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VII

Pragnąc zebrać od czytelników „Poradnika" informacje, o He wydaw
nictwo nasze odpowiedzieć zdołało potrzebom samouctwa, prosimy niniej
szym o łaskawe wypełnienie podanego kwestjonarjusza i  przysłanie po wy
pełnieniu pod adresem Wydawców „Poradnika" w redakcji „Prawdy"1).

1. Wiek czytelnika. Kawaler (panna), czy żonaty (mężatka); jeśli żo
naty (mężatka) to czy ma dzieci i w jakim wieku?

2. Miejsce zamieszkania czytelnika. Wystarczy np. wymienić gu- 
bernję i wskazać, czy jest się mieszkańcem miasta (gubernjalnego lub powia
towego) czy też wsi lub osady.

3. Jakie wykształcenie odebrał? Domowe (jakie mianowicie), czy 
szkolne (ile klas, jakiej szkoły i t. d.)? Czy zna języki obce i jakie?

4. Rodzaj zatrudnienia. Ilość czasu, który może przeznaczać tygo
dniowo na czytanie systematyczne.

5. Co pragnie osiągnąć przez czytanie systematyczne?
6. Do której z nauk ma największe upodobanie?
7. Czy i jakie książki naukowe już czytał; które były najbardziej 

zajmujące?
8. Które z dzieł naukowych miały znaczenie przełomowe w wykształ

ceniu ogólnem? (które wywarły największe wrażenie i przyczyniły się do dal
szej pracy umysłowej).

9. Jakie napotykał trudności przy czytaniu systematycznym podług 
wskazówek „Poradnika" częś'ci I, II lub III? Jakie zrobił postępy?

10. Jakie znajduje braki w „Poradniku" i mianowicie w których dzia
łach?

11. Czy oddaje się czytaniu sam, czy też w towarzystwie innych?
12. Czy robi streszczenia z książek przeczytanych lub wypracowania 

na dany temat?
13. Czy ma możność dostawania książek i pism perjodycznych?
14. Uwragi dodatkowe, nie objęte kwestjonarjuszem.

Prosimy o wiadomości możliicie obszerne. Liczne odpowiedzi do
starczyłyby nam materjału do oddzielnego sprawozdania, które zamie
rzamy ogłosić w jednym z tomów „Poradnika* .

Wydawcy.

’) Kwestjonarjnsz niniejszy jest powtórzeniem, a zarazem rozszerzeniem 
podanego w częśei II.





Od Wydawców

Pragnąc przyśpieszyć ukazanie się z druku artykułów goto
wych, podzieliliśmy projektowany poprzednio tom I I I  „Poradnika” 
na dwie części. W  niniejszej — trzeciej zamieszczamy wszystkie 
działy nauk społecznych i niektóre filozoficzne. Pozostałe działy nauk 
filozoficznych, oraz szereg dodatków (Pedagogika, o wykształce
niu ogólnym, nauki handlowe i t. p.) wejdą do części IV  (ukaże 
się w końcu r. b.) a zarazem ostatniej naszego wydawnictwa, któ
re w ten sposób obejmie wszystkie działy nauk, wraz z ich zastoso
waniami.

Przypominamy tu raz jeszcze, że gdyby „Poradnik" nasz dla 
kogokolwiek w kwestjach ogólnych lub szczegółowych był nie wy
starczającym, lub gdyby dzieło studjowane nastręczało jakiekolwiek 
trudności, usłużymy najchętniej objaśnieniem dopełniającym, udzielo
nym przez specjalistę. Z a p y t a n i a  l i s t o w n e  z d o ł ą c z e n i em  
dwu marek p o c z t o w y c h  na o dp o w i e d ź  p r z e sy ł a ć  na
l e ż y  j e d y n i e  pod adresem w y d a w c ó w  „ P o r a d n i k a “ 
w r e d a k c j i  „ P r a w d y 11.

Warszawat 29 maja 1900 rolni.



Pragnąc następne wydania „Poradnika” uzupełniać bibljografją 
nowości w zakresie rozmaitych działów, nie wyłączając dzieł bele
trystycznych, ludowych i dziecinnych, niniejszym zwracamy się do 
wszystkich wydawców i redakcji pism polskich z prośbą o łaskawe 
nadsyłanie pod adresem wydawców „Poradnika" w redakcji „Prawdy" 
e g z e m p l a r z y  r e c e n z y j n y c h  n o w o ś c i ,  jak również 
i k a t a l o g ó w  k s i ę g a r s k i c h ,  oraz s p i s ó w  r z e c z y  do 
roczników czasopism. W  razie zastrzeżenia książki nadesłane po 
przejrzeniu przez redakcję będą zwrócone.
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T r e ś ć :  Wstęp. Statystyka w służbie stronnictw. —  Trudność zbierania da
nych statystycznych. —  Złożoność zjawisk świata społecznego.—  Metoda sta
tystyczna. — Historja statystyki. Badanie grup społecznych w X IX  wieku. 
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sowanie wiadomości teoretycznych. Stopień wyższy.— Bibljografja. Statystyka 
ludności. Statystyka życia ekonomicznego. Statystyka moralności.—  Statysty
ka życia politycznego. —  Statystyka życia umysłowego. — Quetelet. —  Sta

tystyka historyczna. — Dodatek.

Niema jednej dyskusji w którymkolwiekbądź parlamencie euro
pejskim, dyskusji, dotyczącej jakiejbądź zasadniczej kwestji, aby 
mówcy nie powoływali się na dane statystyki. Każda partja poli
tyczna opiera swój program na „niezbitych dowodach" rzeczywistości 
statystycznej. Przeglądając stenograficzne sprawozdania z obrad 
parlamentarnych stwierdzamy, że w danym wypadku każda z partji 
opiera swe wywody, zwalcza przeciwników, buduje programy, prze-

Poradnik dla samouków, cz. U L  I



2 S. Posner.

powiada przyszłość, mając do rozporządzenia karne szeregi cyfr, 
rozrastających się niekiedy do rozmiarów potwornych armji staty
stycznych. Możemy być pewni, że jeżeli dyskusję rozpoczął członek 
partji konserwatywnej, to odpowiadający mu z „opozycji" liberał, 
albo demokrata — nie pozostanie mu dłużnym i wystąpi w całkowi
tym rynsztunku bojowym—cyfrowym. Zdarza się często, że główniej
sze partje polityczne, w przewidywaniu mającej się odbyć walki 
z trybuny parlamentarnej drukują materjał liczbowy, na którym opie
rać się będą mówcy. Czyni to samo rząd — znowu, żądając czego 
innego, a odwołując się zawsze do powagi statystycznego dokumentu. 
Przysłuchujący się zaś obradom z galerji, albo odczytujący spra
wozdania o nich w dzienniku swoim obywatel „płacący podatki" przy
chodzi po pewnym namyśle do jednego tylko wniosku. Jeżeli Richter 
opierając się na „jedynie prawdziwym" materjale statystycznym, do
wodził, że socjalizm jest chimerą, (a nadto szkodliwą chimerą), a Be- 
bel powołując się na wskazania rzeczywistości autentycznej,—utkanej 
bowiem z cyfr, twierdził z całą siłą swego przekonania, że on nie tylko 
jest możliwy, ale i konieczny, a wreszcie hrabia Kanitz z obozu nie
przejednanych junkrów, zawsze z wykazem statystycznym w ręku, 
wyśmiał obu przeciwników, i liberała i socjalistę, to, myśli sobie 
„obywatel": albo oni świadomie kłamią, albo ta „statystyka" jest nic 
nie warta; jest jako narzędzie w ręku zwinnego kuglarza, ale war
tości naukowej nie posiada. Kie wchodzimy w bliższe rozpatrzenie 
pierwszej części wywodu obywatela, co zaś dotj^czy drugiej części 
jego smutnego bądź co bądź wyznania, to twierdzimy z całą stanow
czością, że sie myli. Różnica w zdaniach wygłaszanych przez poli
tyków należących do różnych partji nie wypływa bynajmniej z naka
zów statystyki. Przypuszczamy, że to są ludzie uczciwi, którzy nie 
popełnią kłamstwa nawet dla celów partji, której są przedstawicie
lami. Różnica w zdaniach wypływa raczej i jedynie z różnicy ich 
poglądów na świat i ludzi, z indywidualnych przekonań i przypusz
czeń, które czynią co do dotychczasowego rozwoju stosunków spo
łecznych i co do ich przyszłego układu. Każdy obraz przyszłości jest 
podmiotowym, uzupełnionym przez wyobraźnię a najczęściej spoczy
wa na teleologicznych domniemaniach. I  każdy z tych prawodawców 
parlamentarnych, mający do czynienia z praktyką życiową, z refor
mami wprowadzanemi w czyn natychmiastowo, od ręki — będąc na
wet, jako teoretyk spokojnym i wolnym od przesądów badaczem, 
staje się na gruncie działalności praktycznej — dogmatykiem, wie
rzącym quia absurdum: jego „teorja" przestaje być teoretyczną
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i prawdziwą. Staje się najzupełniej podmiotową, wypływającą z in
dywidualnych potrzeb i wymogów, a jako taka, nie może mieć pre
tensji do przekonywania wszystkich, a tymbardziej przeciwników 
swoich, którzy w ten sam sposób przyszli do zupełnie odmiennych 
przekonań. Owa rstatystyka“ przestaje być umiejętną, spokojną, 
poważną i staje się ich statystyką, stworzoną dla z góry zamierzo
nego celu, przystosowaną ad usum De lphini .  Jest ona tylko pewną 
przyprawą strawy, którą ci przedstawiciele frakcji i kast politycz
nych częstują swych słuchaczy; jest tylko dekoracją pewnych z innych, 
jak wskazaliśmy, źródeł płynących „przekonań“ i... frazesów.

Na tym przykładzie widzimy najoczywiściej, jakie niebezpie
czeństwo grozi statystyce ze strony umysłu ludzkiego, a także ze 
strony warunków politycznych, śród których bywa zbieraną i or
ganizowaną. Jest atoli inne jeszcze niebezpieczeństwo, które spra
wiło, że statystyka jako umiejętność tylko nader późno rozwijać 
się zaczęła. Z kolei rzeczy należy nam Li o tym powiedzieć słów 
parę.

A  jednak chcielibyśmy ustrzec się od tych błędów. Chcielibyśmy 
istotnie znać stosunki, w których życie nasze upływa, a nawet sto
sunki i warunki życia innych narodów, chociażby tylko dla porówna
nia. Już Rzymianie mówili „nosse rempublicam senatori necessa- 
rium“ . Pierwszym warunkiem takiego celu jest zdolność czynienia 
prawdziwjrch, rzeczywistych spostrzeżeń. Na pierwszy rzut oka cóż 
łatwiejszego! Tymczasem, wtajemniczony albo doświadczony czy
telnik wie, że spostrzeżenia w zakresie życia społecznego obejmują 
zakres czynności: należy doszukać się motywów danego czynu, zbadać 
przebieg i skutki. Pozostawmy na uboczu kwestję zdolności spostrze
gawczych. Na trudności z tym związane zwróciliśmy uwagę powy
żej. Wyliczać ich nie możemy, należy to zresztą do zupełnie specjal
nych działów wiedzy, do „teorji pcrznania“ i „psychologji“. Nam wy
starczy zaznaczenie tylko samego faktu. Przypuśćmy jednak, żeśmy 
przezwyciężyli te trudności. Wnet stają na przeszkodzie inue. Cóż 
to znaczy bowiem czynić spostrzeżenia w dziedzinie życia społeczne
go? To znaczy, z chaosu zjawisk wyodrębnić pewne wypadki i pod
dać specjalnemu badaniu. Dokazać tego Jmożemyj tylko na drodze 
abstrakcji, analizując pewną cząsteczkę [otaczającego nas bytu spo - 
łecznego. Im ta cząsteczka jest mniejsza, tym praca nasza będzie 
lżejszą. Spostrzeżenie jednak, o ile ma być dokładne, musi być 
bardzo szczegółowe, wyczerpujące; musi zawierać dokładne określe
nie przestrzeni, czasu, wielkości, powinno stwierdzić podobieństwo
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lub różnicę pomiędzy stosunkiem poddawanym obserwacji, a innemi 
pokrewnemi albo wprost przeciwnemi stosunkami. Otóż tutaj pię
trzę się góry trudności nie do przebycia! O ile szczęśliwszym jest 
fizyk, chemik albo botanik, gdy oddaje się badaniom zjawisk świata 
zewnętrznego. Zjawiska te sę o wiele prostsze od zjawisk świata 
społecznego. Im niżej schodzimy po drabinie zjawisk naturalnych, 
tym bardziej rzuca nam się w oczy typowość, stałość kształtów. Czy 
to będzie w świecie minerałów, czy w królestwie flory — wszędzie 
z łatwościę odszukamy kilka rysów naczelnych, które każę nam dane 
zjawisko zaliczyć do tej lub owej kategorji typów. Klasyfikacja jest 
tam zawsze względnie łatwa. I  na tym jeszcze nie koniec. Przyrod
nik może zawsze zmieniać dowolnie warunki, w których obserwuje 
dane zjawisko, co mu pozwala z łatwościę względnę — czynić nad 
nim wszechstronne spostrzeżenia, może innemi słowy czynić doświad
czenia. W  zastosowaniach zjawisk świata społecznego o takich ułat
wieniach mowy być nie może. Przedewszystkim sę one niezmiernie 
złożone, sę zależne od wielu a wielu przyczyn, znajduję się pod 
wpływem wielu jednocześnie działajęcych warunków. Pierwszym 
nakazem metodyki umiejętnej będzie w takim razie ze splotu warun
ków usunęć wszystkie prócz jednego i powtarzać tę operację tyle 
razy, ile będzie warunków; trzeba będzie podzielić dane zjawisko na 
częsteczki minimalnie złożone, i dopiero do dokonaniu tych, jak wi
dzimy, tak licznych spostrzeżeń zebrać je w jednę ogólnę całość. 
Otóż w zwykłych warunkach nie jesteśmy wcale w możności postę
pować drogę wskazanę. Życie bowiem społeczne płynie wokoło nas 
z niezmiernę szybkościę. Zmieniaję się zjawiska, niby w kalejdo
skopie barwne obrazy, przyczym zjawiska te wraz z rozwojem kultury 
staję się coraz bardziej złożonemi, przeobrażaję się w prawdziwe 
węzły gordyjskie, wobec których badacz staje niby Herkules na roz
stajnych drogach, nie wiedzęc dokęd pójść, aby zagadkę rozwięzać, 
zjawisko objaśnić. Zauważyliśmy wyżej, jak typowemi sę zjawiska 
w świecie ściśle fizycznym. Te same kryształy, te same rośliny powta- 
rzaję się na każdym kroku. Poznawszy jeden okaz gatunku łatwo od
najdziemy inne mu pokrewne. Tymczasem w zbiorowisku z ł o ż o n y c h  
zjawisk świata społecznego mamy takę różnorodność, takie zróżnicz
kowanie cech, takę indywidualizację oddzielnych wypadków, że na
leżałoby stracić zupełnę nadzieję poznania tego świata, gdyby nie — 
metoda statystyczna. Jej znaczenie jest niezmiernie potężne. Za
stosowaniu jej zawdzięczaję nauki ekonomiczne i społeczne postęp 
dokonany w naszym stuleciu. Gdy nie możemy marzyć o doświad
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czeniu w dziedzinie zjawisk, o których mówimy, metoda statystyczna 
stwarza nam jego surogat; jej zawdzięczamy wszelką ścisłość, którą 
zauważamy w tej dziedzinie; ałożone zjawiska, których nie sposób 
było charakteryzować, ona pozwoliła ująć w pewne zrozumiałe i po
żyteczne formuły. Tablice statystyczne, graficzne obrazy i inne 
s'rodki pomocnicze, które powołała do życia, pozwoliły drogą porów
nań stwierdzić różnice i zmiany w stosunkach społecznych, pozwoliły 
zrozumieć przeszłość, i uchylić rąbek zasłony, która zakrywa przed 
nami przyszłość. Dzięki statystyce umiejętności demologji, finansów, 
etnologji, zdobyły cechy umiejętnemu badaniu właściwe; jest ona je 
dynym fundamentem nauki o wartości i pieniądzach. Widzimy tedy 
jak wielkim jest jej znaczenie.

Nazwa „statystyki" pochodzi od włoskiego wyrazu „statista", 
który pochodzi znowu od status (pierwotnie stan, w łacinie średnio
wiecznej =  państwo). Statista był to mąż stanu, a statystyka obej
mowała w tym pierwotnym swym znaczeniu te wszystkie wiadomości, 
które na takim stanowisku przydać się mogły (notitiae rerum publi- 
carum). Pomieszana z gieografją, historją i polityką nie mogła sta
tystyka wyodrębnić się jeszcze w specjalną umiejętność. Po raz 
pierwszy spotykamy ją w nagłówku pracy Chilini’ego (1647) R i s t r  et- 
to de l l a  c iv ile , p o l i t i c a ,  s t a t i s t i c a  e m i l i t a r e  sc i enza .  
W  X V I I I  wieku Schmeitzel wykładał w Halli C o l l e g i u m  pol i t i -  
co s tat i s t i cum,  ale dopiero Achenwall nazwany „ojcem statysty
k i  odważył się mówić o „tak zwanej statystyce" (1749). Myliłby 
się jednak, ktoby przypuszczał, że Achenwall był statystykiem w tym 
znaczeniu, w jakim my mówimy o statystyce i statystykach. Dla nie
go, jak również dla kilku pokoleń, które po nim nastąpiły, idealne 
zadania statystyki ogniskowały się w możliwie doskonałym i wy
czerpującym opisie danego organizmu państwowego. Zasługa tej 
grupy pisarzy sprowadza się do tego, że wprowadzili do opisu cyfry, 
których tam dawniej brakowało. Już dawniej dla celów prak
tycznych władze rządowe gromadziły materjał cyfrowy. Obliczano 
ludność, ilość bydła i budynków. Od czasów Odrodzenia, a w szczegól
ności począwszy od X V I I  stulecia, ilość pieniędzy spotrzebowywa- 
nych przez panujących na cele militarne i inne staje się coraz większą; 
potrzeba nakładania co raz to nowych podatków staje się coraz 
dotkliwszą; skutkiem tego i spisy takie stają się co raz częstsze. 
Z chwilą atoli, kiedy materjał ten przedostał się na karty ksiąg nau
kowych, nabierać zaczął co raz poważniejszego a umiejętnego zna
czenia. W  ręku uczniów Achenwalla miał on jeszcze charakter przy
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padkowo zgromadzonych „ciekawych" wiadomości. Dla nich staty
styka jako umiejętność nie istnieje wcale. Jest ona tylko dyscypliną 
stosowaną: daje materjał do wyjaśnienia ustroju państwa. Im zaś 
materjat statystyczny staje się liczniejszym i poważniejszym, tym 
o statystyce mówią w swych podręcznikach więcej. Wreszcie wyo
drębniają ją w oddzielną dyscyplinę (dotyczy to np. takich nawet pod
ręczników jak Kolba P o r ó w n a w c z a  s t a t y s t y k a  i Brachelti’ego 
P ań st wra e u r o p e j s k i e  — D i e  S t aa t en  Europas ,  podręczui- 
kówr aż do niedawna pożytecznych). Statystyka jest tylko stosowa
ną i zużytkowywaną dla celów z nią samą nic wspólnego nie mają
cych; nie jest umiejętnością samodzielną. Statystyka jako umiejęt
ność poczętą została w innych warunkach. Bierze ona mianowicie 
początek swój w Anglji, gdzie w połowie X V I I  wieku Graunt wydaje 
niezmiernie oryginalną pracę,^dotyczącą tablic śmiertelności. Petty. jego 
rodak, wprowadził jako t e r  minus t e chn i cus  takich i podobnych 
badań nazw:ę „arytmetyki politycznej1*. Należały do niej mianowicie 
obliczania śmiertelności,!; rent i ubezpieczeń. Prawdę jednocześnie 
z Achenwallem spróbował w Niemczech Sussmilch (Die  g ó t t l i c h e  
O r d n u n g  in den V e r  ander uńgen  des menschl i chen 
Ges  chi ech ts, 1741), wynaleźć pewmą prawidłowość (którą jako teo
log nazywał boskim porządkiem) w zjawiskach społecznych, dotyczą
cych zaludnienia, a więc „płci, urodzeń, śmierci i potomstwa". Praca 
Sussmilcha miała kilka wydań, ale pozostała bez wpływu na naukę 
współczesną; dopiero w naszym stuleciu belgijski uczony Adolf Que- 
telet pod wpływem teorji Laplace’a zwrócił się do matematycz
nego i przyrodniczego opracowywania zagadnień statystycznych. 
Zamierzał on uczynić ze statystyki umiejętność tak samo doskona
łą i pewną, jak każda umiejętność przyrodnicza. „Boski porzą
dek" Sussmilcha przetłumaczony został na język nauk przyrodni 
czych. Obiecano nam zbudowaną według zasad umiejętności ścisłych 
fizykę albo „fizjologję społeczeństwa ludzkiego**. Qućtelet zauważone 
przez siebie prawidłowości wr statystycznych stosunkach podniósł do 
znaczenia praw przyrodzonych. W  szczególności rozwinął on swe 
poglądy w dziedzinie statystyki moralności i znalazł naśladowców 
w osobie Wagnera, Oettingena, Mayra i innych. Dodać tutaj należy, 
że cały czas,który dzieli Sussmilcha od Quóteleta wypełniony był usil
ną pracą rozwijaną wr kierunku zbierania materjałów statystycznych. 
Wszędzie powstają biura? statystyczne. Miało to niezmiernie ważne 
znaczenie. Przedewszystkim państwo rozporządza o wiele poważ- 
niejszemi środkami, aniżeli osoba prywatna. I  to nie tylko w znaczę-
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niu materjalnym, ale i moralnym (przymus). Cyfry zbierane przez 
urzędników państwowych mogę. mieć znaczenie o wiele pewniejsze, 
aniżeli te, które zdobywa osoba prywatna, ograniczona nie tylko pod 
względem wpływu swego, ale i czasu i przestrzeni. Nadto centrali
zacja wysiłków na polu zbierania materjałów statystycznych miała 
nie tylko znaczenie w tym sensie, że materjały rosły ilościowo i ja
kościowo, ale miała ogromny wpływ na rozwój statystyki samej. Cen
tralizacja ta bowiem stwarzała specjalizację—a z tę ostatnią związa
nym jest powstawanie nowych dokładniejszych metod zbierania ma
terjałów i ich opracowywania. Dziś prawie wszystka praca w dzie
dzinie teoretycznej statystyki wiąże się ściśle z istniejącemi biurami 
statystycznemi. Statystyków teoretyków, pracujących na własną rę
kę, niema(prawie wcale, zazwyczaj każdy „statystyk“ pracuje w któ- 
rymkołwiekbądź biurze statystycznym.

Jakież jednak były główne czynniki, które w ostatecznym re
zultacie wywołały rozkwit statystyki w bieżącym stuleciu?

I-o Statystyka przystąpiła do badania grup czyli mas spo
łecznych. Zauważyliśmy wyżej, dla czego statystyka rozwijała się tak 
zwolna i dla czego tak mało skorzystać mogła z tryumfów nauk przy
rodniczych; dla czego również nie korzystała z usług metody induk
cyjnej; dla czego wreszcie zadanie statystyka jest o wiele trudniejsze 
od zadania przyrodnika. Istotnie w dziedzinie nauk społecznych, 
a więc tych umiejętności, które za przedmiot swych badań mają „czło
wieka* bądź rozpatrywanego ze stanowiska pewnych tylko sfer dzia
łalności jego, bądź też zebranego w grupy, mamy do czynienia z pe
wnym specjalnym rodzajem „pojęć zbiorowych11 (w przeciwstawieniu 
do nauk przyrodniczych, gdzie panują pojęcia gatunku i. W  sfe
rze tych umiejętności, jak mówi statystyk niemiecki Rumelin1), mo
menty duchowe i fizyczne, gieograficzne i historyczne, ekonomiczne 
i moralne krzyżują się z taką różnorodnością, że pojęcię gatunku 
ustępuje miejsca pojęciu grupy ,  jako specjalnej formy pojęcia zbio
rowego. Istnieją grupy naturalne społeczeństwa ludzkiego, gdzie 
oddzielni członkowie związani są ze sobą żywą nicią, nieprzerwanie 
oddziaływają na siebie wzajem i nadają za pomocą działalności każ
dego członka zosobna całej grupie jakiś specjalny charakter, ten zno
wu ze swej strony oddziaływa na pojedyńczych członków: powstaje *

') Z u r T h e o r i e  d e r  S t a t i B t i k  (1874), odczyt wydrukowany w „Ke- 
den und Aufsatze*, serja I, ‘209.
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wspólność interesów, wiążąca członków w jedną większą jednostkę 
zbiorową. Takiemi są pojęcia: rodziny, rodu, plemienia, narodu, gmi
ny, parafji, stanu i rzemiosła, towarzystw religijnych i różnych 
związków. Obok nich jednak napotykamy grupy wytworzone sztucz
nie oparte na jednej albo kilku wspólnych cechach, bez związku i od
działywania wzajemnego członków. Co do tych grup, to chcielibyśmy 
wiedzieć, czy prócz tej jednej cechy niema większej ich ilości. Jako 
przykłady takich grup nazywamy: ludzi jednego wieku, żonatych, 
bezżennych, ślepych, samobójców. Oto już mamy dwie klasy pojęć 
zbiorowych. Następna klasa dotyczy nie podmiotów, a przedmiotów, 
nie ludzi, a czynów i procesów, mających znaczenie w życiu społecz
nym (przypadki urodzeń i śmierci, przyczyny śmiertelności, przestęp
stwa, pożary, urodzaje i gradobicia). Z  chwilą tedy, kiedy spostrze
żono, że istotnie w granicach społeczeństw ludzkich istnieją podobne 
grupy, zauważono, że błędy, których się dopuszczano dawniej stają 
się rzadszemi, o ile przedmioty poddawane badaniu będą liczniejsze. 
W  ten sposób skierowano poszukiwania statystyczne od spostrzeżeń czy
nionych nad oddzielnemi wypadkami, specjalnemi zjawiskami ku ba
daniom grup albo jak nazywa je najnowsza statystyka mas społecz
nych. Wyodrębnia tedy statystyka grupy jednostek ludzkich albo 
danych czyli zjawisk ekonomicznych i zlicza je ze względu na pewną 
cechę wspólną wszystkim jednostkom ludzkim albo danym ekonomicz
nym, charakteryzuje je w ten sposób, stwierdza podobieństwo albo 
różnicę albo zmianę w granicach tak utworzonych grup. W  ten spo
sób prowadzi nas od samych zjawisk do zrozumienia ich istoty. Tylko 
tam oczywiście może mieć zastosowanie ta metoda umiejętna, gdzie 
mamy do czynienia ze stałemi grupami (objętemi państwem, gubernją, 
gminą), albo utworzonemi ze względu na zajęcie, stan, wiek i t. d., 
gdzie pewne nas zajmujące pytanie dotyczyć może całej danej grupy, 
gdzie możemy pytanie to sformułować jasno i wyraźnie, gdzie 
wreszcie istnieją pewne gwarancje, że otrzymamy odpowiedź pewną 
i odpowiadającą wymaganiom. Oto był jeden czynnik dodatni rozwoju 
statystyki w naszym stuleciu.

2-o Quetelet zastosował do statystyki teorję prawdopodobień
stwa Laplace’a. Teorja ta spoczywa na następujących prostych 
zasadach. Jeżeli badać będziemy jakikolwiek przedmiot bądź to 
z dziedziny natury nieorganicznej, bądź to ze świata ludzkiego (jed
nostek ludzkich albo społeczeństw), zawsze możemy twierdzić, że da
ne zjawisko jest rezultatem większego lub mniejszego szeregu przy
czyn, pomiędzy któremi jedna lub pewien splot dwu albo większej
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ilości przyczyn ma przewagę nad wszystkiemi pozostałemi; mamy 
pewne prawo twierdzić tak, albowiem prawie zawsze jesteśmy w moż
ności wykazania, że ta albo inna cecha silniej od pozostałych uja
wnia się w danym zjawisku. Dla objaśnienia tych zasad służyć może 
następujący, często napotykany, przykład. W  danej urnie znajduje 
się pewna ilos'ć białych i czarnych kul. Wyjmujemy jedną kulę, no
tujemy jej barwę i wkładamy ją napowrót. Powtarzamy tę czynność 
pewną ilość razy. Wreszcie zauważamy, że wogóle wyjęliśmy większą 
ilość kul jednego koloru aniżeli drugiego. Dajmy na to, że tą uprzy
wilejowaną barwą była — czarna. Prowadzimy dalej doświadczenie 
nasze. Im częściej je powtarzać będziemy, z tym większą stałością 
przekonamy się, że więcej mamy czarnych kul niż białych. Nie wiemy, 
skąd to pochodzi i dziwimy się niezmienności rezultatu. Ale jedno
cześnie przypuszczamy, że wogóle w urnie więcej się znajduje czar
nych, niż białych kul. W  ten sposób, sami nie wiedząc o tym, stwier
dzamy prawm powszechne, orzekające, że im stałej powtarza się sku
tek pewnej przyczyny, z tym większą stanowczością objawia się ona 
w zjawiskach, które wywołuje ■wspólnie z innemi mniej ważnemi 
przyczynami. W  przykładzie powyższym taką stałą przyczyną jest 
fakt, że w urnie stosunek ilości czarnych i białych kul był danym 
z góry: było tam więcej kul czarnych niż białych. Przy wyjmowaniu 
atoli kul działały inne jeszcze przyczyny „przypadkowe": układ kul 
w urnie, manipulacje nasze i t. d. W  każdym wypadku działała kom
binacja wszystkich tych przyczyn i za każdym razem wpływ sta
nowczy W3rwierała ta lub inna przyczyna, największe atoli prawdo
podobieństwo znajdowało się zawsze oczywiście po stronie przyczyny 
stałej. A  więc, im więcej kul wyjmowaliśmy z urny, tym silniej 
ujawniał się stosunek ilości kul jednej i drugiej barwy (bjdo więcej 
kul czarnych), tym bardziej zbliżał się stosunek wyjętych kul czar
nych i białych do stosunku, w jakim kule te znajdowały się od po
czątku w urnie.

Wychodząc z tego faktu, nauka wyprowadza wniosek odwrotny. 
Jeżeli w pewnej, wielkiej ilości faktów, powtarza się pewne zjawisko 
częściej od wielu innych, to możemy przypuścić, że przyczyna, od 
której zależy dane zjawisko, działa bai-dziej stale i że jej wpływ 
działa silniej od wsz3rstkich innych ujawniających się w nich przy
czyn. Tę zasadę ogólną zastosował Quetelet do stat3rstyki i zdobył 
metodę, która pozwala nam zrozumieć związki przyczynowe w dzie
dzinie życia społecznego. Każdy człowiek, rozumował Quetelet, 
podlega wpływmwi dwTu szeregów przyczyn o naturze indywidualnej
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i społecznej. Przypuścić należy, że przyczyny indywidualne tracą, 
swój wpływ, bądź zupełnie, bądź też w dużej części, o ile pod uwagę 
przyjmiemy możliwie wielką ilość objawów życia ludzkiego. Tylko 
przyczyny powszechne, te tylko, które działają bez wyjątku na 
wszystkich członków danego społeczeństwa ludzkiego, zdobywają 
przewagę i ujawniają się w pewnym ściśle określonym skutku osta
tecznym. Do tych przyczyn zaliczyć należy przedewszystkim przy
czyny społeczne t. j. te, które wypływają z koniecznością naturalną 
ze współistnienia ludzkiego. Jeżeli tedy zbadamy możliwie wielką 
ilość istot ludzkich w pewnym kierunku, to zdobywamy możliwość wy
nalezienia przyczyn, działających w dziedzinie życia społecznego 
i określenia charakteru i rodzaju ich uzewnętrzniania się. Ta zaś 
możliwość prowadzi w ostatecznym rezultacie do wykrycia „ścisłych 
niezmiennych" praw, rządzących życiem społecznym.

Określenie statystyki. Aczkolwiek umiejętna statystyka jest 
względnie młodą nauką, to jednak na punkcie definicji przedstawia 
taką rozmaitość, że ktoś żartobliwie twierdził, że możnaby mówić już 
o „statystyce określeń statystyki". Rumelin przed 25 laty naliczył 
63 określenia statystyki, a dziś prowadząc dalej tę bezpożyteczuą 
statystykę możnaby tę ilość powiększyć do 100 i więcej definicji. 
Każdy statystyk-teoretyk, ogłaszając podręcznik swej umiejętności, 
uważa za stosowne • powiększyć dotychczasowy łańcuch określeń 
o jedno jeszcze ogniwo. Rumelin określił statystykę w kilku słowach: 
„jest to nauka o grupach społecznych t. j. o specjalnym rodzaju pojęć 
zbiorowych napotykanych tylko przy badaniu zjawisk społecznych". 
Dobrym również jest określenie prof. Ferraris’a (Padwa): S t a t y s t y 
ka j e s t  to m e t o d y c z n e  m oż l i w i e  s z e r ok i e ,  un iwersa lne  
s p o s t r z e g a n i e  f a k t ó w  l i c z o ny ch  masowo,  z e b r a n y c h  
w g r u p y  j e dn o ro dn e  i obj aśn i anych  p r z y  pomocy  m a te 
m a t y c z n e j  i n d u k c j i 1). Chwilkę tylko zatrzymamy się nad inter-

’ ) ....l’o8servazione metodica e possibilmente nniversale dei fatti enmnerati 
per masse, ridotti a gruppi omogenei e interpretati mediante l ’induzione matematica. 
(La Statistica. 1886).

Dla przykładu przytoczymy kilka jeszcze określeń starszych i nowszych. 
Moreau de Jonnes (1847): .Statystyka jest umiejętnością faktów społecznych wyra
żonych w cyfrach. Przedmiotem jej jest głębokie poznanie społeczeństwa, rozpa
trywanego w składnikach swoich, albo ogólnie mówiąc pewnej grupy ludności.

Engel (1871): Zadaniem statystyki jest obserwacja życia narodów i państw 
w ich częściach i w jpgo objawach. Koncepcja życia musi być arytmetyczną (t. j.
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pretacją tego określenia. S t a t y s t y k a  j e s t  s p o s t r z e g a n i e m  
metodycznym,  to znaczy, że bada fakty realne w pewnym systema
tycznym porządku i m o ż l i w i e  uniwersa lnym,  to znaczy, że 
ogarnia wszelkie objawy danego faktu i stara się wyczerpać obser
wację faktów w danym czasie i danej przestrzeni; bada je następnie 
pod względem ilościowym: muszą być wyliczone masowo, im większą 
jest masa faktów liczonych, tym pewniejszym rezultat; prowadzi to 
w dalszym ciągu do łączenia faktów w grupy jednorodne, inaczej 
obserwacja nie da pożądanego rezultatu. Wreszcie należy fakty zba
dane ilościowo i metodycznie o b j aśn i ać  za pomocą i ndukc j i  
matematycznej. W  ten sposób otrzymać tylko możemy rezultat ocze
kiwany: pewność, że cyfry otrzymane są prawdziwe. Określenie 
przytoczone tutaj ma wiele zalet, przedewszystkim jest krótkie i ści
słe, posiada tedy zalety praktyczne. Ma jednak pewne wady; oto 
przy bliższym rozważeniu widzimy, że ono bardzo dobrze określa me
to d ę statystyki (spostrzeganie i t. d.), określenie samej nauki nie 
znajduje sobie w nim miejsca. Wielokrotnie toczony spór między 
specjalistami, żali statystyka jest metodą albo umiejętnością, źródło 
swe miał, jak mniema Mayr, w zbyt niezwykłych granicach, które 
zakreślały i zakreślają statystyce definicję w rodzaju powyższej. 
I  dla tego też znakomity specjalista współczesny spróbował określić 
statystykę w sensie materjalnym i w znaczeniu formalnym. W  for
malnym znaczeniu statystyka da się właśnie określić, jako meto
da statystyczna, jako wyczerpujący sposób czynienia spostrzeżeń 
masowych pod względem liczby i miary przy zastosowaniu do 
wszystkich wogóle (nietylko społecznych) grup (mas). Statystyka

spostrzeżenia muszą być wyrażone w liczbach), wreszcie ich wzajemny stosunek pod 
względem przyczyn i skutków powinien być przedstawiony analitycznie.

Levasseur (1889): L ’objet de la statistiąne est de colliger les faits enregistres 
par voie administrative, d’autre part d’etablirdesenqnetes pour des faits ąuine sont pas 
enregistres offieiellement, ensuite de dresser le compte móthodiąue des nns et des 
antres et d’eu discuter les resultats.

Tammeo (1896): La statistica e 1’esposizioce ordinata dello stato sociale in 
tutti e suoi aspetti a nn dato momento. Kila ne assigni dati ii modo e le loro reli- 
gioni, ne indaga il interno causale formale il modo eon cni si esplica 1’azione deile 
varie canse, ossia la legge a cui esse in qnel momento obbediscono. 11 suo punto di 
partenza e quello dell osservazione supra nn gran numero de fatti omogenei e fra loro 
comparabili il sno linguessio natnrale quello della citra, il suo stromento scientifico, 
1’induzione matematica. La statistica e nna scienza che spiega e rapresanta la struć- 
tura e la vita de) corpo sociale per via di metodiche osservazioni in messa.
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w znaczeniu materjalnym (umiejętność statystyki) jest to „zobrazo
wanie, wyjaśnienie (dokonane na podstawie wyczerpujących, na licz
bie i mierze opartych postrzeżeń), stanów i zjawisk życia ludzkiego, 
społecznego, o ile te stany znajdują sobie wyraz w masach społecz
nych". Określenie to zbyt obszerne, a wiadomo, że dobre okre
ślenia powinny być krótkie. Zawiera ono jednak taką ilość pojęć, 
że wyczerpuje niemal wszystko, co o statystyce, jako nauce, pomyśleć 
można. I  dla tego prawdopodobnie zostanie z czasem przyjętym.

Pomówimy obecnie o podziale statystyki jako umiejętności. 
Dzieli się mianowicie statystyka na techniczną i na opisową (inaczej 
heurystyczną i demograficzną albo teoretyczną i praktyczną). Pierw
sza ma na celu zbadanie faktów życia społecznego za pomocą spe
cjalnej swej metody i umiejętnie przygotowany materjał oddać w rę
ce uczonego, który wyprowadzi z niego wnioski umiejętne. Ta część 
statystyki może być uważaną jako teorja działalności biur staty
stycznych, komisji, kongresów i t. d. Te ostatnie są według słów 
Engla statystycznemi wytwórcami i produkują materjał już opraco
wany i odpowiadający powszechnej potrzebie. (Rfimelin nazywa je 
obserwatorjami statystycznemi). Technika statystyki stoi dziś na 
bardzo wysokim poziomie. Pracy usilnej całego naszego stulecia, 
wysiłkom takich statystyków praktyków jak Engel, Rfimelin, Meitzen 
w Niemczech, jak Leyasseur, Foyille, Bertillon we Francji, Inama- 
Sternegg w Austrji, Bodio we Włoszech, Giffen w Anglji zawdzię
czać możemy, że ścisłość, celowość, praktyczność, w dziedzinie me
tod technicznych dosięgły prawie że idealnego stopnia rozwoju. 
Dawniejsze metody (przybliżone obrachowania [notizenartige Zahlen- 
orientirung], szacowanie, ankieta, spostrzeżenie dokonane na poje
dynczym typowym wypadku, z których tylko dwa ostatnie zachowały 
swą moc obowiązującą dla pewnych dziedzin po dzień dzisiejszy) 
ustąpiły miejsca nowym umiejętnym sposobom, dzięki którym staty
styka techniczna zaliczona już być może do rzędu umiejętności ści
słych. Nie możemy tutaj opisywać długiej, wypełnionej mrówczą, 
ciężką i żmudną pracą drogi, po której przechodzi surowy materjał 
w grupach społecznych zawarty, zanim przeobrazi się w ów materjał, 
z którego już można zaczynać wyprowadzać wnioski. Tutaj chodziło 
tylko o podkreślenie samego faktu — wyczerpujące wskazówki znaj
dzie czytelnik w podręcznikach statystyki, które wskażemy niżej.

Gdy już materjał jest gotów i dojrzał do tego stopnia, że może 
być „spożytym", wtedy na scenę wychodzi statystyka opisowa, która 
dla umiejętności społecznych stanowi to samo, co teorja państwa dla



S ta ty s ty k a . 13

nauk politycznych: ona daje materjał empiryczny, z którego zbudo
waną być może biologja społeczna. Statystyka opisowa dzieli się na kil
ka działów: 1) jako statystyka z a l udn i e n i a  (demologja) bada skład 
osobisty, życie rodowe i plemienne społeczeństwa, wykazuje jego 
zróżniczkowanie pod względem płci, stanu cywilnego, zmiany, jakie 
w nim zachodzą ze względu na urodzenia, śmierć, emigrację i t. p. 
Następne działy systemu statystyki praktycznej dotyczą życia 2) eko- 
no mi c znego  — gdzie statystyka bada zróżniczkowanie społeczeń
stwa pod względem zamieszkania, stanów, zawodu, warunków rolni
czych, rzemieślniczych, handlowych, ze względu na bogactwo, docho
dy, spożywanie; 3) u m y s ł o we g o  (analfabetyzm, szkoły, os'wiata), 
4) mo r a l n e g o  (stan moralny społeczeństwa, przestępczość, samo
bójstwo, prostytucja) i 5) p o l i t y c z n e g o  (finanse, wybory). Trzy 
ostatnie działy można właściwie połączyć w jeden obszerny dział ży
cia kulturalnego *).

Statystyka nie jest ograniczona w czasie i przestrzeni. W  za
sadzie obejmuje wszystkie grupy społeczne globu ziemskiego — 
wszystkich czasów—rozumie się, o ile one są tylko dostępne dla bada
nia. Długi czas atoli dogmatyka statystyczna uznawała za przedmiot 
badań statystycznych tylko materjał współcześnie istńiejący. Staty
styk niemiecki zeszłego stulecia Schlózer pozwolił sobie wypowie
dzieć paradoks, iż „historja jest to dynamiczna statystyka, a staty
styka jest historja w stanie spokoju“— i trzymano się go, jako reguły 
przez długie dziesięciolecia. Dziś panuje zupełnie odmienny pogląd. 
Statystyka bada nie tylko teraźniejszość, ale opis jej dotyczyć może 
także przeszłości. Dla tego, mówiąc o podziałach statystyki opisowej 
wspomnieć tu musimy i o dziale, który szczególną zwrócił na siebie 
w naszych czasach uwagę badaczów — mówimy o statystyce hi s t o 
r y c zne j .  Tak nazywamy dyscyplinę, która obowiązujące dziś meto-

>) Można przedstawić działy statystyki w następujący sposób:
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dy badania stosuje do przeszłości i stara się przy pomocy takich 
środków odtworzyć zamarłe już dzieje ludzkości. Rozumie się, że 
przedmiot badań jest tutaj z natury rzeczy ograniczonym: dla długich 
perjodów i dla wielkich przestrzeni niema materjałów, na którychby 
oprzeć się można było i wnioski pewne wyprowadzać. Dla niewiel
kich atoli grup terytorjalnych, w szczególności dla pewnych od wielu 
już wieków ważnych miast (Frankfurt, Florencja, Bolonja i t. p.) jest 
materjału (księgi ziemskie, kościelne, rejestry czynszowe, księgi ce
chowe, wykazy cen i t. p.) poddostatkiem. Dziś na Zachodzie euro
pejskim, a i u nas (Korzon, Pawiński) coraz liczniejszych statystyka 
historyczna znajduje adeptów. Szeregi te atoli nie są tak liczne, 
jakby tego spodziewać się można było ze względu na powagę metody 
i na dobroczynne skutki jej stosowania. Przyczyn szukać należy 
w wielkich wymaganiach, które stawia względem każdego, kto w jej 
winnicy zechce pracować. Trzeba być historykiem, a jednocześnie 
wyszkolonym, wytrawnym, ostrożnym statystykiem. Jednostki, któ- 
reby harmonijnie potrafiły połączyć w sobie tak rozległe i różnorodne 
zdolności, muszą być rzadkie. Wszakże współczesna statystyka hi
storyczna może poszczycić się kilku nazwiskami niepowszedniej miary.

Jeżeli jednak materjał statystyczny zebrany został według 
wszelkich zasad umiejętnych i opracowano go również wszechstron
nie —  to na tym nie kończą się jeszcze wysiłki statystyki jako umie
jętności. Przypuśćmy np., a przypuszczenie to jest tylko idealnym 
wskazaniem, dokąd statystyka techniczno-opisowa dążyć może, że 
wykazaliśmy bieg śmiertelności przez przeciąg jakiego stulecia dla 
wszystkich części globu ziemskiego. Bołoby to niezmiernie wielkim 
rezultatem badań statystycznych, ale tu nie spoczywa jeszcze ostatni 
kamień graniczny wysiłków statystycznych. Pozostaje jeszcze jeden 
ważny dział statystyki, mało dotychczas opracowany ze względu na 
trudności, które kryje. Dotychczas mieliśmy na widoku interes h i- 
s t o r y c z n y  poznania pewnych w czasie i przestrzeni istniejących, 
a dla nas z jakichkolwiekbądź względów nadających się do badania 
stanów organizmu społecznego. Pozostaje atoli inny jeszcze czy
sto oderwany czynnik badań społecznych. Nie zajmują nas wtedy 
same zjawiska masowe, organizacje grupowe; chodzi nam o zdobycie, 
o eliminację pewnych typów i prawidłowości, które stają się widoczne 
ze względu na pewne stałe i jednorodne stosunki wzajemne mas do 
siebie. Np. może nas obchodzić zaludnienie ziemi, albo pewnych 
części świata; ale niezależnie od cyfr absolutnych może nas intereso
wać: podział płci, przebieg śmiertelności śród pewnych grup. W  ta
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kich właśnie badaniach uwidacznia się czynnik oderwany (abstrak
cyjny) statystyki umiejętnej. Uprawiając ten dział statystyki teore
tycznie (praktycznie ma on zastosowanie w dziale ubezpieczeń) napo
tykamy kilka faktów, które wywołują w nas niezmiernie silne zainte
resowanie. Mówimy o pewnych prawach, prawidłowościach, które 
rzucają się w oczy przy pewnej rozległości badań oderwanych. Tu 
odkrywamy t. zw. prawo „wielkich liczb które stwierdza istnienie 
pewnych prawidłowości nie tylko takich, które już istnieją, ale i ta
kich, których nadejście przewidzieć można. Tutaj należy również 
t. zw. „człowiek średni" (liomme moyen  Q u e t e l e t ’a).

Granice statystyki najlepiej wymierzyć się dają przez stosunek 
jej do różnych gałęzi umiejętności.

Z  dziedziny nauk przyrodniczych należy tutaj a) ant r  opo l og j  a, 
która daje statystyce rezultaty swych zdobyczy w dziedzinie wpływu 
człowieka na warunki społeczne, i odwrotnie' otrzymuje od niej po
twierdzenie doświadczalne jej teorji ewolucyjnych;

b) e t no 1 o g j a i e tn o g r a fj a dają statystyce wskazówki co 
do zwyczajów, ubioru, religji ras — różnych narodów i otrzymują od
wrotnie wykazy cyfrowe tych danych dotyczące;

ej g i e o g r a f j a  ofiaruje statystyce (bezzwrotnie) dane co do 
stanu i zjawisk fizycznych pewnych terytorjów, na których odbywają 
się dane zjawiska społeczne;

W  dziedzinie nauk matematycznych a) a r y t m e t y k a  i alg ie-  
b r a — pozwoliły statystyce udoskonalić metodę (teorja prawdopodo
bieństwa);

b) g i e o me t r j a ,  dzięki której wprowadzono do statystyki 
metodę tablic graficznych.

W  dziedzinie nauk społecznych ogólnych a) S o c j o l o g j a  zaj
muje się badaniem organizacji społecznej w całym jej zakresie pod 
względem statycznym i dynamicznym, znajduje się skutkiem tego 
w stałym związku ze statystyką; b) H i s t o r j a —ma wiele wspólnych 
stron ze statystyką (p. wyżej). Jednak różnice są jeszcze większe. 
Historja bada nie oddzielne grupy, nie masy społeczne, a życie całych 
narodów w jego ciągłości, w jego indywidualnych objawach. Naj
nowsze kierunki historjologiczne jednak pod wielu względami zbli
żają się do statystyki (Lamprecht, Bourdeau i inni).

W  dziedzinie umiejętności społecznych specjalnych a) P s yc h o l o -  
g j a  s p o ł ec z na  buduje swe uogólnienia na podstawach materjału 
dostarczanego przez statystykę.
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b) Ek on o mj a  p o l i t y c z n a  znajduje się ze statystyką, w sta
łych stosunkach wymiennych.

W  dziedzinie nauk politycznych a) G - i e og ra f j a  po l i t y c zn a  
znajduje się ze statystyką w stosunku wzajemnej wymiany wiado
mości: daje — dane co do obszaru, budowy oro-hydrograficznej pań
stwa, klimatu i t. d. otrzymuje—-wykazy warunków demograficznych, 
ekonomicznych, finansowych, militarnych i t. d.

b) P o l i t y k a  (prawo państwowe i administracyjne). Statysty
ka korzysta z jej wskazówek w dziale statystyki politycznej.

Widzimy z tej tablicy, jak liczne i blizkie stosunki wiążą staty
stykę z innemi gałęziami wiedzy ludzkiej. Program jej właściwej spe
cjalnej pracy wydaje się wskutek tego nieco zacieśnionym, i co więcej, 
nie uwidacznia się. Dodajmy tedy, że istnieje cały szereg kwestji nau
kowych, które wyłącznie należą do dziedziny statystyki i tak: teorja 
zaludnienia —  demologja (urodzenia, małżeństwa, śmiertelność, emi
gracja), stan kulturalny (szkoły, bibljoteki, księgarnie, analfabeci, 
praca), statystyka moralności (samobójstwo, prostytucja, przestęp
czość)—oto jest wcale nie małe, a już bezsprzecznie ważne pole do
ciekań, którego statystyka jest nieograniczoną władczynią.

Stan obecny statystyki jako umiejętności. Wyżej już mieliśmy 
sposobność zaznaczyć, jakie czynniki wpłynęły na rozkwit statystyki 
w naszym stuleciu. Takich czynników liczą trzy : 1) częstsze ogła
szanie według pewnych reguł układanych materjałów statystycznych,
2) wydoskonalenie techniki zbierania i opracowywania materjałów,
3) prace teoretyczne uczonych, stojących na czele biur statystycz
nych. Jak zauważono wyżej, niema już obecnie statystyków, pracu
jących prywatnie. Najczęściej przedstawiciel biura statystycznego 
i jego pomocnicy w danym kraju są zarazem teoretykami. Jakkol
wiek indywidualne upodobania każdego oddzielnego uczonego wska
zywać by powinny kierunek, w którym pracować będzie, to jednak 
specjalne zawodowe zajmowanie się urzędową, administracyjną staty
styką sprawia, iż na tym polu ześrodkowują się głównie wysiłki sta
tystyków. Z natury tych zajęć wypływa również, że prace czysto 
teoretyczne ustąpić muszą miejsca i tytułu pracom z zakresu staty
styki praktycznej, monograficznym opracowaniom materjału dostar
czonego przez obserwatorja statystyczne.

Na tym polu są do zaznaczenia całe dziesiątki nazwisk. W  Niem- 
czech niespożyte zasługi położyli: Engel, Rumelin, a obok nich Bohmert, 
Kollman, Meitzen, w Austrji: Inama-Sternegg, Ficker, Brachelli, Jura-
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schek, Mischler; na Węgrzech Kórósi, wDanji: David, Rubin, wNorwe- 
gji Kiaer, we Francji: de Foville, Bertilion’owie (ojciec i syn), we W ło
szech Bodio, w Rosji: Semenów, Trojnickij, w Stanach Zjednoczonych: 
Walker, Caroll D. Wright, u nas: Załęski, Kleczyński (Kraków), Piłat 
(Lwów) i inni. Jednocześnie atoli nie ustawała praca czysto teoretycz
na. Śladami Quetelet’a szli Adolf Wagner, Lexis i Mayr w Niemczech, 
(D ie  G e s e t z m a s s i g k e i t  in den sche inbar  w i l l ku r l i ch en  
mens chl ic.hen Hand lungen ) ,  Oettingen ( M o r  a l  s’t a t i s  t i k )  
w Dorpacie, Westergaard w Kopenhadze, którego studja nad śmier
telnością i podręcznik statystyki zajmują się głównie zastosowaniem 
rachunku prawdopodobieństwa do statystyki. W e Francji Levasseur 
wydaje wielką pracę (L a  popuła t i on  de la France ) ,  w której 
obszernie rozpatruje zagadnienia demologiczne. W e Włoszech wsła
wili się jako teoretycy: Messedaglia, Ferraris, Gabaglio, Tammeb, 
Virgilij, Lo Savio. Wreszcie ma statystyka już swych historyków. 
Epokę pierwszą rozwoju statystyki aż do Quetelet’a opracował V. John 
Ge sc h i ch te  de r  S t a t i s t i k ,  I. 1884. Całokształt dziejów sta
tystyki aż do najnowszych czasów starał się odtworzyć, aczkolwiek 
nie zawsze z dobrym rezultatem naukowym Gabaglio, w pierwszej 
części swej „teorji ogólnej staty styki “—T e o r i a  g e n e r a l e  d e l l a  
s ta t i s t i ca ,  vol I. Parte storica. 1888. Nie mówimy oczywiście 
o ogólnych zarysach historycznych, które znajdują się w każdym po
ważniejszym podręczniku statystycznym. Pewną ilość dzieł napi
sanych przez autorów wymienionych tutaj podamy na właściwym 
miejscu.

Nauczanie statystyki. Niema dziś już nigdzie w świepie cywi
lizowanym wyższej szkoły specjalnej związanej w taki lub inny spo
sób z życiem społecznym, któraby nie posiadała katedry statysty
ki. Nie mówimy o uniwersytetach, gdzie nie tylko są specjaliści 
od wykładania tego przedmiotu, ale są również specjalne instytucje 
mające na celu praktyczne wyszkolenie studentów. Są to tak zWane 
seminarja. W  każdym niemieckim (a dziś już i w austryjackich i we 
włoskich) uniwersytecie znajduje się jedno (często i więcej) semi- 
uarjów, w których studenci opracowują pod kierunkiem profesora 
różne zagadnienia z dziedziny teoretycznej i praktycznej statystyki. 

- Organizacja ta ma niezmiernie poważne znaczenie i wpływa bez
względnie korzystnie na biorącą w nicli udział młodzież, która przy
zwyczaja się do metodycznej pracy, do krytycyzmu w zastosowaniu 
do źródeł i wiadomości z drugiej ręki czerpanych, [por. art. w „G j>
zecie Sądowej", 1894, str. 627—682, p. u. Z p e d a g o g i k i  praVniv>

Poradnik  dla samouków, cz. I I I .
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c z e j  (seminarja berlińskie)]. Poważniejsze jeszcze znaczenie posia
dają seminarja, istniejące przy biurach statystycznych, gdzie pracują 
już nie studenci, a tylko specjaliści i specjalizujący się adepci staty
styki. Wielkim rozgłosem cieszyło się i jeszcze cieszy seminarjum 
założone przed trzydziestu i kilku laty przy pruskim biurze staty
stycznym w Berlinie przez Engla (por. wspomienia pozgonne o nim 
w „Prawdzie “ r. 1897). Z  seminarjum tego wyszli prawie wszyscy 
obecnie wykładający statystykę profesorowie niemieccy i wielka ilość 
zagranicznych uczonych zdobyła tam ostrogi statystyczne.

Alić nie tylko o tym i takim nauczaniu statystyki chcemy mó
wić. Statystyka powinna być i zostanie z pewnością częścią składo
wą wszelkiego wykształcenia ogólnego. Czytelnik zechce przy
pomnieć sobie, jakie znaczenie posiada statystyka dla życia państwo- 

.wego i społecznego: łatwo zrozumieć, dla czego podkreślamy tak tę 
zapoznawaną konieczność pedagogiczną. Dziś jeszcze mowy o tym 
niema. O ile słyszymy w szkole średniej o statystyce, o tyle zawsze 
jest ona tam dodatkiem ornamentacjinym do gieografji. (Pod tym 
względem wielka dozę doskonałości zdobył w swych podręcznikach 
Levasseur). A le dziś już odzywają się głosy, żądające wprowadzenia 
statystyki jako przedmiotu obowiązującego w szkole średniej. Z tych 
samych właśnie wychodząc założeń, poświęcam}7 tyle miejsca staty
styce w programie samokształcenia w nadziei, że zdobędziemy śród 
samouków poważną ilość przyjaciół i adeptów. Porównaj:

Inama-Sternegg D e r  S t a t i s t i s c h e  U n t e r r i c h t . 1891.

Carroll D. Wright S t a t i s t i c s  i n  c o l l e g e s . 1888.

Schmidt D ie  S t a t i s t i k  a l s  L e h r f a c h . 1894.

Stopień I.

Literatura nasza na całym obszarze umiejętności społecznj'ch 
jest niezmiernie ubogą. Dotyczy to również i statystyki. Nie bę
dziemy doszukiwali się na tym miejscu przyczyn tego smutnego faktu; 
wystarczy, że zaznaczymy tę fatalność. Nie szliśmy nigdy w jednym 
szeregu z nauką europejską, włóczyliśmy się raczej jak ciury obozo
we w pewnym oddaleniu od taboru głównego nauki. Gdy tam sta
czano walne bitwy teoretyczne, milczeliśmy i zazwjrczaj, gdy te walki 
ucichały, przedostawało się do nas spóźnione, ledwie żywe ich echo.
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O statystyce zaczęto u nas pisać bardzo późno, już w drugiej połowie 
stulecia1) i „statystycy1* nasi z tej epoki (czasy Szkoły Główuej) 
zdobyli się zaledwie na kilka książeczek i cały szereg broszur, pozba
wionych wszelkiej wartości. Rozprawiano w tych czasach wiele
0 Quetelet’cie, ale przetłumaczono najsłabszą jego pracę statystyczną
1 obietnicy spolszczenia głównego jego dzieła statystycznego nie 
dotrzymano. Gdy tedy chodzi o wskazanie dzieł statystycznych, ma
jących zapoznać samouka z zadaniami statystyki, nauczyciel jest 
w niemałym kłopocie. Na szczęście jest przynajmniej kilka prac, 
któremi jako tako tę lukę zapełnić można2). Rozpatrzymy je w po
rządku chronologicznym.

Mieczysław Marasse O pojęciu i zadaniu statystyki. Kra
ków. 18(36, w 8-ce, str. 142. Cena kop. 90.

Rzecz bezwarunkowo wartościowa dla swego czasu i dziś jeszcze godua 
uwagi. Autor był uczniem Engla, któremu pracę swą poświęcił. Prócz 
wstępu dziełko obejmuje trzy części: pierwsza uzasadnia w historyczno-filo- 
zoficznym poglądzie przyjętą przez autora teorję statystyki; druga poświęcona

') Istnieje w języku niemieckim broszura Kazimierza Krzywickiego A k a d e -  
mi s e h e  A b h a n d l n n g  i i b e r  d i e  A u f g a b e  d e r  S t a t i s t i k ,  
1844, Dorpat, w 8-ce, str. 59 (patrz o niej u Nlohla G e s c l i i c h t e  und  L i t t e -  
r a t u r de r  S t a a t s w i s s e n s c h a f t e n ,  III).

2) Wyłączamy przedewszystkim tytuły książek, których samouk czytać nie 
pnwinien ze względu ua ich bezwartościowość:

Deskur Z a d a n i a  n a u k o w e  i ż y c i o w e  s t a t y s t y k i .  (Rzecz 
napisana z powodu wykazów statystycznych sądowo-karnych w r. 1865). Warszawa, 
1867, str. 45; cena kop. 25; ua str. 6—14 ogólne nwagi o statystyce bez wartości.

Oczapowski S t a t y s t y k a  i p o l i g r a f j a .  „Ekonomista". 1873, str.
1007.

Objezierski S t a t y s t y k a  w o b e c  z a g a d n i e ń  w y ż s z e g o  
p o r z ą d k u .  („Ekonomista". 1866. tom II, str. 209 — 236), [antor mówi o fakcie 
empirycznym i rozumowanym, o świacie zjawisk społecznych (socjologicznych), opo
wiada o metodzie metafizycznej, historycznej i statystycznej, o materjale staty
stycznym, wreszcie wspomina „o nieporozumieniu w sprawie materjalizmu"].

Zdzisław Korzybski W s t ę p  do  t e o r j i  s t a t y s t y k i .  Część I .  . 
Rvs historyczny i ogólne zasady. 1870, str. 135 (więcej nie wyszło). W sześciu roz
działach autor rozpatruje 1) wiadomości wstępne, rys historyczny statystyki do 
Aehenwalla i od Achenwalla aż do naszych czasów, wreszcie pyta, czym jest staty
styka? Rzecz jnż dla swego czasu bez wartości, czego dowodem broszura Adolfa 
Jełowickiego P r z y c z y n e k  do  h i s t o r j i  s t a t y s t y k i :  Siissmilch 
i Qiićtolet. „Ekonomista". 1872, str. 36, [o Sttssmilcku na str. 1 — 16, o Quśtelet’cie 
16 -36], który wykazuje, że K, nieuważnie czytał dzieło Quetelet’a.
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jest statystyce administracyjnej; trzecia— wykładowi: „ usiłowania mężów stanu 
i kongresów statystycznych".

Wykład swój rozpoczyna autor od zarysu dziejów literatury statystycz
nej, którą dzieli na 3 części (do SehlOzera, do szkoły matematycznej [Quete- 
let], aż do ostatnich czasów), str. 13— 37. O Quetelecie mówi na str. 19— 29, 
poświęca również kilka uwag Moreau de Jonnes’owi, Kniesowi, Steinowi 
i Englowi. Następnie przechodzi do uzasadnienia teorji statystyki. Do zakresu 
statystyki należy każde zjawisko, będące przedmiotem ludzkiego czynu. Po
daje kilka określeń statystyki („statystyka jest to przedstawienie działalności 
życia państwowego"). Dzieli statystykę na ogólną i szczególną (§ 11). Na
stępnie mówi o metodach statystyki a) akwizycyjnej i h) komunikacyjnej 
(opisowej). § 12. System statystyki: według dwu warunków swego bytu ( s i ł y  
czyli czynnika życia społecznego i o r g a n i z a c j i  tych sił) dzieli się staty
styka na dwie części poświęcone a) ziemi, b) ludziom. Organizacja tych 
dwu sił =  ustrój zasadniczy i zarząd. Z układu tych dwu warunków wypływa 
według Marasse’go następujący podział: I. a) ziemia (położenie gieograticzne, 
rozległość, granice, podział polityczny), b) ludność (stan liczebny, ruch lud
ności i wiek...). II. Organizacja państwa: a) ustrój zasadniczy (forma rządu, 
władza zwierzchnicza...), b) zarząd państwa (policja, wojsko, oświata, finan
se). III. Kultura: a) fizyczna — produkcja pierwotna [rolnictwo, górnictwo], 
przemysł, handel, komunikacja, h) moralna — wykształcenie wiedzy, fantazji, 
umoralnienie. W części drugiej (str. 63 —  108) mówi autor o organizacji 
statystyki administracyjnej we Francji (84), Anglji (86), Austrji (91), Pru- 
siech (96), Rosji (108). Część trzecia (str. 121— 141) obejmuje uchwały 
kongresu statystycznego. Dwie ostatnie części są przestarzałe i dla tego czy
telnik opuścić je  może tymbardziej, że w pracach później wydanych prof. Za- 
łęskiego zagadnienia te opracowane zostały o wiele dokładniej. Praca Ma- 
rasse’go nosi na sobie cechy właściwe pracom statystycznym niemieckim tej 
epoki. Wpływ ten uwidacznia się nawet w stylu.

W. Załęski K ilka słów o teorji statystyki. 1868, w 8-ce, str. 
76; cena kop. 45.

Jakkolwiek mija już 30 lat od chwili ogłoszenia tej pracy, to jednak 
posiada ona i dziś jeszcze wartość rzetelną i samouka w braku innych pod
ręczników zaznajomić może z przedmiotem naszym. Autor daje pełny obraz 
zadań teorji statystyki, który w zupełności odpowiada poziomowi wiedzy 
europejskiej tego czasu; szeroko rozprawia (może zbyt szeroko) o metodzie, 
o zasadzie prawdopodobieństwa, o rezultatach statystycznych, o wpływie wiel
kości liczb na stopień prawdopodobieństwa, o wielkościach średnich, o pra
wach statystycznych, daje określenie statystyki i demografii; mówi o orga
nizacji statystyki, wreszcie dotyka prawidłowości w uczynkach ludzkich, po
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szukiwań nad wolnością woli. Wogóle praca czyni wrażenie konspektu 
większego dzieła; prawdopodobnie służyła autorowi do wykładów w Szkole 
Głównej— i istotnie przeobraziła się następnie w

W. Załęski Teorja statystyki w zarysie. Część I. Zasady ogól
ne i część historyczna. Warszawa. 1884. „Bibljoteka umiejętności 
Prawnych14, str. 266, Y  i nlb. 2. Cena rub. 1 kop. 50.

Dzieło liczy pięć rozdziałów. W  pierwszym (str. 1 —  87) autor zapo
znaje nas ze „statystyką jako metodą i jako nauką“ . Mówi o metodach 
logicznych (indukcja i dedukcja, metoda zgodności i różnicy, pozostałości, 
przemian równoległych i t. d.), o stosunku przyczynowości do wolnej woli, 
wreszcie na str. 26 przechodzi do właściwego zadania swego, do metody sta
tystycznej. Mówi o sposobach usunięcia przypadku, stopnia prawdopodobień
stwa rezultatów statystycznych (wpływ wielkości liczb, ilości powtórzeń, wiel
kości, średnic). Dalej zaznajamia nas ze statystyką jako nauką (str. 53) 
określają, jako indukcyjną naukę postrzegania, która przy pomocy metody 
statystycznej objaśnia zjawiska świata realnego [które są skutkiem stałych 
i przypadkowych przyczyn i nie mają charakteru bezwarunkowo jednostaj
nego, typowego, ale tylko wogóle prawidłowy] wedle ich stosunku przyczyno
wości i odkrywa prawa, wedle których one się tworzą (str. 57). Następnie 
mówi o technice statystycznej (str. 67— 74), wreszcie zastanawia się nad „wy
prowadzeniem prawidłowości i praw“ , „prawidłowością w uczynkach ludzkich11 
i „wolnością woli" (str. 78— 87). Rozdział drugi poświęcony jest dziejom sta
tystyki umiejętnej (str. 89— 108), rozdział trzeci— dziejom statystyki admini
stracyjnej (str. 110— 160), rozdział czwarty poświęcony organizacji kongresów 
statystycznych (str. 165— 223) doprowadzony został tylko do roku 1876; 
w rozdziale ostatnim (V) mówi autor pod nagłówkiem „organizacja statysty
ki" o komisjach i organach statystycznych, o metodach obliczenia ludności, 
o księgach ludności, o spisie ludności m. Warszawy, o metodzie graficznej, 
(djagrarny, kartogramy) *). Dzieło prof. Zaleskiego jest niezupełnym. Obiecał 
wprawdzie autor, że w części II da szkic statystyki porównawczej rolnictwa, 
przemysłu, handlu, finansów, statystyki sądowo-karnej i statystyki wielkich 
miast. Przyrzeczenia atoli swego nie spełnił.

*) Wzmianka należy się kilku innym jeszcze pracom prof. Załęskiego, któ
rych jednak jako dziś już przestarzałych nie zalecamy samoukowi, a mianowicie 
należą tutaj: O r g a n i z a c j a  s t a t y s t y k i  a d m i n i s t r a c y j n e j  
w p a ń s t w a c h  e u r o p e j s k i c h .  Warszawa. 1869, str. 34 oraz R y s  
s t a t y s t y k i  p o r ó w n a w c z e j  m. W a r s z a w y ,  („Ekonomista". 1873)— 
dziś już pozbawione wartości.
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Na tym kończy się bibljografja dzieł polskich w zakresie teorji 
statystyki. Samouk uie może i nie powinien poprzestać na tych ułam
kach i torsach większych całości. Musi sięgnąć do literatur cudzo
ziemskich. Zalecamy mu kilka bardzo rozpowszechnionych pod
ręczników, które w przystępnej formie uzupełnią wiadomości, z któ- 
remi zapoznali go Marassś i Załęski.

Należy tutaj:
Haushofer Lehr-und Handbuch der Statistik. 2 wydanie. 

Wiedeń. 1882, str. V I  i 520. Cena mr. 8.
Podręcznik ten bardzo praktycznie ułożony i dziś jeszcze powszechnie 

w Niemczech używany i do studjów zalecany, nie jest obcym naszej literatu
rze. W  roku 1875 wydano u nas przekład polski pierwszego wydania1). Że 
jednak to pierwsze wydanie było bardzo mało warte, a dziś absolutnie nie
godnym jest uwagi, tedy, notując tylko ten fakt, powoływać się będziemy wy
łącznie na wydanie 2-gie oryginału niemieckiego.

Zalecone wyżej prace Marassć’go i Załęskiego zapoznały sa
mouka z teorją statystyki, jej metodą i dziejami, wreszcie z jej orga
nizacją. Na tych wiadomościach poprzestać można, uzupełniając 
tylko rozdział, dotyczący „organizacji statystyki materjałem now
szym (u Załęskiego doprowadzono rzecz tylko do roku 187(5). Mia
nowicie odpowiednie wskazówki znajdzie samouk w następujących 
pracach :

E. Hassę Die Organisation der amtlichen Statistik. 1888.
Mischler Handbuch der V erwaltungsstatistik. Tom I. 1892, 

str. 323. Cena mr. 6.
Źródło najważniejsze z bogatemi wskazówkami bibljograticznemi. Autor 

nazywa statystyką administracyjną— postrzeganie masowe, dokonywane przez 
państwo dla celów administracyjnych, łtozpatruje w pierwszej części kwestje 
ogólne, dotyczące organizacji biur i urzędów statystycznych, a w drugiej cha
rakteryzuje współczesną działalność statystyczną każdego państwa europej
skiego zosobna, a wreszcie działalność zgromadzeń i kongresów międzynaro
dowych.

Wyczerpujący wykład znajduje się w encyklopedji p. t.:
Handworterbuciider Staatswissenschaften, tom IV , (1894), 

str. 8—54. •)

•) Haushofer W y k ł a d  s t a t y s t y k i  na z a s a d z i e  n a j n o w 
s z y c h  b a d a ń  nauk i ,  przekład S. S. i L., studentów prawa. Warszawa. 1875, 
w 8-ce, str. 411; ceua mb. 2 kop. 50 (zniżona na kop. 60).
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Praca zbiorowa, dotycząca organizacji statystyki urzędowej w Niem
czech, Austrji, Francji, Anglji, Włoszech, Rosji, państwach Skandynawskich, 
Szwajcarji, wogóle we wszystkich państwach europejskich, Stanach Zjednoczo
nych Ameryki północnej, państwach Azji i Afryki, wreszcie osobny rozdział 
poświęcono statystyce międzynarodowej i miejskim biurom statystycznym. 
Większość tych artykułów została napisana przez prof. Mischlera, jednego 
z najlepszych znawców tej dziedziny.

Należy wspomnieć tutaj również o dwu pracacli znanego staty
styka naszego prof. Kleczyńskiego (Kraków), które z pożytkiem 
przeczytane być mogą.

Józef Kleczyński Organizacja statystyki w A ustrji. 1883. 
Miejskie biura statystyczne. 1884, w 8-ce, str. 20.

Po dokonaniu tych uzupełnień może samouk opuścić w dziele 
Haushofer a pierwsze 83 karty i rozpocząć czytanie od § 59 t. j. od 
statystyki ludności, którą H. rozpatruje w trzech rozdziałach, mó
wiąc o stanie ludności (absolutna cyfra i względna) o j e j  dyna 
mi c znym r o z w o j u  (§§ 69— 104)— zmiany ilościowe, w jaki sposób 
powiększa się ludność [urodzenia, wpływ: klimatu, wieku, gęstości 
zaludnienia, pór roku, stanu, zawodu, moralności, stosunków politycz
nych i w}rznaniowych |, w jaki sposób się zmniejsza [śmiertelność, 
wpływ: wieku, płci, warunków klimatycznych, rasowych i narodo
wościowych, miasta i wsi, pór roku, warunków ekonomicznych, zawo
du, moralności, cywilizacji), o wpływach zewnętrznych na ruch lud
ności [emigracja i immigracjaj wreszcie ż y c i u  f i z y c z n y m  lud
nośc i  (§§ 105 — 130): o długości życia | tablice śmiertelności (str. 
185— 196), średnia, prawdopodobna i przeciętna, długość życia), o po
dziale ludności na klasy według wieku [różnice terytorjalne, wpływ 
urodzeń i śmiertelności], o podziale według płci, według wzrostu 
wagi, siły mięśniowej, zdrowia i chorobliwości.

Część t r z e c i a  zawiera statystykę gospodarczą (str. 239—373), 
którą autor dzieli na następujące działy: 1) produkcja dóbr, 2) ich 
obrót, 3) dochód narodowy i jego podział, 4) spożycie dóbr. W  roz
dziale pierwszym rozpatruje ogólne warunki wytwórczości (przyroda, 
praca, kapitał), rozdział drugi zaznajamia nas z głównemi gałęziami 
wytwórczości: z rolnictwem i leśnictwem ("podział ziemi, ludność rol
nicza, rodzaje zbóż, hodowla bydła), rozdział trzeci poświęcony jest 
charakterystyce przemysłu i jego rodzajów (górnictwo, fabrykacja 
maszyn, przemysł tkacki, żywnościowy), czwarty rozdział mówi o sta
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tystyce cen (w rolnictwie, w zastosowaniu do metalów) i o pienią
dzach, piąty— rozpatruje komunikacje (żegluga morska, poczty), szó
sty—handel, siódmy—dochód narodowy i jego podział (płaca robocza, 
statystyka dobroczynności), ósmy—spożycie (artykuły spożywcze).

Część c z w a r t a  zawiera statystykę życia społecznego i poli
tycznego (str. 377 — 446) o treści następującej poszczególnych roz
działów: 1) miasto i wieś, mieszkania (kwestja mieszkaniowa); 2) mał
żeństwo (i czynniki, od których zależy); 3) podział polityczny (naro
dowości, ustrój państwowy i polityczny, [wojsko, finanse, długi pań
stwowo, wymiar sprawiedliwości]).

Część p i ąta  poświęcona jest statystyce moralności (przestęp
czość i warunki jej, samobójstwo i jego czynniki, moralność płciowa) 
oraz życiu umysłowemu i religijnemu (oświata i nauka, szkoły, staty
styka listów i dzienników, literatura, sztuka, wyznanie).

Czytelnik, nie posiadający znajomości języka niemieckiego, wła
dający natomiast językiem francuskim z równym pożytkiem przestu- 
djować może ceniony powszechnie podręcznik:

Maurice Błock Traite theorique et pratique de l a  stati- 
stiqde. 2 wydanie. Paryż. 1886. Cena fr. 8; (istnieje również opra
cowanie niemieckie pierwszej edycji dokonane przez Scheela, 1879).

Dla czytelnika, który zapoznał się z dziełem np. Zaleskiego większa 
część podręcznika Bloek’a jest zbyteczną. Pierwsze trzy części bowiem owej 
pracy B. poświęca przedmiotom o wiele szczegółowiej rozpatrzonym przez 
naszego statystyka. (Początki statystyki, teorja statystyki jako metody i jako 
umiejętności. Granice statystyki. Tablice śmiertelności i życia średniego; 
organizacja statystyki. Sposób zbierania materiałów, spisy, metody, służące 
do opracowania materjału. Metoda graficzna). Tylko część IV służyć może 
jako uzupełnienie „Teorji statystyki w zarysie". W  części tej Błock rozpa
truje: zasady demografji, statystykę moralną, religijną, statystykę oświaty 
publicznej, statystykę ekonomiczną i społeczną; polityczną (budżet, wojsko, 
wybory, poczty i t. d.).

Dane statystyczne zawarte we wszystkich powyżej do nauki 
zalecanych książkach są już nieco przestarzałe, Haushofer wydał 
swój podręcznik w r. 1882, prof. Załęski swój „Zarys" w r. 1884, 
a Błock swój „Traktat" w r. 1886. Ze względu na metodę statystyki, 
która operuje tylko cyframi na wielką ilość lat—taka różnica lat 15 
nie stanowi ważnej przeszkody na drodze studjowania wskazanych 
książek. Gdy jednak niejednokrotnie, a raczej na każdym kroku, 
uczeń spotykać tam będzie cyfry absolutne, a nie średnie, tedy wska-
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żujemy na kilka wydawnictw nowych i najnowszych, według których 
może uzupełniać braki, które spostrzeże.

W  języku niemieckim:

Hiibner-Juraschek Statistische Tabellen (wydawnictwo co 
roku powtarzane i uzupełniane). Cena kop. 50.

Hartleben s K leixes Statistisches T aschenbuoh uber alle  
L under der Erde. 5 wydanie. Wiedeń. 1898, str. 98. Cena r. 1 k. 50.

W  języku francuskim:

Błock A nnuaire de l/economie politique et de la stati- 
stique, (tom 55-ty, 1899).

Uwzględnia szczególnie francuskie stosunki.,sięgając po cyfry, dotyczące 
innych krajów tylko gwoli porównania.

W  języku angielskim istnieje poważne wydawnictwo wychodzą
ce co roku Statesmans Y ear-book (Rocznik męża stanu) wydawa
ne przez Scott-Keltie, wychodzi od 35 lat corocznie w objętości jedne
go tomu (rocznik wydany w r. 1896 obejmował str. 1164).

Wydawnictw*} pierwszorzędnej wartości ma charakter urzędowy ze 
względu na to, że jest organem towarzystwa gieograficznego. W  powołanym 
np. roczniku dane dotyczące państwa rosyjskiego (Russia) mieszczą się na str. 
851— 917 i obejmują następujące §§: Dom panujący, rząd, obszar i ludność, 
wyznania, oświata, sądownictwo, finanse, wojsko, wytwórczość, przemysł, 
handel, komunikacje, pieniądze i kredyt. Specjalnie uwzględniona jest tylko 
Finlandja (str. 912c— 912g).

Sądzimy, że powołanych tu źródeł wystarczy samoukowi, chcą
cemu zapoznać się z przedmiotem statystyki. Należy bardzo uważnie 
według wskazówek pomieszczonych wyżej wczytywać się w dzieła 
zalecone. Umyślnie nie podajemy wielkiej ilości tytułów, która stwo- 
rzyłaby tylko w rękach samouka embarras de richesse i rozstrzeliła 
jego uwagę. Na zapoznanie się z podstawami, zakresem ich staty
styki należy przeznaczyć rok jeden i dopiero po upływie takiego 
czasu ‘ ) i o ile samouk znalazł upodobanie w studjach statystycznych 
i zamierza poniekąd wyspecjalizować się w tym kierunku, należy 
przejść do czytania dzieł, które wskażemy poniżej.

') Który może być krótszym albo dłuższym w zależności od indywidualnych 
skłonności, zdolności i pilności uczącego się.
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Jednocześnie atoli sądzimy, możnaby zająć się praktycznym za
stosowaniem teoretycznych wiadomości. Nie może być oczywiście 
mowy o jakichkolwiekbądź poszukiwaniach statystycznych, wylicze
niach; jest jednak środek doskonały, wykonalny we wszelkich wa
runkach życia, we wszystkich środowiskach działalności ludzkiej. 
Mamy na myśli „spisy gospodarstw domowych“ . Bez względu na to, 
gdzie mieszka samouk: w mieście, czy na wsi; jakiego świata jest 
bliższym: robotniczego, włościańskiego, albo mieszczańskiego, wszę
dzie może znaleźć sposobność czynienia spostrzeżeń, układania bud
żetów rodzin do tej lub innej klasy należących. Nie należy bynajmniej 
lekceważyć takiej pracy, która u nas niestety liczy bardzo niewielu 
zwolenników, a o ile bywa prowadzona, to w tak nieumiejętny, lekko
myślny sposób, że o zdobyciu w ten sposób materjału podstawowego 
(dla ekonomji politycznej, dla socjologji i t. p.) mowy być nie może. 
Tymczasem wysiłki na tym polu mogą być w skutkach swych. nie
zmiernie dobroczynne. Bez względu na rodzaj zapatrywań socjolo
gicznych, należy powiedzieć, że w tym samym stopniu, w jakim nauki 
przyrodnicze badają komórkę (jej budowę, skład, funkcje), w tym sa
mym stopniu ważnym i podstawowym dla umiejętności społecznych 
jest badanie rodziny, jako „komórki społecznej” . Rozwój i zmiany, 
zachodzące w tych drobnoustrojach społecznych znajdują się w ści
słym związku wzajemnym z całokształtem organizacji społecznej: 
każda zmiana, dotycząca organizacji rodziny (albo i jednostki) odbija 
się na społeczeństwie, wszelka zmiana w układzie społecznym znaj
duje swe odbicie w ustroju rodziny. Skutkiem tego, chcąc poznać 
jakąkolwiek organizację społeczną, musimy brać pod uwagę i organi
zację rodziny. I  dla tego właśnie należy bacznie zbierać materjały, 
dotyczące ustroju tej ostatniej. Temu celowi służy właśnie t. zw. 
„statystyka gospodarstw“ ( Ha us ha l tun gs s ta t i s t i k ,  M onogra- 
p h i e s  des Fami l i es ) .  Na zachodzie osiągnięto pod tym względem 
rezultaty pod wielu względami doskonałe. (Por. Engel Cena życia) .  
Istnieje np. w literaturze francuskiej cały szereg monografji ekono
micznych powstałych dzięki takim badaniom (prace Le Play’a i jego 
szkoły); stosowano tam specjalne metody zbierania materjałów takich. 
Usilnie zalecamy czytelnikowi pracę w tym kierunku. Ma ona ważne 
znaczenie pedagogiczne; wyszkoli jego umysł w kierunku postrze
gania takich szczegółów, któreby w innym wypadku nie zwróciły 
jego uwagi, nauczy go i przyzwyczai do budowania wniosków z dłu
gich szeregów spostrzeżeń drobiazgowych. W jaki sposób należy 
prowadzić te badania nauczą go następujące prace:
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E. Cheysson et A. Toque L es budgets compares de cent mo-
NOGRAPHIES DE KAMIL LES PUBLTEES d ’a PRESUN CADRE UNIFORME. „Bul- 
letin de 1’Iiistitut intern, de Statistique“ . Y.

Porów, także ważny artykuł sprawozdawczy w „Bulletin", tom 
Y I, str. 178 i nast., gdzie streszczono odczyt Engla Ueber die Trag-
WEITE DES FAMILIENBUDGETS.

Instruction sur l’observation des faits sociaun selon la
METHODE DES MONOGRAPHIES DE FAMILLES.

Instrukcja ta wydaną, została przez Societe d’ economie politique w Pa
ryżu. Według tej metody napisane zostały wszystkie monograije, pochodzą- 
ce ze szkoły Le Play’a (bardzo liczne).

Ważniejszy atoli pod względem metodologicznym jest praca 
znanego na tym polu Szwajcara:

C. Landolt Methode und Technik der Haushaltstatistik. 
Freiburg. 1894, str. 104. Cena inr. 2 fen. 80

Porów, także: C. Landolt D irection sur la maniere de dres-
SER LES BUDGETS D’OUrRIERS INDUSTRIELS ET D’ARTISANS, W „BlllletńlS
de 1’Institut International de Statistiqueu, tom VI.

Autor na str. 9— 15 podaje wskazówki, dotyczące metodyki zbierania 
materjałów. Uczy jak należy organizować badanie, a więc przedewszystkim 
należy notować: 1) opi s  m i e j s c o w o ś c i  (położenie, klimat, ludność i jej 
zajęcie, środki komunikacyjne, warunki polityczne, administracyjne, warunki 
mieszkaniowe i higjeniczne, szkoły, organizacje robotnicze, stan zamożności 
gminy, warunki hipoteczne, kredytowe, płaca i t. d.), 2) s t an c y w i l ny  
r o d z i n y ,  3) z a j ę c i e ,  4) m i e s z k a n i e ,  5) z d r o w o t no ś ć ,  6) w y 
chowan i e ,  p r o w a d z e n i e  mora l ne ,  7) b i o g r a f j a  g o s p o d a r z a  
i r o d z i n y ,  8) i nwe n t a r z ,  9) budże t :  a) dochody, b) wydatki; 10) po
żywi en i e ,  11) o gó l n e  uwagi .  Następnie podaje wskazówki, w jaki 
sposób powinny być prowadzone książki wydatków: do prowadzenia takich 
książek należy zachęcać ludzi, których byt stanowi przedmiot badania sta
tystycznego. Na str. 29 i nast. znajdujemy schemat pytań, które zadawać 
należy, w celu wywiedzenia się szczegółów, charakteryzujących podane wy
żej kwestje. Np., gdy ciekawi jesteśmy poznać warunki pracy danej rodziny 
należy zwrócić uwagę:

a) gdy badana jednostka pracuje na własny rachunek —  na charakter 
pracy, stosunki z klientelą, czy praca opłaca się, a jeżeli tak, to. czy docho
dy zwiększają się albo czy są prawie stałe, do jakiej klasy społecznej należy 
klientela? czy płaci rzetelnie? czy jest wiele zaległości?— He godzin pracuje?
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(latem, zimą). Czy są lepsze (pod względem dochodów) miesiące w roku i gor
sze? (jakie mianowicie). Czy pracuje w oddzielnym lokalu, czy też w miesz
kaniu? Czy ma pomocników? (czeladników, terminatorów, robotników?).

b) gdy pracuje na rachunek osoby trzeciej, należy pytać: Nazwisko 
firmy? Jej działalność (szczegółowy opis interesu pracodawcy — jak płaci). 
Rodzaj pracy (jej organizacja). Czy zapłata— dzienna, czy od sztuki? Czy do
chód jest jednakowy? Godziny zajęcia i t. d. (jak wyżej). Jeżeli znajdują się 
w warsztacie pomocnicy (czeladnicy i t. d.), to należy ich szczegółowo wyba
dać (wiek, stopień wykształcenia, stosunek do majstra, rodzaj pracy, ilość 
godzin, wynagrodzenie?).

W  ten sam szczegółowy, jak widzimy, sposób należy zebrać odpowiedzi 
na wszystkie powyżej przytoczone rubryki.

Dalej na str. 35— 51 udziela Landolt wskazówek, jak należy zebrany 
w ten sposób materjał opracować. Cennym dodatkiem, a nieocenionym dla 
samouka, który po raz pierwszy zaznajamia się z takiego rodzaju badaniem, 
albo sam przystępuje do zbierania danych, jest w drugiej części (str. 51 —  
104) zawarty opis gospodarstwa jednej rodziny robotniczej z St. Gallen.

Bardzo cenne badania pod względem metodycznego wykończe
nia i celowego w każdym kierunku układania zapytań przeprowadził 
również w Szwajcarji Emil Kofmann.

Polecamy czytelnikowi jego artykuł poświęcony opisowi dwu 
budżetów rodzinnych za przeciąg 20 latp. t. Z wei Haushaltungsbud- 
gets uber einex z w anzig j 3,hrigen Zeitraum, wydrukowany w „ A r
chi v fur soziale Gesetzgebung und Statistik". Tom V I, 1893.

Stopień wyższy.

Po takim „elementarnym14 przygotowaniu samouk, który nabrał 
upodobania do statystyki, może przystąpić już do studjów bardziej 
samodzielnych, w całym znaczeniu tego wyrazu, poważnych. Wyma
galną jest od niego (prócz dobrej woli, wytrwałości i cierpliwości) 
znajomość konieczna i dokładna języków, przynajmniej języka nie
mieckiego, (znajomość tego jednego może wystarczyć, większość bo
wiem najlepszych prac w dziedzinie teoretycznej statystyki zawdzię
czamy wysiłkom nauki niemieckiej). Niestety, tu rzadziej jeszcze niż 
w zakresie „stopnia niższego" spotkać możemy pracę w języku pol
skim napisaną.
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Przedewszystkim sądzimy, że należy powtórzyć sobie kurs teo
retycznej statystyki, z którą, zaznajomił się uczeń poprzednio w ogól
nych (a o ile nawet szczegółowych, to zawsze jednak popularnych) 
zarysach, według poważnych podręczników. Wskażemy tu dwa takie 
dzieła:

Mayr Theoretische Statistik ( I  tom dzieła: S t a t i s t i k  und 
G-esel ls  chaf t s ł ehre ) .  Freiburg. 1895, str. 202. Cena mr. 5.

Wyżej już kilkakrotnie powoływaliśmy się na tę pracę, która w litera
turze statystyki umiejętnej na długie lata zajmie stanowisko pierwszorzędne. 
Nie tylko bowiem, że zebrane tu zostały z dokładnością iście „statystyczną" 
rezultaty badań monograficznych, dokonanych w przeciągu ostatnich dziesię
cioleci, ale Mayr pod wielu względami jest oryginalnym i otwiera nowe wid
nokręgi dla statystyki umiejętnej, zakreśla nowe obszary pracy. Podaliśmy 
wyżej (str. 11) jego określenie statystyki w znaczeniu formalnym i materjal- 
nym i przyznać trzeba, że ono bardzo udatnie godzi wszelkie sprzeczności, 
które dzielą i dotychczas umiejętność statystyki na obozy. Dzieło obejmuje 
następujące rozdziały. I. Wstęp (grupy spółczesne: masy, rodzaje mas, spo
soby ich poznawania [szacowanie, ankieta], socjologja, stosunek statystyki uo 
innych gałęzi wiedzy, str. 1 — 20). II. Podstawy umiejętnej statystyki (poję
cie statystyki, statystyka historyczna i matematyczna, układ masy społecznej). 
III. Metoda, technika statystyki (przygotowania do obserwacji, istota jej 
przeszkody, czas i miejsce postrzegania, organy obserwujące, schematy, ocena 
zebranego materjału; opracowanie materjału, zasady stosowane przy tej czyn
ności; maszyna elektryczna; przedstawienia cyfrowe, zbieranie cyfr, szeregi, 
obliczanie stosunków, przeciętnych, wynajdywanie typów, przedstawienie gra
ficzne, djagramy, kartogramy; zużytkowanie rezultatów otrzymanych, zadania 
statystyki umiejętnej, czynniki: historyczny i abstrakcyjny w statystyce umie
jętnej, prawo „wielkich liczb", prawidłowość prawa, prawa rozwojowe i przy
czynowe, str. 39— 123). IV. Administracja statystyki (zadania statystyki 
administracyjnej, jej podstawy materjalne i formalne, zakres badań, technika, 
organizacja statystyki administracyjnej w Niemczech i  w niektórych innych 
krajach, statystyka międzynarodowa, nauczanie statystyki, str. 124— 157). 
V. Historja statystyki a) s z t u k a  statystyczna w starożytności i obecnie, 
b) u m i e j ę t n o ś ć  statystyki w dziejowym rozwoju.

Z tego spisu czytelnik nabrać może przekonania o bogactwie 
treści, którą zawiera dzieło Mayr’a. Do nielicznych ujemnych stron 
jego pracy należy zaliczyć mato przekonywający podział historji na 
wykład s z t u k i  i u m ie j  ętnośc i ,  który jest zbyteczny i wywołuje 
tylko liczne powtarzania, a poza tym sposób pisania, zaciemniający
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dość często doskonałe najczęściej myśli autora, który w tym podręcz
niku złożył owoce pracy całego statystyce poświęconego życia (Mayr 
jest profesorem w Strasburgu, przez długie lata zarządzał biurem 
statystycznym Królestwa Bawarskiego w Monachjum). Podręcznik 
obliczony jest na 3 tomy; dwa następne zawrzeć mają system staty
styki p r a k t y c z n e j .  Wyszedł dotychczas tom I I  poświęcony teorji 
ludności (1897). O nim powiemy niżej.

Niezależnie od podręcznika Mayra, można zapoznać się z tre
ścią poważnego dzieła statystyka duńskiego, poświęconego zagadnie
niom czystej t e o r j i  statystycznej. Mówimy o książce:

H. Westergaard D ie  Grundzuge der Theorie der Statistik. 
Jena. 1890, str. V I  i 280. Cena mr. 0 cnt. 50.

Autor podzielił swą pracę na trzy części. W pierwszej (do str. 136) 
opracował część ogólną statystyki. Tutaj, pragnąc, aby z niej mógł korzystać 
i czytelnik nie posiadający specjalnego, matematycznego przygotowania, 
autor, przy pomocy najprostszych środków metodycznych zapoznaje ucznia 
z zasadami obserwacji masowemi z dziedziny teorji ludności; wykazuje, przy 
zachowaniu jakich warunków uwidacznia się prawidłowość zjawisk statystycz
nych (prawo wielkich liczb) i jak dalece wpływ swój wywierają przyczyny 
przypadkowe. Stopniowo przechodzi do zadań trudniejszych: na podstawie 
przykładów czerpanych z dziedziny gry, loterji klasycznej i t. d., zaznajamia 
nas autor z teorją średniego błędu. Z wykładem tych zagadnień łączy W. 
wykład głównych podstaw rachunku prawdopodobieństwa i na szeregu dosko
nale dobranych przykładów wykazuje, o ile ostatni bywa zastosowanym 
w statystyce. Demonstruje, jak ważną jest rzeczą zdawać sobie sprawę z isto
ty materjału statystycznego: tworzyć np. grupy w ten sposób, aby pewne 
błędy, które materjał kryje, albo ginęły zupełnie, albo też siła w nich o tyle 
mogła być osłabioną, iżby nie mogły wpływać istotnie na rezultaty; to samo 
wymaganie stosuje się i do podziału materjału, który należy dokonywać w ten 
sposób, aby różne cechy, które posiada, jasno się uzewnętrzniały —  aby um
knąć można było wniosków fałszywych. Słyszymy w dalszym ciągu o zna
czeniu metody graficznej, wreszcie w zakończeniu rozdziału mówi W. o inter
polacjach i wyrównaniu (przykłady z dziedziny statystyki ludności).

Rozdział drugi poświęcony został zagadnieniom statystyki spec j  alnej .  
Wykład metod stosowanych przy opracowywaniu specjalnych badań. Stan 
i ruch ludności, jej cechy cielesne i duchowe, statystyka gospodarcza i teorja 
ubezpieczeń — dostarczają ilustracji podstaw teoretycznych (str. 137— 235).

Rozdział trzeci zawiera krótką historję statystyki (str. 237— 287), 
czyli historję tych wysiłków, dzięki którym statystyka osiągnęła dzisiejszy
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swój stopień doskonałości technicznej i umiejętnej. Dzieło Westergaard’a 
przyjętym zostało przez krytykę fachową z najwyższym uznaniem1).

Po takim przygotowaniu można już śmiało przystąpić do za
poznania się szczegółowego, a umiejętnego, z główniejszemi „instytu
cjami “ sfatystyki, mówiąc językiem przyjętej terminołogji, z rozdzia
łami systemu statystyki praktycznej. W e „Wstępie14 powiedzieliśmy, 
powołując się na uznany podział, że należy tutaj: statystyka ludności, 
moralności, wykształcenia, politycznych stosunków i t. d. Nie wszyst
kie gałęzie mogą być w jednakowym stopniu opracowywane przez 
samouka. Niektóre nie dojrzały jeszcze do tego stopnia, nie wykształ
ciły swych specjalnych metod, nie liczą dostatecznej ilości opraco
wań, aby mogły stanowić przedmiot studjów ucznia, który z natury 
rzeczy nie powinien widzieć zadania swej pracy w wydeptywaniu no
wych ścieżek. Zwracamy też w radach naszych szczególną uwagę 
na te działy, które zdobyły dla siebie w literaturze przedmiotu licz
niejsze koło specjalistów i mniej lub więcej są opracowane krytycz
nie i umiejętnie. Tu na pierwszym miejscu należy umieścić t. zw. 
s t a t y s t y k ę  ludności ,  zagadnienia od dawnych czasów budzące 
ciekawość badaczy. Od niego bierze początek statystyka jako umie
jętność, do niedawna ono jedno wypełniało systematy stytystyki, 
a i dziś jeszcze śród pewnego odłamu uczonych statystyków istnieje 
mniemanie, że poza tym jednym zagadnieniem niema wcale staty
styki u mi e j ę t n o ś c i ,  a jest tylko statystyczna metoda.  Tak na- 
przykład mniema Wundt, który w swej L o g i c e ,  (tom II, część 2) 
poświęcił rozdział jeden teorji ludności ( B e v o l k e r u u g s l e k r e  por. 
Wundt Met ho  denlehre.  Zweite Abtheilung. Logik der Geistes- 
wissenschaften. Wydanie drugie. Stuttgart. 1895, str. 455—476).

') Może się zdarzyć, że samouk nie znający języka niemieckiego, zapragnie 
poznać trudniejsze zagadnienia statystyki umiejętłej. Takiemu samoukowi, któryby 
nie mógł przestudjować wskazanych dzieł Mayr’a i \Westergaard'a, polecić możemy 
T e o r j ę  s t a t y s t y k i  prof. Jansona (w języku rosyjskim). Wydanie nowe 
z roku 1894. W literaturze naszej posiadamy jedną tylko pracę uwzględniającą 
teoretyczne podstawy statystyki, a miauowicie rozprawę K. Sosnowskiego P r z y 
c z y n e k  do  k r y t y k i  s t a t y s t y k i  w s p ó ł c z e s n e j .  „Ateneum". 
1885, tom lii,  str. 360—76 i 541—60), który w krytyce tendencyjnie pisanej pracy 
statystyka angielskiego Giffena O p o l e p s z e n i u  b y t u  k l a s  p r a c u 
j ą c y c h  1883/4, wskazuje jednocześnie na idealne wymagania metody staty
stycznej.
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Studja swoje może samouk rozpoczęć od uważnego przeczytania 
drugiego tomu systemu statystyki prof. Mayra. Tom ten nosi tytuł: 
B e v 5 l k e r  u n g s t a t i s t i k ,  Demo logie.  Preiburg. 1897, str. X  
i 486 i jest najobszerniejszym (w zakresie teoretycznym) opracowa
niem demologji umiejętnej.

str. 8 określa autor cele demologji: 1) jako zmierzające ku po z na 
niu s i ł y ,  b u d o w y  i p r o c e s u  r o z w o j o w e g o  danych  mas ludno
śc i owych  w d a n y m  o k r e s i e  czasu; 2) poznanie to prowadzi do możliwie 
szczegółowego wyjaśnienia struktury i rozwoju mas ludzkich wogóle, dzięki 
czemu 3) można wyprowadzać wnioski (prawa) oderwane, dotyczące struktu
ry i rozwoju ludności wogóle. Oczywiście, że są to cele idealne, dotychczas 
nie osiągnięte; przy dzisiejszym stanie wiedzy przewidzieć nawet nie można, 
czy wogóle kiedykolwiek osiągnięte zostaną. Z takiego określenia zadań 
demologji wypływa jej podział na 1) statystykę ludności — statyczną (w sta
nie spokoju, statystyka stanu ludności), i 2) statystykę ruchu ludności (sta
tystyka dynamiczna). Dział pierwszy dzieli się jeszcze na dwie części: na 
część ogó lną ,  obejmującą stan ludności całkowitej pewnego obszaru badane
go i s z c z e g ó l n ą ,  uwzględniającą pewne tylko grupy ludności'(ma ona spe
cjalne znaczenie w tych wypadkach, gdy dla względów szczególnych nie można 
przeprowadzić badań nad całokształtem ludności; tutaj należą badania demo
graficzne nad młodzieżą szkolną, rekrutami, więźniami i t. p.

Dział drugi również obejmuje kilka części. Demografja dynamiczna, 
o ile dotyczy takich zjawisk naturalnych (urodzenia, zejścia, choroby), może 
się nazywać statystyką ruchu ludności naturalnego w przeciwstawieniu do 
ruchu ludności społecznego, który ma na względzie społeczne czynniki zmian 
w ludności zachodzących (emigracja, zmiany w stanie cywilnym, w zajęciach 
zawodowych). Można ją również podzielić na część ogólną (jak dział I), 
uwzględniającą całokształt danej ludności i szczególną, badającą specjalne 
klasy, grupy, masy ludnościowe (statystyka ludności więziennej, przybywają
cej i ubywającej, albo warunki zdrowotne śród świata przestępców).

Rozdział drugi obejmuje s t a t y s t y k ę  stanu l u d n o ś c i  (str. 12— 
158) przyczem z racji wskazanych już wyżej powodów dzieli się na statysty
kę stanu ludności ogólną (str. 12— 142) i szczególną (str. 143— 158).

Gdy chcemy poznać stan ludności danego kraju w danym czasie, musimy 
poczynić starania, aby zebrać odpowiednio wielką ilość materjału, któryby 
odzwierciedlał istotny stan rzeczy. W  całym szeregu paragrafów rozpatruje 
autor sposoby zbierania takiego materjału. Sposoby te zmieniały się w miarę 
tego, jak metody statystyczne się doskonaliły; początkowo umiano tylko po
ś r e d n i o  określać liczebny stan ludności i używano w tym celu metod sza
c o w a n i a  i ob l i c z an i a  [przypuszczano, że mając dany dokładny, oczy-
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wiście mniej więcej tylko, wykaz ludności w pewnej epoce i uwzględniwszy ma
tematycznie zmiany zaszłe w ruchu ludności za czas pewien, można będzie 
określić z pewnym prawdopobieństwem stan ludności epoki późniejszej]. 
Dziś metody te należą do przeszłości, możemy bowiem korzystać z metody 
b e z p o ś r e d n i e g o  określenia stanu ludności za pomocą spi sów.  Spis lud
ności ma na celu poznanie możliwie dokładne cyfry ludności i jej zróżniczko
wania w kierunku naturalnym i społecznym (opis ludności). Spisać ludność 
danego kraju w danym czasie jest rzeczą niezmiernie złożoną. Całe nasze 
stulecie wypełnionym zostało pracą nad zgłębieniem metod, któreby pozwoliły 
dokonać spisu możliwie dokładnego, możliwie pozbawionego błędów. Sam 
proces spisu obejmuje kilka „stacji11: a) przygotowanie do spisu, b) plon 
spisu, c) wykonanie; a każda z tych „stacji11 obejmuje znowu cały szereg spe
cjalnych czynności. Chodzi o to, aby spis dał możliwie pełny obraz zalud
nienia: czynności tedy przygotowawcze sprowadzają się do spisania przedwstęp
nego miejscowości zamieszkałych1), budynków i mieszkań, tak, iżby nie po
minięto żadnej najmniejszej grupy ludności. P l an  spisu musi zawierać 
wskazówki co do charakteru (pod względem liczby i miary) mas mających być 
zliczonemi (teorja t. zw. jednostek spisowych pod względem rzeczowym, cza
sowym, przestrzennym). Teorja ta zwana także teorją „kombinacji ludno
ściowych" jest również bardzo złożona. Liczy się tedy ludność: 1) faktyczną, 
czyli znajdującą się w danej chwili na miejscu, 2) zamieszkałą (t. j. zapisaną, 
do ksiąg ludności danego miejsca), 3) ludność pod względem przynależności 
prawnej (poddaństwo albo obywatelstwo, cudzoziemcy), 4) urodzoną w danym 
miejscu. Pod tym względem prawodawstwa różnych krajów zawierają różne 
przepisy. Ważną też jest stała perjodyczność spisów: im spis jest częstszy, 
tym rzadszemi stają się omyłki. Ogólnie przyjęto dziś „pięciolecie", jako 
epokę spisową (we Francji i Niemczech spisy ludności dokonywają się co lat 
pięć, w Ameryce i Anglji— co lat dziesięć, tam też prowadzi się agitacja za 
pięcioletnim terminem). Co do dnia spisu to i pod tym względem są różnice 
w różnych państwach: w Niemczech i Austrji w grudniu, we Francji i Anglji 
w kwietniu (w Anglji pierwsza niedziela kwietniowa). Pierwszy spis w Rosji 
odbył się 7 lutego (r. 1897). Spisu dokonywa się na podstawie drukowanych 
formularzy, gdzie wskazane są wszystkie pytania, na które trzeba odpowie-

') Spisy takie posiadają niektóre państwa europejskie wykonane z wysoką 
dokładnością. Np. w Austrji, przygotowując spis ludności r. 1894, wydano w M to 
mach spisy miejscowości całej inouarchji (S p e z i a 1-0 r t s-K e p e r t o r i e n der 
einzelneo Lander auf Grund der Yolkszahlung vom 31 December 1890 neu bcar- 
beitet und verdffentliclit. Wiedeń, 1892—1891).

Poradnik dla samouków cz. III, 3
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dzieć; pytania te złożone są zwykle w ten sposób, aby dały możliwie pełny 
obraz stanu ludności pod względem cech naturalnych i społecznych *).

Schemat ten wskazuje, jak drobiazgowo opracowana jest przez Mayr’a 
teorja obliczania ludności: zupełnie w taki sam sposób zobrazowuje on wszyst
kie wysiłki, dotyczące rezultatów spisu i opracowania zebranych materjałów. 
Oto szereg zagadnień, które wiążą się z temi operacjami: 1) ludność kuli 
ziemskiej, 2) stan ludności w różnych czasach (historja ludności [pod tym 
względem bardzo ciekawe dane zawiera co do ludności Francji powołane 
niżej dzieło Levasseur’a L e s  p o p u l a t i o n s  f ranęa i ses ] ) ,  3) stosu
nek stanu zaludnienia do przestrzeni i gęstość zaludnienia, 4) zrzeszanie 
się. ludności (gromadzenie w pewnych punktach; kwestja wyludnienia wsi, 
wzrost wielkich miast [na podstawie ścisłych i obszernych wyliczeń dochodzi 
Mayr do przekonania, że ta kwestja wielokrotnie poruszana w literaturze 
i parlamentach europejskich jest w y r a z e m  s p e c j a l n e g o  p ł a w a  r o z 
w o j o w e g o  nowoczesnej ludności].

Następnie przechodzimy do opisu masy ludności w jej zróżniczkowa- 
niach naturalnych i społecznych (str. 66 i nast.): a) pod względem płci ;  
dawniej mówiono o prawie równowagi pomiędzy płciami, nowsze badania, 
a w szczególności ważna rozprawa Buchera O p o d z i a l e  p ł c i  na z i e m i  
(Archiwum statystyczne, 1892) poucza nas, że istnieje raczej między płciami 
stosunek pewnego zbliżenia. Bticher znalazł, że na 1000 mężczyzn wypada 
wogóle 988 kobiet, skutkiem czego sądzi Mayr, że należy przypuścić, iż 
„czynniki naturalne istotnie umożliwiają równowagę pomiędzy płciami, że 
jednak w rzeczywistości drugorzędne wpływy naturalne, a w szczególności 
wpływ czynników społecznych, naruszają tę równowagę". Zresztą taki stosu
nek uwidaczniają tylko cyfry brane dla bardzo dużych okresów i dla wiel
kich przestrzeni. Rozpatrywane w niedługich perjodach i dla oddzielnych 
krajów szeregi statystyczne,dotyczące „pici11, wykazują przewagę płci żeńskiej 
nad męską 2).

>) Por. przestarzałą pracę prof. Kleczyńskiego S p i s y  l ud no ś c i .  .Eko
nomista". 1870.

ł) Przytaczamy tablicę, w której cyfry (według najnowszych spisów) wyka
zują ilość kobiet na 1000 mężczyzn: Niemcy 1040, Austrya 1044, Szwajcarja 1057, 
Holandja 1024, Belgja 1005, Danja 1051, Szwecja 1065, Norwegja 1092, Anglja 1060, 
Francja 1007, lliszpanja 1040, Fiulandja 1032, Stany Zjednoczone 1005, Włochy 995, 
Grecja 906, Kumuuja 964, Japonja 980, Kanada 964, Nowa Zelandja 883. Łatwy 
wniosek wyprowadzić się daje z tych cyfr: oto t. zw. kwestja kobieca istnieje tam 
wszędzie, gdzie ilość kobiet przeważa. Ponieważ jednak wiążą się z tym inne 
jeszcze czynniki, tedy statystyka nie zajmuje się rozwiązywaniem kwestji kobiecej.
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Ludność może być rozpatrywaną następnie według wieku.  W  tej dzie
dzinie przypuszczają dziś, że gdyby ilość urodzeń pewnego kraju nie ulegała 
z roku na rok żadnym wahaniom, ilość zejść pozostawała jednakowo silną co 
roku od młodości aż do najpóźniejszej starości, to możnaby budowę ludności 
według wieku przedstawić w formie piramidy (młodsze warstwy u spodu, star
sze w kierunku ku wierzchołkowi). Przypuszczenia te atoli są mylne (śmiertel
ność nie jest jednakową u dzieci, u starców i t. p.) i dlatego też p i r a m i d a  
zamienić się musi w wyobrażenie d z wonu .  Wszakże tam, gdzie w dzie
dzinie wzrostu ludności panuje pewna stała prawidłowość i gdzie ludność stale 
się powiększa na drodze naturalnej, tam można używać diagramu piramidy 
fnp. dla państwa niemieckiego, dla Stanów Zjednoczonych). Tam zaś, gdzie 
czynniki naturalne wzrostu ludności działają niezmiernie słabo (Francja), 
piramida nie daje właściwego pojęcia o stanie ludności, tam używać trzeba 
figury „dzwonu11.

Nie możemy oczywiście w tym szkicu zapoznawać samouka z zagadnie
niami, łączącemi się z pozostałemi zróżniczkowamami (stan cywilny, wyzna
nie, narodowość, oświata, zajęcie zawodowe) *).

W  trzecim rozdziale przechodzi Mayr do ruchu ludności (str. 158 —  
430). Większa część książki poświęcona jest badaniom nad tym ważnym za
gadnieniem. Wprowadza tutaj kilka praktycznie dobrych działów. Można 
badać zmiany zaszłe w ludności (za sprawą urodzeń, zejść, emigracji), albo 
znów rozrastanie się ludności (czynniki społeczne: małżeństwo, rozwód). I tu, 
•jak powyżej, przy badaniu stanu ludności chodzi: 1) o poznanie dokładne 
zmian zaszłych w ludności, 2) o odkrycie i sformułowanie różnych prawidło
wości (praw), które charakteryzują wzajemny stosunek różnych mas do siebie 
(prawidłowości przyczynowe, rozwojowe i t. d.).

W  jedenastu paragrafach rozpatruje M. całokształt kwestji związanych 
z zagadnieniem urodzeń (bezwzględna i względna ilość urodzeń, urodzenia

') Następująca tablica odzwierciedla stosunek ludności pod względem stanu 
cywilnego. Na 100 mieszkańców powyżej lat 15 jest według ostatnich danych:

bezżenuych żonat. owdow. rozwiedź.

Niemcy 38 52 9 0,23
Belgja 43 47 8 0,09
Francja 35 54 10 0,04
Auglja 41 49 8 ?

Włochy 30 53 9 ?

Węgry 23 66 10 0,33
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według pór roku, częstość urodzeń— n a t a l i t e 1), płodność ludności, urodze
nia według płci, żywotność urodzeń [ilość martwych urodzeń], stan cywilny 
urodzonych [prawne i nieprawe dzieci]. Nie wchodzimy w rozpatrzenie szcze
gółowe treści tego ustępu, przytoczymy tylko kilka tablic, ilustrujących 
niektóre ciekawsze momenty.

Ogólna ilość urodzeń. Na 1000 mieszkańców było żywych urodzeń 
za pięciolecie 1887/91 (podajemy w całych cyfrach): Włochy 37, F r a n c j  a 
23, Auglja 31, Niemcy 36, Austrja 38, Szwajearja 27, Belgja 29, Szwecja 
28, Serbja 44, l l os j  a 48. Według świadectwa niektórych statystyków ilość 
urodzeń w liosji jest jeszcze wyższa. Tak Besser i Bal lod dowodzą (Allg. 
Statist. Arch. 1896, tom 1Y, str. 515), że stosunek ten za lata 1801/10 był 
41, 1811/20— 37, 1821/30— 41, 1831/40— 44,1841/50— 49,1851/60— 50. 
Twierdzą dalej, że od tego czasu wzrost pozostał na tym samym poziomie.

Płodność kobiet. Na 1000 kobiet w wieku 15— 50 lat:

zamężnych niezamężnych
wogóle było urodzeń (włącz, martwe)

prawych nieprawych

N i e mc y 164 293 30
Galicja 175 260 47

Szwajearja 125 259 11

Włochy 149 254 24

F r a n c j a 106 174 18
Szwecja 125 248 24

Finlandja 149 — —

Statystyka zejść. Grupy ludności, które badać mamy ze stanowiska 
„zejść", możemy rozpatrywać z różnych punktów widzenia. I tu zróżniczko
wanie grup wypływa po części z naturalnych, po części zaś ze społecznych 
czynników. Do pierwszych należą: płeć, wiek, przyczyna śmierci; do dru
gich zaś: stan cywilny (śmiertelność dzieci nieprawego łoża, sierot), warunki

■) Nie mamy terminu dla wyrażenia częsfości nrodzeń, jakkolwiek posiadamy 
dla zejść—tfrmin „rmieitelno; ci11. Możeby filologja zdobyła się na neologizm w tym 

kierunku.



zawodowe, stan ekonomiczny, narodowość, wyznanie, wreszcie warunki higje- 
niczne (np. opieka lekarska) *).

Śmiertelność, tak samo jak urodzenie, można badać ze względu na róż
nice w czasie i przestrzeni. Warunki gieograficzne grają bezwarunkowo 
wielką rolę, jakkolwiek dzisiejszy stan wiedzy i wiadomości naszych nie po
zwala na wyprowadzanie wniosków z faktycznego tylko brzmienia cyfr. Tak 
up. najniższą jest śmiertelność w krajach skandynawskich 17— 18 rocznie na 
tysiąc' żyjących, najwyższą zaś w Rosji i Węgrzech, gdzie jest prawie po
dwójnie wielka (33 — 35). Oczywiście działają tu i inne jeszcze momenty: 
zdrowotność, kultura i t. d. Następująca tablica uwidoczni zakres śmiertel
ności. Na 1000 mieszkańców umiera rocznie we Włoszech 26, we Francji 22, 
Szwajcarji 21, w Niemczech 21, w Austryi 28, na W ę g r z e c h  32, w Anglji 
19, w S z w e c j i  17, N o r w e g j i  16, Finlandii 20, w R o s j i  (europ.) 3 3 l/ a, 
w Japonji 20, w Cli i i i  33 1̂ .

Śm iertelność a płeć. Nie wchodząc w bliższe rozpatrzenie tej za
wiłej kwestji, zaznaczymy tjdko, że u mężczyzn jest ona silniejszą niż 
u kobiet.

Jeżeli oznaczymy śmiertelność mężczyzn jako 100, to będzie temu od
powiadać u kobiet:, w Galicji 91, Iliszpauji 91, W ł o s z e c h  98, w N i e m 
czech 90, w Holandji 92, we Francji 92, w G r e c j i  98, Anglji 89, 
w S z w a j c a r j i  91, w Sak son j i 86.
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*) Zarówno statystykę urodzeń, jak i zejść można badać ze względu na pory 
roku. Bodio ogłosił niedawno tablicę śmiertelności według miesięcy, a że wydaw
nictwo jego jest niezmiernie rzadkim, więc przytaczamy ją tutaj.

Na 12000 wypadków śmierci rocznie wypadło na:
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Włochy . . . 1201 1261! 1106 971 842 83 4 978 1028
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953 883 919̂ 1024
Francja . . . 1170 1148 1145 1060 972 914 888 922 9371 921 910 1013
Prusy . . . . 1105 1039 1044 995 965 935 9801014 941 898 950 1074
Austrja . . . 1209 1170 1152 1089 995 872 858 888 852 884 986 1045
Szwecja . . . 1342 1192 1141 1098 1051 9141 847 776! 7711 810 936 1122
Eosja cur. . . 1102 1062 1062 990 880 99612521148 813 781 949 965
Rumunia. . . 119912701271 1107 864 765' 804 910 8831 890 958 1079
Bulgarja . . . 12341254 1112 940 739 679 770 987 954 950 1047 1334
Danja . . . . 10781132 1143 11121099

I I I
1016 960 884 855 849

1 1 *
896 976

Bodio, Confronl
I I 1 1 ' 1 

i interuazionali, cyt. przez Mayra p . 2 12.
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Na polu „śmiertelności \v stosunku do wieku" uczyniono dotychczas 
niezmiernie mało i prawie nie posiadamy umiejętnie zebranych cyfr, któ- 
roby pozwoliły na wyprowadzenie wniosków. W  tej dziedzinie tylko znako
micie opracowane zostały tablice śmiertelności, i to już od bardzo dawnych 
czasów, pod wpływem pobudek praktycznych (ubezpieczenia na życie!). 
W  ostatnich czasach znany statystyk włoski B od io  wprowadził pewna inowa- 
cję; oto na podstawie rachunku prawdopodobieństwa przy pomocy matema
tycznych wyliczeń (interpolacji) ułożył tablice pozostających przy życiu (tavo- 
le di sopravivenza). Tablica, którą na tym miejscu dla ciekawości przy
taczamy, przedstawia się jak następuje.

Na 100.000 żywo urodzonych przeżywają rok:

1 5
1

10 30 | 50 60 70 80 90

Prusy . . . 79200 6m874 67639
1 1

60020 47044| 39962 22560 7256 677
Austrja . . 75090 63079 59598 51252 38826 29365 16618 4983 432
Francja . . 83290 74867 72173 63086, 50132 40850 26457 9826 1357
Szwecja . . 89230 81367 78613 70641 598121 51275 36097 16790 2252
Hiszpanja . 80830 59813 56094 47695! 36248, 275211 14975 3750 281
Danja . . . 86580 80109 77197 68525 57074 47995 33172 14383 1912
AngJja. . . 85360 77146 75039 67892( 53519, 42037 26008

1 1
9518

1
1177

W  dalszym Ciągu znajdujemy u Mayr’a szczegółowe sprawozdanie i wy
jaśnienie następujących kwestji: tablice długości życia, śmiertelność u dzieci, 
śmierteluość w związku ze stanem cywilnym, z zajęciem (zawodowym), wresz
cie obszerny wykład przyczyn śmierci.

Trzeci moment ruchu ludności, według wskazanej wyżej klasyfikacji, to 
m i g r a c j a  (str. 329— 361). Tutaj Mayr uczy nas, jakie są rodzaje mi
gracji, w jaki sposób można je statystycznie wyrażać; następnie przechodzi do 
charakterystyki różnych rodzajów migracji: z kraju do kraju (międzynaro
dowa), zamorska, wewnętrzna, prawna; statystyka podróżnych i cudzoziemców. 
Ze względu na praktyczną wartość podanych tu wiadomości, omawiających 
pod względem statystycznym tak ważny w dzisiejszych warunkach społeczno- 
politycznych przedmiot jak emigracja, obieżysastwo i t. p., sądzimy, że ta 
część dzieła Mayr’a zyska specjalną sympatję czytelników.

Ostatnia część omawianego przez nas tak obszernie dzieła poświęcona 
jest rozbiorowi czynników rozrastania się ludności. Najwięcej uwagi musimy 
poświęcić instytucji ma ł ż eńs t wa  i związanym z nią zagadnieniom (stytysty- 
ka ślubów, rozwodów); wreszcie należy tutaj statystyka chorobliwości (morbi- 
dite). Jakkolwiek możnaby sądzić, że statystyka małżeństw, ze względu na
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powagę instytucji (i religijną i społeczną), powinna rozporządzać materjałem 
możliwie doskonałym, to jednak i tutaj są poważne trudności do zwalczenia. 
Najwięcej zamieszania wprowadza do zbiorów materjałów różnorodność spo
sobów zawierania związków małżeńskich (śluby cywilne, kościelne, mieszane). 
Dzisiejsze atoli organy statystyczne dają sobie radę z temi przeszkodami 
i mają do zaznaczenia poważne rezultaty i pod tym względem. Badając 
zbliska zagadnienie „małżeństwa11 pod względem demologicznym, spostrzega
my łatwo, że wyradza się ono w cały szereg zagadnień specjalnych: można 
tedy mówić o statystyce małżeństw w związku z porami roku (najwięcej mał
żeństw przypada na miesiąc listopad i luty, najmniej na miesiące letnie), albo 
badać statystykę małżeństw pod względem c z ę s t o ś c i  małżeństw (la uuptia- 
lite )'), albo pod względem rozwiązywania małżeństw (statystyka rozwodów, 
rubryka prowadzona od niedawna) i dzięki temu wyprowadzać wnioski o dłu
gości małżeństw.

W ostatnim rozdziale próbuje autor wyrównać czynniki ruchu ludności, 
aby w ten sposób otrzymać wskazówki co do rozmiarów zwiększania albo 
zmniejszania się ludności w każdym kraju. Rachunek ten uwidacznia nastę
pująca tabliczka: Na 1000 mieszkańców w roku 1886 liczba urodzeń prze
wyższyła liczbą zejść w Niemczech o 10,8, we F r a n c j i  1.4, we Włoszech 
8,3, w Anglji 13,3, w Austrji 8,6 w Węgrzech 14, w Szwecji 13, a w R o s j i  
15,9. Zaznaczmy jednak, że począwszy od roku 1890 we Francji ilość zejść 
zaczęła przewyższać cyfrę urodzeń, a mianowicie w roku 1890 o 1.2, 1891 —  
0,3, 1892— 0,5, wreszcie w r. 1895 o 0,4. Wyjaśnienie tego tragicznego dla 
Francji rezultatu stworzyło już całą literaturę8).

Bardzo krótko omawia M ayr t. z w. filozofię demologiczuą i za
gadnienia, które ze siebie wyłoniła. N ie  uznaje ich jeszcze za doj
rza łe i nadające się do dyskusji. K ilku  słowami zbywa np. t. zw. 
„proroctwa statystyczne", które już nie jeden umysł skaziły. Mnie- * i 2

>) Na 1000 mieszkańców wypada przeciętnie rocznie małżeństw we Wło
szech 7,7—w Niemczech 7,9—na Węgrzech 8,6—w Szwecji 5,9—w Hiszpauj i5,6 
w Kos j i  (europ.) 9,79—w Finlandji 7,12. Jeżeli porównamy z tym statystykę 
ślubów,  to spostrzeżemy, że jest o wiele mniejszą, znaleziono oowiem, że ta 
ostatnia nie tylko absolutnie się zmniejsza (w porównaniu z czasami ubiegłemi), ale
i względnie do ilości małżeństw. Tabliczka daje dużo do myślenia nie tylko staty
stykowi.

2) Por. Levasseur, cytowane dzieło, tom II, str. 417 i nast.. Bertillon D e Ta- 
depopu l a t i on  de la F r a nc e  w „Journal de la Societe de Stat. de Paris“ , 1895; 
i oddzielnie. Nancy, 1896. Tenże. Le probl fcme de la depopul a t i on .  1897. 
Paryż.



40 S. Posner.

ma on, że na każdy czynnik demografji wpływa taka ilość zmiennych 
przyczyn, że w żaden sposób nie można przewidzieć, jak się po upły
wie większej ilości lat ułożę wzajemne stosunki grup statystycznych. 
Tak samo sądzi on, że mowy być nie może o jakimkolwiekbądź 
j ednym „ p r a w i e  r o z w o j u  l u d z k o ś c i  (prawo Malthusa), które 
pewnym statystykom piszącym już w kilkadziesiąt lat po Maltbu- 
sie wTydało się tak prostym, jak rachunek arytmetyczny. Mayr mnie
ma raczej, że istnieje cała wielka masa historycznie i względnie 
działających prawidłowości, wpływających na wzajemną wymianę 
między momentami demologicznej i społecznej, w szczególności eko
nomicznej, natury. Że zaś w takim razie na t. zw. prawo Malthusa, 
które działa tylko nie w tej formie, w jaką je ubrał ekonomista angiel
ski, wpływają, prócz demologicznych, czynniki ekonomicznej natury, 
tedy sama j e d n a  statystyka ludności nie ma prawa zajmować się 
nim i samowładnie je uznawać, albo negować.

Jest to oczywiście osobisty tylko pogląd Mayra; przypuszcza
jąc natomiast, że czytelnik będzie się starał zapoznać bliżej z tym 
niezmiernie ciekawym zagadnieniem, podajemy tutaj szereg tytułów. 
Książki i broszury wymienione poniżej zapoznają go z kwestją „teorji 
Malthusa" wszechstronnie i pozwolą zdać sobie jaśniej sprawę z wa
runków bytu nie tylko Zachodu, ale i swego własnego kraju.

Riimelin napisał bardzo dobry, aczkolwiek krótki, szkic demologji 
Bevolkerungslehrew „Handbuch der politischenOekonomie" Schón- 
berga w tomie I, wyd. IY , I89ti, str. 827—878*). Tutaj na str. 862 — 
878 mówi o „prawie Malthusa1*, poważuie i sympatycznie. Riimelin 
był zwolennikiem t. zw. „maltuzjanizmu". Stanowisko to szczególnie 
silnie zaznaczonym zostało w pięknym szkicu „O przeludnieniuu Z er 
Uebervólkercxgs frage w jego Reden und A cfs&tze, tom I, 1881.

W  języku francuskim istnieje praca Van der Smissen a L a  po- 
pclation. Paris et Bruselles. 1898, str. 561. (Introduction. Aperęu 
historiąue sur le nouvement de la population. Les lois de Malthus. La 
population aux X IX  sićcle). Dzieło to jest pod  każd ym w z g l ę 
dem słabe.  Przytaczamy jego tytuł tylko ze względu na czytelni
ków znających jeden zaledwie język obcy—francuski. Jest to bezwar
tościowa kompilacja z dawnych źródeł angielskich i mogłaby być wy
daną przed 30 laty!

>i Po śmierci Riimelina szkic ten uzupełniony został przez Scheeia.
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Bertillon L e probleme de la depopulation. 1897. Cena fr. 1.

Paul Leroy-Beaulieu L a question de ea topulation et la ci- 
vilisation democratique. „Revue des Doux Mondes“, zeszyt z 15 
października 1897 roku.

Bertillon zastanawia się nad przerażającemi cyframi znamionu- 
jącemi wyludnienie Francji i przychodzi do przekonania, że działają 
tu tylko cz3'nniki natury ekonomiczuej i egoistycznej: „dziecko— to 
ruina” ; rodzice tedy chcąc utrzymać majątek, postanawiają nie mieć 
dzieci. Bertillon tedy występuje z projektem, który uznaje wycho- 
dowanie dziecka za pewien podatek. Sądzi tedy, że należy wprowa
dzić nowy fiskalny podział ludności: na rodziny liczące 3 i mniej 
dzieci. Liczba „3“ nie posiada tu kabalistycznego znaczenia: dwoje 
dzieci ma zastąpić z czasem rodziców, a trzecie dodanym jest z racji 
rachunku prawdopodobieństwa orzekającego, że na „trzech najmniej 
jeden umrze, pozostawiając potomstwo” . Państwo tedy, zamierzając 
wprowadzić podatek postępowy, powinno ciężej dotknąć rodziny li
czące mniej niż 3 dzieci, a lżej takie, które wychowują troje i więcej 
przyszłych obywateli. Projekt fantastyczny, przypominający prawa 
wydawane przez cezarów rzymskich w dobie upadającegó państwa 
rzymskiego.

Z wyższego stanowiska ocenia powagę zagadnienia Leroy-Beau
lieu. Daje udatny przegląd teorji naukowych, wypowiedzianych w tej 
kwestji od czasu Malthusa. Prof. Leroy-Beaulieu widzi w maltuzja- 
nizmie tylko odbicie demokratyzmu, dążenia każdej rodziny (nie tylko 
francuskiej) do wzniesienia się na drabinie społecznej o szczebel wyżej. 
Czynniki, które powołują do życia maltuzjanizm, leżą tak głęboko, 
że ichnie dosięgną żadne rozporządzenia prawne.

Ze stanowiska innego, ideału społecznego, rozpatrzył zagadnie
nie, o którym mówimy, Kautsky, w mało czytanej acz wartościowej 
książce:

K. Kautsky Der E influss der Y olksyermehrung auf den 
Foetschritt der Gesei.lschaft. Wiedeń. 1880, str. V I I I  i 195. Ce
na mr. 2.

Krytykę „Malthusa” znaleźć można w rozprawie:

Nitti L a popolazione ed il scilema sociale. Przekł. franc. 
1897, str. 276.

Bardzo dobry artykuł sprawozdawczy, dający jasny i umiejętny 
pogląd na główne momenty zagadnienia daje Elster w obszernym ai-
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tykule B evolkerungsfolitik w „Handwórterbuch der Staatswis- 
senschaften, tom IY , str. 465—528. Jena. 1891, gdzie czytelnik znaj
dzie również bogaty bibljografję.

U nas pisał w tej materji:

Adam Zakrzewski Prawo Malthusa i jego znaczenie w sto
sunkach naszych. Miesięcznik „Przeglądu tygodniowego “. 1884. I .

Ludwik Krzywicki Prawo zaludnienia. „Encyklopedja Han
dlowa". Warszawa. 1890, str. 247—252.

Obszerny wykład Mayr’a zapoznał uważnego i cierpliwego 
czytelnika z możliwą dokładnością ze wszystkiemi tajnikami i zagad
nieniami statystyki ludnoścL Należałoby w dalszym ciągu postarać 
się, aby te teoretyczne wiadomości znalazły zastosowanie i wypró
bowane zostały na polu konkretnych zjawisk, określonych w czasie 
i przestrzeni. Literatura statystyki lat ostatnich ma do zanotowania 
dwa takiego rodzaju i to pierwszorzędnej wagi dzieła. Mianowi
cie mamy i zalecamy do przestudjowania:

E. Levasseur L es populations FitANęAisES. Histoire de la popu- 
lation ayant 1789 et Demographie de la France comparee a celle des 
autres nations aa 19 siecle. Paryż. 1889. 3 wielkie tomy. Cena fr. 37.50.

Część druga poświęcona jest wykładowi głównych zasad teorji demo lo
gicznej. Wobec pełniejszego i bardziej drobiazgowego, a nawet można po
wiedzieć bardziej umiejętnego opracowania tych kwestji w dziele Mayr’a, 
czytelnik może śmiało opuścić odpowiednią ilość paragrafów i przejść odrazu 
do rozdziału poświęconego „gęstości zaludnienia i jej zmianom we Francji 
i w innych krajach" (tom I). W  tomie II należy zapoznać się z rozdziałem za
tytułowanym „ruch ludności francuskiej w porównaniu z ludnością innych 
krajów11. W  tomie III warto przestudjować ustępy poświęcone „Migracji lud
ności we Francji i w Europie".

Drugim podobnym prawdziwie doskonałym dziełem jest praca
H. Rauchberg a, poświęcona opracowaniu danych ostatniego spisu 
ludności w Austrji z r. 1890 D ie  B eyólkerung Oestekkeichs. Wie
deń. 1895. Tom jeden (str. 530), cena mr. 11, gdzie autor obszernie 
z całą drobiazgową dokładnością rozpatrzył wyniki spisu ludności pod 
wszystkiemi względami i we wszystkicli kierunkach.

Szczególnie ciekawe są rozdziały: II I (rozwój ludności w Austrji w X IX  
stuleciu) i (IV  ludność za czas 1870— 1890). Autor rozpatruje szczegółowa 
następujące kwestje: gęstość ludności, stosunki mieszkaniowe w większych 
miastach, migracje wewnętrzne, płeć, wiek, język ojczysty, wyznania, oświata,
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ułomności fizyczne, zajęcie, warstwy społeczne, własność nieruchoma (posia
danie gospodarstwa i domu), inwentarz, cudzoziemcy w Austrji, austryjaccy 
poddani za granicą. Ostatnie karty dzieła (str. 523 i nast.) poświęcone są 
kwestjcun ogólnym metodologicznym. Wogóle dzieło sprawia wrażenie nie
powszednie. Statystyka austryjacka może się nim chlubić.

Dla cesarstwa rosyjskiego posiadamy podobne opracowanie, 
dane atoli nie pochodzą jeszcze ze spisu ludnos'ci, w książce:

Prof. Janson P orównawcza statystyka Rosji. Tom I  (1878, 
str. X V  i 372) gdzie str. 19—372 poświęcone są wywodom demogra
ficznym. (Rozdział I I I .  S k ł a d  ludnośc i  |str. 46 — 121] mówi
0 ludności według płci, wieku, rozpatruje je pod względem politycz
nym, wyznaniowym, cywilnym, ekonomicznym; rozdział IV  zawiera 
bardzo cenne uwagi poświęcone wykładowi powiększania ludności i jej 
zmniejszania).

Z prac poświęconych charakterystyce naszych stosunków mamy 
do wymienienia zaledwie kilka:

Załęski Statystyka porównawcza K rólestwa P olskiego. 
Warszawa. 1876, str. 354 i IX . (Wyczerpane).

Ludności poświęcono dwa pierwsze rozdziały (str. 17 — 82). 
Autor istotnie dokonał dla swego czasu rzeczy znakomitej, jeżeli 
uwzględnimy, że pracował w odmiennych zupełnie, aniżeli Leyasseur, 
Rauchberg albo Jansoh, warunkach. Ci uczeni mieli do rozporządze
nia biura statystyczne, korzystali z materjałów gromadzonych admi
nistracyjnie, tymczasem prof. Załęski pracował, jako osoba prywatna
1 jako taka tylko mógł zbierać dane dotyczące statyki i dynamiki na
szej ludności. Rzecz napisana przed dwudziestu i kilku laty, jest już 
dziś po części zupełnie przestarzała. Żałować trzeba, że autor nie 
pomyślał o wydaniu powtórnym, albo, że nie znalazł naśladowców, któ- 
rzyby według danych nowszej statystyki opracowali d e m o g r a f j ę  
K r ó l e s t w a .  Po części daje się wytłumaczyć taka apatja młod
szej braci statystyków brakiem pewnych dat statystycznych. Pod tym 
względem posiadaliśmy dotyczczas tylko dane zawarte w Pracach 
warszawskiego K omitetu statystycznego (Trudy Warszawskago 
Statisticzeskago Komiteta), a mianowicie:

Tom II I .  Stan ludności w 10 guberniach Królestwa Pol
skiego NA 1 STYCZNIA 1890 ROKU.

Ludność stała i niestała, nieobecna i obecna, wyznania, gęstość.
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Tom X I. Stan ludności n a  1 stycznia 1893. Warszawa. 1894, 
str. 344.

Ludność miast i gmin wiejskich, wyznania i t. d.

Tom X II I .  Statystyka kuchu ludności w  10 guberniach 
Królestwa Polskiego za lata 1807— 1894, (str. 401 i 20).

Spodziewać się należy, że dane spisu ludności z r. 1897, dotych
czas nie opracowane, dostarczą, materjału do większego dzieła które
mu z demologów nasz3’c li‘ ). Tymczasem mamy do zanotowania jedynie 
notatki F r .Olszewskiego, drukowane w K u r j e r z e  W a r s z a w s k i m  
w roku 1698, kwiecień .\!>.Ys 116, 126, 138 i październik .Ys.Ya 172, 179, 
186.

Poza tym posiadamy:

Czyński Etnogkaficzno-statystyczny zarys liczebności i roz
siedlenia ludności polskiej. 1887, str. 49. Cena kop. 50.

Ludność polska w prowincjach pruskich, austryjackich, rosyjskich.

A. Zakrzewski Obliczenie ogólnej ilości polaków. Dodatek 
miesięczny do „Przeglądu tygodniowego". 1883. IV .

Wścieklica Czy się wyradzamy’? Warszawa. 1888. Cena kop. 40.

Specjalnie stosunki miasta Warszawy uwzględnili:

Danielewicz L udność miasta W arszawy w obrazach gra
ficznych. 1887, str. 16 Cena rub. 1 kop. 50. ,

Zawiera XII tablic (figur 45) objaśniających stosunek mężczyzn i kobiet; 
statystyka mieszkań pod względem narodowości, wieku, wyznania, wykształce
nia, pod względem rodzinnym, pochodzenia (urodzeni w W arszawie i przybyli 
z prowincji), utrzymania, zejść, stanu. Praca w swoim zakresie bardzo po

żyteczna.

A. Zakrzewski L udność miasta W arszawy. Przyczynek do 
charakterystyki fizycznej. Warszawa. 1898

W roku 1886 centralny komitet statystyczny ogłosił dane, dotyczące 
wzrostu młodzieży popisowej w Królestwie. Xa podstawie tych danych utkano 
pesymistyczną tkankę przypuszczeń co do zwyrodnienia rzekomego Polaków. 
Komitet, układając porównawczą tablicę wzrostu różnych ludów europejskich,

' )  Posiadamy w zakresie opracowań danych spisu ludności warszawskiej 
z roku 1882 szkic Bieniasa Spis ludności warszawskiej „Ateneum". 1884, tom I, str. 
351-361.
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Polaków umieścił na 36 miejscu (obok Lapończyków). Zakrzewski w cennym 
„przyczynkuswym wykazuje dowodnie, że wnioski te były najzupełniej 
mylne, wypływały one bowiem z fałszywych i nieumiejętnie koucypowanych 
przesłanek. Badania jego są bardzo ciekawe i ze względów metodologicznych, 
wykazuje on bowiem znaczne różnice w rozroście młodzieży „polskiej11 i „ży
dowskiej “ po jednej, a „zamożnej i niezamożnej11 po drugiej stronie. Co do 
pozycji, którą zajmują polacy w tablicy wzrostu, zapoczątkowanej przez komi
tet statystyczny, to według Z. ..Polacy11, wobec zróżniczkowali (wyznaniowych 
i ekonomicznych) wprowadzonych przez autora zapisują nie 36 a 6, 11, 16, 
22, 30, 31, 34 miejsca. Rozprawa wartościowa, godna uważnego przestu- 
djowania.

Stosunków galicyjskich dotyczy praca:

D-r Józef Barzycki Szkice statystyczne o śmiertelności 
w A strji. Rzeszów. 1886, str. 165 z 13 tabl.

Prof. Kleczyński Rucn ludności miasta K rakowa. 1886.

Tenże Sprawozdania o ruchu ludności miasta K rakowa.

S T A T Y S T Y K A  Ż Y C IA  EKONOMICZNEGO.

Życie ekonomiczne składa się z czterech faz, przez które prze
chodzą dobra materjalne: wytwórczość, obieg, podział, spożycie. W y
jaśnienie tych pojęć należy do ekonomji politycznej. Statystyka 
zajmuje się tylko zebraniem odpowiednich materjałów, stworzeniem 
podłoża indukcyjnego, na którymby wnioski teoretyczne oprzeć się 
mogły z dostateczny siły.

Statystyka życia ekonomicznego jest dotychczas słabo opraco
wany. Metody zbierania materjałów były do niedawna tak mało opra
cowane i tak mało przynosiły korzyści, trudności przy gromadzeniu 
materjałów były tak wielkie, że rezultaty -wysiłków statystyków były 
nieznaczne.

W y t w ó r c z o ś ć ,  jako kategorja statystjdu składa się z uastę- 
pujycych momentów: rolnictwo, przemysł, handel.

O b i e g  — składa się z następujących składników: komunikacje, 
drogie metale, kredyt i banki.

P o d z i a ł  — tutaj mamy do zbadania dochody  (które znowu 
dzielą się na różnorodne rubryki dochodów [renta, dochody z kapita
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łów i t. p.Ji, podatki, dobroczynność. W  tej dziedzinie pozostaje 
jeszcze bardzo wiele do zrobienia.

S p o ż y c i e  wreszcie obejmuje wszystkie kwestje związane 
z przetwarzaniem dochodów dla celów osobistych. Tutaj należy np. 
statystyka os z cz ędno śc i ,  która ma przedewszystkim społeczny 
charakter. Statystyka spożycia odzwierciedla zarówno zbytek klas 
bogatych, jakoteż niedostatek klas niezamożnych. Ten ostatni można 
mierzyć statystyką pożywienia, odzienia, mi eszkań wreszcie.

Literatura przedmiotu jest w tej dziedzinie statystyki o wiele 
szczuplejsza, niż w innych. Ogólny pogląd na kwestje poszczególne 
związane z nią, podaje Haushofer w podręczniku, o którym mowa 
była wyżej. Pogląd ten atoli należy uzupełnić i pogłębić. W  tym 
celń w braku obszerniejszego podręcznika (trzeci tom wielkiego 
dzieła M ayra nie wyszedł jeszcze) zalecamy czytelnikowi przeczyta
nie w H a n d w ó r t e r b u c k  der S ta a t s w i s s e n s c h a f t e n  nastę
pujących artykułów:

a) B krufsstatistik (statystyka zawodowa). 1) Tom II, str. 
305— 403.

a) Pojęcie zawodu, (3) podział ludności według zawodów, 7) statysty
ka zawodowa w Niemczech, Austrji, Francji, Anglji i Stanach Zjednoczonych, 
3) zestawienie porównawcze!

2) Suplement I. 1896, str. 202—212.

Bardzo szeroko opracowaną jest statystyka zawodowa w cyto
wanym wyżej dziele Rauchberg’a D ie Beyólkerukg Oesterreichs. 
1895, str. 270— 456.

D ie berufliche und soziale Gliederung des deutschek 
Y olkes kacii der BERUFSzaHLUNG vok 14 Jcni 1895. Bearbeitet im 
Kaiserlichen Stat. Amt. Berlin. 1899. Cena mr. 8.

Jest to doskonałe opracowanie statystyki zawodowej Niemiec współ
czesnych, dzieło wielkiej wagi dla każdego, kto chciałby autentyczne posiąść 
wiadomości o podziale ludności państwa niemieckiego według klas i zawo
dów7 w oświetleniu porównawczym. Dzieło liczy przeszło 700 stron druku 
i zawiera prócz tekstu 28 tablic graficznych.

b) Statistik des Grundbesitz (własność ziemska), tom IV , 
str. 165— 176.

Niemcy (i poszczególne kraje Rzeszy), Austrja, Węgry, Anglja, Włochy, 
Francja, Rosja.
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c) Bergbau und H uttenbetrieb (statystyka kopalń i liut), 
tom I I ,  str. 376 — 388, oraz Suplement I, str. 196—201.

Produkcja węgli, rudy, metali, soli, nafty, wosku ziemnego.

d) 1) Transport. Tom V I, str. 241— 254.
2) Van der Borght D as V erkehrswesen. 1894. (Handbuch 

u. Lehrbucli der Staatswissenschaften. Cena mr. 12.50).
3) E isenbahnstatistik (statystyka kolei żelaznych).
a) Rozwój kolei żelaznych na kuli ziemskiej, P)—w Europie, y)— 

w Niemczech.
4) Schiffarth (komunikacje wodne), tom V, str. 558—566, 

z uwzględnieniem Rosji; uzupełnienia w Supłem. I, str. 680—684.

e) Handelsstatistik (statystyka handlu), tom IV , str. 339— 
346 oraz Supłem. I, str. 451—457 (z uwzględnieniem Rosji).

f) Gewerbestatistik (statystyka przemysłu), tom II I ,  str. 
1039— 1055.

g) Statistik des Bankwesens (statystyka banków), tom II, 
str. 63—175.

Banki w Anglji i 11  innych państwach europejskich oraz w Stanach 
Zjednoczonych; statystyka banków w Rosji, opracowana przez Keusslera, 
str. 155—164.

h) K reditgenossenschaften (stowarzyszenia kredytowe), 
tom IV , str. 880—887 i Supłem. I, str. 317— 321.

i) Statistik des E inkommens und der E inkommens yerthei- 
lung (statystyka dochodu i podziału dochodu), tom I I I ,  str. 51—65 
i Supłem. I, str. 280—286.

k) Statistik der Sparkassen (kasy oszczędnośc i ) ,  tom V, 
str. 798—805.

W  tej kwestji porównaj w języku polskim:

J. Kirszrot-Prawnicki O oszczędności, kasach i stowarzysze
niach OSZCZĘDNOŚCIOWYCH I POŻYCZKOWO - OSZCZĘDNOŚCIOWYCH. 
Warszawa. 1898, str. 307; cena rub. 1.

Dzieło zawiera następujące rozdziały: I. Oszczędność (oznacze
niu oszczędności i marnotrawstwie, zbytku, skąpstwie, długach i lokacji 
oszczędności, str. 5—94). II. Kasy oszczędności  ( zwyczajne [zada
nie, historja kas, wysokość wkładów, procenty, książeczki oszczędności i t. d.], 
pocztowe,  szkolne, str. 95 — 161). III. Towarzystwa pożyczkowo- 
oszczędnościowe systemu Schulzego z Del itzsch (str. 171—244).
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IV — systemu Raiffcisena. V — gminne kasy oszczędnościowo-pożyczkowe. 
VI. Kasy dla urzędników i robotników. Książka zawiera wiele dobrych wska
zówek i wiadomości praktycznych; część teoretyczna (filozoficzna) jest nieco 
przestarzała. Porów, krytykę Krzywickiego w „Prawdzie", 1898.

1) D ie W ohnungsfrage (kwestja mieszkaniowa), tom VI, str. 
727— 758.

Kto chciałby zapoznać się bliżej ze stosunkami ekonomicznemi 
Francji, ten znajdzie najlepsze informacje w pracach:

De Foville L a F rance ecoxomique. Statistiąue raisonnee et 
comparative. Paryż. 1890, str. 571; cena fr. 6.

Maurice Błock A nnuaire de deconomie politique et de la 
Statistique. Paryż. 1899, tom 55-ty.

Jeżeli nasza literatura w dziale statystyki wogóle jest nieliczna, 
to w tej dziedzinie statystycznej można powiedzieć, że nie istnieje 
wcale. Opracowań bezpośrednich nie znamy zupełnie. Pośrednio, acz 
ostrożnieitrzeba korzystać z prac następujących:

Jana Blocha Z iemia i jej odleżenie w Królestwie Polskim. 
Warszawa. 1891. Cena rub. 2.

Prace W arszawskiego komitetu statystycznego (po rosyj
sku). Zeszyt X V . 1899: W łasność ziemska w Królestwie Pol- 
skimĄ-

WlADOMOŚCI O WŁASNOŚCI ZIEMSKIEJ IV KRÓLESTWIE POLSKIM

(Statisticzeskij Wremiennik Eos. Imperji). Serja III ,  zeszyt 14. P e
tersburg. 1886. Cena rub. 1 kop. 50.

Dane główniejsze statystyki rolnej gub. Nadwiślańskich 
(Statistika Kos. Imperji). Tom X X I I I .  1893. Cena rub. 1.

J. Bloch Przemysł fabryczny Królestwa Polskiego od roku 
1871— 1880. Warszawa. 1884.

W  E n c y k l o p e d j i  H a n d l o w e j ;  w r. 1890, str. 117— 180 
znaleźć można Z a r y s  s t a t y s t y c z n y  h a n d l u  i p r z e m y s ł u , który 
obejmuje następujące rozdziały:

1) Kempner Zarys statystyczny handlu wszechświatowe
go, str. 117— 122.

2) Osuchowski Z arys statystyczny handlu w państwie, 
rosy'jskim, str. 123—161.
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Flota, kredyt, rolnictwo, młynarstwo, bawełna, hodowla bydła, górni
ctwo, przemysł fabryczny, handel zagraniczny.

3) Załęski Z arys statystyczny handlu Królestwa Pol
skiego, str. 161— ISO.

Okręgi fabryczne, przemysł fabryczny, przedsiębiorstwa handlowe 
i przemysłowe, towarzystwa akcyjne, produkcja rolnicza i t. d.

Sprawie stowarzyszeń współdzielczych pos'więcone są prace:

N. Krakowski Nasze stowarzyszenia kredytowe współdziel- 
cze. Sprawozdania za 1888, 1889, 1890, 1891, 1892.

Tenże Kredyt ludowy i nasze stowarzyszenia współdziel- 
cze. Warszawa. 1891, str. 119. Cena kop. 30.

W części pierwszej (str. 9— 17) znajdujemy pobieżny zarys rozwoju 
kredytu ludowego w Europie zachodniej, w części drugiej (str. 18—52), roz
wój i stan obecny naszych stowarzyszeń współdzielnych. W tej części zebrane 
zostały materjały statystyczne, charakteryzujące kierunek rozwojowy naszego 
ruchu współdzielczego.

Surowy materjał zawierają:

. Romanowicz W iadomości statystyxzne o mieście Lwowie. 
1874—6, 1892-6.

Piłat Skorowidz dóbr tabularnych w Galicji. L wów. 1890.

Tenże W iadomości statystyczne o stosunkach krajowych, 
wydane przez krajowe biuro statystyczne. Lwów. 1874— 1896.

Rutowski Rocznik statystyki Galicji 1887, 1888, 1889— 1893.

Tenże Rocznik statystyki przemysłu i handlu krajowego. 
Roczniki I, I I  i I I I  oraz zeszyty 9— 16.

Kleczyński Statystyka miasta Krakowa, zestawiona przez 
biuro statystyczne miejskie. Kraków. 1887— 96 (dwuroczniki).

Rostworowski W iadomości statystyczne, dotyczące dóbr, 
obciążonych pożyczką Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
wr Królestwie Polskim. Warszawa. 1896. Cena rub. 6.

Danych, dotyczących całego państwa Rosyjskiego, szukać należy 
w A nnuaire statistique de la Russie, wydawanym przez Centralne 
Biuro Statystyczne w Petersburgu.

Ostatnim pod względem czasu jest „Annuaire“ (po ros. S b or- 
n ik  s w i e d i e n i j  po R o s s i i )  za r. 1896 (1897, cena rub. 2), gdzie

Poradnik dla samouków, cz. I I I . 4
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znajdujemy dane co do stanu fabryk i przemysłu, statystykę importu 
i wywozu, dróg żelaznych, podatków, odłużenia własności ziemskiej.

Staraniem ministerjum finansów wychodzi:
a) Obzor wnieszniej torgowli, b) Swod dannych o fabriczno- 

zawodskoj promyszlennosti Rossii, c) Swod dannych o torgowlie Ros- 
sii, d) Otczot departamenta nieokładnych zborow.

Wiele materjału surowego zawiera wydawany przez toż mini
sterjum W iestnik F inansów.

Wiele danych statystycznych zawierają t. zw. Pamiatnyja 
kniżki, wydawane co roku dla każdej gubernji Królestwa (materjał 
niezawsze wiarogodny).

Jedyną kwestję z wyliczonych w tym długim spisie, która może 
się poszczycić tym, że zwróciła na siebie uwagę naszych statystyków 
jest k wes t  j a  m i e s z k a n i o w a .  Teoretyczną stronę tej ważnej 
kwestji, która również wychodzi za granice statystyki omówił z dużą 
znajomością i wielką sympatją dla podejmowanej sprawy:

A. Suligowski Kwestja mieszkań. Warszawa. 1889, str. 86. Ce
na rub. 1.

Książka powyższa zawiera następujące rozdziały: Wstęp. Warunki ze
wnętrzne. Mieszkania uboższych. Mieszkania zamożniejszych. Drogi poprawy.. 
Co zrobiono dla poprawy zagranicą? Co zrobiono dla poprawy u nas i co zro
bić należy? Kopja kontraktu spółki budowy domów dla rzemieślników i ro
botników.

Posiadamy cenny materjał surowy, zdobyty na skutek dokona
nego w r. 1891 spisu mieszkaniowego i opracowany w

Pracach W arszawskiego Stałego K omitetu Sanitarnego. 
Kwestja mieszkaniowa. 2 tomy. 1891 i 1893 (w języku ros.J, które 
zawierają następujące specjalne rozprawy. W  tomie I  (1891):

D-r Troickij W arszawa pod względem sanitarnym.
Prof. Kowalkowskij Mieszkania stróżów m. W arszawy.
D-r Światłowskij Sutereny av W arszawie.
W  tomie I I  (1893) szczególnie ważnym jest rozdział I I I ,  po

święcony opisowi mieszkań ludności ubogiej (mieszkania jednoizbowe 
suterenowe, na facjatkach).

Na str. 77 znajdujemy porównanie rezultatów spisu z danemi spisu z r. 
1882 (warunki się po pogorszyły!). Na str. 79 porównanie warunków miesz
kaniowych Warszawy z warunkami niektórych wielkich miast europejskich.
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(Warunki Warszawskie możliwie złe; autor kończy swój wykład następującą 
pesymistyczną ekspektoracją: „ kwestja mieszkaniowa w Warszawie nie tylko 
jest poważną, ale i g r o ź n ą 11, przyczym uważa, że dla naprawy stosunków 
koniecznym jest współdziałanie samego społeczeństwa. Tom zawiera tablic 
(cyfrowych) 34, 36, 34 oraz 32 tablice graficzne, bardzo pięknie .wykonane.

Opracowaniem rezultatów spisu mieszkaniowego z r. 1891 zajął 
się również

Manswet Ciemniewski O mieszkaniach biedniejszej ludności 
m. W arszawy. Warszawa. 1894, str. 38 odbitka ze „Zdrowia".

Autor porównał rezultaty spisów z r. 1891 i 1882 i przychodzi do 
wniosku, że „przyrost liczby mieszkań bynajmniej nie odpowiada przyrostowi 
ludności. Ponieważ zaś ludność Warszawy powiększa się przeważnie wskutek 
immigracji ludności z zewnątrz, przeto musimy przyjść do wniosku, że osiedla 
się w Warszawie ludność przeważnie uboga, a zatym liczba tej ostatniej stale 
wzrasta". Rozprawa zawiera też w kilku miejscach porównanie ze stosunkami 
zagranicznemu.

D-r Józef Tchórznicki i d-r Rajmund Wojnicz Mieszkania dla ro
botników. Warszawa. 1896, str. 32 z 2 tabl. litogr. Cena kop. 40.

S T A T Y S T Y K A  MORALNOŚCI.

Zupełnie specjalne skrzydło w wielkim gmachu systemu staty-> 
styki posiada statystyka moralności. Przedmiotem jej badań jest 
człowiek, lecz nie jako istota uległa biologicznym procesom, a raczej, 
jako osobistość, działająca s'wiadomie i odpowiedzialna moralnie. Ina
czej zadanie statystyki moralności można określić, że bada ona takie 
zjawiska masowe z zakresu życia ludzkiego, które posiadają moralne 
znaczenie. Jej materjał jest zawsze pośredni, pochodzi z innych 
działów statystyki praktycznej, gdzie zebrany został dla innych ce
lów. I  tak, spostrzeżeń dotyczących małżeństw i rozwodów zapoży
cza statystyka moralności ze statystyki ruchu ludności (por. wyżej). 
To samo dotyczy statystyki dzieci nieprawych, albo samobójstw.

Trzeba zaraz z góry zaznaczyć, że statystyka zajmuje się 
tylko pewnym działem czynów moralnych, a mianowicie objawami 
moralności zewnętrznej. Całe bogate życie w e w n ę t r z n e  człowie
ka, uczucia, pożądania w stanie potencjalnym, wszystko to nie na
leży do przedmiotów, które badać może  statystyka. Ona może po
strzegać tylko c z y n y  człowieka, dla tego też zauważono, że bada
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tylko „moralność zewnętrzną1*. Jeszcze jedno należy wprowadzić 
ograniczenie jej zakresu: nie wszystkie czyny ludzkie o znaczeniu 
moralnym znajdują się w jej polu widzenia. Zjawiska moralne dobre, 
normalne, są jej obce; bada tylko zjawiska patologiczne etyki; nie 
ześrodkowuje swej uwagi na objawach dobroczynności, zapobiegli
wości społecznej, pomocj* wzajemnej, a przeciwnie wyróżnia takie 
zjawiska, jak przestępczość, prostytucja, pochodzenie nieprawe, sa
mobójstwo, pauperyzm, podstępne bankructwo. Messedaglia, znako
mity statystyk włoski zauważył, że gdy postrzegamy serce wtedy 
tylko, gdy mocniej bije, moralność mierzyć umiemy tylko przez nie- 
moralność, np. moralny stan społeczeństwa przez kryminalistykę, 
przez przestępczość.

Przystępując do zapoznawania się z zagadnieniami statystyki 
moralności, trzeba również nasamprzód wyjaśnić sobie, w jakim sto
sunku znajduje się ona do niektórych kwestji filozoficznych. Lexis 
w swoich cennych uwagach metodologicznych, poświęconych staty
styce moralności zwrócił uwagę na to, że taka kwestja, jak problemat 
„wolnej woli" człowieka, może być przy badaniach statystycznych 
w tej dziedzinie zupełnie zostawiony na uboczu. „Prawdyu zdobyte 
dotyczczas za pomocą badań statystyczno-moralnych, prawidłowości, 
czy „prawa" wyprowadzone z materjału, który posiedliśmy, nie są 
w zupełności podobne do jakichkolwiekbądź praw lub prawd przy
rodniczych. Dotychczas bowiem nie napotkano szeregu statystycz
nego, któryby za długi przeciąg czasu wykazywał ten sam ciągle 
s t a ł y  stosunek i który to stosunek nie możnaby było objaśnić wpły
wami postrounemi-ekonomicznej, społecznej albo nawet prawodaw
czej natury. Quetelet mylił się zupełnie, mówiąc o „stałym budżecie 
zbrodni", późniejsze badania (Rehnischa) wykazały, że za pomocą da
nych Queteleta można dowieść wręcz odmiennych przypuszczeń. 
Przybliżona stałość w pewnych stosunkach statystyczno-moralnych 
(samobójstwa) wypływa raczej z pewnych skłonności ludności. „Można 
twierdzić, że z a w s z e  pewna część ludności w pewnym stopniu bę
dzie lekkomyślną albo leniwą, albo brutalną; dlaczegożby zmiany 
w tych skłonnościach miały się prędko zmieniać! Należą tu jeszcze 
prócz tego i ogólne wpływy społeczne, obyczajów, przyzwyczajeń, 
czynników, które nie ulegają szybkim zmianom, a mają pewien ra
czej stały, konserwatywny charakter.

Jakkolwiek tak jest, nie znaczy to jednak, aby człowiek był 
zawsze za czyny swe odpowiedzialny. Wpływom społecznym—społe
czeństwu, jako takiemu, przypisać należy udział w winie jednostek.
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W  każdym razie, kwestja „wolnej woli1' nie należy wcale do zadań 
statystyki moralnej, a raczej do nauk psychologicznych i filozo
ficznych.

Badania nad statystykę, moralności należy rozpoczęć od prze- 
studjowania głośnej księgi:

Oettingen D ie Moralstatistik in ihreu Bedeutung fuer eine 
christliche Sozialethik. 1882. 3 wydanie. (1 wydanie 1868). Cena 
mr. 15.

Dzieło składa się z ltilku cżęśei. Statystyki dotyczą tylko części I i I I  
tomu pierwszego. Tom drugi poświęcony jest „etyce chrześcijańskiej" (autor 
jest z powołania teologiem-protestantem). Najważniejszą i zasługującą na 
uważne przestudjowanie jest część I I  tomu pierwszego zatytułowana: „ r o z 
b i ó r  danych m o r a l n o - s t a t y s t y c z n y c h "  ( Ana l y se  der  mora l s t a -  
t i s t i s c h e n  Da t  en), zawierająca prócz niezmiernie zajmującego tekstu 
wielką ilość tablic statystycznych. [Ćo do teoretycznych założeń, z których 
wychodzi Oettingen, to zauważyć należy, że są one głównie zwrócone prze
ciwko Quetelet’owi i sprowadzają się ostatecznie do wiary w wolną wolę 
ludzką. W  tej kwestji por. str. 77 w rozdziale zatytułowanym „Quetelet“ 
wskazane tam prace Wagnera i Mayr’a],

Schmoller O wynikach statystyki zaludnienia i obyczajów. 
Warszawa. 1874, str. 29; przekład z niemieckiego. | Oryginał z roku 
1869 Ueber die Resultate der Bevólkerungs-und Moralstati
stik przedrukowany w tegoż autora Zur L itteraturgeschichte der 
Staats-und Socialwissenscuaften. 1S88, str 172 i nast.].

W popularnym wykładzie rozpatruje ekonomista niemiecki postrzeżone 
przez naukę prawidłowości w fizycznym i mo r a l n y m  życiu ludności. Zbro
dnie i występki (str. 9), samobójstwa, wykład ściśle popularny, przeciwko 
„materjalizmowi “ zwrócony.

Drobisch Statystyka moralności i wolność woli łódzkiej. 
Przełożył z niemieckiego Z y g m u n t  Lumiński .  Warszawa. ł«74, 
str. 124. [Oryginał z r. 1867J.

Książeczki tej dziś już przestarzałej (oryginał wyszedł w r. 1886) zaj
mują nas tylko dwa pierwsze rozdziały; a mianowicie „Wstęp" (str. 1— 16), 
w którym autor mówi o prawach przyrody, o przypadku, o rachunku prawdo
podobieństwa, wreszcie o podstawach statystyki moralności i zakresie jej ba
dań, oraz rozdział zatytułowany: „najważniejsze wyniki statystyki moralno
ści (str. 16— 48), gdzie znajdujemy wykład poglądów na rezultaty badań 
w dziedzinie statystyki małżeństw, przestępstw i samobójstwa. Na str. 44 
i nast. autor przytacza 9 zasad, jako główne wyniki statystyki morał-
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ności. W  „dodatku1* (str. 95— 124) znajdujemy zestawienie ważniejszyćh 
danych ze statystyki moralności. Rzecz cała, oparta na przestarzałych bada
niach i na materjale cyfrowym bardzo od naszych czasów oddalonym, czytaną, 
być może tylko warunkowo z uwzględnieniem innych książek, wskazanych wy
żej, a zresztą w wypadkach nieposiadania nowszych powołanych prac.

Knapp D ie neueren uber Moralstatistik. „ Jahrb. fuer Na- 
tionalokonomie“ , X V I, str. 237 i nast.

Inama-Sternegg Z ur K ritik der Moralstatistik. Ibid. Nowa 
serja Y II ,  str. 505 i nast.

H. Siebeck D as  Y erhaltniss des E inzelwillens zur G e - 
SAMMTHEIT IM LlCHTE DER MORALSTATISTIK. Ibid. X X X V II I ,  Str.
347 i nast.

Rehnisch Z ur Orientierung uber die Untersuchungen und 
Ergebnisse der Moralstatistik. „Zeitschrift fuer Phiiosophie und 
philosophische Kritik“, tomy 68 i 69.

Podajemy wskazówki dotyczące badań nad kilku specjalnemi 
kwestjami z dziedziny statystyki moralności.

A. S t a t y s t y k a  k r ymina lna .

Statystyka kryminalna, albo statystyka przestępczości, bada 
przestępców, jako grupę ludności specjalną. Statystyka sądowa zaj
muje się przestępcą, jako objektem działalności sędziów, dla statystyki 
kryminalnej stanowią przestępcy pewną część grup społecznych, jedną 
specjalną grupę ludności. Celem jej jest określenie w danym czasie 
i przestrzeni za pomocą obliczenia przestępców i ich czynów, stanu mo
ralnego danego społeczeństwa pod względem ujemnym, a mianowicie 
pod względem przestępczości. Wartość materjałów zbieranych przez 
statystykę kryminalną a także wartość wyprowadzonych z tych ma
terjałów wniosków jest względna, i jak dotychczas, niewielka. W  ko
deksach karnych panuje pomieszanie pojęć przy określaniach prze
stępstw, w sądach różnych krajów istnieje dowolność wymiaru spra
wiedliwości i brak ogólnych zasad przy ściganiu przestępców, sku
tkiem czego wszelkie porównanie pomiędzy wykazami statystyki kry
minalnej różnych krajów staje się prawie zupełnie niemożliwym.

C z y n n i k i  p r z e s t ę p s t w a  dają się sprowadzić do następu
jących: a) indy w i dualne  (płeć, wiek, stan cywilny, stopień wy
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kształcenia i zajęcie przestępcy), b) f i z y c z n e  (klimat, podział prze
stępczości terytorjalny), c) spo ł e c zne  (ekonomiczne [podział bo
gactwa, cena artykułów żywności]; demograficzne [gęstość zaludnie
nia, ludność miejska i wiejska, alkoholizm |.

Prawie wszystkie państwa wydają, wykazy statystyki kryminal
nej; najstarsze wykazy są francuskie, gdzie je prowadzą od roku 1826 
i pozwoliły już Guerry’emu w r. 1833 pisać o statystyce moralności 
Francji (Essa i  sur la s t a t i s t i ą u e  de la France ) ;  on to właś
nie zwrócił uwagę Queteleta na pewien zakres spostrzeżeń niezau
ważonych do owej pory; wykazy te również dały asumpt Ferri emu do 
napisania pięknej rozprawy na temat przestępczości francuskiej za 
czas 1826— 1878:

Ferri Studie sulla criminalita in F rancla 1826—78. Roma.
1880.

Wykazy takie wychodzą w Niemczech od r. 1882, w Anglji od r. 
1856, we Włoszech od r. 1873, w Austrji od r. 1851.

- Opracowania wskazujemy następujące:

Wiirzburger L a statistique criminelle de lempire alle- 
mand. 1888. „Bulletin de 1'Institut intern, de Statistiąue1*, II I .

Tenże Ueher die Vergleichbarkeit K riminalistischer Da- 
ten. „Jahrb. f. Nationalókon.“. N. t. X IV .

Lindenberg D ie  Ergebnisse der deutschen K rimtnalstati- 
stik 1882— 1892. Ibidem. 3 serja, tom V III .

Matweyeff Die russische K riminalstatistik. „Zeitschrift des 
preuss. Stat. Bureaus“, 1876. Annuaire statistiąue de la Russie, pu- 
blication Ju Comite Central de Statistiąue (inaczej Sbornilc Swiedienij 
po Rossii). Petersburg. 1890.

Bardzo dobry p r z e g l ą d  danych  statystyki kryminalnej dla 
Austrji, Francji, Anglji, Belgji, państw Skandynawskich, Holandji, 
Hiszpanji i t. d., a także dla krajów pozaeuropejskich zamieścił 
Schott K riminalstatjstik w „Hadwórterbuch der Staatswissenschaf- 
ten“, Erster Supplementband. I8y5, str. 616—621.

Tarnowskij w „Żuru.  Mini s t .  J u s t i c j i "  (1899) dwa arty
kuły (styczeń, marzec) poświęcoue sprawom przestępczości na Za
chodzie i w Państwie Rosyjskim.

Tarde L a cri.minat.ite comparee. 1886.2 wyd. 1890. Cena fr. 2.50.
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Fóldes E inige Ergebnisse der neueren K p.uminalstatistik. 
„Zeitsclirilt filer die gesammte Strafrechtswissenscliaft“. 1891, tom 
X I, str. 515—577: 629—676.

Rozprawa Foldesa (prof. w Budapeszcie), jest bardzo ważna, również 
i pod względem metodologicznym. Autor zwraca uwagę na trudności napoty
kane na każdym kroku przy badaniach statystyczno-kryminalistycznych. Co 
ma być sprawdzianem przestępczości? Wszak składają się na nią wieloliczne 
i różnorodne czynniki, skutkiem czego autor przychodzi do przekonania, że 
takiego sprawdziana niema; nie zdobyliśmy tedy możliwości mierzenia prze
stępczości, a jedynie szukamy dróg, któreby nam pozwoliły jej napięcie, ro
dzaj i t. d. ocenić. Ostatniemi czasy kilku poważuycli uczonych zajmowało się 
tą kwestją (Yvernes. Wurzburger, Starcke patrz B u l l e t i n s  de l ’In s t i-  
tu t  i n t e r n a t i o n a l  de S t a t i s t i ąue ,  tomy II I  i IV).

Fóldes podzielił swą pracę na kilkanaście działów, a mianowicie rozpa
truje on: a) rodzaje przestępstw; b) ich podział gieograficzny [różne kraje, 
różne prowincje jednego kraju, miasto i wieś]; c) wpływ stosunków’ ekono
micznych (materjalnyeh) na rozwój przestępczości [rodzaj pożywienia, alko
holizm, mieszkanie, nierówność podziału majątków (mammonizm, proletąrjat, 
prostytucja)]; d) wpływ oświaty [wbrew twierdzeniu wielu autorów negu
jących jej wpływ, F. twierdzi, że po części jest on wielki]; e) wpływ zajęcia, 
wyznania i życia politycznego; f) kwestja recydywy; g) różnica płcił); h) wiek; 
i) represja; k) przestępczość w przeszłości i teraźniejszości. Na str. 671 
i nast. F. zapoznaje nas z wnioskami, do których przyszedł, przeważnie pesy
mistycznemu „Najlepsza nawet (oczywiście tylko przypuszczalna) statystyka 
kryminalistyczna jest jednostronna i wadliwa. Zapoznaje tylko z „czarną 
księgą11 przestępstw, ale pozostawia zamkniętą i nietkniętą „złotą księgę" 
uczciwych czynów; statystyka poza tym nie jest w stanie określić powagi 
przestępstwa, niema bowiem możności określenia różnicy pobudek. Głównie 
zaś, statystyka przestępczości ma na względzie jedynie przestępstwa kara
ne przez państwo. Owa karalność przestępstw jest względna, różna w cza
sie i przestrzeni. Wreszcie państwo nie karze całego szeregu czynów nie
moralnych (prostytucja, „psychopatia sexualis“ ), które są wskaźnikami mo
ralności. Pomimo to, mniema F., należy prowadzić skrzętnie studja staty
styczne w dziedzinie moralności z tego przynajmniej względu, że dają one czę
ściowo wierny obraz stosunków moralnych". 9 * *

9 Przy tej sposobności notujemy niezmiernie, mało krytyczną pracę Lom-
brosa i Ferrero'a K o b i e t a  jako zbrodniarka i prostytutka.  189jj 
(przekład polski, 1895, Warszawa, niedobry i najzupełniej zbyteczny;, którą czytać
należy nader ostrożnie, a wnioski autorów zupełnie wykreślać
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E. Mischler Z uk Organisation und Methodik der K riminal- 
statistik. „Oesterr. Statistische Monatsschrift. X V I. Wiedeń". 1890.

Tenże I nternationale statistische Uebersichten uber die 
KRiMiNAUTaT. „Allg. Stat. Archiv“. 1894. I I I .

Scheel v. Z ur E infuhrung in die K riminalstatistik. Ibidem, 
I, 1890.

Tenże Zur Technik der K riminalstatistik in Deutschland 
und I talien. Ibidem.

W  zakresie statystyki moralności posiada literatura nasza kilka 
zaledwie prac. Na pierwszym miejscu wymieniamy pracę oryginalną:

R Buczyński Stan moralny naszego społeczeństwa na pod
stawie wykazów statystyczno-karnych. Część I. Warszawa. 
1874, str. 53. Cena rub. 1 kop. 50. Cześć I I  p. t. Zarysy stanu mo
ralnego NASZEGO SPOŁECZEŃSTWA. SPOŁECZEŃSTWO I PRZESTĘPCY,
z dodaniem 32 tablic statystycznych i 3 map kryminalistycznych. 
Warszawa. 1880, str. 372 i 42. Cena rub. 1 kop. 80.

Część pierwsza bardzo słaba, oparta ua danych z lat 8 zaledwie. Część 
druga podzielona na siedm rozdziałów. I) M a ł ż e ń s t w o  i r o d z i n a  
w p o r z ą d k u  m o r a ł u  o- spo ł eczny  m (przeciętna ilość ślubów małżeńskich 
u nas i za granicą. Okoliczności wpływające na ilość ślubów. Czy i o ile 
mnogość ślubów świadczy o dobrobycie? Wpływ klęsk elementarnych: choroby 
i wojny. Czy wogóle ilość małżeństw zwiększa się, czy zmiejsza? Ubytek (?) 
małżeństw u nas. Wpływ usamowolnienia włościan na śluby małżeńskie. Roz
wody. Małżeństwa arystokracji. Bezwładność małżeństw i naturalny przyrost 
ludności. Wpływ doktryn materjalistycznych i emancypacji kobiet. Czy i o ile 
małżeństwo umorałnia? Kryminalność specyficzna klas stanu cywilnego). 
2) S t a r z y  i m ł od z i ,  c z y l i  mo ra l noś ć  pod ł ug  wi eku  i g i e ne r a -  
c j i  (granice wieku produkcyjnego, mnogość ludności nieprodukcyjnej u nas, 
porównanie różnych klas wieku w cyfrach statystyki kryminalnej Królestwa 
Rolskiego i gubernji zachodnich. Główne występki uważane według wieku, 
zepsucie moralne młodzieży za granicą i u nas). 3) P o d z i a ł  p r a c y  ze 
s t a n o w i s k a  mo r a ł no - s p o ł e c z ne go  (główne grupy ekonomiczne, ze- 
środkowauie kapitału, proletarjat, podział ludności naszej według zajęcia, 
według stanów; szlachta, zwyrodnienie arystokracji, kryminalność osób bez 
zajęcia, statystyka kryminalna klas ludności m. Warszawy, wpływ stanu eko
nomicznego na stan moralny, przestępcy według stanu zamożności). 4) Oświa
ta a mo r a l n o ś ć .  (Analfabeci w różnych krajach Europy. Stan szkól ludo
wych u nas, w Galicji; prasa i czytelnictwo, poczty. Wpływ oświaty na prze-
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śtępczość, c hw i e j n e  p o d s t a w y  s t r o n n i ku  w p r zymusu  s zko l nego ,  
stosunek kościoła i państwa do szkoły, n i e k o n s e k w e n c j a  s t r o n n i 
ków s e k u l a r y z a c j i  s zkó ł ) .  5) ł t e l i g j a  i mora lność ,  j u d a i z m  
a c h r z e ś c i j a n i z m  (kwestja żydowska u nas i za granicą, przywileje bio
statyczne żydów: trwałość ich życia, mnogość ich potomstwa, rzadkość urodzeń 
nieślubnych. Ich stan ekonomiczny i moralny w porównaniu ze stanem 
chrześcijan). 6) K o b i e t a  w ś w i e t l e  s t a t y s t y k i  (kwestja emancypacji, 
autor uważa równouprawnienie jako a) niesprawiedliwe lub niemożebne, 
b) bezpożyteczne, c) niepraktyczne, d) zbyteczne). 7) P r o b l e m a t a  spo
ł e c z n e  i m o r a l n e  (O znac z en i u  f a k t ó w  s t a t y s t y k i  k r y m i n a l 
nej .  Czy człowiek ma wolną wolę? Wpływ antagonizmów społecznych. Ka
pitalizm i socjalizm i t. p.).

Ze względu na ubóstwo naszej literatury przytoczyliśmy szczegółowy 
wykaz zagadnień, które zdołały zwrócić na siebie uwagę autora. Widzimy, że 
wykaz ten jest bardzo długi i obejmuje niezmiernie wielką ilość pozycji ni
czym ze stanem moralnym naszego społeczeństwa nie związanych. Układ 
książki chaotyczny, niekrytyczny, mało naukowy, dziennikarski raczej. Autor 
przystępuje do badań z gotową formułą, która brzmi pesymistycznie: trzeba 
przyznać, że przeprowadził ją konsekwentnie... Najsłabszemi są rozdziały 
ostatnie. Poglądy na kwestję kobiecą są bardzo powierzchowne. O wiele głę
biej patrzył Edward Prądzyński, który pisał o kilkanaście lat wcześniej.

Edm. Krzymuski Z naczenie naukowe statystyki moralności 
i  doniosłość jej wywodów dla represji przestępstw. „Gazeta 
Sądowa Warszawska". 1877.

Praca młodzieńcza znakomitego kryminalisty krakowskiego.

B. S t a t y s t y k a  samobó j s twa.

Samobójstwo już oddawna zwracało uwagę statystyków. N ie
stety, zupełny brak materjałów i niepewność, niedokładność zgro
madzonych odstraszała statystyków zawodowych od opracowywania 
umiejętnego tej zawiłej sprawy, gdzie silniej niż w innych dzie
dzinach statystyki moralnej przecinają się wielokrotnie linje róż
norakich wpływów i czynników. Samouk, przystępując do poznawa
nia samobójstwa, jako przedmiotu dociekań statystycznych, będzie 
już miał ogólne pojęcie o nim z przeczytanego poprzednio dzieła 
Oettingena D ie  M o r a l s t a t i s t i k  (str. 737 i nast.).

Prawdopodobnie czytał już dawniej znane i w swoim czasie 
głośne książki Massaryk'a Se lbs tmord  ais s o z i a l e  Massener -
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s che i nung  der  modernen  C i v i l i s a t i o n ,  1881, oraz Morselli 
11 sui c id i o  S a g g i o  d i * s t a t i s t i c a  mora l e  compara ta ,  1879 
(przekład niemiecki p. t. D e r  Se lbs tmord,  Ein Kapitel aus der 
Moralstatistik. 1881).

Jeżeli zaś tych dwu dziel nie czytał, to może tego nie czynić, 
a natomiast oddać się z dużą uwagą, przestudiowaniu ważnej pracy 
nad „statystyką samobójstwa":

Mayr Selbstsioedstatistik, w „Handworterbuch der Staats- 
wissenschaften, Suplementband I, str. 684—706.

Dotychczas nie posiadaliśmy pewnego, na szerokich podstawach zebranego 
materjału statystycznego dotyczącego samobójstwa. Dopiero Mayr prywatnie 
postarał się go zebrać, według wskazówek i wykazów dostarczanych mu przez 
biura statystyczne. Praca też jego dzięki temu nabiera charakteru umiejęt
nego. Dzięki temu też udało mu się obalić albo zachować twierdzenia wypo
wiedziane przez dawniejszych teoretyków samobójstwa. Np. mniemano, że 
wyznanie religijne wpływa na skłonności do samobójstwa, i że katolicy mniej 
są skłonni do popełniania samobójstw niż protestanci. Tymczasem materjał 
statystyczny dostarczył dowodów, że katolicka Francja daje więcej samo
bójstw od protestanckiej Norwegji. Pracę swą Mayr podzielił na 3 rozdziały. 
Drugi poświęcony jest m e t o d z i e  statystyki samobójstwa, trzeci r e z u l t a 
t om ankiety. Materjał, który posiada, obejmował lata 1881 — 93 i pochodził 
z Niemiec, Austrji, Szwajcarji i t. d. wogóle z 22 terytorjów gieograficznych. 
Posiada dane dla Rosji za łata 1881— 87, a dla Finlandji za czas 1881— 93. 
Wyniki badań objęły następujące kwestje: 1) l i c zba  abso l u tna  statysty
ki samobójstwa; 2) z r ó ż n i c z k o w a n i a :  rzeczowe (pod względem r o dza- 
j u samobójstwa, px-zez powieszenie, utonięcie, otrucie i t. d.); podmiotowe 
(pod względem zróżniczkowania samobójców: mężczyźni i kobiety, wiek samo
bójców, wyznanie, stan cywilny, zawód i stanowisko społeczne, stosunki eko
nomiczne); 3) c h a r a k t e r y s t y k a  l i c z e b n a  mas s a mo b ó j c z y c h  (na 
miljon mieszkańców wypada samobójstw w Monako  301, w Danji 255, Fran
cji 207, Austrji 161, Szwecji 107, Auglji 77, Włoszech 49, Finlandji 39, 
Rosji 27, Bośni  i H e r c e g o w i n i e  6 ; 4) zależność od wsi i miasta; 5) od 
wyznań; ’ 6) zawodu (wojsko); 7) przyczyny samobójstwa.

Durkheim Le Soicide. Etude de sociologie. Paryż. 1897, str. 
462. Cena fr. 7 cnt. 50.

Autor w przeciwstawieniu do poprzednika swego Morselli’ego, który 
sprowadzał samobójstwo do dwu głównych czynników rasy i klimatu, po do
konaniu przeglądu wszystkich możliwych czynników fizycznych i biologicznych 
przychodzi do przekonania, że przyczyn szukać należy tylko w warunkach
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społecznych. Na tym tle Darkheim odróżnia samobójstwo a l t r u i s t y c z  ne 
(kiedy samobójca^działa pod wpływem pobuddk społeczny cli i przynosi siebie 
w ofierze interesom^ogółu, samobójcy między żołnierzami), e g o i s t y c z n e  
z pobudek osobistych na skutek rozluźnienia więzów łączących jednostkę ze 
społeczeństwem,0 rodziną; z osłabienia więzów religijnych, politycznych; 
wreszcie anomicznje  (nomos greek, prawo), gdy jednostka traci pod no
gami wszelką podstawę prawną życia, staje się „liściem opadłym z drzewa1' 
(np. rozwiedzeni małżonkowie, bankruci i t. p.). Dla Durkheiina samobójstwa, 
których liczebność wzrasta stale w Europie, stanowią dowód opłakanych sto
sunków moralnych.

D-r .Eugienjusz Rehfisch Samobójstwo. Studjum krytyczne. 
Z niemieckiego przełożył W i k t o r  D. Warszawa 1895, str. 10¾. 
Cena kop.;60.

Autor wychodzi z założenia, że pogląd Morselli’ego (p. wyżej); „samo
bójstwo jost rezultatem walki o byt i doboru odbywającego się w rodzie ludz
kim na mocy prawa rozwoju kultury", jest zbyt ciasny i proponuje natomiast 
swoje określenie, iż „samobójstwo jest chroniczną chorobą umysłu, rozszerza
jącą się tymbardziej, im więcej organ choroby natężamy przy pracy" (str. 
98). W  bardzo popularnym wykładzie stara się autor poddać rozbiorowi 
wszystkie czynniki, przygotowujące chorobę „duszy", rozwijające ją i prowa
dzące ostatecznie do tragicznego zakończenia.

W rozdziale 1 autor mówi „o ogólnych przyczynach samobójstwa" prze
chodzi następnie do „rozszerzania się samobójstw skutkiem dziedziczenia i du
chowej zarazy". Na str. 27— 43 znajdujemy statystykę samobójstw w Euro
pie, doprowadzoną do roku 1888. W  rozdziale IN stara się R. wyjaśnić „fi- 
zjologję samobójstwa: (podług płci, stanu, wieku, zawodu; motywy samo
bójstw, rodzaj i sposób; samobójstwo w wojsku, samobójstwo w różnych po
rach roku; religja i samobójstwo) str. 43— 96.

Wykład Itehfischa jest zupełnie popularnym i nie zawiera nic orygi
nalnego. Książeczkę tę czytać należy w takim tylko wypadku, jeżeli poznanie 
ważnej rozprawy Mayra przedstawiałoby znaczne trudności. Przekład mało 

staranny.

Zenon Pietkiewicz Samobójstwo (w „ S z k i c a c h  s p o ł e c z 
nych". Warszawa. 1898. Szkic IV, str 243 - 63). Cena mb. I kop. 2U.

Autor z powodu książeczki Rehtischa snuje szereg w piękną i zręczną 
formę ujętych myśli, niejednokrotnie odbiegając od autora i prostując jego 
mylne przypuszczenia. Charakter rozprawki zupełnie popularny.
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S T A T Y S T Y K A  Ż Y C IA  PO LITYCZNEG O .

Statystyka życia politycznego obejmuje wszystkie zjawiska 
z dziedziny administracji i organizacji finansowej państwa, statystykę 
sądownictwa cywilnego i handlowego, prawa polityczne poddanych 
i obywateli.

I. „Finanse41 państwa obejmują celową działalność, skierowaną 
ku zdobyciu środków koniecznych gwoli uczynienia zadosyć potrze
bom państwa (prowincji, gminy i t. d.). Że zaś potrzeby państw 
europejskich wzrosły niezmiernie i wzrastają ciągle z przerażającą 
szybkością, a zakres działalności państwa rozszerzył się znacznie 
w czasach nowszych, tedy i „finanse" stają się organizacją coraz bar
dziej złożoną i wymagającą stałych studjów statystycznych.

W  literaturze naszej prócz przestarzałej (zresztą bardziej hi
storyczny charakter posiadającej) pracy J. Blocha F inanse Rosji 
w X IX  stuleciu. (Warszawa. 1880) niema literatury odpowiedniej, 
któraby pozwoliła zapoznać się ze stanem finansów europejskich.

Kaufmann D ie offentlichen A usgaben der grossten euro- 
pfiiscHEN LaNDER. , Jahrb. fuer Nation. und Statistik", tom 52. (odb. 
8 wyd. 1893).

Picot L a  progression des depenses publiques de 1800— 1886. 
„Róforme sociale. 1887.

Kórosi Der H a u s h a l t  EUROPaiscHER Grossstrdte. „Finanz 
arcliiy. 1884, str. 254 i nast.

Tenże Bulletin des finances de grandes yilles 1877—1886. 
(1879-1890).

Eheberg w „Handwórterbuch derStaatsw.“,tom III, str.454—63.

Wiele cyfr znajdzie czytelnik w wydawnictwie:

Say’a Dictionnaire des finances. 2 tomy. Paryż. 1889— 1894 
i w innych encyklopedjach statystycznych (p. niżej).

Kaufmann Z ur internationalen F inanzstatistik. „AUgem. 
Stat. Archiv“ , tom I I I .  1895.

Błock A nnuaire de l ’economie politique et de la stati- 
stique. E. 1899, tom 55.

Riecke I nternationale F inanzstatistik. 1S76 (przestarzałe).
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Raffalovich L e jiarche financier (rocznik).

Czasopisma: F jnanz-Archiv (red. Schanz), Bulletins de sta- 
tistique i inne.

Statistisches Jahrbuch fuer das Deutsche Reich (wydanie 
urzędowe). Berlin. 1899 (rocznik X X ), str. 221. Cena mr. 2.

Gothaer Hofkalender (rocznik bieżący).

D ie Bundesfinanzen der Schweiz. „Finanzarchiv“, 188S,
p. 220.

Ricca-Salerno L a  progressione dei bilanci negli stati mo- 
derni. „Archmo di Statistica". 1878, str. 497 i nast

II. Statystyka życia sądowego obejmuje: organizację sądów, 
adwokatury, wykazy ilości procesów cywilnych i handlowych (karne 
należą do statystyki moralnos'ci). Statystyka procesów odźwierciedla 
w wysokim stopniu życie ekonomiczne (a po części i moralne) narodu; 
daje rzeczywisty obraz stosunków kredytowych, operacji handlowych, 
związanych z ziemią i własnos'cią nieruchomą, gospodarstwa pienięż
nego (protesty handlowe, upadłos'ci). Statystyka sądów handlowych 
daje obraz stosunków ekonomicznych i moralnych, panujących w pew
nej warstwie kupieckiej. Wszędzie też prowadzi się statystyka sądo
wa, mniej lub więcej dokładna.

Najlepiej opracowaną jest statystyka sądowa Niemiec.

Pfafferoth Jahrbuch der Gerichtsverfassung 1880, 1884, 
1886, 1894. 4 tomy.

Deutsche Justizstatistik (wydanie specjalne) dotychczas w y
szło 6 tomów (1883—189-1), cena tomu mr. 8.

Treść: Statystyka organizacji sądowej (wraz z adwokaturą), statyłtyk-a 
procesów we wszystkich instancjach.

Jahrbuch der preussischen Gerichtsverfassung, wychodzi 
corocznie, obecnie rocznik X X II I .

Ziircher i Strauli Grundlagen und Ergebnisse der statistik 
der Rechtspflege im K anton Z urich. Zurych. 1895, str. 170, cena 
fr. 2.

Praca doskonała zawierająca opracowanie statystyki sądowej kantonu 
Zurychskiego za lata 1885— 1891. Monografja poniekąd jedyna w swoim 
rodzaju.
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Vernes Statistique Internationale de l A dministration de 
la  Justice civ ile et COMMERCIALE en Europę. 1876; cena fr. 15.

Praca przestarzała ze względu na materjał cyfrowy. Zestawienie jednak 
■cyfr ze stosunków międzynarodowych dotychczas jedyne w swoim rodzaju.

W  Państwie Rosyjskim Izby Sędowe wydaję, sprawozdania 
statystyczne. U nas staraniem Prezesa Izby Sędowej Warszawskiej 
wychodzi:

P aiiiatnaja kniżka warszawskago sddiebnago okruga.
Po raz ostatni za rok 1896. Wykaz czysto arytmetyczny, opracowania 

ani śladu, wartości naukowej nie posiada wcale.

I I I .  Statystyka wyborów do parlamentów europejskich jest do
tychczas opracowanę bardzo słabo. Zazwyczaj partje polityczne 
drukuję sprawozdania niezupełnie wiarogodne ze względu na cele 
agitacyjne, dla których sę wydawane. Wykazy urzędowe sę rzadkie 
i przygodne tylko. Podajemy wszakże spis kilku tytułów.

Charbonnier De l ’organisation electorale et representati- 
ve de tous les pays civilises. 1891. Cena fr. 10.

Bartholomews Election Handbook sińce 1837.

The Constitutional Y ear Book for 1899. (Wydawnictwo 
partji konserw.).

Książki te nie dotyczą wprawdzie statystyki, bez nich jednak obejść się 

nie można.

W  zakresie statystyki wskazać możemy tylko:

Specht D ie Reichstagswahlen von 1867—1897. (Statystyka 
wyborów do parlamentu niemieckiego za czas 30 lat). Berlin. 1898. 
Cena mr. 5.

A. Braun Die W ahlen in den Reichstag. 1893.
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S T A T Y S T Y K A  Ż Y C IA  UM YSŁOW EGO.

Życie, kulturę umysłową danego narodu określają następujące 
czynniki: szkoły, akademje, produkcja literacka, artystyczna, nauko
wa, prasa perjodyczna. Przy współczesnym atoli stanie oświat}', 
czyni to nierównie lepiej stan a n a l f a b e t y z m u  wdanym kraju, 
zagadnienie w wielu jeszcze krajach europejskich posiadające cechę 
niezmiernej żywotności i aktualności. Niestety jednak nie wszędzie 
zostało ono ujętym w formę umiejętną cyfr.

Za sprawą potężnych, dziś już żywiołowo świat cały ogarniają
cych, przyczyn, oświata się szerzy, kultura wzrasta; powstaje system 
szkół, o tak doskonałym planie architektonicznym, że, teoretycznie 
przynajmniej sądząc, dla analfabetów w społeczeństwie przyszłym 
miejsca być nie powinno. Szkoła bowiem ogarnia swym wpływem nie 
tylko dzieci (od 6 roku), ale i młodzież (szkoły dodatkowe, specjalno- 
rzemiosłowe) i dorosłych (szkoły wieczorne, niedzielne, uniwersytety 
ludowe); nie tylko mężczyzn, ale i kobiety, nie tylko zdrowe warstwy 
ludności, ale i ułomne (szkoły dla ślepych, dla głuchoniemych). Po
mimo to przypuścić należy, że zawsze w możliwie najlepszych, dziś 
jeszcze utopijnych, warunkach, pozostanie w społeczeństwie jakiś pe
wien „osad analfabetyzmu14; pozostaną idjoci, obłąkani, chronicznie 
chorzy, na których bodaj nigdy nie spłynie błogosławieństwo oświaty.

Ów jednak błogostan oświaty, kiedy to analfabetów jeno po 
szpitalach szukać będzie trzeba, jest niezmienne jeszcze oddalonym. 
Dziś statystyka takich wysiłków czynić nie potrzebuje, a w dużej 
jeszcze części świata łatwiej jest policzyć „alfabetów14, aniżeli tych, 
którzy czytać i pisać nie umieją: pierwszych bowiem jest o wiele mniej, 
niż drugich.

Trzy są głownie używane metody obliczania ilości analfabetów: 
przy ogólnych spisach ludności, przy poborze wojskowym, przy za
wieraniu małżeństw. Oczywiście, że najogólniejszym jest sposób 
pierwszy, bo ogarnia całą ludność danego kraju; sposób drugi ma tyl
ko niewielką wrartość i w braku innych danych może służyć jako śro
dek poznania stanu oświaty, pobór wojskowy ogarnia bowiem tylko 
pewną część najzdrowszą ludności. Te same wątpliwości nasuwają 
się przy charakterystyce trzeciej metody, może ona tylko wskazać 
stan oświaty w pewnej części ludności krajowej podpisującej swe naz
wisko wobec urzędnika stanu cywilnego.
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Opracowań statystyki oświaty dla całego szeregu krajów euro
pejskich prawie niema. Dotychczas po największej części groma
dził, się materjały, które w przyszłości pozwolę, wyprowadzić pewne, 
a nie na domniemaniu tylko oparte wnioski. Wszakże z kilku świeżo 
wydanych dzieł i rozpraw czytelnik czerpać może wiele wskazówek 
niezmiernie cennych.

Petersilie D as ófeentliche Unterriciitswesen im deutsciien
ReICIIE U ND IN DEN UBRIGEN EUROPaiSCHEN KuLTURLaNDEIlN. Lipsk.
1897. 2 tomy; cena mr. 28.

Dla nas ważnym jest tylko tom pierwszy, obejmujący (str. 7— 296) 
„teoretyczne podstawy oraz zarys historyczny nauczania publicznego". W czę
ści „historycznej", gdzie autor rozpatruje rozwój oświaty w Niemczech (bar
dzo szczegółowo str. 133 — 198) oraz w Belgji, Danji, Francji, Anglji, Holan- 
dji, Włoszech, Austrji, R o s j i ,  Szwajcarji i państwach skandynawskich, znaj
dują się również w końcu każdego rozdziału cyfry statystyczne z lat ostatnich 
(zazwyczaj 1891— 2).

Levasseur L ’enseignement primaire dans les pays civilises. 
1897. Cena fr. 15.

Doskonały zarys oświaty ludowej na podstawie ostatnich danych 
zawiera obszerny artykuł zamieszczony w drugim tomie dodatkowym 
( I I  Suplementband) „Handwórterbuch der Staatswissenschaften", 
1896.

Poza tym istnieje cały szereg wydawnictw specjalnych, zbiorów 
statystycznych, ankiet i t, d. dokonanych przez różne, ale nie przez 
wszystkie, państwa.

Tutaj należą:

Belgja. Ankieta b e l g i j s k i e j  izby deputowanych (ENQuexE 
scolaire, 8 tomów. Bruksella. 1881 — 1883; Commission d’enquete 
scolaire 3 vol., ibid. 1881). Dane zebrane tutaj zostały opracowane 
w dziele:

J. Sauveur Statistique generale de l ’instruction pubłiqub 
en Belgique. 2 tomy. 1880— 1S90.

Danja. Petersen Skolestatistik. 2 wrydanie. Kopenhaga. 1887.

W . Brytanja posiada niezmiernie cenny materjał statystyczny 
za szereg wielu dziesiątków lat zebrany w „Reportsu różnych mini- 
sterjów.

Poradnik dla samouków, cz. III. 5
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REPORTS OF THE SCIENCE AND ART DEPARTMENT OP THE COM-
M1TTEE OP C o u n c i l  OP E d u c a t i o n . 1844— 1896.

R e PORTS OP THE CojlM lTTEE OP COUNCIL ON EDUCATION. (E ll-

gland and Wales). 1839— 1896.

R e p o r t  o f  Royal Commission o n  secundary education. 9 to
mów. 1895.

Lyon R o y a l  E d u c a t i o n  C o m m is s i o n . 1886— 1888. Londyn. 1888.

Francja. Ville Rapport ń M. le ministre de lTnstruction 
PUBLIQUE SUR LES CHAMPS D’EXPERIENCES 8COLAIRES. 1894.

E d u c a t i o n  i n  F r a n c e . (Circulars of information of tlie Bureau 
of Education). 1881. Waszyngton.

Statistique de l ’enseignement primaire. 5 tomów. 1878—95. 
(Zawiera dane od r. 1829— 1892).

Holandja. Y erslag van den staat der hooge etc. 8CHOLEN 
in het K oninkrijk der N ederlanden over 1887/8— 1892/3.

Włochy. Amato Amati L analfabetismo in I talia . 1888.

STATISTICA DELL’ 1NSTRUZIONE ELEMENTARE 1881— 1894. 14 to- 
mów. Rzym. 1884— 1895.

Statistica dell’ instruzione secondaria e superiore per 
gli anni 1881/2—1888/9. 7 tomów. Rzym. 1884— 1892.

Austrja. Statistik der Untekrichtsanstalten der im 
Reichsrate yertretenen K ónigreichen u. LaNDERN (dwuroczniki 
od 1881 do 1893). Wiedeń. 1884—1896.

Rosja, a) Statisticzeskij wremiennik Rossijskoj I mperji. 
Serja I I I ,  zeszyt 12. (Pobór wojskowy 1874 — 1885 zawiera dane co 
do stopnia wykształcenia rekrutów). Cena mb. 2.

b) Statistika Rossijskoj I mperji. Tom II I .  (Uniwersytety 
i średnie zakłady naukowe w Rosji Europejskiej i Królestwie Pol
skim, w d. 20 marca 1880). Petersburg. 1888. Cena rub. 2.

c) Ibid. Tom V III .  (Zakłady naukowe specjalne w r. 1880). 
Petersburg. 1890 (!). Cena rub. 1.

d) Ibid. Tom L X . (Sbornik swiedienij po Rossii za god 1896. 
Petersburg. 1897. Cena rub. 2.

e) W remiennik Centralnago Statisticzeskago K omiteta. 
(Uniwersytety i s'rednie zakłady naukowe). 1888. Cena kop. 50.
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Finlandja. B idrag till F inlands officiella Statistik. IX .  
Statistik ófversigt af elementarlaroverbens i Finland 1883/4—1894/5. 
12 roczników. Helsingfors. 1885—1896.

Szwajcarja. D as  schweizerische Schulwesen. Z drich. 1893. 
(Wydanie specjalne dla wystawy Chicago’skiej).

Najlepiej rozwiniętą statystykę pod tym względem posiadają, 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej, które w obszernym od ćwierć 
wieku z górą prowadzonym „sprawozdaniu ministra os'wiaty“ (R e 
p o r t  o f  the  C o m mi s s i o n e r  o f  Educat i on ,  1870—1895), gro
madzą wielką ilość danych, nie tylko charakteryzujących stan oświaty 
w Ameryce, ale i Europie. Tak np. sprawozdanie z r. 1894—5 za
wiera w 2 tomie opis „stanu oświaty elementarnej za granicą":

STATEMENT OF ELEMENTARY EDUCATION IN FOREIGN CONUTRIES.
„Report of the Com.“ . Tom II. Waszyngton. 1896, str. 2280 i nast.

W  pierwszym zaś tomie tegoż rocznika znajduje się bardzo bliz- 
ko nas obchodząca rozprawa:

H. Schoenfeld H igher E ducation in Russian, A ustrian and 
P russian P oland; str. 713—792.

Praca ta zawiera opis stanu oświaty polskiej w państwie Rosyjskim, 
Niemieckim i Austryjackim.

W  związku z tym zaznaczamy literaturę, charakteryzującą spe
cjalnie stan oświaty w Galicji:

Sprawozdania roczne c. k . rady szkolnej krajowej. W y
chodzi we Lwowie od roku 1868.

Życie umysłowe danego kraju i narodu znajduje sobie nie tyłka 
wyraz w stanie szkół i ilości analfabetów. Charakteryzuje je również 
stan p r a s y  i p r odukc j a  umysłowa.

Napoleon I  nazwał prasę „szóstym mocarstwem" i to żartobliwe 
określenie nie tylko zachowało swą wartość do obecnej chwili, ale 
co więcej utraciło charakter ironiczny: wyraża ściśle istotny stan 
rzeczy. Proces historyczny rozwoju prawno-społecznego państw no
wożytnych wyrzuca na arenę działalności politycznej coraz szersze 
masy ludności; jednocześnie otacza je obręczą żelazną interesu nie 
tylko ekonomicznego, ale politycznego i duchowego; znosi przeszko
dy .czasu i przestrzeni", przeszkody wypływające z różnic języko-
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■wych i kulturalnych. Na takim podścielisku „prasa", której pierwsze 
ślady, daleko tylko przypominające współczesne dziennikarstwo, od
naleźć się dają nie wcześniej, jak w początkach X V  stulecia, rozwi
jać się musi z szalonym pośpiechem.

Dziwnym trafem literatura nasza posiada dzieło, jakiego w ta
kich rozmiarach, z takim nakładem pracy, nie posiadają inne narody. 
Mówimy o wielkiej pracy:

St. J. Czarnowski L iteratura rerjodyczna i jej rozwój. 
Z  mapą i ośmiu tabelami statystycznemu Kraków. 1892—95. 2 tomy 
w jednym, str. 152, 486 i nlb. 2. Cena złr. 8.

Dzieło obszerne, szeroko pisane, z uwzględnieniem literatury europej
skiej w tym przedmiocie istniejącej. W  części pierwszej autor wypowiada 
„pogląd ogólny na literaturę perjodyczną“ , rozpatruje następnie „początki 
czasopism u rzymian i chińczyków11, „zastój dziennikarstwa w wiekach śred
nich"; obszerny rozdział poświęca „ d z i e n n i k a r s t w u  n o w o c z e s n e m u  
i j e g o  s t a t y s t y c e 1' oraz „ r o d z a j o m  c z a s o p i s m  i i ch k l a s y f i 
k a c j i "  (str, 28— 106), następnie na podstawie własnych spostrzeżeń opisuje 
organizację prasy, administrację dziennika, wykłada ustawy p r a s o w e  
(cenzura, wolność prasy) wreszcie w zakończeniu pierwszej części mówi
0 w p ł y w i e  d z i e n n i k a r s t w a  na s p o ł e c z n o ś ć  i o p i n j ę  pub l i c z 
ną i o j e g o  z na c z e n i u  c y w i l i z a c y j n y m  (str. 146— 152).W  pierwszej 
też części znajdujemy ośm tablic statystycznych i tabelę historyczno-sta- 
tystyczną dziennikarstwa (str. 35), tabelę statystyczną czasopism globu ziem
skiego w r. 1880 (str. 152). takąż dla Ameryki Północnej według rodzajów'
1 treści pism, t a b e l ę  g r af i  czno-st aty s ty c z uą r o z w o j u  d z i e n n i 
ka r s t w a  p o l s k i e g o  od r. 1661— 1880vtabelę porównawczą stosunku nu
merów pism do ludności krajów w r. 1880.

Część druga znacznie obszerniejsza mieści w sobie opis prasy całego 
świata według ras i narodowości. Autor podzielił materjał na trzy wielkie 
grupy (dziennikarstwo indoeuropejskie, semickie, fińsko-mongolskie). Każda 
z tych trzech grup obejmuje cały szereg działów. I tak dziennikarstwo i n d o 
e u r o p e j s k i e  dzieli się na: 1) l a t y ń s k o - g r e c k i e  [włoskie, francuskie, 
hiszpańskie, portugalskie, rumuńskie, greckie] (str. 4— 120); 2) g i e rmań-  
sko - ang i e l s k i e  [niemieckie, angielskie, holenderskie, duńskie, szwedzkie] 
(str. 121— 245); 3) s i o w i a ń s k o - l i t e w s k i e  [ruskie, p o l sk i e ,  czeskie, 
serbskie, bułgarskie, litewskie] (str. 246 —  444); 4) i n d o - k a u k a s k i e  
[armeńskie, indostańskie, perskie] (str. 445— 455). Dziennikarstwo semic
kie liczy dwa działy: h e b r a j s k i  i arabski .  Wreszcie— f ińsko-mon
go l sk i e  obejmuje sześć grup [fińsko-estońską, węgierską, turecką, chińską,, 
japońską, eskimoską] (str. 459— 486).
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Jako oddzielna odbitka wyszła praca:

Tenże Dziennikarstwo słowiańskie i polskie. Kraków. 1895 
str. 199 i nlb. 4. Cena złr. 2.

Wada najważniejszą, prac Czarnowskiego, jest rozwlekłość, brak pogłę
bienia zagadnień napotykanych, wogóle d z i e n n i k a r s k i  sposób pisania.

Ktoby się chciał bardziej specjalnie zająć badaniami s ta t y -  
s t y c z n e  mi nad prasą europejską, temu wskazujemy następujące 
źródła:

Biedermann Das Zeitungswesen sonst cnd jetzt 1882. (Za
wiera literaturę przedmiotu najobszerniejszą dotychczas).

„Katalogi dzienników" (Zeitungs Kataloge) wydawane corocz
nie przez niektóre biura ogłoszeniowe (np. Haasenstein i Vogler, Ru
dolf Mosse).

Cenniki wydawane co .roku przez zarządy pocztowe większych 
państw.

Bardzo dobre opracowanie materjału statystycznego dla Nie
miec zawiera artykuł:

Hjalmar Schacht Statistische Untersuchunguber die P resse 
Deutsciilands. „Jahrbucher fuer Nationalók. u. Staatsw."; tom 70, 
str. 504—525. 1898.

Ogólne dane znaleźć można w artykule Neukamp’a zamieszczo
nym iy „Handworterbuch der Staatswissenschaften", tom V I  1894, 
str. 804 — 813 p. n. Z e i t u n g e n ,  Z e i t u ng s we se n ,  Z e i t u ng s -  
a n z e i g e  n.

Na t r z e c i m  WTeszcie miejscu w badaniach nad statystyką 
życia umysłowego postawiliśmy statystykę p r o d u k c j i  umysłowej. 
Jest to rzecz naturalna, że przedewszystkim ta ostatnia jest miarą 
rozwoju umysłowego. „Szkoła" w stosunku do produkcji duchowej 
znajduje się w stosunku instancji przygotowawczej, jest inkubatorem 
talentów literackich, naukowych i artystycznych, ogniskujących w so
bie kwiat rozwoju duchowego danego narodu. A le że szkoła kształci 
nie tylko talenty, ale cały bez wyjątku naród, tedy ma znaczenie 
powszechniejsze i dla tego umieściliśmy ją na pierwszym miejscu. 
Jest inny jeszcze powód dla czego musimy „czynnik" produkcji umy
słowej rozpatrywać na końcu, powód natury technicznej. Oto, że nie 
posiadamy dziś jeszcze dokładnych opracowań p o r ó w n a w c z y  cli 
w tej dziedzinie badań statystycznych, co więcej samych materjałów

Statystyka.
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statystycznych jest niezmiernie mało, a.zupełnie dokładnych prawie 
że zupełnie brak. Rozważymy poniżej instytucje, w których się ogni
skuje produkcja i praca naukowa t. j. bibljoteki i bibljografję.

I. Bibljoteki. Dosłownie oznacza wyraz „bibljoteka” skład t. j. 
zbiór książek. Oczywiście może tu być mowa tylko o systematycznym, 
w pewnym porządku układanym, z pewnym zamiarem i dla pewnego 
celu tworzonym księgozbiorze. Dawniej naturalny podział bibljotek 
wypływał z zasady posiadania: były bibljoteki publiczne i prywatne, 
przyczym te ostatnie były o wiele liczniejsze i bogatsze. Dziś ten po
dział ustaje; drugi typ zanika powoli, natomiast na tle rozkwitu władzy 
państwowej, rozwijają się bibljoteki publiczne. Dzielą się one: a) we
dług układu politycznego na Królewskie (państwrowe), narodowe, miej
skie, gminne i ludowe; b) według przynależności naukowej na bibljo
teki akademji, politechniczne, uniwersyteckie; c) na należące do pew
nych specjalnych instytucji: bibljoteki sądowe, biur statystycznych, 
parlamentarne i t. d.

Niema dotychczas opracowania poważnego i porównawczego bi
bljotek świata. Niema nawet dokładnego spisu katalogowego skar
bów książkowych każdego kraju; niema, co więcej, jednolitych zasad, 
według których podobne spisy sporządzanemu być mają. Wiadomości 
o bibljotekach niemieckich, angielskich, włoskich, amerykańskich roz
rzucone są po różnych czasopismach specjalnych jak:

Centralblatt fuer Bibliothekswesen. Lipsk od r. 1884.

Revue des B ibliotheques od r. 1891.

REVUE INTERNATIONALE DES A rCHIVES DES BlBL10THF.QUES ET
des Mdsees od r. 1895.

R ivista dei biblioteche. Florencja od r. 1888.

L ibrary Chronicle. 1884—88 i L ibrary. Londyn, 1888 i nast.

L ibrary Journal. New-York Gd r. 1877.

Stan bibljotek f r a n c u s k i c h  charakteryzuje:

Statistique de l 'enseignement superieur, za lata 1876 i 1886. 
Paryż. 1878 i 1888.

A u s t r y j ackich: Grassauer Handbuch fur oesterr. Biblio- 
theken. 1883.
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Najlepiej zorganizowaną została sprawa bibljoteczna w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Tutaj już od połowy bieżącego 
stulecia pomyślano o ujednostajnieniu zasad inwentaryzacyjnych, 
o umiejętnych katalogach i t. p. Tu już w roku 187(5 wyszedł „ra
port" specjalny p. t.

P ublic libraries in the United States of A merica, their

HISTORY, CONDITION AND MANAGEMENT. 2 tomy.

Ogólny pogląd na charakter sprawy bibljotecznej wraz z ma- 
terjałem cyfrowym (dokładnym i wiarogodnym) znaleźć można w art. 
K. Dziatzko Bibliotheken „Handwórterb. der Staatswissensch.", 
tom II,  str. 542—548 [r. 18911 oraz w „ E n c y c l o p a e d i a  Br i t an-  
n i c a “, tom X IV  wydania 9-go, art. L ibiiaries (r. 1882).

W  ostatnim dziesięcioleciu rozwinął się znacznie w Anglji i na 
kontynencie europejskim ruch w kierunku zakładania bibljotek pu
blicznych, nie specjalnych, a przeznaczonych dla szerokich warstw 
publiczności. Ruch ten zapoczątkowanym został w połowie naszego 
stulecia w Stanach Zjednoczonych i zrodził tam już doskonałe a do
broczynne owoce (liczono tam r. 1891 3803 b i b l j o t e k i  posiada
jące 32 mil j ony  książek!).

Flint Statistics of P ublic L ibraries in  the U. S. and Cana- 
da. Waszyngton. 1893 (wydanie urzędowe)

Th. Greenwood P ublic L ibraries. 1891. 5 wydanie. Londyn. 
1894; str. X X X I, 12, 598. Cena szyi. 2»/,.

Reyer Entwicklung und Organisation der V olksbibliothe- 
ken. Lipsk. 1893; str. 116. Cena mr. 2. •

Tenże Handbucii des V olksbilbungswesens. 1896, (od str. 
145 do 263).

Fletcher P ublic L ibraries in A merica. Boston. 1894, str. 169. 
Cena doi. 1.

Th. Greenwood L ibrary Y ear Book. 1897. Lond3’n. Cena szy
lingów 2 7».

Nórrenberg D ie Bucherhallen-Bewegung im Jaure 1897. 
Berlin. 1898. Cena fen. 75.

Tenże D ie V olksbibliotiiek, ihiie aufgabe und Reform. 
Kieł. 1896.
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Aschrott Y olksbibliothek und Y olksleseiialle. Berlin. 1896. 
Cena mr. ].

Zen. Por. Biblioteki ludowe. „Ateneum". 1899.

II. Bibljografja. Nic dziwnego, że w Ameryce też powstała 
myśl ujednostajnienia zasad b i b l j o l o g j i  dla produkcji całego świa
ta. Towarzystwo bibljotekarzy amerykańskich ( A m e r i c a n  L i b r a -  
ry  A s so c i a t i on )  powołało do życia szkołę bibljotekarzy ( L ibra-  
r y  School )  i otworzyło biuro zajmujące się kwestjami dotyczącemi 
urządzania bibljotek ( L i b r  a r y  Bureau) .  Za pośrednictwem an
gielskiego stowarzyszenia-bibljotekarzy ( L ibr .  Assoc .  o f  the 
U n i t e d  K i n g  dom) sprawy te przedostały się do Europy i od 10 
lat nie schodzą z porządku dziennego. Najwięcej zasług w tej dzie
dzinie położyli w Europie dotychczas dwaj bibljografowie belgijscy 
Otlet i La Fontaine, którzy w Instytucie bibliograficznym w Bruk- 
selli stworzyli organizację mającą wielką, przyszłość przed sobą. 
Belgijczyk również Van der Haegen wystąpił przed Akademją Belgij
ską z projektem międzynarodowego katalogu katalogów bibljotek pu
blicznych (Catalogue generał des bibliotheąues publiąues, 1895 r.).

Por. Bulletin de l  Institut International de Bibliogua-
PHIE-

Wspomniani atoli belgowie Otlet i La Fontaine przysłużyli się 
nauce i statystyce nie tylko tym jednym projektem. Powołany insty
tut l^ibljograficzny ma do spełnienia inne jeszcze, o wiele ważniejsze 
i o wiele do urzeczywistnienia trudniejsze zadanie: oto chce dokonać 
bibljografji wszystkiego, co dotychczas napisanym zostało. Ma to 
oczywiście dla naszycli celów znaczenie pierwszorzędnej wagi. Do
tychczas bowiem chcąc określić produkcję naukową i literacką dane
go kraju i narodu musieliśmy podejmować trudne i żmudne badania 
nad specjalnemi bibljografjami narodowemi każdego kraju. Dla Nie
miec wydaje takie, dokładne spisy od r 1799 (początkowo Heinsius 
i Hinrichs) Hinrichs w Lipsku p. n. Y e r z e i c h n i s s  d e r  Bt icher;  
w języku francuskim dawniej Brunet (Manue l  du L i b r a i r e ,  5 
wydanie w 6 tomach 1860— 1865, zawierał około 40,000 tytułów; Su
p l ement  w 2 tomach przez P. Deschamps 1878— 1880. Lorenz, Ca
t a l o g u e  g e n e r a ł  de la l i b r a i r i e  f r an ę a i s e  (1810 — 1865, 4
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tomy; 18ó6— 1375, 2 tomy; lS7(j — 1885, 2 tomy; 1SSO—1890, 1 tom; 
1891 — 1895, 1 tom. Dla Anglji istnieje takie wydawnictwo: Low 
T h e  e n g l i s h  C a t a l o g u e  o f  Books (rocznik).

W  języku polskim:

D-r Wisłocki Przewodnik bibljoguaficzny. Kraków, od roku 
1880»),

Dawniej już zajmował się kwestją organizacji bibljografji 
związek międzynarodowy obrony prac literackich i artystycznych 
(Union inter.  pour la p ro t ec t i on  des oeuvres  l i t t ś r a i r e s  
€ t ar t i s  t iq ues)  na kongresacli w Medjolanie, Barcelonie, Antwer- 
pji i Dreźnie (1892— 1895). Związek postanowił dokonać „un inyen- 
taire complet de toutes les richesses existant dans le monde entier“ 
przyczym Rbthlisberger wystąpił z pracą p. t. L a  s t a t i s t i ą u e  in- 
t e r n a t i o n a l e  des o e u y r e s  l i t t e r a i r e s ,  1893. Dotychczas 
jednak zamiary związku nie wyszły ze sfery mgławic projektowych. 
Natomiast Otlet i La Fontaine zaczęli urzeczywistniać już swe propo
zycje. W  r. 1S94 otworzyli biuro międzynarodowe bibljograficzne 
( O f f i c e  I n t e r n a t i o n a l  de B i b l i o  g r a  phi  e, obecnie uznane 
przez rząd belgijski), zwołali kongres międzynarodowy w roku 1895 
w Brukselli, który postanowił otworzyć w Brukselli prywatny (aż do 
chwili, kiedy państwa europejskie uznają go, jako urzędowy) Instytut 
Bibljograficzny Międzynarodowy ( In s t i t u t  I n te rn ,  de B i b l i o -  
g raphi e ) .  Instytut liczy obecnie około 300 członków. Instytut wy
daje swój organ p. n.:

BULEETIN DE l T n STITUT INTERNATIONAL DE BlBLIOGKAPHIE.
Wychodzi od r. 1895. Bruksella. Cena roczna fr. 10.

'i Frzcdtym jeszcze i niezależnie od towarzystwa belgijskiego powziętą zo
stała myśl spisania bibljografji międzynarodowej matematyki ( l n d e x  o u Re -  
P e r t o i r e b i b 1 i o g r a p h i q u e d e s  s c i e n.c es i na t l i o ma t i ą u e s ,  wy
chodzi od r. 1893). Staraniem III Kongresu międzynarodowego Zoologów powstała 
podobna organizacja (Cnneilinm BiMicgraphicum, biuro w Zurychu), która wydaje 
H i b 1 i o t li u c a '/. o o 1 o g i e a od r. 1896. Towarzystwo Królewskie Nauk w Lon- 
<Jynle już od r. 1857 wydaje swój C a t a l o g u e  o f s ei  o n t i f i  e p a p e r s (11 
tomów); przychodząc jednak do przekonania, że nie dokona zamiaru o własnych si
łach, zwołuje międzynarodowy kongres r. 1890, na którym przedstawiciele 23 państw 
postanowili w r. 1900 rozpocząć drnk katalogu nauk przyrodniczych (włączając psy- 

chologję doświadczalną i antropologjo).
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Odczuwanemu silnie brakowi bibljografji artykułów zawartych 
w czasopismach stara się zaradzić dla literatury anglo-amerykań- 
skiej: Poole Au  I nd e x  to p e r i o d i c a l  l i t e r a t u r ę ,  3 tomy (I  
obejmuje lata 1802 — 18S1. Boston. 1882, str. X X V II ,  1442; II :  Su
plement 1882— 1887 przez Pool8'a i Fletchera; I I I :  Suplement drugi 
1887— 1892 przez Fletcher a. Boston. 1893, str. X I I I ,  476). W  Anglji 
wychodzi A u  anual  I n d e x  to p e r i o d i c a l  L i t e r a t u r e ,  ostatni 
tom V I I I  za rok 1897 wyszedł w Londynie 1898, str. 244. Cena szy
lingów 10.

Niemieccy bibljografowie pracuję obecnie nad wydawnictwem 
podobnym i w tym celu założyli specjalne pismo p. t. J ourna l -  
Revue .

Q U E T E L  E T.

W e „Wstępie" mówiliśmy o zagadnieniach, które powołał do 
życia w historycznym przebiegu statystyki wielki uczony belgijski 
Quetelet. Sądzimy, że bliższe zapoznanie się z kierunkiem reprezen
towanym przez Q. i z zadaniami, nad których rozwiązaniem pra
cowali i pracują jego następcy, będzie posiadało dużą wartość dla 
samouka. Q. stworzył w statystyce teoretycznej całą szkołę, któ
rą przywykliśmy nazywać „matematyczną- . Jego główne dzieła, 
w szczególności zaś epokowa „Fizyka społeczna- , zostały napisane 
pomiędzy 30—40 rokiem naszego stulecia, dziś tedy w dużej części 
posiadają tylko historyczne znaczenie. Quetelet, co więcej, mylił się co 
do wielu przypuszczeń; jego domniemane prawa społeczne, które wi
dział w układzie cyfr, rozwiały się w nicość pod wpływem późniejszych 
prac i doskonalszych metod. Została atoli na zawsze wielka zasługa 
wprowadzenia nowego pierwiastku (przyrodoznawczego) do metody 
na one czasy przyjętej, zastosowania rachunku prawdopodobieństwa 
do poznania grup społecznych, odrodzenia zapoczątkowanych przez 
„arytmetyków politycznych" badań. Quetelet miał licznych naśla
dowców i uczniów. Ostatecznym celem jego badań, było stworzenie 
drogą ścisłych (a nie rozumowych) metod—fizyki czyli fizjologji społe
czeństwa ludzkiego. Szczególna uwaga zwrócona przytym była na 
zagadnienia statystyczno-moralne. W  tym właśnie kierunku praco
wali uczniowie bezpośredni albo pośredni uczonego belgijczyka. Adolf
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Wagner, znany ekonomista niemiecki, wydaje w roku 1864 i dziś go
dną czytania książkę o „prawidłowości w czynach ludzkich". Oettin- 
gen w roku 1868 ogłasza w pierwotnej formie swoję „statystykę mo
ralną", a nieco wcześniej Buckie poświęca większą część niedługiego 
swego życia badaniom nad zastosowaniem hipotez Q., do historji cy
wilizacji. A ż do obecnej chwili nie ustają prace w tym kierunku. 
Mówiliśmy na poprzednich kartach o działalności naukowej duńczyka 
Westergaarda. We Francji Bertillon, Levasseur, w Niemczech Knapp 
i Lexis, cytujemy tylko współczesnych, szli i idą śladami Queteleta.

W  literaturze naszej istnieje przekład jednego tylko i to już 
najsłabszego dzieła:

Quetelet Du systeme social et des lois qui le regissent. 
1848, po polsku:

Układ społeczny i jego prawa. Warszawa. 1874, nakładem 
Celsa Lewickiego, str. 266.

Przekład dokonany przez „słuchaczy prawa“ . W  przedmowie tłumacze 
piszą, że pierwotnie zamierzali przełożyć „Fizykę społeczną11, ale, że autor 
zapewniał ich, żc wyda ją w nowym zmienionym wydaniu, tedy odłożyli ten 
zamiar na później, a tymczasem dokonali przekładu innego dzieła tegoż auto
ra. Praca jednak Q. jest bardzo słaba, nie zdradza myśliciela tej miary 
a raczej dyletanta, który bardzo pięknie (z estetycznym wykończeniem) pisał 
na tematy społeczne.

Czytelnik nasz powinien starać się przeczytać dzieło główne t.j.

P hysique sociale ou essai sur le developpement des eacul- 
tes de l ’homme. Wydanie ostateczne 1869 w dwu tomach; pierwsze 
wydanie 1835).

Książka zawiera następujące rozdziały: I. O rozwoju człowieka pod 
względem fizycznym i moralnym. I I  i III. Rozwój zdolności fizycznych u czło
wieka. IV. „Średni człowiek (1’homme moyen) pod względem zdolności mo
ralnych i umysłowych. V. Średni człowiek i system społeczny. Dzieło po
przedza wstęp Sir Johna HerscheFa poświęcony „teorji prawdopodobieństwa 
i jej zastosowaniom w naukach fizycznych i społecznych".

Ponieważ samo dzieło w oryginale jest obecnie rzadkością bi- 
bljograficzną, nie wszystkie nawet bibljoteki publiczne, założone 
w drugiej połowie naszego stulecia, posiadają je, tedy dodamy, że 
istnieją przekłady: angielski, niemiecki i rosyjski.

Literatura o Q. jest obszerna; podajemy tylko kilka ważniej
szych prac.
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Knapp Quetelet als Theoretiker, obszerny szkic, ważny pod 
względem teoretycznym, zawierający rozbiór wszystkich dzieł Q., do
tyczących statystyki i antropologji oraz krytyczny pogląd na jego 
stanowisko w nauce, drukowany w „Jahrbiicher fur Natioualókono- 
mie und Statistik*. 1871 i 1872, tomy X V I I  i X V III.

Engel Quetelet, eine Geduciitnisrede. Berlin. 1876.

Inama-Sternegg Z uk  K hitik der Mor a lst atistik . „Jahrbucher 
f. Nationalok u. Statistik- . 1863.

Należy też wspomnieć o ważnej krytycznej rozprawie filozoficz
nej zwróconej przeciwko wywodom Queteleta:

Rehnisch Z ur Orientierung ueber die Untersuciiungen und 
Ergebnisse der Moralstatistiic. „Zeitsehrift fuer Philosophie und 
pliilos. Kritiku, tomy 68 i 69.

Najnowszą pracą jest wykład bardzo popularny o niewielkiej 
wartości naukowej:

Reichesberg Der beruiimte Statistiker A dolf Quetelet. 
Sein Leben u. sein Wirken. Bern. 1396, str. 142. Cena fr. 2 cnt. 20.

Obszerna biografja w rozdziałach VII i VIII; wykład zasług (Jueteleta 
na polu statystyki (str. 108— 134).

W  naszej literaturze istnieją tylko:

Jełowicki Sussmilch i Quetelet wobec statystyki indukcyj
nej i spostrzegawczej. „Ekonomista- . 1872 i oddzielnie.

Schmoller O wynikach statystyki zaludnienia i obyczajów; 
broszurka. (Oryginał: U e b e r  die R e s u l i a t e  der  Bevo lke -  
rungs-und M o r a l s t a t i s t i k .  Berlin. 1871, przedrukowane w te
goż autora Z u r  L i t t e r a t u r g e s c h i c h t e  der  Staats-und So- 
z i a l w i s s e n s c h a f t e n .  1888, rozdział: D ie  n e u e r e n  Ansicl i -  
ten iib er B evo lkerungs-und M ora ł s t a t i s t i k ,  str. 172 i nast.).

AV związku z teorją Queteleta i wykładem jego zasług na polu 
statystyki należy szczególną uwagę zwrócić na t. zw. „prawa staty
styczne11.

Nie posiadamy nic w literaturze naszej, coby mogło zastąpić 
źródła obcokrajowe. Chcąc tedy zdać sobie sprawę ze współczesnych, 
umiejętnych poglądów na naturę i zakres działania „praw- w życiu 
społecznym, należy przeczytać:
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A. Wagner Ueber die GesetziiSssigkeit ix den schf.inbar
WILKURLICHES MENSĆlILICHEN HaNDLUNGEN VO.M StANDPUNKTE DER
Statistik. 1864. Cena nir. 2 fen. 15.

Mayr Die GesetzmSssigkeit im Geseli.sciiaitsi.ebex. 1877 
(istnieje przekład rosyjski, 1895).

Riimelin Ueber den Begriff eines sozialen Gesetzes. „Reden 
und Aufsfttze". Tom I. 1875, str. 1 i nast. *

Tenże Ueber Gesetze der Gesciiichte. „Reden und Aufsatze". 
Tom II. 1881, str. 118 i nast.

Lexis Zdr T heorie der Massenerscheinungen ix der jien- 
schlicuen Gesellschaft. 1 »77. Cena mr. 2 fen. 40.

Doskonały artykuł orjentacyjny zamieścił:

Tenże p. n. Gesetz w „Handworterbuch der Staatswissenschaf- 
ten“ . Tom I I I ,  str. 844—849, (1892).

S T A T Y S T Y K A  H ISTO RYC ZNA.

W e „Wstępie" mówiliśmy pobieżnie o s t a t y s t y c e  h i s t o 
r yc zne j .  Wymieniając obecnie szereg zadań specjalnych, którymby 
uwagę mógł ze znaczną korzyścią poświęcić samouk, wskazujemy i na 
tę dziedzinę, niezmiernie ciekawą, nie wyzyskaną jeszcze w zupeł
ności przez umiejętności współczesne. „Statystyka historyczna", 
o której mówimy, nie należy właściwie do systemu statystyki, j„ j ba
dania nie mają znaczenia „statystycznego", a historjologiczne raczej; 
pozwalają w możliwie (w pewnym stanie wiedzy) dokładny sposób 
odtworzyć przeszłość, do której innego klucza albo nie posiadamy 
wcale, albo też rozporządzamy strzępami wiadomości, względem któ
rych statystyka spełni dopiero rolę krytyczną. W e „Wstępie" wyli
czyliśmy materjały, któremi się posiłkuje statystyka. Tutaj wska
zujemy tylko, że główny zakres badań statystyki historycznej leży 
na polu demograficznym i ekonomicznym. Stosowano dotychczas me
tody statystyczne względem dziejów starożytnych i średniowiecznych. 
Bibljografja, którą podajemy niżej, uwzględnia też te dwie epoki 
przeszłości człowieka.

Przedewszystkim zaznaczmy atoli kilka prac teoretycznych, 
z których czytelnik powziąćby mógł dokładne wyobrażenie o zada
niach i metodach statystyki historycznej.
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Posiadamy w literaturze naszej broszurę d-ra Zofji Daszyńskiej, 
poświęconą wykładowi zadań statystyki historycznej:

Z. Daszyńska Szkice metodologiczne. "Warszawa. 1892. (Szkic 
drugi: K i l k a  s łów o m e to dz i e  s t a t y s t y k i  h i s t o r y c zn e j ,  
str. 27—64,).

Autorka na podstawie literatury (głównie niemieckiej) zaznajamia czy
telnika z zakresem badań już dokonanych i mających być dokonanemi przy 
pomocy statystyki historycznej. Literatura obca uwzględniona została mniej 
więcej do roku 1890 *).

Pierwszorzędne znaczenie posiadają rozprawy prof. von lnama- 
Sternepg

a) Geschicute und Statistik. „Statist. Monatsschrift1*. 1882.

b) L a statistique historique. „Bulletin de 1’Institut interna- 
tional de Statistiąue”. Tom II.

c) D ie Quellen dek Bevólkerungsstatistik. „Statist. Mo
natsschrift. 1886.

d) D ie Entwickelung der Bf.volkerung E uropas seit 1000 
Jahren. -Bericht iiber den Y I I  Kongress fur Hygiene und Demo- 
graphie". 1887.

Bucher D ie Bevólkerung von F rankfurt a M. im X IV  und 
X V  Jaiirh . 1886. Tom I. (Wstęp zawiera ogólne wskazówki).

Salvioni L a statistica storica. 1885.

Beloch Z ur Bevólkerungsgeschicute w „ Jahrbucker fur Na- 
tionaloekonomie u. Statistik". 1897 (luty, marzec).

Artykuł ten jest odpowiedzią na inwektywę Seecka, który w tym sa
mym czasopiśmie ogłosił artykuł zwrócony przeciwko statystyce historycznej. 
( D i e  S t a t i s t i k  in d e r  a l t e n  Ges chi  e litę ), a specjalnie przeciwko 
Belochowi. Protestuje on przeciwko uroszezeniom nowej metody, zbijając jej 
zakresy a przedewszystkim wywody Belocha. Otóż B. broni swych wywodów, 
wypowiadając przy tej sposobności cenne uwagi co do wartości ujemnej do
tychczasowych metod. „Filologja przywiązuje wagę do słów, ale nie do rzeczy. 
Opierając się na tekstach, dowodzić będzie, że Krym liczył kilka miljonów

')  Szkic ten uzupełniony i rozszerzony ukazał się też po niemiecku w „J.ahr- 
biicher fiir Nationalokouomie und Statistik". 1896, p. u. S t o f f  und Me  tli o de 
d e r  h i s t o r i s e h e n  B e r o l k e r u n g s s t a t i s t i k ,  str. 481—50"\
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mieszkańców, i nie spostrzeże wcale, że cyfra ta jest absurdem, jeżeli przyj
miemy pod uwagę wielkość miasta. Ludność danego kraju w danym czasie 
jest wypływem czynników ekonomicznych i historycznych i moglibyśmy ją 
poznać przy pomocy rachunku w takim tylko razie, gdybyśmy posiadali do
kładną znajomość tych czynników. Tak jednak nie jest. Posiadamy atoli 
taką ilość pewnych (pozytywnych) danych, że starczy ich dla zapełnienia luk 
w tradycji. Statystyka historyczna posiada i ten przywilej, że zjawiska demo
graficzne zależą od praw bardziej regularnych i prostych, niż inne zjawiska, 
a i ten jeszcze, że są wolne od tajemniczego wpływu czynników psychologicz
nych, których historja nie potrafi eliminować11.

Ze względu na podział przedmiotu badania statystyki historycz
nej, t. j. dziejów na starożytne i średniowieczne, wskazówki bibljo- 
graflczne rozkładamy na dwie części.

A. Co do badań statystyki historycznej w zakresie dziejów sta
rożytnych, to najważniejszemi dotychczas pracami są dzieła Juljusza 
Belocha (prof. w Rzymie), które w pojmowaniu dziejów greckich do
konały zupełnego przewrotu.

Beloch D ie  B e v ó l k e r u n g  d e k  g u ie c h is c h -r o m is c h e n  W e l t . 
„Historische Beitrage zur BeVólkerungslehreu, tom I. 1886.

Tenże Z uk B e v o l k e r u n g s g e s c iiic h t e ; 1. c.
Prócz uwag teoretycznych znajduje się tutaj cały szereg przykładów.

Bardzo cenny artykuł, uwzględniający wszystko, co do chwili 
obecnej osiągniętym zostało przez statystykę historyczną w zakresie 
dziejów starożytnych, zawdzięczamy:

Ed. Meyer D ie  B e v ó l k e r u n g  d e r  A l t e r t h u m s . „Handwórter- 
buch der Staatswissenschaften“ , tom II, str. 443—56.

Zebrano tutaj wszystko, co dotyczy kwestji zaludnienia w starożytności 
i to w formie możliwie skondensowanej. Spisy w starożytności. Ilość nie
wolników. Wschód, Grecja, Rzym. Meyer podkreśla zasadnicze znaczenie 
prac Belochax).

B. Dzieje średniowieczne.

Tutaj materjał jest o wiele liczniejszy. Oczywiście o materjale

') Zaznaczamy tutaj, że Beloch zużytkował swe badania statystyczne 
w „Dziejach Grecji“, które wydał niedawno w dwu tomach ( G r i e c h i s c b e  Ge- 
8 c h i c li t e. 1893 — 1896), ze szczególnym uwzględnieniem czynników ekono
micznych.
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zupełnym, ogarniającym całokształt dziejów pewnego kraju, mowy 
być nie może. Spisy dokonywano niezmiernie rzadko, postępując przy- 
tym nieumiejętnie (rejestry podatkowe). Wszakże na podstawie ksiąg 
ziemskich, czynszowych, cechowych, rejestrów przemysłowych, wy
kazów cen, notatek tyczących się przestępstw i samobójców, ksiąg- 
kościelnych i t. p. dokumentów, spróbowano już nawet nakreślić ogól
ny obraz rozwoju ludności europejskiej za przeciąg dziesięciu stu
leci, (por. powołany szkic Inama-Sternegg „Ludność Europy za prze
ciąg 1000 lat“). Początki średniowiecza wykazują wszędzie na Za
chodzie ludność rzadką: tylko w państwie Wschodnio-rzymskim sto
sunki ludnościowe są bardziej złożone, ale i tutaj wielkie zarazy 
morowe V I  stulecia oddziałały niszcząco i zdziesiątkowały ludność* 
Za Karolingów ludność Zachodu zaczyna się rozrastać: zachodnia 
Francja miewać już zaczyna momenty przeludnienia i wysyła zbywa
jące żywioły na Wschód. Pomiędzy 9— 13 wiekiem ludność zaczyna 
wszędzie w Europie wzrastać; w Hiszpanji i Włoszech, w krajach 
Skandynawskich, w ziemiach Słowiańskich zauważyć się daje wrzenie 
populacjonistyczne. Około X IV  stulecia stosunki ludnościowe wyka
zują stopień nasycenia. Kiesnaski wewnętrzne oraz mór i tutaj prze
rzedzają ludność, która cofa się i na długi czas zapada wr stan „bez- 
zmienności“ . Wojny, epidemje stanowiły zawsze poważne hamulce, 
powstrzymujące rozwój naturalny ludności tak, iż do X V I I I  stulecia 
ludność europejska zwrastała niezmiernie wolno. Dopiero zeszłe, 
a w szczególności nasze stulecie, wywołało w układzie demograficz
nym przewrót, nie mający w dziejach dotychczasowych sobie równego*

Materjał do statystyki historycznej dla czasów średniowiecz
nych rośnie ciągle i można powiedzieć, że dziś niema już kraju 
w Europie, któregoby statystyka historyczna nie dotknęła w swym 
pochodzie poznawczym. Szczególnie bogatemi są źródła niemieckie, 
gdzie opracowano już materjały demologiczne dla całego szeregu 
miast wielkich i mniejszych średniowiecza. Bibljografję tych opra
cowań sporządził z wielką dokładnością:

Jastrow D ie V olkszahl deutscher St S-dte zu E nde des 
M ittelalters. 1886. Cena mr. 6.

Historję ludności Francji według najnowszych badań opracował 
Levasseur w I  tomie wielokrotnie już cytowanego dzieła: „Les popu- 
lations franęaises“ : H istoire de la population avast 1789. Pa
ryż. 1889.
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Przegląd wszystkich wyników badań dotychczasowych statysty
ki historycznej w granicach średniowiecza i nowych# aż do końca 
w. X V I I I  dał:

Von Inama D ie Bevólkerung des Mitteualters und dee neu- 
ren Zeit bis Ende des X V I I I  Jahrhunderts in Europa. „Hand- 
wórterbuch der Staatswissen., tom II, str. 433—443; z bogatą bibljo- 
grafją przedmiotu aż do roku 1892.

I  u nas z doskonałemi rezultatami stosowano statystykę histo
ryczną dla celów historjologicznych. Pomijając literaturę monogra
ficzną, nazbyt specjalną dla celów samouctwa, wskażemy na pomniko
we dzieło historjografji naszej.

Tadeusz Korzon Dzieje wewnętrzne P olski za Stanisława 
A ugusta (1764— 1794). Badania historyczne ze stanowiska ekono
micznego i administracyjnego. Wydanie drugie. Tomów 6. Kraków- 
Warszawa. 1896—8. Cena rub. 16.

[Patrz w broszurce Daszyńskiej, wyżej str. 78 oraz recenzję 
prof. Kleczyńskiego p. t. P o l s k a  w c y f r a c h  „Przegląd Polski1*, 
1892, tom III|.

Dla czasów bardziej odległych historji naszej próbowali stoso
wać tę me’todę:

Pawiński W łasność ziemska w W ielkopolsce w X V I wieku. 
„Niwa". 1883, tom X X I I I .

Tenże Stosunki własności ziemskiej w Małopolsce w dru
giej połowie X V I wieku. „Niwa". 1886, tom X X IX .

Tenże P olska X V I wieku pod względem gieograficzno-sta- 
tystycznym. Częs'ć I. W i e l k o p o l s k a .  2 tomy. „Źródła dziejowe" 
tomy X I I  i X I I I ,  str. 170, 334, 317 i X C V III. Warszawa. 1883.

Szczególnie ważnym ze stanowiska metodologicznego jest „Wstęp" do 
tomu X II (str. 1— 37).

Tenże Częs'ć II. Małopolska. 2 tomy. „Źródła Dziejowe" to
my X IV  i X V , str. 203, 589 i C. Warszawa. 1886.

Tenże Mazowsze. „Źródła Dziejowe", tom X V , str. 70, 420, 
X C III. Warszawa. 1895.

Czerkawski Metoda badania zaludnienia Polski w X V I 
wieku. „Sprawozdania Akad. Umiej, w Krakowie". 1897, luty.

Poradnik dla samouków, cz. I I I .  ti
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Czytamy tu o przytoczonych powyżej dziełach Pawiuskiego: Jest to 
praca, jaką nie (jioże się poszczycić żadna literatura europejska1*.

Józef Kleczyński Spisy ludności Ezeczypospolitej polskiej. 
Kraków. 1892, str. 29. Cena ent. 40.

Tenże P ogłówne generalne w P olsce i oparte na nim spi
sy ludności, str. 23.

Tenże P oszukiwania spisów ludności. Ibid. 1898, str. 12.

D O D A T E K .

I. W „Zarysie statystyki11 prof. Załęskiego z r. 1884 znajdzie 
czytelnik na str. 131— 137 opis urządzeń statystyki administracyjnej 
w Cesarstwie Rosyjskim w historycznym ich rozwoju aż do ósmego 
dziesiątka lat bieżącego stulecia. Uzupełniamy szkic ten następuj ą- 
cemi szczegółami:

Prace Komitetu Centralnego dzielą się na następujące kategorje: 
a) Spisy miejscowos'ci zaludnionych Cesarstwa Eosyjskiego; b) Cza
sopismo ( Wre in i en i i i k )  statystyczne Cesarstwa Eosyjskiego (od r. 
1866—1886), od r. 1887 nosi tytuł: S t a t y s t y k a  C e s a r s t w a  Eo
s y j s k i e g o  (do r. 1897 wyszło 42 zeszyty); c) Czasopismo (V r e -  
miennik)  Komitetu Centralnego Statystycznego (od r. 1888) obej
muje badania statystyczne nad różnemi przedmiotami (do roku 1897 
wyszło 44 zeszytów); d) Statystyka własności ziemskiej Kosji Euro
pejskiej (1880 — 1886); e) Z b i ó r  w i a d o m o ś c i  o R o s j i  E u r o 
p e j s k i e j  (Aunuaire statistiąue de la Russie) [od roku 1884, ostatnie 
wydanie w roku 1897, za rok poprzedni, cena 2 ruble].

I I .  Główne zadania komitetów gubernjalnych uregulowane 
ustawą z r. 1861 są wskazane u Załęskiego. Tutaj dodamy tylko, że 
komitety te wydają swe własne wydawnictwa p. t. „ P r a c “ (Trudy) 
i „ A l m a n a c h ó w "  (Pamiatnyja kniżki, corocznie dla każdej guber- 
nji). Komitety gubernialne składają się z gubernatora i wogóle z osób 
urzędowych, w małej części z osób prywatnych. Komitet}' same 
prawie że nie pracują; cała działalność spoczywa w rękach sekreta
rza, który opracowuje dane nadsyłane przez urzędników administra
cyjnych niższych (pisarzy gminnych, urzędy powiatowe i t. d.). Dane 
te rzadko posiadają jakąkolwiekbądź wartość.
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III .  Niezależnie od Komitetu statystycznego (należącego do 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych) badania specjalne przeprowadza
ją i wydają inne ministerja.

Ministerjum Wojny wydaje: M a t e r j a ł y  do g i e o g r a f j i  i s t a 
t y s t y k i  Ros j i ;  oraz Z b i ó r  w i a d o m o ś c i  w o j s k o w o  - s t a t y 
s ty  c z n y c h.

Ministerjum Finansów: P r z e g l ą d  handlu z e w n ę t r z n e g o ;  
Z e s t a w i e n i e  danych co do p r z e mys łu  f a b r y c z n e g o  w R o 
sji; Z e s t a w i e  nie danych co d o o p ł a t h a n d l o w y c h w R o s j i ;  
S p r a w o z d a n i e  d epar t ame ntu  opłat  pośrednich.

Ministerjum Rolnictwa ogłasza (corocznie): Z e s t a w i e n i e  w ia 
domośc i  o s t a n i e  u rodza j ów.

Ministerjum Sprawiedliwości wydaje: Z e s t a w i e n i e  danych 
s t a t y s t y k i  co do spraw karnych;  Z b i ó r  wi adomośc i  s ta
t y s t y  cz nych, d o t y cz  ący ch mini s t e r jum sprawied l iwośc i .

Ministerjum komunikacji: Z b i ó r  wiadomości  O Stanie d r ó g  
żelaznych w Ros j i .

Niezależnie od tych, jak widzimy, niezmiernie rozrzuconych źró
deł statystyki urzędowej, płynie szerokim korytem wielka rzeka dzia
łalności statystycznej z i e ms t w  w guberniach instytucję samorządu 
posiadających. Rezultaty badań dokonywanych w urządzeniach sa
morządu rosyjskiego, są bardzo cenne i stoją narówni z pracami, któ
re zawdzięczamy biurom statystycznym Zachodu. Do roku 1894 ziem- 
stwa ogłosiły z górą 600 wydawnictw statystycznych, które zostały 
opracowane po części w dwu niezależnych wzajem, niezmiernie cie
kawych. a dla poznania ekonomicznych stosunków Cesarstwa waż
nych, wydawnictwach: I t o g i  e ko no mi cz es kago  i z s l ed ow a n j a  
k r e s t j a n s k a g o  c h o z i a j s t w a  po dannym z i emsko j  stat i -  
s t i k i  1892 i Swod s t a t i s t i c  z eskic l i  m a t e r j a ł o w  kasaju-  
s z c z y c h s i a  e ko no mi c z e s ka go  p o ł o ż e n j a  s i e l skago  nasie-  
l e n j a  J e w r o p e j  skoj  R os s i i  1894 (wydawnictwo Komitetu Mini
strów). Na dwie ostatnie prace zwracamy specjalnie uwagę czytelni
ków naszych.

Wiele cennych prac statystycznych znaleźć można w czaso
pismach specjalnych. Podajemy kilka ważniejszych.

W  języku niemieckim:

A llgemeines Statistisches Archiv, red. prof. Mayr, wychodzi 
od roku 1891. obecnie tom V.
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Statistische Monatsschrift, organ urzędowy biura staty
stycznego austryjackiego, pod red. prof. Inama-Sternegg, obecnie tom 
X X V .

Aechiv fu er soziale Gesetzgebung und Statistik, red. Hen
ryk Braun, od roku 1888, obecnie tom X II .

Uwzględnia z dziedziny statystyki tylko zagadnienia praktyczne ze 
szczególnym zamiłowaniem dla życia klas pracujących.

W  języku francuskim:

Bulletin de statistique et de legislation comparee. Paryż, 
obecnie tom X X I I I .

Journal de la Societe de Statistique de Paris. Rok 40.

Bulletin de l’Institut International de Statistique, wy
chodzi w Rzymie od roku 1880.

W  języku angielskim:

Journal of the Royal Statistical Society, wychodzi w Lon
dynie, kwartalnik, obecnie tom 02; szczególnie ważnym jest tom „ju
bileuszowy*— Jubi l ee-Vo lume z roku 1885, zawierający wiele 
ważnych rozpraw (de Foville'a, Levasseur’a i innych), poświęconych 
ogólnym zagadnieniom statystyki.

Podajemy wreszcie tytuły kilku słowników i encyklopedji staty
stycznych specjalnych, albo też i ogólnych, w których jednak materjał 
statystyczny znajduje się pod dostatkiem.

Mulhall D ictionary of statistics. Wydanie I I .  New-York.
1891. Rub. 80.

Dane często dowolne i niepewne.

Bagge Tables statistiques des divers pays de l 'univers. 
1878. Cena fr. 2.

Hubner-Juraschek Statistische Tabellen und Uebersichten. 
Wiedeń, rocznik.

Tablettes-statisticjues. Paryż, rocznik. Cena fr. 7.
Annuaire de lecon. polip. et de la statistique, wyd. Mau- 

rice Błock, w roku 1899 wyszedł tom 55.

Statistische Correspondenz. Berliu, czasopismo.

Najważniejszy organ statystyki teoretycznej.
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Handworterbuch der Staatswissenschaften. Jena. tomów 
V III ,  1889-1897.

Dzieło pomnikowe, wychodzi obecnie w 2 wydaniu.

Słabsze o wiele encyklopedje tegoż rodzaju: f rancuska  Say’a 
D ictionnaire de deconomie politique, i a n g i e l s k a  Palgrave’a 
D iction. of politic. economy, jeszcze nie ukończona.

Statistical abstract for foreign countries. Ostatnio 1895— 
1896. Londyn.

The Statesman’8 Y ear book Statistical and H istorical 
Annual of the States of the W orld for the Y ear 1899. Edi- 
tedby J. Scott Kettie, with the assistance of J. P. A. Renwick. Re- 
vised after Official Returus, str. X X X II ,  1248. Londyn. Macmillan. 
Cena szyi. 10‘/2- (Wydanie niezmiernie poważne, dane źródłowe, naj
częściej zupełnie pewne).

R ePORTS FROM THE CONSULS OF THE UNITED STATES. Wa-
szyngton.

Almanach de Gotha Annuaire statistique etc., rocznik; cena 
rub. 3 kop. 50.

Hewes and Garnett Scribners statistical atlas of the U n i
ted States. i885. Cena rub. 90.

Antropow Einansowo-statisticzeskij atłas Rossijskoj I ji- 
perji. Cena rub. 5.

— — '—



EKONOMJA POLITYCZNA
PRZEZ

Ludwika Krzywickiego przy współudziału H. Forsztetera.

Treść: ISfera zjawisk ekonomicznych. Braki dzisiejszej ekonomji politycznej. 
Brak pierwiastku historyczno-ewolucyjnego. Ekonomja polityczna jest tylko 
ekonomją ustroju współczesnego. Stanowisko indywidualistyczne, właściwe po
jedynczemu gospodarstwu, a społeczne, wychodzące z faktów istnienia społecz
nego podziału pracy; różnice, wynikające stąd, w traktowaniu zjawisk ekono
micznych. Indukcja i dedukcja w ekonomji. Rodowód różnych szkół i warun
ków analizy w ekonomji politycznej. Czy możliwą jest naukowa analiza zja
wisk ekonomicznych? Wskazówki. Bibljografja. Stopień I. Stopień II (wska
zówki, programy i kwestjonarjusze). Stopień III (Dział ogólny. Historja roz
woju stosunków ekonomicznych. Teorje i historja doktryn. Kwestje i zagadnie
nia ekonomiczne). Dodatki: pierwszy— teorja wartości; drugi— kwestja mone
tarna; trzeci— skarbowość; czwarty— bibljografja prac o przemyśle krajowym.

S  T  "Ę. IE=.

Istota ludzka dla zapewnienia sobie bytu wytwarza najroz
maitsze przedmioty, niezbędne do utrzymania, poczynając od ta
kich produktów, jak wiktuały, odzież lub mieszkanie, a kończąc na 
narzędziach pracy, jak cepy lub młockarnie. Jak należy postępo
wać z siłami przyrody, ażeby otrzymać potrzebne produkty i zmusić 
je, t. j. owe siły, do działania, zgodnego z wolą i wogóle z zamiarami 
ludzkiemi, o tym traktuje technologja, agronomja i inne t. zw. nauki 
stosowane.
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Wytworzone przedmioty należy z miejsca wytwarzania rozesłać 
tam, gdzie ulegną spożyciu: tkaniny łódzkie rozchodzę, się po Syberji, 
Łódź zaś z dalekich okolic otrzymuje surową bawełnę, węgiel ka
mienny i t. d. Powstaje skomplikowany mechanizm transportu i ekspe
dycji, wymagający znajomości buchalterji, techniki i t. d..

Praca, za pomocą której wytwarzamy potrzebne nam przedmio
ty, oraz podział jej plonu pomiędzy członków społeczeństwa, przed
stawiają jeszcze prócz powyższej, technicznej, stronę inną, spo
ł eczną.  Ażeby wytworzyć najpospolitszy produkt, trzeba na to 
użyć pewnego wysiłku, który możemy rozpatrywać z punktu jego 
ilości i jakości, niekiedy zaś połączyć we wspólnym zrzeszeniu wysi
łek wielu osób. Stosunek pracującego i do produktu własnej pracy 
i do reszty współdziałających i wreszcie do ogółu członków spo
łeczeństwa posiada niejednakowy charakter w różnych okresach 
historycznych: pracujący może być niewolnikiem, zadrużaninem1), 
wolnym najmitą. Powstaje jeszcze inne pytanie: o sposobach mie
rzenia wyłożonej pracy, oraz o stosunku jednego produktu do dru
giego przy ich wymianie i t. d. Wyszczególniając te różne sto
sunki i okoliczności natury społecznej, towarzyszące pracy, a w dal
szym ciągu wymianie, bynajmniej nie zamierzamy wyczerpać wszyst
kich w rozpoczętym wyliczeniu, pragniemy tylko pokazać, iż, prócz 
technicznych, istnieją jeszcze społeczne warunki wytwarzania produk
tów, oraz podziału wytworzonych produktów. Właśnie te spo ł ec z 
ne warunk i  p r o du kc j i  i p o d z i a ł u  stanowią przedmiot specjal
nej nauki, znanej pod nazwą e k o n o m j i  p o l i t y c zne j ,  jak niektó
rzy wyrażają się; eko no mj i  s p o ł e c zn e j ,  jak inni mówią. Okre
ślenie to jest nieco odmienne od powszechnie podawanego, w którym 
traktują ekonomję, jako naukę o bogactwie narodowym. Ta ostatnia 
definicja posiada pewną wadę, mianowicie nie wychyla się swoją 
treścią poza określoną fazę historyczną: gospodarstwa narodowego, 
t. j. względnie bardzo rozwiniętych stosunków ekonomicznych.

Trzymając się swego określenia, traktujemy odrazu zasady eko
nomji politycznej, jako rzecz względną. Każemy jej zajmować się 
studjami nad społecznemi warunkami produkcji i podziału, które 
w różnych epokach kształtują się bardzo odmiennie. Wraz z takim 
punktem widzenia i sama ekonomja polityczna przybiera o wiele

!) Zadruga — wielka wspólnota rodzinna, zawierająca po kilkadziesiąt osób 
(na Kaukazie, w południowej Słowiańszczyżnie).
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szerszy charakter od tego, jaki jest właściwy ogromnej większości 
podręczników tej nauki, jeśli nawet nie wszystkim.

Różnice dotyczę, trzech bardzo zasadniczych punktów.
1- o Pierwsi ekonomiści oświetlali zjawiska ekonomiczne tylko 

z punktu naszej epoki, mniemając, iż przedstawia ona, w formie roz
winiętej i skończonej, to, co poprzednie wieki posiadały w postaci nie 
tak doskonałej. Jeśli zaś w przeszłości napotykali zwyczaje ekono
miczne odmienne od spostrzeganych w życiu dzisiejszym, to uważali je 
za objawy „nienaturalne", „sztuczne". Że rozwój ekonomiczny w ko
lejnym następstwie wieków przebywa szereg odmiennych formacji, że 
każda z tych formacji posiada własne prawa bytu ekonomicznego, któ
re można zrozumieć tylko za pośrednictwem studjów specjalnych, to 
wszystko ojcom nauki ekonomicznej nie przychodziło na myśl i jeszcze 
dziś stanowi prawdę, dopiero wstępnym bojem zdobywającą sobie 
prawo obywatelstwa. Prace Maurer’a nad. stosunkami rolnemi, wła- 
ściwemi ludom giermańskim w pierwotnym okresie dziejów, Maine'a 
zaś nad gminą hinduską, wreszcie badania nad obszczyną rosyjską 
podważyły taki pogląd i utorowały drogę dla szerszego pojmowania 
rzeczy, ewolucyjnego, chociaż i dziś subjektywizm, patrzący na 
wszystko przez szkła naszej epoki, pozostał jeszcze zasadniczym ry
sem badanej gałęzi wiedzy. Poszukiwania Maurera i innych ujaw
niły, iż ekonomja polityczna, taka jaką znajdujemy w podręcznikach, 
w gruncie rzeczy jest tylko ekonomją polityczną pewnego okresu hi
storycznego, mianowicie rozwiniętej formacji gospodarstwa społecz
nego, produkującego towary, t. j. przedmioty niebezpośrednio spoży
wane przez wytwórcę, ale przeznaczone na sprzedaż; iż w dalszym 
ciągu, poza naszą formacją, istniały inne, które nie znały towaru lub 
znały go w formie bardzo niedoskonałej i nierozwiniętej i które po
siadają a przynajmniej powinny posiadać także swoją ekonomję; 
wreszcie, iż ekonomja przyszłości powinna objąć całokształt tych 
wszystkich idących po sobie i nawzajem z siebie rozwijających się 
epok gospodarczych.

Z góry zaznaczymy, iż jest to tylko desiratum. któremu pod
ręczniki, z wyjątkiem bodaj jednego, bardzo popularnego, Bogdanowa, 
nie czynią zadość.

2- o Po wtóre, pierwsi ekonomiści traktowali zjawiska ekono
miczne z punktu indywidualistycznego, t. j. tak, jak przedstawiają się 
one pojedynczemu gospodarstwu przedsiębiorczemu. Z takiego sta
nowiska towar jest tylko towarem, t. j. przedmiotem, wytworzonym 
w pojedynczym gospodarstwie i przez nie sprzedawanym, przyczyni
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koszta produkcji stanowię, czynnik, określający najniższą granicę 
ceny jego, podaż zaś i zapotrzebowanie w swoim wzajemnym sto
sunku — „psychologja" spożywców — decydują o jej ostatecznym 
ukształtowaniu się. Ukazują się odrazu dwie normy wyraźnie róż
ne : „wartość wewnętrzna" produktu, zależna od kosztów produkcji 
i powstająca w warsztacie, oraz cena, za jaką przedmiot został 
sprzedany. Różnica pomiędzy jedną a drugą rozstrzyga o zysku, 
który, tak rozważany, był dziełem szczęśliwych konjunktur, „psycho- 
logji" rynku—jak możnaby wyrazić się używając mowy dzisiejszej—i 
zapobiegliwości sprzedającego. Prócz pojedynczych jednostek, jedno
czących się w proste sumy arytmetyczne, nie widziano tam nic więcej; 
cena, względnie owa wewnętrzna „wartość* stanowiły zasadniczą 
kategorję, tak samo jak były bożyszczem dla wytwórcy i dla spożyw
cy. Zupełnie nie spostrzegano tego, iż pojedynczy wytwórca jest 
tylko członkiem wielkiego a spójnego systemu podziału społecznego 
pracy, w którym jedni są szewcami dla tego, że inni są krawcami lub 
rolnikami; iż wymiana, sprzedaż-kupno, jest tylko formą, właściwą 
pewnej epoce dla wzajemnej wymiany wysiłków i pod stosunkiem 
sprzedawcy a nabywcy ukrywa się stosunek różnych wytwórców, 
członków' społecznego organizmu podziału pracy, i, co na to' samo ws
chodzi, stosunek tych jakościowo różnych wysiłków; iż wreszcie za
potrzebowanie i zaofiarowanie stanowią tylko pierwiastek zakłócają
cy warunki owej wymiauy wysiłków i usług Z pośród tych wysiłków 
tylko niektóre stwarzają dobra materjalne, służące do zaspokojenia 
potrzeb zarówno bezpośrednich wytwórców, jak i tych, którzy ich 
nie stwarzali. Powstaje odrazu nowa kwestja, odmienna od kwestji 
pospolitych kosztów produkcji, mianowicie ile tego wysiłku spoczy
wa wpojedyńczym okazie—kwestja „wartości", nic nie mającej wspól
nego z pojęciami, noszącemi tę samą nazwę a poprzednio przez nas 
wymienionemi Będziemy tę wartość, abstrakcyjną, nieobecną w świa
domości członków dzisiejszego społeczeństwa, nazywali społ eczną.  
Cały organizm społeczny rok rocznie stwarza pewną sumę tej war
tości społecznej: z niej coś pozostaje w ręku bezpośrednich wy
twórców, część idzie na reprodukcję materjału i narzędzi, zużytych 
w ciągu roku, część zaś dostaje się do rąk różnych grup społecznych 
nieprodukcyjnych, jako w'ynagrodzenie za ich usługi lub danina, zło
żona przez społeczeństwo ich pozycji., Sprzedaż-kupno jest tylko 
środkiem do podziału wytworzonej wmrtości społecznej; gotowy pro
dukt, przechodząc z rąk do rąk, ani na źdźbło nie powiększa tej swro- 
jej wartości, chociaż ceny jego są różne: cena jest tylko wryrazem
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realizacji praw swoich do owej wartości przez różne grupy społeczne. 
Fabrykant—bierzemy najprostszy przypadek—usiłuje sprzedać pro
dukt za cenę, pokrywającą koszta jego produkcji (materjał, zużyte 
maszyny i budynki, robotnik, podatki), i otrzymać część jeszcze 
pewną jako zysk swój; resztę wartości społecznej pozostawia kupco
wi, jako daninę mu przynależną, kupiec hurtowy oddaje część deta
licznemu i t. d. Ceny są różne, aż wreszcie spożywca uiszcza cenę, 
pokrywającą wszelkie koszta i dającą każdemu część jego (teore
tycznie należałoby przypuszczać, iż ta ostatnia cena odpowiada war
tości społecznej, taktycznie jednak sprawa jest bardziej złożona w dzi
siejszym ustroju; cena nawet i tam nie jest równoznacznikiem wartości 
społecznej). Podaż i popyt, sprawność rynkowa sprzedawcy i t. d.— 
słowem znowu cała „psychologja“ , — odgrywają wielką rolę przy tym 
podziale wartości społecznej i kształtowaniu się ceny, ale jako sonda 
przy badaniu mechanizmu ekonomicznego sięgają bardzo płytko.

W czym tkwi i czym jest ta wartościotwórcza potęga, tak za
tarta przez gospodarstwo towarowo-pieniężne i tak nieobecna w świa
domości sprzedających i kupujących, wytwórców-kapitaiistów i tłumu 
spożywającego?

Fizjokraci już poszukiwali, czym jest ta wartościotwórcza potęga: 
znaleźli ją, co było błędem, w siłach ziemi, ale zadanie, jak należy 
analizować stosunki społeczne, zostało przez nich bardzo trafnie po
stawionym. Rozpatrując naród, jako wielki organizm podziału pracy, 
postanowili zbadać, w jaki sposób ta wartość, która powstała w rol
nictwie pod działaniem sił przyrody, dostaje się do rąk różnych 
warstw społecznych, jako wynagrodzenie za ich usługi, lub przywilej 
ich stanowiska. Rzecz została sformułowaną ze społecznego punktu 
widzenia, kwestja podziału produktu społecznego oświetloną jako 
pierwszorzędne zadanie ekonomji, a wraz z nim zrozumiano całą do
niosłość analizy wartościotwórczych potęg, jakoteż przeczuto różnicę 
pomiędzy wartością społeczną produktu, wielkością, posiadającą mia
rę swoją w mierze owej potęgi, a ceną, służącą za środek wynagro
dzenia oddzielnych grup społeczeństwa, oraz kosztami produkcji.

Dziś inaczej wypowiedzielibyśmy to zadanie.
Mianowicie, rzeklibyśmy, iż praca ludzka, „społeczna" (t. j. wy

datkowana na cele przez społeczeństwo pożądane, oraz rozpatrywa
na w swym napięciu i warunkach przeciętnych), stanowi potęgę war- 
tościotwórczą, t. j. taką, która, przenosząc na produkt wartość zuży
tych narzędzi i zachowując wartość surowego materjału, dodaje do 
obu jeszcze nową wartość mierzoną przez przeciętną jej ilość (t. j.
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ilość owej pracy). W  ten sposób powstaje rok rocznie w społeczeń
stwie nowy produkt narodowy; w każdym okazie jego tkwi pewna 
ilość pracy społecznej, dawnej (przeniesionej) i nowej. Nowa war
tość zjawia się tylko w przemyśle dobywającym i przetwórczym, 
t. j. w zakresie właściwej produkcji. Winna ona być podzielona po
między pozostałe grupy ludności, jako płaca lub różne formy zysku. 
Podział ten odbywa się tak, iż naprzód przedsiębiorca uiszcza pewną 
jej część najemnikowi, jako wynagrodzenie za pracę, następnie,przy
puśćmy, sprzedaje kupcowi towar poniżej jego wartości społecznej, 
ażeby dać mu możność otrzymania przypadającej na niego cząstki 
stworzonej nowej wartości. Cena w tym razie musi stale różnić się 
od wartości, takiej, jaką rozpatrujemy.

Słowem, przedmiot, badany z takiego stanowiska: podziału 
pracy i wynikającego stąd podziału produktu (względnie wartości) 
pomiędzy różne warstwy społeczne, przybiera charakter zgoła od
mienny od tego, jaki posiada dla ekonomisty, rozpatrującego rzecz 
z punktu pojedynczego przedsiębiorcy. W  pierwszym razie — t. j. 
z punktu podziału wartości abstrakcyjnej—zaofiarowanie i zapotrze
bowanie są siłami społecznemi, zakłócającemi normalny przebieg roz- 
podziału, lecz niezmieniającemi jego zasadniczej istoty, w drugim 
wyrastają na czynniki niemal jedyne. Cena i koszta produkcji są czymś 
odrębnym od wartości, są to kategorje niepokrywające się nawzajem; 
jedna, wartość społeczna, jest stała we wszystkich fazach podziału, 
druga, koszta produkcji, także stała, ale tylko dająca pojęcie o wy
datku, wyłożonym na wyprodukowanie pewnej ilości wartości, wresz
cie trzecia, cena, zmienna, różna dla każdego szczebla, przez które 
ostatecznie wykończony fabrykat posuwa się, zanim od wytwórcy doj
dzie do rąk spożywcy i stale—w warunkach dzisiejszych— rozchodzi 
się z wartością społeczną nawet na ostatnim swym szczeblu. Dla spo
łecznego—t. j. rozważanego z punktu podziału pracy — pojmowania 
rzeczy, zysk jest tylko realizacją na rynku tego, co już przed wy
niesieniem na rynek istniało w przedmiocie, realizacją, która, pod 
działaniem nieuporządkowanych stosunków rynkowych, może nie po
wieść się; natomiast dla indywidualizmu w ekonomji, zysk ów powsta
je na rynku i jest płodem zapobiegliwości przedsiębiorcy lub poda
runkiem sprzyjającego ukształtowania stosunków pomiędzy zapotrze
bowaniem i zaofiarowaniem. Dla nas, „wartość społeczna1* zgoła nie 
jest kluczem dla zrozumienia każdorazowej wysokości cen, lecz cena 
służy jako wyraz, pokazujący, w jakim stopniu i w j a k i  sposób
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każda grupa społeczna realizuje swoje prawa do nowostworzonej 
części wartości. Ktoś przyrównał indywidualistyczne traktowanie 
zjawisk społecznych do tego postępowania, kiedy zamiast objęć, dla 
wytłumaczenia tęczy, całokształt przełamania się światła w mnóstwie 
kropel, poprzestawalibyśmy tylko na pojedynczej kropli.

3-o Wreszcie, powinniśmy jeszcze nie zapominać o względności 
teorji ekonomicznych. Względność ta wypływa już z tego faktu, 
o którym wspominaliśmy powyżej, mianowicie, że kategorje eko
nomiczne z biegiem czasu ulegają rozwojowi i że kolejno idące po 
sobie formacje życia gospodarczego odznaczają się głębokiemi róż
nicami. A le w obecnym przypadku, mówiąc o względności, mieliśmy 
co innego na myśli. Pewien ekonomista, przytaczany przez Brentana, 
miał kiedyś odezwać się, iż ekonomja znajduje się w szczęśliwszym 
położeniu aniżeli chemja np., bo kiedy chemik, ażeby odkryć co
kolwiek nowego, powinien siedzieć nad retortami i robić doświadcze
nia, ekonomista podczas spaceru, zagłębiwszy się we własne my
śli, może wyszukiwać nowe prawdy ekonomiczne. Kie każdy ma 
szczerość przyznać się otwarcie do takiego postępowania, chociaż 
stanowi ono niewątpliwie zasadę w ekonomji politycznej. Natu
ralnie, taki myśliciel nie dokonywa nic innego, tylko formułuje do
świadczenia swego życia, — doświadczenia, które noszą na sobie 
piętno odpowiedniego otoczenia, w którym wypadło komuś przeby
wać. Bądź co bądź, poczyniwszy pewne zastrzeżenia, moglibyśmy 
powiedzieć, iż teorje ekonomji politycznej są mniej lub więcej syste
matycznym i powiązanym sformułowaniem wrażeń, otrzymanych przez 
umysł ludzki z bezpośredniego doświadczenia, a ponieważ wrażenia 
te bywają bardzo odmienne, odpowiednio do stanowiska, jakie ta lub 
inna osoba zajmuje, przeto i zapatrywania jej na zjawiska ekonomiczne, 
jej aspiracje i nawet pojmowanie przez nią ich istoty, muszą być od
mienne. Dla przemysłowca, w którego księgach wydatki na pracę, 
na maszyny i na materjał surowy, figurują jako rubryki równo
znaczne, który przy obrachowywaniu kosztów towaru uwzględnia 
je wszystkie jednakowo a pobierany zysk bierze w stosunku do wło
żonego kapitału, mniejsza na co kapitał ów został wydany: dla fa
brykanta wysiłek ludzki, choć jest jedyną potęgą wartościotwórczą. 
niczym nie odróżnia się od innych pozycji, ani nie udowadnia, że cały 
dochód procederu z niego pochodzi. Przeciwnie, doświadczenie co
dziennie uczy, iż zysk ów powstał na rynku, pochodzi ze szczęśliwej 
sprzedaży, zawdzięcza swój poziom takiemu lub innemu ukształtowa
niu się stosunku zaofiarowania i zapotrzebowania! Jeśli dobrze
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wnikniemy w warunki, w jakich znajduje się taki przemysłowiec, 
w otrzymywane przezeń wrażenia, we właściwe mu widnokręgi, to 
okaże się, iż z takiego doświadczenia musi on wynieść całokształt 
niewyraźnych poglądów i zapatrywań, które, gdyby zostały usystema
tyzowane, dałyby początek odpowiedniemu kierunkowi w ekonomji 
politycznej. I  w samej rzeczy, kierunek, reprezentowany przez t. zw. 
pospolitą szkołą manchesterską i nawet ogół szkół mieszczańskich 
z wyjątkiem klasyków, jest niczym innym, jeno mniej lub więcej do
wcipnym i głębokim sformułowaniem tego rodzaju widnokręgów.

Stąd wypływa bardzo doniosły wniosek, dotyczący strony meto
dologicznej.

Są głosy, spodziewające się, iż za pomocą indukcji zdołamy 
wykryć nowe prawa ekonomiczne: dość rozesłać kwestjonarjusze do 
różnych przemysłowców, a otrzymane odpowiedzi mogą dostarczyć 
wskazówek teoretycznych. Płonne nadziejel Indukcja nie zdoła dać 
nic więcej nad to, co zawierają w sobie czyjeś wrażenia, odniesione 
z danego otoczenia. Użytkując z takiego sposobu dochodzenia do 
prawdy wciąż będziemy związani czyjemiś klasowemi interesami 
i przesądami. I nawet biorąc rzecz szerzej, musimy oświadczyć, iż 
indukcja jest w zakresie ekonomji bezsilną do podjęcia wystarcza
jącej a głębszej analizy zjawisk ekonomicznych. Podobnież mecha
nika, gdyby chciała tylko wyciągać wnioski co do spadku ciał z za
chowania się ich w powietrzu, ‘nie wydostałaby się z mnóstwa poplą
tanych i odmiennej natury objawów. Musiała ona użyć abstrakcji, 
wyprowadzić prawa spadku w próżni i, dopiero znalazłszy taką oder
waną od istniejącej rzeczywistości zasadę, zdołała powiązać w jedną 
całość pojedyńcze spadki i zrozumieć je, wprowadzając poprawkę na 
tarcie powietrza. Tak samo ekonomja polityczna, trzymając się induk
cji. nigdyby nie doszła do oswobodzenia się z pod poglądów, właściwych 
pewnemu położeniu, takich, jak twierdzenie, iż zysk powstaje na rynku 
i że zapotrzebowanie i zaofiarowanie (lub zawarta w tym wyrażeniu 
ubocznie „większa" lub miejsza „użyteczność" przedmiotu) rozstrzy
gają jedynie o jego rozmiarach. Indywidualistyczne kierunki w ekono
mji politycznej opierają się właśnie na indukcji. O ile chodzi o ekono- 
mję, z całą stanowczością twierdzimy, iż szkoły, oparte na pewnej 
abstrakcji, na dedukcji, zwiastowały zawsze postęp, tymczasem pa
nowanie indukcji szło w parze z upadkiem ducha naukowego. Taka 
rozmaitość doświadczenia codziennego, właściwa rozmaitym człon
kom organizmu społecznego, musiała znaleźć odpowiedni rówuoznacz- 
nik i w teorji; znalazła zaś go, dając tam początek różnym kierun



94 L, Krzywicki.

kom, czyli, jak niekiedy mówi;}, szkołom. Ażeby zrozumieć istotny 
naturę kierunków, zabierających głos w ekonomji politycznej, po
winniśmy zawsze pamiętać o tym, że są one tylko odźwierciedleniem 
życia w głowie ludzkiej, usystematyzowaniem wrażeń, otrzymywa
nych przez różne grupy społeczne, z otoczenia. Wrażenia te zmie
niają się z biegiem czasu, w miarę tego, jak odpowiednie otoczenie 
ze swemi interesami i aspiracjami i, co za tym idzie, widnokręgami, 
ulega przekształcaniu. Są one również odmienne w tym samym cza
sie dla rozmaitych grup narodu. Niepodobna traktować historji 
doktryn ekonomicznych w oderwaniu od życia, które powołało je 
do bytu. Wówczas gdy ścierające się kierunki w gieologji są pró
bami, mniej lub więcej udatnemi, wykrycia prawdy, w ekonomji 
politycznej przedstawiają one przedewszystkim sformułowanie pew
nego interesu. Co do niektórych szkół, twierdzenie to pozyskało 
w nauce prawo obywatelstwa, zwłaszcza gdy chodzi o poglądy mer- 
kantylistyczne i ich rodowód, o walkę kierunku historyczno-pro- 
tekcjonistycznego przeciw doktrynom wolnego handlu; natomiast kie
dy przechodzimy do kategorji bardziej oderwanych, takich jak war
tość, pochodzenie zysków, wielu zaprzecza konsekwencjom, wypły
wającym z takiego założenia o względności i klasowym charakterze 
teorji.

Broniąc naszego twierdzenia o takiej względności i nawet kla- 
sowości kierunków w ekonomji politycznej, bynajmniej nie wyciąga
my stąd wniosku, ażeby niemożliwą była przedmiotowa, głęboka ana
liza zjawisk ekonomicznych, dostarczająca wskazówek co do istoty 
ich i rodowodu, ale mniemamy, że i taki rozbiór naukowy pojawić się 
może i być broniony tylko jako teorja, sprzyjająca pewnej warstwie, 
tej. w której interesach spoczywa należycie głębokie zbadanie warun
ków bytu społecznego. Szkoła klasyków, zwłaszcza zaś Ricardo, 
zajęła takie naukowe stanowisko, porzucone przez późniejsze poko
lenia, kiedy z doktryny wymienionego ekonomisty chartyści jęli wy
ciągać różne wnioski praktyczne. Oparła się ona na dedukcji, tak 
samo jak zrobiła druga wielka szkoła naukowa, dalej prowadząca 
aualizę zjawisk ekonomicznych, wyszedłszy z założeń Ricarda, iż 
praca ludzka stanowi jedyną wartościotwórczą potęgę. Ekonomja nie
wątpliwie może wznieść się po nad widnokręgi interesu klasowego 
i wydać głęboką analizę istoty zjawisk ekonomicznych, ale pierwszym 
warunkiem tego jest zrozumienie właśnie klasowego charakteru jej, 
nie zaś zaprzeczanie tego i ignorowanie. I  ażeby coś podobnego 
stało się, trzeba, aby w społeczeństwie istniała pewna warstwa,



której interes wymaga właśnie takiego sumiennego, „naukowego" 
rozbioru.

Słowem, każdy, przystępujący do studjów nad ekonomją poli
tyczną, powinien uprzytomnić sobie trzy zasadnicze punkty, a mia
nowicie :

1) Dzisiejsza ekonomja polityczna jest tylko ekonomją pewnej 
formacji gospodarczej, mianowicie rozwiniętego ustroju pieniężno- 
wymiennego. Samouk powinien więc uświadomić sobie różnice, istnie
jące pomiędzy następującemi po sobie formacjami, oraz poznać rodo
wód kategorji ekonomicznych, właściwych naszej epoce gospodarczej, 
innemi słowy powinien poprzedzić studja swoje nad ekonomją studjami 
nad rozwojem stosunków ekonomicznych. Zwłaszcza powinien zwró
cić uwagę na początki wymiany i powołane przez nią do istnienia 
kategorje ekonomiczne (takie, jak towar, wartość i cena. pieniądze).

2) Dzisiejsza ekonomja polityczna, podlegając wpływom oto
czenia, znającego tylko gospodarstwa prywatne, ze stanowiska indy
widualistycznego rozpatruje istotę kategorji ekonomicznych. Tym
czasem życie ekonomiczne narodu jest życiem olbrzymiego organizmu, 
spojonego przez podział pracy. Pojedynczy przedsiębiorca, rozpa
trywany ze stanowiska tej całości, jest poniekąd tylko funkcjonarju- 
szem społecznym. Należałoby wziąć taką zadrugę południową sło
wiańską, powiększyć jej rozmiary tysiąckrotnie i więcej, i przetłu
maczyć na jej język właściwe naszemu ustrojowi stosunki, ażeby 
w ten sposób uprzytomnić sobie różnicę pomiędzy indywidualistycz
nym a społecznym pojmowaniem zadań i kategorji ekonomicznych. 
Zresztą opanowanie tego zadania należy do liczby najtrudniejszych 
punktów w ekonomji politycznej.

3) Kierunki i szkoły, istniejące w ekonomji politycznej, są wy
razem interesów klasowych lub interesu klasowego w różnych fazach 
jego rozwoju. Nauka systematyzuje to tylko, co istnieje w stanie 
niewyraźnym wt mózgach osób odpowiedniego stanowiska. Indukcja, 
użyta jako uprzywilejowany środek dochodzenia prawdy, w żaden 
sposób nie jest zdolna wyprowadzić nas z takiego zaczarowanego 
koła widnokręgów klasowych. Już samo porzucenie indywiduali
stycznego punktu widzenia i uwzględnienie społecznego, wychodzą
cego z faktu podziału pracy, jest potępieniem takiego „indukcyjnego" 
traktowania rzeczy. Ale klasowość, chociaż, zdawałoby,się, nie sprzyja 
naukowemu rozbiorowi zjawisk ekonomicznych, bynajmniej przecież 
nie staje na zawadzie nadaniu ekonomji politycznej charakteru nauko
wego, byleby istniała grupa społeczna, zainteresowana w takiej ana
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lizie. Interes klasowy, zamiast powstrzymywać postęp naukowości, 
w takim przypadku stęje się jego najpotężuiejszę dźwignię. Właśnie 
cały dorobek ekonomji w cięgu drugiej połowy obecnego stulecia jest 
dziełem badaczy, którzy wyraźnie i niedwuznacznie zajęli takie sta
nowisko klasowe.

Po tych paru uwagach wstępnych przechodzimy do wskazó
wek, dotyczęcych tego, jak samouk powinien kształcić się, ażeby 
posięść pewne wiadomości z ekonomji politycznej. Dzielimy samo
uków na trzy stopnie. Najniższy, pierwszy, składa się z osób, nie 
posiadajęcych odpowiedniego przygotowawczego wykształcenia, ogól
nego, oraz nie przyzwyczajonych do długiego a systematycznego my
ślenia. Drugi ma na widoku samouków, którzyby pragnęli wyro
bić sobie pewne pojęcie o przedmiocie, mniej więcej takie, jakie po
trzebne jest każdemu członkowi społeczeństwa, praguęcemu zdawać 
sobie sprawę z tego, co dzieje się dokoła niego. Swoję drogę stara
liśmy się, ażeby stopień drugi objęł możliwie, w sposób systematyczny, 
wszystkie donioślejsze kwestje ekonomiczne, tak iż w razie potrzeby 
może on służyć za rodzaj wstępu dla osób, pragnęcych wyspecjalizo
wać się w ekonomji politycznej. Od samouków tego stopnia wyma
gamy tylko jednego: dużego zapału z umiejętnościę systematycznej 
pracy umysłowej, bo jeśli te przymioty istnieję, to nawet przy dość 
miernym przygotowaniu samoucy zdołaję zwalczyć wszelkie trudno
ści, jakie mogę napotkać podczas studjów. Wreszcie stopień trzeci 
ma na widoku dostarczenie pewnych wskazówek tym, którzy dężę 
do wyspecjalizowania się w danej gałęzi wiedzy.

Winniśmy jeszcze na jedno zwrócić uwagę. Literatura ekono
miczna nasza, chociaż uboga, jest przecież o wiele obfitsza, aniżeli 
można będzie wnioskować z naszych wskazówek. Ale w tym razie 
postanowiliśmy trzymać się zasady, iż należy polecać rzeczy tylko 
niezaprzeczenie dobre, bez żadnej zaś ceremonji opuszczać przy
czynki jałowe lub pochłaniajęce za dużo wysiłku w porównaniu 
z otrzymanęmi rezultatami. Nieraz woleliśmy nie podać żadnej pra
cy niż rekomendować takę, która nie odznacza się dostatecznę 
pożywnościę. Nadto w stopniu drugim często polecamy artyku
ły, już swojemi rozmiarami świadczęee o'tym, że nie można wyma
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gać od nich wyczerpania przedmiotu. Zawierają jednak one informacje 
o różnych objawach i dążeniach, oraz teorjach, co do których niepo
dobna byłoby nam wskazać żadnej pracy systematycznej w naszym 
języku. Wogóle, pominięcie milczeniem wielu książek polskich, z dru
giej zas' strony, niewyczerpanie przedmiotu w zakresie tej lub in
nej kwestji lub posługiwanie się drobnemi artykulikami, oto cha
rakter naszych wskazówek w stopniu drugim, najdonioślejszym ze 
stanowiska istotnego samouctwa. Został on nam przecież narzucony 
przez względne ubóstwo lub małą wartość naszej literatury ekono
micznej. Sami postrzegamy te braki, ale zaradzić im nie umiemy.

Stopień 1.

Dla samouka, który z braku odpowiedniego wykształcenia, musi 
poprzestać na stopniu pierwszym, a przynajmniej od niego rozpocząć, 
piśmiennictwo nasze prawie nie posiada książek, któreby zdołały dać 
mu wystarczające pojęcie o tym, o czym pragnęlibyśmy go poinfor
mować. Nasza literatura popularna w zakresie ekonomji jest nad 
wszelki wyraz ubogą lub nie przedstawiającą wartości. Natomiast 
stanowczo wymagamy od samouka, ażeby, jeśli nie chce daremnie 
tracić czasu, nie brał do ręki żadnej z książek, wyraźnie przez nas 
nie poleconych — rada ta może jest najdonioślejszą wskazówką, jakiej 
możemy mu udzielić.

Samoukowi stopnia pierwszego, jak zresztą i dalszych, polecili
byśmy rozpocząć od zaznajomienia się z rozwojem techniki i wogóle 
postępu ekonomicznego. Jest to zresztą tylko życzenie, bo nie roz
porządzamy żadną pracą w naszym języku, któraby dała mu należyte 
pojęcie o tej stronie życia. Dwie istniejące po polsku książeczki 
D. A. VVells’a i E. Hermann’a nie zapełniają luki:

D. A- Wells P ostęp techniczny w przemyśle współczesnym, 
w streszczeniu M. Schippla. Przekład z niemieckiego. Warszawa. 
1897, str. 40; cena kop. 15.

Treść: I. Postęp produkcji od r. 1860. II. Środki przewozowe (ko
leje, statki parowe). Spożytkowywanie coraz większych obszarów ziemi w ce
lach gospodarstwa społecznego. III. Wyrób stali. Budowa kanałów i tunałi. 
Górnictwo. Olej bawełniany. Gaz kopalny. Kamienie młyńskie. Płótno żaglo
we. Farba z korzeni marzany. Pigułki. IV. Obuwie. Dywany. Nafta. Pro
dukcja szkła, spinek, łańcuszków do zegarków, papierów bankowych, tutek

Poradnik dla samouków, cz. I I I .  *
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papierowych i opakować, gwoździ i szpilek. V. Rolnictwo. Produkcja clileba, 
mleka i mięsa. Rzeźnie. Konserwy mięsne. Ryby. VI. Przewrót w handlu.

E. Herrmann Przyczynek do psychologji ludów. (Sein und 
Werden in Raum und Zeit), w popularnym wykładzie prof. J. J. Jan- 
żułła, przekład J. W i n n i c k i e g o .  Warszawa. 1898, str. 51; cena 
kop. 20.

Autor rozpatruje, jak warunki życia społecznego, co do czasu i prze
strzeni, zmieniają się w zależności od postępu technicznego, oraz jak zmiany 
te odbijają się na fizjognomji duchowej ludów. Przy tym przeciwstawia na
wzajem ludy Wschodu i Zachodu.

Do nich dodalibyśmy jeszcze:

Paweł Lafargue P raca umysłowa wobec maszyny. Warsza
wa. 1891, str. 78; cena kop. 35.

Treść: 1. Rzemieślnik i najmita. II. Najmita inteligientny. III. W y
twórca w przyszłości: a) organizacja produkcji narodowa i międzynarodo
wa jedność rodu ludzkiego, b) Organizacja pracy, c) Upowszechnienie ma
szyn w przemyśle.

Niewielka, ale dobra broszurka, zaznajamiająca czytelnika ze skutkami 
spolecznemi rozpowszechniania się maszynowego trybu produkcji. Autor 
wykazuje, jak maszynowy sposób wytwarzania, szerząc się w społeczeń
stwie, nie tylko niszczy dawny rzemieślniczy tryb produkcji i zamienia 
samodzielnego pracownika na żyjący dodatek do automatu mechanicznego, ale 
jak jednocześnie stwarza on w społeczeństwie, na miejsce zdezorganizowanych 
przez siebie urządzeń, centralizację ekonomiczną i możliwość zapanowania 
człowieka nad samą produkcją. Niektóre miejsca może pozostaną niezrozu- 
miałemi lub niedostatecznie pojętemi, jeśli samouk nie posiada odpowiedniej 
znajomości faktów i pewnych wstępnych wiadomości. W każdym razie pra
ca Lafargue’a należy do trudniejszych książek niniejszego stopnia i ra
dzilibyśmy odłożyć ją na sam koniec, jeśli samouk napotka zbyt znaczne 
trudności; w innym zaś przypadku polecilibyśmy ją czytać w porządku, w ja
kim ją podajemy'). *)

*) Jako uzupełnienie i zarazem wstęp do książki wymieniouego autora może 
służyć utwór E. Zoli Magazyn  nowości .  Warszawa. 1883. wydanie „Przeglądu 
Tygodniowego". Nie wahamy się zalecić tej powieści, ponieważ daje ona przewy- 
borne pojęcie o walce konkurencyjnej wielkiego haudln z małym i nawet z rzemio
słem, oraz pokazuje rozwój centralizacji ekonomicznej, stanowiącej taki rys zna
mienny epoki nowoczesnej.
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Jako dwa zasadnicze podręczniki ekonomji politycznej dla sa
mouków stopnia pierwszego polecilibyśmy:

Gawędy Ekonomiczne, przełożył i uzupełnił Z. H e r y n g .  
Warszawa. 1891, str. 118: kop. HO.

Treść: Działalność gospodarcza. Podział ekonomji praktycznej. Wytwa
rzanie, przyroda. Praca gospodarcza. Ilość pracy w społeczeństwie. Podział 
pracy i kooperacja. Inne warunki wytwórczości pracy. Kapitał, jego wytwa
rzanie się i zużycie. Podział kapitału. Podział dochodu. Renta, zysk. praca 
zarolma. Zmiany wielkości renty, zysku, pracy. Wymiana, wartość, miara 
wartości, cena. Pieniądze, wartość pieniędzy, pieniądze papierowe. Kredyt. 
Banki i stowarzyszenia, stowarzyszenia wytwórcze i spożywcze. Trades- 
uniony, stowarzyszenia fabrykantów.

Względnie jest to lepszy z istniejących u nas niewielkich podręczników 
ekonomji politycznej— w tym znaczeniu, iż odznacza się zwięzłością, przecho
dzącą zresztą w suchość, i względną jasnością, nie sprowadzającą zamętu 
w głowie samouka, nadto posiada dodane do każdego rozdziału pytania, ułat
wiające orjentowauie się i powtórzenie przeczytanego, co dla samouka stopnia 
pierwszego jest rzeczą bardzo pożądaną i pożyteczną. Ale są to zalety 
względne— w porównaniu z innemi podręcznikami. Natomiast „Gawędy eko
nomiczne" posiadają jedną wielką wadę, mianowicie brak zupełny pierwiastku 
historycznego, t. j. rozpatrywania kategorji ekonomicznych jako wytworu 
dziejowego. Istniejący ustrój ekonomiczny powstawał w ciągu wieków; ka- 
tegorje i stosunki, mu właściwe, tworzyły się w sposób dość złożony. Cała 
ta, tak przecież doniosła praca wieków, jest ukryta przed oczami samouka, 
który mimowoli gotów uważać dobę dzisiejszą jako coś zakrzepłego i w naj
wyższym stopniu nieelastycznego. Duch ekonomji politycznej jako nauki, 
a więc jej sposoby badania zjawisk, jej stosunek do innych nauk społecznych, 
wreszcie stosunek zjawisk społecznych do innych sfer życia społecznego, sło
wem wszystko to, co sprawa, iż niektórzy uważają podłoże ekonomiczne za 
fundament bytu i więzi społecznej, pozostaje dla samouka niewyjaśnionym 
i nawet nieznanym, bo o tym wszystkim niema tam najmniejszej wzmianki. 
Studjujący wyniesie z „Gawęd ekonomicznych11 nieco terminów, pozna kilka 
pojęć, ale istota organizacji ekonomicznej, tak zawikłaua, jej powstanie z po
przednich formacji, wreszcie i to, co właśnie ożywia ekonomję,—jej duch, ja
keśmy się wyrazili,— będą, jak były, nieznanemi. Nadto w definicjach i wywo
dach braknie tam nieraz tego, co moglibyśmy uważać za jądro rzeczy. „Gos
podarczą czyli ekonomiczną działalnością człowieka nazywa się taka miano
wicie działalność, która skierowana jest ku zadosyćuczynieniu jego potrze
bom. Nauka, określająca prawa działalności ekonomicznej, jest rozległa
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i bardzo ciekawa11. Tymczasem przedmiotem ekonomji nie jest sama owa 
działalność; (definicja powyższa może być z taką samą słusznością zastosowana 
do technologji), tylko społeczne warunki, w jakich się ona odbywa! W § 13 
i 14 jest mowa o podziale wytworów i o handlu, obie te kategorje nie zostały 
dostatecznie wyodrębnione i samouk nie wyrobi sobie wyobrażenia o ich wza
jemnym stosunku, mianowicie iż handel przedstawia tylko jedną z faz histo
rycznych podziału wytworu społecznego pomiędzy członków społeczeństwa. 
Krótki opis zadrugi odrazu dałby samoukowi żywy obraz tej różnicy. Defini
cja kapitału również jest pozbawioną najbardziej zasadniczego swego skład
nika, „kapitałem nazywa się wszelki wyrobiony przez człowieka przedmiot, 
przeznaczony dla produkcji11—a przecież nikt nie nazwie włościanina kapita
listą, choć w gospodarstwie jego istnieją takie przedmioty! Nadaremnie sa
mouk poszukiwałby „zrozumienia mechanizmu banków, o giełdzie niema tam 
ani słowa. „Gawędy  ̂ ekonomiczne11 nikogo nie zachęcą. Są z rodzaju tych 
podręczników, przy których istnieć musi ktoś, żywym słowem swoim’ udziela
jący zachęty i nawet kontrolujący!

J. Stecki Z asady ogólne ekonomji społecznej. Warszawa. 
1898, str. I I  i 212; cena kop. 50.

Treść: Potrzeby ludzkie i czynności gospodarcze (§ 1 — zaspakajanie po
trzeb, § 2— czynności gospodarcze). Wytwarzanie (§ 3— dobra i czynniki ich 
wytwarzania). Warunki wytwarzania (§ 4— warunki przyrodzone, § 5— warunki 
wydajności pracy, § 6— narzędzia pracy i kapitał). Mechanizm wytwarzania 
(§ 7 — podział pracy i wytwarzanie maszynowe, § 8— przedsiębiorstwo kapitali
styczne, § 9— wielkie przedsiębiorstwa wytwórcze). Wytwarzanie fabryczne 
pod wpływem współzawodnictwa (§ 10— przewaga i wzrost przedsiębiorstw' 
wszelkich, § 1 1 — wzrost wydajności pracy i upadek jej ceny). Skutki spo
łeczne współzawodnictwa (§ 12— skupianie się kapitałów i normy pracy zarob
kowej, § 13— rzemiosła i drobne gospodarstwa rolne, § 14— nadprodukcja, 
przesilenie i przeludnienie, § 15— ograniczanie współzawodnictwa w kartelach, 
§ 1 7 — wzrost miast). Wymiana, wartość (§ 18— przyczyna, źródło i miary war
tości § 19— istota, wyraz i forma wartości). Miernik wartości i środek wy
miany (§ 20— warunki wymagalne, forma pieniężna wartości). Pieniądze (§ 22— 
pieniądze kruszcowe, § 23— pieniądze właściwe i niewłaściwe, § 24— pieniądze 
papierowe). Handel i ceny (§ 25— znaczenie handlu, § 26— cła i polityki cel- 
ne, § 27— współzawodnictwo i monopol w handlu. § 28— ceny i obroty handlo
we). Kredyt (§ 29— istota i warunki pożyczki, § 30— wynagrodzenie za po
życzkę i rodzaje kredytu, §31— instytucje kredytowe, §32— kredyt wzajemny). 
Podział dóbr (§ 33— płaca zarobna, § 34— procent, §35— zysk przedsiębiorczy, 
 ̂ 3 6— wytwórczość samoistna, § 37— renta i czynsze). Spożycie(§38— spożycie



ostateczne i wytwórcze, § 39— oszczędność i lokacja. § 40— własność i dzie
dziczenie).

Książka J. Steckiego posiada to, co braknie właśnie „Gawędom ekono- 
micznnym“, mianowicie żywość wykładu, działającą w sposób zachęcający, 
nadto zaznajamia ona z mechanizmem gospodarstwa społecznego. Ale wraz 
z tą zaletą idzie w parze nieścisłość i nawet niekiedy zupełna niejasność, — 
ujemne strony, zwłaszcza nie do darowania w książeczce popularnej. Ujawnia 
się to szczególniej w dziale poświęconym rozbiorowi teorji wartości, w którym 
autor nagromadza definicje wręcz sobie sprzeczne, a niekiedy stawia twierdze
nia niemożliwe, jak to, że „miarą wartości jest stosunek podaży do popytu“ 
(str. 94 zamiast, iż „wartość jest miarą stosunku podaży do popytu"). Zamiast 
przedstawienia istniejącycli teorji wartości w sposób jasny, zwięzły a przed
miotowy i pozostawienia sądu o każdej z nich samoukowi, lub zamiast poda
nia którejś z nich a krytykowania pozostałych z jej punktu, autor miesza 
je  niekrytycznie i w taki sposób podaje samoukowi najniższego stopnia. Taka 
niejasność i zamęt istnieją jeszcze w wielu innych ustępach, ale ponieważ nie 
chodzi tam o pojęcia tak zawikłane, przeto te wady nie są tak groźne! Ten 
sam brak piętna historyczności, jak w poprzedniej książce: ustrój dzisiejszy 
z jego wszystkiemi kategorjami przedstawia się czytelnikowi jako rzecz, która 
niewiadomo w jaki sposób powstała. Definicja kapitału podana niewłaściwie 
ze stanowiska składowych jego czeki, zamiast spełnianych funkcji histo
ryczno-społecznych. Na'tomiast istnieje tam, w porównaniu z „Gawędami ekono- 
micznem., o wiele więcej pierwiastku opisowego, tak iż, co do obecnej organi
zacji społeczno-ekonomicznej, samouk wyniesie o niej głębsze pojęcie, t. j. 
dokładniejsze, aniżeli z poprzednio wymienionego podręcznika. To też pole
cilibyśmy studjować obie książeczki jednocześnie, przepuszczająę u J. Stec
kiego zapełnię rozdział, poświęcony analizie wartości, t. j. §§ 18 i 19. Za 
rzecz zasadniczą radzilibyśmy wziąć „Gawędy ekonomiczne" i po przeczyta
niu każdego rozdziału wyszukiwać odpowiedni rozdział u J. Steckiego i zno
wu go odczytać, poczym, na podstawie pytań, zamieszczonych w „Gawędach 
ekonomicznych", powtórzyć w pamięci przeczytane i odszukać różnice w po
jęciach obu autorów. Po takim przestudjowaniu przedmiotu możną zabrać 
się do „Ekonomji politycznej", poniżej podanej, którą polecamy jako ko
nieczne uzupełnienie obu powyżej 'rekomendowanych podręczników.

B. S. Ekonomja polityczna. Warszawa. 1891, str. 68; cena 
kop. 20.

Treść: Wstęp. O pracy i jej podziale. Zbytek. O wartości towarów. 
Pieniądz i cena. Kapitał. Siła robocza—jako towar. O wartości dodatkowej. 
Wzrastanie kapitałów.

Ekonomja polityczna. 10L
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Książeczka może służyć jako uzupełnienie obu powyżej podanych co do 
istoty wartości i natury potęg wartościotwórczych. Ponieważ może wzbudzić 
interes do studjów nad ekonomją polityczną, przeto dobrze byłoby, gdyby 
czytanie jej mogło poprzedzić rozpoczęte studja nad obu podręcznikami.

Na zakończenie stopnia pierwszego, tak ubogiego w naszej lite
raturze, polecimy dla osób, które nie obawiają, się dłuższego czytania:

M. Schippel Nędza dzisiejsza i dzisiejsze przeludnienie War
szawa. 1886, str. 189; cena kop. 90.

Praca M. Scbippla traktuje o źródłach nędzy dzisiejszej, zwalcza
jąc, za pomocą cyfr statystycznych, dość rozpowszechniony pogląd, iż sta
nowi ona konieczne następstwo przeludnienia. Autor przeciwnie szuka jej 
początku w niezmiernym wzroście wytwórczości pracy, spowodowanym przez 
rozwój maszyn wzroście, któremu nie towarzyszy odpowiednie podwyższenie 
zarobków. Wykład popularny.

N ajnowsze kierunki w nauce gospodarczej. Odczyty wypo
wiedziane w sali wszechnicy w Gienewie staraniem chrześcijańskiego 
towarzystwa ekonomji społecznej w Szwajcarji. przekład d-ra Z o f j i  
D a s z y ń s k i e j .  Warszawa. 1896, str. 193. Cena rub. 1.

Treść: Szkoła Le Playa przez Claudio Janet. Szkoła nowa przez Ka
rola Gide’a. Szkoła liberalna przez Fryderyka Passy.

Zbiór odczytów, urządzonych staraniemgienewskiego towarzystwa chrze
ścijańskiego. Konserwatysta Janet przedstawia zasady szkoły le Play‘a, 
Passy broni doktryny manchesterskiej, Gide poglądów nowej szkoły, która 
zerwała z hasłami dawnego liberalizmu, ale staje przeciw socjalizmowi 
w obronie własności prywatnej. Naturalnie każdy z uczestników broni swego 
stanowiska i naciera na przeciwników. Czytelnik wynosi doskonałe pojęcie 
o wzajemnej postawie wymienionych trzech kierunków. Sposób pisania barwny, 
nie nużący. Praca przydałaby się dla samouka stopnia pierwszego po uprzed
nim przygotowaniu wstępnym, jeśli osoba, biorąca się do jej czytania, bę
dzie umiała się zorjentować w zarzutach i argumentach każdej szkoły. Prze- 
studjowanie jej może służyć za probierz, czy może ona wziąć do ręki książki, 
wskazane w stopniu drugim.

Wreszcie winniśmy jeszcze wspomnieć o jednej książce, którą 
można często znaleźć w ręku osób, przygotowaniem swoim odpowia
dających samoukom stopnia pierwszego. Jest to mianowicie:

Wł. Rudnicki P ogadanki o rozwoju klasy rzemieślniczej 
w K rólestwie P olskim. Warszawa. 1887, str. 135 i X X I. Cena 
kop. 30.
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Pod względem naukowym „Pogadanki" nie przedstawiają żadnej warto
ści; autor bez żadnego skrupułu przekształca zdarzenia dziejowe i niekiedy 
daje zupełnie mylne pojęcie o przeszłości, patrząc na nią okiem człowieka 
naszycli czasów, który, czyniąc zarzuty, przenosi swoje sympatje i antypatje 
w daleką przeszłość. Często dotyka on tych samych zagadnień teoretycznych 
co powyżej wymieniona książka „Praca umysłowa wobec maszyny", np. cha
rakteru dawnego rzemiosła, stosunku wielkiego przemysłu do drobnej pro
dukcji. ale stawia kwestję zupełnie inaczej. Są tam w książce Wł. Rudnic
kiego takie niemożliwe przepowiednie jak: „system gospodarki kapitalistycz
nej przebył już szczyt swoich powodzeń i piąty okres ekonomiczno-społeczny 
rozwoju ludzkości dobiega końca, ustępując zwolna miejsca jakiejś wyższej 
formie. Obecnie jest zrozumiałym tylko, że w tym stopniowym przekształca
niu się wielkiego przemysłu spuściznę po nim musi otrzymać przemysł średni'1! 
W ogóle niesprawiedliwy stosunek do cechów w okresie średniowiecznym, 
niepojmowanie zależności różnych organizacji przemysłowych od natury uży
wanych narzędzi i rozwoju stosunków społecznych, wreszcie niezdawanie sobie 
sprawy ze stosunku wzajemnego wielkiej i średniej czy drobnej produkcji, oto 
słabe strony publicystycznych pogawędek Wł. Rudnickiego. Natomiast zręcz
na obrona wolności procederu i wogóle swobody ekonomicznej przeciw ce
chom w chwili dzisiejszej, podnoszenie mnóstwa ubocznych kwestji i swada 
w icli rozwiązywaniu, styl barwny i jędrny, nadają pewien urok „Pogadan
kom- i niejednego mogą zachęcić do dalszych studjów nad ekonomją politycz
ną. Z tego powodu książeczka ta, acz daleka od zaspokojenia nawet naj
skromniej stawianych wymagań naukowych, z pożytkiem może być czytana, 
jako rzecz, mogąca zainteresować samouka i skłonić go do studjów poważniej
szych. „Pogadanki" posiadają wielką zaletę: wywołują burzę w umyśle. Dla 
tego możnaby nawet od niej rozpocząć studja ekonomiczne stopnia pierwszego.

Istnieje jeszcze parę książek, poruszających różne strony życia 
społeczno-ekonomicznego, a dostępnych dla samouka stopnia pierw
szego:

Z. Pietkiewicz Szkice społeczne. Warszawa, str. 262; cena rub. 
1 kop. 20.

Polecilibyśmy samoukom stopnia pierwszego szkic, poświęcony przed
stawieniu różnych instytucji dobroczynności. Szkic ten posiada jedną stronę 
ujemną— pokazując różne formy inicjatywy prywatnej, nie uwzględnia zna
czenia samopomocy zrzeszonej, oraz różnych form pomocy państwowej, nie 
posiadającej charakteru jałmużny.

St. Krusiński Szkice ekonomiczne i filozoficzne. Warszawa. 
1892, str. 183; cena kop. 60.
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Rzecz napisana zajmująco a popularnie. Polecilibyśmy tylko szkic 
Kwest ja agrarna* (str. 63 — 167), poświęcony przedstawieniu wyników 

współzawodnictwa zbożowego zamorskiego oraz położenia stanu włościańskie
go we Francji.

E. Trepka A nglja i A nglicy. Warszawa. 1895, str. 398: cena 
rub. 2 kop. 50.

Pomiędzy szkicami jest jeden, poświęcony Trades-Unionom angielskim 
(patrz str. 246 —  259 „o stowarzyszeniach robotniczych współdzielczyck“), 
napisany żywo, choć nie odznaczający się głębokością sądów. Może jednak 
służyć jako rzecz informacyjna.

L. Krzywicki Z a A t l a n t y k i e m . Warszawa. 1895, str. 340; cena 
rub. 1 kop. 60.

Między innemi są dorywcze opisy wielkich targowisk bydła i rzeźni, 
oraz wielkich folwarków rolnych z właściwym im trybem gospodarowania.

Na tym kończymy wskazówki stopnia pierwszego. Zaznaczymy 
tutaj jeszcze raz jeden, iż każdy, umiejący systematycznie pracować 
i nie obawiający się spotykanych trudności, może śmiało zabrać się do 
wskazówek, podanych w stopniu drugim. Studjując rzeczy, tam pole
cone, napotka może pewne miejsca, z któremi nie zdoła sobie na razie 
dać rady, ale jesteśmy tego zdania, iż poradzi sobie z niemi przy odpo
wiedniej dozie dobrych chęci. Zwłaszcza radzilibyśmy mu zająć się 
przestudjowaniem rzeczy, poleconych przy kwestjonarjuszach, które 
tam dołączamy, bo co do książek, to niektóre istotnie mogą zawierać 
dla niego zbyt wielkie trudności, jak np. praca Hobsona o rozwoju 
nowoczesnego kapitalizmu. W  liczbie przytoczonych artykułów znaj
dzie on bardzo dużo posiadających opisowy charakter, a zatym nie 
przedstawiających, gdy chodzi o zrozumienie, żadnych specjalnie nie
przezwyciężonych ustępów. Naturalnie nasza rada dotyczy tych 
kwestjonarjuszy, które są poświęcone strome opisowo-historycznej 
rozwoju ekonomicznego, bo co do innych, poruszających stronę teore
tyczną, napotykane trudności są i muszą być o wiele znaczniej
sze. Wreszcie jeszcze raz powtarzamy, ażeby samouk stopnia 
pierwszego, dla uniknięcia straty czasu i pracy, nie brał do ręki 
żadnych książek ekonomicznych, wyraźnie przez nas nie poleconych.
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Stopień II.

Przedewszystkim winniśmy odpowiedzieć na pytanie, dla kogo 
przeznaczamy obecny dział drugi.

Odpowiedź jest bardzo prostą: dla tych wszystkich, którzy 
pragną poznać zjawiska ekonomiczne.

Ale są różne granice dla tej znajomości i zwłaszcza różne cele, 
w imię których ktoś bierze się do pracy nad przedmiotem. Jedni 
dążą do studjów systematycznych i z góry stawiają sobie za cel wy
specjalizowanie się w pewnym dziale, w danym przypadku w ekonomji 
politycznej. Inni chcieliby jedynie przedmiot poznać o tyle, ażeby 
być w stanie zdawania sobie sprawy, czy to z natury zjawisk ekono
micznych, jako pomocniczej nauki przy innego rodzaju studjach, czy 
też z warunków bytu społeczno-gospodarczego, w których wypada im 
przebywać i działać. Naturalnie dział niniejszy, — stopień drugi, — 
nie może służyć za wskazówkę dla osób. zamierzających prowadzić 
systematyczną pracę nad ekonomją, jako swoim zawodem naukowym, 
chociaż może odegrać rolę poradnika podczas okresu przygotowaw
czego dla tych, którzy pragną kiedyś zająć się w taki sposób rozpa
trywaną gałęzią nauki społecznej. Jest on przeznaczony przede
wszystkim dla osób, pragnących zdać sobie sprawę z całokształtu 
zjawisk ekonomicznych, zarówno ze stanowiska teoretycznego, jako 
też i praktycznego, ale nie mających zamiaru zagłębiać się w studjach.

Co do potrzebnego w tym razie przygotowania, polega ono na 
jednym zasadniczym warunku, mianowicie na szczerej chęci poznania 
ekonomji— kto posiada ten przymiot, nie potrzebuje obawiać się trud
ności. Co najwyżej musi być wdrożony do pewnego oderwanego my
ślenia, którego często ekonomją wymaga. Ale i samo to wdrożenie, 
b°dąc z jednej strony warunkiem pomyślnej pracy, z drugiej jest jej 
płodem. I  ono może być nabyte, jeśli ktoś przylgnie do studjów 
swoich, jak mówi przysłowie, całym sercem i duszą. Co do poleca
nych książek w dziale niniejszym nie zawsze są one należycie dobra
ne. W  literaturze przedmiotu znalazłyby się niekiedy i lepsze rzeczy, 
niż te, które rekomendujemy. Ale musieliśmy, przy układaniu po
radnika, pamiętać i o tym, iż samouk niniejszego stopnia rzadko po
siada znajomość języków'. To sprawia, iż przytaczamy tylko te dzie
ła, które istnieją wr języku polskim, albo w językach, co do których 
.jest prawdopodobieństwo, iż samouk niemi włada.
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Na tym zakończymy nasze uwagi wstępne.
Dobrze byłoby, gdyby samouk rozpoczął studja nad ekonom ją od 

poznania znaczenia czynników materjalnych w życiu społeczeństwa. 
W  ostatnich czasach dużo mówią i piszą o t. zw. ekouomistycznym 
pojmowaniu historji, t. j. polegającym na tym, iż czynniki ekonomicz
ne, a raczej rozwój sił wytwórczych, uchodzą za pierwotną i zasad
niczą podstawę rozwoju innych stron życia, które przybierają tę lub 
inną formę w zależnos'ci od tych rzeczowych warunków pożycia gro
madnego. Teorja ta przedewszystkim wyjaśnia powstawanie nowych 
idej, które potym czy urzeczywistniają się lub nie—o to mniejsza, lecz 
które powstawszy w zakresie prawa, urządzeń politycznych i t. d., 
pozyskują samodzielne istnienie i zamieniają się na czynniki dalszego 
rozwoju. Podłoże ekonomiczne nie tyle tłumaczy statykę, ile dyna
mikę rozwoju historycznego. Zarzuty, skierowane przeciw takiemu 
pojmowaniu ewolucji społecznej, nieraz polegają na niezrozumieniu 
danej doktryny—zwłaszcza zdarza się to często u nas, gdzie o pew
nym przedmiocie rozprawiają i piszą ludzie, którzy zaledwie słyszeli, 
iż dzwonią w jakimś dziesiątym kościele, nie mieli jednak czasu, 
a raczej sumienności, dowiedzieć się w którym. Takie zaznajomienie 
się z teorją filozoficzną, przypisującą czynnikom ekonomicznym jak- 
najszerszą doniosłość w kształtowaniu się form pożycia społecznego, 
odrazu da samoukowi przewodnią nitkę w ręce do orjentowania się 
w różnych działach życia gospodarczego, a przedewszystkim zachęci 
go do studjów, ukazując mu w odległości szerokie widnokręgi i nie 
pozwalając zejść na manowce ciasne a odstręczające. Całe niesz
częście w tym, iż niema dzieł, któreby przedstawiały całokształt 
tej teorji w formie niezwulgaryzowanej: te, które istnieją, zlekka 
potrącają ekonomistyczne pojmowanie i trzeba byłoby przeczytać 
znaczną liczbę monografji specjalnych, ażeby z nich wydobyć jądro. 
Poza tym są albo pospolite wulgaryzacje, lub dzieła, zajmujące sta
nowiska wrogo krytyczne, albo wreszcie prace, które są wolne i od 
wad powierzchowności i od stanowiska krytycznego, ale jako nazbyt 
specjalne nie odpowiadają temu zadaniu, które dla nich stawiamy, 
polecając tutaj samoukowi poznanie ekonomistycznego pojmowania 
historji. Wybraliśmy parę prac dostępniejszych dla samouka, lecz 
z góry zaznaczamy, iż one nas nie zadawalają i że rekomendujeury 
je w braku innych.

Za drugi punkt samouctwa ekonomicznego uważamy poznanie 
rozwoju stosunków ekonomicznych. Kategorje gospodarcze i w dal
szym ciągu prawne, takie jak towar, pieniądze, kapitał, procent, for
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my własności, powstawały zwolna w ciągu wieków. Systemy gospo - 
darcze ulegały nieustającemu przekształcaniu, dość będzie wymienić 
tutaj niewolniczą gospodarkę świata klasycznego, gminowładztwo 
obszczynne Indji przedgangesowych, okres pańszczyźniany, a system 
obecny najmicki, jako formy, regulujące stosunek człowieka do 
produktu jego własnej pracy i do sił przyrody; lub gospodarstwo t. zw. 
naturalistyczne, nie znające wymiany, a towarowe, zwłaszcza w roz
winiętej formie swojej, pieniężno-kredytowej. Kategorje, właściwe 
życiu społecznemu, a więc i ekonomicznej jego sferze, możemy pojąć 
należycie tylko wtedy, kiedy zrozumiemy proces dziejowy ich powsta
nia i ewolucji. Dla tego, przed przystąpieniem do studjów nad „eko- 
nomją“ , która dotychczas jest tylko nauką, analizującą wyłącznie 
dzisiejsze stosunki ekonomiczne, co niezmiernie zacieśnia widnokręgi, 
radzilibyśmy poświęcić nieco, a nawet dość sporo czasu, na poznanie 
tego, jak całokształt stosunków ekonomicznych, właściwych chwili dzi
siejszej, powstawał. Samouk odrazu zyskuje inną perspektywę na sferę 
życia gospodarczego: patrzy na kategorje ekonomiczne w ich pro
cesie stawania się i przekształcania, co niewątpliwie przyczynić się 
musi do rozszerzenia jego widnokręgów i zapobiegnie temu zdawko
wemu zapatrywaniu, które tak grasowało w podręcznikach przed kil
kunastu jeszcze laty, jakoby tylko stosunki, właściwe okresowi obec
nemu, były normalne i „naturalne", tymczasem cały okres wieków 
średnich z ich pańszczyzną, ograniczeniami cechowemi, reglamenta
cją handlu przedstawiał coś nienormalnego, niby pewne zboczenie 
patologiczne.

Zaznajomiwszy się z przeszłością i rozwojem rzeczowych, go
spodarczych stosunków, właściwych chwili dzisiejszej, należałoby 
wziąć się do nagromadzenia w umyśle swoim faktów, dotyczących po
stępu technicznego doby bieżącej, ażeby w ten sposób wyrobić sobie 
pogląd na siły wytwórcze tegoczesne, ich dążenia i rozmiary, zarówno 
w przemyśle przetwórczym, jak i w rolnictwie, jak wreszcie w sferze 
wymiany. Dział ten studjów uważamy za bardzo doniosły, bo tylko 
on może dać samoukowi do ręki materjał dla wyrobienia sobie samo
dzielnego sądu, a przynajmniej poznania, jak i gdzie można nagroma
dzić odpowiednie przyczynki — a więc do samodzielnego sądu co do 
różnych teorji i kierunków ekonomicznych chwili obecnej. Stosunek 
wielkiego przemysłu do drobnego, wielkiego handlu do kramikar- 
stwa, wielkiej i drobnej uprawy ziemi, są to punkty, które ra
czej należy poznać przed wszelką teorją, niż rozstrzygać o nich 
apriorystycznie, na zasadzie powziętej doktryny. Takie teorje, jak
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kryzysów handlowych, karteli, tranzakcji terminowych, mechanizmu 
wielkiego kredytu i giełd, tutaj właśnie należą.

Załatwiwszy się z tym stopniem, samouka czeka nowe zadanie: 
poznania kolejnego następstwa po sobie różnych teorji ekonomji, 
markantylistycznej, fizjokratycznej, wolnego handlu, protekcjoni
zmu i t. d. Może komuś dziwnym się wyda, iż rekomendujemy hi- 
storję nauki przed podaniem podręcznika z jej zasadami. I  zaiste, 
taka rada w zakresie fizyki lub chemji byłaby jaknajwiększym błę
dem pedagogicznym. Tam, do historji można zwrócić się po dokład
nym poznaniu praw odpowiedniej dziedziny zjawisk w ich najbardziej 
naukowym sformułowaniu. Co więcej, można nawet zupełnie pominąć 
dział historyczny; chemik lub fizyk i bez tej umiejętności może z po
żytkiem mnożyć nowe przyczynki do skarbnicy wiedzy. W  ekonomji 
rzeczy jednak mają się zgoła inaczej.

Naprzód stanowi ona, t. j. historja doktryn, bardzo istotną część 
studjów ekonomicznych. Stanowi zaś dla tego— drugi punkt różnicy 
od nauk przyrodniczych — ponieważ kolejne doktryny ekonomiczne 
bynajmniej nie przedstawiają prób szukania tej samej ogólnej prawdy, 
ale są sformułowaniem każdorazowych potrzeb społeczeństwa, do
kładnie: interesów tej lub innej warstwy. Teza np. w stosunku do 
wolnego lub ograniczonego handlu brzmi w sposób konkretny, zwią
zany z pewnym miejscem i czasem, a więc: dla jakich warstw narodu 
w danym czasie wolny handel jest pożyteczny, dla jakich zaśszkodliwy. 
W  pewnej epoce historycznej, mianowicie w początkach bieżącego 
i ku schyłkowi przesztego wieku, w Anglji zapanowała szkoła wol
nego handlu, wychodząca z założeń ogólniejszych. Doktryna ta była 
sformułowaniem tylko, z jednej strony ogólnego niskiego rozwoju 
przemysłu ówczesnego w różnych krajach, z drugiej zaś interesów 
przemysłu angielskiego. Przeciw niej wystąpił List, później Carey 
w obronie protekcjonizmu. I  znowu w postulatach swoich wygłosili 
oni tylko potrzeby rozwijającego się przemysłu niemieckiego lub ame
rykańskiego, mniejsza że te żądania praktyczne osłonili ogólniejsze- 
mi przesłankami. I  tak zawsze bywa. Studja więc nad przeszłością 
ekonomiczną, t. j. nad historja doktryn ekonomicznych, przedewszyst- 
kim zaznajamiają nas z charakterem samej nauki, sposobami jej 
powstawania, stosunkiem do życia, istotnym znaczeniem wygłasza
nych tam teorji. W  obec tego stanowią i muszą one stanowić bardzo 
doniosłą część samouctwa, co więcej zaznajomienie się z tą stroną 
uzdalnia nas do głębszego wejrzenia i w istotę zasad ekonomji.
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I  dopiero po przejściu tych wstępnych wiadomości, które prze
cież rozrosły się bardzo znacznie i mogą pochłonąć więcej czasu, niż 
studja nad właściwą ekonomją, teoretyczną, radzilibyśmy wziąć do 
ręki podręcznik, o ile jeszcze będzie potrzebny, bo w ostateczności 
można go z korzyścią zastąpić przez jedną i drugą monografję spe
cjalną, rozbierającą zagadnienia treści teoretycznej. Podręcznik 
przecież jest o tylś pożyteczny, iż zaznajamia samouka ze strukturą 
samej nauki i daje mu poznać pojęcia i definicje, przy pomocy których 
operuje rozpatrywana gałąź wiedzy. Co więcej, radzilibyśmy wziąć do 
ręki krótki podręcznik już po przejściu działu, traktującego o powsta
waniu kategorji ekonomicznych, a więc przed analizą stosunków 
rozwojowych, właściwych chwili dzisiejszej, oraz historją doktryn 
ekonomicznych. Po raz drugi trzeba byłoby wrócić do podręcznika— 
obszerniejszego, po przejściu wszystkich tutaj wskazanych działów.

Przechodzimy do wskazówek konkretnych.

L. Labriola Essai sur la conception materialistę de l ’H i- 
stoire. Paryż. 1897, str. 348; cena fr. 3,50 (przekład z włoskiego, ist
nieje także tłumaczenie niemieckie Die P robleme einer Philoso- 
phie der Geschichte. 1898. Istnieje także przekład rosyjski: K  wo- 
prosu o materjalisticzeskom wzgliadie na iSTORJu. Petersburg. 
1898; cena kop. 50).

Rzecz bardzo słaba, ale jedyna, która daje pojęcie o kierunku ekono- 
mistycznym w historji w jego całokształcie, choć w duchu nieco wulgarnym. 
W polskim języku L . K rzyw ick i R o d o w ó d  i d e i  (w książce jubileuszo
wej dla A. Świętochowskiego). Istnieje książka prof. N. K arie jew a S t a r y j e  
i n o w y j e  e t i udy  ob e k o n o m i c z e s k  om m a t i e r j  a l i zmi e .  Peters
burg. 1896 (wyszło świeżo drugie wydanie). Rzecz N. Kariejewa jest wy
mierzona przeciw teorji djalektyzmu ekonomistycznego, której jądra zresztą 
krytyk ;iie zrozumiał. Ale książka ta zestawia istniejący materjał i pozwala 
na zorjentowanie się w kwestji. Samouk, zaciekawiony pytaniami, dotyczą- 
cemi znaczenia stosunków ekonomicznych w życiu społecznym, znajdzie je 
w odpowiednim dziale socjołogji. Najważniejszą pracą w tym kierunku są dzie
ła F. Engelsa l l e r r n  D u e h r i ng ’s U m w a l z u n g  d e r  W i s s e ns c ha f t .  
Berlin. Wydanie III; cena mr. 2.50, oraz tegoż: L u d w i g  F e u e r b a c h  und 
der  A u s g a n g  der  k ł a s s i s chen  Ph i l osoph i e .  Berlin; cena fen. 75.

W  zakresie rozwoju stosunków ekonomicznych należałoby sa
moukowi przedewszystkim zgromadzić, jakeśmy zaznaczyli, należyty 
materjał faktyczny, dotyczący różnych epok rozwoju ekonomicznego, 
jako podstawę i dla zrozumienia wywodów bardziej oderwanych
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w tym kierunku i dla nabycia pewnego środka, uzdalniającego go do 
krytyki teorji, które zdarzy się mu napotkać. Jako takie dzieło, do
starczające mu właśnie faktów, polecilibyśmy pracę:

N. J. Ziber Oczerki pierwobytnoj kultury. Moskwa. 1883, 
str. 505. 2 wyd poprawione. Petersburg. 181*9; cena rub. 2 kop. 50.

Treść: I. Obławy i zbiorowy połów ryb. Zbiorowe pasterstwo. II. Zbio
rowe wypalanie lasów, oraz roboty irygacyjne. III. Zbiorowe wysiłki rolne 
i przemysłowe. IV. Budowa zbiorowa domów, komunizm pierwotny spożycia. 
V. Gościnność, podarunki. Niedostateczność pracy i spożycia. VI. Pojęcie 
pierwotne ‘ o własności ruchomej. Znaki własności, kradzież. VII. Pojęcie 
pierwotne o własności gruntowej. Znaczenie wysiłku w dziejach tworzenia się 
własności nieruchomej. V III. Itozwój stosunków rodzinnych. IX. Początki 
wymiany i jej pierwotne formy. Rodowód wymiany pieniężnej. Pierwotna po
życzka. X. Organa publiczne. Kooperacje rzemieślnicze i kasty. Niewolnictwo.

Książka N. J. Zibera przedstawia fakty, zaczerpnięte przedewszystkim 
z bytu ludów pierwotnych i z okresu rolnictwa barbarzyńskiego. Nie zawsze 
są one należycie uporządkowane, ale w ogólnym zarysie dają lepsze pojęcie, 
aniżeli mnóstwo dzieł później szych. Rozdział VIII, poświęcony stosunkom rodzin
nym, można zupełnie opuścić. Jako uzupełnienie Zibera: E. L a v e le y e  
W ł a s n o ś ć  p i e r w o t n a ,  przekład z czwartego wydania francuskiego. War
szawa. 1889; (cena rub. 1 kop. 50), rozdziały drugi do ósmego, dwunasty 
i trzynasty. Rozporządzając zasobem faktów, zaczerpniętych od Zibera 
i Laveleye’a, samouk może zwrócić się po odpowiednie uporządkowanie posia
danego materjału do poniżej podanych prac K. Buechera.

K. Buecher D ie Entstehung der Y olkswirthschaft. 2 wyd. 
Tybinga. 1898. Cena nut 5.(50 (tylko pierwsze trzy szkice, inne są 
dla nas obojętne. Istnieją one w przekładzie rosyjskim, niebawem 
ukaże się tłumaczenie polskie. Przekład rosyjski nosi tytuł: P ko- 
1SHOŻDIENJE NAKODNAGO HOZIAJSTWA. 1897; CeUU kop. 50).

Tenże D ie W irthschaft der N aturyoelker. Drezno. 1898, 
str. 71; cena mr. 1. W  przygotowaniu przekład polski.

Obie prace K. Buechera przedstawiają w chwili obecnej najpoważniejszą 
próbę uporządkowania materjału ekonomicznego, dotyczącego ludów pierwot
nych. Krytyka w Niemczech zwróciła się przeciw niektórym wywodom K. 
Buechera, dotyczącym świata klasycznego, a zarzuty nabierają tym większej 
doniosłości, iż pochodzą od takiego znawcy przedmiotu, jak E. M eye r  D ie  
wi r t l i s  c h a f t l i c h e  E n t w i c k e l u n g  des A l t e r t hums .  1895; cena 
mr. 1.50. (Istnieje przekład rosyjski, wyd. Wodowozowoj Ek o n o mi c z e -  
g k o j e  r a z w i t j e  d r e w n i a g o  mira.  1898. Petersburg, str. 116; cena
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kop. 60). Jako uzupełnienia: „Prawda” , 1898, art. S z k i c e  s o c j o l o g i c z 
ne A's 15— 17, oraz D z i e j e  w y s i ł k u  f i z y c z n e g o ,  1899. Dobrze by
łoby, dla zaznajomienia się z systemem niewolniczym, przejrzeć J. K. Ingra
ma A h i s t o r y  o f  S l a v e r y  and ser fdom.  Londyn. 1895, str. XIV 
i 285, (istnieje także przekład rosyjski, I s t o r j a  r abs twa .  Petersburg. 
1896; cena rub. 1 kop. 25). Po przeczytaniu Ingrama koniecznie polecili
byśmy jeszcze pracę A . L o r ia  o ustroju niewolniczym, zapowiedzianą w prze
kładzie polskim. Samouk mógłby zupełnie opuścić nawet powyżej rekomen
dowaną książkę J. K. Ingrama. (Praca A. L o r ji stanowi wyjątek z tomu 
drugiego A n a l i s i  d e l l a  p r o p r i e t i i  c a p i t a l i s t a ;  L e  f o r mę  stor i -  
che de l l a  c o s t i t u z i o n e  e conomi ca .  Turyn. 1889. str. 474).

J. E Thorold Rogers Six centdries of W ork and W ages. 
Londyn. (Istnieje przekład uiemiecki Die Geschichte der engli- 
schen A rbeit. Stuttgart. 1896, str. X X V I I I  i 422; cena mr. 6, a tak
że rosyjski Istorja truda i zarabotnoj płaty w A nglji. Peters
burg. 1899; cena rub. 3).

Polecilibyśmy bardzo uważnie przestudjować pracę badacza angielskie
go,! obejmującą przeciąg czasu od wieku trzynastego do osiemnastego. W  stu- 
djacli nad początkiem dzisiejszych stosunków ekonomicznych stanowi ona 
rzecz pierwszorzędnej doniosłości. Samouk nie powinien zrażać się nadmia
rem szczegółów w pracy Rogersa, ani poświęceniem mu zbyt znacznego prze
ciągu czasu, wysiłek opłaci się sowicie. W  braku Rogersa lub jako uzupeł
nić wywodów Rogersa (dla tego, kto rozporządza większym czasem) w za
kresie stosunków w innych kraj ach, polecamy dziełko prof. M. K ow a lew sk ie
go R a z w i t i e  naród  nago  h o z i a j s t wa  w z a p a d no j  Ewrop i e .  Pe
tersburg. 1899, str. 225; cena kop. 75. Praca Kowalewskiego jest rzeczą po
pularną i tym tylko ją  rekomendujemy, dla których Rogers jest za obszerny.

Wreszcie, jako uwieńczenie studjów historycznych nad kształto
waniem się stosunków ekonomicznych, polecilibyśmy przestudjowanie 
krótkiej historji własności. Najtrudniejszym jest właśnie wskazanie 
odpowiedniej książki. Znamy tylko jedno dziełko, odpowiadające 
Wymaganiom drugiego stopnia, mianowicie:

Yves Guyot i P. Lafargue L a propriete, son origine, et evo- 
lution. Paryż. 1895; cena fr. 3.50 (mianowicie str. 330—350. Ist
nieje przekład niemie cki D ie Entwickelung des E igenthums, E 
Bernsteina).

Powyższe dzieła, mianowicie K. Buecher, i J. E. Th. Rogers 
jako rzeczy podstawowe, Ziber jako źródło materjału surowego,
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wreszcie Loria, (Kowalewski) i Lafargue, jako prace uzupełniające, 
stanowią mniej więcej zwartą całość, która dostarczy samoukowi zna
jomości rozwoju stosunków ekonomicznych, z jakiemi ma do czynie
nia w chwili obecnej. Będą tam pewne braki, ale zapobiec temu nie 
jesteśmy w stanie, nie obarczając samouka nadmiarem książek, co by
łoby w wysokim stopniu niepedagogicznym. Natomiast kładziemy 
cały nacisk na potrzebę dobrego przestudjowania dzieł tutaj poda
nych, przynajmniej tych, które figurują jako zasadnicze, i zarazem 
dajemy radę unikania książek, tutaj nie wymienionych, jako nada
remnej straty czasu dla samouka niniejszego stopnia.

Po ukończeniu powyższego działu dobrze byłoby, gdyby samouk 
przystąpił do poznania czynników, pod których wpływem powstał 
specjalnie całokształt stosunków ekonomicznych chwili dzisiejszej, 
oraz przestudjował parę dzieł, dotyczących rozwoju tegoczesnych sił 
wytwórczych. Zresztą studja te może on odłożyć do czasu późniejsze
go, mianowicie kiedy zapozna się z zasadami teoretyczuemi nauki eko
nomicznej, choć, powtarzamy to z całym naciskiem, właściwiej było
by, naszym zdaniem, zrobić to tutaj w związku z poprzednim działem, 
z którym obecny ściśle się łączy.

Dla zapoznania się z bezpośrednią gienezą t. zw. kapitalizmu, 
oraz rozwojem sił wytwórczych naszej doby, polecilibyśmy następują
ce dzieła:

H. de B. Gibbings I ndustrial history in  England. Londyn;, 
cena szyi. 3. (W  „University Extension seriesu. Istnieje przekład ro
syjski: Promyszlennaja I storja A nglji. Petersburg. 1895. Cena 
kop. 80).

Treściwa historja rozwoju stosunków ekonomicznych Anglji. Książka 
wymaga uwagi i systematyczności. Jako uzupełnienie: A rn o ld  T oyn bee  
L e c t u r e s  on the i nd u s t r i a l  R e v o l u t i o n  of  the  18-tli c en tury  in 
E ng l a nd .  (Istnieje przekład rosyjski: P r  omysz  l enny j  p i e r i e w o r o t  
w A n g l j i  w 18-om s t o l i e t j i .  Moskwa. 1899, str. 329; cena kop. 50). 
Książka A. Toynbee’go jest napisana bardzo popularnie, podaje fakty czę
ściowo znane z Rogers’a i Gibbings’a, ale może być odczytaną z pożytkiem jako 
przyczynek, rzucający światło na następstwa zanalizowanego przez tamtych 
autorów rozwoju.

J. A. Hobson Evolutiont oe modern Capitalism. Istnieje prze
kład polski: Rozwój kapitalizmu współczesnego, z oryginału an
gielskiego na język polski przełożył H. L. Warszawa. 1898, str. 421,, 
cena rub. 3.
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Treść: Ustrój przemysłu w okresie przedmaszynowym. Porządek roz
woju przemysłu maszynowego. Budowa przemysłu współczesnego. Tworzenie 
się monopolów. Potęga ekonomiczna trustu. Maszyny i zastój w przemyśle. 
Maszyny i zapotrzebowanie pracy. Maszyny i jakość pracy. Korzyści płac 
wysokich. Niektóre wpływy przemysłu nowożytnego na robotników, jako na 
spożywców. Kobiety w przemyśle nowożytnym. Maszyny i miasta współczesne. 
Cywilizacja i rozwój przemysłowy.

Książka zasadnicza dla samouka niniejszego działu. Przekład polski 
szwankuje bardzo pod względem jasności i czyni książkę, która w ogóle odzna
cza się niezmierną zwięzłością, a w paru miejscach abstrakcyjnością, jeszcze 
trudniejszą do czytania. Jako uzupełnienie J. A. Hobsona polecilibyśmy 
dzieło Schu ltze-G avern itz ’a D e r  G r o s s - B a u m w o l l e n i n d u s t r i e .  
Lipsk. 1892, str. VI i 281, (istnieje przekład rosyjski K r u p n o j e  p r o i z -  
wodstwo .  Petersburg. 1897; cena rub. 1 kop. 75). Książka ekonomisty 
niemieckiego jest tylko opracowaniem paru punktów, poruszonych u Hobsona, 
ale autor umiał tam potrącić kilka stron najważniejszych nowoczesnego roz
woju przemysłowego w sposób tak zręczny, iż uważamy za potrzebne dla sa
mouka poznać to dzieło, pomimo przestudjowania Hobsona. Słabą stroną 
dzieła J. A. Hobsona jest zupełne nieuwzględnienie rozwoju instytucji banko
wych, kredytowych i nawet całej sfery pośrednictwa. Jako więc konieczne 
uzupełnienie jego pracy uważamy książkę W . M ataja G r o s s m a g a z i n e  
und K l e i nhande l .  Lipsk. 1891; cena mr. 2.-10 (polski przekład: W i e l 
k i e  ma g az y ny  i d r o b n y  hande l .  Warszawa. 1899, str. 128; cena 
kop. 50), oraz niektóre szkice z książki G d 'A ven e la  L e  mechan i sme  
de la v i e  mode r ne  (tomów dwa. Paryż, bez daty, wydanie A. Colin’a. 
Mianowicie w tomie pierwszym: les magasins de nouveautes, les magasins 
d’alimentation, les etablissements de credit. Ukażą się one niebawem w je 
żyku polskim). Jako pracę, która mogłaby zaznajomić kształcącego się z do
niosłością rynków wymieniamy: S. Bu łgakow  O r ynk ac h  pr i  kap i t a l i -  
s t i c z eskom p r o i z w o d s t w i e .  Petersburg, wydanie Wodowozowoj. 1897, 
str. 260; cena rub. 1 kop. 35. O kryzysach handlowych: Tuhan Baranow- 
skij P r o  my szl enny j  e k r i z i s y  w s o w r e m i enn o j  Ang l i i .  Peters
burg. 1895; cena rub. 3.

K. Kauisky D ie A grarfrage. E ine Uebersicht uber die Ten- 
denzen der modernen L andwirthschaet und die A grarpolitik . 
Stuttgart. 1899, str. V I I I  i 452; ceua mr. 5. (Zapowiedziano 'prze
kład rosyjski w wydawnictwach towarzystwa wydawniczego „Zna- 
aje“).

Polecamy pierwszą część, traktującą o rozwoju warunków technicznych 
chwili dzisiejszej. Jako uzupełnienie: praca Parw usa o wpływie rynków na

Poradnik dla samouków c.t. I I I .  8
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rozwój stosunków agrarnych p.t. D e r  W e l t m a r k t  u n d (l i e A g r a r k r i- 
sis (istnieje w przekładzie rosyjskim M i r o w o j  r yno l ;  i s i e l sko -hoz i a j -  
s t w e n n y j  k r i z i s ,  wydananie Popowoj. Petersburg, 1898, str. 142; cena 
kop. 40). W dalszym ciągu: K. R. Źywi ck i  w „Gazecie rolniczej11, 1895: 
Mi as t o  i w i eś  JfsJfii 47— 52; 1896: C e n t r a l i z a c j a  h a n d l o w a  i j e j  
s k o t k i  JTsjYs 5— 9; S k u t k i  c e n t r a l i z a c j i  Ag.Yg 15— 23; Pos t ęp  tech
n i k i  w r o l n i c t w i e  .Yg.Yg 34 —  37; 1897: O r g a n i z m  m i ę d z y n a r o d o 
wy  w r o lni c  t w i e .Yg.Ya 2— 6, 13; K o n k u r e n c j a  z amo r s k a  .Yg.Yg 33— 
37; 1898: O r g a n i z a c j a  me chan i z mu p o ś r e d n i c z ą c e g o  .Yg.Yg 37-— 
42; 1899: K r y z y s  a g r a r n y  .V\YJ 21— 25. Pierwsze trzy szkice w for
mie pierwotnej w „Bibl. "Warszawskiej" z r. 1893 podtytułem P r z e w r ó t  
w p r o d u k c j i  ś r odk ów  s p o ż ywc z y c h .

R. Luxemburg D ie industrielleEntwickelung Polens. Lipsk. 
1898, str. V I  i 95; cena mr 2. (Zapowiedziano przekład rosyjski 
w wydawnictwach spółki wydawniczej „Znanje").

Najlepszy z pośród istniejącycli zbiór faktów, dotyczących naszego prze
mysłu. Niektóre błędy, patrz krytyka S. P io trow sk iego  w ,. Ateneum11, 
.1898. Najgłówniejsza wada książki polega na niedoeenieniu samoinicjatywy 
Banku Polskiego.

Gibbings, uzupełniony przez pracę Toynbeego, Hobson ze szki
cami Avenel’a i Mataja, wreszcie Kautsky dadzą kształcącemu się 
]iojęcie o zasadniczych właściwościach rozwoju ekonomicznego chwili 
dzisiejszej. Zdobywszy taką podstawę faktyczną, pracujący może 
przystąpić do historji doktryn ekonomicznych oraz ich teorji. Do
brze byłoby, gdyby, zanim weźmie się do historji, pyzejrzał jakiś 
krótki podręcznik ekonomji i w sposób zwięzły a systematyczniejszy 
zaznajomił się z niezbędnemi pojęciami, o których zresztą nabrał 
już jakiego takiego pojęcia podczas uprzednich studjów. Polecić 
możemy w tym celu niewielki podręcznik A. Bogdanow a, zapowie
dziany w przekładzie polskim p. t. K r a t  k i j  kurs eko no mic z e -  
sko j  nauki .  Moskwa. 1898, str. 290: cena rub 1 kop. 50.

Co do historji rozwoju nauki o gospodarstwie narodowym, musi
my zaznaczyć, iż prawie nie znamy dzieła, które nadawałoby się tutaj 
dla polecenia samoukowi. Te, które rekomendujemy, tylko częściowo 
odpowiadają naszym wymaganiom:

I. Iwaniukow Główne zarysy teorji polityki ekonomicznej 
od A. Smitha do teraźniejszych czasów. Warszawa. 1883; str. 175; 
cena rub. 1. (Wyczerpane).

L. Krzywicki.
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Krótkie przedstawienie i nie zawsze wyczerpujące głównych prądów' 
ekonomji w stuleciu obecnym. Dobra charakterystyka t. zw. szkoły reali
sty czno-etycznej. Jako konieczne uzupełnienie: N a j n o w s z e  k i e runk i  
w nauce  g o s p o d a r c z e j .  Odczyty wypowiedziane w sali w Gienewie (prze
kład Z. Daszyńskiej. Warszawa. 1896, str. 193; cena rub. 1). Jako książka 
pomocnicza dla rozejrzenia się w dawniejszych kierunkach: K. J. Ingram  Hi- 
s t o r j a  e k o n o m j i  p o l i t y c z n e j ,  przekład z angielskiego. Warszawa. 
1891, str. 320; cena rub. i kop. 70, — miejscami rzecz bardzo słaba, sucha 
i tendencyjna; lub A . Espinas’a H i s t o i r e  d’e c o n omi e  p o l i t i ą u e  
(istnieje przekład rosyjski I s t o r j a  p o l i t i k o - e k o n o m i  cz esk i ch d o k 
t ryn,  „Juridiczeskaja biblioteka". .V1 12. Petersburg. 1896; cena kop. 80), 
co do teorji średniowiecznych pisarzy prawa kanonicznego, merkantylistów 
i t. d., nowsze czasy są słabo opracowane. (Co do historji ekonomji w Polsce 
J. M arch lew sk i F i z j  o k r a t y z m  w dawne j  Po l s c e .  Warszawa. 1890, 
str. 70: cena kop. 35). W  „Ateneum11 drukowano szereg artykułów, podpi
sanych inicjałami B. L., a poświęconych przedstawieniu teorji utopistów. Od
znaczają się one dokładną informacją i rzetelnością, chociaż nie zawsze dają 
pojęcie o zasadniczym jądrze poglądów ani o historycznej doniosłości rozbie
ranych kierunków. Są to w r. 1886: R o b e r t  Owen i o w e n i z m  (tom I), 
Sa i a t - S i mon  i S a in t-s im on izm  (tom III); 1887: K. F o u r i e r  i f ou-  
r j e r y z m  (tom II), L. B l anc  i j e g o  p r o j e k t  o r g a n i z a c j i  p r a c y  
(tom IV), 1888: P. J. P r o u d h o n  (tom III). Zresztą najlepszym dla samouka 
drugiego stopnia podręcznikiem ekonomji politycznej co do wcześniejszych 
okresów byłaby książka prof. A . J. Czuprow a I s t o r j a  p o l i t i c z e s k o j  
e ko nomj i .  Moskwa. 1892, którą bardziej polecalibyśmy, niż Espinasa 
i Ingrama. Wreszcie, co do ruchu obecnego stulecia. E. L a v e le y e  Soc j a 
l i zm wspó ł c z e sny .  Warszawa. 1884; cena rub. 2 kop. 40.

W ten sposób kształcący się pozyskał ogólne wyobrażenie 
o dążeniach i właściwościach tegoczesnycli sił wytwórczych zarów
no w przemyśle przetwórczym i w rolnictwie, jak i w handlu, wreszcie 
o odbiciu się potrzeb życia społeczno-ekonomicznego w doktrynach 
ekonomicznych. Pozostaje mu teraz z jednej strony objąć całość po
jęć i definicji ekonomji politycznej, z drugiej zaś usystematyzować 
pozyskane wiadomości. W tym celu powinien przestudjować jaki- 
kolwiekjpodręcznik, co wobec nabytych wiadomości nie będzie przed
stawiało żadnych trudności. Ale w tym razie samokształcący się 
napotka pewne niedogodności, mianowicie brak dzieł, któreby czyniły 
zadość wszystkim wymaganiom: zawsze w każdym z podręczników 
jest tam pewna wada. W  literaturze bogatej można temu jakoś po
radzić przez uzupełniające czytanie paru autorów; z jednego można
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wybrać pewne ustępy, z drugiego inne, ale nasze piśmiennictwo eko
nomiczne jest bardzo ubogie, nadto istnieję w nim bezwartościowe 
książki, które mogę tylko zniechęcić do dalszych studjów. Z prac, 
wydanych po polsku, możemy polecić tylko Iwaniukowa i Gide’a, 
wreszcie Z. Daszyńskiej.

I. Iwaniukow Ekonomja polityczna jako nauka o procesie 
rozwoju zjawisk społecznych, przekład z rosyjskiego. Warszawa. 
1890, str. V I I I  i 540; cena rub. 2 kop. 50.

Polecamy Iwaniukowa tylko w braku Gide'a, którego książka nieza- 
przeczenie należy do liczby najlepszych podręczników wogóle w literaturze 
ekonomicznej i odpowiada wymaganiom, jakie stawiać może samouk dru
giego stopnia. Jeśli zaś kształczący się wybierze Iwaniukowa, zaznaczy
my, iż księga pierwsza tego podręcznika zawiera w sobie tylko powtórze
nie tego, co stanowi treść innego dzieła tego samego autora, mianowicie 
książki: „Główne zasady teorji polityki ekonomicznej od A. Smitha do teraź
niejszych czasów “ , którą poleciliśmy w dziale historycznym. W  drugiej części 
można zupełnie opuścić piąty rozdział, poświęcony analizie gminnego wła
dania ziemią, oraz, w następnym rozdziale, szóstym, str. 203— 240.

K. Gide Z asady ekonomji społecznej, przekład pod redakcję 
d-ra Juljusza Leo. Kraków. 189:<, str. 5i 1: cena rub. 3 kop. 60. (W y
czerpane).

Niezaprzeczeuie jeden z najlepszych, bo stosunkowo najbardziej przed
miotowo pisanych, podręczników ekonomji politycznej. Autor w różnych 
miejscach zestawia poglądy różnych kierunków w sposób jasny a dokładny, 
dostarczając czytelnikowi o każdym z nich należyte pojęcie, chociaż w wie
lu miejscach usiłuje podważyć doniosłość poglądów sobie niesympatycz
nych, a natomiast podnieść głębokość swoich. Sam Gide jest przedstawi
cielem szkoły, jak siebie nazywa, ko operaty stycznej, a jak właściwiej byłoby 
powiedzieć: bistoryczno-etycznej, albo realistyczno-etycznej, tej samej, do 
której zalicza siebie i Iwaniukow. W  gruncie rzeczy polega ona na eklek
tyzmie, który czuć u Gide’a w wielu punktach wykładu, co odbija się nieko
rzystnie w budowie całej książki i niszczy jej ciągłość. Jako słabe strony 
podręcznika K. Gide’a, winniśmy wskazać cały dział o teorji wartości, oraz 
pierwszą część czwartego, w którym rozbiera kwestię społeczną i prawo włas
ności (dział historyczny, zamieszczony we wstępie można zupełnie opuścić). 
Co do tćorji wartości, jako niezbędne uzupełnienie książka K. Kautsky’go 
T e o r j a  w a r t o ś c i .  Lwów. 1891; cena złr. 1 cnt. 50.

Daszyńska-Golińska Gospodarstwo społeczne \v zarysie. 1899, 
str. 36S. Cena złr. 2 cnt. 60.
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D ziali. Gospodarstwo społeczne i jego teorj a: 1) Wstęp. 2) Zjawiska 
i prawa gospodarstwa społecznego. 3) Pojęcia zasadnicze ekonomji społecz
nej. 4) Systemy ekonomiczne. Dział II. Warunki rozwoju gospodarstwa 
społecznego: 1) Przyroda i społeczeństwo. 2) Ludność. 3) Państwo i prawo. 
Dział III. Wytwarzanie: 1) Zasady ogólne. 2) Teorja kapitału i znaczenie 
jego w produkcji. 3) Znaczenie techniki w produkcji. 4) Formy produkcji. 
5) Rodzaje produkcji: a) rolnictwo, b) przemysł. Dział IV. Zamiana: 1) Po
jęcia ogólne. 2) Wartość i cena. 3) Teorja pieniędzy. 4) Rynek pieniężny. 
5) Kredyt. 6) Handel. Dział V. Podział dóbr: 1) Nauka o dochodzie. 2) Do
chód z własności. 3) Dochód z pracy. 4) Ceny pracy. 5) Stosunek płac do 
dochodu z własności. 0) Kwestja x-obotuicza. Oział VI. Spożycie.

Istnieje w języku polskim jeszcze parę innych podręczników, ale 
"Wszystkie one stoję niżej wymagań współczesnej nauki ekonomicznej. 
Poprzestajemy na tej uwadze, nie wymieniając ich tytułów, bo uwa
żamy za zbyteczne zatrzymywać się nad niemi. Tutaj w związ
ku z teorją ekonomji politycznej należałoby zaznajomić się jeszcze 
z metodę tej nauki. Samouk znajdzie co do tego pewne uwagi u K. 
Gide’a, ale bardzo powierzchowne, co jest poniekąd wynikiem eklek
tycznego stanowiska tego ekonomisty, które odbiło się właśnie jak 
najfatalniej na tej stronie jego wywodów. Z pośród prac, posiada
jących metodologiczny charakter, wymienilibyśmy tylko dwie M. 
Mayra i Mengera. Przytym musimy zrobić uwagę, iż najlepszego 
pojęcia nabierze samouk o metodzie, studjując paru wybitnych auto
rów, takich jak Ricardo lub Marks, i starając się przedewszystkim 
sam sobie odpowiedzieć na różne zagadnienia metodologiczne.

G. Mayr Gesktzmassigkeit im  Gesellschaftsleben. Mona- 
chjum. 1877; cena mr. 3 (istnieje przekład rosyjski: Z akonosoobraz- 
KOSTI W OBSZCZESTWIENNOJ ŻIŹNI. 1894).

K. Menger Methode der Socialwissenschaften u n d  der p o - 
LiTiscHEN Oekonomie. Lipsk. 1883; cena mr. 3. (Istnieje przekład 
rosyjski: Izsliedowanja o  metodaii socjalnyh nauk ipoliticzeskoj 
ekonomji w osobiennosti. Petersburg. 1894).

Po ukończeniu części teoretycznej pozostaje samoukowi zapoznać 
się z różnemi zagadnieniami natury praktycznej, posiadającemi wogóle 
niezmierną literaturę. Naturalnie, niepodobna nam tutaj zatrzymy
wać się nad piśmiennictwem, poświęconym różnym kwestjom mone
tarnym i finansowym, instytucjom bankowym, środkom komunikacyj
nym, ubezpieczeniom, stowarzyszeniom i t. d. Samouk, o ile będzie inte
resował się którymś z pośród nich, znajdzie wskazówki albo w dziale
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trzecim, w którym pewne z nich będą. uwzględnione, albo we wska
zanych przez nas encyklopedjach. Tutaj poprzestaniemy na wymie
nieniu paru rzeczy, dotyczących tak zwanej kwestji stosunku kapi
tału i pracy. Niestety, literatura nasza nie posiada dzieł, któreby 
dały kształcącemu się przedmiotowy obraz sprawy, nawet w przybli
żeniu dokładny. I  w literaturze europejskiej nie zawsze znajdujemy 
odpowiednie przyczynki. Istniejące prace są monografjami, dającemi 
pojęcie o pewnej poszczególnej stronie stosunków lub obejmującemi 
tylko jakiś kraj pojedynczy. Jeśli samouk zna język angielski lub nie
miecki, polecilibyśmy dzieło małżonków Webb’ów o rozwoju warstwy 
robotniczej w Anglji (zapowiedziano przekład rosyjski). Praca ta, 
z punktu widzenia naszego programu, posiada jedną wadę, mianowicie 
jest zbyt wielką, ale za to należy do liczby przyczynków, które uczą
cego się wprowadzą w jądro stosunków, właściwych warstwie robotni
czej kraju najbardziej rozwiniętego pod względem przemysłowym.

S. Webb and B. I ndustiual democracy. Londyn. 1897. 2 tomy, 
str. X IX  i 929. (Istnieje tłumaczenie niemieckie: Theorie uxo Pra- 
xis der englischen Gewerkvereine. Stuttgart. Tom pierwszy, 
część pierwsza: „der Bau der Gewerkvereine“ ; część druga „die 
Funktionen der Gewerkvereine“. Obie części razem str. X X  i 408. 
Tom drugi: część druga (dalszy ciąg) „die Funktionen der Gewerk- 
vereine“ ; część trzecia: „die Theorie der Gewerkvereineu, str. 
L Y I I I  i 408. Cena każdego tomu mr. 6 fen. 50).

Jako wstęp do tej pracy książka tych samych autorów: Gesch i ch t e  
de r  b r i t i s c h e n  Trade-unioni smus.  Stuttgart, str. X II i 460; cena mr. 
5. Jeszcze raz zaznaczymy, iż jeśli samouk pragnie poznać się ze stosunkiem 
kapitału i pracy, to gorąco polecamy mu te dzieła, jako rzecz pierwszorzędnej 
wartości, a studja opłacą mu się sowicie. Jeśli chodzi o zaznajomienie się 
z pracą ekonomiczno-kulturalną, to rekomendowalibyśmy Schultze Gae- 
vernitz'a Zum soc i a l e n  F r i e d e n ,  D a r s t e l l u n g e n  d e r  s o c i a l e n  
und p o l i t i s c h e n  E r z i e h u n g  des e ng l i s c hen  V o l k e s  im XIX 
Jahrhunder t .  2 tomy. 1890. Lipsk; cena mr. 18. Autor zajmuje stano
wisko liberalne, nie zawsze właściwie oświetla fakty, ale umiał zgromadzić 
bardzo obfity i ciekawy materjał faktyczny (streszczenie niektórych ustępów 
pracy Schultze-Gaewernitza istnieje w języku polskim, jak: A. S. Golden- 
weiser P r ą d y  i r e f o r m y  s po ł e c zne  w A n g l j i .  Warszawa. 1894, str. 
143; cena kop. 75). Jeśli kształcący pragnie poznać ruchy klasowe, to 
istnieje w polskim języku praca E. de Laveleye’a S o c j a l i z m  ws p ó ł 
czesny.  Warszawa. 1884; cena rub. 2 kop. 40. Główna wada tej pra
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cy — powierzchowność w przedstawieniu prądów społecznych. (Uzupełnienie: 
K. R. Żywicki P r z e d  i po p i e r w s z y m  p a ź d z i e r n i k a .  Warszawa. 
1891, str. 72; cena kop. 35. L. Winiarski Stosunk i  s p o ł e c z n e  w An- 
g l j i .  1880, str. 74; cena kop. 50). Kto pragnąłby zapoznać się z historją 
prądów społecznych w wiekach średnich, temu polecamy jedynie opracowanie, 
które wyszło u Dietza w Stuttgarcie. Tom pierwszy, w pierwszej części: Yon  
P l a t o  b i s z u d e u  W i e d e r t a u f e r n ,  str. XII i 436; cena mr. 4,50; część 
druga Y o n  T h o ma s  Morus  bis zum Y o r a b e n d  d e r  f r a n z ó s c h i -  
schen R e v o l u t i on ,  str. VIII i 450; cena mr. 3. Nadto Franz Mehring 
Ge s c h i c h t e  der  d e u s c h e n  S o z i a l d e m o k r a t i e ,  tamże, część I, str. 
VIII i 568; część II, str. VIII i 568. Co do obecnego stulecia istnieje prof. 
Sombarta Soz i a l e  B e we g u ng  in XIX J a h r hu n d e r t e .  Jena. 1897 
(są i późniejsze wydania); cena fen. 50. Niewielka, ale bardzo cenna praca. 
Prócz tego polecilibyśmy do przeczytania ładną a niewielką pracę Fr. A. 
Lange D ie  A r b e i t e r f r a g e ,  i l i r e  Be de u t un g  f ur  G e g e n w a r t  
und Zuku nf t  (istnieje przekład polski K w e s t j a  e konomi c zna  w d z i e 
d z i n i e  spo ł e c zne j .  Warszawa. 1885; cena rub. 1 kop. 50. Treść: 
walka o byt, walka o stanowisko, szczęście i zadowolenie z losu. pozycja ży
ciowa, kapitał i praca, własność, prawo spadkowe i renta gruntowa, rozwią
zanie kwestji stosuuku pracy do kapitału). Osoby, nie znające obcych języ
ków, muszą poprzestać na przekładzie, istniejącym w języku polskim, ale kto 
posiada język niemiecki, temu radzilibyśmy wziąć do ręki wskazaną pracę 
w języku niemieckim.

(Tutaj wartoby było zapoznać się z położeniem naszej warstwy pracu
jącej. Niestety, nie możemy wskazać ani jednej pracy, któraby wyczerpywała 
kwestję lub jako tako przedstawiała obraz całości. Możemy wymienić tylko 
d-ra W . Światłowskago F a b r y c z n y j  r a b o c z i j .  Warszawa. 1889, 
str. 272; oraz B. Zdziarskiego O po ł o ż e n i u  r o b o t n i k a  w i e j s k i e 
go. Warszawa. 1888; cena rub. 1; d-r S. Sterlinga W a r u n k i  p r a c y  
z a w o d o w e j  r o b o t n i k ó w  f a b r y k  sukna w To ma s z o w i e .  Warsza
wa. 1895, str. 48; cena kop. 50. Nadto dużo informacji rozproszonych znaj
dujemy w rocznikach „Głosu").

Tak przedstawia się całość naszych wskazówek dla samouka 
stopnia drugiego. Usiłowaliśmy wyodrębnić rzeczy ważniejsze od 
mniej ważnych, na co nieustannie zwracaliśmy uwagę kształcącego 
się. Samouk, jeśli nie posiada dużo czasu, a pragnąłby tylko zazna
jomić się z zasadniczemi punktami nauki, łatwo zorjentuje się wśród 
powyższych wskazówek, co ma czytać. Dużo także zależy od tego, 
o co mu chodzi, mianowicie; czy życzyłby sobie poznać całokształt
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zjawisk i pojęć, traktowanych przez ekonomję polityczny; czy tylko 
pewny część, np. historję rozwoju gospodarczego, lub rozwój nowo
czesnych sił wytwórczych, czy wreszcie prydy społeczne chwili dzi
siejszej? Odpowiednio do założonego sobie celu, może on poprzestać 
tylko na odpowiedniej części. Natomiast temu, ktoby dyżył do objęcia 
całości, radzilibyśmy niczego nie.opuszczać, a przejście całości uzdol
ni go do dalszej samodzielnej pracy w obrębie zjawisk życia ekono
micznego-, do czego posłużyć winna część trzecia, podająca literaturę 
ekonomiczny, już rozdzielony pomiędzy różne działy. Zreszty tam, 
co do teorji wartości i pieniędzy, znajdzie on stopień niższy i wyspe
cjalizowany—wyższy. Na zakończenie podalibyśmy radę, ażeby po 
przeczytaniu i przestudjowaniu części teoretycznej i teoretyczno-histo- 
rycznej, wziył do ręki jakyś pracę specjalnie ekonomiczny, z pośród 
rzeczy klasycznych, i czytał jy bardzo uważnie. W  tekście dotychcza
sowym nie wskazywaliśmy tych prac, poprostu dlatego, iż takie prace 
jak Smitha, Ricarda, Rodbertusa— zreszty mniejsza o nazwiska—jak
kolwiek bardzo oryginalne, nie nadajy się przecież dla samouka, bo 
pokazujy mu przedmiot tylko z jednej strony, tymczasem trzeba, 
ażeby oświetlono mu rzecz przedmiotowo i wskazano wszelkie punkty 
widzenia. Tutaj moglibyśmy przytoczyć pewne zdanie: „Rzeczy
wiście oryginalne i godne uwagi ksiyżki rzadko mogy służyć jako 
podręczniki dla studjów nad pewny nauky. bo zawsze bywają jedno- 
stronnemi. Już dla tego, że trzymają się tylko pewnego szczegól
nego punktu widzenia, wówczas kiedy co do danej kwestji istnieje 
w nauce różnobarwna masa zapatrywań, to znowu ponieważ zajęły 
się określony a wyraźnie wyodrębniony sfery zjawisk. Poznawać 
przedmiot z takich dzieł, większość czytelników może tylko rozporzą
dzając pewnym zasobem poprzednio pozyskanych pojęć, które może 
sy powierzchowne nawet, ale bez których niepodobna przyswoić 
sobie idej wiele głębszych11. Jako takie dzieło klasyczne, około 
którego wszystkie polemiki ekonomiczne chwili dzisiejszej obracają 
się, polecilibyśmy przestudjować K. Marksa K apitał. Tom pierwszy 
istnieje w przekładzie polskim (Lipsk. 1884, str. 325, wyczerpany), 
całość zaś (3 tomy) jest tłumaczona na język rosyjski.

Jako czasopisma, które najlepiej zdołają poinformować kształ
cącego się o ruchu na polu teorji i zagadnień ekonomicznych:

R e v u e  d ’ e c o n o m i e  p o l i t i q u e  od roku 1887 w Paryżu. Cena 
roczna fr. 20.

A rchiv fur soziale Gesetzgebung und Statistik (kwartal
nik, wychodzi od r. 1887 pod redakcją d-ra Henryka Brauna w Berli
nie. Cena tomu mr. 12.
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Nadto dla śledzenia bieżącej bibljografji przedmiotu:

jTAIIRBUCHER FUR NaTIONALOEKONOMIE UND STATISTIK, ZałoŻO-
ue przez Hildebranda i wydawane przez Conrada w Jenie. Cena tomu 
<6 zeszytów) mr. 15.

Jako księgarnie, wydające specjalnie rzeczy społeczne i ekono
miczne (na każde żądanie można stamtąd otrzymać katalogi i cenniki, 
zawierające w sobie prawie całą literaturę ekonomiczną, a przynaj
mniej rzeczy najważniejsze) wymieniamy: Puttkamer i Miihlbrecht 
w Berlinie (obecny adres: Berlin, N. W., 64 Unter den Linden) 
i Guillaumin i S-ka w Paryżu (14, rue de Richelieu).

Warto także mieć pod ręką dobrą encyklopedję przedmiotu, 
któraby zaznajamiała z dzisiejszym stanem pewnej kwestji i wska
zywała najważniejsze dzieła w obchodzącej nas dziedzinie, oraz 
wyczerpujące podręczniki, w których można byłoby znaleźć szczegó- 
łowszą informację. W  języku niemieckim istnieją takie encyklope- 
dje, opracowane bardzo sumiennie i niezmiernie ułatwiające wszelkie 
poszukiwania:

W órterbuch der V oi.KSwiRTHSCHAFT, wydany przez d-ra Lud" 
wika Elstera. Jena. 1898; cena mr. 20; tom I, str. X  i 1092; tom II, 
str. X  i 1018.

i obszerniejsza:

W órterbuch der Staatswissenschaften W3’dany przez J. Con
rada. L. Elstera, W. Lexisa, Ed. Loeninga. Tomów 6, oraz dwa uzupeł
nienia. Jena. Tom I, 1890, str. 1046. tom II, 1891, str. 1007; tom III ,  
1892; tom IV , 1892, str. 1276: tom V, 1893, str. 885; tom VI, 1894, 
str 959. Pierwsze uzupełnienie, 1896; drugie uzupełnienie, 1897, 
str. 1076.

Co do obszernych podręczników:

W. Roscher System der Volkswirthschaft. Hand-und-Lese- 
buch fur Geschaftsmanner u. Studierende. Stuttgart. Tomów 5.

Niezmierute obfity zbiór faktów i wskazówek bibliograficznych. Tom I: 
Grundlagen der Nationaloekonomie, 1897, wyd. XXII; cena mr. 11. Tom II: 
Nationaloekouomik des Ackerbaues u. der verwandten Urproductionen, wyd. 
XI. 1885; cena mr. 10. Tom III: Xatioualoekonomik des Handels u. Gewerb- 
fleisses, wyd. VI, 1892; cena mr. 12. Tom IV, część I: System der Finanz- 
polifik, wyd. IV, 1894; cena mr. 12. Tom V: System der Armenpflege und 
Armenpolitik, wyd. II, 1894; cena mr. 6.
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G. Schónberg H a n d b u c h  d e r  p o l it is c h e n  O e k o n o m ie , im  Y e r -
BINDUNG MIT BuCHENBERGER, CONRAD, GliFFCKEN 0. AND. Tubinga.
1886—98. 4 wydanie. 3 tomy. Cena mr 76.

Szczegóły i treść, patrz stopień trzeci.

A. Wagner L ehr-u.-Handbuoii der Politischen Oekonomie, 
in einzelnen SELBSTSTaNDiGEN A btheilungen. Lipsk lnie wszyst
kie części wyszły w trzecim wydaniu).

I. Hauptabtheilung: Gruiullagen der politischen Oekonomie, w opra
cowaniu A. Wagnera, 3 wydanie; cena mr. 20. Część I: Gruudlagen der 
Volkswirthschaft, 1893; cena mr. 10. Część II: Volkswirthschaft und Iteclit, 
besonders Vermógensrecht, str. XV III i 564, 1894; cena mr. 10. II. Ilaupt- 
abtkeilung: Praktische Volkswirthschaftslehre. Część I: Verkebrwesen und 
Verkehrpolitik, w opracowaniu A. Wagnera. Część II. Agrarwesen und 
Agrarpolitik, 1892— 1893, w opracowaniu A. Buchenbergera, w dwóch to
mach, str. 615 i 641. Część III. Forstwesen u. Forstpolitik, w opracowaniu 
K. Buchera. Część IV. Gewerbe-und Ilandels-weseu und-Politik. IV. Haupt
abtheilung: Finanzwissenschaft, w opracowaniu A. Wagnera. Część I. Einlei- 
tung. Ordnung d. Finanzwirtschaft. Finanzbedarf. Privaterwerb. 3 wyd. 1883. 
Część II. Theorie d. Besteuerung: Gebulirenlehre u. allg. Steuerlehre. 2 wyd. 
1890. Część III Spec. Steuerlehre, Gesch., Gesetzgebg., Statistik d. Be- 
steuerg. einz. Lander. 1886 — 89. Część IV. System d. spec. Steuerlehre u. 
Lelire v. d. offentl. Schulden. V. Hauptabtheilung: Litteraturgeschiehte der 
polit. Oekonomie (einschliessl. Socialismus).

Kwestjonarjusze i programy.

Do powyższych wskazówek dołęczymy parę kwestjonarjuszy, 
które winny pomóc kształcącemu się przy powtórzeniu tego, co prze
czytał, zwłaszcza zaś mogę służyć za podstawę do dyskusji, jeśli 
pracuje jednocześnie z kimś innym i pragnie wraz z nim zastanowić 
się nad najważniejszemi punktami studjów swoich. Treść przeczy
tanych księżek nie zawsze udzieli mu odpowiedzi na zamieszczone 
pytania, gdyż polecone dzieła rozpatruję przedmiot albo z pewnego 
tylko stanowiska, albo nie objęły całości. Dla tego tu i owdzie, o ile 
można, przytaczamy jeszcze artykuły, zaczerpnięte z pism naszych—
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nie zawsze posiadające odpowiednią, wartość, aby służyły jako źródła 
sj'Stematycznego kształcenia się. Mogą one oddać niejedną przysłu
gę, jako informacja o wygłoszonych teorjach łub objawach życia.

Rozwój stosunków ekonomicznych 
w  zakresie własności ziemskiej.

(przez L. Krzyw ickiego .

1) Odosobnienie plemienia w okresie pierwotnym: obcoplemień- 
cowi nie wolno przekroczyć granic ziemi plemiennej. W  granicach 
posiadłości plemiennej stosunki już na niższych szczeblach rozwoju 
kształtują się bardzo odmiennie w zależności od rozmieszczenia środ
ków utrzymania (podział gruntów plemiennych pomiędzy pojedyncze 
rodziny u Australczyków, własność plemienna niepodzielona u Czer- 
wonoskórych Ameryki północnej— w pierwszym przypadku zwierzyna 
jest jednostajnie rozproszona na terytorjum plemiennym, w drugim 
przechodzi ona terytorjum gromadnie w pewnych porach roku). 
Wniosek: już na najniższych szczeblach rozwoju rozpoczyna się róż
niczkowanie w rozwoju stosunków własności. Dalszy rozwój zależy 
od tego, czy grupa przechodzi od pierwotnego koczownictwa odrazu 
do rolnictwa, czy też poznaje uprzednio pasterstwo i dopiero po pa
sterstwie następuje uprawa roli.

t) Podział pracy w społeczeństwie pierwotnym polega na tym, 
iż kobieta zajmuje się pewnemi robotami (zbiera płody, buduje szałas 
i dopilnowywa ognia, robi koszyki, garnki i t. d.), mężczyzna zaś zo
stawił sobie wojnę i polowanie. Wzajemny stosunek i znaczenie spo
łeczne obu płci zależy od tego, czyj zarobek jest podstawą utrzymania 
rodziny. Dziadowizna (dziedzictwo) i babizna, t. j. przedmioty, będące 
własnością tylko męską i tylko kobiecą. Kobieta odkrywa rolnictwo 
i uprawia pole, zwłaszcza jeśli są to warzywa. Dzikie rolnictwo (zbie
ranie ryżu lub kukurydzy, dziko rosnącej). Olbrzymie spólnictwa 
z okresu rolnictwa kobiecego („długie domy“ Iroków). G-ynajkokracja 
i właściwe znaczenie tego terminu. Powstanie rolnictwa w porzeczu 
Kilu i międzyrzeczu Eufratu i Tygrysu, doniosłość irygacji, jako 
spoidła pomiędzy odosobnionemi spólnictwami, prawdopodobnie opar- 
temi na prawie macierzystym. Bierność dziejowa szczepów rolni
czych, zazwyczaj pokojowych.
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3) Wyłączne myśliwstwo możliwe było tylko w pewnych punk
tach globu. Doniosłość obław w życiu pierwotnym. Prawa podziału 
łupu myśliwskiego. Poszanowanie roju pszczół, upatrzonego przez 
kogoś' i wyróżnionego przez znak odpowiedni. Powstanie pasterstwa, 
a raczej hodowli zwierząt. Jest ono dziełem mężczyzny. Myśliwstwo 
i pasterstwo sprzyjają prawu ojcowskiemu, trzody są własnością 
mężczyzny (kobietom np. nie wolno doić i nawet podejść do krów). 
Kałym (kupno żony) i połigamja. Najezdniczy charakter pasterzy. 
Ukazanie się różnic majątkowych — trzody stanowią tam pierwotną 
formę skarbu. Feodalizm pasterski w Irlandji. Niechęć dla rol
nictwa — przechodzą do niego naprzód zubożali plemiency. „Smerdo- 
wie“ (włościanie) jako tacy biedacy-rolnicy plemienni, szlachta jako 
posiadacze trzód.

4) Wojna jako szczególna forma polowania i zarobkowa
nia. Korsarze greccy i normaudzcy, icli psychologja. Na wyższych 
szczeblach rozwoju (za pasterstwa i rolnictw7a) jeniec zostaje zamie
niony na niewolnika Rozwój niewolnictwa: liczebność niewolników 
w starożytnym świecie oraz w społeczeństwach murzyńskich. Eko- 
nomja ustroju niewolniczego (pokarm niewolnika a pasza bydła). Pra
ca ręczna wolnego obywatela zostaje okryta pogardą (rzemiosło 
u Arystotelesa), postęp narodu uniemożliwiony. Wykazać, jak wszyst
kie ustroje niewolnicze giną, rozsadzone przez obce pierwiastki nie
wolnicze i obezwładnione przez pasożytnictwo wolnych obywateli. 
Klasy w społeczeństwie niewolniczym, plebejusze i patrycjusze; pierw
si wyzyskują niewolników, drudzy przy pomocy praw politycznych 
część tego wyzysku odbierają patrycjuszom, zamieniając się sami na 
hołotę polityczną i pasibrzuchów-rezydentów. Różne fazy ustroju 
niewolniczego: l-o Okres gospodarstwa naturalistycznego, niewol
nik traktowany w sposób patrjalclialno-ojcowski. 2-o Drugi okres, 
produkcji na sprzedaż, kiedy wyzysk wzrasta i kiedy dogodniej dla 
pana w parę lat zniszczyć silę roboczą, niż żywić ją do starości. 
Wykazać, jak ustrój niewolniczy, pod względem i politycznym i eko
nomicznym, nosi w sobie, w epoce pieniężnej, zarodki rozkładu. Ko- 
lonat upadającego Rzymu.

5) Pierwotna, nieograniczona okupacja gruutów. Teorje wła
sności „kolektywnej" i „niczyjeju. Wzrost zaludnienia na pewnym 
swoim szczeblu uniemożliwia dalszą swobodną okupację, bo niektórzy 
byliby pozbawieni przynależnej im części. Różne ograniczenia prawa 
okupacji, które, w miarę dalszego wzrostu ludności, prowadzą do od
cinania cząstek pola u mających więcej gruntu i dawania ich mniej
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posiadającym, wreszcie do systematycznego podziału gruntów pomię
dzy rodzinami wioski w pewnych odstępach czasu. Pokazać, jak wzrost 
zaludnienia działa tak samo w zakresie korzystania z łąk i lasów 
gminnych. Obszczyna „pola“ , rozdrobnienie i rozrzucenie cząstek, 
skrupulatna równość. Obszczyna jest olbrzymią organizacją wza
jemnego ubezpieczenia (pomoc w robotach, w razie pożaru, pomoru 
i t. d.). Charakter przymusowy sposobów gospodarowania w obsz- 
czynie; rada ekonomiczna, wyznaczająca dni siejby, żniw i t. d. Anta
gonizm pomiędzy indywidualnym gospodarowaniem a kolektywną kon
trolą i powstrzymywanie przez tę ostatnią korzyści, spodziewanych 
przez jednostkę. Kiedy, dzięki rozwojowi rynku pieniężnego, antago
nizm ów nabierze siły, zaczyna rozsadzać gminę, przyczyni wszyst
kie osoby ruchliwe i przedsiębiorcze są przeciw obszcz3mie. Indywi
dualizacji ulegają pojedyncze sfery gospodarstwa obszczynnego nie- *  
jednocześnie (kolejność odbywającej się indywidualizacji: ogrody, 
pola orne, łąki i paśniki). Znaczenie historyczne gminy — jest ona 
podstawą zachowawczości wschodniej. Obszczyna-wołost (ziemia woj
ska dońskiego jako jedna olbrzymia gmina). Początki Chin ekono
miczne (może z takiej obszczyny-wołosti).

(i) Opisać zadrugę. Jej stosunek do gminy: gmina rozwija się 
na równinach, zadruga w górzystych okolicach i wśród lasów. Zna
czenie religji dziadów (penatów domowych), jako spoidła gospodar
stwa domowego. Świętość ogniska domowego i nietykalność domu. 
Czynniki rozkładu zadrugi. Niechęć kobiety, wchodzącej do zadrugi 
jako żona, przeciw wspólnemu gospodarowaniu; znaczenie indywidu
alnego zarobku po za zadrugą (własność kwirycka i ąuasi-kwirycka). 
Czynniki te — kobiety i dorobek indywidualny — nie posiadają dosta
tecznej siły i wchodzą w kompromis z ustawą zadrużaną, póki w po
bliżu nie powstał rynek z jego rozmaitością zarobków. Z chwilą 
wejścia zadrugi w wir gospodarstwa pieniężnego, te dwie potęgi wro
gie nabierają wuększego napięcia i przeciwstawiają sobie zadrużan 
(energiczni sprzyjają rozkładowi, ślamazarni bronią zadrugi).

7) Prawa ekonomiczne wodzów w okresie pierwotnym. Otrzy
mują uowalje, większą część łupu (i niewolników) z polowania, lub 
wyprawy wojennej. W  miarę rozwoju część ta się zwiększa, a nadto 
pojawiają się tłoki (zbiorowa robocizna plemieńców na polach wodza). 
Do wodza zaczynają należeć grunta, z których plemię nie użytkuje 
(lasy pograniczne, oraz leżące między pojedyńczemi klanami). Do
koła wodzów tworzy się drużyna przychodniów („nagich ludzi“ ) 
i z biegiem czasu powstaje tam szlachta dworska, otrzymująca w upo-
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minku część nieuprawionej ziemi plemiennej. Osady kmieci-przyby- 
szów z obcego plemienia i wsie niewolnicze, oraz wolne osady kmieci- 
plemieńców, posiadających prawo orężne. Folwarki pierwotne są. 
bardzo małe, tyle ile potrzeba*na skromne utrzymanie pana. W  Eu
ropie podbój przez ludy gitrmańskie terytorjów rzymskich wprowa
dza nowy czynnik: nierównouprawnionej ludności podbitej i sprzyja 
powstaniu liczniejszej drużyny. Beneficia. Wolni kmiecie zanikają 
podczas zamętu i niepokoju, oddając, się pod opiekę panom kościel
nym i świeckim Zasada: nul l e  t e r r e  sans s e i g n e u r  i donio
słość jej dla rozwoju stosunków własności feodalno-ziemskiej. Roz
wój ekonomiczno-polityezny podąża w kierunku zrównania wszyst
kich grup włościańskich: dawnych wolnych kmieci, którzy dobrowol
nie oddali się pod opiekę pana, przybyszów, którzy osiedli na zie- 

„  miach pańskich, oraz ludności niewolnej. Rozwój taktyki wojskowej 
i drogiej zbroi nadaje szlachcie coraz więcej siły, a przywłaszczenie 
wolnych gruntów i wzrost ludności, która potrzebuje żyć z ziemi 
a nie ma ziemi, sprzyjają nałożeniu coraz cięższych warunków pod
daństwa.

b) Ukształtowanie pierwotne pańskiego gospodarstwa i ślady 
tego w nazwach Kucliar, Piekar i t. d. iludność służebna, wyspecja
lizowana, siedzi w oddzielnych osadach) Folwark jest raczej spi
chlerzem dla gromadzenia danin, stajnią dla utrzymania bydła i koni 
i fabryką dla wyrobu potrzebnych produktów (ubioru, obuwia i t. d.), 
niż dzisiejszym gospodarstwem roluo-zbożowym. Organizacja rze
mieślników zamkowych. Ustawa folwarków Karola Wielkiego. Dobra 
książęce i duchowne stanowią punkt wyjścia dla rozwoju organizacji 
folwarcznej. Bogactwo i zamożność pierwotnego pana polegają na 
liczbie poddanych, oraz pobieranych daninach, robocizna w polu jest 
nieznaczną i mało uciążlir ą Rodowód różnych danin (niektóre, jak 
tłoki, kolenda, godne, pierwotnie były tylko wymianą grzeczności 
i życzliwości pomiędzy gromadą a dworem). Konieczność społeczna 
władzy pańskiej w okresie, kiedy nie było centralnej władzy pań
stwowej, a siły społeczne były rozstrzelone, i włościanin, pozostawio
ny samemu sobie, nie zdołałby się obronić. Pan był przedstawicie
lem rządu miejscowego.

9) Jak powstanie gospodarstwa pieniężuego (t. j rynków miej
skich) oddziaływa na rozwój stosunków poddańczych. Tworzące się 
miasta wymagają wiktuałów, zakłady tkackie—wełny. Dwór zaczy
na rozszerzać rozległość gruntów ornych i wraz z tym potrzebować 
większej ilości robocizn}-. Pogarszanie się stosunków na wsi. Wojny
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chłopskie we Francji (żakierja) i w Niemczech. Pokazać jak poło
żenie włościaństwa pogarsza się u nas za Jagiellonów, którzy kmie
cia zaprzedają w niewolę szlachcie. Protesty (bunt Muchy, walka 
włościaństwa ze szlachtę na Mazowszu), odebranie włościaństwu 
prawa uczęszczania do szkół i zajmowania stanowisk proboszczów. 
Znaczenie wywozu ziarna Wisłę dla rozwoju gospodarczego Korony 
i rugowanie włościan z gruntów. Rozwój stosunków w Anglji — 
szlachta zaczyna zaorywać wsie i zamienia pola włościańskie na 
paśniki. Obraz stosunków poddańczych w końcu przeszłego wieku 
we Francji, w Niemczech i u nas.

10) Początek miast średniowiecznych. Jak z ustawy marehial- 
nej tworzy się municypalna, oraz jak dokoła rynku powstaję nowe 
normy prawa cywilnego. Staro-mieszczaństwo (dawni rolnicy, póź
niejsi patrycjusze), a rzemieślnicy-przybysze, t. j. plebejusze, i ich 
walka wzajemna (gwelfowie i gibelini). Rodowód cechów i demokra
tyczny charakter podówczas tych organizacji bojowych przeciw pa- 
trycjuszom. Cechy w pierwszym okresie swego istnienia nie powstrzy
mują rozwoju techniki, a natomiast sprzyjają utrzymaniu dobrobytu 
rzemieślniczego. Walka miast przeciw ustrojowi feodalnemu, ich 
dążenia w kierunku stworzenia centralnej władzy państwowej.

Rozwój handlu.

Podajemy tutaj w kilku punktach zasadnicze chwile w rozwoju 
handlu, korzystając z podobnego pytajnika w języku angielskim, H. J. 
Mackindera S y l l ab us  on R e v o l u t i o n s  in Co mm erce.

1. Okres Tyru i Aleksandrii.
Wielkie ogniska ludności w dolinie Eufrateśu i Nilu. Handel 

karawanowy pomiędzy Tadmorem i Damaszkiem. Rozwój kupiectwa 
w Fenicji i czynniki tego rozwoju. Pozycja Tyru i Sydonu. Kolonje 
fenickie (G-ades, Kartagina, kraje Tarszyszu i Ofiru). Fenicjanie 
wśród Greków.

Grec}r wzdłuż morza Egejskiego i dońskiego. Korynt i jego 
znaczenie. Naucratis (Szangaj grecki). Wyprawy Aleksandra W iel
kiego, Antjochja, Aleksandrja.

Cztery zasadnicze przedmioty handlu (bursztyn, cyna, zboże, 
przedmioty wschodnie).

Stosunek Rzymu do rozwoju handlu.
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2. Okres Wenecji i Genui.
Konstantynopol, Byzancjum, Nowy Rzym — „wielkie miasto" — 

jest ogniskiem liandlu w wieku siódmym do ósmego. Amalii i W e
necja główne ogniska handlu z Konstantynopolem na Zachodzie; han
del niewolnikami.

Położenie i wzrost Pizy, jej walka z Saracenami, Genuauczyka- 
mi i Florentyjczykami. Genua i jej rywalizacja z Wenecją, jej handel 
na Czarnym morzu. Bank Św. Jerzego.

Florencja, jej tkacze, złotnicy i bankierzy, upadek Peruzzich 
i Bardich; pozyskanie wpływu przez Medyceuszów w Liworno. Me- 
djolan, jego puszkarze i tkacze.

Weuecja, Hunowie; sól, ryby i zboże. Wyprawy krzyżowe, 
wzięcie Konstant3’nopola, walka z Genuą. Handel w wieku piętna
stym lądowy (przez Augsburg i Kolonję do Brugge), i morski (do por
tów Aleppo i Aleksandrji oraz Flandryjskich). Podboje tureckie. 
Żeglarze włoscy: Kolumb, Vespucci. Cabotowie. Ostatnia podróż 
floty flandryjskiej. Wojny Wenecji z Turkami.

■i. Handel na północy podczas wieków średnich. Brugge i Hamburg.
Rozwój handlu u Pomorzan i na Rusi. Jmnneta (Wolin) 

i Szczecin; sól, ryby, bursztyn, niewolnicy i futra, jako główne przed
mioty wywozu. Handel północy z południem odbywa się za pośred
nictwem Dniepru (K ijów ) i Odry. Giermanizacja niszczy ogniska 
handlowe Słowian połabskich, najazd mongolski zaś— znaczenie han
dlowe Kijowa.

Karol W. zakłada, miasta na północy, w' ich liczbie Hamburg. 
W  wiekach X  i X I  hrabiowie flandryjscy popierają rozwój Gan
dawy i Brugge. Podbój normandzki zamienia Anglję na kraj, pro
dukujący wełnę.

Hamburg zawiera umowę z Lubeką w r. 1200, w r. 1300 ogar
niającą około 70 miast. Hanza. Cztery wielkie punkta hanzeatyckie: 
Brugge, Londyn (ognisko tamtejsze Hanzy w Steelyard), Bergen 
i Nowgorod.

Kupcy, pod kontrolą wywożący produkta (tak zwani „staple- 
merchants“ ). Pokój w Utrechcie, chwila największej potęgi Hanzy. 
Upadek jej.

Augsburg i Norymberga
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Czynniki, pod których wpływem odbyła się wielka zmiana w na
turze i kierunku dróg handlowych — materjalne (kompas morski, 
proch, sztuka drukarska); dzieła Ptolemeusza i Marka Polo; zabory 
tureckie.

Wojny krzyżowe w ciągu siedmiu wieków na półwyspie pire- 
nejskim; Portugalczycy przepływają morze, ażeby uderzyć na Mau
rów w Afryce. Książe Henryk-żeglarz. Portugalczycy na oceanie 
Indyjskim. Walki ich z Egiptem i Wenecją, Albuąuerąue. Flota 
goańska. Blokada portu w Briigge w roku 1482 przez Maksymiljana 
Rakuskiego. Walka kupców odpowiedzialnych (staple-merchants) 
z t. zw. „awanturnikami14, t j. handlarzami, puszczającemi się na ry
zykowne stosunki z nieznanemi krajami. Pod wpływem tej walki 
Briigge podupada, „awanturnicy" tryumfują, a wraz z niemi Antwer
pja zajmuje naczelne stanowisko w handlu. Chwile największej po
tęgi Antwerpji.

Hiszpanie podbijają. Portugalję i zajmują Antwerpję.

5. Amsterdam i Londyn.
„Holtland" czyli ziemia lasów. Delta Renu i mielizny. Hrabio

wie Holandji, połów śledzi. Przybycie do Holandji protestantów, 
opuszczających Antwerpję. Hiszpanie zamykają rokoszanom Holen
drom dostęp do Lizbony, Holandja zmuszona do zawiązania stosunków 
handlowych ze Wschodem. Amsterdam równoznaczny Lizbonie i Ant
werpji pospołu. Wschodnio-indyjska kampanja holenderska. Bank 
amsterdamski. Monopol handlu produktami kolonjalnemi (korzenne- 
mi). Rzeź w Amboynie.

Angielskie bile o żegludze (Navigation Acts). Walka Wilhel
ma Orańskiego przeciw Francji, wstąpienie jego na tron angielski. 
Dług narodowy angielski i Bank angielski. Londyn stoi na czele handlu 
w wieku X V II I ,  historja handlu londyńskiego.

6. Przewroty w ciągu wieku XIX.
Wielka rewolucja przemysłowa. Wojny napoleońskie. Koleje, 

parostatki i telegrafy. Kanał Erie, tunele w Alpach, koleje przez 
Amerykę i Azję. Wzrost ludności w Stanach Zjednoczonych i wogóle 
w kolonjach. Handel zbożem i wywóz ziarna do Europy. Rozpo-

Poradnik dla samouków, cz. I I I .  y
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wszechnienie się języka angielskiego. Przyszłe zagaduienia i trudności 
w zakresie handlu. Rozwój izb kompensacyjnych (clearing-houses).

Do swego kwestjonarjusza H. J. Mackinder dodał parę ćwiczeń, 
a mianowicie:

1) Porównać Tyr i Aleksandrię jako ogniska handlu w staro
żytności.

2) Dzieje dwóch wielkich miast handlowych, Wenecji i Kon
stantynopola, dlaczego są tak różne?

3) Opisać zadania kupców przysięgłych („staple-marchantsu) 
i związku hanzeatyckiego.

4) Wykazać przyczyny, które doprowadziły do zwycięstwa 
Antwerpji nad Briigge, jako głównym ogniskiem handlu na północy.

5) Przedstawić czynniki, które spowodowały potęgę handlową 
i następnie upadek Holandji. Czy ów upadek był koniecznością 
dziejową?

(5) Ocenić handlowe skutki obecnego przewrotu przemysłowego.

Przewrót przemysłowy i jego czynniki.

Uważamy za rzecz bardzo ważną wyrobienie sobie należytego 
pojęcia o czynnikach, pod których wpływem powstawał dzisiejszy 
porządek ekonomiczny, słynący pod nazwą kapitalistycznego. W  tym 
celu najstosowniej wybrać sobie do studjów dzieje rozwoju gospo
darczego Anglji: i wszelkie objawy występują tam w formie ja 
skrawszej i bardziej wyrobionej, i same procesy ekonomiczne zostały 
dla tego kraju lepiej zbadane. Kwestję tę opracowały liczne porad
niki ekonomiczne w Ameryce i Anglji. Korzystamy z jednego z nich, 
będącego więcej niż prostym kwestjonarjuszem, i przytaczamy go 
w całej jego rozciągłości. Kosi on tytuł S y l l ab us  o f  a C our se  
on Mod ern  I n d u s t r i a l  H i s t o r y  i został ułożony przez E. P. 
Cheyneya.

1. S y ste m  p rze m y sło w y  w iek ó w  śred n ich

Organizacja manoru.
Manor przedstawiał dzielnicę kraju, ograniczoną jedną wioską, 

pasem ziemi ornej dokoła niej, oraz jeszcze dalszym obszarem, który
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częściowo porastał lasem. Ta całość przytykała do innych podobnych 
całości. Pewna osobistość, znana pod nazwij pana, posiadała w niej 
liczne prawa i przywileje, oraz była związana doniosłemi obowiązka
mi. W  wiosce mieszkała ludność wieśniacza, złożona z drobnych 
gospodarzy, znajdujących się w stosunku zależności od pana, oraz od 
siebie samych nawzajem. Cała Anglja rozpadała się na takie ma- 
nory z wyjątkiem nielicznych miast, przynajmniej dziewięć dziesią
tych całej ludności zamieszkiwało takie wioski. Grunta manoru dzie
liły się na trzy części: pierwszą stanowiła sama wioska z jej chata
mi, leżącemi wzdłuż ulicy, niekiedy z młynem, znajdującym się na 
ustroniu, kościołem i dworem pana. Druga część, grunta orne, roz
padały się na trzy pola, te zaś na dalsze wydłużone części, znane pod 
nazwą fur l ongs ,  które były wreszcie podzielone na zagony, mające 
po akrze lub pół akra i oddzielone od siebie miedzami. Wreszcie 
trzecią część stanowiły paśniki i lasy, z których otrzymywano drzewo 
na opał—były one własnością gminną. Każdy z mieszkańców mano
ru, który posiadał tam domostwo, miał pewną liczbę kawałków ziemi, 
rozrzuconych w części ornej, oraz pewne prawa użytkowania z paś
ników. I  pan posiadał zagony, tylko w liczbie bardzo znacznej, i po
bierał od włościan daniny w robocie lub pieniądzach, lub w obu jedno
cześnie. Wśród wieśniaków istniały dwie grupy: członkowie jednej 
władali znaczną liczbą rozrzuconych kawałków ziemi, zwykle około 
trzydziestu, drudzy, t zw. chałupnicy, posiadali jeden, dwa, najwyżej 
pięć kawałków. Pierwsi uiszczali lordowi dwa lub trzy dni robo
cizny tygodniowo, nadto zobowiązani byli do nadzwyczajnej pracy 
w pewnych porach roku, oddawali jeszcze czynsze w pieniądzach 
i daniny w naturaljach. Chałupnicy byli obowiązani do mniejszych 
powinności. Ludność wieśniacza, pierwotnie niewolna, w wieku 
piętnastym posiada zupełną swobodę. Zasady, według których włada 
ona ziemią, nie miały żadnego znaczenia wobec pisanego prawa, 
lecz swoją drogą, w ciągu wielu stuleci, były szanowane przez lor
dów. Pracowano często pospołu; każdy wieśniak dostarczał jednego 
lub dwóch wołów lub pługa; naprzód uprawiano grunta pana, a potym 
kolejno własne zagony. Manor wystarczał sam sobie—ta samodziel
ność jest niewątpliwie najcharakterystyczniejszym jego rysem wraz 
z inną właściwością, mianowicie—wzajemną solidarnością wszystkich 
mieszkańców manoru.
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G i l d j e.
Podczas wieków średnich każda grupa dążyła do posiadania 

własnej organizacji. Wśród miejskich organizacji winniśmy wymie
nić gildje kupieckie i rzemieślnicze.

Gildje kupieckie jednoczyły wszystkich wolnych mieszkańców 
miasta, trudniących się handlem. Organizacja ta posiadała monopol 
handlu w danym mieście i niekiedy stawała się w nim faktycznym 
rządem, zawierała umowy z gildjami innych miast i nawet innych 
krajów. Każde miasto posiadało takie gildje, które usiłowały otrzy
mać od władzy monarszej potwierdzenie. Początkowo nie było róż
nicy pomiędzy kupcami i rzemieślnikami, ale z biegiem czasu ci 
ostatni zaczęli organizować się samodzielnie.

Gildje rzemieślnicze.
Gildje rzemieślnicze były organizacjami, łączącemi osoby, pra

cujące w danym mieście w tym samym zawodzie — w celu kontroli 
wzajemnej i pomocy. Takich organizacji w każdym mieście było 
kilka, bo każdy zawód organizował się niezależnie, a więc tkacze, 
przędzarze, farbiarze, puszkarze, garbarze, piekarze, rzeźnicy i t d. 
Gildje rzemieślnicze angielskie, odpowiadające cechom na lądzie, 
pierwotnie posiadały niewielkie znaczenie, ale z biegiem czasu roz
winęły się i otrzymały przewagę nad organizacjami kupieckiemu 
Każda z nich miała monopol swego zawodu w obrębie danego miasta, 
nikt bowiem, o ile nie został członkiem odpowiedniej gildji, nie mógł 
zajmować się rzemiosłem. Na dorocznych zebraniach wybierano za
rząd oraz uchwalano wszelkie przepisy. Gildje spełniały różne za
dania: po pierwsze, dążyły one do celów dobroczynnych, bo zbierały 
ogólny fundusz, z którego udzielały zapomogi chorym lpb starym 
członkom swoim, wdowom i sierotom; po wtóre, były związkami na
tury braterskiej, uprawiały kult pewnego świętego, odbywały co
roczne uroczystości i zabawy; wreszcie posiadały jeszcze cele ekono
miczne, mianowicie regulowały produkcję, usuwały konkurencję wza
jemną, zapobiegały złej robocie.

W  ten sposób każdy kupiec i rzemieślnik w dawnej Anglji był 
członkiem pewnej gildji, każdy zaś wieśniak — organizacji gminno- 
wioskowej. Każdy, czy w mieście, czy na wsi, znajdował się w po
wiązaniu wspólnym z innemi. Stanowi to rys charakterystyczny wie
ków7 średnich: nikt tam nie stał osamotniony, polegając tylko na 
własnych siłach, ale każdy był opięty więzią organizacyjną: Każdy
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poruszał się w obrębie pewnego jej oczka, ograniczonego przez zwy
czaj, i żył w zrzeszeniu na jednym poziomie z innemi

2. U padek  i  b an k ru ctw o  sy s te m u  śred n iow ieczn ego .

Stulecia piętnaste i szesnaste 8¾ okresem przełomu w ukształ
towaniu stosunków angielskich. W  zakresie intelektualnym poja
wiaj ą się nowe doktryny i nowa literatura, w sferze religijnej po
wstaję, ruchy protestanckie i tworzy się kos'ciół anglikański, w za
rządzie państwowym upadają ostatecznie zasady feudalne. Odbywają 
się one jednocześnie i równolegle z rozkładem dawnego systemu go
spodarczego, a więc manoru w zakresie stosunków' rolnych i organi
zacji gildyjnej w miastach.

Upadelc systemu, opartego na manorze.
Trzy wielkie zmiany biorę początek w' wieku X V  i cięgnę się 

przez cały wiek X V I. Są to : l-o wzrost hodowli owiec z uszczerb
kiem uprawy zbóż. . 2-ę zagrodzenie gruntów gminnych. 3-o usu
nięcie parcel.

(Co do pierwszego, pszenica i wełna były głównemi produkta
mi rolnictwa angielskiego, ostatnia zaś — w'ywozu. W  wieku X V  
zapotrzebowanie wełny, zwłaszcza delikatnych gatunków angiel
skich, było znaczne, zarówno w samej Anglji, jak i w Holandji. 
Skutkiem tego wielcy właściciele ziemscy, t. j. posiadacze manorów', 
widzęc możliwość wzrostu dochodów, rozszerzaję hodowlę owiec 
z uszczerbkiem rolnictwa. Ale własne grunta im nie wystarczaję).

(Co do drugiego, prawnicy średniowieczni wygłosili zasadę, iż 
ziemia nieuprawna należy do pana manoru, ale że wieśniacy, znajdu
jący się w jego obrębie, posiadają przecież względem niej pewne pra
wa. Statut Mertona, z wieku X II I ,  pozwolił lordom zagrodzić pewną 
część tych gruntów, ale pod warunkiem, iż pozostawią dostateczną 
jeszcze przestrzeń na użytek tenentów, t. j. włościan. Zagrodzenie 
to teraz odbywa się szybko i roszczenia panów wchodzą w zatarg 
z prawami włościan; ci ostatni niekiedy otrzymują kompensatę lub, 
częściej, żadnej, na co pan ma pomoc sędziów i prawników. Powstają 
na tych gruntach znaczne fermy, prowadzone przez samego lorda lub 
wydzierżawiane nowej warstwie wielkich dzierżawców).

(Co do trzeciego, jeszcze zgubniejszym było dla włościan za
stąpienie licznych i rozrzuconych parcel w trzech wielkich polach
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przez połączenie ich w całość i następne zagarnięcie. Panowie, nie 
bacząc na dawną tradycję, zapewniającą włościaninowi trwałość dzier
żawy, podnoszą czynsze, korzystają z każdej zwłoki i okazji, ażeby 
oswobodzić się od zobowiązań, odmawiają odnowienia umów, niekiedy 
używają gwałtu. A  kiedy pewna liczba osad opustoszała, jednoczą je 
w folwark nowoczesny).

Wszystkie te czynniki sprawiają takie szczerby w dawnym 
systemie dworskim, iż ukształtowanie stosunków ekonomicznych w rol
nictwie przybiera zupełnie nowy charakter. Dawna ludność wieś
niacza zostaje rozproszona, część wstępuje do służby na fermach 
owczarskich, inna zamienia się na nowoczesnych wielkich dzierżaw
ców, inna na prostych najemników. Znaczny odłam marnieje w nę
dzy, wydaje włóczęgów lub dostarcza zastępu zbrodniarzy i pauprów 
(nędzarzy) w rozwijających się miastach. Rząd, a niekiedy parla
ment usiłują powstrzymać te zmiany, ale bezskutecznie. Ukazuje się 
na wsi nowa organizacja, złożona z trzech klas: lordów ziemskich, 
t. j. dawnych panów manoru; wielkich dzierżawców, uiszczających 
rentę; robotników rolnych, mieszkających w dawnych wioskach. Ale 
we wsi nowoczesnej niema dawnej solidarności mieszkańców, są to 
prości najemnicy, pracujący na różnych folwarkach i otrzymujący 
pieniężne wynagrodzenie.

Upculelc gildji.
Przed wiekiem piętnastym wyłączność w obrębie gildji robiła 

nieustanne postępy. Wzrost kapitałów uniemożliwiał czeladnikowi zo
stanie majstrem. Rodziny, będące w gildji, dążyły do udaremnienia in
nym wejścia do tych organizacji przez nadawanie przywilejów synom 
i zięciom członków, podnosząc wpisowe oraz wymagania od uczniów. 
Pow7stał rozdżwięk w systemie gildyjnym, gdyż bardzo znaczna część 
fachowców była wykluczona od majstrostwa. Pod wpływem tycli 
i innych okoliczności, w wieku X V I powstała nowa warstwa kupców, 
t. zw. c l o t h i e r s ,  którzy,korzystając z posiadania kapitałów i prze
wrotu na wsi, zaprzęgli przędzarzy i tkaczów do pracy w chatach 
wiejskich, dostarczając im surowego materjału i odbierając wykoń
czony towar, a płacąc za robotę. Parlament, na żądanie gildji, wy
dał uchwały, wymierzone przeciw przemysłowi wiejskiemu, ale nie 
odniosły one skutku. Skutkiem niechętnej postawy gildji, rząd w r. 
1544 i 1545 konfiskuje mienie korporacyjne pod pozorem, iż bywa 
ono obracane na „cele przesądne". Gildje utrącają swoją potęgę i za
mieniają się na ograniczone, arystokratyczne organizacje.
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Ustrój przemysłowy w wieku XVIII.
W  początkach wieku X V I I I  okręgi rolnicze znajdowały się 

w stanie, w jakim pozostawił je przewrót, który odbył się za dynastji 
Tudorów. Może jakaś' jedna trzecia część manorów uległa kompletne
mu przekształceniu, w pozostałych dawny gminny tryb życia upadł, 
chociaż drobni rolnicy istnieli jeszcze w znacznej liczbie, a pola 
gminne i nieuprawne znajdowały się w obfitos'ci. Miasta utraciły 
swoje przodujące stanowisko w przemyśle; przemysł tkacki, naj
większy w Anglji, usadowił się głównie na wsi, połączony z rolni
ctwem. Kupcy miejscy dostarczali tkaczom wiejskim materjału, 
członkowie rodziny wieśniaczej oraz sąsiedzi na ręcznym warsztacie 
tkali sukna i oddawali kupcowi, pobierając wynagrodzenie za robotę. 
Tkacze, ich najemnicy i uczniowie, byli av ten sposób nawzajem odo
sobnieni, bez żadnej organizacji, jaką posiadali w okresie gildji. 
Przewrót jednak szedł dalej. W  liczbie czynników jego trzeba na 
pierwszym miejscu postawić: l-o szybki wzrost zaludnienia, 2-o roz
wój kolonji zamorskich, pochłaniających produkty przemysłu me- 
tropolji, 3-o nagromadzenie kapitałów, 4-o wzrost przedsiębior
czości i inicjatywy przemysłowej. Ale istniejące metody produkcji 
stawały na przeszkodzie jej wzrostowi: sposoby uprawy roli były pro
ste, produkcji przetwórczej nie lepsze. Zrozumiano doniosłość tej prze
szkody, rozpoczęto bezskuteczne próby wynalezienia maszyny do 
przędzenia. Towarzystwo angielskie zachęty sztuki w r. 1761 wy
znaczyło dwie prernje, 50 funtów sterlingów i 25, za najlepsze udo
skonalenie w przędzarstwie, ale wszystkie nadesłane sposoby okaza
ły się niepraktycznerai.

3 P rzełom  p r z e m y s ło w y  w ie k u  X V III.

Noiue wynalazki.
1. „Spinning jenny“ Hargreave’a została wynalezioną w roku 

1764: osoba mogła odrazu prząść 8, później 12, 20, wreszcie 100 ni
tek jednocześnie. Początkowo trzymano odkrycie w tajemnicy, ale 
model niebawem rozpowszechnił się i po upływie lat 10— 12 jenny 
znajdowała się w chacie prawie każdego przędzarza i tkacza.

2. „Wodna osnowa“ (water frame) Arkwright’a powstała w r. 
1768, opierając się na innych zasadach niż wynalazek Hargreave’a, 
dawała nitkę delikatniejszą i zarazem mocniejszą, ale wymagała 
sztucznego motoru.
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w Anglji są rzecznikami tego prądu w zakresie ekonomji politycznej. 
Utylitaryzm angielski Hume’a i Bentham’a szedł w tym samym kie
runku. W  ten sposób powstała liczna szkoła pisarzy, broniących 
swobody indywidualnej i dowodzących, że władza państwowa po
winna zaprzestać wszelkiej kontroli nad przemysłem i pozostawić 
każdej jednostce wolną inicjatywę gospodarczą. Powszechnie przy
jęto parę praw ekonomicznych, a mianowicie.

1- o Prawo renty Ricarda, mianowicie: rozmiary renty, po
bieranej z pewnego kawałka gruntu, zależą od różnicy pomiędzy jego 
wydajnos'cią, a wydajnos'cią najgorszego kawałka. W  ten sposób ani 
właściciel ziemi, ani dzierżawca nie rozstrzygają o jej wysokości 
i nie wpływają, w ostatecznej instancji, na jej poziom, zależy ona 
całkowicie od praw naturalnych.

2- o Prawo Malthusa o wzroście zaludnienia, a mianowicie: 
zaludnienie kraju wzrasta szybciej niż środki utrzymania. W  ten 
sposób pewna część społeczeństwa jest skazana na nędzę, graniczącą 
z głodem.

3- o Teorja zasobu zarobkowego, t. j. iż rozmiary kapitału, 
przeznaczonego na płacę roboczą, są w danym czasie niezmienne i że 
poziom zarobku równa się ilorazowi, otrzymanemu z podziału tego 
kapitału na liczbę pracujących. W  ten sposób wysokość płacy nie 
zależy od pracujących.

4- o „Żelazne prawo" zarobków, t. j. iż naturalnym poziomem 
płacy jest poziom, dostateczny na opędzenie koniecznych potrzeb 
pracującego i na wychowanie potrzebnej liczby dzieci. Jeśliby zarobki 
podniosły się, to rodziny mnożyłyby się i współzawodnictwo znowu 
obniżyłoby płacę; gdyby stanęły zbyt nizko, liczba poszukujących 
pracy spadłaby, przywracając płacy „naturalny" poziom.

Wszystkie te doktryny miały jedno na celu, mianowicie uprzy
tomnienie, że trzeba sprawy ekonomiczne pozostawić samym sobie, 
z wyjątkiem sfery osobistej inicjatywy. Są one załatwiane najsto
sowniej za pośrednictwem współzawodnictwa, które powinno posiadać 
jaknajwiększą swobodę. Ogół tych teorji jest znany pod nazwą 
doktryny 1 a i sse z- fai r  e. Najszlachetniejsze serca i najdzielniejsze 
umysły naówczas święcie w to wierzyły, że mają ręce związane i że 
najlepiej uczynią, pozostawiając rzeczy własnemu biegowi.

Zaludnienie wzrastało szybko, produkcja rosła i doskonaliła się, 
a bogactwo gromadziło się. Wydobywanie węgla i rozkwit metalurgji, 
drogi, kanały, koleje, wszystko to przybiera niesłychane dotychczas 
rozmiary. A ..gila stała się wielką organizacją przemysłową, każdą
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rzecz organizowano tam na wielkę skalę, rynkiem jej był s'wiat cały. 
W tym wielkim narodowym warsztacie, ludność pracująca była wolną 
od ziemi, środków spożywczych, kapitału i wpływu na przemysł. 
Wielkie masy zamieniły się na ręce. Pomiędzy pracodawcami a służ
bą nie było żadnego zetknięcia prócz zetknięcia podczas wypłaty. 
Wśród pracujących jedyną formą związku społecznego była rodzina. 
Warunki ich bytu: l-o Niezmiernie długi czas roboczy. 2- Bardzo 
niska skala zarobków. 3-o Życie najemnika było mało cenione, a nad
to panował pogląd, iż nikt za to nie może być pociągnięty do od
powiedzialności, ani nic temu nie można pomóc. Do tego trzeba dodać:
1- o nędzę wśród tkaczy ręcznych, skutkiem konkurencji i maszyn;
2- o pracę pozadomową kobiet i dzieci; 3-o zanik drobnych rolników;
4-o system faktorów i pośredników w stosunku pomiędzy chlebo
dawcą a robotnikiem („sweating system“ ), 5-o nędzę wśród najemni
ków rolnych.

Tak wyglądała Anglja w pierwszej ćwierci obecnego wieku. 
I  na to nie znajdowano rady. Może po raz pierwszy w dziejach rodu 
ludzkiego wszyscy członkowie społeczeństwa, a więc mężczyźni, ko
biety i dzieci, dążyli w taki napięty sposób do zostania prostą gro
madą niezależnych, niezwiązanych nawzajem a współzawodniczących 
jednostek, pomiędzy któremi nie było innego spoidła, prócz chwilo
wych widoków zysku i interesu. Umowa pomiędzy pojedyńczemi 
osobami, a działalność, wychodząca nie z pośród grup, tylko od jedno
stek, indywidualizm, posunięty do ostateczności, —  oto zasady, na 
których powinno było oprzeć się wszelkie społeczeństwo nowoczesne, 
naprzód Anglja, a potym inne kraje. Ale były to tylko dążenia, bo 
w rzeczywistości, nawet w okresie największej potęgi doktryn i sto
sunków indywidualistycznych, istniały czynniki, im przeciwdziałające. 
Były to: l-o teorje ekonomiczne, powyżej wyłożone, nigdy pow
szechnie nie przyznane. 2-o Uczucia humanitarne już bardzo wcze
śnie zaprotestowały przeciw konsekwencjom nowego systemu. 3-o In
teresy przedstawicieli pracy były sprzeczne z teorją indywidualnej 
samopomocy. 4-o Pojawiły się doktryny, wychodzące z zasad soli
darności. 5-o Ruchy demokratyczne potężniały.

W  ten sposób, indywidualizm, zanim wypowiedział ostatnie swe 
konsekwencje, napotkał już przeciwników.
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5. P ie r w sz a  rea k cja  p r z e c iw  in d y w id u a liz m o w i. P o czą tk i u s ta 
w o d a w stw a  fab ryczn ego .

Pierwsze fabryki wznoszono w dłuż rzek, ażeby mieć pod ręką, 
motor prądu wodnego, a w tych okolicach trudno było dostać siłę ro
boczą. Sprowadzać zaczęto do pracy dzieci z miejskich domów przy
tułku. Nadużycia, których dopuszczano się, wywołały pierwsze roz
porządzenie.

Pierwszy bil fabryczny, 1802, zwraca uwagę swoją na: l-o Bie
lenie murów i utrzymanie czystości. 2-o Wentylację. 3-o Dwa ubra
nia rocznie dla dzieci, wziętych z domów przytułku. 4-o Ogranicza 
czas pracy do 12-tu godzin i zabrania pracy nocnej. 5-o Nakazuje 
udzielanie nauki i powierza inspekcję zwiedzającym.

Kiedy zastosowano siłę pary do poruszania maszyn, fabryki za
częły osiedlać się w miastach. Te same i inne nadużycia pojawiły się 
w stosunku do wolnych dzieci, t. j. wziętych od rodziców i tam miesz
kających. Skutkiem tego parlament uchwalił drugi bil fabryczny, 
1819, rozciągający powyższe przepisy do wszystkich dzieci, pracują
cych w zakładach wyrobów bawełnianych. Dalsze bile pojawiły się 
w roku 1825 i 1831, ale o wiele ważniejszym był bil z roku 1833, 
który wydano na zasadzie ankiety, przeprowadzonej przez dwie ko
misje parlamentarne nad warunkami pracy w fabrykach. Bil ten głosił:
1 -o dzieci poniżej lat 9 nie mogą pracować w zawodzie przędzarskim 
i tkackim; 2-o dzieci, pomiędzy dziesiątym a trzynastym rokiem, 
mogą być zatrudniane tylko osiem godzin na dobę; 3-o młodzież, po
między rokiem trzynastym a osiemnastym nie może dłużej pracować 
na dobę nad godzin jedenaście; 4-o nikt poniżej lat 21, ani żadna 
kobieta nie będą zajęte w porze nocnej. Nadto bił ów nakazywał 
ustanowienie płatnych a przysięgłych inspektorów rządowych, pilnu
jących spełniania przepisów.

Opozycja przeciw prai. v o dawstwu.
Po pierwsze, ze strony przemysłowców, którzy skarżą się, że ich 

interesy zostały na szwank narażone i że sami zostali uniezdol- 
nieni do zwycięskiego współzawodnictwa z zagranicą, że wreszcie 
skutkiem tego wielkość ekonomiczna Anglji podupadnie, kapitały zaś 
przeniosą się do innych krajów. •

Po wtóre, ze strony ekonomji politycznej. Ekonomiści oświad
czali, iż bile wychodzą z fałszywej zasady, iż państwo robi zamach
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na swobodę umowy i że skutkiem tego wszystkiego poziom płacy 
ulegnie obniżeniu. Nawet wielu najlepszych ludzi tego czasu wystę
powało przeciw ustawodawstwu fabrycznemu; interes klasowy, nie- 
giętkość idejowa i uporczywe trzymanie się zakrzepłych zasad spik- 
nęły się przeciw bilom w parlamencie.

Swoją drogą bile zostały przyjęte, raczej pod działaniem uczu
cia, aniżeli rozumu. Po pierwszych nastąpiły dalsze. Jako takie do
niosłe uchwały, trzeba wymienić ograniczenie czasu pracy dzieci do 
połowy dnia roboczego w r. 1844, oraz ograniczenie czasu pracy dla 
młodzieży poniżej lat 18 i kobiet do dziesięciu godzin w r. 1647. To 
ostatnie rozporządzenie zostało dokonane na skutek ogólnego prądu 
opinji publicznej, wbrew wszelkim staraniom kierowników myśli 
i państwa. Była to ostatnia próba opozycji teoretycznej przeciw zasa
dzie prawodawstwa fabrycznego, bo niebawem nawet dawni przeciw 
nicy zaczynają przyznawać mądrość i nieszkodliwość prawodawstwa.

W  roku 1878 odwołano wszystkie uprzednie bile i opublikowano 
ogólny kodeks, znany pod nazwą „Factories and Workshops Actu. Jego 
przepisy ogarniają siedem działów, a mianowicie: 1) Rozporządzenia 
sanitarne, co do czystości, skanalizowania i t. d.. 2) Ogrodzenie ma
szyn i przepisy, dotyczące bezpieczeństwa podczas pracy. 8) Go
dziny zajęcia i przyjmowania posiłku. 4; Święta: wilja Bożego Na
rodzenia, Wielki Piątek i 8 drugorzędnych świąt, ó) świadectwa 
przymusowe szkolne, ti) Świadectwa lekarskie co do zdrowia osób, 
poniżej Ib lat wieku. 7) Notowanie wypadków.

Całe to prawodawstwo fabryczne opiera się na zasadach, od
miennych od zasady l a i s s e z - f a i r e  Nadto, prócz powyższych 
uchwał, wydano jeszcze: 1) prawa, dotyczące pracy w kopalniach, 
w r. 1843 i następnych; 2) rozporządzenia, dotyczące sprzedaży pro
duktów w zakładzie i odliczania zarobków (t. zw. truck-system) ,  
w r. 1831 i 1887; 3) rozporządzenia, dotyczące najemników rolnych.

6 P rób y k ooperacyjn e i u d z ia ło w e .

Dążenia nowoczesnej organizacji ekonomicznej w kierunku, wy
odrębnienia czynności.

Nowoczesny system ekonomiczny zmierzał w kierunku stworze
nia i wyodrębnienia przynajmniej trzech klas w społeczeństwie: 
1) Rentjerów czyli warstw pieniężnych, pobierających procenty od 
wypożyczonego kapitału. 2) Przedsiębiorców, zakładających fabry
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ki i sklepy i prowadzących je, a za to pobierających 'pewne zyski. 
U) Warstwy pracującej, utrzymującej się tylko z pobieranego zarobku.

Nie wszystkie przecież umysły mogły pogodzić się z takim sta
nem rzeczy, i od początków obecnego stulecia robiono próby przeciw
działania tym dążeniom i zjednoczenia w jednej,— dwóch lub wszyst
kich trzech z powyżej wymienionych grup. Te próby dały początek 
różnym formom kooperacji i podziałowi zysków.

Zasadnicze formy kooperacji.
1) Pionjerowie Rochdalscy.
28 tkaczów złożyło pewną nieznaczną sumę; zakupiono pro- 

dukta codziennego użytku i otworzono sklepik w mieszkaniu jednego 
z uczestników, sprzedając towary po wyznaczonej cenie i w końcu 
roku dzieląc zyski. Za tym przykładem poszły inne miasta. W  roku 
1852 było 140 sklepów kooperacyjnych, w r. 1882 zaś 1,268 z 650,000 
członków. W północno-zachodnich dzielnicach Anglji jedna czwarta 
część całego zaludnienia wielkich miast i znaczna hrabstw zaspakaja 
swoje potrzeby w sklepach kooperacyjnych. Forma ta kooperacji, 
dodatnia ze względu na umożliwione korzyści i oszczędności, posiada, 
jako środek przeciw systemowi konkurencyjnemu, mniejsze zna
czenie.

2) Oxford building Association, 1831.
Pewna liczba osób połączyła się, płacąc nieznaczną sumę i wy

pożyczając całość jednemu z członków; robią to co miesiąc i stwa
rzają kapitał i kredyt dla siebie w społeczeństwie. Tego rodzajujto- 
warzystwa budowlane rozpowszechniły się szybko w Stanach Zjedno
czonych i w Anglji.

3) Minneapolitańscy bednarze, 1874.
Szesnastu bednarzy w Minneapolisie połączyło się, wnosząc 

każdy 15 dolarów, wynajęli warsztat i rozpoczęli pracę, wypłacając 
regularnie płace samym sobie, nadto 5¾ od włożonego kapitału i dzieląc 
dwa razy do roku otrzymane zyski. Wiele tego rodzaju organizacji 
istnieje w Anglji i w Stanach Zjednoczonych. Jest to kooperacja 
wytwórcza.

Udział w zyskach.
Leclaire, malarz pokojowy w Paryżu, w r. 1842, zaproponował 

pracownikom, dłużej u niego zatrudnionym, pewną część pobieranych 
dochodów do systematycznego podziału w końcu każdego roku. Od
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tego czasu powstały liczne instytucje tego rodzaju w innych krajach. 
Przedsiębiorca skutkiem takiego podziału odnosi liczne korzyści: pra
cujący odznaczają się większą pilnością i pracowitością, rozsądniejszym 
zużytkowywaniem czasu, oględnością w trwonieniu materjału i uni
kaniem psucia narzędzi.

Wszystkie wyliczone formy kooperacji i podziału zysków stano
wią reakcję przeciw7 indywidualizmowi gospodarczemu, poniewuż po
ciągają za sobą akcję nie pojedynczych osób, tylko całych grup.

Na tym zakończymy wyciągi z poradnika E. P. Cheyney’a. 
Przytoczymy przecież jeszcze pytania, postawione przezeń w końcu 
przytoczonego programu:

Dział pierwszy: 1) Opisać organizację średniowiecznego rnano- 
ru w Anglji. 2) Opisać organizację gildji rzemieślniczej w średnio
wiecznej Anglji. 3) Przytoczyć argumenta pro i cont ra,  iż miesz- 
kańcy-włościanie manoru byli niegdyś wolnemi ludźmi.

Dział drugi: 1) W  jaki sposób wpływy okresu Tudorów oddzia
łały na upadek dawnego systemu życia społecznego i organizacji go
spodarczej? 2) Opisać system domowy tkactwa i przędzarstwa 
w Anglji w wieku X V II I .  3) Jakie przyczyny spowodowały wzrost 
zapotrzebowania na wiktuały i fabrykaty w Anglji wieku X V III?

Dział trzeci: I) Co należy rozumieć pod „przewrotem prze my
ślowym11 wieku X V III?  2) Wskazać zasadnicze punkty różnicy po
między systemem fabrycznym a poprzednią organizacją przemysłową.

Dział czwarty: 1) Co trzeba pojmować pod teorją 1 ai sse  z- 
f a i r e  w zakresie czynności państwa? 2) Zestawić dodatnie i ujemne 
strony nowego systemu gospodarczego.

Dział piąty: 1 > Jak wyglądają kolejne fazy wT rozwoju ustawo
dawstwa fabrycznego w7 Anglji? 2) Jakiemi argumentami posługiwa
no się na korzyść prawodawstwa fabrycznego i jakich używano prze
ciw niemu? 3) Jaki będzie prawdopodobny rozwój prawodawstwa 
fabrycznego w przyszłości?

Dział szósty: 1) Opisać trzy zasadnicze formy kooperacji. 
2) Jakie są prawdopodobieństwa szerszego rozwoju instytucji udzia
łowej?



144 L. Krzywicki.

SPO ŁE CZE ŃSTW O  JAKO EKONOM ICZNY O R GA NIZM  PO D Z IA ŁO  PR A C Y .
1. Przedstawić strukturę społecznego podziału pracy. Pachy 

i szczeble. Produkt, zanim przybierze wykończoną formę, przecho
dzi przez szereg szczebli: Uprawa zboża— młynarstwo—piekarstwo; 
Hodowla owiec — przędzarstwo— tkactwo— krawiectwo. Ukształto
wanie wzajemnego stosunku różnych szczebli, oraz zarządu ekono
micznego, w różnych okresach rozwoju dziejowego. Zadruga połu- 
dniowo-słowiańska lub społeczeństwo a la Bellamy. Jedna wola spo
łeczna kieruje produkcją i przenoszeniem produktu z miejsca na 
miejsce, od najpierwotniejszej fazy, surowca, aż do chwili oddania go 
w ręce spożywcy. W  zadrudze produkcja i przenoszenie odbywają 
się według zasady najmniejszego wysiłku, i produkcja stoi na pozio
mie najlepszych znanych narzędzi i metod w obrębie całego gospo
darstwa. W okresie dzisiejszym funkcje społeczne zarządu ekono
micznego (przystosowania produkcji do potrzeb społecznych) i prze
noszenia produktów oraz obowiązek stosowania najmniejszego wy
siłku i najlepszych narzędzi pozostawiono prywatnym osobom, przed
siębiorcom. Są oui, rozważani z społecznego punktu widzenia, 
funkcjonarjuszami społeczeństwa, nieświadomemi swego charakteru. 
Struktura podziału pracy przybiera, dzięki tej indywidualizacji, bar
dziej złożone kształty. Szczeble, np. rolnictwo lub piekarstwo, roz
padają się na przedsiębiorstwa prywatne, równoznaczne sobie z punk
tu społecznego podziału pracy, mianowicie na folwarki i osady wło 
ściańskie, lub na piekarnie. Przedsiębiorstwa te współzawodniczą 
pomiędzy sobą, niszcząc tym współzawodniczeniem wszelkie pozory 
jednolitości społecznej, zawartej w pojęciu „organizm podziału pra
cy". Przenoszenie produktu ze szczebla na szczebel odbywa się przy 
współudziale sprzedaży-kupna i według obrachunku prywatnego. 
Konieczność zakłóceń w organizmie społecznym, wynikających z roz- 
dźwięku pomiędzy sferą produkcji i spożycia (hyperprodukcja, kry
zysy). Zasada najmniejszych kosztów pozostaje w obrębie pojedyń- 
czego przedsiębiorstwa, ale nie ogarnia całego organizmu społeczne
go. Patenty na wynalazki; tajemnice zawodowe Faux f r a i s  
społeczne (przenoszenie produktów nienajprostszą drogą, zleżenie ich 
i zbutwienie i t. d.). Kategorje, nieznane zadrudze: towar, t. j. pro
dukt przeznaczony na sprzedaż, pieniądze

Bogactwo społeczeństwa zadrużanego składa się z produktów 
spożywczych, wymiennego — z towarów.
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2. Stosunek wytwórcy do produktu. Abstrakcyjna zadruga, 
licząca kilka miljonów członków. Jej ukształtowanie: wr jaki sposób 
wytwórcy dostarczają swój produkt i jak go otrzymują spożywcy. 
Każdy wytwórca jest świadom tego, iż jest szewcem, ponieważ kto 
inny jest krawcem lub rolnikiem. Wymiana produktów, odbywająca 
się za pośrednictwem organizacji przenoszenia, jest tylko wymianą 
wysiłków; taki charakter wymiany jest zawsze obecny w świadomości 
członków społecznego podziału pracy, urzeczywistnionego w formie 
zadrugi. Stąd wynika, iż wysiłki, jakościowo różne, szewca i krawca, 
muszą być sprowadzone do pewnej wspólnej miary, do fizjologicznego 
wysiłku wogóle, do pracy społecznie niezbędnej, mierzonej z pomocą 
czasu jej trwania w przeciętnie społecznych warunkach i przy prze
ciętnym napięciu, przyczym wartości jednych prac wyrażają się jako 
wielkokrotne innych. Sprawa zostaje skomplikowaną skutkiem istnie
nia narzędzi pracy. Przenoszą one częściowo swoją wartość, t.j. swoją 
ocenę w owej abstrakcyjnej pracy, na wytwarzany produkt, zacho
wując nadto -wartość przetworzonego surowca. Stosunki te zosta
ją zaciemnione przez istotę gospodarstwa wymienno-towarowego. 
Sprzedawcy i nabywcy na rynku przeciwstawiają się sobie nie jako 
wytwórcy, stosunek ich przedstawia się nie jako stosunek wysiłków 
jakościowo różnych, ale występują oni jako posiadacze towarów; za
miast ludzi, świadomych swego stanowiska jako członkowie podziału 
pracy, mamy martwe rzeczy, oraz ich stosunek, kształtujący się poza 
świadomością ludzką. Świadomość ta istnieje jeszcze jako tako 
w okresie rzemieślniczym, kiedy narzędzia pracy są bardzo mało zło
żone, warunki pracy nieskomplikowane, a nadto przedsiębiorca z wy
twórcą stanowią tę samą osobę; kiedy wreszcie rynek odznacza się 
prostotą stosunków. Niknie przecież ona zupełnie w epoce rozwinięte
go gospodarstwa towarowego, produkującego z pomocą kosztownych 
maszyn i wymagającego sprawności handlowo-rynkowej, oraz oddzie
lającego zupełnie wytwórcę od przedsiębiorcy. Psychologja ekono
miczna przedsiębiorcy i jej widnokręgi. W księgach kantoru wydatki 
na maszyny, surowce, robotnika figurują jako jednoznaczne rubryki 
wydatku kapitału, jako jednowartościowe czynniki produkcji. Przed
siębiorca nie ma powodów oddawać żadnemu z nich pierwszeństwa. 
Znaczenie pracy, jako potęgi wartościotwórczej, znika ze świado
mości przedsiębiorcy. Księgi dają mu poznać jedynie koszta pro
dukcji; ile kosztuje pojedynczy okaz, dowiaduje się on, dzieląc ogół 
wydatków na ilość wyrobionego produktu. Do tego dolicza on zysk

Poradnik dla samouków, cz. III. 10
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przeciętny, nie zadając sobie pytania, jakim sposobem ta kategorja 
zjawia się w społeczeństwie. Otrzymana w ten sposób wielkość 
stanowi dla niego kryterjum przy wysłaniu towaru na rynek, czy ko
rzysta na sprzedaży, lub traci. He otrzyma za produkt, zależy to od 
konjunktur rynkowych. W  świadomości jego zjawia się przekonanie, 
iż zyski pochodzą właśnie z jego obrotności na rynku, ze szczęśliwego 
zbiegu warunków tamtejszych, ale znowu obcym jest mu pytanie, 
jakim sposobem wogóle możliwym jest zysk, oraz nie przechodzi mu 
przez myśl, iż może jest on tylko zrealizowaniem czegoś, co już tkwi
ło w produkcie przed ukazaniem się na rynku. Przedsiębiorca nie 
rządzi rynkiem (o ile nie bierzemy pod uwagę ostatniej fazy rozwoju: 
syndykatów i trustów); produkt, gdy wyszedł z rąk jego, nabiera 
w oczach przedsiębiorcy samodzielnego bytu, wszelkie zmiany w je 
go cenie odbijają się w ten lub inny sposób w duszy właściciela. Fe- 
tyszyzm towarów („bawełna idzie do góry“, „podskakuje gwałtownie*1 
i inne wyrażenia giełdowe, jak zwroty fetyszystyczne). Potęgi, stwo
rzone przez człowieka, wyrastają na dzikie, nieokiełznane siły (kon
kurencja i t. d.), rządzące swoim twórcą. Ze świadomości ludzkiej, 
przy takim sposobie wymiany i produkcji, zostaje wyrugowaną ideja 
łączności społecznej podziału pracy, oraz wartościotwórczy charak
ter wysiłku ludzkiego, pozostają tylko zamęt, podaż i popyt, szczęśli
we konjunktury i przypadek, różnego rodzaju „psychologje** i uży
teczności, przedewszystkim podarunki ze strony żywiołowych potęg 
społecznych rynku (zysk np. i stopa procentów). Podaż i popyt 
i ukryte poza niemi pojęcia użyteczności zaczynają uchodzić za źródło 
wartości, zysków, poziomu procentów. Usystematyzowanie tych do
świadczeń przez pospolitą szkołę ekonomji (Bastiat) i in., oraz przez 
obecną, psychologiczną. Są to szkoły, streszczające doświadczenie 
przedsiębiorcy i oparte na „indukcji11. Wykazać, iż indukcja jest 
bezsilną do podjęcia głębszej analizy stosunków.

3. Różnica pomiędzy skarbem a kapitałem, skąpcem a kapitali
stą. W  okresie pierwotnym istnieje skarb (trzody np. koczownika- 
pasterza) lub majątek (ziemia rolnika), ale niema kapitału. Treść 
pojęcia „kapitał": jako zasadniczy składnik zawiera ono w sobie okre
ślenie historyczno-społecznych funkcji majątku. Jest to mienie, da
jące odsetki, t. j. przeznaczone na rodzenie nowego majątku, nie zaś 
na zaspakajanie bezpośrednie potrzeb właściciela. Kiedy w dziejo
wym rozwoju skarb przybiera charakter kapitału? Czy włościanina 
można uważać za kapitalistę? Pierwsze formy kapitału: kapitał ku
piecki i lichwiarski. Stopa zysków i możliwość obrachunku procen
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tów powstają, gdy rozwinie się wymiana pieniężna i gdy pierwszy 
punkt wyjs'eia wymiany i jej Ostatni rezultat w ręku pewnej, tej sa
mej osoby, są, a przynajmniej mogą. być, wyrażone w tej samej je
dnostce. Pierwotna stopa zysków tworzy się poza obrębem właści
wego społeczeństwa, przy zetknięciu się korporacji kupieckiej z za- 
granicznemi punktami handlowemi (dla Wenecji np. w Aleksandrji 
i innych rynkach) i jest niezmiernie wysoka, tymbardziej, iż nieraz 
pomiędzy właściwym handlem a korsarstwem niema różnicy. Stopa 
ta dochodów poniekąd rozstrzyga o wysokości procentu lichwiarskie
go. Pożyczka w każdym razie w tym okresie rozwoju nie jest siłą, 
sprzyjającą rozwojowi ekonomicznemu, lecz niszczącą wszelki dobro
byt. Ruina włościaństwa ateńskiego pod naciskiem długów, postawa 
średniowiecznych koncyljów i prawa kanonicznego wobec procentów. 
Pożyczka traci swój rujnujący charakter i zamienia się na dodatnią 
potęgę, sprzyjającą pomyślności ekonomicznej, dopiero ze wzrostem 
mienia prywatnego, co zjawia się w Europie zachodniej na skutek od
krycia drogi morskiej do Indji i Ameryki, rabunku kolonji i t. d. Stopa 
procentów spada i wreszcie staje się tak niską, iż pożyczający nie 
tylko może uiszczać procenty z prowadzenia procederu za pożyczone 
pieniądze, ale nadto zwrócić pożyczony kapitał. Pożyczka staje się 
zjawiskiem systematycznym, powstaje system kredytowy gospodar
stwa społecznego, a kapitał pożyczany zamienia się na potężną dźwig
nię dalszego rozwoju przemysłowego, zamiast być wrogiem jego, jak 
dawniej. Oznacza to, że teraz zyski, osiągane przez produkcję bez
pośrednią, rozstrzygają o stopie procentów i że ta powstaje wewnątrz 
społeczeństwa, jako wynik stosunków w sferze produkcji. System 
kredytowy, przyśpieszając rozwój ekonomiczny, podnosząc giętkość 
przemysłowca i ruchliwość, jednocześnie zwiększa niestateczność, 
oraz potęguje rozdźwięki pomiędzy sferami produkcji a spożycia, wy
nikające z tego, iż zarząd ekonomiczny, dbający o utrzymanie pro
dukcji na poziomie potrzeb oraz przenoszący produkty ze szczebla 
na szczebel, znajduje się w rękach prywatnych. Dług państwowy, 
znaczenie jego przy regulowaniu bieżącej stopy procentów, rola pań
stwa jako skarbca dla kapitałów prywatnych, które znajdują tam 
procentującą lokację a jednocześnie pozostają w ręku właściciela 
(procentujące papiery, które zawsze można sprzedać).

4. Zasadnicza tendencja obecnego okresu, mianowicie, iż kapi
tały, umieszczone w różnych lokacjach, powinny dawać mniej więcej 
jednakową stopę dochodów. Jak odbywa się to wyrównanie? Uciecz
ka kapitałów z zawodów i lokacji źle procentujących do tych, które
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daję, wyższy procent. Zasada ta ujawnia się w życiu społecznym tylko 
jako dążenie, t. j. stosunki usiłują nieustannie w taki sposób się kształ
tować, chociaż tak nigdy się nie kształtują. Sfera produkcji stanowi 
główną przeszkodę, bo niepodobna wycofać kapitału np. ze żle pro
centującej linji kolejowej lub fabryki. Pojawienie się i rozpowszech
nienie towarzystw akcyjnych nadaje tej tendencji inną formę by
tu: zwyżki i zniżki akcji odpowiednio do osiąganych dochodów. 
Rozwój nowoczesnych monopolów (trustów) zadał inny cios swobod
nemu ujawnianiu się rozpatrywanej zasady: taki monopol pobiera 
zyski, nie licząc się z daną tendencją. Ekonomiści, rozpatrując te 
wszystkie, tutaj i w poprzednim paragrafie przedstawione zjawiska, 
biorą zysk i jego stopę jako rzecz daną, zmieniającą się pod wpływem 
obfitości kapitałów i t. d. i na tym poprzestają, nie zadając sobie py
tania, czy niema głębszych cz3rnników, rozstrzygających o wysokości 
stopy w społeczeństwie industrjalnym. Analiza ich ślizga się po po
wierzchni zjawisk życia ekonomicznego.

5. Kapitał produkujący stanowi dziś zasadniczą formę kapi
tału. Można rozpatrywać go z różnych punktów, jako to ze stano
wiska jego przeznaczenia, sposobu funkcjonowania w produkcji i t. d. 
Pojęcie kapitału produkującego jako rozpadającego się na kapitał 
stały (przeznaczony na zakupno surowców, narzędzi, środków pomoc
niczych) i zmienny (na zakupno siły roboczej). W  jakim kierunku 
zmienia się wzajemny stosunek obu tych części składowych kapitału 
produkującego w miarę wzrostu industrjalizmu dzisiejszego (coraz 
mniejsza ilość siły roboczej zapładnia coraz większe ilości kapitału 
stałego). Dawna teorja zasobu społecznego (kapitału), przeznaczo
nego na zakupno siły roboczej, jako kategorji stałej, jej rzeczywista 
wartość w świetle obecnej analizy zjawisk ekonomicznych. Inny 
jeszcze podział kapitału, stosowanego w produkcji, ze stanowiska cza
su, przez jaki różne części jego ulegają zużyciu: kapitał unierucho
miony, spoczywaj ący w budynkach, długotrwałych maszynach, i płyn
ny— w surowcach, płacy roboczej i t. d. Zmiany we wzajemnym sto
sunku tych części w miarę rozwoju industrjalizmu, oraz pojęcie czasu 
obrotu. Stosunek, w jakim znajdują się rozmiary kapitału, potrzeb
nego na prowadzenie przedsiębiorstwa, do jego składu i czasu obiegu. 
W  jaki sposób dochód, otrzymany z przedsiębiorstwa, bywa obliczany 
w odsetkach z uwzględnieniem czasu obiegu? Co należy rozumieć 
przez kapitał, potrzebny w sferze produkcji. Przedsiębiorca nie tylko 
produkuje, ale, teoretycznie, powinien dostarczyć produkt spożywcom 
i inkasować swoje rachunki. Podział pracy oswabadza go od tych czyn-
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noś ci, bo zjawiają się banki, biorące na siebie pewną część tych obo
wiązków, oraz warstwa kupiecka, zajmująca się pośrednictwem. 
Dzięki temu rozmiary kapitału, spoczywającego w ręku przedsiębior
cy produkującego, są mniejsze niż gdyby nie było takiego podziah. 
Cząstka jego dochodów musi być oddaną tym pomocnikom, a raczej 
poszczególnym działom uzupełniającym, w formie rabatu, prowizji 
i t. d. Wszystkie te trzy formy kapitału, produkujący, kupiecki i ban
kowy, są równoznaczne sobie co do praw względem dochodu; inne, np. 
rentjerski lub ulokowany w domach miejskich, otrzymują część sw7oją 
z części tego zasadniczego dochodu.

6. Jeśli rozpatrywać będziemy zadrugę, a raczej społeczeń
stwo, zbudowane według je j zasad, to jest rzeczą oczywistą, iż przeno
szenie produktu ze szczebla na szczebel, aż dopóki nie znajdzie się 
on w ręku spożywców7, nie przysparza tam ani źdbła jego ilości, lub 
wartości, jeśli pod w7artością pojmujemy jego ocenę w7 pracy niezbę
dnie społecznej. Członkowie organizmu społecznego, pracujący bez
pośrednio nad wyprodukowaniem tych dóbr. są jedynemi osobami, 
stwarzającemi tę wartość, inni, zajmujący się przenoszeniem (prze
wóz, oraz funkcjonariusze, odpowiadający warstwie kupieckiej), 
spełniający czynności nauczycielskie, naukowe, lekarskie, publiczno- 
społeczne i t. d., utrzymują się z pobierania pewnej części tej wypro
dukowanej wartości. Społeczeństwo wymienno-towarowe zaciemnia 
ten stosunek, ale go nie unicestwia. Zawsze, we wszelkim ustroju 
społecznym, produkt roczny, po pokryciu surowca, zużytych narzędzi, 
środków7 pomocniczych i t. d., idzie do podziału pomiędzy członków7 
społeczeństwa: część pewną, za pośrednictwem przekazu pieniężnego, 
zwanego płacą, otrzymują bezpośredni pracownicy, reszta idzie na 
zaspokojenie potrzeb państwowych, na wynagrodzenie sfery pracu
jącej w7 kupiectwie, przew7ozie i t. d., jeszcze inna na różnego rodzaju 
dochody (zyski, procenty, dywidendy, renty), jeszcze dalsza na ta
kich pracowników, jak technicy, lekarze i t. d. Podział ten odbywa 
się wTedług pewnych zasad, których analizę ekonomja polityczna nie
jednokrotnie podejmowała, ale nigdy nie zdołała rozwiązać, o ile hoł
dowała indywidualistycznemu pojmowaniu gospodarstwa narodowe
go. Klasycy jednak pozostawili w7 tym względzie pojęcie bardzo 
ważne, produkcyjnych i nieprodukcyjnych członków7 społeczeństwa. 
„Nieprodukcyjność“ w7 tym znaczeniu nie jest nieużytecznością, bo 
lekarz lub uczony, albo sędzia jest tak samo pożyteczny, jak praco
wnik fizyczny, dobywający np. rudę; tylko wskazuje ona, że odpowiednia 
osoba bezpośrednio nie stwarza dóbr materjalnych, ale bierze, wza-
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mian za swoje usługi, część z produktu społecznego, stworzonego 
przez produkcyjnych członków społeczeństwa.

7. Rozpatrując ze stanowiska indywidualistycznego kategorje 
ekonomiczne, takie jak stopa procentów i inne, niepodobna dotrzeć 
do jądra rzeczy. Ażeby je zrozumieć, trzeba zerwać z indukcją ży
cia codziennego i przełożyć stosunki gospodarstwa prywatno-towa- 
rowego na stosunki zwartego organizmu podziału pracy. Jako klucz 
do odcyfrowania praw rozpodziału służy teorja wartości. Zadanie to 
podjęli byli fizjokraci, ale rozpatrując siły przyrody, jako potęgę 
wartościotwórczą, odrazu pomylili się, utożsamiając siły przyrody 
z siłami organizmu społecznego (z takiego punktu mogłaby rozpatry
wać swoje wytwory ziemia, gdyby je wymieniała z innym planetą). 
Klasycy, wprowadzając pojęcie, iż praca ludzka jest jedyną potęgą 
wartościotwórczą, zrobili krok naprzód, ale jednocześnie cofnęli się 
wstecz na punkcie podziału. Gdybyśmy wzięli kilkomiljonową zadru- 
gę, w której każdy produkt jest oceniany w pracy ludzkiej, to twier
dzenie, iż praca ^społeczna jest miarą wartości, nie potrzebowałoby 
tam dowodzenia, bo rzecz byłaby odrazu widoczną, i samo powyższe 
zdanie przedstawiałoby najbanalniejszą tautologję. Użyteczność nie 
byłaby braną pod uwagę, bo są produkowane tylko społecznie pożjr- 
teczne przedmioty, kaprysy przyrody (mniejsza lub większa urodzaj
ność) przedstawiłyby się jako* niejednakowe wydatki pracy ludzkiej, 
wreszcie rzadkość, np. pierwszorzędnych gatunków wina, nie stano
wiłaby o ich cenie, ale może zostałyby te przedmioty przysądzone 
tylko pewnym członkom społeczeństwa, np. chorym. Dla obecnego, 
rozwiniętego społeczeństwa towarowego, twierdzenie, iż wartość 
mierzy się ilością pracy niezbędnie społecznej, zgoła nie przedstawia 
sformułowania rzeczywistości, natomiast staje się kluczem do odcy
frowania zagadek ustroju ekonomicznego. Zadanie polega nie na 
udowodnieniu powyższej tezy, ale na zrozumieniu, dla czego, kiedy 
i w jakim stopniu nasza rzeczywistość przestała czynić zadość tej 
tautologji zadrużanej. Metoda zasadza się na wyjściu z wymienionego 
założenia i na przejściu od analizy zjawisk prostszych do bardziej 
złożonych, przyczym, w miarę rozbioru, rzeczywistość coraz bardziej 
będzie rozchodziła się z owym teoretycznym założeniem.

8. Wartość produktu odtwarza wartość surowców, zużytych 
maszyn i środków pomocniczych, oraz przedstawia jeszcze wcielenie 
tej pracy niezbędnej, która, przy pomocy danych narzędzi i środków 
pomocniczych, przetworzyła dany surowiec na produkt. Rzecz ta, nie 
potrzebująca dowodzenia w społeczeństwie zorganizowanym, została
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zupełnie zagmatwana przez gospodarstwo indywidualistyczne. Część 
stworzonej nowej wartości idzie na płacę dla siły roboczej, która 
na rynku pojawia się jako towar, posiadający swoją wartość. Sfor
mułowanie wartości siły roboczej w żelaznym prawie fticarda, miano
wicie iż robotnik otrzymuje tylko tyle, ile trzeba na zaspokojenie 
jego niezbędnych potrzeb, oraz na wyprodukowanie nowego pokole
nia rąk roboczych. Prawo to jednak posiada tylko względną wartość, 
póki mianowicie siła robocza pojawia się na rynku w postaci poje
dynczych, niezależnych jednostek. Streszcza ono tylko pewną fazę 
rozwoju industrjalizmu nowoczesnego. Pojęcie stopy wartości dodat
kowej. Tę stopę usiłowano wyznaczyć dla każdego pojedynczego 
zawodu, obliczając dochód przedsiębiorcy jako równy wartości do
datkowej, wytworzonej w jego zakładzie, tymczasem gdy są to kate- 
gorje niewspółrzędne, bo dochód pewnego przedsiębiorstwa produku
jącego nigdy nie jest równy wytworzonej tam części wartości dodat
kowej społeczeństwa (patrz § 9). Stopa wartości dodatkowej jest 
raczej pojęciem, ogarniającym całe społeczeństwo i dającym wyobra
żenie o rozmiarach podziału nowowytworzonej wartości pomiędzy 
bezpośrednich, produkcyjnych pracowników, a resztą społeczeństwa. 
Stopa owa wartości dodatkowej jest jednocześnie najwyższą granicą 
dla stopy procentów. Ażeby zrozumieć podział jej, t. j. wartości do
datkowej, pomiędzy kapitalistów (nie uwzględniamy wydatków społecz
nych na utrzymanie państwa i odliczamy część idącą na osoby, służące 
przy przewozie i pośrednictwie), trzeba przedstawić sobie wszystkie 
przedsiębiorstwa produkujące, handlowe, przewozowe, bankowo-inka- 
sowe, jako oddzielne biura tego samego zakładu. Każde z nich otrzy
muje zwartości dodatkowej część p ro  rata  użytego przez siebie ka
pitału. Jest to podział zasadniczy. Później następuje wtórny podział, 
mianowicie z tego, co przypadło na pierwszy podział, kapitał poży
czany (rentjerski) otrzymuje część swoją. Stopa procentów rozstrzyga 
o tej części, przypadającej na rentjerów, stopa owa więc musi, jeśli 
pożyczka ma sprzyjać rozwojowi ekonomicznemu, być niższą od spo
łecznej stopy wartości dodatkowej. Podział pierwotny, pomiędzy sferą 
produkcji i sferą pośrednictwa (handlu i przewozu), odbywa się w ten 
sposób, iż przedsiębiorca produkujący sprzedaje kupcowi towar poni
żej wartości abstrakcyjnej, dopiero spożywca nabywa go wedługjego 
rzeczywistej wartości. Raczej nabywałby, bo zasada, iż jednakowe ka
pitały, bez względu w jakiej produkcji są umieszczone, powinny dawać 
jednakowe zjrski, staje na przeszkodzie takiemu ujawnianiu się ma
ksymy wartości abstrakcyjnej. Wobec rozwoju maszynerji, kapitał
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może rosnąć prędzej niż ilość wartości dodatkowej. Skutkiem tego, 
stopa jej oraz stopa procentów mogą spadać, choć bezwzględne roz
miary otrzymywanej w społeczeństwie wartości dodatkowej bez
względnie wzrastają.

9. Zasada, że jednakowe kapitały dają jednakowe odsetki. Tym
czasem stopa wartości dodatkowej w różnych przedsiębiorstwach jest 
niejednakową; to znaczy, iż i stopa procentów powinna byłaby być róż
ną. Tendencja wyrównania zysków jednak posiada większą żywotność; 
staje się więc jej zadość, ale z nadwerężeniem zasady, iż oceną war
tości produktu jest czas pracy niezbędnie-społeczny. Przedsiębiorstwa, 
takie jak rola, gdzie kapitał stały jest względnie nieznaczny w porów
naniu ze zmiennym i gdzie stopa wartości dodatkowej jest bardzo 
znaczną, stale sprzedają produkt swój poniżej jego abstrakc3'jnej war
tości, i spożywca również nie dopłaca jego wartości. Natomiast zawody, 
gdzie rozpowszechniła się kosztowna maszynerja i gdzie ilość prze
rabianego surowca jest znaczną, siły zaś roboczej nieznaczną, oddają 
towar powyżej jego abstrakcyjnej wartości. W  ten sposób umożli
wionym zostaje wyrównanie zysków, ale jednocześnie ocena produk
tów przestaje odpowiadać wartości abstrakcyjnej. Rzeczywistość 
więc stale mija się z zasadą, iż wartość wymienna produktu mierzy 
się pracą: innemi słowy, w dwóch produktach, posiadających tę samą 
cenę na rynku, a więc równoznacznych, mieści się w każdym nie
jednakowa ilość pracy społecznie niezbędnej.

10. Wartość zboża i wogóle płodów rolnych mierzy się raczej 
według kosztów na najgorszych kawałkach gruntu niż na przecięt
nych. Nowe więc nadwerężenie zasady, iż ocena wartości produktu 
dokonywa się według ilości pracy niezbędnie społecznej. Skutkiem 
tego rolnictwo z wartości dodatkowej społeczeństwa zagarnia część 
pewną jako rentę poza tą częścią, jaką pobierają inne sfery produkcji 
Teorja renty Ricarda — różniczkowa. Dla czego ukazała się ona 
w Anglji (wyodrębnienie tam najemnika, dzierżawcy i właściciela). 
Późniejsze poprawki i rozszerzenie tej teorji. Sformułowanie zasad 
renty przez fizjokratyzin amerykański (Henryk George). Wartość 
ziemi, jako skapitalizowana renta.

11. Istnienie pośrednika wymiennego, w postaci pieniędzy, 
wprowadza dalsze odchylanie od założenia, iż wartość wymienna mo
że odpowiadać wartości abstrakcyjnej. Pojęcie ceny. Żywiołowość 
stosunków społecznych, uwydatniająca się w istnieniu podaży i popy
tu, stwarza dalsze zakłócenia charakteru indywidualnego, t. j. od
miennego każdorazowo dla tego samego produktu. Pojawia się pojęcie
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mniejszej lub większej użyteczności produktu, rzadkości jego i t. d., 
wywierające jeszcze dalszy wpływ. Wreszcie rzeczy, które nie przed
stawiają wartości, takie jak honor, ciało kobiety i inne, poczynają 
być sprzedawane. Zasada wartości abstrakcyjnej w tym zamęcie 
ulega jeszcze dalszym odchyleniom. Jest ona w ostatecznej instancji 
tylko latarką, przy pomocy której odnajdujemy drogę wśród faktów 
życia ekonomicznego i wiążemy je w całości, przedewszystkim zaś od- 
cyfrowywujemy podstawy i źródła bytu społecznego. Maksyma ta po
kazuje nam stosunek warstw nieprodukcyjnych do produkcyjnych; wy
jaśnia, iż zysk powstaje nie ze szczęśliwych konjunktur na rynku, 
lecz jest mniej lub więcej udatnym zrealizowaniem tego, co tkwiło 
w produkcie przed wysłaniem go na rynek; wykazuje, czym się rządzi 
stopa procentów; ustanawia hierarchję kapitałów i sposobu zagarnię
cia przez nich pewnej części produktu społecznego; ujawnia, iż ko
lejne cen}7, posiadane przez produkt w różnych rękach zanim to- 
war z fabryki dostanie się do spożywcy, są środkami realizacji praw 
swoich do produktu ogólno-społecznego przez różne warstwy przed
siębiorcze.

12. Prawa ekonomiczne znajdują się w stanie ciągłej zmien
ności. Pokazać, jak np. prawo żelazne Ricarda uległo zmianie w za
kresie fachów, posiadających dobrze zorganizowane trades-uniony; 
jak prawo, iż wartość produktu rolnego zależy od kosztów produk
cji na najgorszych gruntach, przestało częściowo obowiązywać od 
chwili pojawienia się konkurencji amerykańskiej; jak wreszcie po
wstanie trustów wnosi zmiany w zasadę równych zysków i oddziały
wa na kształtowanie się cen. Wszelkie sformułowanie zasad życia 
ekonomicznego posiada doniosłość czasową, t. j. względną.

13. Znaczenie indukcji i dedukcji w nauce ekonomicznej. W iel
kie postępy ekonomji politycznej zawdzięczają swój początek stoso
waniu metody abstrakcyjno-dedukcyjnej. Ekonomja polityczna, nie 
mając na swoje rozporządzenie retort i odczynników, musi posługiwać 
się abstrakcją, tak samo jak mechanika—oderwaną zasadą spadku ciał 
w próżni dla objaśnienia spadku realnego, odmiennego dla każdego 
ciała. Pokazać, iż prosta indukcja, badająca poszczególne spadki, 
nigdyby nie zdołała dać nam klucza. Indukcja ekonomiczna jest spę
tana objawami podaży i zapotrzebowania, użyteczności i rzadkości, 
słowem „psychologji“ .
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Podawszy powyższy kwestjonarjusz, przytaczamy parę prac 
swojskich, wr których samouk znajdzie pewne wskazówki i wyjaśnie
nia. Wymieniamy tylko te rzeczy, które nie doczekały się wzmianki 
w dziale bibljograficznym stopnia drugiego.

St. Grabski Rozwój teorji wartości i jej stan obecny. „Ate
neum*. 1893, tom IV , str. 32—55.

Z. Heryng L ogika ekonomji. Warszawa. 1896, str. 227. Cena 
rub. 1 kop. 20. Część I I I .  Zasadnicze pojęcie ekonomiczne (krytyki: 
E n e r g i e t y k a  w z a s t o s o w a n i u  do ekonomj i .  „Ateneum", 
1897, tom II, oraz „Prawda", 1897: Kosmos  i spo ł ec zeńs t wo  .Ys 
14— 17).

Tenże Teorja i praktyka ekonomji. Warszawa. 1897, str. 40. 
Cena kop. 20.

L. Winiarski System ekonomji matematycznej. „Ateneum". 
1897, tom IV .

Tenże Trzeci tom „K apitału ". „Ateneum". 1898, tom IV .
„Prawda", 1896: Szkice ekonomiczne .MJfe 19, 23, 26 i 32.

S IŁ Y  W Y T W Ó R C Z E  DO BY OBECNEJ.
1. Walka rzemiosła z fabryką. Fabryka występuje jako przed

stawicielka maszyny. Na czym polega istota maszyny (drugorzędne 
znaczenie motoru, pierwszorzędne samych narzędzi w maszynie). 
Jednostka organizacji fabrycznej: asocjacja maszyn nawzajem się 
uzupełniających. Fabryka przedstawia wielokrotną takich asocjacji. 
Doniosłość centralizacji, jako źródła oszczędności i taniości. Fabry
ka w stosunku do rzemiosła przedstawia wyższą fazę rozwoju tech
nicznego, produkującą taniej. Porównać produkcję fabryczną obuwia 
i ubrania z produkcją rzemieślniczą. Zarzut, iż fabryka produkuje 
tandetę. Tandeta jest produktem nie samej fabryki, lecz społecznych 
warunków rynku, pochłaniającego tani towar (maszyny, które muszą 
odznaczać się dokładnością, przecież przedstawiają wytwór fabry
ki!). Raczej właściwością fabryki jest brak artyzmu i indywidu
alności. Rzemiosło ma przyszłość, jako fach artystyczny. Rze
miosło może zwycięsko współzawodniczyć z fabryką: l) tam, gdzie 
niema rozwiniętych dróg komunikacyjnych i skutkiem braku ryn
ków wielka produkcja nie może powstać; 2) w tych zawodach, 
gdzie wytwórczość maszyny jest bardzo nieznaczną jeszcze w po
równaniu z pracą ręczną i gdzie rzemieślnik, przedłużając odpo
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wiednio dzień swój roboczy, może dostarczyć towaru po tej samej 
ceuie, jak fabryka, łożąc większy wysiłek; 3) w krajach i okolicach 
mało rozwiniętych, w których cena siły roboczej jest nieznaczną, 
a więc nie opłaca się wprowadzać kosztownych i małowytwórczych 
maszyn.

(„Prawda*1, 1890: W a l k a  p o m i ę d z y  w i e l k i m  i d r o b n y m  ka
p i t a ł em As 1; 1892, S z e wc  g a l i c y j s k i ,  As 15— 16; Na s z e  r z e m i o 
sło c e c ho w e  As 7; 1896 F a b r y k i  i r z e m i o s ł o  As 1; 1897, F a b r y 
ka i r z e m i o s ł o  .Ys 22, U p a d e k  r z e m i o s ł a  w N i e m c z e c h  .Ys 22, 
W a r s t w y  ś r e dn i e  i n d u s t r j a l i z m u  n o w o c z e s n e g o  As 37. Nadto 
1889: W ś r ó d  t e g o c z e s n e j  f a l i  s p o ł e c z n e j  As 47— 52).

2. Jako przykład centralizacji w handlu detalicznym: wielkie 
magazyny sprzedaży, takie jak Luwr i inne w Paryżu, Rozmiary ich 
sprzedaży rocznej są większe niż dawnych największych jarmarków. 
Monopolizują one rynek i przyczyniają się do upadku rzemiosła, po
nieważ obstalunki swoje robią w wielkich zakładach, rujnując w ten 
sposób dawny rzemieślniczy tryb produkcji w rękawicznictwie, para- 
solnictwie i t. d. Stwarzają one nowe gałęzie przemysłu w kraju. Koło 
nabywców szybko się zwiększa, bo stosują one zasadę możliwie taniej 
i dobrej sprzedaży (porównać psychologję sprzedawczą małego skle
pu w wielkim mieście a wielkiego magazynu). Udoskonalenia tech
niczne wewnątrz magazynu. Sprzedaż na zewnątrz przez pocztę za 
pośrednictwem katalogów i próbek. Jakie są szanse dalszego rozro
stu wielkich magazynów, oraz sprzedaży na zewnątrz, t. j. w tym 
przypadku, kiedy nabywca nie przestępuje progów magazynu. Upadek 
sklepów galanteryjnych prowincjonalnych na skutek konkurencji wiel
kich magazynów w stolicy. Możliwość powstania domów komisowych 
z próbkami i katalogami na prowincji zamiast sklepów. Warunki ta
kiego przełomu: szybki rozwój środków,przewozu.

(W .  M ata ja : D r o b n y  hande l  i w i e l k i e  m a g a z y n y .  Warsza
wa. 1900. „Prawda**, 1891: W i e l k i e  m a g a z y n y  As 32; 1892, T e c h n i 
ka w i e l k i c h  m a g a z y n ó w  As 10; 1896, C e n t r a l i z a c j a  w handlu 
d e t a l i c  znym As 39; E. Zo la  M a g a z y n  nowośc i .  Warszawa, 1883).

3. Centralizacja w sferze sprzedaży detalicznej wiktuałów. 
Rozwija się ona trudniej aniżeli w zakresie sprzedaży produktów ga
lanteryjnych. Firma Potina w Paryżu. Rozwój spółek spożywczych 
w Anglji. Obroty angielskiego W h o l e s a l e  S o c i e t y .  Faza 
pierwsza: odosobnione towarzystwa spożywcze. Faza druga: powią
zanie ich w spółki krajowe. Faza trzecia: zakładanie własnych war
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sztatów i fabryk, a nawet folwarków. Marzenia kooperatystów: za
miana kraju całego na jedną spółkę spożywczy. Zjazdy międzynaro
dowe spożywców. Rozwój spółek wytwórczych po r. 1848 i powody 
ich zwyrodnienia. Rozwój spółek wytwórczych pod osłoną i na rzecz 
stowarzyszeń spożywczych.

(„Głos“ , 1890: S t o w a r z y s z e n i a  ws p ó ł d z i e  l c z e  A2A2 45— 46. 
„Prawda1*, 1894: N o w e  o l b r z y m y  As 42; 1891: K o o p e r a c j e  w An- 
g l j i  Ay 39— 41; 1892, W s p ó ł s ą s i e d z t w o  Ag 6; 1894, P i  e-karni e spo- 
ż ywc z e  As 41, 1895 Z w i ą z k i  s p o ż y w c ó w  As 42).

4. Centralizacja w sferze handlu hurtowego. Giełdy towaro
we. Handel zbożowy jako pierwszy co do swoich rozmiarów. Tran- 
zakcje terminowe. Elewatory i nomenklatury zboża. Skutki społeczne 
centralizacji: plany monopolu państwowego w sferze handlu zbożem. 
Projekty angielskie założenia państwowych spichlerzy, jak dawniej 
w wiekach średnich istniały municypalne. Przedstawić, że takie 
projekty są możliwe tylko na gruncie uproszczonych przez centrali
zację stosunków wymiennych.

(B. W erner G i e ł d y  z b o ż o we  t e r m i n o w e  i n i eu r o d z a j .  
„Ateneum11, 1891, tom IY. „Gazeta Rolnicza11, 1898: O r g a n i z a c j a  me
chani zmu po ś r e d n i c z ą c e g o ,  As 37— 42).

5. Centralizacja kredytu. Wielkie towarzystwa kredytowe. 
Banki, jako źródła kredytu krótkoterminowego. Jako przykład cen
tralizacja operacji pożyczkowych przez C r e d i t  Lyonna i s .  Opera
cje kompensacyjne w Niemczech (wielkie wypłaty i rachunki doko
nywane za pomocą przenoszenia cyfr w księgach bankowych z konta 
jednego klienta na konto innego). C l e a r i n g  houses angielskie 
i amerykańskie. Poczta jako instytucja oszczędności i kompensacyj
na. Uproszczenia, wywołane przez centralizację, w interesach pie
niężnych i obrotach. Instytucje oszczędności i rola oszczędności 
w życiu społecznym.

(St. Karpiński Z a s a d y  d z i a ł a l no ś c i  b a n k ó w  i z a rys  h i s t o 
r y c z ny  g ł ównych  e p o k  i ch r o zwo j u .  Warsz. 1896, str. 116. Cena 
kop. 60. N. Krakowski I n s t y t u c j e  k o mp e ns a c y j ne .  Warsz. 1897, cena 
kop. 75. „Prawda", 1894: S y s t em k o m p e n s a c y j n y  .Ag 21; 1898, O l 
b r z y m y  k r e d y t u  As 19; N i e c o  z e t y k i  i e k o n o m j i  .N5 40— 42).

6. Znaczenie społeczne spółek akc3rjnych. Umożliwiają one pod
jęcie wielkich przedsiębiorstw, na które nie ważyłby się pojedyńezy, 
prywatny kapitał, i tym samym rozwijają niezmierną rzutność i ela
styczność przemysłu (rozwój kanałów, kolei, linji parostatkowych
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i banków). Nadto, powstrzymując działy spadkowe, spółki akcyjne 
sprzyjają centralizacji. Pozornie przedstawiają one środek ocalenia 
drobnych kapitałów, ulokowanych w produkcji, w rzeczywistości prze
cież stanowią środek wywłaszczenia ich z czynnej roli produkcyjnej: 
wszystkie nieudatne przedsiębiorstwa akcyjne dostają się drobnym 
kapitalistom, pomyślnie rozwijające się — wielkim. Spółka akcyjna 
pozbawia kapitalistę czynnej roli produkcyjnej, przechodzącej w ręce 
płatnych oficjalistów, i pozostawia mu tylko pobieranie dywidendy.

(„Prawda", 1891: R o z w ó j  s p ó ł e k  a kc y j ny c h ) .

7. Syndykaty i trusty. Wykazać, jak z pośród wolnej konku
rencji i pod działaniem praw i dążeń, jej właściwych, powstał nowo
czesny monopol. Charakter jego w porównaniu z charakterem mo
nopolów wieku zeszłego. Te ostatnie polegały na nadaniu prawnym 
i powstrzymywały rozwój techniki, nowoczesny monopol opiera się 
na centralizacji i jest najdoskonalszym środkiem dla zapewnienia spo
łeczeństwu tanich produktów, byleby państwo rozciągnęło kontrolę 
nad monopolistami, wyznaczając taksy towarów, co jest możliwym 
wobec uproszczeń procederu i zarządu. Panowanie trustów nad ryn
kiem, losy „świętego" prawa popytu i podaży. Dwa prądy wśród 
organizacji kartelowych: jeden przedstawia najwyższe ogniwo cen
tralizacji przemysłowej (jako klasyczny przykład poddać rozbiorowi 
organizację trustu nafciarzy amerykańskich); drugi jest wytworem 
zrzeszenia mniejszych kapitalistów, szukających ucieczki w syndy
kacie przeciw konkurencji wielkiego kapitału.

(St. Piotrowski S y n d y k a t y  p r z e my s ł o we .  „Ateneum", 1893, 
tom III. St. Kempner S y n d y k a t y  p r z e my s ł o w e ,  „Bibljot. Warszaw
ska". 1898, tom I, 1899, tom III. B. Schoenlank K a r t e l e  i s y n d y k a 
ty.  Warsz. 1897, str. 59, cena kop. 30. „Prawda", 1890: W a l k a  z mo
n o p o l e m  n o w o c z e s n y m  w A n g l j i  jY» 52; 1895: T e o r e t y c y  ame
r y k a ńs c y  w o b e c  t rus t ów .V’ 36; 1896: K a r t e l e  ,Ys 21).

8. Zrzeszenie rolne. Położenie włościanina i niezaradność po- 
jedyńczej osady. Stosunki rolne bardziej sprzyjają kooperacji aniżeli 
inne sfery działalności przemysłowej w chwili obecnej. Mleczar
stwo jako uprzywilejowana gałąź zrzeszenia, • fabryki masła i sera 
oraz ich rozwój techniczny. Organizacja zakupna nasion i sprzętów, 
oraz sprzedaży produktów. Wzrost syndykatów we Francji. Mle
czarstwo w Danji i rozwój kooperacji nabiałowej w Danji, Irlandji 
i Kanadzie. Powstanie wyspecjalizowanych terytorjów rolnych (pszen
nych, hodowlanych, mleczarskich) i ideał obszarów gieologiczno-
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agronomicznych, jako podłoża produkcji rolnej. Powstanie ognisk 
rzeźnictwa (np. Chicago), młynarstwa (Minneapolis) i t. d.

(K. R. Żywicki P r z e w r ó t  w p r o d u k c j i  ś r odk ów  spożyw
czych.  „Bibljoteka Warszawska". 1893. „Prawda", 1889: Z ł u d z e n i a  de
m o k r a t y c z n e  iYa 7— 11).

9. Związki zawodowe pracujących. Centralizacja administra
cji. Zanik drobnych utarczek i istnienie dwóch zorganizowanych 
armji. „Industrial Peace". Izby rozjemcze i taksy zarobków, wyraża
jące płacę za pewne zajęcie w wynagrodzeniu pewnej zasadniczej 
pracy (w górnictwie angielskim paręset różnych płac są wyrażone 
jako wielokrotne, całe i ułamkowe, pracy wykuwacza). Wykazać, iż 
ten zwyczaj, tak powszechny w paru fachach w Anglji, jest niczym 
innym, tylko urzeczywistnieniem zasady wyrażania jakościowo róż
nych wysiłków za pomocą pracy społeczno-niezbędnej. „Sliding 
scalę" (ślizgająca się skala zarobków). Uproszczenia, wywołane przez 
centralizację produkcji i zwyczaje sądów polubownych, umożliwiają 
powstanie taksy państwowej płac, a przynajmniej taksy minimalnej.

(„Prawda", 1890: I u d u s t r i a l  Peace ,  .Yg 52; 1898: Trade-unio-  
ni zm,  Na 23— 25).

10. Wielka nowoczesna wędrówka ludów. Rozmiary emigracji 
za morze i jej rezultaty. Odprowadza ona najenergiczuiejsze pier
wiastki. Powstanie zamorskich cywilizacji. Australazja (N. Ze- 
landja i prowincje N. Holandji) jako ogniska najbardziej posuniętych 
wzorów społecznych. Obieżysastwo i jego rozmiary.

(Kłobukowski W ę d r ó w k a  ludu p o l s k i e g o  w g ł ąb  Ni emi ec .  
„Ateneum", 1890, tom 1Y. „Prawda", 1891: S a c hs e ng a ug e r  ei, Jfs 15).

Stopień III.

Dla uniknięcia możliwych nieporozumień, winniśmy z góry za
znaczyć, iż dział trzeci jest przeznaczony dla osób, które pragną 
poświęcić się specjalnie studjom nad ekonomją polityczną. Studja te, 
z natury rzeczy, nie mogą objąć całokształtu zagadnień, w ten lub 
inny sposób wchodzących w dziedzinę rozpatrywanej nauki, a muszą 
poprzestać na pewnym skromniejszym zakresie. Pracujący posiądzie 
potrzebne w każdej nauce wykształcenie przygotowawcze, przestn- 
djowrawszy uważnie prace, polecone w dziale stopnia drugiego. Zre
sztą takie studja wymagają koniecznie znajomości języków; niemiecki
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w tym razie będzie wystarczający, gdyż, władając nim, można już jako 
tako śledzić ważniejsze objawy życia umysłowego w obrębie rozpatry
wanej gałęzi wiedzy. Naturalnie znajomość angielskiego, prócz nie
mieckiego, jeszcze bardziej uzdolni pracującego do prowadzenia za
mierzonych studjów. Kładziemy nacisk na tę konieczność języków, 
bo bez niej, w zakresie nauk społecznych, pracujący jest skazany na 
korzystanie z rąk drugich i trzecich, a nadto zupełnie pozbawiony 
możliwości wydajnego wysiłku. Zresztą osoba, zamierzająca pro
wadzić samodzielną pracę nad ekonomją, zrobi najlepiej, udając się 
do jednego z uniwersytetów niemieckich i tam zapisując się do t. zw. 
seminarjów. Nasze wskazówki, podane w dziale trzecim, są i nawet 
muszą być niezmiernie pobieżne. Wskazują one tylko to, co w danej 
dziedzinie istnieje zasadniczego, bynajmniej nie zapuszczając się 
w dalsze wyszczególniania.

Dział trzeci rozpada się na parę niezależnych części, które dziś 
zwykle są przedmiotem pracy osób, mniej lub więcej wyspecjalizowa
nych. Z nich pierwszy, polecający podręczniki i czasopisma, może 
uchodzić za rodzaj wstępu do innych, a raczej jednakowo stosować 
się do wszystkich. Inne stanowią całośei wyodrębnione. Nadto 
działy, poświęcone teorji wartości i kwestji monetarnej, oraz nauce 
finansów, posiadają własną przedmowę i nawet podział na stopnie. 
Na zakończenie •dołączono krótką bibljografję prac, dotyczących na
szego rozwoju przemysłowego. 1

1) D z i a ł  ogó lny.

Pracując specjalnie nad ekonomją, dobrze jest posiadać pod 
ręką różnego rodzaju wskazówki bibljograficzne, oraz przedmiotowe 
streszczenie tego, co zrobiono dotychczas na tym polu w zakresie któ
rejkolwiek dziedziny zagadnień ekonomicznych. Istniejąliczne podręcz
niki, wywiązujące się z tego zadania. Niektóre z nich urosły do roz
miarów kilku nawet tomów —naturalnie mamy na myśli nie pospolite 
podręczniki, ale właśnie dzieła pisane dla tych, który potrzebują szu
kać wskazówek bardziej wyczerpujących. Z pośród nich najlepsze 
są w języku niemieckim—odznaczają się wielką obfitością wskazówek 
wszelkiego rodzaju. Nie zawsze odpowiednie, ażeby służyły jako 
przewodnik dla kształcącego się, zawsze są na miejscu, jako porad
nik, który winien nas zaznajomić z tym, co mówią o danym zagadnie
niu i jak, oraz gdzie można szukać dalszego opracowania kwestji. 
Wyliczyliśmy je już w dziale drugim. Są to mianowicie dzieła Ro-
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schera, Sehónberga i Wagnera—wymieniamy je tak, jak zwykle sły
ną. w skróconym sposobie wyrażania się. Powtarzamy tutaj jeszcze 
po raz drugi ich tytuły, zarazem podając szczegółowiej treść poje
dynczych tomów,— rzecz w tym razie pożyteczna, bo poniekąd poka
zuje studjującemu, gdzie czego ma poszukiwać

W. Roscher System der Y olkswirschaft. Ein Hand-und-Le- 
sebucli fur Geschaftsmanner und Studierende. Stuttgart. (Istnieją 
przekłady na język polski: System g o s p o d a r s t w a  k r a j owe go ,  
z niemieckiego przełożył według trzeciej edycji F. S. Kupiszewski. 
Warszawa. 1860, oraz tomu trzeciego: Nauka ekonomj i ,  handlu 
i p r zemys łu ,  z IV  wydania przełożył d-r fil. J. Banzemer. War
szawa. 1889; cena rub. 6)

Obszerne dzieło, choć nie ukończone z powodu śmierci autora. Tom I. 
Grundlagen der Nationaloekonomie, wyd. 21, 1894, str. 809. Zasadnicze po
jęcia, produkcja dóbr, wolność i własność, obieg dóbr, podział, spożycie, 
ludność. Tom II. Nationalokonomik des Ackerbaues und der verwandten 
Urproductioneu, wyd. XI, 1885, str. 728. Okresy przedrolnicze (myśliwi, pa
sterze i t. d.). Rolnictwo (ogólny charakter, napięty i ekstensywny sposoby 
gospodarowania, irygacje, położenie pojedynczych gałęzi rolnictwa; małe, 
średnie i wielkie majątki; własność ziemska w stosunku do gminy, rodziny 
i podziału na warstwy, robotnik rolny, kredyt ziemski i nadużycia mobili
zacji, handel zbożem, oświata agronomiczna). Poboczne gałęzie rolnictwa 
(polowanie i rybactwo, hodowla, gospodarstwo rolne). Tom III. National- 
ókonomik des Handels und Gewerbiłeisses, wyd. IV, 1881, str. 823. Handel 
(główne gałęzie, konstytucja handlu podczas okresów wcześniejszych, nowo
czesne towarzystwa handlowe, handel międzynarodowy, mennictwo, pieniądze 
papierowe, weksle, banki; teorja, historja i polityka środków transportowych, 
miary i wagi). Przemysł właściwy (położenie pojedynczych działów, wielki 
i mały przemysł, maszyny, konstytucja przemysłowa niższych okresów, ochro
na przemysłu i wolność handlu, stowarzyszenia przemysłowe, kryzysy han
dlowe, górnictwo). Tom IV, część I: System der Finanzwissenschaft, wyd.
III, 1889, str. 771. Prywatne i napółprywatne dochody państwa (dobra pań
stwowe, lasy, dawne regalje, przemysł państwowy). Podatki w ogólności (ety
ka, polityka i historja podatków, systemy podatkowe). Podatki w szczegól
ności (podatki bezpośrednie i od dochodów, pośrednie, rozbiór niektórych ka- 
tegorji). Wydatki państwowe. Równowaga pomiędzy dochodami i wydatka
mi (skarb państwowy, pożyczki, ich etyka i polityka, dzieje kredytu pań
stwowego, zarząd długu, papiery państwowe). Zarząd finansowy (władze fi
nansowe, etat, rachunkowość i kontrola). Tom V. System der Armeuptiege
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uiul Armeupolitik, 1894, str. 339. Patologja. Część terapeutyczna, środki 
zaradcze— zakłady dla ubogich dzieci, dła dorosłych. Część II, djetetyczna; 
instytucje zapobiegawcze: kasy oszczędności, lombardy, towarzystwa spo
żywcze, ubezpieczenia).

Dzieło Roschera zawiera niezmiernie bogate wskazówki co do literatury 
przedmiotu oraz odznacza się obfitością faktów zarówno z okresów staro
żytnych i średniowiecznych, jak i nowożytnych. Jest to jedyna zaleta dzieła, 
zresztą pisanego eklektycznie i niekrytycznie.

G. v. Schónberg Handbuch dek politischen Oekonomie. T y
binga. (Istnieje w polskim języku streszczenie pierwszego wydania 
dokonane przez J. Piaseckiego E k o n o m j a  P o l i t y c z n a  według 
najznakomitszych badaczów ułożona. Warszawa. 1888, str. 400, na
kładem .Prawdy"; cena rab. 3).

Tom I. Yolkswirthscliaftslelire, wyd. IV, 189(5, str. 886. Część I. Gospo
darstwo narodowe przez G. v. Schóuberga; ekonomja polityczna jako nauka 
przez H. v. SoheeFa. Socjalizm i komunizm przez H. v. Scheel’a. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne przez Fr. J. Neumann’a. Produkcja narodowa w ogólno
ści przez Fr. Kleinw&chtera. Kształtowanie się cen przez Fr. J. Neumanifa. 
Miary i wagi przez L. v. Jolly. Pieniądze i mennictwo przez E. Nasse (W. 
Lexis). Kredyt i istota banków przez A. Wagnera. Środki transportowe 
i komunikacyjne przez E. Sax’a. Podział dóbr przez Th. Mithotf a (G. v. Schón- 
herg'a). Spożycie przez W. L,exis’a. Nauka o zaludnieniu przez G. v. Ril- 
melina. Część II, figurująca dotychczas jako tom II poprzednich wydań. Wyd. 
IV, 1886, str. 1007. Rolnictwo przez Th. v. der Goltz’a. Polityka agrarna 
przez A. Meitzen'a i J. Conrada. Myśliwstwo przez T. Lorey’a i L. Jolly’ego. 
Rybactwo przez B. Benecke’go. Górnictwo przez R. Klostermann’a. Przemysł 
i kwestja robotnicza przez G. Schóuberga. Ustawodawstwo handlowe przez R. 
Klostermann’a. Handel przez W. Lexis’a. Ubezpieczenie przez A. Wagnera. 
Nauka o ludności, wychodźtwo przez G. Rilmelin’a i F. H. Geffckena. Tom III. 
Fiuanzwissenschaft und Verwaltungslehre, wydanie II, 1885, str. 1015. Hi- 
storja i zadania nauki o finansach, wydatki państwowe przez F. H. Getfcken’a. 
Podatki przemysłowe przez H. v. ScheePa. Nauka o podatkach w ogólności 
przez J. A. R. Heltfericlfa. Nauka o podatkach w specjalności przez A. Wag
nera, R. Fr. SchalPa i C. V. Riecke. Finanse gminne przez F. v. lteitzeu- 
steina. Zadanie nauki o zarządzie przez G. Meyera. Statystyka przez G. Rfł- 
meliu‘a. Policja bezpieczeństwa przez M. SeydeFa. Zdrowotność przez U. 
Jolly’ego. Nędza przez E. Lóning‘a. Dozór nad obyczajnością przez li. Ló- 
ning’a. Oświata przez L. Jolly‘ego. (Tom II, ostatnie działy od finansów gmin
nych, rozszerzony, wyszedł w czwartym wydaniu, 1898, str. 609).

Poradnik dla samouków, cz. I I I .  11
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A. Wagner L ehr-u.-Handbuch der P olitischen Oekonomie, 
in  einzelnen SELBSTSTaNDiGEN Abtheilungen. Lipsk (nie wszyst- 
kie części wyszły w trzecim wydaniu).

I. Hauptabtheilung: Grundlagen der politischen Oekonomie, w opra
cowaniu A. Wagnera, 3 wydanie; cena mr. 20. Część I: Grundlagen der 
Volkswirthschaft, 1893; cena mr. 10. Część II: Yolkswirthschaft und Recht, 
besonders Verm5gensrecht, str. XV III i 564, 1894; cena mr. 10. II. Haupt
abtheilung: Praktische Yolkswirthscliaftslehre. Część I: Verkehrwesen und 
Yerkehrpolitik, w opracowaniu A. Wagnera. Część II. Agrarwesen und 
Agrarpolitik, 1892— 1893, w opracowaniu A. Buchenbergera, w dwóch to
mach, str. 615 i 641. Część III. Forstwesen u. Forstpolitik, w opracowaniu 
K. Biichera. Część IV. Gewerbe-und Handels-wesen und-Politik. IV. Haupt
abtheilung: Finanzwissenschaft, w opracowaniu A. Wagnera. Część I. Einlei- 
tung. Ordnung d. Finauzwirtschaft. Finanzbedarf. Privaterwerb. 3 wyd. 1883. 
Część II. Theorie d. Besteuerung: Gebuhrenlehre u. allg. Steuerlehre. 2 wyd. 
1890. Część III. Spec. Steuerlehre, Gesch., Gesetzgebg., Statistik d. Be- 
steuerg. einz. Lander. 1886 — 89. Część IV. System d. spec. Steuerlehre u. 
Lelire v. d. offentl. Scliulden. V. Hauptabtheilung: Litteraturgeschichte der 
polit. Oekonomie (einschliessl. Socialismus).

Z pośród mniejszych podręczników:

L. Biliński System ekonomji społecznej. L wów. 1893—94. 3 
wydanie, tomów 2 (tom drugi opracował d-r St. Głębiński) rub. 9.

E. Philippowich Grundriss der politischen Oekonomie, w pa
ru tomach, wychodzi obecnie. Tom I. Allgemeine Volkswirthschafts- 
lelire. 1897, str. X I I  i 405, cena mr. 9 fen. 60.

A. Marshall Principles of Economics. 3 wydanie. 1895, cena 
szyi. 12½.

Podręcznik jeden z lepszych w nauce.

(Istnieje parę dawniejszych podręczników, posiadających mniejsze roz
miary i odznaczających się umiejętnością wykładu. Są to: A. E. Cherbuliez 
P r e c i s  de la s c i e nc e  e conomi ąue .  Paryż. 1862. 2 tomy: cena fr. 15. 
H. Sidgwick P r i n c i p l e s  o f  P o l i t i c a l  E c o n o m y .  1887. 2 wydanie, 
cena szyi. 16. Cairnes (rzecz bardziej specjalna) Some  l e a d i n g  P r i n c i 
p l e s  in P o l i t i c a l  E c o n o m y ,  n e w l y  e xpounded .  2 wydanie. 1888; 
cena szyi. 14.

Obok podręczników winniśmy wskazać encyklopedje. Istnieję, 
trzy, angielska Palgrave’a, jeszcze nie ukończona; francuska, wydana 
przez firmę Guillaumiifa w Paryżu, i niemiecka, najlepsza, pod redak

•
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cją Conrada, E lsteraiin . (istnieje jej skrócone wydanie, dokonane 
pod kierownictwem Elstera).

R. H. Palgrave English Dictionary of P olitical Economy. 
Londyn. Tom I  od A  do E; drugi od F  do M. Każdy po szyi. 21.

Dzieło nieukonczone jeszcze.

N ouyeau dictionnaire d ’economie politique publie sous la  
direction de Leon Say et J .  Challey. Paryż. Cena Ir. 50.

W orterbuch der Staatswissenschaften wydany przez J. Con
rada, L. Elstera, W. Lexisa, Ed. Loeninga. Tomów 6, oraz dwa uzupeł
nienia. Jena. Tom I, 1890, str. 1046; tom II,  1891, str. 1007; tom TTT 
1892; tom IY , 1892, str. 1276; tom V, 1893, str. 885; tom VI, 1894, 
str. 959. Pierwsze uzupełnienie, 1896; drugie uzupełnienie, 1897, 
str. 1076.

i skrócona:

W orterbuch der Y olkswirthschaft, wydany przez d-ra Lud
wika Elstera. Jena. 1898; cena mr. 20; tom I, str. X  i 1092; tom II, 
str. X  i 1018.

Jako podręczniki bibljograficzne:

0. Muhlbrecht W egweiser durch die neuere L itteratur der 
Rechts-und Staatswissenschaften, fur die Praxis. Berlin. 1893, 
str. X X V I I I  i 763. Cena mr. 15.

Bibljografja najnowszych prac w zakresie prawa i nauk społecznych. 
Opuszczamy działy prawne. Dział X traktuje o dobroczynności, X I— o oświa
cie, X II— urządzeniach zdrowotności, X III— komunikacjach, XV— polityce 
kolonjalnej, X V I— oszczędności i ubezpieczeniu, X V III— o sprawie robotni
czej, X IX — o właściwej ekonomji politycznej, XX— o nauce finansów, XXI—  
o statystyce. Bibljografję O. Miihlbrechta można otrzymać w formie katalo
gów firmy księgarskiej Puttkamera i Miihlbrechta, rozdzieloną na działy.

Tenże Uebersicht der gesammten Staats-und rechtswissen- 
SCHAFTLICHEN LlTTERATUR. Berlin.

Są to roczniki bibljograficzne, wydawane w zeszytach miesięcznych 
przez księgarnię Puttkamera i Miihlbrechta w Berlinie i zawierające w sobie 
przegląd całej literatury na polu nauk prawnych i społecznych za czas ubiegły.

W. S. Sonnenschein A  B ibliography of Social and P olitical 
E co nomy, L aw and Education. Being the Sections Relating to 
tliose Subjects in „The Best Books“ and „The ReadeFs Guide". 1897. 
4-o, str. 210; cena szyi. 6.



164 L. Krzywicki.

R. R. Bowker an d  G. Ileś T h e  R e a d e r ’ s G u i d e  i n  E c o n o m ic ,

Social, and Political Science. Being a Classified Bibliography (Ame
rican, English, French, and German); with Descriptive Notes 
Authors, Title and Subject Index, Courses of Reading, College Cour- 
ses, etc. Putnam. Londyn i Nowy York. Cena szyi. 2 pens. 6.

Wreszcie co do czasopism:

Ekonomja polityczna posiada niezmierną liczbę czasopism. Z pośród 
nich jako źródła informacji praktycznej możemy wymienić 1’E c o n o m i s t e  
f r a n ę a i  s pod redakcją P. Leroy Beaulieu, tygodnik, bogaty dział infor
macji dotyczących ruchu na polu finansów, lokacji kapitałów i t. d., rocznie fr. 
37; (temi samerni zaletami odznacza się tygodnik londyński Ecouomis t ) ;  
So z i a l e  Prax i s ,  C e n t r a l b l a t t  fur S o z i a l p o l i t i k  (dawniej Cen- 
t r a l b l a t t  fur  S o z i a l e  Po l i t i k ,  dużo stracił od lat paru przeszedłszy 
pod nową redakcję), kiedyś odznaczał się obfitością materjalu i dobrą infor
macją co do różnych objawów na polu polityki społecznej; rocznie mr. 10. 
A r c h i v  fur s o z i a l e  G e s e t z g e b u n g  uud S t a t i s t i k  pod redakcją 
H. Braun’a, wydawany kwartalnie, w ostatnich czasach zapowiedziano częst
sze zeszyty, czasopismo odznaczające się cenuemi artykułami w różnych dzia
łach kwcstji społecznej; rocznie mr. 24. I l e vue  d e c o u o m i e  po l i t i ąue ,  
miesięcznik, streszcza w sobie prądy etyczne i kooperacyjne; rocznie fr. 20. 
L a  Re fo r  me Soc i a l e ,  miesięcznik wydawany przez szkołę le Play’a, za
wiera cenny materjał co do zrzeszenia, położenia włościan i t. d.; rocznie fr. 
18. J a h r b u c h e r  fur  Nat  i o nal  oko u orni e, założone przez Hilde- 
branda, wydawane przez Conrada, bogata bibljografja ekonomiczna, mie
sięcznik, rocznie nu-. 28. Ja h r b u c h  f ur  Gese t z g ebung ,  Ve r wa l t ung  
u. Yo l ks  wi r thscha f t ,  wydawane przez Schmollera, kwartalnik, rocznie 
mr. 28. Z e i t s c h r i f t  f l i r  d i e  gesa iumte  S t a a t s w i s s e n s c h a f t e n .  
Tybinga, kwartalnik, rocznie mr. 10. J o u r na l  des E c o n o m i s t e s .  Pa
ryż, miesięcznik, ostatnia placówka nieprzejednanych szkoły manchesterskiej, 
pod redakcją S. Molinari, rocznie fr. 36. Q u a r t e r l y  R e c i e  w o f  Eeo-  
nomy,  Boston, daje pojęcie o ruchu amerykańskim na polu teorji. Th e  
Economi c  Journal ,  wydawany przez brytańską asocjację ekonomiczną, 
najlepsze pismo ekonomiczne w Anglji, kwartalnik, rocznie szyi. 20. The 
E c o n o m i c  R e v i e w ,  wydawany przez dział oksfordzki związku społeczno- 
chrześcijańskiego, kwartalnik, rocznie szyi. 10.

2) R o z w ó j  w ł asnośc i  i s t o sunków ekonomicznych.

Istnieje specjalne czasopiśmo, poświęcone kistorji rozwoju eko
nomiczno-społecznego, mianowicie:
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Z eitschrift fur Sozial-und W irthschaftsgeschichte (wy
chodzi od roku 1896 w Weimarze).

Jako źródło bibljograficzne. podające oceny ważniejszych prac: 
A nnee sociologique (od roku 18S8, w Paryżu u P. Alcana).

Po tym wskazaniu źródeł informacyjnych, przechodzimy do 
ważniejszych dzieł, traktujących o rozwoju ekonomicznym.

K. Bucher D ie Entsteiiung der Y olkswirtschaft. 2 wyda
nie. Tybinga. 1898, str. X  i 895. Cena mr. 5 cnt. 60.

Tenże D ie W irthschaft der N aturvolker. Drezno. 1898, str. 
71: cena mr. 1.

Tenże A rbeit und Rhytmus. Lipsk 1896, str. 180 w dużym 
formacie; cena mr. 6. Obecnie wyszło drugie wydanie.

Zbiór szkiców, traktujących o stosunkach ekonomicznych okresu dzi • 
kiego, o pierwotnych fazach gospodarstwa narodowego i t. d. W dotychcza
sowej literaturze przedmiotu jest to praca najlepsza, którą dobrze byłoby 
przestudjować, jako też i inne, poniżej podane rzeczy Buchera, w związku 
z pracą N. J. Zibera O c z e r k i  p i e rwoby t uo j  ku l tury .  Moskwa, 1883, 
str. 505. Książka Zibera przedstawia całokształt stosunków ekonomicznych, 
właściwych ludom dzikim i barbarzyńskim. Faktów nie uporządkowano na
leżycie według szczebli kultury. Rozdział o stosunkach rodzinnych bardzo 
słaby. Dzieło Zibera, mimo że przestarzałe, w literaturze przedmiotu należy 
jeszcze do lepszych. Wywody Buchera doczekały się krytyki ze strony Ed. 
Meyera D ie  w i r t h s c h a f t l i c h e  E n t w i c k e l u n g  des A l t e r t hums .  
1895. Cena mr. 1 fen. 50 (istnieje przekład rosyjski, wydań. Wodowozowoj 
Ź k o u o m i c z e s k o j  e r a z w i t j e  d r e w u i a g o  mi ra.  1898. Petersburg, 
str. 116; cena kop. 60).

L. Morgan H ouses and House-life of the A merican A boiu- 
gines. Waszyugton. 1881 (tom IV  „Contribution of the North Ame
rican Ethnographyu).

Praca przedstawiająca stosunki domowe i spólnictwo rodowe Indjan 
Amerykańskich. Rzecz pierwszorzędnej doniosłości. Jako uzupełnienia: H. 
Cunow D ie S o z i a l e  V e r f a s s u n g  des Inkare i c l i s .  Eine Untersu- 
chung des altperuanischen Agrarkomunismus. Stuttgart. 1896, str. V II i 118; 
L. Fison L a n d  t en u r e  in F i j i  („Journ. of Anthr. of G. Britain11, 1881, 

tom X).

A. Sumner Maine Early H istory of Institutions. Londyn. 
1875; cena szyi. 12.
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Tenże Y i l l a g e  C o m m u n i t i e s  i n  t h e  E a s t  a n d  W e s t . Londyn. 
1876. Cena szyi. 9.

Wskazane prace Maine’a traktują o formach własności obszczynnej i ro
dowej u ludów aryjskich, przyczyni poddają robiorowi i początki feodalizmu. 
W związku z powyższemi warto byłoby przestudjować i dwa pozostałe dzieła 
Maine’a, mianowicie A n c i e n t  Law .  Londyn. 2 wyd. 1887; cena szył. 12,
1 E a r l y  L a w  and  Custom.  Londyn. 1883; cena szył. 9. Jako uzupeł
nienia: J. B. Phear The A r y a n  V i l l a g e  in I n d i a  and C e y l o n  
(u Macmillana, Londyn); cena szył. 7 pens. 6. B. H. Baden-Powell The 
I n d i a n  V i l l a g e  Communi t y .  Londyn. 1896, str. X II i 456. Jobbe- 
Duval L a  co inmune annami t e  („Nouvelle Revue historiąue de droit 
franęais et etranger11, 1896). E de Laveleye W ł a s n o ś ć  pi erwotna,  
przekład z IV wydania francuskiego. Warszawa. 1889, str. 309; cena rub. 1 
kop. 50. Spopularyzowała ona ideję o istnieniu gminnych form własności (La- 
veleye’a polecamy w przeróbce K. Buchera Das Ure i genthum.  Lipsk. 
1879; cena mr. 10).

Hearn A r y a n  H o u s e h o l d . 1878. Cena s z y i .  16.
Monograłja, poświęcona przedstawieniu spólnictwa rodzinnego oraz 

wierzeń religijnych, właściwych zadrudze. Jako uzupełnienia faktyczne: Bro
nisław Grabowski Z a d r u g a  u S ł o w i a n  p o ł u d n i o w y c h .  „W isła“ , 
tom III; J. Witort L i t ew s k a  s p ó l n o t a  r o d z i nna .  „Wisła11, tom IX; 
I. Franko Gmi na  i Za d r u g a  wśród  rus i usk i e go  ludu. „GłosL 
1887, Aa 19.

G. F. Maurer E i n l e i t u n g  z u r  G e s c h i c h t e  d e r  M a r k -, Hor-, 
D o r f  u n d  S t a d t v e r f a s s u n g  u n d  d e r  OFFENTLICHEN G e  WALT.
2 wydanie. 1896. Cena mr. 5.

Książka nieco przestarzała, H. Cunow usiłował usunąć tę wadę, za
mieszczając odpowiednią przedmowę w nowym wydaniu. Stanowi ona wstęp 
do innych prac Maurer’a, poświęconych specjalnie dziejom ustawy marchjal- 
nej, dworskiej, wioskowej i miejskiej. Wszystkie te prace jeszcze dziś po
siadają znaczną wartość. Jako uzupełnienie: A. Miaskowsky D ie  scl iwei -  
ze r i s che  A l l me n d  in i h r e r  g e s c h i c h t l i c he n  E n t w i c k e l u n g  vom 
XI I  J a h r h u n d e r t  bis  zur  Gegenwar t .  Cena mr. 6. G. Hanssen 
A g r a r h i s t o r i s c h e  U n t e r  suchunge u. Lipsk, tom I. 1880, tom II. 
1884.

K. Lamprecht D e u t s c h e s  W i r t h s c h a f t s l e b e n  im  M i t t e l a l -  

t e r , U n t e r s u c h u n g e n  u b e r  d i e  E n t w i c k e l u n g  d e r  m a t e r i e l l e n  

K u l t u r  d e s  p l a t t e n  L a n d e s  a u f  G r u n d  d e r  Q u e l l e n  z u n r c h s t  

d E s  M o s e l l a n d e s . Lipsk. 1885— 6. Cena mr. 80.
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Olbrzymia praca, bardzo ważna ze względów metodologicznych, bo po
kazująca, w jaki sposób należy wyzyskiwać materjał ekonomiczny, ażeby od- 
cyfrować przeszłość gospodarczą kraju. Tomów trzy: I. Darstellung. 1886, 
str. XV i 1640; II. Statistisckes Materiał. Quellekunde. 1886, str. IX  i 788;
III. Quellensammlung. 1885, str. 608.

A. Meitzen W anderungen, A nbau, und A grarrecht der V ol- 
ker Europ as nordlich den A lpen. Część I. Siedelung und Agrar- 
wesen der Westgermanen und Ostgermanen, der Kelten, Homer, Fin- 
nen und Slaven. Berlin. 1896. Tomów dwa tekstu, trzeci—mapy, tom 
I, str. X IX  i 623; tom II, str. X V  i 690. Cena mr. 48.

Dzieło, streszczające w sobie dotychczasowe rezultaty poszukiwań nad 
przeszłością osadnictwa i stosunków agrarnych w Europie środkowej. Książka 
A. Meitzena, „gieologja stosunków agrarnych11, jest doniosłą, tak samo jak 
i K. Lamprechta, zwłaszcza ze względów metodologicznych.

G. L. Gomme The village Community with the special reee-
RENCE TO THE ORIGIN AND FORM8 OP ITS SURVIVALS IN B r iTAIN. Lon
dyn. 1890, str. X I  i 299 (w „Contemporary Science Series“ ; cena 
szyi. 3,50).

Książka Gomme’a zawiera obraz obszczyny rolnej u obecnych barba
rzyńców Afryki i Indji Przedgangesowych oraz w Anglji. Jako uzupełnienie: 
E. Nasse U e b e r  m i t t e l a l t e r l i c h e  F e l d g e m e i n s c h a f t  in Eng- 
land.  Bonn. 1869; cena mr. 4. G. L. Gomme P r i m i t i v e  f o l k mo o t s .  
Londyn. 1880; cena szyi. 12. F. Seebohm The Eng l i sh  V i l l a g e  Com
muni ty .  Londyn. 1884; cena szyi. 16. (Seebohm jest przeciwnikiem teorji, 
przyjmującej, iż obszczyna stanowi punkt wyjścia dla rozwoju własności 
ziemskiej).

Keussler Zur Geschichte und K ritik der BauERLiCHEN G e - 
meinbesitzes in Russland. Tom I. 1876. Ryga, Moskwa i Odessa, 
str. 304. Tom II, w dwóch częściach. Petersburg. 1882— 83, str. V I 
i 338. Tom II I .  Petersburg. 1887.

Najważniejsza praca o obszczynie rosyjskiej, zestawiająca dotychcza
sowy materjał w tej kwestji. Zwrócimy tutaj uwagę, że w języku rosyjskim 
istnieje bardzo obfity materjał co do obszczyny i wogóle gminnej własności 
gruntów. Główniejsze prace, patrz P r o g r a m m y  c z t i e n j a  dla sanio- 
o b ra z owan j a .  2 wyd. 1897, str. 191— 192, AaJNśt 15— 29.

Fustel de Coulanges I/A i.leu et le domaine rural. Paryż. 
1890. Cena fr. 7 cnt. 50.

Tenże Recherches sur quelque probleme de l ’histoire. Pa
ryż. 1885. Cena fr. 10.
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Wraz z Seebohm’em F. de Coulanges należy do najpoważniejszych prze
ciwników teorji, przypisującej obszczynie powszechne istnienie w barbarzyń
skim okresie dziejów. Uzupełnienie: K. T. Inama-Sternegg De ut sche  
W i r t h s c h a f t s g e s c h i c k t e .  1879— 91; mr. 25. R. Hildebrand Recl i t  
und S i t t e  auf  den re rsc l i  i e d e ne n  K u l t u r  s tufen.  Część I. Jena. 
1896, str. IV  i 190. Cena mr. 5. (Hildebrand opiera się na materiale etno
logicznym).

J. Lippert S o z i a l - G e s c h ic h t e  Bohmens x n  v o r h i s t o r i s c h e r  

Z e i t , tom I  (die Slavische Zeit und ihre gesellschaftliche Schopfun- 
gen). Wiedeń i Lipsk 1896, str. V I I I  i 468.

Polecamy dzieło Lipperta jako wstęp do historji pierwotnych stosunków 
u nas, gdyż zawiera ono dużo uwag, mogących rzucić światło i na nasze 
dzieje. Wywołało ono polemikę: J. Peisker Z u r S o z i a l g e s c h i c h  te 
l ! óhmens (w„  Zeitschrift fur Sozialund Wirshaftgeschichte“ , 1896— 97) i Bal
zera rzecz o zadrudze w „Kwartalniku historycznym", 1899). Jako uzupełnie
nia co do gienezy nazw wioskowych: T. Wojciechowski Chrobac j a .  
Rozbiór starożytności słowiańskich. Kraków. 1886, str. 341. L. Krzywicki 
Kurp i e .  „Bibl. Warszawska". 1892, tom III i IV. Piekosiński L u d n o ś ć  
w i e ś n i a c z a  w dob i e  p i as t owe j .  Kraków. 1896, str. 151. Tenże O ła 
nach w P o l s c e  ś r e d n i o w i e c z n e j .  Kraków. 1887. Inne materjały 
patrz L. Finkla B i b l j o g r a f j a  h i s t o r j i  po l sk i e j .  Lwów, tom II, .Ys.N? 
17082— 17098.

Wymieniliśmy w powyższym szereg monografji, dotyczących po
czątku własności ziemskiej, zwłaszcza zaś takich form jej, jak obsz- 
szyna i zadruga. Oo do kolejnego następstwa po sobie rozmaitych 
form gospodarowania z silnym uwzględnieniem stosunków agrarnych:

A. Loria A n a l i s i  d e l l a  p r o p r i f .t ś , c a p i t a l i s t a , tom I I ;  Le 
FORSIE STOR1CHE D E L L A  COST1TUZIONE ECO NO M ICA. Turyn. 1889, S tf. 

474. Cena lir. 3. ,
Loria przedstawia djalektykę rozwojową, właściwą obszczynie, niewol

nictwu i ustrojowi pańszczyźnianemu. Praca jedyna w swoim kierunku. Jako 
uzupełnienie rozprawa Sartoriusa v. Waltershausena D ie  En t s t ehung  
des T a u s c h h a n d e l s  in P o l y n e s i e n  (w „Zeits. fur Social-und Wirts- 
chaftsgesch.", tom IV). Dla zaznajomienia się z ustrojem ekonomicznym świata 
klasycznego Rodbertus-Jagetzow'a prace o stosunkach ekonomicznych sta
rożytności w Hildebrand a „Jahrb. fOr Nationaloek. uud Statistik". I serja, 
tomy 2, 4, 5, 8, 14, 15, 20, 23. (Streszczenie ich: Th. Kozak R o d b e r t u s -  
J a g e t z o w ’s s o z i a l o konomi s c l i e  A n s i e hten.  Jena. 1892; cena mr.6). 
Zbiór artykułów Rodbertusa wyszedł w języku rosyjskim I z s l i e d o w a n j a
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w ob ł as t i  nac j  ona l no j  e k o n o m j i  k ł a s s i c z e s k o j  d r ewuos t i .  
Jarosław. 1881, 1884, 1887). Krytyka poglądów Rodbertusa; Ed. Meyer 
D ie  W i r t s c h  af  tl i che E n t w i c k e l u n g  des A l t e r thums ,  patrz wy
żej str. 110. (Co do stosunków i idei ekonomicznych starożytności materjał 
faktyczny: A. Boeckh D ie  S t a a t s haus ha l t uug  der  A t b e n e r .  3 to
my. Berlin. 2 wydanie. 1851; cena mr. 21, oraz du Mesnil Marigny H i- 
s t o i r e  de 1’economi  e po l i t i  que des anc i ens  peupl es ,  de l ’Inde, 
d e 1'Egypte,  de l a Inde  et  de la Grece.  3 tomy; cena fr. 24). Niewol
nictwo posiada bardzo obfitą literaturę. Z pośród niej przytoczymy rzecz po- 
równawczo-etnologiczną Ch. Letourneau E r o l u t i o n  de l ’e s c l av ag e .  
Paryż. 1897, str. 538 (istnieje w przekładzie rosyjskim, rzecz słaba, ale je
dyna, która podaje materjał etnologiczny), J. K. Ingrama (także istnieje 
w rosyjskim przekładzie. Petersburg. 1896, oraz w niemieckim), patrz str. 
111, oraz niewielka broszura E. Meyer’a D ie  Sc l a v e r e i  in A l t e r thum.  
1898, str. 49, cena mr. 1.

Zapoznawszy7 się z początkami życia społecznego, kolejnemi 
formami własnos'ci ziemskiej i gospodarstwa narodowego, należałoby 
zwrócić się do rozwoju stosunków wymiennych. Co do pieniędzy i cen, 
studjujący znajdzie wskazówki w odpowiednim dziale, opracowanym 
przez H. Forsztetera. Tutaj podamy tylko parę prac, dotyczących 
historji handlu:

Cb. Letourneau Evoeution du commekce. Paryż. 1897. Cena 
fr. 7. Istnieje przekład rosyjski.

H. B. Gibbins T he Commeecial History of Europę. Londyn. 
1896. Cena szyi. 3 pens. 6

Niewielka, ale treściwa książka mogąca służyć jako wstęp do dalszych 
studjów. Dla tego szczegółowszego zaznajomienia się z rozwojem handlu słu
żyć mogą A . B eer A l l g e m e i n e G e s c h i c h t e  des W e l t ha n d e l s .  Wie
deń. 1884, tomów trzy; cena mr. 34 (istnieje przekład rosyjski w 3 częściach, 
cena rub. 7 kop. 50). L e v i L eon e  H i s t o r y  o f  B r i t i s h  Commerce .  
2 wydanie. Londyn. 1880; mr. 18. Inne, patrz niżej.

Dla zaznajomienia się z rodowodem obecnego ustroju społeczne
go, towarowo-pieniężnego, radzilibys'my obrać Anglję, jako kraj, 
w którym rozwój industrjalny przybrał charakter najwyraźniejszy. 
Literatura przedmiotu jest niezmiernie obfita, z niej możemy przyto
czyć prace najdonioślejsze. A  mianowicie:

W. J. Ashley E n g l i s h  E c o n o m ic  H i s t o r y  a n d  T h e o r y . Lon
dyn. 1888—93. Cześć I, szyi. 5; Część II ,  szyi. 10l/2. Istnieje prze
kład rosyjski, cena rub. 2 kop. 70.
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W. Cunningham G-rowth of English Industry and Cohmer- 
ce during the Early and Middle A ges. 1890. 3 wydanie; cena 
szyi. 16.

Jako uzupełnienie tej pracy i jej ciąg dalszy, inne dzieło tego samego 
autora, a mianowicie G ro  w tli o f E n g l i sh  I n d u s t r y  in Mode r n  T i 
mes. Londyn. 1892; cena szyi. 18. Oba dzieła zawierają bardzo obfity ma- 
terjał bibljograficzny.

C. Gross The G il d  Merchant. Londyn. 1890. (Clarendou
Press). 2 tomy. Cena szyi. 24.

•(

J. E. Thorold Rogers I ndustrial and Commercial H istory of 
England. Londyn. 1891; cena szyi. 16.

Tenże Six Centuries of W ork and W ages. Londyn. 1885; 
cena szyi. 15. Istnieje przekład rosyjski (patrz str. 111).

Istnieje jeszcze inna praca Eogers’a, bardzo obszerna, a mianowicie 
H i s t o r y  o f  A g r i c u l t u r e  P r i c e s  1259— 1793, tomów 6, 1888 (Claren- 
don Press), konieczna dla każdego, prowadzącego studja nad rozwojem eko
nomicznym.

A. Held Z wei Bucher żur sozialen Gesciiichte Englands. 
Lipsk. 1881. Cena mr. 16 (istnieje przekład rosyjski).

A. Toynbee T he I ndustrial Revolution in England of the 
18-tii Century. Londyn. 1887; cena szyi. 10 */a (patrz str. 112).

Powyższe dzieła stanowią, zasadnicze opracowania ekonomicz
nego rozwoju Anglji. Dla otrzymania zupełnego obrazu należałoby 
poznać naturę stosunków gminno-rolnych, czego dostarczyć mogą 
przytoczone na str. 167 dzieła F. SeebohnTa i E. Nasse’go o gminie 
rolnej. Książka H. B. Gibbings’a o rozwoju przemysłowym Anglji 
(str. 112) może służyć za pracę wstępną, pamilet zas' T. Carlyle'a 
P a s t  and P r e s e n t  (tanie szylingowe wydanie, 1888) zaznajomi 
studjująeego z przeciwstawnością czasów obecnych a wieków śred
nich co do stosunków społeczno-ekonomicznych. Pierwszy tom K a 
p i tału K. Marx’a, zawiera bardzo cenne szczegóły co do początków 
kapitalizmu angielskiego (epoki nagromadzania kapitałów).

3) S i ł y  w y t w ó r c z e  c h w i l i  obecnej .

K. Marks D as  K apitał . Kritik der politischen Oekonomie. Tom
1.4 wydanie. 1891, str. X X X I I  i 739, der Productionsprocess des Ka- 
pitals; cena mr. 9. Tom II.  2 wydanie. 1893, str. X V II  i 500, der Zir-
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kulationsprocess des Kapitals; cena mr. 8. Tom III ,  w 2 częściach, 
1894, część I, str. X X V  i 488, część II, str. 422, der Gesammtpro- 
cess der kapitalischen Produktion; cena mr. 10.

Dzieło to, prócz aualizy teoretycznej, zawiera w sobie cenny materjał, 
dotyczący istoty tegoczesnych sił wytwórczych. Zwłaszcza zasługują zamiesz
czone w tomie pierwszym rozdziały o istocie maszyny, organizmie fabrycz
nym i t. d., w drugim zaś o obiegu kapitału podczas produkcji.

David A. Wells Recent economic changes. Nowy-York. 1889 
u Appletona.

Przedstawienie przewrotu, który odbył się w technice w ostatnich cza
sach, oraz wpływu, jaki on wywarł na kształtowanie się sił wytwórczych. Uzu
pełnienie: E. Herrmann Technische Fragen und Probl eme der 
modernen Vol ks wi rthschaft. Lipsk. 1891. Cena mr. 7, oraz tego 
samego pisarza Sein und Werden in liaum undZei t .  2 wydanie. 
Berlin. 1889, str. 370.

Losch N ationale  P roduktion  und nationale Gliederung. 
Lipsk. 1892. Cena mr. 6.

Analiza centralizacji, która ogarnęła produkcję nowoczesną, oraz jej 
znaczenia w życiu społecznym. Naturalnym uzupełnieniem pracy LosclPa jest 
książka Schultze-Gavernitz’a Der Grossbetrieb Baumwollen in- 
dustrie (patrz str. 113). G. D ’Avenel Le Mecanisme de la vie mo
dernę. Paryż. 1896; 2 tomy po 4 fr. 50 cnt. Tom I, str. 366, tomll, str. 341; 
praca ta zawiera monografje różnych gałęzi przemysłu, i pewnych charaktery
stycznych przedsiębiorstw. W . Mataja Grossmagaziue und Klein- 
handel (patrz str. 113).

J A. Hobson T he Evolution of modern Capitalism  (patrz 
str. 112).

Jako uzupełnienie i rozszerzenie Hobsoua może służyć praca R. W . C. 
Taylora: The modern Factory  system. 1891; cena szyi. 14. Także, 
rzecz więcej teoretyczna: A. i M. P. Marshall Economics of Industry. 
Loudyn. 1880, cena szyi. 12‘/2.

R. D. Kohn Der Getreideterminhandel, W esen, National- 
ókonomische Bedeutung. Einfluss aof das Getreidegeschaft. Lipsk. 
1891, str. 189. Cena mr. 3 fen. 60.

Obraz organizacji giełdowej w zakresie produktu, zajmującego pierwsze 
miejsce w handlu międzynarodowym. Jako dalsze uzupełnienia—artykuły 
H. Schumacher’a Die G e t rei de b or s en in der Vereinigten 
Staaten i inne), w „Jahrbucher fur Natioualoekonomie“ Conrada, rok
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1894/5. Jako dalsze prace podające informację o organizacji handlu wogóle: 
R. Sonndorfer Die Technik des Wel thandels.  Wiedeń i Lipsk. 
1889, str. VI i 400. Cena mr. 10.

E. Sax D ie Y erkehkjiittel in  Y olk-u . Staatswirthschaft. 
2 tomy. Wiedeń. 1879, cena mr. 23.

Uzupełnienia — w odpowiednich działach wielkich podręczników, po
przednio poleconych, oraz A. T. Hadley Transportation,  its Hi- 
story and its Laws. Nowy York. 1885, str. 269, cena */2 doi., jedna 
z lepszych prac. Istnieje bogata literatura co do polityki taryfowej; studju- 
jący znajdzie wskazówki w eucyklopedjach. Z polskich prac A. Suligowski 
Produkcja rolna i taryfy  kolejowe.  Warszawa. 1895. Cena rub. 1 
kop. 50.

K. Knies Der K redit. Berlin, 1876—9. 2 tomy. Cena mr. 25.

W- Bagehot L ombard-Street. Londyn. 1882. Cena szyi. 772.

Powyższe dzieła dadzą, studjującemn pojęcie o naturze tego- 
czesnych sił wytwórczych w różnych sferach działalności gospodar
czej, zwłaszcza zaś o znaczeniu i skutkach centralizacji. Doko
nawszy tego, trzebaby było poznać walkę postępowych sił wytwór
czych z siłami produkcyjnemi, które pozostały po uprzednich wie
kach, a mianowicie z rzemieślniczym trybem produkcji. Najlepiej 
byłoby obrać sobie kraj, w którym ta walka przybrała najbar
dziej napięty charakter, a przytym istnieje co do niej obfity ma- 
terjał. W  Anglji i w 'Stanach Zjednoczonych przewaga wielkiego 
kapitału w produkcji jest taką, że nawet nie może być mowy o oporze. 
Natomiast w Niemczech walka toczy się w najlepsze. Nadto, rozpatru
jąc zapasy rzemiosła z wielką produkcją, dobrze byłoby zatrzymać 
się specjalnie nad temi gałęziami przemysłu, w których przewrót do
sięga największego napięcia. Do takich fachów należy rzeźnictwo 
w Stanach Zjednoczonych, szewctwo zaś i krawiectwo w Niemczech.

Co do Niemiec, wydawnictwa związku polityki społecznej (Schri f ten 
des Yereins fur So cialp ol i tik)  zawierają bardzo obfity materjał, bę- 
bący opracowaniem rezultatów odpowiednich ankiet. Jedna serja poszukiwań 
traktuje specjalnie położenie t. zw. przemysłu domowego. Mianowicie tom 
XXXIX zawiera liistorję przemysłu domowego i jego powstanie. Stieda Lit- 
teratur, heutige Zustande und Enstehung der deutschen Haus- 
industrie.  1889, str. VII i 158; cena mr. 3 fen. 60. Następne zaś tomy, 
od 40 do 42, oraz 48 (1889, str. XII i 137, cena mr. 3 fen. 20; 1889, str. V 
i 124, cena mr. 3; 1890, str. X i 161, cena mr. 4; 1891, str. V i 130, cena
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mr. 2 fn. 80) zawierają opis przemysłu domowego w różnych okolicach Rzeszy 
niemieckiej. Druga serja poszuldwań dotyczy właściwego rzemiosła, miejskie
go, i nosi tytuł: Untersuchungen der Lagę  des Handwerks in 
Deutschland mit  besonderer Rticksicht auf seine Konkur- 
renzfahigkei t  gegenuber der Gr o s s industri  e, tomy od 62 do 66 
(1895, str. XVIII i 459, cena mr. 10; 1895, str. VI i 448, cena mr. 9; 1895, 
str.VU i 572, cena mr. 12; 1890, str. XIV i 562, cena mr. 12; 1896, str. XIV 
i 624, cena mr. 13), i prawdopodobniej eszcze dalsze. Nadto istnieje cały szereg 
cennych monogratji, takich jak E. Sax’a Die Hausindus tr i e in Thii- 
ringen. 3 części. Jena. 1884— 8, cena mr. 7 fen. 50. L. Bein a Die In
dustrie des Shellsischeu Voigtlaudes; cena mr. 14. A. Thun’a Die 
Industr i e  am Niederrhein.  Lipsk. 2 tomy. 1880, cena mr. 12. Spe
cjalnie, co do szewetwa, polecilibyśmy następujące bardzo cenne przyczynki. 
M. Schone Die Moderne Eutwicklung des Schumacher-Gewer- 
bes in histor., statist., uud tech. Hiusicht. Jena. 1888, cena mr. 3 
fen. 60. E. Franke Schuhmacherei  in Bayern. Monachjum (w „Mtin- 
chener Volkswirt. Studien“ , tom 1, cena. mr. 5). Paygert Lagę  der gali- 
zischen Schuhmacher. 1891 (w Sckmollera „Staats. und socialwiss. 
Forschungeu11, tom XI), 1891, cena mr. 4 fen. 50. Co do krawiectwa G. 
Herzberg Das Schneidergewerbe in Miinchen (tom V „Miinchener 
Volkswirth. Studien“) cena mr. 3. Prócz powyższych prac, zawierających 
materjał wyłącznie faktyczny, rekomendowalibyśmy jeszcze prace ogólniejsze; 
a mianowicie G. Schmoller'a Z ur Geschichte des deutschen Klein- 
gewerbe im XIX Jal irhundert.  llalla. 1870, cena mr. 6; niewielka 
broszura tego samego autora: Was verstehen wir unter dem Mit- 
telstande? Getynga. 1897, wreszcie artykuł W . Sombarta D ie Indu
strie in Deutschland (w „Archiy fur die soc. Gesetzg“ Brauna. 1891). 
Zaznaczamy, że literatura rosyjska zawiera obfite źródła co do rosyjskiego 
przemysłu domowego (t. zw. kustarstwa). Ważniejsze prace: Trudy ko
misji  po izsl iedowaniu kustarnoj  promyszlennosti  w I iossi i  
od r. 1879, wyszło kilkanaście tomów. (Nadto istnieje podobne wydawnictwo 
dotyczące gubernji moskiewskiej, oraz prace A. A. Isajewa, Prugawina i Ha- 
rizomenowa i t. d.).

Jako uzupełnienie powyższego działu studjujący winien zbadać 
położenie drobnego pośrednictwa i wpływ jego na ceny. Niemcy 
przedstawiają znowu pod tym względem obfity materjał, z którym ra
dzilibyśmy naprzód się zapoznać.

Na pierwszym miejscu postawilibyśmy pracę, nieco odbiegającą od wła
ściwego przedmiotu, a mianowicie A. Cohen a Die Vo 1 ks w i rths ch aft-

iru
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l iche Bedeutung des Abzahlungsprocess.  1894. cena mr. 4. W 
Schri f ten des Vereins fiir Sozialpol i t i lc temu przedmiotowi po
święcono tomy 36 i 37; tom 36: R. van der Borght Der Einfluss des 
Zwischenhandels auf die Preise.  1888, str. XII i 207, cena mr. 6 
fen. 40; tom 37: Untersuchungen ii. d. Einfluss der distributiven 
Gewerbe auf die Preise.  1886, str. Y i 200, cena mr. 5 fen. 20. 
Wreszcie dzieła W. Mataja i d’Avenela, patrz str. 113.

Polecilibyśmy zwrócić uwagę na parę specjalnych nowotwo-. 
rów ekonomicznych, datujących swój początek na dobre zaledwie od 
paru dziesiątków lat. Są to w zakresie wielkiego przemysłu kartele 
i trusty, w sferze pośrednictwa—kooperacja spożywcza, wreszcie 
w dziedzinie stosunków rolnych—syndykaty.

Co do karteli, istnieje bardzo bogata literatura. Opuszczamy prace 
takie jak J. G. Kleinwacliter’a i Fr. Grossman’a, posiadające dziś raczej histo
ryczne znaczenie, oraz rozprawę B. Schonlank’a, tłumaczoną na język polski: 
Karte l e  i syndykaty.  Warszawa. 1897, cena kop. 30, i będącą dotych
czas lepszą próbą zrozumienia istoty związków pomiędzy przedsiębiorcami. 
Zaznaczymy tylko dzieło Ch. Whiting Baker’a Monopol i es and the 
People.  N. York. 1889, cena doi. 1 cent. 25, dające pojęcie o zapatrywa
niach ekonomistów amerykańskich na trusty, jako organizację postępowych 
sił wytwórczych; na książkę J. J. Janżułła Promyszlennyj  e sindika- 
ty. 1896, cena rub. 3, przedstawiającą bardzo obfity materjał faktyczny; 
J. S. Jeans'a Trusts, Poo l saud Corners (w „Social Question of to day“), 
Londyn, cena szyi. 2 pens. 6. Ostatnie prace: R. Lieffman Die Unter- 
nehmerverb&nde, ihr Wesen, ihre Bedentung. Fryburg. 1897, str. 
XII i 149, cena mr. 4; art. Schaffle’go Die Kartę I le etc. w „Zeits. filr 
gesammte Staatswissenschaft“, 1898. L. Pohle Kar te l l e  der gewerbl. 
Unternehmer. Lipsk. 1898, str. IV i 151,cena mr.4. U nas St. Kempner 
Syndykaty przemysłowe,  „Bibljot. Warszawska". 1898, tom I, 1899, 
tom III. Xadto jako zbiór bieżącego faktycznego materjału czasopisma Die 
Industrie. Berlin, 25 mr. rocznie, i Das Hand els-Mu seum. Wiedeń.

Co do kooperacji, polecibyśmy przedewszystkiin sprawozdania międzyna
rodowych zjazdów kooperacyjnych, które rozpoczęły się w r. 1896, jako źródło, 
z którego najlepiej jest powziąć wiadomość o każdorazowym stanie kooperacji. 
Sprawozdanie z pierwszego zjazdu wyszło pod tytułem: Proceedings of 
the I-st internat ional  Cooperat ive Congress in London, 1895. 
Londyn. 1896, str. 432, cena szyi. 10 (u King’a). Z oddzielnych prac pole
cilibyśmy E. V. Neale i T. Hughes Manuał for Cooperators.  Coo- 
perat i ye  Union. 1881, cena szyi. 1. J. G. Holyoake History of Co-
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operat ion in England. 2 tomy, 1885, cena szyi. 14: oraz inna praca 
tego samego autora The Rochdale Pioneers.  1883, cena szyi. 2*/2. 
Potter Beatrice Th e Co-operative Movement in Gre at-Britain. 
1891, cena szyi. 2*/» (istnieje przekład niemiecki), najlepsza praca w tym 
kierunku. L. Pizzamiglio Dis tr ibut ing cooperat i ve  Societ ies 
(przekład z włoskiego). Lond. 1891, cena szyi. 2’/2, książka zawiera bardzo 
bogatą bibljografję przedmiotu. A. A. Isajew Promysz lennyja obszcze- 
stwawo Francj i  i G er ma nj i. Moskwa. 1879, cena rub. 2 kop. 50, prze- 
wyborny obraz wyradzania się towarzystw wytwórczych. Powyższe prace doty
czą prawie wyłącznie kooperacji spożywczej i wytwórczej. O ruchu na tym polu 
daje pojęcie czasopismo C o o pe r ati ve W ho 1 e sa 1 e Society ’s Annual, 
cena szyi. 21/a, oraz udziela wszelkiej informacji zarząd tej instytucji w Man
chesterze, który wydał około kilkunastu dziesiątków broszur, dotyczących 
różnych spraw kooperacyjnych. Jako ostatnie dzieło w tym kierunku, pole
cilibyśmy Fr. Oppenheimera Sie dl u ng s-Geno s se n scliaf ten. Lipsk. 
1896, str. 638 i XXXIV, cena mr. 13. Tutaj należałoby także zająć się różnemi 
formami kooperacji kredytu wzajemnego. Z pośród nich polecilibyśmy co do 
Niemiec: Schultze-Delitzsch Vorschuss-und Credit-Vereine,  ais 
Yolksbanken.  Lipsk. 1876, cena mr. 6; F. W . Raiffeisen Darlehns- 
Kassen-Vereine. Neuwied. 1887, cena mr. 8. Co do Anglji: Hasbach 
Das englische Versicherungswesen.  1883, cena mr. 10, oraz J- 
Wilkenson Mutual Thri f t  (w „Social Questions of to-Day“). Londyn. 
1891. Cena szyi. 2l/r

Wreszcie co do kooperacji rolnej, wspominane powyżej sprawozdanie 
z pierwszego międzynarodowego zjazdu kooperatystów, oraz: Comte de 
Rocąuigny La cooperat ion dans 1’agricul ture.  Paryż. 1896, str. 
XVI i 207, książka, streszczająca w sobie wszystko, co dokonano na tym po
lu we Francji. Claudio Jannet Le social isme d’fit,at et la re for 
mę sociale. Paryż. 1889, cena fr. 7 cut. 50. (Dzieło to zawiera materjał 
bardzo różnorodny, gdyżobejmuje także giełdy pracy, związki zawodowe i t. d.).

Siły wytwórcze chwili obecnej odznaczają, się niesfornością, 
ujawniającą się za pomocą t. zw. kryzysów. Dla poznania kryzysów 
istnieje praca:

M. Wirth G e s c h i c h t e  dek H andelskrisen. Frankfurt. 4  w y d a 

nie. 1890. Cena mr. 9.
Praca bardzo mało krytyczna, ale zawierająca w sobie obhty materjał 

krytyczny. Jako uzupełnienia: Tuhan-Baranowskij o kryzysach w Anglji 
(patrz str. 113).



4) T e o r j e  i h i s t o r j a  t e o r j i .

Chcąc zapoznać się głębiej z rozwojem nauki ekonomicznej, 
trzeba koniecznie przeczytać w oryginale główniejszych ekonomistów, 
t. j. tych, którzy wnosili cos' nowego do ekonomji politycznej i dawali 
początek nowemu zwrotowi. Nie radziliśmy tego robić samoukowi 
drugiego stopnia, dopiero w samym końcu polecając mu przestudjo- 
wanie jednego z ekonomistów, którego nazwisko tam podaliśmy. Uwa
żaliśmy bowiem, że takie prace oryginalne nie nadaję, się do wszech
stronnego oświetlenia zagadnień ekonomicznych, o co nam tam cho
dziło. Ale przy studjach samodzielnych taka znajomość ze źródłami 
inicjatywy teoretycznej jest nieodzowną,. Wskazówki nasze rozpa
dają się na trzy naturalne działy: 1) wyszczególnienie autorów; 2) 
wskazanie dzieł, traktujących o historji doktryn ekonomicznych; 3) 
podanie książek, opracowywujących kwestje metodologiczne.

a) Dzieła, stanowiące wTytyczne punkty w rozwoju ekonomji. 
(Nazwy dzieł przytaczamy w języku, w jakim są pisane, nie podając 
przekładów, które istnieją prawie we wszystkich ważniejszych ję 
zykach).

Turgot Seflexions sur la  formation et la  distribution des 
richesses. Przedrukowane w „Collection des Principaux economi- 
stes“ . Paryż, tom I I I  i IV ; cena obu tomów fr. 20.

Ouesnay T ableau economique, w tomie I I  „Collection des 
Principaux economistesu. Paryż.

W związku z fizjokratami fraucuskiemi zeszłego wieku warto byłoby 
przestud.jować zasadniczą pracę H. George’a, mianowicie Progress and 
Poverty.  Londyn. 1884, cena szył. 1. (Istnieje przekład polski, niekom
pletny), oraz A. Loria Anal isi  del la propr i e ta  capitalista. Tom 
1: Le leggi organiche della costituzione economica. Turyn. 188 9, str. 777.

A. Smith I nquiry into the Naturę and Causes of the 
W ealth  of N ations. Tanie wydanie Nelsona 1884, cena szyi 4. W y
danie w rClarendon Pressu z uwagami J. E. Thorolda Rogersa. 1870, 
w 2 tomach, cena szyi. 21.

U nas oryginalnym przedstawicielem szkoły klasycznej był Fr. Skar
bek. niedoceniony dotychczas: Elementarne zasady gospodarstwa 
narodowego. 2 tomy. 1820, oraz O gospodarstwie narodowym. 
1859.

D. Ricardo W orks, wydanie zbiorowe Ed. Mac Culloch’a, cena 
szyi. 16. Wydanie najważniejszego dzieła: On the principles of
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P olitical economy and T anatio n , C. K. Goenera, str. 62 i 455. 
Londyn. 1891, cena szyi. 5.

Jako rozwinięcie renty gruntowej Bicarda: von Thiinen Der iso- 
l ierte Staat in seinen Beziehungen aut' Landwirthschaft und 
N a tio nal-U ek ono tnie. Berlin. 1876. 3 wydanie, cena mr. 25; istnieje 
streszczenie polskie: Państwo odosobnione w stosunku do rolni 
ctwa i ekonomji  społecznej. Warszawa. 1859, str. IV i 299.

T. R. Malthus Essay on the P rinciple of P opulation . Wyda
nie Ward'a i Loch’a. 1890, cena szyi. 5.

Fr. Bastiat rozprawy: Sophismes economiques,L e librę echan- 
g% i H armonies economiques, zamieszczone w kompletnym wydaniu 
prac jego: „Oeuyres completes“ u Guillaumina (tomy II, IV , V I) 
w siedmiu tomach, cena fr. 35.

J. S. Mili D issertations and discussions. 2 wydanie w 4 to
mach. Londyn. 1878, cena szyi. 40l/2-

Artykuły treści ekonomicznej, między innemi rozprawa z powodu książ
ki Torntonhi, w której Mili wyrzeka się własnych dawnych poglądów o t. zw. 
funduszu roboczym. Duże dzieło M ill’a Principles of Pol i t i ca l  Eco
nomy, popularne wydanie Longmans’a, 1875, cena szyi. 5, przedstawia prze- 
wyborny obraz twierdzeń szkoły klasycznej; posiada zalety jako podręcznik, 
ale nie odznacza się oryginalnością. Istnieje przekład polski Zasady ek o- 
nomji pol i tycznej  z niektóremi zastosowaniami do ekonomji 
społecznej .  Petersburg. 1859. Tom I, str. 428 i 5; tom II, 1860, str. 
559 i VIII. Książka Mili’a wywołała dużo krytyk głębszego znaczenia. Jedna 
z nich J. G. Eccarius’a D i e W i d e r l e g u n g  der Natioual-oekonom. 
Lehren J. S. Mil i .  Berlin, str. 82, cena fen. 30.

List System der politischen Oekonomie. 7 wydanie. 1883, 
cena mr. 10.

Jednocześnie z Listem należałoby studjować: Carey’a Manuał of  
social science. Filadelfja. Cena doi. 21/ i . Wydanie skrócone (istnieją 
przekłady francuski i niemiecki). Supiński Szkoła polska gospodar
stwa społecznego (tomy II i III Pism, 1883), krytyka St. Krusiński 
Pisma ekonomiczne i f i lozof i czne.  Warszawa. 1894, cena kop. 
60. Kierunek ten cały jest bardzo ubogi co do idei i nie wniósł nic 
nowego do wiedzy teoretycznej. Tutaj wartoby było się zapoznać jeszcze 
z innym autorem, który zresztą wystąpił przeciw klasykom z innego stano
wiska, mianowicie z Sismonde de Sismondi Nouveaux principes

Poradnik dla samouków, cz. III . 12
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d’ecouomie po 1 itique on la richesse dans ses rapports avec 
la population.  2 wydanie. Paryż. 1827, cena fr. 8.

C. Rodbertus-Jagetzow Z ur B eleuchtung der sozialen F ra- 
ge. Berlin. 1890, wydanie drugie przez Moritza Wirtha, str. 830, ce
na mr. 5.

Tenże D as K a p it a ł . Berlin. 1884, cena mr. 8.

K. Marx Das E lend der P hilosophie. Antwort auf Proudhon’s 
„Philosophie des Elends“, przekład E. Bernsteina i K. Kautsky’go. 
Stuttgart. 2 wydanie, str. X X X V I  i 209, cena mr. 11/2.

Dzieło to, będące sformułowaniem zarzutów przeciw Proudkonowi, #ka- 
zalo się pierwotnie w języku francuskim: Misere  de la Phi losophie,  
Eeponse a l;t „Phi losophie de la Misere 11 de M. Proudhon. 
Paryż-Bruksella. 1848, ale jest wyczerpane. Istnieje przekład polski w Marxa: 
Pisma pomniejsze,  serja I.

K. Marx Z ur K ritik  der politisciien  Oekonomie. Berlin. 
1859. Istnieje przekład polski przez L. W i n i a r s k i e g o  P rzyczy
nek do k r y ty k i ekonosiji politycznej. 1890, str. 111 (w trzecim 
tomie „Pism pomniejszych").

Tenże Das K a p ita ł . K ritik  der politischen Oekonomie. 
Hamburg. Tom I. Der Produktionsprocess des Kapitals. 4 wydanie, 
str. X X X I I  i 739, cena mr. 9. Tom II. Der Zirkulationsprocess des 
Kapitals. 2 wydanie. 1893, str. X X V I I  i 500, cena mr. 8. Tom III .  
Der Gesammtprocess des kapitalischen Produktion, w dwóch czę
ściach. 1894, str. X X V I I I  i 448 i 422, cena mr. 14.

Prace K. Marxa wywołały całą literaturę komentarzy i krytyków. 
Z pośród nich na pierwszym miejscu należy postawić dzieło prof. N. J. 
Zibera Dawid Rikardo i Karł  Marks. Petersburg. 1885, str. VIII 
i 598, cena rub. 3 kop. 50. Z pośród innych opracowań K..Kautsky Karl  
Marx’s Oekonomische Lehren. Stuttgart. 1887, str. X i 259, cena 
mr. 1V2. (Istnieje przekład polski: Teo r j a  wartości .  Lwów. 1891, str. 
327, cena rub. 1). G. Gross K ar l  Marx. Lipsk. 1885, str. VI i 82, cena 
mr. 1 fen. 80. Ed. Aveling The studenfs Marx (w „Social Science Se- 
ries“ Sonueuschein’a), cena szyi. 2*/2. Wszystkie te prace przecież biorą pod 
uwagę doktrynę ekonomiczną Marxa, o ile została zawartą w tomie pierwszym 
„Kapitału11. Conrad Schmidt Die Durchschni t tprof i t rate auf 
Grundlagen des Marx’schen Werthgesetzes .  Stuttgart. 1889, str. 
VIII i 112, cena mr. 2, uieudatua próba rozwinięcia teorji o wartości. Co



do krytyk i t. d. patrz dział o teorji wartości a także W . Sombart'a w „Ar- 
chiv“ Bruna, tom VII.

W. Stanley Jevons T heory of P olitical E conomy. Londyn. 
1888. 4 wydanie, cena szyi. 10‘/2.

E. Bohm-Bawerk I. Geschichte und K r itik  der K apitalzins- 
T hęorien. Innsbruk. 1884. Cena mr. 9 ten. 60. II .  P ositive des K a - 
pitales . Innsbruk. 1887. Cena mr. 10 fen. 80.

W powyższym podalis'my autorów, którzy swojemi poglądami 
wnieśli do ekonomji coś nowego i oryginalnego. Kto zna język fran
cuski, znajdzie dawniejszych pisarzy w zbiorowym wydawnictwie 
C o l l e c t i o n  des p r i n c i p au x  economistes ,  Guillaumin, w Pa
ryżu. Ta sama firma księgarska wydaje streszczone opracowania 
główniejszych pisarzy pod tytułem: P e t i t e  b i b l i o th eąu e  eco- 
nomiąue,  jeden tom w cenie fr. 1 cnt. 20 (w takim opracowaniu 
wyszedł Smith, Hume, Fourier, Bastiat, Quesnay, Turgot, Ricar
do i inni). A le prócz powyżej wymienionych ekonomistów winniśmy 
jeszcze wspomnieć o paru dziełach, które zasługują na uwagę już to 
swoim wykładem, już poglądami:

E. Herrmann Staatswirthsciiaftliche Untersuchungen. M o- 
naclijum. 2 wydanie. 1870, cena mr. 6. «

Cairnes Some leading principles in  P olitical E conomy, 
new ly  expounded. Londjm. 1888, cena szyi. 14.

Tenże E ssays in  P olitical E conomy, theoretical a. applied. 
Londyn. 1878, cena szyi. 10*/2.

Schaffie Das G e s e l l s c h a f t l i c h e  S y s t e m  d e r  m e n s c h l i c h e n  

iRTHsena f t . Tybinga 1875.. 3 wydanie. 2 tomy, cena mr. 13V5.

Cliffe Leslie E ssays in  P olitical Economy and Morał P h i- 
l o s o p h y . Londyn. 1888. 2 wydanie, cena szyi. 10¾.

Tutaj warto byłoby zapoznać się z t. zw. utopistami.

Z pośród nicli polecilibyśmy R. Owen Obsewat ions on the Ef- 
fect Manufacturing System. Londyn. 1817 (wyczerpane), (inna praca 
patrz str. 190). H. Saint-Simon Cate chisme des Industriels. Paryż. 
1823—4; If industrie.  Paryż. 1817—8, w 4 tomach; L ’organisateur.  
1819—20; Du systeme industriel .  1821— 2. Ch. Fourier Oenvres 
completes w (i tomach, Paryż. 2 wyd. 1870. Z opracowań o tych wielkich 
utopistach polecilibyśmy prace: G. Jones Li fe of  R. Owen. Londyn. 1890, 
cena szyi. 6. Janet Saint-Simon et Saint-Simonistes. Paryż. 1878,
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cena szyi. 27-,. Ch. Gide Fourier (miał wyjść u Guillanmin’a w Pary
żu. cena frank. 11/2; istnieje opracowanie A. Bebla Charles Fourier,  
Sein Leb en und Seine Theorien. Stuttgart. 1888, str. 311). Z póź
niejszych: L. Blanc Organisation du Travai l .  9 wydanie. Paryż. 
1850. C. Gronlund The C 0-0 p era ti ve-C om mon w eal th u Sonnen- 
scheiua. Lond. 1880, cena szyi. 2‘/2 (znany utwór E. Bellamy'go Lookiug 
Bachward jest tylko popularyzacją idei Gronlunda). W . Morris News 
f romNowhere.  Londyn. 1891, cena szyi. 1. Z dawniejszych Morus a 
U to pj a (istnieje opracowanie K. Kautskyego Thomas Morę und seine 
Utopie. Stuttgart. 1890, str. 313).

b) Historje doktryn ekonomicznych, utopji i ruchów.

Z góry winniśmy zaznaczyć, iż ekonomja polityczna dotychczas 
nie może wskazać dzieła, któreby traktowało rozwój doktryn ekono
micznych w związku z rozwojem stosunków społecznych, oraz anta
gonizmów ekonomicznych. Tego rodzaju próby istnieją dla wcześniej
szych okresów gospodarstwa narodowego, natomiast nowsze czasy 
są po dzień dzisiejszy pozbav,ńone takiego oświetlenia, t. j. doktryny 
ekonomiczne, im właściwe, są traktowane aż nazbyt często w zupełnym 
oderwaniu od podstaw realnych. Niektóre z pomniejszych podręcz
ników historji ekotiomji podaliśmy na str. 115; powtarzać ich tytułów 
tutaj nie będziemy. Wymieniamy dzieła najważniejsze:

J. Kautz T heorie und Geschichte der N atio n al-Oekonomie. 
Wiedeń. 1858—60, w dwóch częściach; cena mr. 23.

Blanqui H istoire de l ’economie politique depuis les anciens 
JUSQu’a nos jours. 5 wydanie. Paryż u Guillamin’a; cena fr. 8.

W. Roscher Geschichte dek deutschen N ationalóeonomik. 
Monachjum. 1871; cena mr. !3‘/2.

Wszystkie trzy prace odznaczają się wielką obfitością materjału faktycz
nego, ale zarazem albo uiekrytyeznością jak Roscher, albo są przestarzałe, 
chociaż zawierają cenny materjał faktyczny. Tutaj wspomnieć należy o pracy 
J. J. Janżułła Ang l i j  skaj a swobo dnaj a torgowl ia.  Moskwa, część 
I, 1870 i część II, 1882; cena rub. 1 kop. 50.

E. Diihring K ritische Geschichte der Nationalókonomie und 
des sozialismus. 3 wydanie. Berlin. 1879; cena mr. 9.

Dzieło pisane w sposób jednostronny i namiętny. Jego ukazanie się wy
wołało wyborną odpowiedź Fr. Engels‘a: He r m F. Diihring’s Um- 
walzuug der W isseu scliaft (dział ekonomiczny). 3 wydanie, cena mr. 
2 fen. 50.
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Z niewielkich podręczników historji, obejmujących nowsze czasy:

L. L. Price A  short history of political Economy in E n g - 
land FROsi Smith to A. T oynbee. Londyn. 1891 u Metliuen’a. Cena 
szyi. 2ł/2 (rzecz cenna).

M. Meyer D ie neuere Nationaloekonomie in  ihiien Haupt- 
richtungen dargestellt. 4 wydanie. 1885; cena mr. 4 fen. 25. Ist
nieje przekład polski G ł ó w n e  k i e ru nk i  n a j n o w s z e j  ekonomj i  
politycznej. Warszawa. 1888.

Co do prac, rozpatrujących rozwój doktryn ekonomicznych u nas:

Z. Gargas P oglądy ekonomiczne w P olsce w X V I I  wieku. 
Lwów. 1897. Cena złr. 1.

J. B. Marchlewski F izjokratyzm w dawnej P olsce. Warsza
wa. 1897; cena kop. 40.

Dla studjów nad utopjami spolecznemi polecilibyśmy wydainj, 
w Sztuttgarcie G e s c h i c h t e  des neuer en  Soz ia l i smus.  Tom 
I, część I, od Platona do anababtystów, str. X I I  i 436, cena mr. 3; 
część II ,  od P. Morusa do wybuchu rewolucji francuskiej, str. V I I I  
i 450; cena mr. 3. Tom II, G e s c h i c h t e  der  deutschen Sozial -  
d e m o k r a t i e ,  w opracowaniu F. Mehring’a, część I, str. V I I I  i 576, 
cena mr. 3 fen. 60; część II, str. V I I I  i 570; cena mr. 3 fn. 60.

Jako uzupełnienia: L. Stein Geschi cht e  der  s o z i a l e n  Bewe-  
g u n g i  n F r a n k r e i c h v o n  1789 bis a uf u n.serc Tage .  3 tomy. Lipsk. 
1855, cena mr. 30 (na swój czas znakomite dzieło, które i dziś nie utraciło 
swojej wartości). Schaeffle Kap i t a l i s i nus  und S o z i a l i s mu s  (tom III 
jego dzieła Bau und L e b e n  der  s o z i a l e n  K ó rpe r s ) .  Tybinga. 1881, 
cena mr. 12. Tego samego autora Q u i n t e s s e n z  des S o z i a l i s mu s .  8 wy
danie. 1884; cena mr. 1 fn. 20 (istnieje przekład polski H. Konica K w i n t 
e s e nc j a  s o c j a l i z mu .  Warsz. 1883). Fr. Engels H e r r n  Df lhr i  ng’s Um- 
w a 1 z u n g etc. (patrz wyżej), dział historyczny. G. Adler D ie  G e s c h i c h t e  
der  e r s t en so c i a l - po l i t i s c he n  B e w e g u n g e n  in D e u ts chi  and. 
Wrocław. 1885, cena mr. 9. R. Meyer E m a n c i p a t i o n s k a m p f  des v i er -  
t e n  Standes.  Tylko tom I posiada wartość. 2 wydanie. Berlin. 1882; cena 
mr. 14. H. B. Gibbings E n g l i s h  S o c i a l  R e f o r m e r s  (w „Univer- 
sity Extension Series“). Londyn, cena szyi. 272, rzecz cenna. L. Brenta- 
no D ie  C h r i s t l i c h  S o z i a l e  Be w eg  u ng i n E n g l a n d .  2 wydanie' 
1883, cena mr. 2 fn. 40. D ie  C h a r t i s t e n b c w e g u n g  in Eng l and ;  
Berlin, cena fen. 25, oraz T. Carlyle’a Cl iar t i sm,  tanie wydanie, 
cena szył. 1. Londyn u Chapmana. Th. Kirkup An  I n ą u i r y  into So-
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e i a l i sm.  Londyn. 1888, cena szyi. 5. W . Graham S o e i a l i s m  new and 
o l d .  Londyn. 1890, cena szyi. 5. Schulze-Gaevernitz Z um s o z i a l e n  
F r i e d e n ,  Darstcllung der social-polit. Erziehung des englischen Volkes im 
19 Jahrh.. 2 tomy. Lipsk. 1890, cena mv. 18. W . Sombart S o z i a l e  B e- 
w e g u n g  i ni 19 J ahr l iunder t .  Nowowydanie. 1899, niewielka, ale bar
dzo cenna rzecz. E. Bernstein Di e Vo r ansse t  z ungen  nnd d i e  Auf -  
gaben der  S o z i a l d e m o k r a t i e .  Stuttgart. 1899, str. XII i 188, cena 
mr. 2. O E. L.aveleye'u wspominaliśmy na str. 115; wobec przytoczonych 
źródeł książka ta traci wszelką doniosłość; więcej wartości posiada L. Rey- 
baud E t u d e s  sur l es r e f o r m a t e u r s  mo d e m  es (u Guillaumina). Pa
ryż. 2 tomy, 7 wydanie, cena fr. 7. Dla zaznajomienia się z ruchami spo- 
łeezneini ostatniej doby warto przestudiować prace F. Lassalle a; wyszły 
one świeżo w zbiorowym wydaniu Re den und Schr i f t en .  Berlin. 3 tomy, 
pod redakcją E. Bernsteina, cena mr. 11¾.

c) Dzieła traktujące o metodzie i zadaniach ekonomji.

Hildebrand Die N ationalókonomie dek Gegenwart und Z u - 
kunft. Frankfurt. 1841. Cena mr. 5 fen. 25.

K. Knies D ie politische Oekonomie vom geschichtlichen 
Standpunkte. 2 wydanie. Brunświk. 1883; cena mr. 11.

Oba dzieła usiłują wykazać doniosłość w nauce ekonomicznej stanowiska 
historycznego.

G. Schmoller Ueber einige Grundfragen des Kechts und der 
Y olkswirthschaft. Jena. 1875, cena mr. 2 fen. 60.

Podniesienie doniosłości pierwiastku etycznego w traktowaniu kwestji 
ekonomicznych.

J. E. Cairnes Character and Logical method of Politicae 
Economy. Londyn. 1875. 2 wydanie, cena szyi. 7‘/2.

C. Menger Untersuchungen uber die Methode der Soclal-
AYISSENSCHAFTEN UND DER POLITISCHEN OEKONOMIE INSBESONDERE.
Lipsk. 1883. Cena mr. 7. < .

N. N. Ziber Dawid K ikardo i K auł Marks. Petersburg. 1885, 
str. V I I I  i 598. Cena rub. 3 kop. 50.

Pomimo różnic, istniejących pomiędzy wymienionemi autorami, wszyscy 
stają w obronie metody dedukcyjnej.

Fr. Engels Herrn Duhring s U m w rlzun g der W issenschaft 
(patrz str. 180).
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Autor zajmuje odrębne stanowisko i w polemice swojej z Diiliring'iem 
podnosi mnóstwo zagadnień natury metodologicznej, chociaż rozwiązuje je 
pobieżnie. Dzieło cenne.

Z. Heryng L ogika ekonomji. Warszawa. 1896 (patrz wyżej, 
str. 154).

5) K w e s t j e  spe c j a l ne .

Dotychczas ograniczyliśmy się na podawaniu wskazówek albo 
o stronie teoretycznej, albo o zjawiskach ekonomicznych charakteru 
ogólniejszego, takich jak historja rozwoju gospodarczego lub stan 
potęg wytwórczych doby obecnej. Istnieje przecież całe mnóstwo 
spraw specjalnych, wchodzących w zakres ekonomji. Takiemi są 
kwestje środków komunikacyjnych i taryf, kredytu i banków, monetar
na, podatków i wogóle skarbowości, mieszkań, dobroczynności publicz
nej i prywatnej, agrarna, robocza, poniekąd kobieca i wiele innych. Są 
to sfery działalności i teorji, których poradnik nie może uwzględnić 
w należytej rozciągłości. Niektóre z nich są opracowane poniżej, 
w formie poszczególnych działów; inne znalazły dostateczne uwzględ
nienie w dziale statystycznym, np. prawa wzrostu ludności (str. 40— 
45), kwestja mieszkań u nas (str. 50—51), jeszcze inne będą poruszo
ne w dziale nauk prawnych. Wreszcie kwestję agrarną i stosun
ku kapitału do pracy podajemy niżej. Poradnik musiał ograniczyć się 
na dostarczeniu wskazówek co do zasadniczych punktów; nadto, podając 
wielkie podręczniki oraz encyklopedje (zwłaszcza niemiecką), po
kazał, gdzie potrzebujący powinien szukać dalszej pomocy. Wszystkie 
te kwestje specjalne doczekały się tam bardzo sumiennego opraco
wania, przyczyni autorowie podali także bibljografję przedmiotu. 
Do tych więc poradników odsyłamy pracującego. Tutaj poprze
staniemy tylko na radzie, ażeby studjujący brał do ręki przede- 
wszystkim surowy materjał, o ile ten ostatni się znajduje;opracowania 
zaś, istniejące w danej kwestji, pozostawiał na później. W  takim po
stępowaniu znajdzie najlepszą rękojmię zachowania swej samodziel
ności sądu. Dodamy jeszcze, iż koszta tego rodzaju źródeł są nie
kiedy bardzo nieznaczne, o ile stanowią one wydawnictwo instytucji 
publicznych.

a) Kwestja agrarna.

Terminu „kwestja agrarna" używają w bardzo różnym znacze
niu: zarówno kiedy mówią o kryzysie rolnym, wywołanym przez kon
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kurencję amerykańska,, jako też o położeniu włościan lub najemni
ków rolnych. Różne te strony kwestji agrarnej uwzględnimy tylko 
w sposób możliwie ogólny, korzystając z istnienia pomocy, jaką sa
mouk znajdzie w podręczniku Wagnera, w którym Buchenberger 
w dwóch tomach opracował rzeczy agrarne, lub u Schonberga, gdzie 
odpowiedni dział powierzono takim znawcom jak Meitzen i G-oltz, lub 
wreszcie uRoschera, który cały tom swojej ekonomji poświęcił rolnic
twu i dostarczył studjującemu niezmiernie obfitego materjału. Wresz
cie w Haud  wor t  erbuch der  S t a a t s w i s s e n s c h a f t e n  pracu
jący znajdzie dalsze wskazówki pod odpowiedniemi rubrykami1).

Należałoby rozpocząć od zapoznania się z rozwojem sil wytwór
czych w rolnictwie. Dzieła, wskazane w dziale stopnia drugiego (str. 
113 i 114), poniekąd dostarczyły pewnych punktów wytycznych. 
Trudno je uzupełnić, jak to zrobiliśmy dla przemysłu przetwórczego, 
podaniem dalszych prac, bo chociaż istnieją liczne przyczynki, żaden 
z nich nie wznosi się na poziom dostatecznie wysoki, t. j. ogarniający 
całokształt przedmiotu. Są to po większej części monografje mniej lub 
więcej specjalne. Pracujący powinien zaznajomić się przedewszyst- 
kim z rozwojem konkurecji zamorskiej, jako ze zjawiskiem podsta
wowym. W  tym wypadku polecilibyśmy mu wziąć do ręki obfity 
urzędowy materjał, zebrany przez komisję parlamentarną wielkobry- 
tańską wiatach ] 893 i następnych i dopiero później przestudjować 
dzieła, będące owocem inicjatywy prywatnej.

Kinal Report op H. M. Commissioners on A gricultural 
Depression. Londyn. 1897. Cena szyi. 3 pens. 1.

Jako uzupełnienia, takie prace .jak: R. Meyer a U r s a c h e n  de r  
amer .  K o nk ur r e uz .  Berlin. 1883, cena mr. 131 2. Sering’a Landw.  
K o n k u r r e n z  X or dam e r i k a ’s etc. Lipsk. 1887, cena mr. 15. Są, to rze
czy przestarzałe,ale swóją drogą dotychczas .jeszcze najlepsze. E. Levasseur 
L ’A g r i c u l t u r e  aux  f i tats-Unis.  Paryż. 1894. Nadto F. Ph. Konig’a 
D ie  L a g ę  der  eugl .  Land  wi  rt  lis cli af  t unter  dem Drncke  der  
intern.  K o n k u r r e n z .  Jena. 189ti. Codo obfitego materjału urzędowego 
amerykańskiego, można się zwrócić z prośbą o bezpłatne wysłanie wydawnictw 
do „Department of Agriculture", Waszyngton. •)

•) Gdyuy znajomość języka włoskiego była bardziej rozpowszechnioną, 
polecilibyśmy dzieło A. Loria L a  c o s t i t n z i o n e  e c o n o r n i c a  o d i e r n a .  
Turyn. 1899, jako wstęp teoretyczny do kwestji agrarnej.
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Studja nad kwestją agrarną, t. j. położeniem własności ziemskiej, 
należy ograniczyć jednym krajem, jeśli chodzi o zrozumienie działa
jących sprężyn. Radzilibyśmy wybrać Niemcy, jako kraj przedsta
wiający ostateczności—i latifundja w Meklemburgji i drobną własność 
wWestfałji, i dopiero stamtąd przejść do innych krajów. Studja te na
leżałoby prowadzić, zapoznawszy się uprzednio z najbliższą prze
szłością dzisiejszych stosunków agrarnych.

W  tym celu radzilibyśmy rozpocząć od pracy A. Meitzen’a D er Bo- 
den u nd d ie  l a n d  w. V e r h a l t n i s s e  des preuss .  Staates .  4 tomy. 
Berlin. 1868— 71, cena mr. 36, oraz pracy zbiorowej Ed. Michelssen'a 
i T. Niedericb’a Ges e h i c l i t e  der  deutsch.  L  and w i r thschaf t .  2 
wydanie. Berlin. 1882, cena mr. 21/2 [przeróbka dużej pracy LangethaFa pod 
tym samym tytułem. 4 tomy. Jena. 1847— 56], Po czym należałoby przestu- 
djować prace G. F. Knapp a D ie  B a u e r n - B e f r e i u n g  und d e r U r -  
s p r u n g  d e r  L a n d a r b e i t e r  in den a l t e r e n  T h e i l e n  P r eussens,  
w dwóch częściach. Lipsk. 1887, str. 352 i 473, cena mr. 16: oraz D ie 
L a n d a r b e i t e r  in K n e c h t s c h a f t  und F r e i h e i t .  Lipsk. 1891, cena 
mr. 2. Istnieje jeszcze parę cennych prac w tym przedmiocie, jak F. Haurfa 
Baue r  und Gu t s he r r  in K u r s a c h s e n  i m 16— 18 Jahr l i .  Stras- 
sburg. 1892, cena mr. 6. C. J. Fuchs U n t e r g a n g  des Ba u e r ns t a n d e s  
und das A u f k o mm e n  d e r  Gut  sh e r r s ch a f t  (dla Kugji i Pomeranji). 
Strassburg. 1888, cena mr. 8. Także R. Griinberg D ie Baue r nbe f r e i uug  
und d i e  A u f l ó s un g  des gut sher r l .  V e r  ha l t n i s s e s  i n  Bi ihmen,  
M i i h r e n  und Schl e s i en .  1893— 4. 2 części, cena mr. 16.

Zaznajomiwszy się z przeszłością stosunków agrarnych, można 
wziąć się do zbadania ich stanu obecnego.

Dla pierwszego zaznajomienia się z przedmiotem polecilibyśmy wziąć do 
ręki G. Blond el’a E t u d e s  s u r l e s  p o p u l a t i o n s  rur  a l e ś  de l ’A 1 l e
ni a g n e et  la c r i s e  a g r a i r e .  Paryż. 1897, str. 522. Dla studjów nad 
Niemeami, od których rozpocząć radzilibyśmy, istnieje cenny materjał w ogło
szonej ankiecie V e r e i n ’u fttr S o z i a l p o l i t i k .  Są to B a u e r  l i  che Zu- 
s t ande  in Deut sch l and,  w tomach 22— 24 „Schriften d. Vereins f. S. 
Politik“ , 1883 (razem cena mr. 24), oraz W u c h e r  au f  dem L a n d e  w to
mie 35 tego wydawnictwa, 1887, cena mr. 7 fen. 60. Co do położenia ro
botników wiejskich D. Fr. Th. von der Goltz’a D ie  l and l i c he  A r b e i -  
t e r f r a g e  und i hre  Losung .  2 wydanie. Gdańsk. 1874, str. X II i 404, 
cena mr. 6; tegoż D ie  L a g ę  d e r  l andl .  A r b e i t e r  im deuts.  Rei ch.  
Berlin. 1875,str. XV i 303,ceuamr.20. Kaerger Sac lis e nga nge r  ei. Ber
lin. 1890, cena mr. 5. Co do Francji L. de Lavergne R c o non i i e  rur a l e
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de la F r a n c e  ( l epa i s  1789. Paryż. 1860, cena fr. 31/.,. E. Reitzenstein 
i E. Nasse A g r a r i s c h e  Zastańci e  in F r a n k r e i c h  u. En g l an d  
(tom 27 „Schriften der Yer. f. S. Politik“ , 1884, cena mr. 4 fen. 80). A. Fo- 
ville L e  m o r c e l l e m e n t .  Paryż. 1885. Przedewszystkim jednak sprawo
zdanie z ankiet urzędowych co do własności ziemskiej: S t a t i s t i ą u e  agr i -  
c o l e  de la F r anc e ,  pub l i c e  p a r  l e  m i n i s t e r e  de 1’a g r i c u l t u r e .  
Paryż. 1887. Co do Anglji praca Kon i ga  (patrz wyżej, str. 184) za
wiera materjał najświeższy; Reitzenstein i Nasse, patrz wyżej; L . de La- 
vergne t c o n o m i e  r u r a l e  de 1’A n g l e  t e r r  e, de 1'Ecosse et de 
1’I r l ande .  5 wydanie. Paryż. 1882, cena fr. 8 '/2, rzecz klasyczna, lecz 
przestarzała (istnieje przekład polski: O b r a z  g o s p o d a r s t w a  w i e j 
s k i e go  w A n g l j i ,  S z k o c j i  i I r l a n d j i ,  przekład z polecenia Komitetu 
Towarzystwa Rolniczego w Królestwie. Warszawa. 1861, str. 423). Cl. 
Leslie L a n d  S y s t ems  and I n d u s t r i a l  Fic o nomy o f l r e l a n d ,  
Eng l and  and Con t i nen t a l  Count r i e s .  1870, cena szyi. 12. Kabłu- 
kow W o p r o s  o r a b o c z y h  w s i e l s k om b o z i a j s t w i e .  1884, cena 
rub. 2 (o stosunkach angielskich). Co do drobnej własności prace E. de La- 
veleye’a Plssai  sur 1’e c o n o m i e  r u r a l e  de l a Be l g i que .  1863, ce
na fr. 3'/2. Tenże L a  N e e r l a n d e ,  cena fr. 3’ /2. Tenże L a  L o m b a r d i e  
e t  la Suisse,  cena fr. 3. Wreszcie, dla zaznajomienia się z idealizacjii 
drobnej własności, polecilibyśmy wydawnictwo klubu Cobdeńskiego Sys t ems  
o f  L a nd  Te nur e  in v a r i o us  Count r i e s ,  wyd. J. W . Probyn’a, ce
na szyi. 3'/2. Nasze stosunki, patrz dział bibljograficzny, niżej.

b) Kwestja stosunku kapitału do pracy.

Radzilibyśmy każdemu, kto bierze się do systematycznych stu- 
djów, rozpocząć od zaznajomienia się z materjałem urzędowym angiel
skim i amerykańskim, zwłaszcza zaś z F ina ł  R e p o r t  o f  R. Com- 
miss ion on Labour ,  dated 24-tli May, 1894, Londyn (cena funt. szt. 
4 szyi. 4),— jest to materjał jedyny w swoim rodzaju. Dalsze wska
zówki co do rozmiarów pracy, warunków bytu, ubezpieczeń, ustawo
dawstwa fabrycznego i t. d. studjujący znajdzie w tomie pierwszym 
Hand w ort  er b uc h de r  Sta a t s wis sensch a f  ten, pod odpowie- 
dniemi rubrykami (co do naszych stosunków, patrz dział bibljogra
ficzny, podany na końcu artykułu niniejszego). Wskazówek o stosuu- 
kach angielskich udzieli poradnik, wydany przez klub Fabiańczyków 
w Londynie, oraz różne Syllabusy angielskie i amerykańskie.

A mianowicie: Fabian Tracts, .Ys 29 W  bat to read? — a l i s t  o f  
books  f o r  soc i a l  R e f o r m ers, cena 3 pensy (adres: P’abiau Society, 276 
Strand. Londyn W. C.). Syllabusy: The la b or ąucs t i ou  przez Ed. W .
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Bemis'a (As 11. „Unhersity e\teusion Movement:‘ , ceua cnt. 15, adres: Uni- 
versity of Chicago), bardzo bogata i starannie opracowana bibljografja źródeł 
urzędowych; P r a c t i c a l  e c o nomi c  ą u e s t i o n s  przez H. E. Millsa 
(Al1 19, U. E. Movement, adres: University of tbe State of N. York, Extension 
Department, Albany, X. Y.).

Odsyłając studjującego do wymienionych źródeł po informację, 
tutaj poprzestaniemy na podaniu dzieł najbardziej zasadniczy cli. Na
leżałoby rozpocząć od poznania położenia ludności robotniczej.

Le Play L es ouvrikrs europeeks. 2 wydanie. 6 tomów. Paryż. 
1879, cena fr. 39.

Tom I: metoda studjów; tom II— warstwy pracujące wschodu; tom III—  
północy; tom IV — VI —  zachodu. Dzieło le piay’a ciągną jego uczniowie
1 przyjaciele, wydając: L es  o u v r i e r s  de deux  moudes  w postaci serji. 
Serja pierwsza liczy 5 tomów i kosztuje fr. 65. Jest to zbiór monografji, 
obejmujących najrozmaitsze grupy ludności pracującej, od robotników fa
brycznych do włościan, kustarej i rzemieślników. Nieoceniony materjał 
faktyczny, dotychczas bardzo mało zużytkowany.

Recueil de rapports sur ees conditions du travail dans

LES PAYS ETRANGKRES, ADRE8SE8 AU MINI8TRE DES AFFAIRES ETRANGE-
res. Nancy. 1891.

Są to raporty urzędowe, dotyczące położenia pracujących, ustawodaw
stwa fabrycznego i t. d. w Belgji, Holandji, Austrji, Hiszpanji, Portugalji, 
Niemczech i t. d. Każde sprawozdanie oddzielnie sprzedawane (patrz katalog 
u Miihlbreckta, wymienionego przez nas wyżej, str. 163).

Obok tego zbioru z jednej strony należałoby zapoznać się z takiemi 
pracami jak E. L,evasseur’a H i s t o i r e  des  c l asses  o u v r i e r e s  en 
F r a n c e .  2 tomy. Paryż. 1859— 67, cena fr. 120, z drugiej z wydaw
nictwami urzędowemi inspektoratu fabrycznego, patrz poradnik towarzy
stwa fabiańskiego.

Fr. Engels D ie L agę der arheitenden K lasse in England.
2 wydanie u Dietza w Stuttgarcie, cena mr. 2.

Praca klasyczna pod względem opracowania. Jako uzupełnienia: Ch. 
llooth L a b o ur  and L i f e  o f  the P e o p l e .  Londyn. 1889— 97, tomów 9, 
oraz rzecz drobna tego samego autora In  d a r k e s t  E n g l a n d  and 
Way ou t .  Londyn. 1890, cena szy 1- 2'/z, istnieje przekł. rosyjski W t rusz -  
c z o b a c h  A ng l j i .  Petersburg. 1891, cena rub. 1. Schulze-Gaevernitz 
Zum  So z ia ł  en E r i e  den (patrz wyżej str. 118).



188 L. Krzywicki.

J Singer Untersuchungen ii. die sozialen ZusiaNDE in  den 
F aBRIKBEZIRKEN DES NORDÓSTL1CHEN BOHMEN.

Rzecz wzorowa. Literatura niemiecka posiada kilka prac wyczerpująco 
traktujących o położeniu warstwy robotniczej. Są to dzieła Worishoffer’a, 
Benno Karpeles’a ( D i e  A r b e i t e r  des  Mi ihr i sch.  Sch l e s i s cheu  
St e i n k o h l  en-Reviers,  tom 1-y, 1894, cena mr. 6 fen. 80); H. Hertner a 
i in. Niepodobieństwem jest je tutaj wyliczać. Studjujący znajdzie je w ro
zumowanym katalogu firmy księgarni Y o r w i i r t s  w Berlinie. Nadto dla 
zapoznania się z fizjognomją duchową: Goehre D r e i  M o n a t e  F a b r i k -  
a r b e i t e r  und I l andwe rk s bur s c he .  Lipsk. 1891, cena mr. 2.

W  zakresie związków zawodowych polecilibyśmy przedewszyst- 
kim prace:

S. i B. Webb The H iśtory Of T rade-Unionism. Londyn. Cena 
szyi. 18.

Ciż sami The I ndustrial Democracy. Londyn. Cena szyi. 25.
Co do tłumaczeń tych obu dzieł na niemiecki i rosyjski, patrz wyżej 

str. 118. Zawierają one bogatą bibljografję przedmiotu. Wobec nich wszyst
kie dotychczasowe opracowania utraciły dawną swoją wartość. Z nich wy
mienimy dzieło L. Brentano Ge s c h i c h t e  d e r  E n g l i s c he n  Gewerk-  
vere ine .  Lipsk. 1871. 2 tomy, cena mr. 12 i A rb  e i t e r g i l d e n  de r  Ge- 
g e n w a r t .  Lipsk. 1871— 1, cena mr. 12, oraz G. HowelFa C o n f l i c t s  
o f  C a p i t a l  and L a b o ur ,  h i s t o r i c a l l y  and e c o n o m i c a l l y  consi- 
de r ed .  2 wydanie. Londyn. 1890, str. VI i 537, cena szyi. 7 */2. J. M. 
Baernreitter'a D ie eng l i s chen  A r b e i t e r v e  rb&n de und i h r  
Re  elit. Tybinga. 1886, cena mr. 9. Z najnowszych prac warto zaznaczyć 
pracę P. de Rousiers’a, tłumaczoną świeżo na język rosyjski P r o f e s i o -  
na lny j e  r a b o c z y j e  s o j uzy  w Angl i i .  Petersburg. 1898, str. V IIIi 340, 
cena rub. 1 kop. 50. Także B. Price I n d u s t r i a l  Peace .  Londyn. 1887, 
cena szyi. 6. Co do innych krajów: W . Lexis Ge w er k v e r  e ine und Un- 
t e r n e h m e r v e r b a n d e  in F r a n k  r e i  cli. Lipsk. 1879, cena mr. 6. A. v. 
Sartorius-Waltershausen D ie  No r d a m e r  i k a nis cli e Ge we r k -  
schaf teu,  cena mr. 7. Dla Niemiec protokuły kongresów zawodowych, pod 
tytułem P r o t o k o l l e  der  Y e r h a n d l u n g e n  de r  K o n g r e s s e  de r  Ge- 
w e r k s c h a f t e n  (katalog Vorw;irts’u), oraz R. Meyer E ma uc i pa t i o  n s- 
k a mp f  des v i e r t e n  S t a n d e s  (patrz wyżej str. 181). Jako źródło infor
macyjne przypominamy H a n d w o r t e r b u c l i  d e r  Staatswi ssenschaf -  
t en  pod odpowiedniemi rubrykami. W  związku z tą kwestją warto prze- 
studjować sprawę bezroboci, informacje tamże, nadto: A rbe i t s e i ns t e l l un -
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gen nnd F o r t b i l d u n g  des  A r  b ei ts v e r t r a  g s, Berichte von E. Auer- 
bacli, W. Lotz i F. Zahn, cena mr. 11.

Bardzo ważną rubrykę przy badaniu kwestji robotniczej stano
wi prawodawstwo fabryczne. Sprawozdania inspektorów fabrycznych 
powinny służyć za główne źródło podczas studjów. Co zas' do prac, 
podających stan tego prawodawstwa, studjujący znajdzie wskazówki 
w wymienionych na początku niniejszego działu podręcznikach i ency- 
klopedjach; tam należy także szukać informacji co do różnych form 
ubezpieczeń.

Wymienimy parę prac podstawowych. K. Frankenstein D er Arbe i -  
t e r s chut z .  Seine Theorie u. Praktik. 1896, str. X i 381, cena mr. 11. An
ton A. Gunther Gesch i ch t e  de r  P r e us s .  F  a b r i k g e s e t z g e b u n g  
bis z u i lir er Au fnakme durch di  e R e i c k s g e w e r b e o r d n u n g .  1891, 
cena mr. 4 fen. 60. J. Zadek D ie  A r b e i t e r v e r s i c h e r u n g .  Eine so- 
ziulhygienische Kritik. Jena, str. 66, 1895, cena mr. 1 fen. 20. Specjalnie co 
do dnia ośmiogodzinnego pracy W ebb S. a. Cox H. The Ei g l i t  Wo r k -  
day  u W. Seott’a. Londyn. 1891, cena szyi. 1.

Co do rozwoju kooperacji, oszczędnos'ci i t. d. patrz wskazówki 
wyżej str. 174—5. Tutaj należy wspomnieć jeszcze o istnieniu t. z w. 
przedsiębiorstw udziałowych.

V. Boehmert Un t e r su c h u n g  i iber d. G e w i i i n b e t h e i l i g u n g  
de r  A r b e i t e r .  2 części. Lipsk. 1878, cena mr. 11. Sedley Taylor P r o 
f i t  sharing.  Londyn. 1884, cena szyi. 2x/2. H. Gilman P r o f i t  shar ing .  
Londyn. 1889, cena szyi. 7‘/2.

Na zakończenie podamy parę prac ogólniejszych, traktujących
0 stosunku kapitału i pracy.

F. Lange D ie A rbeiterfrage. 1879, cena mr. 4. Istnieje prze
kład polski (patrz wyżej str. 119).

L. Brentano Das ARBEiTERVERHai/rNiss g e i iu s s  deju h e u t i g e n  

B j e c h t . 1877. Cena mr. 6.

A. Menger Das burgekliche Becht uxd die besitzlosen 
Y olksklassen. 1894. Cena mr. 2.

Jako podstawa do dzieła Mengera powinna służyć książka: Fr. Klein- 
wachtera D as E i nk o mme n  u. s e i ne  Y e r t h e i l u n g .  1896, str. IX
1 352, tom V wydawanego przez G. Adlera i in. Haud-uud L e h r b u c h  
d e r  S taa t swi ssens  cha f t en  in Selbs t s t and i g e n  Bi tnden, cena 
mr. 10.
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H. Herkner D ie A rbeiterfrage. 2 wydanie. 1897, str. X Y I  
i 608, cena mr. 8.

Jedua z najlepszych prac w tym przedmiocie w ostatnich czasach.

Co do bieżącej literatury i zagadnień, studjujący znajdzie naj
lepsze wskazówki w A r c h i v  f. S o z i a l e  Ge s et z g ebung i t. d. 
Brauna. W  Paryżu istnieje instytucja Musee  S o ci ale, posiadająca 
obfitą bibljotekę w kwestji społecznej i udzielająca możliwych in
formacji.

Do powyższego spisu dodamy jeszcze parę prac publicystycz
nych, które zyskały imię swoją analizą stosunków ekonomicznych:

R. Owen Essays on the F ormation of Humań character. 
Halifax. 1837. Istnieje przekład rosyjski.

T. Carlyle L atter day Pamphlets. Londyn. 1888, u Chapma
na, tanie wydanie, cena szyi. 1.

Arnold Matthew Culture and A narciiy'. Londyn. 1889, cena 
szyi. 2 ’/2.

J. Ruskin Crown of W ild Olive. Allen. 1889, cena szyi. 5.
Tenże T ime and T ide. Allen. 1887, cena szył. 5.

Tenże Unto this L ast. Allen.

I
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DZIAŁY POSZCZEGÓLNE.

Teorja wartości i cen. )

W  każdym chociażby najelementarniejszym podręczniku ekono- 
mji politycznej samouk napotka określenie naszego gospodarstwa spo
łecznego mianem „wymienne". Pojmujemy zwykle przez ten wyraz to, 
iż nasza praca osiąga swój rezultat ostateczny tylko drogą wymiany. 
Rzeczy które wyrabiamy, profesje które uprawiamy, mają na celu za
spokojenie potrzeb naszych współobywateli, którym dostarczamy roz
maitych przedmiotów wzamian za inne. Sam fakt istnienia zawodów 
i t. zw. podziału pracy uwydatnia w jaskrawym świetle ten porządek 
rzeczy. Wszak absurdem jest przypuszczać na chwilę, iż nauczyciel 
trudni się szerzeniem oświaty tylko wśród własnej dziatwy, a krawiec 
utrzymuje się z tego, iż szyje ubiory tylko dla siebie i swej rodziny. 
Wszyscy pracujemy dla klienteli i rynku, do których musimy się sto
sować, jeśli życzymy sobie, aby nasza praca nie poszła na marne. Do
piero wtedy, kiedy zbyliśmy swe wyroby a w kieszeni naszej rozlega 
się brzęk monety, możemy pomyśleć o swych własnych potrzebach. 
Nie te więc przedmioty, które wyrabiamy, są nam potrzebne, lecz te 
dopiero, które nabędziemy po sprzedaży swych wyrobów. Nasze 
własne towary interesują nas tylko o tyle, czyli wyrażając się ekono
micznie: mają dla nas o tyle użytkowość, o ile mogą nam dać, po wy
kończeniu i sprzedaży, dochody w formie środków utrzymania. T o 
wary te cenimy, o ile są środkami wymiany na inne towary czyli, 
wyrażając się terminem ekonomicznym, o ile posiadają wartość za
mienną. Im więcej możemy otrzymać za swój wyrób, tem większą 
ma on wartość zamienną. Oczywiście w życiu praktycznym obchodzi 
nas przedewszystkim wartość zamienna, wyrażona w pieniądzu czyli 
t. zw. cena, gdyż wszystko wymienia się wyłącznie na pieniądz, nie zaś 
bezpośrednio na inne towary. Wytwarzając towar, nie troszczymjr się

W opracowania lleuryka Forsztetera.
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0 to, czy się nam osobiście podoba, tylko dbamy o to, aby go zrealizo
wać w możliwie większej liczbie rubli. W  wielkości ceny znajduje 
swój wyraz rezultat naszej pracy, ona decyduje o naszym bycie ma- 
terjalnym. Gdy cena naszych wyrobów podnosi się, możemy polep
szyć swą stopę życiową, możemy ze skarbnicy bogactwa całego kraju 
lub narodu zaczerpnąć więcej dóbr ziemskich. Cóż dziwnego, że pro
mienieję. twarze fabrykantów na wiadomość, iż projektowanym jest 
podniesienie cła od ich towaru, przez co cena podskoczy w górę. 
A  odwrotnie rolnicy załamują ręce, gdy im gazeta przynosi wieść hio- 
bową, że zboże na rynku wszechświatowym staniało. Zarówno fa
brykanta, jak rolnika obchodzi, czy jego dochód dzięki ukształtowa
niu się cen wzrośnie lub zmaleje, obchodzi wielkość wartości zamien
nej własnego wyrobu. Rolnik nie smuci się bynajmniej, gdy zboże 
obrodziło gorzej w przeszłym roku lub jeśli sprzedaż przyniesie mu 
■w roku bieżącym większe dochody niż w przeszłym, gdyż w7 tym wy
padku po odtrąceniu kosztów' produkcji otrzyma on większe dochody 
niż poprzednio. Przetłumaczywszy to na język ekonomiczny, może
my powiedzieć, iż podział bogactw odbywa się na podłożu wartości 
zamiennej. Jeśli więc chcemy zbadać, w jaki sposób cały dorobek 
roczny społeczeństwa dzieli się pomiędzy robotników, fabrykantów, 
właścicieli ziemskich, chłopów, kupców’, bankierów i t. d., to musimy 
zbadać prawidłowość w kalejdoskopie wiecznie zmieniających się 
cen. Wiedząc, jakie czynniki wpływają na ceny towarów, jakiemi 
środkami i ofiarami zdobywmją sobie członkowie społeczeństwa swre 
dochody i jak wielkie są te dochody, zrozumiemy, dla czego jednej 
klasie udaje się otrzymać z bogactwm narodowego większą część 
niż innej, która odgrywa rolę ważniejszą. Ażeby pojąc, ile z dobro
bytu całego narodu przypada na oddzielne grupy ekonomiczne, musi
my wiedzieć, w jakim stosunku wymieniają się pomiędzy sobą towary
1 usługi przy pośrednictwie pieniądza. Teorją wartości nazywamy 
ten dział ekonomji politycznej, który rozpatruje prawidłowość w7 zja
wiskach cen czyli, że wyrazimy się może mniej ściśle pod względem 
teoretyczno-poznawczym, prawa, kierujące wymianą towarów.

Jeśli uprzytomnimy sobie, cośmy wyżej powiedzieli o znaczeniu 
ceny, to nie będziemy się dziwili, iż niektórzy nazywrali ekonomję 
nauką o wymianie lub wartości zamiennej. De Quincey utrzymywał 
iż „The ąuestion of value is that, into which every problem finally # 
resolves itself“ ; „Kwestja wartości—mówił—jest tym zagadnieniem, 
do którego sprowadzają się ostatecznie wszelkie problematy ekono- 
miczne“ . W swrej postawie do tej kwestji ekonomista wygłasza jak
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by swe wyznanie wiary. O żaden dział nie wiedli uczeni tak gorą
cych sporów jak o teorję wartości. To jest punkt zborny dla współ
wyznawców, lecz i droga rozstajna dla antagonistów. Teorja warto
ści stanowi fundament całego gmachu teorji i to nam tłumaczy, dla 
czego niektórzy ekonomiści wyraźnie radzili rozpocząć burzenie od 
teorji wartości, jeśli oparta na niej budowa nie przypada nam do sma
ku. Nawet praktycy, co przywykli zbywać ironicznym uśmiechem 
uczone wywody ekonomistów, uważane przez nich za przelewanie 
z pustego w próżne, często są zmuszeni zasięgać rady tych samych 
uczonych, gdy chodzi o wytłumaczenie zjawisk ceny. Tak np. po roku 
1873 ceny większości towarów zaczęły ujawniać skłonność do zniżki. 
Symptomaty stawały się coraz groźniejszemi i dawały się dotkliwie 
we znaki wielu przemysłowcom. Każdy bowiem zaciąga długi i robi 
wydatki tylko w oczekiwaniu pewnej ceny. G-dy rzeczywistość zadaje 
kłam tym oczekiwaniom, to przemysłowiec, a zwłaszcza rolnik, nie 
wychodzi na swoje lub w najlepszym razie nie osiąga obliczonych 
z góry dochodów. Zaczęto łamać sobie głowę nad tą zagadką. Zwo
łano w Anglji specjalną komisję. Zaczęto medytować nad tym, jak 
obliczać poziom cen, wynajdywano najrozmaitsze sposoby, zaprowa
dzono t. zw. index nurnber t. j. tabelę statystyczną, mającą na .celu 
uwydatnić wzrost lub spadek poziomu cen towarów, dyskutowano nad 
tym gorąco na zjazdach głośnego „British Association for the advan- 
cement of science", poświęcono temu wreszcie mnóstwo rozpraw 
i prac. Słowem okazało się, iż normy, kierujące światem cen, nie są 
jasne jak na dłoni i nie dadzą się bynajmniej uchwycić na podstawie 
'-obserwacji życia handlowo-przemysłowego.

Już wyżej zaznaczyliśmy, iż teorja wartości służy za pole 
utarczki rozmaitych szkół ekonomicznych. Czas zredukował ilość 
wojujących obozów do dwu, tak iż pomijając rozbitków i bojowni
ków partyzanckich, o zabarwieniu nieokreślonym lub eklektycz
nym, mamy właściwie tu do czynienia tylko z dwoma poważnemi 
kierunkami, które oddziela przepaść sporów a jeszcze więcej niepo
rozumień, malejąca, o ile śmiem przypuszczać, z każdym rokiem. Cena, 
jak wiemy to z doświadczenia, powstaje za pomocą targu pomiędzy 
sprzedawcą a kupującym, wytwórcą a konsumentem. Ekonomiści, roz
patrując zjawiska cen, już oddawna obierali za punkt wyjścia w więk
szości wypadków bądź pobudki ekonomiczne konsumenta, bądź też 
wytwórcy. W  ten sposób jedni wysunęli na pierwszy plan użytkowość, 
na którą zwraca uwagę spożywca, inni zaś koszta produkcji, któremi

Poradnik dla samouków, ez. J I I  )3
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powoduje się wytwórca. Pierwszy kierunek reprezentują, dziś uczeni 
szkoły, którą pospolicie mianują austryjacką, my zaś wolimy nazwać 
psychologiczną; drugi zaś—z koryfeuszów Rodbertus, Marks i Loria, 
z których powinniśmy się liczyć tylko z Marksem, jako najwybitniej
szym i najgruntowniejszym umysłem z pośród wymienionej trójcy.

Samoukowi niższego stopnia nie możemy polecać ani jednego, 
ani drugiego kierunku, gdyż literatura popularna, z nielicznemi wy
jątkami, nie uwydatnia tak wyraźnie różnic pomiędzy szkbłami. Popu
larne prace, o ile nie powtarzają bezmyślnie twierdzeń cudzych, stwier
dzają tylko tę lub ową prawidłowość powierzchownie, nie zapuszcza
jąc się w analizę filozoficzną; nie obchodzi ich fakt, iż wszelkie dobra 
ekonomiczne, o ile są przedmiotem wymiany, muszą być przedstawio
ne, jako aggregaty pierwiastków ekonomicznych, gdyż w przeciwnym 
razie nie będziemy mieli gruntu pod nogami rozpatrując podział bo
gactw7. Zresztą rzeczy te są zbyt skomplikowane i subtelne, aby 
praca popularna mogła poinformować czytelnika o mnóstwie odnoszą
cych się tu zjawisk konkretnych a jednocześnie zaprowadziła ład 
teoretyczny w tym zbiorze faktów. Tymczasem jedno i drugie po
siada wielką doniosłość. Zwłaszcza u nas co do tego za wiele grze
szono. Zaznajamiano się z zasadami teorji wrartości, nie troszcząc 
się o materjał, dla którego sama teorja była tylko niezbędnym wa
runkiem poznania, umożliwiającym powiązanie w łańcuch przyczy
nowy zjawisk wymiany. Należy przeto starać się połączyć jedno 
z drugim w ten sposób, aby sprawdzać w świetle faktów, w7 które 
wzbogacamy przez obserwację lub studja, teorję wartości, jaką po
znaliśmy w7 tym lub owym podręczniku. Wiarogodne fakty stanowią 
najlepszy probierz teorji. Samą teorję zaś musimy ułożyć sobie w gło
wie, jako szereg poglądów lub twierdzeń sj-stematycznych, doprowa
dzonych do możliwie najdalszych konsekwencji. Trzeba starać się 
operować daną teorją, dopóki możemy. Dopiero wtedy, gdy okazuje 
się niewrątpliw7ie fałszywą, winniśmy doszukiwać się przyczyny błędu.

Jeszcze jedną Wskazówkę musimy załączyć, aby zaoszczędzić 
samoukowi wielu rozczarowań i przykrości naukowych. Nasz dział 
zajmuje się stosunkiem ilościowym, w jakim wymieniają się roz
maite towary. Dla objaśnienia odpowiednich zjawisk ekonomista 
wprowadza pojęcia „wartości użytkowej", „wartości zamiennej" 
i „wartości". Otóż ten ostatni termin nabawił ekonomję polityczną 
wielu kłopotów. W  życiu codziennym nadajemy temu wyrazowi naj
rozmaitsze znaczenia, często niejasne, mgliste. Akurat to samo ro
bili ekonomiści. Często dwaj uczeni, mówiąc o „wartości", mają na
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myśli rzeczy zupełnie odrębne, przez co oczywiście nie są w stanie 
dojść do ładu nawzajem.

Ta wielorakość definicji jest prawdopodobnie jednym z powo
dów, iż kwestja, która za czasów Milla uchodziła za przebrzmiałą, jest 
dziś przedmiotem zapalczywych sporów. Ktoś wyraził życzenie, aby 
zbudowano teorję wartości bez pomocy kategorji „wartości". Niechaj 
więc samouk, ponieważ podręczniki dotychczas nie poszły za tą radą, 
która nie jest tak niedorzeczną, jak może się to wydać na pierwszy 
rzut oka, ma się na baczności i uchroni się od nieporozumień za po
mocą ścisłych definicji.

Jeszcze więcej napotka trudności na swej drodze samouk wyż
szego stopnia. Odrazu stanie on wobec dwu teorji, z których każda 
będzie wabiła do siebie rozmaitemi zaletami. Nie jest tutaj właściwym 
wdawać się w wywody naukowe, które wyświetliłyby wzajemny sto
sunek obudwu szkół; zniewala nas atoli do tego obawa puszczenia 
samopas czytelnika w krainę, gdzie prawdopodobnie przyłączyłby się 
na chybił trafił do jednej z dwu szkół, a pćzejąwszy się sympatją dla 
jednego kierunku i przywłaszczywszy sobie jego punkt widzenia, 
terminologję, pretensje i fanatyzm, przestałby okiem bezstronnym za
patrywać się na obóz przeciwny. Ponieważ, naszym zdaniem, prze
paść pomiędzy teorjami wartości obudwu szkół nie jest głęboka, to po
lecamy z czystym sumieniem uwadze samouka oba kierunki, wskazu
jąc mu na podstawie ich charakterystyki ogólnej, jak niesłusznym 
jest uważać je za nieprzejednanych przeciwników. Niechaj samouk 
ani na chwilę nie przypuszcza, iż radzimy mu unikać dróg ciernistych, 
a natomiast kroczyć ścieżką złotego środka eklektyzmu; przeciwnie, 
droga, którą mu polecamy, wskazuje ślady zaledwie kilku przecho
dniów; nadto oświadczamy wyraźnie, iż uważamy eklektyzm za sto
kroć naganmejszy pod względem teoretycznym niż hołdowanie naj- 
fałszywszym poglądom.

Szkoła psychologiczna jako naczelną zasadę obiera niewątpliwy 
jej zdaniem fakt, iż w ocenie przedmiotów kierujemy się stopniem po
żądania, odpowiadającym zależności naszej od rzeczy, mającej zaspo
koić nasze potrzeby. Na tym gruncie rozwijają się, dzięki rozmaitym 
kombinacjom, ceny przedmiotów wszelakiej kategorji ekonomicznej. 
W e wszystkich tych wypadkach czynnikiem działającym są pobudki 
ludzkie. Wszelkie zjawiska wymiany dają się wytłumaczyć na dro
dze psychologicznej, gdyż są niczym innym, jeno objawami psychiki 
ludzkiej w sferze ekonomicznej.
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Marks, spadkobierca poglądów Ricarda, sprowadzającego koszta 
produkcji do ilości pracy ludzkiej, twierdzi w 1-ym tomie swego epo
kowego dzieła „Kapitał14, iż towary wymieniają się w stosunku, odpo
wiadającym mniej więcej zawartej w nich społecznie niezbędnej pracy. 
Myśl Marksa zrozumiano dosłownie, jakkolwiek autor zapowiedział 
ostateczne rozwiązanie kwestji i pogodzenie z faktami ekonomicznemi 
dopiero w 3-im tomie. Popularyzatorowie, nie mogąc doczekać się 
ukazania 3-go tomu, który wyszedł rzeczywiście dopiero po 27 latach, 
rozpowszechniali poglądy mistrza, nie podejrzewając, iż autor wpro
wadzi ograniczenia, które osłabią bezwzględność jego wniosków. Nie
którzy pojmowali teorję Marksowską nawet jako prawo odwieczne,, 
czego najlepszym dowodem jest, iż jeden z polskich ekonomistów 
starał się sprowadzić je do zjawisk energji fizycznej! Dopiero po 
wyjściu 3-go tomu zrozumiano, iż sprawa przedstawia się nieco ina
czej. Autor oświadcza między innemi wyraźnie, iż „prawo* jego sto
suje się bez zastrzeżeń do .zjawisk wymiany tego okresu ekonomiczne
go, kiedy wytwórcy towarów byli zarazem właścicielami narzędzi 
i środków produkcji. W  okresie naszym, kapitalistycznym, działanie 
tego prawa musiało ulec zboczeniu. Komentatorzy usiłują spoić poglądy 
autora, dotychczas jednak robota ta nie doprowadziła do pomyśl- 
nych rezultatów. Zauważę nawiasem, iż 3-ci tom zredagował Engels, 
przyjaciel Marksa. Ponieważ wydawca traktował pozostałe po Mark
sie notatki, jako relikwię, której gruntowna przeróbka byłaby brakiem 
pietyzmu względem zmarłego, to znajdujemy w 3-im tomie ustępy, 
które bezwarunkowo stanowią sprzeczność z poglądami 1-go tomu.

A  teraz, jeśli skronfrontujemy obie szkół}7, to nas uderzy od
mienna forma brzmienia ich poglądów. Pierwsza szkicuje proces 
kształtowania się ceny, druga podaje jak gdyby formułę ostatecznego 
rezultatu. Marks nie wdaje się szczegółowo w rozpatrywanie moty
wów psychologicznych; na podstawie analizy logicznej autor wysnu
wa swój dogmatycznie brzmiący wniosek. Szkoła psychologiczna 
przeciwnie bierze pod uwagę pobudki, które wpływają na ocenę i osta
teczną decyzję obu kontrahentów, wymieniających swe towary. Na
suwa się pytanie, czy nie możnaby za pomocą metody szkoły austry 
jackiej dojść do tych samych wniosków, które stanowią treść teorji 
Marksowskiej. Widoki pojednania i porozumienia się pomiędzy obie
ma szkołami powiększą się, jeśli uwzględnimy, w jaki sposób Marks 
zacieśnia warunki, w których jego „prawo“ bezwzględnie obowiązuje. 
Marks mówi wyraźnie tylko o produkcji towarowej, a w 3-im tomie 
przenosi swe „prawo* wprost do sfery organizacji rzemieślniczej^
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Szkoła psychologiczna atoli nie czyni wogóle żadnych zastrzeżeń 
i mało wykazuje skrupułów historycznych. Wyraźnie podkreślając, 
iż obustronna ocena i jej rezultat przyjmują odmienną formę zależnie 
od rozmaitych okoliczności, nie starała się szkoła austryjacka jednak 
systematycznie rozpatrzeć warunków wymiany w sferze najroz
maitszych ustrojów społecznych, nie kusiła się przedstawić procesu 
wymiany z punktu widzenia ewolucyjnego, od form najprostszych do 
najbardziej złożonych. Sfera jej spekulacji jest hipotetyczna lub do
wolnie wzięta, np. stan pierwotnej wymiany i ustroju kapitalist3'cz- 
nego; przeto nie mogła ona dać uogólnień, któreby stosowały się 
w równej mierze i do narodzin wymiany, jak np. okresu stałego zby
wania nadmiaru wytworów za inne produkty lub cząstkowej sprze
daży wyrobów za pieniądze, regularnego uprawiania zawodów, orga
nizacji cechowo-rzemieślniczej i t. d. W  dwu wypadkach mogło na
stąpić zbliżenie pomiędzy np. rzecznikiem szkoły austryjackiej Bolim- 
Bawerkiem a Marksem. Nie nastąpiło ono jednak, jak śmiem mnie
mać, z winy pierwszego, gdyż nowsze badania historyczne nad ustro
jem cechowo-rzemieśluiczym przemawiają za słusznością wywodów 
Marksa, podobnież jak nowsze studja nad pierwotną wymianą popie
rają ogólne poglądy szkoły austryjackiej. Widoki co do pogodzenia 
obu obozów a raczej rozproszenia nieporozumień pomiędzy niemi 
staną się jeszcze większemi, jeśli uwzględnimy, iż w ostatnich cza
sach kilku uczonych kusiło się zrobić to zupełnie poważnie, jak wska
że niżej bibljografja. O udatności tych prób wyroku wydawać nie bę
dziemy.

Stopień I. 1

1. Stanley ievons Ekononja polityczna. Przekład z angiel
skiego. Warszawa. 1883. (Rozdział I I :  Użyteczność, str. 14—23 
i rozdział IX : Wymiana).

Autor jest jednym z założycieli nowszej teorji wartości— kierunku psy
chologicznego. Ponieważ popierał wywody za pomocą matematyki, czemu na
dawał znaczenie nieco przesadne, zaliczają go zwykle do szkoły t. zw. mate
matycznej. Jevons wykłada bardzo popularnie i w tonie poważnym użytecz
ność, kolejność potrzeb, cel dążeń ekonomicznych, cenę i t. d. Najtrudniej
sze szkopuły autor dziwnym sposobem omija. Jego napaści na przeciwników, 
upatrujących w pracy źródło wartości, są po części słuszne, lecz wynikają
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często stąd, iż autor widocznie miał na myśli pośledniejszych przedstawicieli 
tej teorji.

2. Zygmunt Heryng Gawędy ekonomiczne. Warszawa. 1891; 
cena kop. 30. (Gawęda X V : Wymiana. Wartość; gawęda X V I: Miara 
wartości. Cena).

Książeczka należy do rzędu najlepszych prac popularyzacyjnych w pol
skiej literaturze ekonomicznej. Autor a raczej tłumacz w formie nader 
przystępnej wykłada teorję wartości, opartą na zasadzie pracy. Niestety po
pularność wychodzi często na niekorzyść treści naukowej. Tak np. autor 
dobiera przykłady, które ułatwiają objaśnienie, lecz stanowczo mogą wpro
wadzić w błąd czytelnika.

3. Iwaniukow Ekonomja polityczna, jako nauka o proce
sie rozwoju zjawisk społecznych. Przekład z rosyjskiego. War
szawa. 1890. (Księga 3-a. Rozdział I :  Wartość wymienna, str. 
352-368).

Zaletę autora stanowi społeczno-etyczny punkt widzenia, właściwy 
szkole, z którą, autor sympatyzuje. Iwaniukow podkreśla słusznie znaczenie 
wymiany i strony ujemne mechanizmu wymiennego. Autor wyszczególnia roz
maite warunki, wpływające na regulację ceny, i stosownie do tego dzieli towary 
na kategorje. Tu więc samouk ma okazję zaznajomić się bliżej z mechanizmem 
ceny. Pod względem zaś teoretycznym autor pozostaje w tyle nawet za temi 
źródłami literackiemi, na których się wzorował. Podziela on eklektyzm 
Milla w najpłytszej formie. Nawet wykład teorji kosztów produkcji zawiera 
grube błędy.

4. Józef Piasecki Ekonomja polityczna (według niemieckie
go podręcznika Schónberga). Warszawa. 1884. (Rozdział V: Układa
nie się ceny według Neumanna, str. 123— 135).

Neumann w pracach swych wykazuje powinowactwo ze szkołą psycholo
giczną. Stąd wypływa oświetlanie zjawisk, ze strony psychologicznej i zazna
czanie pobudek psychologicznych. Autor wprowadza wartość subjektywną, nie 
określając jej atoli bliżej. Czynniki wpływające na cenę zanalizowane w wiel
kim nieładzie. Autor robi wiele słusznych uwag krytycznych z powodu popytu 
i podaży. Teorja kosztów produkcji wyłożoną została lepiej niż u Iwaniukowa, 
lecz bądź co bądź w formie, nie mogącej sprostać wymaganiom naukowym.

5. K. Kautsky Teorja wartości. L wów. 1891, str. 327. Tłu
maczenie z niemieckiego.

Autor w sposób dogmatyczny, prawie niewolniczy streszcza teorję war
tości K. Marksa.
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6. Wilhelm Roscher Z asady ekonomji politycznej. Z niemiec
kiego przełożył F. S. K u p i s z e w s k i .  Warszawa. 1860. [^ W a r 
tość—rozdział I, § 4—7, str. 8—13; 2) Cena—rozdział II ,  § 99— 116, 
str. 195—225; 3) Historja cen—rozdział IV , § 127— 144].

Pod względem faktycznym możemy rzecz tę polecić jako najbogatszą, 
ze wszystkich prac, przytoczonych pod stopniem I. Wartość teoretyczną 
tej pracy niweczy zupełnie żyłka kompilacyjna, wyzierająca z każdego wier
sza. Autor przytacza często rzeczy niepotrzebne jedynie ze względów bibljo- 
graficznych. Ani krzty samodzielności. § 4— 7 może samouk zupełnie nie czy
tać. W  § 99— 116 spostrzegamy pewną systematyczność. Autor podkreśla 
dobitnie walkę pomiędzy kupującym a sprzedawcą. Czynniki, wpływające na 
cenę, są uwydatnione dobrze. Brak jednak zupełnie syntezy. Teorję kosztów 
produkcji autor sformułował lepiej, niż to widzimy w pracach przytoczonych 
wyżej.- Co się tyczy § 127— 144. to wskutek częściowej przestarzałości ma- 
terjału rozdział ten może poinformować samouka tylko o zakresie i znaczeniu 
potrąconych tam kwestji.

Stopień TI.

7. Leon Winiarski Metoda matematyczna w ekonomji poli
tycznej. Dodatek miesięczny do „Przeglądu Tygodniowego“ za kwar
tał IV . 1893, str. 124— 148).

Autor szkicuje z początku ogólną teorję wartości szkoły psychologicznej 
(str. 126— 134) a następnie pokazuje, jak na jej zasadzie tłumaczyć się da
dzą ceny produktów, usług i kapitałów.

8. Gide Z asady ekonomji społecznej. . Tłumaczenie z francu
skiego. Kraków. 1893. Cena złr. 4 cnt. 50.

Gide rozpatruje kategorję wartości z punktu widzenia psychologicznego, 
zgodnie zaś ze swemi przekonaniami społeczno-etyeznemi wplata w swe wywo
dy wpływ pracy i wytwórczości. Nie będąc atoli zbytnio oryginalnym, nie 
potrafił wywiązać się należycie ze swego zadania.

9. Stan. Grabski Rozwój teorji wartości i jej stan obecny. 
„Ateneum“ . 1893. Październik, str. 32—55.

Autor wykłada dość szczegółowo obydwa kierunki teoyj i wartości. Po - 
glądy Marksa zostały przedstawione niezupełnie zgodnie ze stanowiskiem, 
zajętym przez uiego w tomie HI „Kapitału11, który wyszedł zresztą dopiero 
w r. 1894. Krytyczne poglądy autora często uderzają swą trafnością, a po
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mysł co do sposobu pogodzenia obu szkół, jakkolwiek słabo umotywowany 
filozoficznie, posiada naszym zdamem wartość naukową.

10. Karol Marx P rzyczynek do krytyki ekonomji poli
tycznej. Paryż. 1890, str. 111.

11. Tenże K apitał . Krytyka ekonomji politycznej. Tom I. 
Lipsk. 1884. (Dział pierwszy: Towar i pieniądz).

Marks wyłożone w obu pracach poglądy rozwinął obszerniej, pod 
względem faktycznym, w tomie III „Kapitału1*, Hamburg, 1894. Nie wdając 
się w gienezę psychologiczną kategorji ekonomicznych, autor robi z pierwsze
go rzutu oka wrażenie bezwzględnego przeciwnika szkoły psychologicznej. 
W  istocie zaś rzecz się ma nieco inaczej, jakeśmy próbowali wykazać wyżej. 
Upodobanie do zwrotów heglowskich utrudnia zrozumienie odnośnych działów 
tych prac epokowych. Autor starał się wykazać, iż w sposobie kształtowania 
się ceń odbija się stan produkcji, oraz iż w dziedzinie wymiany uwydatniają 
się stosunki zależności istniejące w danym okresie ekonomicznym oraz od
bywa się odpowiedni podział bogactw.

12. Ziber Dawid R ikardo i K arl Marks. Petersburg. 1885, 
str. 598.

Pracę te można polecić ze względu na jej charakter krytyczny i szcze
gółowy rozbiór historyczny teorji wartości, dokonany zresztą z punktu widze
nia prawowiernie Marksowskiego.

Psychologiczną teorję wartości samouk może najlepiej przestu- 
djować w pracach następujących:

13. Bohm-Bawerk K apitał und K apitalzins. Innsbruck. 1889. 
2 tomy. Cena mr. 2 fen. 40.

Spora część drugiego toniu jest poświęcona teorji wartości. Autor wy
kłada w sposób przystępny zasady, wprowadzone do nauki przez Mengera, 
Jevonsa i Walrasa. B5hm-Bawerk starał się obronić je przed napaściami 
przeciwników i wyprowadzić z nich możliwie dalekie konsekwencje.

14. Wieser Der naturliche W erth. Wiedeń. 1889. Cena
mr. 6.

Wieser pogłębił „austryjacką** teorję wartości pod względem psycholo
gicznym i filozoficznym i z własnej winy doprowadził ją  w kilku punktach do 
absurdu.

15. Zuckerkandl Zur Theorie des P reises. Lipsk.  ̂1889, str. 
384; cena mr. 8.
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W książce tej samouk znajdzie szczegółową historję teorji wartości, ko

mentowanych z punktu widzenia szkoły austryjackiej.

16. Ehrenfels System der W erththeorie. Tom I: Allgemeine 
Werththeorie. Psychologie des Begehrens. Lipsk. 1897, str. X X I I I  
i 277; cena mr. 5.

Pracę tę chcielibyśmy polecić szczególnej uwadze samouka. Autor, 
znany psycholog ze szkoły Meinonga, wprowadza do psychologji zasady, do
strzeżone przez szkołę austryjacką w sferze ekonomicznej. Tom II ma trakto
wać o wartości etycznej. III zaś ekonomicznej.

17. Achille Loria L a  scuola austriaca della economica po- 
j.itica. „Nuova Antologia". Apr. 1890.

Największy ze współczesnych syntetyków ekonomicznych zbija zręcznie 
mędrkowania austryjackiej szkoły, zwłaszcza zaś Wiesera, oraz demaskuje jej 
stanowisko klasowe. Praca za mało tchnie bezstronnością, a za wiele zarozu
miałością.

18. Conrad Schmidt D ie  psychologische R ichtung in der 
neueren Nationalokonomie. „Neue Zeit“. X , 2.

Znany marksista traktuje dosyć sumiennie przeciwników’, omijając atoli 
skwapliwie wszelką wzmiankę o ich rzeczywistych zasługach.

19. Lexis w Jahrbucher Schmoller’a . 1895. Zeszyt I, str. 
327-3-14.

Dając sprawozdanie z nowych prac szkoły austryjackiej,słynny ekonomi
sta wypowiedział tu po raz pierwszy swą opinję o zasadach szkoły austryjackiej. 20 21 22

20. Fr. Engels Erganzung und Nachtrag zdm dritten Buch 
des „KapitaiA  „Neue Zeit". 1895.

„Alter ego" Marksa i wykonawca jego literackiego testamentu stara się 
wyjaśnić związek pomiędzy teoretycznemi poglądami swego przyjaciela, wyło- 
żonemi w pierwszym i trzecim tomie „Kapitału". Usiłowania autora, mające 
między innemi na celu wykazać, w jaki sposób pierwotna wymiana sprawdza 
poglądy Marksa, przeczą wszelkim danym nowszej nauki.

21. W. Sombart w A rchiv fur soziale Gesetzgebung und 
Statistik. Rocznik V II, str. 555 i nast.

Praca ta wywołała powódź polemik w obu obozach. Trudno się zgo
dzić z niektóremi wywodami- autora, należy atoli wysoko cenić jego stano
wisko filozoficzne w stosunku do roztrząsanych przezeń problematów.

22. Conrad Schmidt Der dritte Band des „K apitał" „So- 
cialpolitisches Centralblatt“ , 1894—5, M 22.
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W krótkim artykule autor wykłada całokształt teorji Marksowskiej. da
jąc klucz do jej zrozumienia ze stanowiska społecznego.

23. Ach. Loria w N uova A ntologia. 1895. 1 lutego.
W sposób zapalczywy Loria znęca się uad niarksowską teorją wartości. 

Gorący temperament skłania go do niezbyt fortunuych wybryków naukowych. 
Odpowiedź na tę. krytykę napisał marksista prof. Labriola w „ Critica soziale“. 
1895 z 1 Marca.

24. Bohm-8awerk Zum A bschluss des Marx ’schen Systems 
(Festgaben fur Karl Knies zur 75-ten Wiederkehr seines Geburts- 
tages herausgegeben von Otto Freiherrn von Boenigk). Berlin. 
1896, str. V I  i 338. Cena mr. 10.

Praca zadziwia swą gruntownością. Szkoda tylko, iż wkradło się kilka 
grubych nieporozumień.

Oba kierunki godzą następujący autorzy:

25. Wittelshofer Untersuchungen uber das K apitał , seine 
N atur und F unktion. Analyse und Kritik der Volkswirthschaft. 
Tybinga. 1890. Cena mr. 5.

Ogromną wadę tej cennej książki stanowi brak dowodów faktycznych 
i wykład zbytnio hipotetyczny. Wskutek tego niełatwo zrozumieć, jak teorje 
autora przedstawiają się w stosunku do rzeczywistych zjawisk w gospodarstwie 
wymiennym.

26. Stolzmann D ie soziale K ategorie in  der Volkswirth- 
schaftslehre. Berlin. 1896. Tom I: Grundlegender und Kritischer 
Theil V II,  426. Cena mr. 10.

Jest to najlepsza praca z literatury ekonomicznej ostatniej doby. Autor 
stara się pogodzić teorję Rodbertusa z poglądami szkoły austryjackiej. Kry
tyka tego ostatniego kierunku została przeprowadzoną w sposób mistrzowski, 
W wyszłym dotychczas tomie I-ym tylko tu i owdzie występują własne po
glądy autora.

27. Ricca Salerno L a t e o r i a  d e l  v a l o r e  n e l l a  s t o r i a  d e l - 

L E  D O T T R IN E  E  D E I  F A T T I  E C O N O M IC I.  PalemiO. 1894, S t r .  171.
Książkę można zaliczyć do najlepszych w tej dziedzinie.

Krytykę współczesnych teorji wartos'ci z punktu widzenia socjo
logicznego (kierunek prawny Stammlera) znajdujemy w książce:

28. Gerlach U e b e r  d i e  B e d i n g u n g e n  w i r t h s c h a f t l i c h e r  

THanGKEiT. Kritische Erórterungen zu den Wertlehren von Marx, 
Kuies , Schaffie und Wieser. Jena. 1890, str. 87. Cena mr. 2 cnt. 40.
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Autor, zwolennik Kanta, z punktu widzenia teoretyczno-poznawczego 
rozpatruje współczesne teorje wartości.

Historję teorji wartości podaje:

29. Petit Etude critique de differentes theories de la

yaleur  (dans 1’echange interieur). Paryż. 1898, str. 324.

Dla poznania teorji konkurencji można polecić:

30. Supino C O N C O R R E N Z A  E  L E  8 U E  P IU  R E C E N T I M A N IF E 8 T A -

zioni. Bolonja. 1895.
Przytoczone dzieło jest prawie unikatem w literaturze ekonomicznej.

O wpływie pośredników handlowych na ceny patrz:

31. S C H R IF T E N  D E S  V E R E IN 8  F U R  S O C IA L P O L I T IK .  T o m  36, 37 
i 38 lub

32. Van der Borght E influss des Z wischenhandels adf die 
P reise. Lipsk. 1888. Cena mr. 6 fen. 40.

Historję kształtowania się cen w rozmaitych okresach histo
rycznych zawierają prace następujące: 33 34 35 36

33. Sartorius von Waltershausen D ie Entstehung des Tausch- 
handels in Polynesien. „Zeitschrift fiu* Social-und Wirthschafts- 
geschichteu, IY . Weimar. 1896.

34. Ch. Letourneau L eyoldtion du commerce dans les di- 
verses races humaines. Paryż. 1897, str. X X I I I  i 580. Cena fr. 9.

Obie prace dostarczają nam materjału dla teorji cen pierwotnej wy
miany. Letourneau podaje fakty podług znanego szablonu. Praca Walters- 
hausena może uchodzić za doskonałą zarówno pod względem faktycznym jak 
teoretycznym.

35. Inama-Sternegg W erth und P reis in  der &lteren Pe- 
riode dedtscher Y olkswirthschaft. „Jalirb. Conrad’a“. Tom 30.

Głośny historyk ekonomicznego życia na podstawie obszernego materjału 
historycznego buduje między innemi hipotezę, iż wewnątrz pierwotnnego spo
łeczeństwa powstają niezależnie od wymiany równania wartościowe dla roz
maitych produktów.

36. Rogers H istory of agricdlture and P rices in England 
from the year  1259 to 1793. 6 zeszytów. 1866—88. Cena w Lipsku 
mr. 170.
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Z materjału autora należy korzystać nadzwyczaj oględnie, albowiem, 
błędy metodologiczne paczą wywody autora.

37. Vicomte d’Avenel H istoire economique de la  propriete

D E S  S A L A IR E S , D E S  D E N R E E S  E T  D E  T O U S  L E S  P R IX  E N  G E N E R A L  D E P U IS

l ’an  1200 jusqd’en l 'an 1800. 2 zeszyty, str. 730 i 920. Paryż. 1895. 
Cena fr. 25.

Pomimo kolosalnego materjału i nagrody Akademji Paryskiej praca nie 
wytrzymuje krytyki. Autor traktował w sposób naiwny swe zadanie.

38. G. Wiebe Z ur Geschichte der P reisrevolution des 
X V I  und Y V I I  Jahkh . Lipsk. 1895, str. X  i 419; cena mr. 9.

We wzorowym tym dziele Wiebe przeprowadza, w jaki sposób ustala się 
równowaga pomiędzy cenami w wypadku napływu materjału pieniężnego.

39. Mulhall H istort of prices sińce the year  1850. Londyn.
1885.

Nazwisko angielskiego statystyka przemawia dostatecznie za wartością
pracy.

40. Kral Geldwert und P reisbewegung im deutschen 
R eiche 1871— 84. Jena. 1887. Cena mr. 2 cnt. 40.

Tu samouk ma okazję zaznajomić się z metodą obliczania poziomu cen 
podług t. zw. index number’u.

41. Hector Denis L a  depression economique et sociale et 
l  histoire des pr ix . Bruksella. 1895, str. X V  i 412. Cena fr. 16.

Autor przedstawia kistorję nowszego spadku cen po r. 1873 w związku 
ze stanem produkcji i stosunkami społecznemi.

Ź r ó d ł a  b i b l j o g r a f i c z n e .

42. Ad. Soetbeer L itteraturnachweis uber Geld-und Munz- 
wesen. Berlin. 1892, str. 322. Cena mr. 8.

Praca zawiera szczegółową bibljografję teorji wartości do r. 1892.
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I I .

Kwestja monetarna.')

Zapewne niejednego samouka, który się powierzchownie zasta
nawiał nad naszym gospodarstwem społecznym, musiał uderzyć fakt, 
iż wszyscy pracujemy w ten sposób, że rezultaty naszej pracy, nasze 
wytwory, są, włas'ciwie przeznaczone dla osób innych nie zas' nas sa
mych. Stolarz wyrabia krzesła, na których sam nie będzie siadywał; 
garncarz lepi garnki, których ani on ani żona nie będą używali do go
towania; lekarz trudni się leczeniem nie siebie i swej rodziny, lecz 
innych obywateli społeczeństwa. Słowem, nasza praca ma na wzglę
dzie potrzeby otaczających nas osób. Szewc wyrabia buty według 
wymagań swej klienteli. Fabrykant tkanin stosuje się oczywis'cie do 
mody, której hołduje publiczność, bo tę ostatnią ma przemysłowiec 
na uwadze, produkując swe towary. Każdy zawód, każda profesja 
robi to, czego żądają bliżsi lub odleglejsi odbiorcy. Nikt chyba nie 
ulegnie ani na chwilę iluzji, że ci wszyscy wspomniani przemysłowcy 
i zawodowcy pracują bezinteresownie dla innych. Nie są to bynaj
mniej filantropi i dobroczyńcy, dla których jedyną mys'lą przewodnią, 
ostatecznym celem i zadaniem, jest zaspokojenie potrzeb swych współ
ziomków lub też odleglejszej klienteli. Żaden przemysłowiec nie po
nosi trudów gwoli pięknych oczu swych kundmanów. Wszyscy ci 
zawodowcy tylko dla tego dostarczają innym żądanych przez nich 
przedmiotów, iż wzamian otrzymują środki swego utrzymania. K ra
wiec tylko dzięki temu, iż stroi i ubiera ludzi, może wyżywić siebie 
i swą rodzinę. Lekarz uzdrawianiem pacjentów zdobywa sobie te 
środki utrzymania, które mu są niezbędne. W  ten sposób wytwa
rzamy towary jako środki uzyskania potrzebnych nam przedmiotów, 
czyli, mówiąc inaczej, wymieniamy wyrabiane przez nas rzeczy i wy
świadczane przez nas usługi na to, co jest niezbędnym dla naszego 
utrzymania. Wymiana jednak, jak zapewne spostrzegł sam czytel
nik, nie odbywa się w sposób tak prosty, jak można byłoby wniosko
wać z naszych słów. Stolarz, gdy potrzebuje cbleba, nie zanosi 
wszak krzeseł do piekarza. Z pewnością odprawionoby go z niczym.

W opracowaniu H. Forsztetera.
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Lekarz, gdy chce sprawić sobie surdut, nie przychodzi z propozycją, 
do krawca, iż wynagrodzi go leczeniem jego rodziny. Zwykle rzecz 
odbywa się w ten sposób, iż zarówno stolarz jak lekarz za nabywane 
rzeczy ofiarują pieniądze. Krawiec i piekarz oddają swe -towary za 
brzęczącą monetę lub papierek, który otrzymują bądź natychmiast 
po dostawie towarów, bądź w terminie umówionym przez obu kon
trahentów. Otrzymawszy pieniądze muszą je wydać, aby zaspokoić 
swe potrzeby.

Po skonstatowaniu tych faktów możemy inaczej wypowiedzieć 
jeden z wysnutych wniosków.

Mianowicie to, co jest rezultatem naszej pracy, oddajemy nie 
bezpośrednio za zapotrzebowane przez nas rzeczy, lecz musimy się 
zawsze w tych wypadkach uciekać do pośrednictwa pieniądza. P ie
niądzem więc nazywamy ten przedmiot, który na mocy prawa lub 
zwyczaju służy jako wyłączny pośrednik wymiany. Podkreślam wyraz 
„wyłączny*, przez co zwracam uwagę na fakt, iż oprócz pieniądza 
żaden inny towar w danym społeczeństwie lub państwie nie cieszy się 
tym przywilejem, że może ulec bezpośredniej wymianie na inny przed
miot. Za krzesła nie nabywamy Chleba i ubiorów, tylko za pieniędze. 
Garncarz nie może swemi wyrobami płacić butów, ale musi w tym wy
padku posługiwać się monetą. Wymieniamy wszyscy nasze wyroby na 
przedmioty, należące do innych osób, zawsze z pomocą pieniędzy. Mu
simy naprzód oddać naszą własność za pieniądze t. j. sprzedać, aby 
potym otrzymaną sumę móc wydać na rozmaite potrzebne nam przed
mioty, t. j. aby móc kupić. Samouk widzi, jaka olbrzymia przepaść od
dziela towar pospolity od pieniądza, towaru wyjątkowego. Wyrabiane 
przez nas rzeczy są przeznaczone dla innych osób, pewna zaś część 
ich produktów ma przejść na naszą własność. Nigdy jednak za 
■własne wyroby nie otrzymamy cudzych bez pośrednictwa pieniądza. 
Kiedyś cała ta procedura dokonywała się prościej. Wymieniano 
towar, przeznaczony do zbycia, na potrzebne przedmioty. W  tej for
mie odbywa się i dziś jeszcze handel np. Anglików z niektóremi ple
mionami afrykańskiemu W  cywilizowanych wszakże społeczeństwach 
stosunki tego rodzaju należą do dawno ubiegłej przeszłości. Nasze 
gospodarstwo społeczne można określić jako wymienne, lecz ponieważ 
w dodatku zbywamy i nabywam}' towary tylko za pieniądze, to musimy 
mu nadać miano pieniężnego. Sprzedajemy i kupujemy za pieniądze; 
chcąc oznaczyć z góry, za ile mamy oddać swe towary, aby zawód 
nasz przynosił nam możliwie wielkie dochody, oznaczamy ceny swych 
wyrobów w pieniądzu. Mówimy: para butów kosztuje tyle a tyle
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rubli. Gdy ktoś dąży do wykwintnego życia i wygód, mówi iż chciał
by się wzbogacić, t. j. posiadać dużo pieniędzy. Słowem, w ognisku 
naszego życia gospodarczego sterczy pieniądz; ku niemu wszyscy 
zwracają swój błagalny zwrok, zapominając, iż jest tylko kwitem na 
potrzebne nam przedmioty. Już ta odrębna pozycja pieniądza, tak 
dalece odrębua, iż absolutnie żaden inny towar nie może rościć sobie 
pretensji do podobnego stanowiska, powinna usprawiedliwić istnienie 
w ekonomji politycznej obszernego działu, który specjalnie zajmuje 
się tym królem towarów. O tym wszakże, na czym polega treść tego 
działu i jakie wyłaniają się tam zagadnienia, samouk może nabrać 
prawdziwego pojęcia oczywiście tylko wtedy, gdy chociażby w części 
drobnej zapozna się z materją naszej dziedziny. Albowiem w życiu 
powszednim przedstawia się nam pieniądz, jako rzecz zupełnie zro
zumiała, przejrzysta, nie wymagająca dalszych objaśnień, jako insty
tucja, która prawie, że się tak wyrażę, weszła w krew naszą. Wszyscy 
posługujemy się pieniądzem, ani na chwilę nie zastanawiając się, 
z czym mamy do czynienia, jaka w nim tkwi zagadka, jakie prawa nim 
kierują i t. d.. Co za ilość dziesiątek i szóstaków, a komu fortuna 
więcej sprzyja, rubli i dwudziestopięciorublówek prześlizguje się 
przez nasze ręce, szuka chwilowego schronienia w naszych portmo
netkach i pugilaresach, nie budząc żadnego zainteresowania nauko
wego, nie nasuwając żadnych pytań! Pod tym względem pieniądz 
dzieli los setki innych przedmiotów ze świata ludzkiego, zwierzęcego 
i nieorganicznego, które, lubo znajdują się w naszym otoczeniu, przed 
naszemi oczyma, ba! w nas samych, nie budzą wszakże z uśpienia naszej 
żądzy wiedzy. Ten sam chłop, który na widok pierwszej lokomotywy 
żegnał się w mniemaniu, iż ma przed sobą dzieło rąk szatańskich, stop
niowo przyzwyczaja się do nowego środka lokomocji i posługuje się 
nim jakby zwyczajną bryczką lub wozem. Kupuje bilet, wsiada, jedzie 
i wysiada, na susząc sobie głowy, jaka właściwie siła tajemnicza prze
nosi go na odległość dziesiątek wiorst. Lecz maszyniści, inżynierowie 
i wyżsi urzędnicy kolejowi muszą posiadać zasób wiadomości teore
tycznych z odpowiedniej dziedziny, aby budować lokomotywę i wpra
wiać ją w ruch lub, gdy się zepsuje, należycie zreparować. Zupełnie 
tak samo ma się rzecz z pieniędzmi.

Przykład nieco dobitniej wyjaśni tę myśl.
W  połowie siódmego dziesiątka lat bieżącego stulecia zaczyna 

w Londynie tanieć srebro, będące wówczas pieniądzem na całym 
świecie z wyjątkiem Anglji i Niemiec. Ten upadek ceny białego 
kruszcu rośnie wciąż i staje się wreszcie chroniczną dolegliwością
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świata handlowego. Jeśli przedtym, w przeciągu jakichś 70 ciu 
lat, było mniej więcej 15‘/2 razy tańsze od złota, to niedawno jego 
cena w Londynie równała się ł/33 wartości rynkowej złota. Spadek 
srebra wywołał odrazu popłoch we wszystkich państwach. Rzą
dy kilku z nich były zmuszone wydać nań wyrok śmierci, a raczej, 
zdetronizować je. Srebro zachowało swe stare przywileje zaledwie 
w kilku krajach azjatyckich i amerykańskich. Zmiana ta znowu 
wywołała mnóstwo niedogodności dla handlu i finansowej sytuacji 
niektórych państw. Słowem, w ciągu ostatnich dwudziestu lat, t. zw. 
kwestja waluty, t. j. kwestja, czy srebro powinno obiegać obok złota 
w nieograniczonej ilości, nie schodzi z porządku dziennego. W  tej 
sprawie Anglja zwołała już dwie komisje, a czterokrotnie z tego sa
mego powodu zbierały się konferencje międzynarodowe. Powstały 
silne partje, które walczą politycznemi, naukowemi i dziennikarskie- 
mi środkami o srebro i przeciwko niemu.

Zapewne i o uszy samouka obiły się echa wrzawy, jaka za
panowała w roku 1‘896-tym z tego powodu przed wyborami pre
zydenta w Stanach Zjednoczonych. Po raz pierwszy chyba w hi- 
storji cały naród rozpołowił się na dwa obozy monetarne, spro
wadzające wszystkie zagadnienia polityczne, wszelkie spory i zadania 
państwowe do kwestji waluty. Czyż zresztą tej samej kwestji nie 
roztrząsano we wszystkich parlamentach europejskich? Czyż Niemcy 
ze swym silnym prądem bimetalistycznym (dążącym ku temu, aby 
osoby prywatne miały prawo bicia monety zarówno złotej jak srebr
nej) nie są zainteresowane w tej walce w tym samym stopniu co 
Francja, mająca olbrzymie zapasy srebra, które, jako towar, traci na 
wartości z każdym dniem? A  iluż kłopotów nabawiają Anglję Indje 
ze swą srebrną walutą. Tak gorączkowe rozprawy i bitwy polityczne 
powołały do życia całą nieprzejrzaną literaturę rozmaitego kalibru. 
Niebotyczny stos chyba można byłoby utworzyć z papieru, zaczernio
nego z tego powodu. Polemika, jak to zwykle bywa, zwróciła uwagę 
na mnóstwo zagadnień, które dotychczas leżały odłogiem. Wykryto 
ziejące luki, zatykane przedtym luźnie garstką niedokładnych wiado
mości: ujawnił się związek pomiędzy zjawiskami, gdzie go zupełnie 
nie podejrzewano. Po dzień dzisiejszy walka i praca wrą w najlepsze. 
Może z tych przynajmniej faktów nabierze czytelnik pojęcia o napię
ciu kwestji, o doniosłym znaczeniu naszego działu, o natarczywości 
jego zadań. Jeśli dodam, iż Austrja i Rosja od lat kilku zaprowadziły 
szereg środków, aby ustalić u siebie zamiast papierowego pieniądza 
metalowy, że pierwsza ugrzęzła w swym zadaniu a druga ma nadzieję
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dopiąć go po wielu wysiłkach i trudach, to chyba mogę poprzestać na 
przytoczonych danych, które miały uzmysłowić samoukowi znaczenie 
teorji monetarnej ‘ ).

Wyżej zaznaczylis'my, iż spory, -wszczęte o walutę, użyźniły grunt 
nauki monetarnej. Nie chcąc jednak przyprawić studjującego o iluzje, 
musimy go ostrzec, aby nie pokładał w literaturze, którą mu może 
nasza dziedzina ofiarować, przeholowanych nadziei. O ile olśniewa 
i imponuje swym ogromem, w którym laik błądzi, jak w labiryncie, 
o tyle nie zadawala swą treścią i przeraża sw3rm bezładem. Na 
komisji, zwołanej w Wiedniu w celu wskazania środków, jak usunąć 
papierową walutę w Austrji, jeden z ekspertów, Bauer, dyrektor wie
deńskiego związku bankowego, wyznał, iż po długim studjowaniu 
literatury monetarnej, opuścił wreszcie ręce, przekonawszy się, iż 
zdoła ona raczej poplątać w głowie, niż rozproszyć wątpliwości, za
ciemnić raczej poglądy niż rozjaśnić naszą nieświadomość. Samouk, 
któryby bez steru wskazówek puścił się na to morze faktów i wnio
sków, zdawszy się na łaskę prądu, stałby się igraszką fal, a wreszcie 
wpadłby w cieśninę pomiędzy monometalistyczną Scyllą a bimetali 
styczną Charybdą, skąd prawdopodobnie nie wydostałby się więcej. 
Łatwo się domyśleć, jak ten chaos powstał w literaturze pieniężnej. 
Widzieliśmy, iż w chwili obecnej nurtuje w tej dziedzinie palące py
tanie: czy zrehabilitować srebro lub też zdegradować je do reszty. 
O te dwa wyjścia przytoczonej alternatywy walczą dwa potężne obozy: 
monometalistyczny i bimetalistyczny. Stronnictwa te prowadzą fak
tycznie walkę, w której uświęconym jest każdy środek popłacający, 
a wszelki argument uchodzi za trafny, jeśli robi wrażenie lub wpra
wia w chwilowe zakłopotanie przeciwnika. Pewien amerykanin (Del- 
Mar) przez kilkanaście lat odsiadywał fałdy, aby napisać trzytomową 
historję pieniądza, mającą zabarwienie bimetalistyczne'■*). Inny zno- 
wuż (Brooks Adams) wysnuł pracę historjozoficzną, obrawszy za 
nić przewodnią dziejów ludzkości kwestję waluty. Cały spór wy
szedł wprawdzie na dobro nauce, szkoda jeno, iż werbowano bojowni
ków ze sfer niekompetentnych; ponieważ dano oręż do rąk żołnierzom 
niedbale zrekrutowanych milicji, to cóż dziwnego, iż są zapasy pro-

ł) Goschen, znakomity angielski mąż stano, wyrzekł 18 kwietnia 1890 rokn: 
„Trzy rzeczy są zdolne doprowadzić ludzi do szaleństwa: religja, miłość i kwestja 
monetarna**.

ł .i Każdy tom nosi tytuł odmienny.
Poradnik dla samouków, cz. II I , 14
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wadzone w sposób często fuszerski? Nigdzie może nie nadużyto tak 
sofizmatów i frazesów ad usum delphini, jak w dziedzinie monetarnej. 
Przeciwnicy, wiodący spór polemiczny na temat waluty, tracą zimną 
krew i przestają siebie rozumieć, a jeśli używają wspólnych terminów, 
to nadają im zupełnie odmienne znaczenie, z czego powstaje zaczaro
wane koło błędów i nieporozumień. Są powtarzane zupełne niedorzecz
ności na temat „podrożenia" i „stanienia" pieniądza, „podaży" i „popy
tu" w zastosowaniu do pieniądza, wpływu „inflacji" i „restrykcji" (roz
szerzenia i zwężenia) obiegu i t. d.. To też staraliśmy się polecić sa
moukowi (mowa o obcej literaturze, gdyż w naszej nie ma tego „nad
miaru bogactwa") tylko dzieła, pisane z zastosowaniem metod nauko
wych. Co do prac specjalnie dotyczących t. zw. kwestji waluty, poda
liśmy tych monometalistów, którzy nie pozostali głusi na zarzuty 
swych przeciwników i skorzystali z ich wniosków.

Jeszcze gorzej stoi sprawa literatury pod innym względem. 
W  całej wszechświatowej literaturze monetarnej trudno wskazać 
pracę systematyczną treści ogólnej, stojącej zarazem na wysokości 
dzisiejszej wiedzy. Te prace, które mogłyby sprostać wspomnianym 
wymaganiom, są wszystkie bez wyjątku przestarzałe. Epidemja spe
cjalizacji i rozdrabniania wiadomości nie ominęła i dziedziny monetar
nej, tymbardziej, iż w pośpiechu walki gorączkowej łatwiej pisać na 
kolanie ulotne broszurki, niż tworzyć systematy i budować syntezy. 
Niech więc studjujący, przeszedłszy przez studja przygotowawcze 
i marzący o doktrynach, podnoszących ducha i rozszerzających wi
dnokrąg umysłowy teorji, umiarkuje nieco swój zapał, gdyż wT naszej 
dziedzinie nie znajdzie on nowych prac, pisanych, że się wyrażę nie
co przesadnie, sub specie aeterni. Można mu wskazać piękne mono- 
grafje, wykonane gruntownie, lecz ani jednej literalnie pracy, nowej 
i systematycznej, o pieniądzach wogóle w podnioślejszym stylu. Bez
warunkowo sam bezmiar dziedziny przyczynił się do tego ubóstwa 
duchowego. Ażeby objaśnić zjawiska pieniężne z punktu widzenia 
ewolucyjnego i psychologicznego, jak tego wymaga stan dzisiejszej 
nauki społecznej, ażeby zebrać i ugrupować odpowiedni nieprzej
rzany materjał, potrzebaby może połowy życia ludzkiego, pełnego 
trudów i myśli. Prof. Lexis (z Getyngi), najlepszy znawca tej dzie
dziny, o ile sobie przypominam, zapowiedział przed 16 laty większą 
pracę teoretyczną o pieniądzu, i po dzień dzisiejszy jednak nie dotrzy
mał słowa, gdyż dał dotychczas zaledwie ułamki, bardzo cenne wpraw
dzie, lecz mało zaspakajające potrzebę ogólniejszej syntezy. Nie 
pozostało mi nic innego, tylko położyć w bibljografji nacisk na dział



E k o n o m ja  p o lity czn a . 211
monografji, z których podałem najgruntowniejsze, poruszające teorję 
tej lub innej specjalnej kwestji. Niechaj samouk, o ile to się da, 
z poza drzew faktów i szczegółów nie przeoczą lasu obszerniejszych 
teorji. Niechaj studjuje prace starsze, niechaj je zgłębia i stara się 
wcisnąć w ramy ich teorji te dane, w które go wzbogacą prace spe
cjalne. Zbytecznym byłoby dodawać, iż teorje te nie powinny odgry
wać wobec faktów roli łoża Prokrustowego, gdyż nie fakty należy 
obcinać i przekształcać według doktryny, lecz odwrotnie teorje mu
szą ulec przeistoczeniu odpowiednio do faktów. Tu już zresztą roz
poczynają się granice twórczości naukowej, dla której nie możemy 
oczywiście podawać wskazówek metodologicznych.

Trudno mi użyć innego tonu, gdy przechodzę do literatury pol
skiej. Zarówno pod względem jakościowym, jak ilościowym, ekono
mja polityczna w ogólności, a dział monetarny w szczególności, przed
stawiają się u nas nadzwyczaj ubogo. W  międzynarodowym spo
rze o walutę naszego głosu prawie nie słychać. Nie wzbogaciliśmy 
tej dziedziny ani jedną pracą wybitną. Autorowie nasi często pisali 
na podstawie artykułów w pismach zagranicznych lub książki, 
która przypadkowo zabłąkała się do nas. Licząc na to, iż samouk 
zechce awansować na stopień drugi tylko wtedy, gdy posiądzie przy
najmniej język niemiecki, pozwoliliśmy sobie zaakcentować literaturę 
giermańską. Język francuski wprawdzie jest u nas może nie mniej 
rozpowszechnionym niż niemiecki; muszę jednak ostrzec samouka 
przed lichotą francuskich prac z dziedziny monetarnej. Z  latarką 
w ręku szukałby tam oryginalności lub chociażby erudycji.

Podział na dwa stopnie w dziedzinie teoretycznej tak skompliko
wanej, jak nasza, nie wymaga obszernych objaśnień. Przystąpić do 
studjowania kwestji pieniądza powinien tylko ten. kto wyszedł z powi
jaków dogmatycznego średniego wykształcenia. Ekonomja polityczna 
wymaga pewnej znajomości życia społecznego, rozwoju umysłowego, 
zdolnego uchwycić typowość zjawisk w wirze świata społecznego. 
Zjawiska te są tak złożone, iż próby dotychczasowe wprowadzenia 
ekonomji politycznej do programu gimnazjalnego Niemiec chybiły 
swego celu. Zająć się ekonomją polityczną może tylko człowiek, sto
jący na wyższym szczeblu średniego wykształcenia.

Dla stopnia II, obejmującego ludzi, którzy przestąpili próg wyż
szego wykształcenia, opracowaliśmy szczegółowiej dział monogra
ficzny, gdyż, jakeśmy wskazali, właściwie reprezentuje on t. zw. i go
rąco upragnione przez wszystkich „ostatnie słowo“ nauki. Tytuły 
poddziałów informują samouka o treści naszej dziedziny, ugrupo
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wanie wskazuje porządek, w jakim należy prowadzić studja. Z  po
czątku powinien samouk zaznajomić się z istotą pieniądza, którą może 
zrozumieć tylko ewolucyjnie, t. j. rozpatrując warunki, powołujące 
pieniądz do życia. Dopiero wtedy gdy ze świata towarowego wyłania 
się powszechny środek wymiany, naradzający się władca otrzymuje 
rozmaite czynności, o ile ich dotychczas nie wypełniał. U wielu 
narodów nagromadzano lip. bogactwa, gdy wymiana jeszcze nie 
istniała, w formie bydła. Pieniądz przywłaszcza sobie z czasem pra
wie wyłącznie funkcję skarbu. Grzywny i pierwotne podatki spła
cano w formie rozmaitych przedmiotów. Pieniądz i w dziedzinie 
wypłat otrzymuje dominujące stanowisko dzięki temu, iż zdołał 
wznieść się na wyżyny powszechnego środka wymiany. Funkcje 
więc pieniądza można badać tylko po poznaniu jego istoty i gienezy. 
Z tych zadań najważniejszą jest pod względem teoretycznym czyn
ność narzędzia obiegu i miary wartości. Samouk znajdzie pod odpo
wiednią rubryką specjalną literaturę dość obfitą (oczywiście prace za
sadnicze i o ile można najnowsze) o monecie, pieniądzu papierowym 
i wartości pieniądza; ten ostatni problemat jest w ścisłym związku 
z zagadnieniem, od jakich warunków zależy stosunek wymienny złota 
do srebra. To nas prowadzi do kwestji waluty a wraz z tym do związ
ków monetarnych i produkcji, tudzież spożycia szlachetnych krusz
ców. Wreszcie podajemy źródła bibljograficzne i historyczne pienią
dza; zwłaszcza chcielibyśmy podkreślić te ostatnie, gdyż dotychczas 
zostały one zużytkowane w sposób więcej niż niedostateczny. Oprócz 
tego, o ile można było, staraliśmy się przytoczyć dokumenty urzędowe, 
protokuły komisji i konferencji, gdyż, pomijając wiarogodność zawar
tych w nich danych, dają one dokładne pojęcie o djalektyce dziedziny 
monetarnej dzięki formie polemicznej.

Oczywiście trudno przystępować do dziedziny pieniężnej, nie 
mając żadnego zgoła przygotowania ekonomicznego. Ponieważ sa
mouk będzie tu na każdym kroku potykał się o kategorje mało znane 
mu z życia, a jeszcze mniej z innych nauk, wymaganym więc jest bez
warunkowo zaznajomienie się z terminami i pierwiastkami ekonomji 
politycznej. Wystarczy, przypuszczam, jeśli samouk przestudjuje 
którykolwiek z mniejszych tłumaczonych podręczników, chociażby 
np. Cossy P oczątki ekonomji politycznej. (Warszawa. 1882, str. 
186; cena rub. 1). Należy przytym zwrócić większą uwagę na rozdział 
analizujący zjawiska użytkowości, wartości zamiennej, oraz cen. Sa
mouk I I  stopnia powinien w dodatku poznać (oczywiście z obszerniej
szego podręcznika) zjawiska handlu, zwłaszcza międzynarodowego,
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i kryzysów handlowo-przemysłowych. Muszę uprzedzić czytelnika, 
iż od czasu do czasu będzie odczuwał potrzebę wiadomości z innych 
dziedzin wiedzy, jako to gieologji, technologji, historji, numizmatyki, 
psychologji i t. d.. Rzeczą samouka jest wypełniać te luki na własną 
rękę i odpowiedzialność. Zaznaczę jeszcze, iż wykluczyliśmy z za
kresu naszych wskazówek banknoty i surogaty pieniężne (czeki, 
weksle i t. d.), jako instytucje ekonomiczne, które należy badać tylko 
w związku z teorją kredytu, kapitału pożyczkowego i banków.

S top ień  I .

1. Zygmunt Heryng Gawędy ekonomiczne. Warszawa. 1891. 
Cena kop. 30. (Gawęda X V I I  i X V III ) .

Pomimo wahającej się terminologji, rzecz tę, o ile dotyczy materji 
monetarnej, można polecić ze względu na popularny wykład. Wartość nauko
wa jej zresztą niewielka.

2. Emil de Laveleye Z asady ekonomji politycznej Warsza
wa. 18,83. Cena rub. 1 kop. 20. (Księga I I I ,  część II, rozdział I: Za
miana i rozdział I I I :  Pieniądze).

Na szczególną uwagę zasługują: § 2. Eóżne rodzaje pieniędzy. § 5. 
Systematy monetarne. § 6. System monometaliczuy i bimetaliczny. § 7. Pra
wo Greshama i Newtona. § 8. Przestrzeganie systemów monetarnych. Autor 
znany z tego, iż nie grzeszył zbytnią samodzielnością naukową, stara się 
w sposób przystępny wtajemniczyć czytelnika w szczegóły, o których ksią
żeczka poprzednia przemilcza.

3. Stanley ievons Ekonomja polityczna. Warszawa. 1883. 
(Rozdział X II:  Pieniądze, str. 122— 131 i dodatek: Walka srebra 
i złota, str. 164— 178).

Jevons należy do najlepszych teoretyków pieniądza starszej daty. Kto 
przestudjował M 2, znajdzie w rozdziale X II nowe dla siebie wywody o funk
cjach pieniądza. Jakkolwiek dodatek zawiera materjał przestarzały, poglądy 
autora na podwójną walutę dziś nie straciły jeszcze wartości.

4. Wilhelm Roscher System gospodarstwa społecznego. Tom 
I  z niemieckiego przełożył podług 3-ej edycji F. S. K u p i s z e w s k i .  
Warszawa. 1860. (Księga II ,  rozdział I I I :  O monecie w ogólności 
§116— 127, str. 224—257).
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W  niemieckim języku istnieje już 21-e wydanie (Stuttgart, 1894), które 
w tekście nie wykazuje zgoła żadnych zmian i tylko w przypiekach doznało 
pewnego uzupełnienia. Książkę można polecić jedynie przez wzgląd na 
przypiski i faktyczny materjał, gdyż co do teorji nie zaokrągli ona ani ugrun
tuje poglądów samouka, o ile ich nie poplącze. Autor obszerniej rozwodzi 
się o rozmiarach obiegu i wartości monety. Tę ostatnią kwestję należy prze- 
studjować w związku z rozdziałem IV, § 135— 144, 277— 304 (Historja ceny 
szlachetnych metalów). Poglądy autora rażące powierzchownością i eklek
tyzmem nie wytrzymują dziś żadnej krytyki. Za to materjał dla samouka, 
jakkolwiek przestarzały, nadzwyczaj cenny. Przy studjowaniu następnych 
prac samouk powinien wciąż wracać do tego materjału, którego bogactwo 
skłoniło nas do polecenia książki.

5. Iwaniukow Ekonomja polityczna jako nauka o procesie 
rozwoju zjawisk społecznych. Przekład z rosyjskiego. Warszawa. 
1890. (Księga I I I ,  rozdział II, str. 368—383 i rozdział I I I ,  str. 
383—396).

6. Ekonomja polityczna. (Według niemieckiego podręcznika 
Schónberga) opracował J ó z e f  P i as ec k i .  Nakładem „Prawdy". 
Warszawa. 1884. (Rozdział V I: Pieniądze i mennictwo).

Pierwsza z dwu ostatnio wymienionych prac zaznajamia w rozdziale III 
z papierowym pieniądzem. Rozdział I I  (obieg pieniędzy metalowych) jest 
przeróbką z niemieckiego oryginału j\» 6. Niektóre ustępy są prawie do
słownie tłumaczone. W  drugiej pracy samouk znajdzie po raz pierwszy wia- 
rogodny i uporządkowany materjał o organizacji i systematach monetarnych, 
a głównie o kwestji waluty, produkcji i konsumcji szlachetnych kruszców oraz 
ich wartości zamiennej w stosunku do towarów.

7. St. Skarżyński Bimetalizm. Warszawa. 1892.
Od słów „z kolei rzeczy11 na str. 47 do słów „obecnie bowiem i t. d.lt 

na str. 65. Broszurka zaczynając od tytułowej kartki roi się od błędów. 
Pisana jest w duchu najgorszego demagogizmu bimetalistycznego. Oznaczone 
przez nas ustępy zawierają historję monetarną X IX  stulecia, której samouk 
nie znajdzie w żadnej z polskich prac I stopnia.

8. L. Krzywicki B imetalizm  i rolnictwo. Prace sekcji roluej 
1895. Dodatek do „Gazety Rolniczej".

Autor rozpatruje stanowisko rozmaitych grup ekonomicznych w stosun
ku kwestji waluty z punktu widzenia funkcji pieniędzy, jako miary wartości.

9. K. Kautsky Teorja wartości. 1891, str. 327.
Autor po zbadaniu wartości zamiennej rozpatruje formy równoważnika 

i gienezę powszechnego ekwiwalentu. Dalej następuje analiza funkcji pienią
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dza. Tę właśnie część polecamy uwadze samouka, gdyż w żadnej z wymie
nionych dotychczas prac analizy funkcji nie przeprowadzono tak szczegó
łowa. Przytym te ostatnie dziełko jest popularnym wykładem teorji Karola 
Marksa. Samouk już z tego streszczenia może nabrać pojęcia o subtelności 
myślenia gienialnego ekonomisty. Faktyczny materjał, podany w dziełku, 
jest nadzwyczaj ubogi.

10. Zygmunt Heryng R ubel. Studjum ekonomiczne. Warszawa. 
1890, str. 142. Historja, przyczyny wahań i środki ustalenia papiero
wego rubla. Cena rub. 1.

Autor pod względem teoretycznym wykazuje wprawdzie pewną oryginal
ność myślenia; natomiast jego wiadomości z dziedziny monetarnej rażą w nie
których miejscach wprost powierzchownością. Praca odznacza się nadzwyczaj 
pięknym przystępnym wykładem, trzymanym w tonie prawdziwe naukowym. 
W  każdym razie jest to jedna z najlepszych rzeczy w języku polskim z dzie
dziny monetarnej.

Dla samouków władających językami obcemi, możemy polecić:

11. Sidney Sherwood T he history and theoey of Money 
P hilad elphia . 1893, str. 413.

Książka zawiera odczyty o pieniądzu, wygłoszone na kursach ludowych 
(University Extension). Po każdym rozdziale wydrukowano dyskusje, które 
wywiązały się pomiędzy słuchaczami a prelegientem z powodu wygłoszonego 
wykładu. Oprócz tego dołączył autor do książki szczegółowy program nauki 
o pieniądzu dla początkujących.

12. M. Schippel D ie W ahrungsfrage. Berlin. 1896. Cena 
fen. 30.

Jako broszurka, przeznaczona dla ludu, należy książeczka do pierwszo
rzędnych prac tego rodzaju. O ile mi wiadomo, miano przetłumaczyć ją na 
język polski.

13. Oskar Lenz Das Geld bei den Naturvólkern. Hamburg. 
1895, str. 31. Cena fen. 60.

14. Franz llwof Tauschhandel und Geldsurrogate in  al- 
ter und neuer Zeit . Graz. 1882, str. 100.

Zarówno pierwsza rzecz, wygłoszona w formie odczytu, jak druga mogą 
dać samoukowi doskonałe pojęcie o pierwocinach pieniądza. Terminologja 
ekonomiczna fatalna, jak to zwykle zresztą ma miejsce w podobnych pracach 
historyczno-etnologicznyeh.
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Stopień II.

Z początku podajemy prace systematyczne, następnie zaś mono- 
grafje, do pomocy których należy się uciekać w wypadku, jeśli sa
mouk po przestudjowaniu stopnia I  i najważniejszych prac stopnia I I  
zainteresuje się jakąkolwiek specjalną kwestją z działu pieniężnego.

PRACE SYSTEM ATYCZNE.

15. Leon Biliński System ekonomji społecznej. L wów. 1880. 
Tom I. (Część I, rozdział 1Y, str. 166—256: Pieniądz i str. 331—341): 
Pieniądz papierowy).

Autor, mąż niepospolitej erudycji, podaje względnie obfity materjał. 
Natomiast jego słabą stroną jest niesamodzielność poglądów.

16. W. Roscher Nauka ekonomji handlu i pezemysłu. Z 4-go 
wydania niemieckiego przełożył d-r fil. Jan Banzemer .  Warsza
wa. 1889. (Dział I, rozdział V I, § 40— 50, str. 199—242: Monetar- 
ność; rozdział V II, § 50— 55, str. 242—269: Pieniądze papierowe).

Rozdział VI pod względem faktycznym a właściwie może antykwarskim 
został opracowany znakomicie. Brak wywodów teoretycznych i jednolitości 
stanowi, jak wiadomo, słabą stronę Roschera. Rozdział V II przedstawia się 
niekorzystnie nawet pod względem materjalu; nio odpowiada on żadną miarą 
dzisiejszemu stanowi nauki o pieniądzu papierowym. Powstanie ażio i wpływ 
jego zostały w ostatnich czasach wyświetlone daleko szczegółowiej.

(17. St. A. Kempner P ieniądze. Zarys teorji monetarnej. W ar
szawa. 1897, str. 91. Cena kop. 60.

Książeczkę można polecić uwadze samouka ze względu na bogatą stronę 
faktyczną. W  stosunku do materjalu autor udzielił zbyt mało miejsca teore
tycznym wywodom. Nieco obszerniej rozprawia on o kwestji waluty, jakkol
wiek i tu bynajmniej nie zgłębia przedmiotu. Autor należy do umiarkowa
nych bimetalistów).

Przytoczone dotychczas dzieła celują pod względem faktycz
nym. Następne prace z wyjątkiem środkowej przedstawiają teorję 
pieniądza w prawdziwym tego słowa znaczeniu.

18. K. Marx P rzyczynek do krytyki ekonomji politycznej. 
Tłumaczył L e o n  W i n i a r s k i .  Paryż. 1890, str. 111. (Oryginał 
niemiecki wyszedł w przeszłym roku w drugim wydaniu).
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1?. K. Marx K a p ita ł . Krytyka ekonomii politycznej. Tom I. 
Lipsk. 1884, str. 325.

Pierwsza z tych dwu, wyrażając się bez przesady, wiekopomnych prac 
w znacznej części (od str. 32) jest poświęcona pieniądzom. Zresztą bez po
przednich wywodów autora o towarze nie sposób zrozumieć należycie jego teorji 
monetarnej. Dział pierwszy drugiej pracy jest skróceniem dzieła .Ys 18. Jak 
samouk domyśli się na podstawie tytułów, autorowi chodzi o krytykę ekonomji 
politycznej. Należy więc rozpocząć studjowanie tych prac tylko wówczas, 
gdy opanowało się i ugrupowało materjał dziedziny pieniężnej chociażby na 
tle innej teorji. Tylko wtedy pojmie samouk, jakie olbrzymie znaczenie ma 
wyciosana jakby z jednego kamienia synteza autora dla objaśnienia zjawisk 
pieniężnych. Jakkolwiek nauka dzisiejsza posługuje się odrębną metodą 
badania, jakkolwiek wypadki ostatnich kilkudziesięciu lat (oryginał pierwszej 
pracy ukazał się w r. 1859! a drugiej 1867) wyłoniły nowe zjawiska niezna
ne jeszcze autorowi, to jednak obie prace, można stanowczo twierdzić, nie zo
stały należycie wyzyskane i ocenione przez teoretyków monetarnych. Winę 
zresztą należy przypisać zbyt abstrakcyjnej formie .Yg 18 i pierwszego działu 
JTs 19. Autor pierwszy zastosował do teorji pieniądza metodę ewolucyjną, 
wyświetlił na jej zasadzie jego istotę i funkcję, podprowadził pod jedno prawo 
zjawiska obiegu wszelkich znaków monetarnych i sformułował między inne- 
mi, pierwszy, zjawiska deprecjacji pieniądza papierowego. Autor również 
jeden z pierwszych poddał krytyce „ilościową teorję“ wartości pieniądza. 
Poddawszy terminy autora trawestacji na współczesną nomenklaturę ekono
miczną, łatwo się przekonać, iż autor wszędzie trafia w jądro rzeczy.

20. A. Arnaune L a monnaie, le credit et le change. Paryż. 
1894, str. I I I  i 407. Cena fr. 7.

Ustępy dotyczące podwójnej waluty Francji mają niewątpliwą wartość 
naukową. Rozdział, poświęcony Indo-Chinom ilustruje system pieniężny o wa
lucie t. zw. równoległej, na którą nauka nie zwróciła dotychczas należytej 
uwagi. Autor przedstawia doskonale stan waluty i kwestji monetarnej w roz
maitych krajach. 21

21. Stanley Jevons Monet and mechanism of exchange. 
Londyn. 1874. (Tłumaczenia: niemieckie Geld und Geldverkehr. 
Lipsk. 1876; cena mr. 5; francuskie L a monnaie et ee mechanisme 
de l 'echange. 3 wydanie. Paryż. 1881— cena w Lipsku mr. 6J.

Poglądy autora zarówno jak materjał się w wielu miejscach przesta
rzałe. Tylko dział monety i systemów monetarnych zachował dzisiaj swą zu
pełną wartość. Wywody teoretyczne autora świadczą o niepospolitej bystrości 
umysłu.
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22. Knies Geld und Credit. Tom I: Das Geld. Berlin. 1885. 
2 wydanie. Cena mr. 10.

Mamy tu do czynienia z książką, która zyskała sobie większy rozgłos, 
niż na to zasługuje. Tylko dzięki zbytniej abstrakcyjności i zwięzłości udało 
się K. zająć wybitne stanowisko w literaturze monetarnej zwłaszcza starszej 
daty. Przewaga prawnego punktu widzenia i brak ewolucyjno-porównawczej 
metody pomimo tego, iż autor należy do historycznej szkoły (starszej), znacz
nie obniżają wartość pracy. Obtitość polemiki utrudnia lekturę. Wysoką zaletę 
stanowi ton poważny i skłonność do jednolitości oraz zgłębiania przedmiotu, 
co nie przeszkadza autorowi zbywać ważne zagadnienia frazesami terminolo
gicznemu.

MONOGRAFJE.

Ogólna teorja pieniądza.

23. R. Hildebrand D ie  T heorie des Geldes, K ritische Un- 
tersuchungen. Jena. 1883, str. 146. Cena mr. 3 fen. 20.

Autor, znany więcej w prawie porównawczym i socjologji,niż w ekonomji 
politycznej, stara się dać określenie pieniądza, co mu się udało tylko ze stro
ny formalnej.

24. C. Menger Geld, w „Handworterbuch der Staatswisseu - 
schaften“ wydanym pod redakcją prof. Conrada i t. d. Tom I I I .  Jena. 
1892, str. 730—757.

Znany uczony austryjacki, jeden z założycieli szkoły psychologicznej 
i kompetentny badacz papierowego pieniądza, w sposób głęboki wyprowadza 
istotę i funkcje pieniądza. Podobnież jak cała jego szkoła, ignoruje punkt 
widzenia ewolucyjny, zaniedbuje często stronę faktyczną i zapuszcza się 
w drobnostki, zapominając o uogólnieniach. Praca ta wywołała sporo napaści 
(patrz np. krytykę Lotza w „Jahrbucher fur Nątionaldkonomie und Statistik“ , 
1894; D ie  L e h r e  vom Ur s p r ung  des Geldes ) .

Gieneza pieniądza i monety.

25. H. Schurtz BEiTRaGE zur Entstehungsgechichte des 
Geldes w Deutsche Geographische BLarrER. Brema. 1897. Zeszyt 
I  i II, str. 1 —66. Cena mr. 4.

W chwili gdy to piszę, znajduje się pod prasą większa praca tego same
go autora o tym przedmiocie. Obok badań Audree’a i naszego .rodaka Ku- 
bary’ego jest to jedyna rzecz wartości większej o gienezie pieniądza. Brak 
studjów ekonomicznych płata figle autorowi.
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26. Will. Ridgeway T he origin of metallie cdrrenoy ano 
weight standards. Cambridge. 1892, str. 420. Cena szyi. 15.

Praca ta w dziedzinie metrologji dokonała przewrotu. Jest to pierwsze 
poważne dzieło o gienezie jednostki pieniężnej. Obszerny materjał etnogra
ficzny i historyczny.

27. Ernest Babelon L es origines de la  monnaie. Paryż. 1897, 
str. 427. Cena fr. 4 cnt. 50.

Kompilacja w lepszym stylu. Autor stara się przedstawić gienezę mo
nety (nie zaś pieniądza wogóle). Pewne hipotezy autora nie mogą być przy
jęte przez naukę. Razi naiwność historyczna, właściwa Francuzom. Wywody 
ekonomiczne autora są fałszywe.

Funkcje pieniądza.

28. Nikodem Krakowski I nstytucje kompensacyjne. Warsza- 
wa.£1893. Cena kop. 75.

29. Tenże A rbitraż handlow y, podręcznik niezbędny dla 
bankierów, kapitalistów i t. d. Warszawa. 1895, str. 276. Cenarub. 2.

30. J . Belejowska O monecie międzynarodowej. „Bibljoteka 
Warszawska1*. 1867. Październik.

Pisane pod wpływem gorączki unifikacyjnej, która wówczas ogarnęła 
Europę.

31. G. Goschen T eorja kursów weksli zagranicznych. Prze
łożył z 15-go wydania oryginału Ad. P e r e t z .  Warszawa. 1895, 
str. 100. Cena kop. 75.

■ Autor popularyzuje znakomicie jedno z najzawilszych zagadnień mo
netarnych. W poszczególnych kwestjach, poruszonych przez autora, nauka 
oczywiście posunęła się znacznie dalej. Jako całość, praca ta uchodzi 
we wszechświatowej literaturze po dzień dzisiejszy za najlepszą, jakkolwiek 
nie wyczerpującą przedmiotu.

Moneta.

33. Lexis Munzwesen, w „Handwórterbucli der Staatswissen- 
schaften“, tom IV . Jena. 1892, str. 248—261.

Autor cieszy się w świecie naukowym sławą najwytrawniejszego znawcy 
dziedziny monetarnej i to powinno służyć za dostateczną rękojmię wartości 
pracy.

34. A. Bruckner F inanzgeschichtliche Studien. K upfer- 
geldkrisen. Petersburg. 1867, str. 268. Cena mr. 3.
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W  literaturze wszechświatowej niema drugiej pracy, któraby w sposób 
tak szczegółowy wyświetlała skutki nadmiaru bilonu i monety zdawkowej. 
Autor opisuje kryzys pieniężny w Rosji 1656— 1663 i 1723—1756 oraz 
w Szwecji 1716—1719. Pierwszorzędna praca źródłowa.

35. K. T. Eheberg Ueber das rltere Deutsche Munzwesen 
und die Hausgenossenschaften. Lipsk. 1879, str. 208. Cena mr. 4 
fen. 60.

Dzieło źródłowe o organizacji mennicy i stosunkach monetarnych 
w Niemczech średniowiecznych.

36. Enqu§te sur les principes et les paits generaux qot

REGISSENT LA CIRCULATION MONETAIRE ET FIDUCIAIRE. ZeSZytÓW 6.
Paryż. 1867—9. Cena w Lipsku mr. 50.

Sam tytuł dostatecznie podkreśla znaczenie tego urzędowego doku
mentu.

37. Die drei F lugschriften uber die Munzeinheit der 
SaCHSISCHEN A lBERTINER UND ErNESTINER U il 1530 HERAUSGEG. 
Von W. Lotz. Lipsk. 1:>93, str. 117. Cena mr. 2.

Historyczny ten dokument z XVI stulecia posiada wielką wartość z po
wodu polemiki, jaką staczają w nim dwie partje co do skutków, wywoływa
nych przez obniżenie stopy monetarnej.

Pieniądz papierowy.

38. Lexis Papiergeld, w „Handworterbuch der Staatswissen- 
schafteiP, tom Y. Jena. 1893, str. 97— 117.

Pod względem faktycznym rzecz najbardziej godna polecenia. Naieży 
zaznaczyć, iż w literaturze ekonomicznej niema ogólnej wyczerpującej pracy 
o pieniądzu papierowym. Najlepiej informują nas pod tym względem:

39. Stenographische Protokolle iiber die vom 8 bis 17 Marz 
1892 abgehaltenen Sitzungen demach Wien eiuberufenen WaHRUNGS- 
Enquete-Commission, str. 298. Wiedeń. 1892. Patrz jYs 63.

40. Ad. Wagner D ie russische Papierwrhrung. Ryga. 18b8. 
Praca przestarzała; ogólne wywody teoretyczne jeszcze dziś posiadają

wartość.

41. Kaufmann K reditnyje bilety, ic h  upadok i wozstanow- 
lenje. Petersburg. 1888.

Rzecz często u nas przytaczana. Teorje autora rażą mglistością.
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42. De Rocca L a  circolazione monetaria ed il  corso for- 
zoso in Russia. Studio storico-critico. „Annali di Statistica“. Serja 
I I ,  zeszyt 24. 1881, str. 485.

Praca ta może służyć jako wzór monografji. Materjał zasługuje na zu
pełne zaufanie. Opis zjawisk szczegółowy. Żadna z prac o rosyjskim pie
niądzu papierowym nie wytrzymuje porównania z tym dziełem.

43. P. A. Nikolskij Bumażnyja d ie ń g i w  R ossit. Kazań. 1892. 
1892, str. 390. Cena rub. 2 kop. 50

Poglądy autora tchną anachronizmem i przypominają teorje austryja- 
ckiego uczonego Hertzki o pieniądzu papierowym.

44 Kramar Das Papiergeld in Oesterreich seit 1848. 
Lipsk. 1886. Cena mr. 7 fen. 60.

45. Knox United States notes; history of the issues of 
paper money. N. York. 1888. Cena w Lipsku mr. 9.

46 Kantorowicz Rubelkurs und russische Getreideeinfuhr. 
Eine Wahrungsstudie. Jena. 1896, str. 68. Cena mr. 2.

Sumienna monografja, która wykazuje wpływ ażia na wywóz. Kwestję 
tę traktowano dotychczas podług bardzo powierzchownego szablonu.

Wartość zamienna pieniądza.

47. Eteocle Zorini L a  moneta e il  principio del costo com- 
parativo. Rzym. 1896, str. 398. Cena lirów 10.

Praca poważna w wysokim stopniu. Żaden ekonomista w nowszych 
czasach tak gruntownie i na podstawie tak olbrzymiego zasobu naukowego 
nie badał kwestji, nad którą pracują uczeni po dzień dzisiejszy.

48. Fil. Caronna Su l  valore della moneta. Palermo. 1897. 
Cena 3 liry.

Kompilacja, doskonale uwydatniająca stan literatury danej kwestji.

49. Karl’ Helfferich A ussenhandel und Y alutaschwankun- 
gen. „Jahrbuch fur Gesetzgebung i t. d.“, wydany przez Schmollera. 
Lipsk. 1897. Zeszyt II.

Młody autor w tej pracy zarówno jak w swych innych rzeczach wnosi 
nowy punkt widzenia do sporu i wykazuje bezpodstawność iluzji, upatrujących 
w ażio bodziec dla przemysłu. Zasadniczo ważną jest jego polemika z Kan- 
torowiczem.

50. Lexis G e LDWERTH UND QUANTlTaTSTHEORIE. „Zukunft" 
z 18 maja 1895 r.
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W  ramkach małego artykułu wyłożył autor „ostatnie słowo nauki“ 
w danej kwestji.

51. Pierson Goldmangel. „Zeitschrift fur Volkswirtschaft“, 
wydany przez szkołę austryjackich uczonych. Wiedeń. 1895.

Autor rozstrzyga jedną, ze spornych kwestji monetarnych, co do któ
rej kilku monometalistów (jak  np. znany statystyk Giffen) idzie ręka w rękę 
z bimetalistami.

52. 0. Heyn D ie Erfolglosigkeit der Hebung des Silber-
PRE1SES... ALS MlTTEL ZUR HeiLUNG DER SCH&DEN DES DEUTSCHEN
Erwerblebens. Berlin. 1895, str. 231. Cena mr. 3.

Heyn odznacza się gadatliwością i zapuszcza się za często w djalektycz- 
ne medytacje, które mają to do siebie, iż oświetlają wszechstronnie pro
blemat. Autor oprócz tego ma zły zwyczaj, iż robiąc ustępstwa bimetałistom, 
czyni to w formie wykrętu, nadającego im pozór zwycięstwa.

53. Georg Wiebe Zur geschichte der Preisrevolution des 
X V I  u. X V I I  J a h k h . Lipsk. 1895, str. X  i 419. Cena mr. 9.

Praca w razie dokończenia będzie mogła uchodzić bodaj czy nie za kla
syczną w swym rodzaju.

54. Mor. Bonn Spaniens X iedergang waHREND der P reisre- 
volution im X V I Jahrh. Ein induktiver Versuch zur Geschichte 
der Quantitatstheorie. Stuttgart. 1896, str.. 199. Cena mr. 4.

Praca podkreśla między innemi słusznie zmianę, zachodzącą w podziale 
bogactw, pod wpływem deprecjacji pieniądza.

Stosunek wartościowy złota do srebra.

55. J. Milewski Stosunek wartości złota do srebra. Od
bitka z tomu 26-go Rozpraw wydziału histor.-filozof. Akademji umie
jętności. Kraków. 1891, str. 118. Cena złr. 1 cnt. 50. (Rozprawy 
Akademji, str. 321—440).

Z punktu widzenia materjału faktycznego jest to praca najcenniej
sza w literaturze polskiej, jakkolwiek dane co do starożytności i wieków 
średnich są błędne. Autor w teorji przyjmuje za prawdę najgrubsze prze
sądy bimetalistów.

56. A. Soetbeer Edelmetallproduktion und WERTVERHaL- 
TNIS8 zwischen Gold und Silber. (Petermanns Mittheilungen Sup- 
plementband jYa 57). 1879, str. 142. Cena mr. 5 cnt. 60.

Praca może jeszcze dziś uchodzić za źródłową.

57. Report prom the select Committee on depreciation 
op silyer. Londyn. 1876.
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58. B e r i c h t  d e r  K ó n i g l i c h e n  U n t e r s u c h u n g s - C o m m i s s i o n  

IN  E n G L A N D  i iR E R  D IE  J U N G S T E N  A E N D E R U N G E N  IN  D E N  R E L A T IV E N

W e r t h e n  d e r  E d e l m e t a l l e  Gold u n d  S i l b e r . 2 tomy. Cena mr. 2.
Przytaczamy niemieckie tłumaczenie słynnego dokumentu, gdyż zostało 

ono wydane staraniem niemieckiego stowarzyszenia bimetalistycznego po cenie 
bajecznie nizkiej. Bez tej pracy nie sposób studjować kwestji o wartościowym 
stosunku złota do srebra, podobnież jak bez

59. Y e r h a n d l u n g e n  d e r  d e u t s c h e n  S i l b e r c o m m i s s i o n . Ste- 
nographischer Bericht. 2 tomy; str. 455 i 199. Berlin. 1894. Cena 
mr. 4 cnt. 50.

60. E. B. Michalius D i e  E d e l m e t a l l e  u n d  i h r e  W e r t h v e r -  

h & l t n i s s e  i m  A l t e r t u m . Miin. 1894, str. 23. Cena fen. 60.

W  najs'ciślejszym związku z tą rubryką znajduje się

K w e s t j a  w a lu t y .

60. J. Milewski O b e c n y  s t a n  k w e s t j i  m o n e t a r n e j . Wykład 
habilitacyjny. Kraków. 1886. Odbitka „Przegl. Polskiego".

62. Tenże K o n f e r e n c j e  m o n e t a r n e . „Bibljot. Warszawska". 
1889. Wrzesień i Październik.

W  artykułach tych znajdujemy historję konferencji 1867, 1878 i 1881 r. 
Autor należy do dogmatycznych bimetalistów i z tego stanowiska panuje we 
wszystkich pracach wybornie nad materjałem.

63. A n k i e t a  w  s p r a w i e  r e f o r m y  w a l u t y  odbyta w m a r c u  

1892 w Wiedniu. Przemówienia powołanych z Galicji uczestników' 
d-ra A. Zgórskiego, prof. d-ra J. Milewskiego i prof. d-ra T. Piłata. 
Lwów. 1892, str. 48. Cena cnt. 40.

Ankieta była właściwie zwołana w sprawie zniesienia waluty papierowej. 
Ponieważ jednak delegaci polscy znaczną, cjęść swych mów poświęcili kwestji 
waluty monetarnej, przytaczamy przeto broszurkę pod tą ostatnią rubryką.

Za najważniejsze źródło poznania kwrestji waluty monetarnej 
uważamy protokuły konferencji międzynarodowych, a mianowicie:

64. CONFERENCE MONETAIRE INTERNATIONALE U PARIS DE 1878. 
Proces verbaux. Edition officielle. Cena w Lipsku mr. 32.

65. CONFERENCE MONETAIRE INTERNATIONALE k PARIS DE 1 881. 
Proces verbaux. Edition officielle 2 vls. Paryż. 1881. Cena w Lipsku 
mr. 12.
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66. C O N G R E S  M O N E T A IR E  IN T E R N A T IO N A L E  D E  1889. Comptft
rendu in extenso et documents. Paryż. 1890. Cena w Lipsku mr. 7 
cut. 50.

67. C O N F E R E N C E  M O N E T A IR E  IN T E R N A T IO N A L E  D E  1892. P l -0C 6S  

verbaux. Bruxelles. 1892, str. X Y  i 449.

Następujące prace (zwłaszcza zas' JTs 70), moim zdaniem, w spo
sób gruntowny poddaję, krytyce rację i możliwość bimetalizmu:

6 8 .  Karl Helfferich G e g e n  d e n  W a H R U N G S - U M s r u R z .  Berlin. 
1895, str. 36. Cena mr. i.

69. Lexis Der gegenwrrtige Stand d. uhrungsfrage. 
2 wydanie. Drezno. 1896, str. 51. Cena mr. 1.

70. 0. Heyn K ritik des Bimetallismus. Berlin, 1897, str. 184. 
Cena mr. 3.

Obóz moiiometalistyczny wydaje W a h r u n g s b i b l i o t h e k  (do
tychczas wyszło 8 zeszytów) herausgegeben vom Verein zum Schutz 
der Goldwiilirung, Stuttgart; bimetalistyczna grupa zaś Sch r i f t e n  
des deutschen B i m e t a l l i s t e u b u n d e s  (Portsetzung der Schrif
ten des deutschen Yereins fur internationale Doppelwahrung, 22 ze
szytów).

Można również polecić następujęce artykuły Lexis‘a w „Hand- 
wórterbuch der Staatswissenschaften: Wahrung ,  tom I I  dodatko
wy, 1897, str. 977—984; D oppe lwahrung ,  tom II, str. 987—1000; 
Go l dwahrung ,  tom I I I ,  str. 81—95 i S i l b e r w a h r u n g ,  tom Y, 
str. 656—676.

Z wiązki monetarne

71. Munzbdnd w „HanSwórterbuch StaatswC, tom IV, str. 
1246— 48.

72. Bamberger Die Schicksale des lateinischen Munzbun- 
des. Berlin. 1885. Cena mr. 3.

Bamberger, głowa monometalistów niemieckich, przesadza dosyć często. 
Praca pomimo to ma wartość naukową.

73. K. Helfferich D ie Folgen des Deutscii-Oesterreichi- 
schen Munz-Vereins von 1857. Strassburg. 1884, str. 187. Cena 
mr. 4.

Wyczerpująca monografja, która w sposób analityczny przedstawia za- 
wikłania, do których może doprowadzić związek monetarny.



Ekonomja polityczna. 225

Produkcja i konsumcja szlachetnych kruszców.

74. Iwanicki Sprawy ekonomiczne. II. Z łoto i srebro. „A te
neum". 1894 (str. 555—577).

75. Ad. Soetbeer Materialien zur ERLaurERUNG u n d  Beur-
TEILUNG DER WIRTH8CHAFTLICHEN E D K L M F. T A F F V E R H ii L T XIS S E UND
der WaHRUNGSFRAGE. Berlin. 1885, str. 107. Cena mr. 6.

76. T aBELLEN ZUR W&HRRUNG8-STATISTIK VERFASST IN K. K.
P inanz-Ministerium. Wiedeń. 1893—5.

Pierwsza z tych <lwu prac zawiera jakby rezultat całego życia działal
ności Soetbeera, twórcy statystyki kruszców szlachetnych. Druga składa się 
z szeregu publikacji, ogłaszany cli przez rząd austryjacki i mających służyć za 
podstawę regulacji waluty austryjackiej. Obie prace są źródłowo, zarówno 
jak wychodzące co rok:

77. A nnual Report of the Director of the Mint for the 
fiscal year. Waszyngton.

Kwestje monetarne rozmaitych krajów.

.4. Belgja i Unja Łacińska.
78. M. Ansiaux L a question monetaire en Belgique. Liege.

1892,

B. Indje.
79? K- Ellstatter I ndiens Silbekwuhrung. Stuttgart. 1894, 

str. 128. Cena mr. 3.
Książka niezbędna dla wszystkich, zamierzających studjować jednąz naj

zawilszych kwestji, a mianowicie: jak deprecjacja srebra wpłynęła na wartość 
zamienną srebrnej waluty Indyjskiej w stosunku do towarów Indyjskich?

80. Commite-Bericht uber die indische W uhrungs-Re- 
f o r m . Wiedeń. 1893, str. 97. Cena mr. 2.

Źródło urzędowe.

C. Ameryka.
81. Br. Werner Monetyzacja srebra w Stanach Zjedno

czonych. „Ateneum". 1891. Maj, str. 305—320.
Artykuł pisany w sposób kompetentny.

82. Max Prager Die WTihrungsfkage in der Verf.inigten 
Staaten von Nordamerika. Stuttgart. 1897, str. 476. Cena mr. 10.

Poradnik dla tamov.hó'X ez. I I I . 15
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1). Rosja.

83. St. A Kempner R e f o r m a  m o n e t a r n a . „Bibljoteka W ar
szawska". 1896. Czerwiec.

84. Tenże U m o w y  na złoto. „Ateneum". 1895. Sierpień.

85. Lexis P a p ie r g e l d  „w HandwOrterbucli Staats.“ , tom II  
i tom dodatkowy. 1897, str. 642—650.

86. B u l l e t in  russe  d e  s t a t is t iq u e  f in a n c ie r e  e t  d e  l e g is - 
l a t io n . IV  a n n e e . Petersburg. 1897.

E. Austrja.

87. J Milewski W  sprawie reformy w aluty w A ustro-W ę- 
grzech. Kraków. 1892. Odbitka z „Przeglądu Polskiego“ . Marzec.

88. T. Smarzewski W a l u t a  z ł o t a  w  A c s t r j i i  W ę g r z e c h . 

„Bibljoteka Warszawska". 1892. Grudzień.
Autor rozpatruje konieczność reformy i w sposób popularniejszy, niż 

to czyni Milewski, przedstawia napotykane na tej drodze trudności, przy
czyni oddaje złotej walucie pierwszeństwo przed srebrną.

Historyczne prace o pieniądzu.

89. F Lenormant L a  m o n n a ie  d a n s  l ’a n t iq u it e . Paryż. 1878. 
Z zapowiedzianych 7-miu tomów w yszły tylko 3.

Kompilacja, zawierająca sporo materjału, którego dotychczas nie zużyt
kowano w ekonomji politycznej.

90. W. Vissering O n  Chinkse currency coin and paper  mo- 
ney. Leiden. 1877, str. X V  i 219.

Praca ta przeważnie opiera się na tomie V III i IX wielkiej encyklopedji 
chińskiego uczonego Ma-twan-lina. Dzieło to obok rozpraw znanego sinologa 
Klaprotha jest najcenniejszym w tej dziedzinie i zawiera mnóstwo chińskich 
ustępów z Ma-twan-lina.

91. i. G. Kussaka D as  .Ja p a n is c h e  G e l d w e s e n . Berlin. 1890, 
str. 100. Cena mr. 2 cnt. 80.

Wobec braku lepszej pracy cytujemy tę powierzchowną rozprawę.

92. J Brandis D a s  M u n z -M a a s s -u n d  G e w ic h t s w e s e n  in  V o ii- 
d e r a s ie n . Berlin. 1866.

Autor pierwszy dowiódł istnienia podwójnej waluty na Wschodzie prze* 
cały szereg stuleci.
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93. Hultsch G r ie c h is c h e  und  rom ische Me t r o l o g ie . 2 wy

danie. Berlin. 1882.

94. Theod. Mommsen H istoire de la monnaie romaine. 4 tomy. 
Paryż. 1865, 70, 73, 95.

Ostrzegamy przed niemieckim oryginałem, jako zupełnie przestarzałym. 
Epokowe to dzieło we francuskim wydaniu stoi na wysokości dzisiejszej wiedzy.

95. A. Shaw T h e  h i s t o r y  o f  c u r r ę n c y  1252 t o  1894. Lon
dyn. 1895.

Praca mierna zarówno pod względem faktycznym jak teoretycznym, 
najlepsza jednak ze wszystkich istniejących w tej dziedzinie.

96. P. Kalkmann E n g la n d s  U eb er g a n g  zur G o ldw u h ru n g  
i m  X V II  J a h r h . Strassburg. 1895, str. 140. Cena mr. 4.

Na podstawie źródeł British Museum autor wyjaśnił gienezę złotej walu
ty w Anglji i położył kres wszelkim legiendom bimetalistycznym, krążącym 

co do tego

97. K. Helfferich D ii: B e f o r m  d e s  d e u t s c h e n  G e l d w e s e n s . 

2 tomy. 1898. Cena mr. 22.
Praca pomimo tendencyjności odpowiada wszelkim wymaganiom nauki.

98. Rob. Chalmers H ist o r y  of c u r r ę n c y  in  t h e  B r it is h  Co- 
lo n ies . Londyn. 1893, str. 496. Cena szyi. 10.

99. £. Zay H isto ir e  m o n etaire  d e s  co lo n ies  f r a n ęaises  
d 'a p r e s  l es  docum exts o f f ic ie l s . Paryż. 1892, str. 379.

Kolonje wskutek odrębnych warunków swego bytu przedstawiają nie
zmiernie ciekawe pole dla badań ekonomicznych, .V' 98 uważam wprost za nie

oceniony.

P race do tyczące Polski.

100. T. Korzon w E nc y k l o p e d j i  H an d l o we j  wydanie „Ga
zety Handlowej", 1891, str. 462—478.

101. F. Piekosiński O  m o n e c ie  i  s t o p i e  m e n n i c z e j  w  E o l s c e  

w  X IV  w i e k u . Rozpr. Akademji Umiejętności w Krakowie, tom IX . 
1878, str. 1—320.

102. Dickstein i Wawrykiewicz B ib l jo g r a f ja  num izm atyczna  
p o l s k a  X IX  s t u l e c ia . Kraków. 1894.

103. St Botwiński B i b i .j o g r a f j a  p r a w n i c z a , obejmiijąca dzie 
la z dziedziny prawa, ekonomji, statystyki i nau1 społecznych z ostat
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nich lat 12-u, 1878—89, na pamiątkę Ii-go zjazdu prawników i eko
nomistów polskich. Lwów. 1890, str. 58. Cena cnt. 60.

Patrz również prace w W iadomościach numizmatycno-archeo-
LOGICZNYCH i ZAPISKACH NUMIZMATYCZNYCH.

Źródła bibljograficzne z dziedziny monetarnej.

104. A. Soetbeer L itteraturnachweis uber Geld-und M unz- 
W E 8 E N  IN S B E S O N D E R E  U B E R  D E N  W a H R U N G S S T R E IT  1871 — 91. Berlin. 
1892, str. 322. Cena mr. 8.

Literaturę od 1892 do 1896 roku (310 prac) podaje Zorini (.V' 47) 
na str. 402—420.
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X X X .

Skarbów ość.1)
Stale, nieomal codziennie, obijają się nam— czytelnikom dzienni

ków—o uszy takie terminy, jak podatki, pożyczki państwowe, kredyt, 
budżet i t. d. Czy to w poufnych rozmowach towarzyskich, czy 
w sprawozdaniach czasopiśmienniczych słyszymy je ciągle, nieustannie; 
debatujemy, niekiedy zaciekle; agitujemy, wreszcie samodzielnie roz
myślamy na tematy „finansów publicznych14. Człowiek zazwyczaj 
i najczęściej o tym mówi najchętniej, co go boli; a płacenie podatków 
nie należy bynajmniej do rozkoszy życiowych i nic dziwnego, że każ
dy z nas chciałby ich płacić jaknajmniej. Stąd droga prosta do dja- 
logów bezpretensjonalnych przy stoliku w kawiarni, na zebraniach 
koleżeńskich, gdzie partnerzy pytają: Dla czego są podatki? Na co 
są potrzebne? Jakim celom czynią zadosyć? Czy słusznie, spra
wiedliwie są podzielone między różnemi klasami ludnos'ci? Czy jedni 
nie płacą zbyt wiele, podczas gdy inni są zbyt lekko obciążeni? Dla 
czego ciężar podatkowy stale się zwiększa? Jakie są tego przyczyny? 
Czy będzie kiedykolwiek lepiej i od czego ta lepsza przyszłość zale
żeć będzie?

Taką pajęczynę domniemań słusznych niekiedy, a kiedyindziej 
znowu bezwzględnie naiwnych, rozsnuwa myśl najbardziej prosta wpro
wadzona w ruch zupełnie nie złożony przez bodźce zewnętrzne, przez 
sprężynę rzeczywistej, o s o b i s t e j  p o t r z e b y .  Nie mogąc zwalić 
z siebie ciężaru podatków' całkowicie, każdy chciałby przynajmniej 
ulżyć sobie kosztem bliźniego: rolnik twierdzi, że jest zanadto opo
datkowany w porównaniu z właścicielem kamienicy w mieście, ten 
znów zazdrości fabrykantowi i t. d. Pobudka jest wszędzie ta sama: 
elementarna, naiwna, pierwotna — słowem zewnętrzna; krytyka zaś 
obowiązującego systemu zabarwia się kolorem osobistego interesu. 
Ten sam obraz, tylko bardziej uporządkowany, usystematyzowany, 
mniej naiwny, a co najważniejsza bardziej w skutkach certacji wi
doczny, przedstawiają corocznie przez czas kilku miesięcy parlamen
ty europejskie. Mówimy o uchwalaniu budżetu. I  tam posłowie re

l)  Opracował A. Po^ner.
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prezentując}7 klasy ludności danego państwa toczą zacięte walki 
o zmniejszenie ciężarów podatkowych. I  tam znajdują sobie wyraz 
„osobiste14 interesy danej klasy: agrarjuszów i przemysłowców, chło
pów i robotników. I  tam w długiej litanji żądań, w wielogodzinnych 
popisach retorycznych, w walce partji i rządu ucho uważne dosłyszy 
tych samych pytań, które w skromności ducha zadaje sobie i słucha
czom swoim czytelnik „Gazety14 i „Kurjera44. I  nic dziwnego, że py
tania te stają się coraz bardziej natarczywe, coraz częstsze i l icz
niejsze. Budżety państw europejskich rosną z przerażającą po pro
stu gwałtownością, przypominającą niekiedy rozlewy wiosenne rzek 
o korytach nieuregulowanych. A  pod wpływem wylewów takich toną 
wsie nadbrzeżne, ginie potem ludzkim zroszony dobytek, rozpływają 
się w nicość nadzieje człowiecze... Kilka cyfr objaśni to poglądowo.

Wydatki państwowe wyuosiły:

W roku
W Aualji 

milj. f. sterl.
We Francji 

milj. frank.

W Prusiech 

milj. marek

W Rosji 

milj. rubli

1872 71 2582 561 496
1882 83 868ti 913 701
1892 89,9 3380 1977 952
1895 93,9 3423 1919 1129
1896 • 97.7 3447 1899 1219
1897 100 3392 1939 1284

Liczne przyczyny wpływają na powiększenie budżetu. Zakres 
działalności p a ń s t w a  rozszerzył się niezmiernie; objął już w swe 
wyłączne niemal posiadanie takie sfery, które w dawnych, albo 
i nie tak bardzo odległych epokach stanowiły pole działalności spo
łeczeństwa, pewnych grup jego, pewnych instytucji. Gdzie dziś 
nie sięga wpływ państwa? Oświata, szpitale, poczta, telegraf, ko
leje, drogi publiczne, bezpieczeństwo obywateli, ubezpieczenie przy
musowe budynków, robotników, zabezpieczenie starości ostatnich, 
ulepszenia w dziedzinie kredytu. Widzimy jak kolosalne widno
kręgi otwierają się przed państwem i otwierać się będą dalej jesz
cze w przyszłości. Słusznie mniema Adolf Wagner, zenie sposób 
dziś wTyliczyć wszystkich czynności państwa przyszłości; według 
wszelkiego prawdopodobieństwa handel w sferze odżywiania fi
zycznego, ubezpieczenie w jaknajszerszym zakresie, woda i oświe
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tlenie w miastach i t. d. należeć będzie do działalności państwa. 
A  powtóre jest inna jeszcze daleko cięższa, bo wcale nieprodukcyjna, 
rozwojowi społeczeństwa spółczesnego wprost szkodząca przyczyna: 
m i l i  ta r y z  m. Pomimo wszelkich mniej lub więcej sentymentalnych, 
albo szczerych, głęboko etycznych demonstracji publicznych na rzecz 
pokoju, pomimo wszystkich kongresów, pomimo całego urodzaju lite
ratury propagującej rozbrojenie i wiekuisty pokójx), w rzeczywistości 
państwa współczesne nie myślą wcale zmniejszyć wydatków na cele 
wojskowe. Jesteśmy ciągle jeszcze pod panowaniem starej maksy
my: si v is  pacem, para hel ium.  Ażeby zaś „prowadzić wojnę“, 
czy też żyć pod skrzydłem opiekuńczym „zbrojnego pokoju“ — co 
więcej odpowiadać się zdaje rzeczywistości — trzeba mieć wiele pie
niędzy. Wódz o znanym nazwisku Montecuculi rzekł kiedyś, że trzech 
rzeczy trzeba, chcąc skutecznie wojować: pieniędzy, pieniędzy 
i jeszcze raz pieniędzy. A  Fryderyk Wielki, też człowiek, którego 
powadze w danym wypadku zawierzyć możemy oświadczył, że „ta 
strona będzie miała przewagę, która po ukończeniu wojny, posiadać 
będzie przynajmniej jeden, ostatni talar w kieszeni2).

Z takich oto źródeł płynie zainteresowanie się publiczności 
w najszerszym tego słowa znaczeniu kwestjami finansów publicz
nych. Jeżeli ten sam interes, ten nieskończony szereg chaotycznie 
rzuconych pytań i odpowiedzi przeniesiemy pod arkady nauki, porząd
kującej. systematyzującej, objektywnej i rozumującej racjonalnie; 
jeżeli zamiast przygodnym politykom kawiarnianym i barwnemu tłu
mowi przedstawicieli parlamentarnych, oddamy te wszystkie i wiele 
innych, podobnych kwestji, pod rozwagę uczonych i mężów stanu, to 
z odpowiedzi ich, z rozmyślań i doświadczeń powstanie um ie j ę t 
ność  s k a r b o w o ś c i .  Jeżeli żądamy od gospodarstwa prywatnego, 
od rolnika i gospodyni, aby prowadzili w porządku swoje książki 
handlowe, aby starali się utrzymać równowagę pomiędzy przychodem 
a wydatkami, to tymbardziej wymagać tego należy od państwa, od 
tego nad wyraz wszelki złożonego organizmu, od rządu odpowiedzial
nego za rozumne zużytkowanie nakładanych na ludność podatków. 
Tylko bogate państwo może współdziałać i opiekować się dobroby-

’ ) Por. szereg artykułów drukowanych w „Prawdzie“ z r. 1894 p. t. Z ł o 
ż y ć  b r o ń!“. Rzecz ta wyjdzie niebawem w oddzielnej odbitce.

2) Por. pod tym względem bogaty materjał faktyczny zgromadzony w wiel
kim dziele Jana Blocha P r z y s z ł a  wo j n a .  (Ogólne wnioski). Warszawa. 1899.
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tem obywateli. A  tylko państwo posiadające ścisłą, rozumną i celową 
organizację finansów swoich może być bogatym: wszak i zamożność 
jednostki znajduje się w związku z umiejętnością układania budżetu’. 
Łatwo było w zaraniu życia państwowego prowadzić gospodarstwo 
publiczne. Zakres wydatków państwowych był niezmiernie mały; 
daniny i dobrowolne ofiary pokrywały wydatki; a deficyt wyrówny
wano „nadzwyczajnemi“ ofiarami, specjalnemi podatkami na Żydów, 
konfiskatą majątków kościelnych i najzwyklejszym łupiestwem pod
danych. Od tych czasów odbiegliśmy atoli na tak daleką metę, że 
dziś jesteśmy niemal ich antypodami. Wydatki są nieskończenie 
wielkie; o dobrowolnych ofiarach nie może być mowy, a że na filan- 
tropji opierać gospodarstwa publicznego nie można — rozumie się sa
mo przez się: istnieje kontrola wydatków uosobiona w opinji publicz
nej i w parlamentach. Złożoność gospodarstwa wymaga złożoności 
rachunkowości publicznej. Złożoność potrzeb publicznych wymaga 
nadzwyczajnej pomysłowości w wyszukiwaniu źródeł dochodu i ostroż
ności, taktu politycznego przy wyzyskiwaniu tych źródeł. Słowem: 
nie wystarcza już empiryczna wiedza rachmistrzów, ale staje się ko
niecznością zbudowanie umiejętności, któraby cały misterny aparat 
finansowy ujęła w karby racjonalnego systemu środków czyniących 
zadosyć materjalnym potrzebom państwa, z asad  spoczywających 
u podstaw każdego prawidłowo i celowo zorganizowanego układu 
gospodarstwa finansowego. Taką umiejętnością jest s ka rbó w o ść.

Mówiliśmy wyżej o bodźcach zainteresowania się kwestjami fi- 
nansowemi leżących w polu widzenia każdej jednostki odczuwającej 
albo obserwującej życie współczesne. Są jednak inne jeszcze, głę
biej spoczywające, stokroć poważniejsze przyczyny, nakazujące zaj
mować się tego rodzaju zagadnieniami. Jeżeli wszechstronnie roz
patrzymy taki dziejowy kataklizm, jak rewolucję francuską r. 1789, 
to zobaczymy, że jedną z jej przyczyn było nadmierne obciążenie 
podatkowe narodu francuskiego. Tak samo w podłożu wojny pomię
dzy Anglją i jej kolonjami amerykańskiemi, której rezultatem była, 
jak wiadomo, zupełna emancypacja ostatnich, spoczywało niezadowo
lenie z powodu nazbyt wielkiego wyzysku podatkowego, stosowanego 
przez metropolję względem kolonji. Nie dość na tym: znakomity eko
nomista niemiecki Ran powiedział przed kilkudziesięciu laty, że, jeżeli 
głębiej przyjrzymy się ewolucji kultury ludzkiej i zastanowimy się 
nad całością drogi, którą ludzkość przebyła, to zobaczymy, że kon
stytucjonalizm współczesny rozwinął się z kontroli, którą stosowali 
przedstawiciele społeczeństwa względem działalności finansowej rzą
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du. Bez znajomości historji finansów nie może się obejść nikt, kto 
chciałby zajmować się dziejami ludzkości i je rozumieć: walka sta
nów i antagonizmy klasowe, wszystkie przewroty społeczne, które 
ludzkość przeżyła i kiedykolwiek przeżyje, wszystkie zmiany w urzą
dzeniach państwowych, wszystko to będzie zupełnie niezrozumiałym, 
jeżeli nie rzuci się na każde z powołanych zjawisk światła z latarni 
„finansów^.

•

Porównaliśmy wyżej gospodarstwo publiczne z prywatnym. Na
leży nam wskazać różnice zachodzące między obu pojęciami. Każdy 
człowiek „rozsądny" układa rachunek swoich wydatków" w stosunku 
do wysokości dochodów. Miarodajnym jest tutaj dochód. Inaczej rzecz 
się ma w sferze gospodarstwa publicznego: tutaj nie dochód normuje 
wydatki, a przeciwnie ogół, wysokość koniecznych wydatków jest mo
mentem rozstrzygającym przy układaniu tabeli dochodów". Cele, które 
państwo ma do spełnienia, działalność, której ma służyć nie znajdują 
się wcale w" związku ze środkami, któremi rozporządza. Jeżeli cel jest 
rozumny, dobro społeczeństwa na względzie mający, to środki zna
leźć się powinny; tylko praktyczne względy, tylko niemożność wy
konania daje przewagę dochodom, ma to jednak miejsce wryłącznie 
w nienormalnych warunkach, kiedy państwo jest, jak mów"ią, blizkim 
banbructwa. Zdrowe, prawidłowo rozwijające się społeczeństwo 
zawsze znajdzie środki na pokrycie wydatków dyktowanych przez 
jego rozumny interes.

Podział umiejętności skarbowej wypływa z natury przedmiotu, 
który bada: 1) rozchody, 2) dochody i 3) wyrównanie tych dwu po
zycji rachunkowych, czyli budżet. W  tych trzech wyrazach zawartą 
jest cala, w najobszerniejszym znaczeniu tego słowa pojęta treść 
skarbowości. Nie wszyscy współcześni badacze-finansiści rozstawiają 
tak szeroko kopce graniczne naszej umiejętności. Wzrost wydatków 
państwowych zlekka tylko i sztucznie wiąże się z teorją finansów. W y
datki znajdują się w zależności od organizacji państwa, formy rządu, 
urządzeń, polityki ekonomicznej — słowem więcej należą do dziedzin 
prawa państwowego, administracyjnego. Leroy-Beaulieu mówi: „wie
my dobrze, że państwo ma potrzeby; nie to jednak nas wr danej chwili 
(t. j. w teorji skarbowości) zajmuje, jakiemi one są i być powinny, ale 
w jaki sposób można im uczynić zadosyć możliwie dobrze i z jaknaj-
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mniejszemi ofiarami materjalnemi i moralnemi obywateli"! W  teu spo
sób ograniczony program skarbowości posiada dziś zwolenników 
(powołany przed chwilą największy dziś finansista teoretyk francuski 
i Janżułł, prof. w Moskwie). Dla nich teorja skarbowości obejmuje 
tylko naukę o dochodach państwa. Najczęściej atoli zachowywanym 
bywa naturalny porządek przedmiotów.

Stopień niższy.

Początków umiejętności skarbowej nauczyć się można z kilku 
książek. Najlepszym dotychczas podręcznikiem jest praca ekonomi
sty włoskiego:

Ludwik Cossa P riu i elementu della Scienza delle F inan- 
ze. 7 wydań, ostatnie z roku 1896. Przełożona na języki: fralicuski, 
angielski, niemiecki, szwedzki, hiszpański, japoński i polski.

Wielka ilość przekładów świadczy o pożyteczności dziełka, które uzu
pełniane stal? przez autora, nie utraciło nic ze swej wartości i z pierwszego 
miejsca dotychczas usuniętym przez żadną późniejszą pracę nie zostało.

Polski przekład nosi tytuł:

Luigi Cossa Początki nauki finansów, przełożył J ó z e f  Bud
k i ew i cz .  Warszawa. E. Wende. 1884. 8-o, str. 220 i IV . Cena mb. 1.

Książeczka odznacza się dobrym układem. Autor jest na każdym 
kroku doskonałym popularyzatorem. Wydanie polskie jest już przestarzałe 
ze względu na materjał cyfrowy i wskazówki bibljograticzue, które autor 
w późniejszych wydaniach oryginału włoskiego bardzo skrzętnie gromadzi 
i z wielką znajomością rzeczy uzupełnia. Należałoby też koniecznie zająć 
się przekładem ostatniego wydania włoskiego (V II, 1896), które zestało już 
przełożone na język francuski p. t.

P remiers Klements de la  Science des F inances, trąd. par 
A l f r e d  Bonnet .  Paryż. 1899, str. 2-10. Cena fr. 2 cnt. 50.

Podręcznik podzielony na cztery „sekcje": I. W i a d o m o ś c i  p r z e d 
ws t ę p ne  (o naturze i granicach, źródłach, podziale i znaczeniu skarbowo
ści; bibljografja ogólna, str. 11— 35). II. W y d a t k i  p u b l i c z ne  (okre
ślenie, o wydatkacli w związku z prawem, polityką i ekonomiką, klasyfikacja 
wyd., str. 37— 52). III. Do c ho d y :  a) zasadnicze ( o r i g i na i r e s ) :  dobra 
,skarbowe, icli administracja i sprzedaż (str. 53— 68), b) wtórne (derivees):
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opłaty, podatki; zasady opodatkowania, klasyfikacja podatków. Podatki wie- 
lorodzajowe i podatek jedyny: podatek bezpośredni i pośredni i t. d. (str. 
85— 189). IV. Porównanie pomiędzy wydatkami i dochodami. Budżet. Dług 
publiczny i  jego administracja. Każdy rozdział kończy spis bibljograficzny, 
doskonały. Gorąco pragnęlibyśmy widzieć przekład tego podręcznika.

W  roku 1882 wydał w przeróbce niemieckiej dziełko to prof. 
Eheberg p. t.

Grundriss der F inanzwissenschaft mit Benltzung yon Cos- 
sa's Scienza deli.e finanze Erłangen. 1882. Cena mr. 3 fen. 80.

W  następnych wydaniach zależność od oryginału włoskiego znikła z ty
tułu. Podręcznik ten używany jest stale do nauki na uniwersytetach nie
mieckich. Obecnie wyszło już 5 wydanie (1898).

Vocke D ie Grundzuge der F inanzwissenschaft. Zur Einfuh- 
rung in das Studium der Finanzwissenschaft. Lipsk. 1894. Cena 
mr. 11.

Jest to najnowszy popularny podręcznik finansów w języku niemieckim. 
Autor (-j* 1898) był jednym z najbardziej zasłużonych skarboznawców nie
mieckich. Praca zaleca się gruntownym, mimo to zupełnie przystępnym, wy
kładem. Yocke był przedewszystkim praktykiem (radcą najwyższej izby obra
chunkowej) i doskonale rozumiał złożony mechanizm techniki skarbowej. 
Czytelnicy, którzyby nie chcieli albo nie mogli rozpoczynać nauki skarbo- 
wości od pracy Cossa y, powinni czytać Vocke’go.

J. Milewski Budżet i kredyt publiczny Roztrząsania finan
sowe i polityczne. Kraków. 1898, str. 254 i I I  Cena rub. 1 kop. 80.

Są tutaj zebrane szkice autora drukowane poprzednio w „Przeglądzie 
Polskim". Wykład zupełnie popularny, nie wolny jednak od giermanizmów. 
Tytuł nie zupełnie oddaje treść książki, która obejmuje wszystkie niemal 
kwestje z zakresu skarbowości (II. Budżet. III. Wydatki. IV. Dochody. V. 
Teorja pokrycia. Kredyt publiczny). Sposób pisania feljetonowy. Każą w tej 
książce popularnej i teorję skarbowości oczywiście popularyzować mającej 
stronnice poświęcone polemice z politycznenu przeciwnikami autora, który jest 
jednym z wybitniejszych dziś członków Koła Polskiego, konserwatystą i stań
czykiem.

Stopień wyższy.

Tak przygotowany, może samouk przystąpić do dokładniejszego 
poznania teorji skarbowos'ci. Przedewszystkim, zdajac sobie już
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sprawę z mechanizmu finansowego, z zakresu skarbowos'ci i t. p. na
leży pogłębić pojmowranie celów skarbowości przez dokładne zorjen- 
towanie się w podstawach filozoficznych współczesnej teorji skarbo
wej. C zyta ją  i rozmawiając na tematy z dziedziny skarbowości, 
słyszymy i mówimy na każdym kroku o „państwie11. Należy tedy po
starać się o dokładne sformułowanie pojęcia państwa. Nasuwają się 
tutaj całe szeregi zagadnień: jaki stosunek zachodzi pomiędzy pań
stwem a społeczeństwem? dla czego zakres działalności państwowej 
wzrasta? jakie cele ma ta działalność? co to jest polityka wogóle? 
polityka społeczna w szczególności? polityka podatkowa? Wiado
mości dotyczące tych i wielu innych pokrewnych kwestji, samouk 
znajdzie w następujących pracach.

Wagner F inanzwissenschaft. Część I. 3 wyd. 1883. Cena mr. 
13. Pierwsze rozdziały.

*Tenże F inanzwissenschaft und Staatssozialismus.* „Tiibin- 
ger Zeitschrift fur die gesammte Staatswissenschaft“ . 1887. Tom 43

*Tenże Soziale F inanz-und Steuerpolitik . W  „Braun’s Ar- 
chiv fAr Soziale Głesetzgebung und Statistik". 1891. Tom IV .

Tenże Grundlegung der politischen Oekonomie. Tom I. 
Der Staat yolkswirtschaftlich betrachtet, I, 870—924. Cena mr. 10.

Tenże Der Sta a t . „Handwórterbuch der Staatswissenschaf- 
ten“ , Suplement I.

HoltzendorfF P rinzlpien der P o lit ik . 1879.

Kasparek P odręcznik praw a  politycznego. Kraków. 1888, 
str. 458. Cena złr. 4.

Czerkawski Z adania  państwa. „Ateneum“ . 1895.

Bergeret P rincipes de politique . Rozdział 17—27.

Benoist L a politique.

Laveleye L e gouvernement dans la  democratie. 1892. 2 wyd. 
2 tomy. Cena fr 15.

Sigdwick E lements of politics.

Schaffie Ueber den wissenschaftlichen Begriff der P o li
t ik . „Tubinger Zeitschrift fur die gesammte Staatswissenschaft“. 
1897.



Ekonomja polityczna. 237

*Sombart W a s  i s t  S o c i a l p o l i t i k ? „Braun’s Archiv fur Sozia- 
le Gesetzgebung und Statistiku. 1897 ').

Po odczytaniu i dokładnym zroz jnieniu treści podanych tutaj 
prac należy przestudjować uważnie którykolwiek z podanych niżej 
większych podręczników.

Na pierwsze miejsce wysuwamy istotnie piękne dzieło:

Prof. Biliński S y s t e m  n a u k i  s k a r b o w e j , a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  

n a u k i  o p o d a t k a c h . Lwów. 1876 (najnowsze wydanie w opracowa
niu Głąbiuskiego, 1894, str. 484)2). Cena złr. 4.

Jest to bardzo dobry wyczerpujący przedmiot podręcznik.

Czytelnikom znającym języki cudzoziemskie wskazać możemy 
następujące wybitne utwory.

W  języku niemieckim:

Ad. Wagner F i n a n z w i s s e n s c h a f t  i 1883—96). I  TheilrEinleitung. 
Ordnung der Finanżwirtschaft. Finanzbedarf. Privaterwerb., (cena 
mr. 13). I I  Theil. Theorie der Besteuerung. Gebuhrenlehre, (cena 
mr. 4 fen. 50). Allgemeine Steuerlehre, (cena mr. 15 fen. 50). I I I  
Theil. Spezielle Steuerlehre. Steuergeschichte, (cena mr. 4 fen. 50). 
Britische Besteuerung, (cena mr. 3). Frauzósische Besteuerung seit 
1789. Geschichtliche Uebersicht, Directe Yerkehrs-und Erbschafts- 
besteuerung, (cena mr. 4 fen. 50). Frauzósische Besteuerung seit 
1789. Indirecte oder Yerbrauchsbesteueruug n. d. Zóllen-Departa- 
mental uud (Jommunalbesteuerung (cena mr. 8).

Powszechnie wiadomo, że Wagner jest najwybitniejszym współczesnym 
koryfeuszem skarbowości nie tylko niemieckiej, a podręcznik jego jest naj
obszerniejszym w literaturze dziełem obejmującym całokształt teorji i prakty
ki skarbowości. Jest on szczerym wyznawcą teorji jaknajdalej sięgającej 
działalności państwa i uważa podatki za środek do sprawiedliwszego podziału *)

*) Ważniejsze w tym spisie książki oznaczyliśmy gwiazdkami. Zupełnie po- • 
zbawiony wartości naukowej jest przełożony na język polski pamflet Leroy-Beaulieu 
P a ń s t w o  i j e g o  g r a n i c e .  Warszawa. 1895.

2) Posiadamy w literaturze dwa jeszcze wykłady systematyczno teorji skar
bowości: 1) Skarbka (Fryder. hrabia) R y s  o g ó l n y  n a n k i  f i n a n s ó w  dla 
użytku uczniów uniwersytetu Królewskiego Warszawskiego. Warszawa. 1824, str. 
73 (wartość tylko historyczna). 2) Rau Z a s a d y  u m i e j ę t n o ś c i  s k a r b o 
w e j  przeł. Oczapowski. 1885. Przed laty 40 podstawowa praca, z której następnie 
powstał wielki podręcznik Wagnera. Obecnie wartość niewysoka.
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bogactw w społeczeństwie. Wykład jest bardzo ciężki, niepociągający i roz
wlekły. Brak dotychczas rozdziałów obejmujących teorję podatków specjalną 
oraz teorję kredytu publicznego.

Gustav Cohn Finanzwissenscuaft. 1889. Cena mr. 16.
Autor jest najznakomitszym przedstawicielem współczesnym szkoły 

etycznej w ekouomji politycznej i największym stylistą pomiędzy ekonomista
mi niemieckiemi. Cechy te odnaleźć łatwo w obszernym podręczniku finansów, 
który w Niemczech liczy wielu czytelników.

Lorenz von Stein Lehrbuch der Finanzwissenschaft. 5 wyd. 
2 części w 4 tomach. 1885— 1886. I. Die Finanzverfassung Europas 
(cena mr. 8). I I  Die Finanzyerwaltung Europas: 1) Der Staatshaus- 
halt etc. (cena mr. 10). 2) Die einzelnen Steuern (cena mr. 8). 3) Das 
Staatsschuldenwesen (cena mr. 8).

Dzieło pierwszorzędnej wagi i powagi; dostępne tylko dla dojrzalszych 
i dobrze przygotowanych czytelników.

W  języku francuskim polecić możemy:

P. Leroy-Beaulieu Traite de la science des finances. 5 wy
danie. Paryż. 1892. 2 tomy. Cena fr. 25.

Autor jest po Leonie Say'u nawiększym teoretykiem skarbowości we 
Francji X IX  stulecia. Pod względem przekonań zasadniczych jest on anty
podą Wagnera i chciałby działalność państwa doprowadzić do minimum. 
O jego ograniczeniu sfery teorji skarbowości do samych tylko „dochodów” 
mówiliśmy już wyżej.

W  języku angielskim istnieje:

Bastable P ublic finance. Londyn. 1892.
Istotnie piękne dzieło, szkoda, że mało naszemu czytelnikowi dostępne.

Głąbiński (prof. we Lwowie) P ojęcie nauki skarbowej. Ze
szyt I. Sambor. 1889. Zeszyt II. Lwów. 1890, str. 184. Cena rub. 1 
kop. 60.

W pierwszej części bada autor istotę i zadania nauki skarbowej „Nauka 
skarbowa nie jest częścią ekonomiki spółczesnej i... zadaniem jej jest syste
matyczne przedstawienie urządzeń skarbowych w ich historycznym rozwoju 
oraz ustalenie prawideł utrzymania ich w harmonji z ideą i zadaniami pań- 
stwa“ (str. 51 i 74). Autor jest stanowczym przeciwnikiem socjalizmu.

J. ianżułł Osnownyja naczała finansowoj nauki. Uczenje 
o gosudarstwieunych dochodach. 3 wydanie. Petersburg. 1899, str. 508. 
Cena rub. 3 kop. 50.
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Jest to kurs wykładany przez autora słuchaczom uniwersytetu 
w Moskwie. Podręcznik bardzo dobry. Janżułł zajmuje się w skarbowości tylko 
docliodami państwa.

W  języku czeskim:

Kaizl F inanćni VeDA. 1888. (Podręcznik finansów).

Pozostaje w dalszym ciągu literatura monograficzna, którą uzu
pełniać należy wiadomości ogólne w podręcznikach zawarte. W y
mienimy oczywiście tylko najważniejsze.

A. DOCHODY PAŃSTW O W E.

Dokładna bibljografja podana u Wagnera F inanzwissenschaft, 
tom I. Dodać należy:

Rimpler D ohanenpolitik und E igentumsvertheilung. 1888.
Doskonały wykład ze szczególnym uwzględnieniem stosunków rosyj

skich p. Janżułł (1. c.).

H. Denis LT mpót. Bruksella. 1889. Cena fr. 5.

Leon Say L es Solutions democratiques de la  question des 
IMPÓT8. 2 tomy. Paryż. 1886. Cena fr. 5.

Rzecz napisana ze stanowiska liberalizmu ekonomicznego.

Schaffie D ie  GrituNDsaTZE der Steuerpolitik. Tybinga. 1880.
Cena mr. 13 fen. 60.

Tenże D ie Steuern. 2 tomy. 1896 razem str. 1000. Cena mr. 33. 
Dzieło wyczerpujące przedmiot pod każdym względem: teoretycznym 

i technicznym; owoc pracy i rozmyślań całego życia znakomitego publicysty 
niemieckiego.

Fr. Neumann D ie Steuer und das offentliche Interesse. 
Untersuchung uber das Wesen den Steuer. Lipsk. 1887, tom I. Cena 
mr. 10.

Meyer D ie Principien der gerechten Besteuerung. Berlin.
1884.

Issajew Oczerk teorji i politiki aałogow. Jarosław. 1887. 
Cena rub. 1 kop. 35.

Lebediew O poziemielnom nałogie.
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Aleksiejenko D iejstwujuszczeje zakonodatielstwo o pria- 
MYCH NAŁOGACH. 1875.

Drużynin Oczerk razwitja podatnych reform w Priwiślin- 
skom kraje. Płock. 1894. 2 tomy, str. 220 i 25, 176 i 60.

Strona naukowa bez wszelkiej wartości. Godną czytania tylko część 
druga, w której zebrał autor (który jest urzędnikiem) rozrzucone materjały 
prawodawcze, dotyczące charakteru i wysokości podatków w Królestwie Polskim.

Biliński Studja nad podatkiem dochodowym. 1869—70. Tom 
I, str. 205; tom I I ,  str. 22¾. Cena rub. 3 kop. 50. (Ocena Oczapow
skiego: „Ekonomista", 1872).

Leo Podatek od spadków. Kraków. 1891. Cena cnt. 30.
Różycki O podatkach w A ustrji. Część I. O podatkach bez

pośrednich, osobistych. Lwów. 1898, str. 144.
Trzetrzewiński Podatki stałe w Królestwie Polskim. „Bibl. 

Warszawska". 1860, tom IV .
Goliński P odatek podymny w K rólstwie P olskim (tamże, 

1861, tom I);

a także udatny szkic w tym samym przedmiocie Radziszewskie
go w pracy zbiorowej W  naszych sprawach. Warszawa, 1899. Ce
na rub. 1.

Mikulicz-Radecki. O podatku gruntowym dworskim w K ró
lestwie Polskim. 1884.

B. W Y D A T K I PAŃSTW O W E.

Kaufmann D ie  A usgaben der grósseren europ&ischen LaN- 
der. 3 wydanie. 1893. Cena rub. 1 kop. 70.

Oczapowski Rzecz o rozchodach państwa. 1871. Cena kop. 50.
Praca bardzo słaba.

C. BUDŻET. K R E D Y T  PU B LIC ZN Y .

Gratzer Zu L itteratur der Lehue vom Staatskredit. „Tii- 
binger Zeits. fur die ges. Staatswissenschaft". 1893.

Fenu COMPENDIUM OF THE ENGLISH AND FOREIGN FUNDS. 15 Wy
danie. 1893.

Dietzel D as System der Staatssciiulden. Heidelberg. 1855. 
Cena mr. 2.
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Bunge Teorja Kredita. 1852.

Issajew Gosudarstwiennyj kredit. Jarosław. 1887. Cena 
rub. 1 kop. 25.

Brżeskij Gosudarstwiennyja dołgi w Rossii. 1894.

*Stourm L e budget, son histoire et son mecanisme. Paryż. 
1889, str. I I I  655. 3 wydanie 1891.

Dzieło pierwszorzędnej wagi.

*Heckel Das Budget. Lipsk. 1899, str. 360. Cenami*. 10.
Są to dwa najpoważniejsze i wyczerpujące podręczniki ogarniające cał

kowicie tak zawiłą sferę budżetu.

Do teorji skarbowości należą jeszcze dwa działy; z tych jeden 
ma znaczenie wtórne, jako środek do poznania rzeczywistości finan
sowej; drugi leży na pograniczu historji i skarbowos'ci. Mamy na 
myśli: s t a t y s t y k ę  f i n a n s ó w  i h i s t ó r j ę  f inansów.

S T A T Y S T Y K A  F IN A N S Ó W 1).

Riecke Internationale F inanzstatistik. 1876. (Przestarzałe).

M. Błock A nnuaire de leconomie politique et de la stati- 
stique. 1899, tom 55.

Raffalovich (ajent finaus. misterjum skarbu rosyjskiego w Pary
żu) L e 3IARCHE FINANCIER (fOCZnik).

Kaufmann Die óffentlichen A usgaben der grósseren euro- 
paiscHEN Lunder nach ihrerZwECKBESTi.MMUNG. 3 wydanie. 1893* 2).

A l3ianacu de Gotha „Gothaischer genealogiscłier Hofkalen- 
deru. 1899 (rocznik); mr. 36.

Scott Keltie States3ian's Y ear Book. Wychodzi od r. 1864.

Faure L es bddgets contesiporains: Budgets de la France de- 
puis vingt ans et des principaux Etats de ł'Europę depuis 1870; de-

*) Patrz wyżej: Statystyka, str. 61.
2) Antropow S t a t i s t i k o-f i n a n s o w y j a t ł a s  Ro s s i j s k o . i  I m- 

p e r j i. Cena rab. 5.
Poradnik dla samouków, cz. I I I . 16
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veloppement des chemins de ter, narigation, commerce, forces mili- 
taires des principaus pays. Paryż. 1887. Cena fr. 30.

Kaufman Statistika gosudarstwiennyoh finansów Rossii.
1886.

Bogaty materjał statystyczny znajduje się rozrzucony w ency- 
klopedjach:

Leon Say, Foyot etc., D ictionnaire des finances. 2 wydanie. 
Paryż. 1880— 1894, w zeszytach po fr. 3 cnt. 50.

Conrad, Elster etc. Handwórterbuch der Staatswissenschaf- 
ten . 1889 i nast. 6 tomów i 2 supłem., obecnie wychodzi 2 wydanie. 
Jena. Fischer. Cena w przedpłacie mr. 125.

oraz w czasopismach specjalnych:
Das F inanz-Archiv, redagowany przez prof'. Schanza. Wycho

dzi w Sztutgarcie od r. 1884.

Bdlletin rcsse de statistique financiere et de legislation. 
Wychodzi w Petersburgu od roku 1894. Petersburg. Imprim. du Min. 
des Finances, 8-o, rocznie rub. 10.

Rocznik ministerjum finansów. Petersburg.
W iestnik F inansów i t. d.

HISTO RJA SKARBÓ W  OŚCI.

Cytujemy tylko źródła najważniejsze według krajów.

Grecja. Boeckh Staatshaushałt der Athener. 3 wydanie. 
1886. Cena mr. 30.

Rzym. Rodbertus— znakomite szkice ogłoszone w „Jahrbucher 
tur National okonomie und Statistik“ . Tomy IV, V, V I I  (por. do
skonały wykład w najnowszej biografji R. pióra K. Jentscha Rod
b e r t u s . Stuttgart. 1899, str. 101— 140).

Marquardt Romische Staatsverwai,tung. Tom II. 2 wydanie.
1886.

Humbert Essai sur des F inances chez les Romains. 1887.

W i e k i  ś r edn i e .  Inama-Sternegg DeutscheW irthschafts- 
geschichte. Tom I  i II.

Schmoller Epochen der pkeussischen Finanzpolitik. „Jahrb. 
fiir Gesetzgebung“. 1877.
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Breysig Brandenburgische F inanzen. 1895.

Doskonały przegląd całej literatury dotyczącej stosunków nie
mieckich i astryjackich u Wagnera w F inanzwissenschab't . Tom III ,  
§§ 12-96.

Francja. Clamageran Histoiue de L ’Impót en France. 3 to
my. Cena fr. 22 cnt. 50.

Stourm L es finances de l’A ncien Regime et de la Reyolu- 
tion. 1885. 2 tomy. Cena fr. 16.

Anglja. Vocke Geschichte der Steuern des britischen 
Reichs. 1866. Cena mr. 14.

Dowell H istory of taxation and taxes in England. 4 tomy.
1884.

Polska. Pawiński Skarbowość w Polsce i jej dzieje za Ste
fana Batorego. 1881. „Źródła dziejowe", tom V III .  Cena rub. 3. 
(Recenzja Korzona w „Tygodniku Ilustrowanym14. 1881).

Zieliński Poszukiwania historyczne nad finansami polskiemi. 
„Bibl. Warszawska14. 1849. tom II.

Lubomirski Trzy rozdziały z iiistorji skarbowości w Pol
sce 1507— 1532. Kraków. 1868.

T. Korzon W ewnętrzne dzieje Polski za Stanisława A ugu
sta. 2 wydanie. Tom I I I .  1897. „Finanse14, str. 491.

W i e k  X IX . Niemcy. Wagner w „Jahrbueh fiir Gesetzge- 
bung“ 1871— 1879 i wiele artykułów w „Finanzarchiv“ .

Austrja. Beer F inanzen Oesterreicils im X IX  Jarh. 1871.

Szwajcarja. Schanz D ie Steuern der Schweiz in ihrer 
E ntwicklung sf.it Beginn des 19 Jaiirh. 5 tomów. Stuttgart. 1890. 
4 wydanie. Cena mr. 40.

Francja. Stourm (por. wyżej).

Sudre L es finances de la France au X IX  siecle. 1883. 2 to
my. Cena fr. 15.

Kaufmann D ie F inanzen Frankreichs. Lipsk. 1882. Cena mr. 
25 (tłumaczenie francuskie: L e s  Finances  de la F r a n c e  w prze
kładzie Dulamier i Riedmatten. Paryż. 1884, cena fr. 20).
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Leon Say L es F inances de la  F rance sous la  I I I  R epublique. 
2 tomy (do roku 1882). Cena fr. 7 cnt. 50 za tom.

Włochy. Sachs L T talie , ses finances et son deyeloppe- 
ment economique 1859— 1884. Paryż. 1886. Cena fr. 20.

Rosja. Leroy-Beaulieu (Anatol) L es finances de la  R ussie. 
„Revue des deux Mondes“ . 1876, grudzień. 1877, styczeń.

De Clercą L es F inances de l ’E mpire de i.a R ussie. Amster
dam. 1886. Cena mr. 9.

Bloch F inanse R osji w X IX  wieku na tle  ogólnych dzie
jów państw a . Tom I  (1801— 1853). Tom I I  (1853— 1882). Tom I I I  
Finanse Królestwa Polskiego 1815— 1866. Warszawa. 1883—1884. 
Cena mb. 6.

Prócz tego porównaj:

Leo prof. F inanse Galicji. Kraków. 1890, str. 120. Cena cnt. 75.
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rv .

Dział bibliograficzny swojski.1)

a) B ib ljo g ra fja  prao, d o ty c zą c y ch  p r z e m y s łu  sw ojsk iego .

Poznanie naszych stosunków przemysłowych, zwłaszcza wielko
przemysłowych, z wielu względów przedstawia znaczne trudności. 
Przedewszystkim dane o stanie i rozwoju u nas przemysłu wielkiego 
są ogromnie porozrzucane—w encyklopedjach, wydawnictwach perjo- 
dycznych, broszurach; doszukiwać ich się często trzeba nawet w ko
respondencjach prowincjonalnych. Najbardziej wyczerpujący zbiór 
materjału* 2) dotyczy rozwoju przemysłu fabrycznego przed r. 1873, 
lecz i on nie jest wolny od wielu braków.

Statystyka wielkiego przemysłu, prowadzona przez inspekto
rów fabrycznych, a niedawno jeszcze przez biura policyjne, jest, jak 
to przyznają sami inspektorowie, ogromnie niedostateczną, .'nadto 
w szeregu lat prowadzono ją według niejednakowych zasad. Dzięki 
zaś zbieraniu danych o przemyśle fabrycznym bezpośrednio od prze
mysłowców, mających interes w umyślnym obniżaniu liczb co do 
rozmiarów produkcji i ilości robotników, cyfry urzędowe okazują się 
o wiele niższemi od rzeczywistości.

Wobec takiego stanu statystyki urzędowej nic dziwnego, że ci 
nieliczni statystycy, którzy zajmowali się badaniem rozwoju wiel
kiego przemysłu u nas, zmuszeni byli nieraz, widząc rażące sprzecz
ności pomiędzy życiem a danemi statystycznemi, odpowiednio modyfi
kować te ostatnie, dopełniać lub zmniejszać, co wprowadziło do sta
tystyki przemysłowej sporo pogmatwali, osłabiających wiarę w rze
telność cyfr poszczególnych. Jest wiele danych znajdujących się 
może gdzieś w ukryciu przed okiem ludzkim, dostępu jednak do nich 
niema, więcej atoli jest stosunków takich, które się nigdy odtworzyć

’) Zebraniem materjału i oceną jego zajęli się pp. Stanisław Koszutski i Kon
stanty Krzeczkowski.

2) W. Zalęski S t a t y s t y k a  p o r ó w n a w c z a  K r ó l e s t w a  P o l 
s k i e g o .  Warszawa. 1876, str. 344. Cena rub. 2 kop. 50.
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ani odmalować nie dadzą, gdyż bezpowrotnie należą do niezaregie- 
strowanej przeszłości. Tak np. nie mamy lub bardzo niewiele mamy 
danych o postępach technicznych w udoskonalaniu narzędzi pracy 
w wielu gałęziach przemysłu, wzroście wydajności pracy, płacy za- 
robnej i t. d.

Ktoby chciał poznać dawne stosunki przemysłowe w Polsce mo
że korzystać z następujących źródeł:

T. Korzon W ewnętrzne dzieje P olski za Stanisław a A ugu
sta. Tomów 6. Kraków-Warszawa. 1896—8. Cena rub. 16. (Tom II,  
str. 213—424).

Treść. Smutny stan miast przed obiorem Stanisława Augusta. Pierwsze 
fabryki pańskie, zakłady tworzone za zachętą i z funduszów króla, nieudatność 
przedsiębiorstw przemysłowych szlachty, rozwój przemysłu, opis pojedyn
czych miast i sprawa miejska. Starannie i systematycznie ułożony obraz 
przemysłu Polskiego w XVIII wieku i usiłowań ku jego podniesieniu, Rzecz 
źródłowa i ogromnej wagi. Jako uzupełnienia jej służyć mogą: D-r L. Ku
bala H a n d e l  i p r z e m y s ł  za c z a s ó w  S t a n i s ł a w a  Augusta.  Kra
ków. 1872. 16-o, str. 39. Cena kop. 15. W . Surowiecki O upadku 
p r z e m y s ł u  i m i a s t  w Po l s c e .  Kraków. 1861, str. I I I  i 561, z mapką 
rzek Księstwa Warszawskiego z lewego brzegu Wisły, wyd. Turowskiego.

L- Tatomir G ieografja ogólna i statystyka  ziem dawnej 
P olski. Kraków. 1868, str. X I  i 399.

Dla poznania przemysłu Królestwa Polskiego w X IX  stuleciu, 
w którym stanął on na stopie wielkiego przemysłu, posłużyć mogą na
stępujące źródła:

Prace ogólne:

Rosa Luxemburg D ie I ndustrielle Entwicklung P olens. 
Lipsk. 1898, str. 95.

Jest to rozprawa doktorska autora, złożona z dwóch „części" głównych, 
krótkiego wstępu i zakończenia. Część 1 podaje „historje i stan obecny 
przemysłu polskiego" (str. 1— 35) i podzielona jest na pięć rozdziałów: 1) 
okres rękodzielnictwa 1820— 50 r., 2) przejście wielkiego przemysłu 1850— 
1870, 3) okres wielkiego przemysłu, 4) okręgi centralne przemysłu polskie
go, 5) odbyt przemysłu polskiego. Część II (str. 36— 89) charakteryzuje 
„politykę ekonomiczną Rosji w Królestwie Polskim", w pięciu rozdziałach: 
1) historja walki pomiędzy Moskwą a Łodzią, 2) warunki produkcji przemy-
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slowej w Rosji i w Polsce, 3) stosunki ekonomiczne pomiędzy Rosją a Pol
ską, 4) interesy polityczne Rosji w Polsce, 5) interesy ekonomiczne Rosji 
w Polsce. Krytyka St. P io trow sk iego  w „Ateneum11. 1899 oraz w „Kry
tyce", Kraków, 1899, (por. ocenę tej książki, str. 114).

J. Janżułł P rzemysł fabryczny w K rólestwie P olskim. Wyd. 
„Kraju“ . Petersburg. 1888, str. 86.

Prof. Janżułł, z Moskwy, zwiedzał umyślnie fabryki Królestwa Polskie
go dla sprawdzenia, o ile konkurencja rozwijającego się przemysłu polskiego 
może być groźną dla przemysłu gubernji wewnętrznych, zwłaszcza moskiew
skiego. Praca, o której mowa, jest owocem dość powierzchownego zapozna
nia się z warunkami przemysłu w Królestwie, jakkolwiek autor zestawił wiele 
danych o powstaniu i rozwoju przemysłu naszego w wieku bieżącym, o usiło
waniach ku podniesieniu przemysłu za czasów Księstwa Warszawskiego 
i później Królestwa Polskiego, o działalności Banku Polskiego, o znaczeniu 
rynków rosyjskich dla przemysłu Królestwa i zniesienia granicy celnej między 
Królestwem a Cesarstwem, o znaczeniu komunikacji kolejowych w rozwoju na
szego przemysłu, o czasie powstania wielkich fabryk. Znajdziemy tu również 
wiele wiadomości o rozwoju poszczególnych okręgów przemysłowych: łódz
kiego, Sosnowickiego, Warszawskiego, Rodzi, Sosnowic i t. d.

D-r J. Banzemer Obraz przemysłu w kraju naszym, wedle naj
nowszych źródeł urzędowych krytycznie opracowany. Warszawa, 
1886, str. 55.

Książeczka zawiera wiadomości o przemyśle górniczym i kopalnym, prze
robie metalów, przemyśle tkacko-przędzalnianym, ehemiczno-fabrycznym (gar
barstwo, papiernictwo, wyrób szkła i t. d.), o przemyśle, przerabiającym płody 
rolne (cukrownictwo, gorzelnictwo i t. d.), i wreszcie o przemyśle drobnym 
i rzemiosłach. Niewielka na źródłach oparta praca, streszczenie jej, a zarazem 
uzupełnienie w „Słowniku Gieograficznym11 rozdział: P o l s k i e  K r ó l e s t w o .  
Warszawa. 1887, tom VIII, str. 688— 701.

Naturalnie, pomyślne studja wymagają znajomości materjału 
źródłowego. Istnieje on w obfitości dla okresu szybkiego rozwoju 
przemysłu.

Prace zawierające mniej lub więcej surowy materjał do r. 1860:
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Rodecki d-r med. G i e o g r a f i c z n o - s t a t y s t y c z n y  o b r a z  K r ó 
l es twa Po l s k i e g o .  Warszawa. 1830. Wielkie folio, 1 mapa, 5 tablic sta
tystycznych. Cena rub. 2 kop. 10.

F. Miaskowski Rzut  oka na w y s t a w ę  p ł o d ó w  pr z e mys ł u  
k r a j o w e g o  1845 r. „Bibl. Warszawska” , tom III i IV. 1845,odbitka— War
szawa. 1846. Cena kop. 60.

Rzecz ta zasługuje na przeczytanie, gdyż sięga pierwszych początków 
rozwoju przemysłu fabrycznego, podaje wiadomości o stanie poszczególnych 
gełęzi przemysłu niemal od początku bieżącego stulecia, zwłaszcza o prze
myśle bawełnianym, wełnianym, lnianym, metalurgicznym i t. d.

Samojłow O z a k ł a d a c h  p r z e m y s ł o w y c h  gub. M o s k i e w 
ski e j  z dodatkiem F.'Miaskowskiego O z a m i e r z o n y m  z w i ąz k u  ce l
nym  h a n d l o w y m  m i ę d z y  P o l s k ą  i Ros j ą .  „Bibl. Warszawska” , tom
IV. 1847.

Dodatek traktuje o stosunkacli celnych i handlowych Królestwa z Ce
sarstwem w pierwszej połowie bieżącego wieku.

Opis w y s t aw y  w y r o b ó w  r ę k o d z i e l n i c z y c h  i p ł o d ó w  r o l 
ni czych,  o d b y t e j  w W a r s z a w i e  1857 roku. Ułożony na podstawie 
opinji delegacji znawców i uzupełniony wiadomościami historyczno-statystycz- 
nemi o przemyśle rękodzielniczym w Królestwie Polskim i Cesarstwie Ro
syjskim. Warszawa. 1860.

Zawiera dane o przemyśle 1845 i 1857 r.

L. Wolski W i a d o m o ś c i  s t a t y s t y c z n e  o K r ó l e s t w i e  P o l 
skim w „Kalendarzu Obserwatorjum Astronomicznego” z lat 1857 i 1859.

Zawiera dane o przemyśle z lat 1855, 1856 i 1857. Rzecz opracowana 
starannie.

J. Wiślicki Opis K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  pod względem histo
rycznym, statystycznym, rolniczym, fabrycznym, handlowym, zwyczajowym 
i obyczajowym. Tomów 3, z rycinami litografowanemi. Tom I, str. 144: tom 
II, 2 części, str. 86 i 89; tom III, str. 149. Warszawa. 1850— 53.

W  dziele tym znajdują się historyczne i statystyczne dane co do niektó
rych zakładów przemysłowych Królestwa —  czerpane są jednak w większej 
części z drugiej już ręki.

Źródeł i danych co do rodowodów krajowych ognisk przemysłu prawie 
nie posiadamy, a jeśli istnieją jakie przyczynki, to są porozrzucane w cza
sopismach. Drobiazgową bibl.jografję tych prac znaleźć można pod odpo- 
wiedniemi wyrazami w „Słowniku Gieograficznym” , gdzie również znajdują się 
dokładne, treściwe opisy miejscowości przemysłowych. Tu tylko poda my
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O. Flatt Opi s  mi as t a  Ł o d z i  pod względem historycznym, staty
stycznym i przemysłowym. Z planem miasta, 8 rycin., i tabela. Warszawa. 
1853, str. V III i 149. Cena rub. 2.

Prace ważniejsze, dotyczące okresu szybkiego rozwoju przemysłu:

Źródła: J. Poznański P r o iz  wo di t i  e l ny j  a s i ł y  Ca r s t wa  P o l -  
skago.  Petersburg. 1880.

Orłów Spis f a b r y k  i z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  w R o s j i  
o raz  K r ó l e s t w i e  Po l sk i m.  Petersburg. 1881 (po rosyjsku).

Zawiera surowy materjał statystyczny. Statystykę Orłów prowadzi 
z roku na rok od 1880 r., posiada ona jednak wiele braków, jest niezupełną 
i opartą na nie dość ścisłych źródłach. Uzupełnienie jej w „Encyklopedji 
Rolniczej i Rolniczo-Przemysłowej. (Wyd. „Rolnika i Hodowcy1*, 1889): 
P r z e m y s ł  f a b r y c z ny ;  tom III, str. 145. Dane o przemyśle Królestwa 
1887 r. według Orłowa.

F a b r y c z n a j a  pr  o my sz l enuos t ’ i t o r g o w l a  Ross i i .  Spra
wozdanie z udziału Rosji na wystawie Kolumbijskiej w Chicago w roku 1892 
pod red. prof. Mendielejewa. Petersburg. 1893.

Wśród danych o przemyśle całego państwa znajdują się dane i o prze

myśle Królestwa Polskiego.

Swod  dannych o f a b r y c z n o - z a wod s k o j  p r o m y s z l e n n o s t i  
w R o s s i i  za 1892 r. Petersburg. 1895.

Są tu informacje i o górnictwie oraz zakładach przemysłowych, podlegają
cych akcyzie. Dane ułożone są według gubernji, podaną jest ilość fabryk, 
nazwy i liczba głównych narzędzi i urządzeń mechanicznych, ilość i rozmiary 
sil poruszających, rozmiary i wartość produkcji, ilość robotników z podziałem 
według wieku i płci, liczba godzin roboczych, granice płacy zarobnej, ilość 
zużytego rocznie paliwa, ilość oficjalistów i urzędników administracji, z po
działem na poddanych rosyjskich i cudzoziemców, techników i ludzi bez tech
nicznego wykształcenia i t. d.

P r ą j z w o d i t i e l n y j  a s i ł y  R o s s i i  (Siły produkcyjne Rosji). Pe
tersburg. 1896.

Rzecz ogromnych rozmiarów (o 1300 stronnicach), wydana z powodu wy
stawy wszechrosyjskiej w Niższym Nowogrodzie w r. 1896, pod red. W . J. 
Kowalewskiego, dyrektora depart. przem. i handlu. Podaje charaktery
stykę poszczególnych gałęzi pracy według klasyfikacji wystawy. Najgłówniej
sze dane, dotyczące Królestwa Polskiego podał „Kraj** z r. 1896 w artyku
łach p. t. Na s z  p r z e m y s ł  na w y s t a w i e  N i ż e g o r o d z k i e j ,  JTsJfs 38, 

41 i 42.
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Opracowania:

J. G. Bloch P r z e m y s ł  f a b r y c z n y  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  od 
1871— 80 r. z u w z g l ę d n i e n i e m  stanu j e g o  p o p r z e d n i e g o .  War
szawa. 1884, str. IX  i 186.

Zawiera rozdziały o fabrykach, przerabiający cli materjały włókniste, 
wyroby z drzewa, płody zwierzęce, płody kruszcowe ziemi niemetaliczne, 
o zakładach górniczych i fabrykach wyrobów metalowych, chemicznych, tytu- 
niowych, spożywczych i o różnych fabrykach, które nie weszły do rozdziałów 
poprzednich. Uwagi ogólne o przemyśle fabrycznym. Przemysł rzemieślni
czy Królestwa Polskiego i produkcja rolnicza Królestwa Polskiego.

W . Załęski S t a t y s t y k a  p o r ó w n a w c z a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e 
go. Warszawa. 1876, str. 344. (Rozdział o przemyśle fabrycznym, str. 
143— 248). Cena rub. 2 kop. 50.

Jeden z pięciu rozdziałów książki traktuje o przemyśle fabrycznym Kró
lestwa Polskiego. Jest to najbardziej całkowity zbiór danych o przemyśle, 
doprowadzony do r. 1873 włącznie (poczynając od r. 1845). Znajdujemy tu 
informacje o ilości zakładów fabrycznych, wartości produkcji i ilości robotni
ków w latach 1845, 1857, 1864,1866,1869, 1870, 1871, 1872 i 1873, o roz
miarach produkcji górniczej r. 1850— 1873 i t. d., z szeregiem wyrachowali 
statystycznych, o stosunku wysokości produkcji do ludności ogójnej, ilości 
zakładów i robotników, stosunku ilości robotników do ogółu ludności i t. d. 
Mamy nadto dane porównawcze o przemyśle Ilosji, Galicji i państw zachod
niej Europy. Ważny jest również rozdział pierwszy książki i „dodatek", 
traktujące o zaludnieniu Królestwa Polskiego. Jako jej uzupełnienie: „Encyklo
pedia handlowa11, 1889— 90, Za r y s  s t a t y s t y c z n y  pr zemys łu  i handlu 
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  przez W . Załęskiego, str. 161 — 180. Za
wiera nieco danych historycznych oraz dane o rozwoju przemysłu z lat 1845, 
1857, 1871, 1880, 1884 i 1885.

Poza temi pracami istnieją jeszcze:

L. Wolski S t a t y s t y k a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  w „Encyklo- 
pedji Powszechnej11 Orgelbranda. 1867, tam XX1Y.

Dane o przemyśle przed r. 1865, głównie z lat 1850, 1860, 1864: da
ne o handlu wywozowym i przywozowym w bieżącym stuleciu do r. 1864, sto
sunki ludnościowe. Staranne opracowania.

D. Bociarski A r t y k u ł  o b s z e r n i e j s z y  o p r z e m y ś l e  K r ó l e 
stwa. w r. 1870 w „Bibl. Warszawskiej11, 1873, tom II, str. 1— 55 p. t. Rys 
s t a t y s t y c z n y  p r z e m y s ł u  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .
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Dane, zebrane według wykazów urzędowych z dodaniem krótkich wia

domości historycznych.

W  wyżej wspomnianej „Encyklopedji handlowej “ znajdują się jeszcze:

a) G i e o g r a f j a  h a n d l o wa  K r ó l e s t w ' a  P o l s k i e g o  przez T. 
Zaleskiego, str. 629— 656.

Podaje dane o wytwórczości i handlu poszczególnych gubernji i miej
scowości Królestwa.

b) D r o g i  ż e l a zne ,  str. 566 i d. Ten sam przedmiot traktuje 
dzieło J. Blocha W p ł y w  d r ó g  ż e l a z ny c h  na stan e k o n o m i c z 
ny Ros j i .  5 tomów. Warszawa. 1880. Tom I obejmuje: historję dróg że
laznych w Królestwie Polskim. Budowa i eksploatacja, str. XXXIX i 58, tabl. 
XXIX. Cena rub. 2.

W naszych  sprawach.  I. Szkice w kwestjach ekonomiczno-spo
łecznych, napisali Grabski, Waliszewski, d-r Bukowiecki, Z. Korsak, 
B. Bouffał, S. Kłobukowski i H. Radziszewski. Warszawa. 1899, str. 
314. Cena rub. 1.

Zawierają szkice ze stosuuków naszych przemysłowych (np. w sprawach 
górnictwa), handlowych i rolnych.

O górnictwie u nas traktuje:

H. Łabęcki G ó r n i c t w o  w Po l sce .  Opis kopalnictwa i hutnictwa 
polskiego pod względem technicznym, historyczno-statystycznym i prawnym. 
Warszawa. 1841. 2 tomy. Tom I, str. X II i 538, tabl. 6; tom II, str. XX 
i 551. Cena rub. 4 kop. 10.

Dzieło to uzupełniają:

S. Kontkiewicz R o z w ó j  p r z e mys ł u  g ó r n i c z o - h u t n i c z e g o  
w gub. P i o t r k o w s k i e j  w o s t a t n i ch  25 l atach.  „Przegląd Tech
niczny" A»As 1 i 3. 1897. Toż samo i „Tydzień", Ag 50, 1897.

W . Choroszewski P r z e m y s ł  g ó r n i c z y  w K r ó l e s t w i e  P o l 
skim w r. 1896. „Przegl. Techniczny" Ag 22. 1897.

Co do banków:

J. N. Rembertowski Bank po l sk i  w ok r e s i e  50-letnim 1828— 
1878. Warszawa. 1878. Odbitka z „Ekonomisty".

Z b i ó r  u r z ą d z e ń  i p r z e p i s ó w  Banku p o l s k i e g o  od roku
1828— 1886.

Zawiera surowy materjał, dający możność zapoznania się z działalnością 
Banku.
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St. Karpiński Z a s a d y  d z i a ł a l n o ś c i  b a n k ó w  i zarys  h i s t o 
r y c zny  g ł ównych  epok  ich rozwo ju .  Warszawa. 1898. Cena kop. 60.

Dodatek (od str. 97— 116) traktuje o bankierstwie w Polsce i podaje 
his torję Banku Polskiego.

Związki przedsiębiorców roztrząsa:

St. A. Kempner S y n d y k a t y  p r z e m y s ł o w e .  „Bibl. Warsz.“ . 
Luty i Marzec. 1898.

Obok oświetlenia teoretycznego kwestji i klasyfikacji syndykatów, po
partej przeglądem syndykatów w różnych krajach starego i nowego świata, 
autor w drugiej części swej pracy podaje i wiadomości o syndykatach i związ
kach przemysłowców w Królestwie Polskim— zjawisku ostatniej doby.

Stosunki fabryczne:

W . W . Światłowskij F a b r y c z n y j  r aboc z y j .  Warunki sanitarne 
pracy robotnika fabrycznego w Królestwie Polskim i w Małorosji. Warszawa. 
1889.

Jest to najobszerniejsze niemal źródło, a w swoim rodzaju prawie jedy
ne, zaznajamiające nas z położeniem robotników fabrycznych u nas. Autor, 
b. inspektor fabryczny okręgu Warszawskiego, zebrał dane głównie co do na
stępujących stron życia przemysłowego: podział robotników według płci 
i wieku; czas powstania wielkich fabryk; warunki najmu, długość dnia robo
czego, praca nocna, wysokość płacy, budżet dochodów i wydatków robotnika, 
płaca kobiet i dzieci, kary, sklepy fabryczne, mieszkania robotników, odzież, 
żywność, filantropja fabryczna, urządzenia fabryk i warsztatów pod względem 
sanitarnym, wypadki nieszczęśliwe w fabrykach, ubezpieczenia robotników 
i odpowiedzialność fabrykantów za wypadki, organizacja pomocy lekarskiej 
w fabrykach, wreszcie dane o chorobach i śmiertelności wśród robotników.

Z. Pietkiewicz P r a w o  f a b r y c z n e  i wa r unk i  p r a c y  r o b o t 
n i k ó w  w K r ó l e s t w i e  Po l sk i m.  „Bibl. Warsz.“ . 1892, str. 345.

Uwagi nad dziełem, a właściwie wyciągi z powyższego dzieła Świa- 
tłowskiego.

St. Kossuth P r a w o  f a b r y c z n e  z d. 3 (15) C z e r w c a  1886, j e 
go znaczen i e ,  t reść  i z a s t osowan i e .  Łódź. 1887. Cena rub. 2.

Nowa  us tawa o n a j m i e  r o b o t n i k ó w  f ab r yc z nych .  Warsza
wa. 1891.

Z. Daszyńska I n s p e k t o r a t  f a b r y c z n y  w K r ó l e s t w i e  P o l 
skim.  Dodatek do „Przegl. Tygodniowego11, Maj. 1892.
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Kirszrot P r a w o  f a b r y c z n e  o b o w i ą z u j ą c e  i u b e z p i e c z e n i a  
r o b o t n i k ó w .  1897.

Taraszkiewicz O n a j m i e  r o b o t n i k ó w  w z a k ł a d a c h  p r z e 
my s ł o w y c h .  „Gazeta Sądowa". 1893— 91.

P r a w o  o d ł ug oś c i  i p o d z i a l e  czasu r o b o c z e g o  z dnia 2 
C z e r wc a  1897 wraz z prawidłami wydanemi przez Ministra Finansów 
w dniu 1 r. 1897 i instrukcją dla inspektorów fabrycznych. Warszawa. 1898. 
Cena kop. 30.

J. Litauer i J. Lange K o d e k s  p r z e my s ł o w c a ,  zawierający zbiór 
przepisów, rozporządzeń i wyjaśnień dotyczących przemysłu fabrycznego 
w gub. Królestwa Polskiego. Warszawa. 1899, str. 575. Cena rub. 3 kop. 60.

Wiele danych o poszczególnych kwestjach, mających związek z rozwo
jem wielkiego przemysłu u nas (kredyt, banki, komunikacje, handel wew
nętrzny i zewnętrzny, poszczególne punkty przemysłowe i t. d.) odnaleźć 
można w „Słowniku Gieograficznym" (Warszawa, Łódź i t. p.), „Encyklope- 
dji Handlowej1', „Encyklopedji rolniczej i rolniczo-przemysłowej", „Eney- 
klopedji powszechnej" (Bank Polski, banki, zaludnienie, statystyka i t. d.). 
Najobfitszym jednak źródłem, dającym już materjał surowy, już mniej lub 
więcej opracowany, są roczniki wydawnictw perjodycznych (miesięczników, 
tygodników, a nawet dzienników).

Wyliczymy główniejsze:

E k o n o m i s t a ,  wychodzący w 7 i 8 dziesięcioleciach bieżącego stu
lecia, posiadał wiele ważnych artykułów. Niektóre wyszły w odbitkach.

B i b l j o t e k a  W a r s z a w s k a ,  P r a w d a ,  Głos (kronika ekonomicz
na, korespondencje, artykuły), dodatki do „Przeglądu Tygodniowego", 
„Kraju" (Ekonomista, Przegląd ekonomiczny, Wiadomości ekonomiczne), 
P r z e g l ą d  T e c h n i c z n y  (wiele artykułów, zwłaszcza o górnictwie, bilanse 
towarzystw akcyjnych, postępy techniczne i t. p.). N i wa  (dawna), E k o n o 
mi s ta  p o l s k i  (Lwów), G a z e t a  Cu k r o wn i c z a ,  G a z e t a  Handl owa,  
G a z e t a  Lo sowań ,  D z i e n n i k  L  ó d z k i (wiele ciekawych danych o prze
myśle, położeniu robotników i t. d.— dziś pismo to nie wychodzi), Z d r o w i e  
(.\s 22, 1887— warunki sanitarne pracy robotnika, zarobki, utrzymanie i t. d.), 
K u r j e r  W a r s z a w s k i  (jY1 281, 285, 291, 296 z r. 1897, artykuł p. t. 
K s i ę g a  p r z e my s  łu zawiera najnowsze dane o przemyśle Królestwa). 
Niektóre dzienniki posiadają dobrze prowadzony dział informacji ekono
micznych: „Kurjer Warszawski", „Gazeta Handlowa", „Słowo" i inne. Wiele 
materjału o przemyśle Królestwa Polskiego mogą dostarczyć roczniki
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„ W i e s t n i ka  F inansów" ,  oraz P ami a t ny j a  kn i żk i  .i O b z o r y  poszcze
gólnych gubernji, zawierające dane o ich przemyśle w ciągu ubiegłego roku.

Prócz tego nadmienić należy, że dokładną bibljogratję, uwzględnia
jącą stosunki przemysłowe do r. 187-ł, ułożoną w chronologicznym porządku, 
znaleźć można w cennej pracy:

F. Kucharzewski B ib lj o g r a f  j a po 1 s ka T e chn i c zno-P rz e- 
my s ł o wa .  Warszawa. 1892— 4, str. 327. Cena rub. 3.

Specjalnie zaznaczamy rozdział XX.— Ekonomja przemysłowa, wystawy 
(str. 248— 266).
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b) S tosu n k i rolne.

Uwłaszczenie włościan sprawiło kompletny przewrót w ukształ
towaniu naszych stosunków rolnych i zerwało wszelką łączność po
między dwiema epokami rozwoju rolno-gospodarczego: jedną, która 
poprzedziła tę reformę, a drugą, która po niej nastąpiła. Sposoby 
gospodarowania, dążenia ekonomiczne, słowem wszystkie strony ule
gły przekształceniu. Nić rozwoju ekonomicznego została starganą. 
Dla tego, wskazując w dziale przemysłu przetwórczego prace traktu
jące o nim od początku niniejszego stulecia, w obecnej rubryce po
przestajemy tylko na książkach, podających fakta za ostatnie 30—40 
lat, t. j. obejmujące okres stosunków po reformie włościańskiej.

Zadanie nasze nie sięga dalej poza ułożenie bibljografji przed
miotu. Każdy, kto zajmował się kwestją rolną u nas, wie, jak roz- 
proszonemi są przyczynki do niej. Prawdopodobnie znajdą się liczne 
luki w naszym spisie, chociaż w ogólnym zarysie objął on wszelkie 
ważniejsze prace. Zwróciliśmy główną uwagę na te książki i przy
czynki, które zawierają surowy materjał, z pierwszej ręki czerpany.

A. Ogólne położenie, własności ziemskiej.
Do poznania ogólnych stosunków własności służyć mogą:

Źródła: P r a c e  W a r s z a w s k i e g o  S t a t y s t y c z n e g o  Komi t e t u  
(po rosyjsku), tom XV. Warszawa. 1899, str. X IX  i 167.

Zawierają tablico statystyczne, powiadamiające ile przypada w każdej 
gminie na pola orne, lasy, łąki i t. d., oraz jak jest własność rozdzielona 
między folwarki, szlachtę drobną, włościan i państwo (bliższe informacje wy
żej, str. 48 i 52).

Wydania Centralnego Statystycznego Komitetu:

W i a d o m o ś c i  o w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j  w K r ó l e s t w i e  P o l 
skim „Statisticzeskij Wremiennik Rossijskoj Imperji“ . Serja III, zeszyt 14. 
Petersburg. 1886. Cena rub. 1 kop. 50.

Da ne  g ł ó w n i e j s z e  s t a t y s t y k i  r o l n e j  gub.  K r ó l e s t w a  P o l 
sk i ego .  „Statistika Ilossij. Imperji". Tom XXIII. Petersburg. 1893. Cena 
rub. 1. Dokładniejsze źródło niż powyżej wymienione:

P r o i z w o d i t i e l n y j a  s i ł y Ito ss ii; patrz str. 249.
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Antropow Fina  nso w o - s t a t is t i  c z esk i j  a t ł as  R o s s i j s k o j  
I mp e r j i .  Cena rub. 5; patrz str. 241.

Wszystkie te źródła oparte na urzędowych, administracyjnych danych 
i pozostawiają hardzo wiele do życzenia pod względem swej dokładności 
i ścisłości.

Opracowania:

W . Załęski S t a t y s t y k a  p o r ó w n a w c z a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e 
go. Warszawa. 1876, str. 354 i IX; patrz str. 43. Istnieje też w języku ro
syjskim S t a t y s t y k a  p o r ó w n a w c z a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  prof. 
Simonienki, wobec jednak dziełka prof. Załęskiego przedstawia ona rzecz 
mniejszej użyteczności.

J. G. Bloch W p ł y w  d r óg  ż e l a z n y c h  na stan e k o n o m i c z n y  
Ros j i .  Tom II: Rolnictwo. Warszawa. 1879, str. 163, map 4 i tabl. 3. 
Cena rub. 2.

Zawiera wiadomości o produkcji, handlu i transporcie zboża w Króle
stwie Polskim. Patrz także: A. Suligowski P r o d u k c j a  r o l na  i t a r y f y  
k o l e j o w e .  Warszawa. 1895, str. 130, patrz str. 172.

Jako uzupełnienia służyć mogą:

W . Załęski Stan g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i p r o d u k c j i  
r o l n i c z e j .  „Bibljoteka Warszawska". 1875, tom II.

Tegoż S t o s unk i  r o l ne  w K r ó l e s t w i e  Po l sk im.  „Ateneum11. 
1897, tom III.

R. Buczyński Na s z a  w ł a s noś ć  z i emska.  Zarysy statystyki rol
niczej. „Bibljoteka Warszawska“ . 1882; tom III i IV.

W i a d o m o ś c i  s t a t y s t y c zne  o „ W ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j  w K r ó 
l e s t w i e  P o l s k i m "  — rzecz zamieszczona dla zrozumienia niektórych błę
dów, powszechnie podawanych. „Bihl. Warszawska11. 1888, tom III.

K. Weylepp Z badań  nad w ł a s n o ś c i ą  r o l ną  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o .  „Ateneum11. 1895, tom II.

Dla poznania stosunków ekonomicznych pojedyńczych guberuji, prócz 
t. zw. Pa rn i a tnych  k n i ż e k ,  corocznie wydawanych przez komitety staty
styczne gubernjalne, nie posiadamy nic zgoła więcej. Jedna tylko Radomska 
gub. rozporządza cenną pracą:

J. Romanowski R ys s t o s unków  ekonomi c z ny c h  gub. Ra
domsk i e j  na podstawie akt hypoteki gubernjałnej i akt notarjaluych w Ra
domiu. Warszawa. 1892, str. 112. Cena kop. 60.

Rzecz napisana bezpretensjonalnie, zawiera wiele surowego materjału 
ekonomicznego do r. 1890.
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Kwestja parcelacji doczekała się licznych opracowań, rozrzuconych po 
większej części w czasopismach; z prac tych wspominamy najważniejsze:

J. Łapicki W i e l k a  i ma ł a  w ł a sność  w K r ó l e s t w i e  P o l 
skim . „Ateneum". 1877, tom I.

J. Bloch Bank w ł o ś c i a ń s k i  a p a r c e l a c j a .  Warszawa. 1895, 
str. 20. Cena kop. 30.

Treść: Parcelacja w przesileniu rolnym, ogólny zarys działalności ban
ku włościańskiego, wysokość pożyczek i wielkość potworzonych gospodarstw, 
pareelanci różnych kategorji, pożyczki zaciągnięte przez włościan różnych 
kategorji, cena ziemi, wielkość powstających gospodarstw, skąd przychodzą 
pareelanci? kto ziemię sprzedaje? pochodzenie dóbr parcelowanych, gospo
darstwo przed parcelacją, przeznaczenie pieniędzy zapłaconych przez parce- 
lantów, odłużenie ziemi parcelowanej; wnioski.

Obie te prace uważamy za podstawowe przy zaznajamianiu się z kwestją 
parcelacji; jako ich uzupełnienia służą:

K. Filipowicz P a r c e l a c j a ,  j a k o  p r o g r a m  spo ł ec zny .  Od
bitka z „Gazaty Rolniczej“ . Warszawa. 1883, str. 89. Cena kop. 60. Oce
na A. Z. w „Przegl. Tygodn.“ . 1883.

J. Jeziorański K o l o n i z a c j a  i p a r c e l a c j a .  Warszawa. 1894. 
Cena kop. 20.

Specjalnie o parcelacji w gub. Radomskiej pisał w „Głosie" w r. 1897 
w drugim półroczu J. Romanowski P a r c e l a c j a  w gub. R a d o m s k i e j  
w ś w i e t l e  cy f r  (1859— 1896); także L i s t y  ze  wsi, ciągnące się w dru
gim półroczu w „Gazecie Polskiej", 1897.

B. Wielka lułasność ziemska.
Pomijając dzieła, traktujące o kredycie i odłużeniu większej własności 

w kraju naszym, jako wymienione niżej, podajemy tu tylko prace treści ogól
niejszej, a więc:

L. Górski Z n a c z e n i e  w i ę k s z e j  w ł a s n oś c i  i o b o w i ą z k i  
w i ę k s z y c h  w ł a ś c i c i e l i  z i emsk i ch  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i m .  War
szawa. 1886, stri III i 195. Cena rub. 1.

Należy do lepszych przyczynków w tej kwestji u nas, choć pisany ze 
stanowiska interesów wielkiej własności.

A. Kłobukowski K w e s t j a  upad aj ąc ej wł asnośc i  z i ems k i e j .  
Odbitka z „Bibl. Warsz.", 1893, tom IV. Warszawa. 1894, str. 40.

Poradnik dla samouków, cz. I I I .  17
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A także niektóre szkice w dziełku:

W naszych sprawach, wydanym zbiorowo (patrz str. 251). War
szawa. 1899, str. 314. Cena rub. 1.

Z czasopism, poruszających sprawę większej własności patrz Niwa od 
1875 do 1892. Szczególniej sprawę upadającej większej własności sze
roko tam uwzględniono, pismo między r. 1876—82 otworzyło szpalty dla zie
mian wypowiadających się w tej kwestji.

C. Stosunki lułościcińskie.
D. G. Anuczyn Oczerki eko n om i c z eskag o położenja 

krest jan w guberniach Carstwa Polskago w 1873 godu. Ra
dom. 1875, str. 34 in folio, map. 25.

Dzieło składa się z 25 map kolorowanych i tekstu objaśniającego, który 
zawiera dane z oficjalnych źródeł, mianowicie znajdują się tam statystyczne 
cyfry o urządzeniach gminnych, gospodarstwach wiejskich, ilości karczem, 
gmin i wiadomości o kolonistach.

W Pracach Warszawskiego Statystycznego Komitetu pomieszczono:

P orównaw cza statystyka zarobków i środków utrzyma
nia ludności wie j skie j  w Królestwie Polskim. Warszawa. 1897. 
Tom IX, str. VIII, 119 i 174. Cena rub. 1 kop. 50.

Tom ten prócz Wstępu i „ogólnych wyników z tablic statystycznych“ 
pióra prof. Simonienki, zawiera 6 tablic statystycznych, z których V (Dzier
żawienie przez włościan gruntów dworskich) i VI (Wypas bydła włościań
skiego na dworskich paśnikach) bezpośrednio, a III i IV (O płacy akordo
wej i furmance) częściowo dotyczą stosunków włościańskich.

Zarobki  włościan i emigracja do Ameryki  w gub. Kró
lestwa Polskiego.  Tom V, „Prac“, str. VI i 209. Warszawa. 1891. Ce
na rub. 1 kop. 25.

Statystyka porównawcza zarobków i emigrac j i  do Ame
ryki  ludności wie j skie j  w Suwalskiej  gub. Prócz wstępu składa 
się z dwóch części. I. Zarobki włościan, str. 1— 120 i II. Emigracja, str. 
120—210. Dopełnienia patrz tom VIII „Prac“ a nadto prace:

St. Kłobukowski Roczna emigracja polska i środki  prze
ciw niej zaradcze.  „Ateneum11. 1889, tom IV.

Tegoż Wędrówka ludu polskiego w głąb Niemiec. “Ate- 
neum“. 1890, tom IV.



Ze stosunkami ekonomicznemi i bytem włościan wogóle zaznajamiają.:

Makiejew Kredyt  włościański,  prywatne zadłużenia i kasy gmin
ne pożyczkowo-zaliczkowe (po rosyjsku). Radom. 1880.

Jako uzupełnienia co do stanu ekonomicznego włościan w Królestwie 
Polskim:

W . Załęski Uposażenie włośc ian w Kró lestwie  Polskim 
w r. 1870. „Ateneum*. 1876, tom I.

Al. Bossakiewicz Uposażenie  włośc ian w Kró l es twie  
Polskim w r. 1870 i stosunek serwitutów. „Bibljoteka Warszawska". 
1883, tom IY.

F. Łuniewski Drobna szlachta. Przyczynek do poglądu na stan 
ekonomiczny i potrzeby małej własności ziemskiej w Królestwie Polskim. 
Warszawa. 1892, str. 56. Cena kop. 20.

Tu również odnieść należy kwestję przemysłu drobnego wśród włościan, 
jako środka podniesienia ich bytu. Najobszerniejszą w tym względzie jest:

Ad. Zakrzewski Przemys ł  włościański. Teorja kwestji, jej 
stan i widoki u nas. Warszawa. 1888. str. 89. Cena kop. 50.

Zawiera prócz wstępu rozdziały o teorji kwestji, o przemyśle ludowym 
w Królestwie Polskim, środkach jego poparcia i rozwoju.

A. Makowiecki Przemysł  drobny w Kró l es twie  Polskim. 
Warszawa. 1879, str. 39. Cena kop. 30.

Stosunki między dworem, a włościanami opracowali:

L. Górski O dobrowolnych umowach właściciel i  folwarcz
nych z włościanami w celu zniesienia służebności pastwisko
wych i leśnych w Królestwie  Polskim. Cena kop. 60.

J. Łapicki Służebnośc iprzys ługującewłośc ianomw Kró
lestwie Polskim wobec obowiązujących przepisów 1875. „Ate
neum". 1878, tom IV.

Stosunki gminne:

Za podstawową książkę przy poznaniu stosunków życia gromadzkiego 
włościan przyjęlibyśmy:

H. Konic Samorząd gminny w Królestwie  Polskim w po
równaniu z innemi krajami  eur op ej s ki emi. Warszawa. 1876. 
Cena rub. 2.
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tudzież:
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J. Łapicki Stosunki  gminne w Królestwie Polskim i wła
ściwy kierunek ich rozwoju.  Odbitka z „Ateneum1*. Warszawa.'1881, 
str. 95. Cena kop. 75.

Jako uzupełnienie tych prac służyć może:
H. Konic Reforma samorządu wioskowego.  „Ateneum1*. 

1888, tom II.

Stronę administracyjną i prawną roztrząsa:
H. Konic i F. Olszewski Podręcznik dla władz gminnych, 

obejmujący zbiór przepisów i postanowień, obowiązujących 
władze gminne w Królestwie  Polskim. „Bibl. umiejętn. prawnych“ . 
1883, str. 855 i XXV. Cena rub. 7.

Podręcznik składa się z dwóch części — pierwsza omawia organizację 
władz gminnych, druga traktuje o atrybucjach tych organów.

Sprawa emigracji:

Wiele materjału statystycznego znajduje się w V tomie „Prac Warsz. 
Kom. Stat.“ Zarobki  włościan i emigrac ja  do Ameryki ;  (patrz 
str. 258).

Nadto prace Kłobukowskiego (patrz tamże), oraz polemika z powodu 
obieżysastwa t. j. czasowej emigracji ze wsi za zarobkami, w pierszym kwar
tale roku 1899. W polemice brały udział: Gazeta Warszawska, Słowo, Głos, 
Gazeta Polska, Kaliszanin, Echa Płockie i Łomżyńskie, Tydzień i inne.

Odżywianie się i higjenę w życiu ludności wiejskiej uwzględniono w IX 
tomie „Prac Warsz. Kom. Stat.“ Porównawcza statystyka zarobków 
i środków utrzymania ludności  w ie j ski  ej Królestw a Pol sk i e 
go, mianowicie w „Ogólnych wynikach11 przez p. Simonienkę, rozdziały: II. 
Porównawcze zestawienie rozmiaru i natury wiktu parobków; III. Koszta 
rocznego utrzymania wyrobnika rolnego i IV. Mieszkanie z opałem parobków 
familijnych.

S. Chełchowski Przyczynek  do wiadomości  o żywieniu 
się ludu wiejskiego.  Warszawa. 1890.

Ant. Hempel Emigracja i byt ludności robotnicze j  
w Płockim. „Głos“. 1891.

L. Rutkowski Listy z Płońska. „Głos". 1898.

Poniekąd też:

Cybulski Próba badań nad żywieniem się ludu wiejskie
go w Gal icj i .  Kraków. 1894.
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D . Kwestja kredytu.

Z dzieł traktujących o kredycie i odłużeuiu wogóle, t. j. dla wielkiej, 
średniej i drobnej własności, posiadamy:

Antropow Finanso wo-statist iczeski j  atłas (patrz str. 256).

J. Bloch Ziemia i j e j  odłużenie w Królestwie Polskim. 
Warszawa. 1892, str. YII i 215, tabl. statyst. 5. Cena rub. 2.

Prócz wstępu o doniosłości badań nad stanem własności ziemskiej 
w Królestwie Polskim, zawiera rozdziały poświęcone ziemi i jej odłużeuiu, po
daje wiadomości o stanie majątkowym własności małej, średniej i większej, 
pochodzeniu długów, stopach procentowych, udziale żydów w kredycie hipo
tecznym, odłużeniu w przeszłości, w cesarstwie i zagranicą, warunkach podaży 
i popytu na ziemię, kredycie i odłużeniu własności drobnej, parcelacji i parce- 
lantach i wyniki: o obecnej sytuacji ekonomicznej i widokach na przyszłość, 
o opinji publicznej w akcji ratunkowej, o konieczności podjęcia badań przez 
Tow. Kred., o rozwinięciu działalności praktycznej Tow. Kred., o pomocy 
naukowej dla rolnictwa, o środkach wytworzenia popytu na ziemię, banku 
parcelacyjnym, kredycie melioracyjnym i zakończenie.

Wyłącznie co do większej własności pierwsze miejsze należy się publi
kacjom Tow. Kred. Ziemsk., są to:

Zb iór wiadomolc i  statystyczny ch odnoszących się do dóbr 
ziemskich obciążonych pożyczką Tow. Kr. Ziem. Warszawa. 1881.

Pamiętnik Towarzystwa Kredytowego Ziemski ego w Kró
lestwie Polskim. Część I. Warszawa. 1881. Cena rub. 3.

*

Wiadomości  statystyczne,  dotyczące dóbr obciążonych pożyczką 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Królestwie Polskim. Zebrane z akt 
tegoż Towarzystwa po dzień 1 stycznia 1893 roku i opracowane przez Jana 
R ostw orow sk iego , radcę dyrekcji Siedleckiej Tow. Kred. Ziem., pod kie
runkiem władz naczelnych towarz. Warszawa. 1891.

Oprócz wiadomości o majątkach zadłużonych w Tow. Kred. Ziem. po
dane są dane, odnoszące się do ogółu własności ziemskiej w kraju, i wykazujące 
jaki procent ogólnej przestrzeni zajmują w nim pomienione dobra i w jakim 
stosuuku znajdują się różne rodzaje tej własności względem siebie i t. p. Te 
ostatnie dane, jak dowiadujemy się ze „wstępnego objaśnienia", zaczerpnięto 
z wydawnictwa Stat ist iczeski j  Wremiennik I tossi jskoj  Imper j i  
.{patrz str. 251). Rzeczy te dają surowy materjał statystyczny, odznaczający
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się możliwą rzetelnością i posiadają co do stosunków większej własiioścl 
ogromną wagę wobec tendencyjnych wydawnictw, pochodzących z innych 
źródeł.

Z opracowań przedewszystkim wymienimy monografję, dotyczącą Tow. 
Kred. Ziemskiego:

J. Kirszrot-Prawnicki Towarzystwo Kredytowe  Zi emskie  
w Królestwie Polskim i kredyt  rolny. Warszawa. 1887, str. 340. 
Cena rub. 3 kop. 50.

Treść: Część I. Kredyt rolny (str. 9— 119), kredyt w ogólności, podział 
kredytu rolnego, kredyt ziemski, kredyt rolny rzeczowy, kredyt rolny oso
bisty. Część II. Tow. Kred. Ziem. w Król. Polskim (str. 121—340), powsta
nie i rozwój Towarzystwa, uczestnictwo w Towarzystwie, kredyt czynny To
warzystwa, kredyt bierny, umarzanie pożyczek, wycofywanie z obiegu listów 
zastawnych, odpowiedzialność stowarzyszonych i Towarzystwa, pomoc rządu 
i kredyt Banku Polskiego, oszczędności Towarzystwa i fundusz rezerwowy,, 
administracja Towarzystwa, przywileje Towarz. i wiadomości statystyczne.

Nadto o Tow. Kred. Ziemskim pisali:

J. Jeziorański Stanowisko Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego w'obec niszczenia dóbr. Warszawa. 1887. Cena kop. 40.

Tegoż Nowa ustawa Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego i wprowadzone przez nią zmiany. Warszawa. 1889. Cena 
kop. 20.

Tu należy też wspomnieć o pracy:

Zbiór praw i przepisów Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego w Królestwie Polskim. Tomów 3. Warszawa. 1881. Cena 
rub. 2 kop. 50.

Poprawę stosunków ekonomicznych wielkiej własności poruszył:

J. Bloch Kredyt  mel j oracy jny  a stan rolnictwa.  Warsza
wa. 1892. Cena rub. 2.

Drobna własność:

Za podstawową pracę uznać można:

J. Kirszrot-Prawnicki Kredyt  włościański.  Warszawa. 1S86. 
Cena kop. 75.

Jako konieczne uzupełnienie:



Ekonomja polityczna. 263

N. Krakowski Kredyt  ludowy i nasze stowarzyszenia 
w spółdzielcze,  podręcznik niezbędny dla organizatorów i uczestników 
stowarzyszeń, opartych na samopomocy; zawierający nadto zbiór wszystkich 
druków, blankietów, szematów i wzorów ksiąg buchalteryjnych w stowarzy
szeniach kredytowych współdzielczych. Warszawa. 1894. Cena rub. 1 kop. 30.

Krótki rys rozwoju kredytu ludowego za granicą i u nas i wiele infor
macji dotyczących administracji stowarzyszeń. Autor sprzyja poglądom 
Schulze-Delitscha. Książka posiada wartość jedynie dla swej strony infor
macyjnej.

Co do banku włościańskiego:

J. Kirszrot-Prawnicki Bank włościański.  „Ateneum". 1888, 
tom IV.

Częściowo też i:

J. Bloch Bank włościański a parcelacja (patrz str. 257).

L. Grendyszyński Ustawy o Banku włościańskim. Peters
burg. Cena kop. 50.

Ustawa o Banku włościańskim z zastos owaniem do Kró
lestwa Polskiego.  Petersburg. 1890. Ceua kop. 50.

Emil Weidel Bank włościański. Przepisy, objaśnienia, wzory. 
Warszawa. 1889, str. 31. Cena kop. 25.

E . Kwestja robotników tuiejskich.

Jako źródła: Prace  Komitetu Stat. i t. d., mianowicie tomy: IX: 
Statystyka porównawcza zarobków i środków utrzymania 
ludności wi e j ski e j  (bliższe inform. patrz str. 258 i 260). Tablice sta
tystyczne I: Zarobki dziennych i rocznych robót wiejskich. II: Zarobki po
syłek; i XIV: Wiejska ludność bez ro lna  w Królestwie  Polskim. 
Warszawa. 1898, str. 49, 159 i 49. Cena rub. 1.

Treść: 5 tablic statystycznych: I. Rozkład wiejskiej bezrolnej ludności 
według zajęć. II. Ogólna liczba bezrolnych i stosunek jej do całej ludności 
wiejskiej. III. Dzierżawcy i ogrodnicy. IV. Procentowy stosunek różnych 
kategorji ludności bezrolnej do liczby ogólnej i V. Przeciętne rozmiary fa- 
milji. Dodano rozprawy ogólniejsze: A. Zakrzewski Wie j ska  ludność 

bezrolna w Kró lestwie  Polskim, oraz mniejszego znaczenia prof. S i- 
monienki Przyczyny pozbawiające włościan ziemi.

W tej samej kwestji w „Głosie", 1898 (drugie półrocze):

B. Koskowski W łoś cianie bez r o lni w Królestwie Polskim
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L. Górski Uwagi  nad obecnym stanem robotników wie j 
skich w Królestwie Polskim. Warszawa. 1860, str. 126. Cena 
kop. 45.

Nieco przestarzała ale poważna praca.

H. Wierciński Pro l e tar ja t  wi e j sk i  i zapowiedz iane  po
życzki  dla włościan z funduszów użyteczności  publ icznej .  
„Ateneum“. 1886, tom IV.

Stosunek do właścicieli folwarcznych opracowali:

B. Zdziarski O najwłaściwszych sposobach wynagradza
nia robotników wiejskich.  Warszawa. 1889.

Rzecz nagrodzona na konkursie ogłoszonym przez Stud. Inst. Agronom, 
w Puławach w r. 1887. Zawiera rozdziały o położeniu i stanie robotników 
rolnych w kraju naszym, o minimum potrzeb ich pokarmowych i pieniężnych 
i wreszcie o formach i sposobach, przy których pomocy minimalne te wyma
gania mogą być najprędzej zaspokojone t. j. o sposobach wynagradzania 
służby folwarcznej i zabezpieczenia bytu ich na starość luh w razie kalectwa. 
W dziełku podaną jest również drobiazgowo odnośna literatura.

L. Górski O dobrowolnych umowach właścicie l i  fol
warcznych z włościanami (patrz str. 259).

Przfepisy o najmie robotników wiej  skich. Petersburg. 1887. 
Cena kop. 50.

Przepisy dotyczące najmu sług, wzięte z dziennika praw tomu 
57, o wzajemnych prawach i obowiązkach służących obojga płci i osób ich 
najmujących. Warszawa. 1897. Cena kop. 10.

Dla uzupełnienia naszej bibljografji winniśmy zaznaczyć, że wiele suro
wego materjału co do stosunków rolnych znajduje się w pismach: Przegląd 
Tygodniowy,  Głos, Niwa (dawny dwutygodnik), Gazeta Rolnicza 
i pisma codzienne. Specjalnie zaś co do stosunków włościańskich w tygodni
kach: Gazeta Świąteczna i Zorza.

Na zakończenie winniśmy wymienić bibljografję stosunków rolnych 
ułożoną w porządku chronologicznym i zamieszczoną w tomie I-ym ..Ency- 
klopedji Rolniczej" (staraniem i nakładem Muzeum przemysłu i rolnictwa 
w Warszawie, 1888), p.n. B i b l j og ra f j a  rolniczo- technolog iczna— 
ważne rozdziały: XIV i XV.

Nadto próby kwestjonarjusza do stosunków rolnych:
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Fr. O lszew sk i S p r a w o z d a n i e  o k w e s t j  o na r j u s z u  p r z e my  
s łow o-r o 1 ny m, przeprowadzonym przez oddział Warszawski rosyjskiego 
towarzystwa popierania przemysłu i handlu. Warszawa. 1886, str. 92. Cena 
kop. 75.

T . K ow a lsk i P r z e g l ą d  o d p o w i e d z i  na kwes t j onar j  usz 
r o l n i c z y  nadesłanych do oddziału rosyjskiego towarzystwa popierania prze
mysłu i handlu. Warszawa. 1886, str. 8.

Wreszcie czasopismo Wi s ł a ,  i monografje etnograficzne o ludzie na
szym zawierają dużo przyczynków co do techniki włościańskiej, drobnego 
przemysłu, sposobów odżywiania się i t. d.



NAUKI PRAWNE
PRZEZ

S. Posnera.

Scire leges non hoc est verba earnm 
tenere sed vim ac pntestatem.

Celsus 1.17 D 1,3.

Treść: Stopień I. Powszechna nieznajomość prawa, jej przyczyny
i skutki. Przesądy rozpowszechnione śród publiczności względem prawa 
i prawników. Trzeba niewiedzy tamę położyć. Przykład społeczeństw euro
pejskich. Literatura popularyzująca prawo dla nieprawników w Niemczech, 
Anglji, Szwajcarji i u nas. Głos prof. Zolla. — Stopień II. Prawo jako przed
miot badania umiejętnego. Trudności napotykane przez umysł nieprzygoto
wany. Co to znaczy „myśleć prawnie"? Przygotowanie umysłu do zajęć 
w dziedzinie umiejętności prawnych. Metody prawa. Podział prawa na pry
watne i publiczne. O podziale zajęć według skali różnych dyscyplin praw
nych.-—Nasze prawo cywilne. Jak powstało? Jakie prawo obowiązywało u nas 
przed wprowadzeniem kodeksu Napoleona? Historja prawa polskiego. Bibljo- 
grafja. Historja prawa francuskiego. Prawo porównawcze. — Teorja prawa 
czyli filozofja prawa.—Prawo cywilne (prywatne) i jego instytucje. Własność. 
Rodzina. Stanowisko kobiety.—Prawo państwowe i administracyjne. Oświata. 
Dobroczynność. Gmina.—Prawo karne. Antropologja kryminalna. Socjologja 
kryminalna. Polityka kryminalna. Prawo karne obowiązujące. — Prawo mię
dzynarodowe. Zakończenie. Hasła prawnicze. Wszcchobęcność prawa. Vi ia-

ra w postęp. Ideały.
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Stopień I.

W  dziennikach czytaliśmy niedawno opis następującego zdarze
nia. W  New Yorku zmarła pewna uczennica zamieszkałego w tym mie
ście frenologa i przekazała testamentem czaszkę swoją ubóstwianemu 
nauczycielowi. Spadkobiercy odmówili wydania „legatu". Czy postąpili 
prawnie?—Po niejakim czasie ten sam dziennik zamieścił następującą 
wiadomość. W  pociągu kolejowym znajduje się pacjent zamierza
jący szukać zdrowia w pewnej miejscowości kuracyjnej. W  prze
dziale wagonu zapoznaje się z towarzyszem podróży, w toku rozmowy 
opowiada o celu odysei i charakteryzuje swoje cierpienie. Sąsiad, 
znakomity medyk, radzi mu zmienić plan podróży i udać się gdziein
dziej. Chory posłuchał rady. Czy wynika stąd zobowiązanie wypła
cenia lekarzowi honorarjum za poradę?—Albo parę innych jeszcze 
przykładów. Dajemy sobie wyrwać ząb. Dentysta myli się i zamiast 
chorego wyjmuje zdrowy ząb. Czy można go skarżyć o odszkodo
wanie?—Następujące wydarzenie, zapożyczone z dziennika, przypo
mina pierścień Polikratesa. W  żołądku gęsi kupionej u handlarki zna
leziono złotą monetę. Dowiedziawszy się o tym, sprzedawczyni zażąda
ła od nabywcy zwrotu monety, którą jakoby połknęła gęś w czasie, 
kiedy była w jej posiadaniu. Jednocześnie jednak wystąpił z pretensją 
włościanin, w którego chacie mieszkała handlarka na pokomornym 
twierdząc, że moneta ta stanowi jego własność, że zgubił ją w pod
wórzu swego domu tam mianowicie, gdzie się gęś pasła i że biedna 
handlarka nie mogła wcale posiadać złotej monety. Nabywca mnie
ma, że kupił gęś wraz z wszystkim co się w niej znajdowało. Czy 
rozumuje prawnie?—Wreszcie zanotujemy przykład zbaczający na 
tory lmmorystyki. Przed kilku laty zmarł w północnych Niemczech 
pewien zamożny dziwak, który będąc zasadniczym przeciwnikiem mał
żeństwa zapisał Jpo 20 tysięcy marek swemu służącemu i kucharce, 
nadmieniając, że Jna wypadek, gdyby którekolwiek z nich złamało 
przyrzeczenie pozostawania w celibacie, legat dziedziczony przez 
służącego przejdzie na kucharkę i odwrotnie. Zaledwie dziwak 
zamknął oczy, kiedy i lokaj i kucharka przenieśli się do innego miasta, 
zawarli związek małżeński i odebrali swoje legaty. Po paru la
tach dowiadują się o tym właściwi spadkobiercy dziwaka i żądają 
zwrotu, powołując się na warunek testamentem zastrzeżony. Obda
rowani odpowiadają, że postąpili w myśl tego właśnie warunku; siu-
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żący bowiem, żeniąc się, oddał swoje 20 tysięcy kucharce, a ona, wy
chodząc za mąż, zwróciła swój legat służącemu.

Takich przykładów możnaby przytoczyć więcej; zaznaczone po
wyżej, poniekąd drastyczne i sensacyjne, mają na celu przypomnieć 
czytelnikowi, że studjując dziennik, najczęs'ciej nie zdaje sobie spra
wy z tego, że strawa sensacyjnych wiadomości, którą go częstuje 
nowoczesny reporter, najczęs'ciej zawiera treść prawną. Całe nasze 
życie od narodzin aż do śmierci przedstawia obraz nieprzerwanych 
czynności prawnych. Człowiek jest jak gdyby spowity w gęstą 
siatkę pajęczą aktów i kontrowersji prawnych, z któremi wzrósł i do 
których przyzwyczaił się tak silnie, że sobie z każdego pojedynczego 
czynu sprawy nie zdaje wcale, nie wiedząc, że w każdym calu i na 
każdym kroku jest „prawnikiem“ . Przytoczymy jeszcze szereg przy
kładów, które zilustrują dostatecznie silnie to często zapoznawane 
twierdzenie1). Aby zajechać na stację kolei żelaznej, czekamy na 
omnibus, a gdy nadchodzi, wsiadamy, nie mówiąc słowa. Konduktor 
odbiera od nas zapłatę. Jakie jest jego stanowisko prawne? Gdyby 
świadomie np. wydał nam reszty mniej, niż się nam należy, albo, 
gdyby ukradł pozostawiony przez nas woreczek podróżny, to czy sam 
tylko odpowiada, czy też i przedsiębiorstwo omnibusowe przejmuje 
część odpowiedzialności? Jaką czynność pełni woźnica, jakim jest 
jego stosunek do konduktora? Nie jesteśmy pewni, czyśmy wsiedli 
do właściwego wehikułu. Na zapytanie nasze, czy dobrze jedziemy, 
konduktor odpowiada twierdząco; jeżeli się później okaże, że źle nas 
objaśnił, czy obowiązani jesteśmy opłacić bilet, czy zaś przeciwnie 
mamy prawo żądać odszkodowania? Wsiadamy do wagonu i ofiaru
jąc pewną kwotę pieniężną konduktorowi, prosimy, aby nikogo więcej 
nie wpuścił do naszego przedziału. Jaki charakter nosi darowizna? 
Jeżeli mimo to wpuszcza osobę nieznajomą, czy obowiązany jest do 
zwrotu pobranej sumy? Jeżeli zajmując faktycznie pięć miejsc, opła
camy ośm t. j. tyle, ile wagon pomieścić jest w stanie, w tym miano
wicie celu aby pozostać bez świadków, a mimo to na skutek prze
pełnienia otrzymujemy towarzysza, to czy służy nam prawo żądania 
zwrotu całkowitej sumy opłaconej za bilety (ponieważ umowa nasza 
zawarta z koleją została zerwana), czy też zwrotu tylko należności 
za niezajmowane przez nas faktycznie miejsca? Ów narzuczony nam *)
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*) Porów. Ihering D ie  J u r i s p r u d e n z  des  t a e g l i c h e n  L e b e u s .  
1SS7 17 wydanie. Jena. Fischer, str. 252, Cena mr. 1 fen. 60.
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towarzysz podróży okazuje się zbójcę. Chcąc wołać o pomoc, wybi
jamy okno. Czy obowiązani jesteśmy szkodę wynagrodzić według 
zwykłej obowiązującej taksy?

Bierzemy inną stronę życia — stosunki prawne z zakresu życia 
domowego. Matka posyła szes'cioletnie dziecko do rzeźnika po V4 
funta kiełbasy; dziecko zamiast */« żąda 4 funty, po drodze zaś odbie
ra mu je napotkany pies podwórzowy. Matka odmawia zapłaty, mó
wiąc, że czyn dziecka nie stanowi dla niej źródła odpowiedzialności, 
że—dalej — jej polecenie obejmowało tylko ‘/4 funta a nie cztery, że 
wreszcie, nie otrzymała wcale kiełbasy. Jakże więc? Czy może po
ciągnąć do odpowiedzialności właściciela psa? W świadectwach, któ
re wydajemy służącym, grzeszymy często przeciw prawdzie. Jeżeli 
tedy na skutek takiego świadectwa ktokolwiek został wprowadzony 
w błąd i służąca „wierna a uczciwa“ okazała się wcale nie wierną i by
najmniej nie uczciwą, to czy można żądać odszkodowania od osoby, 
która wystawiła świadectwo nieprawdziwe? Wręczamy służącemu 
list z rozkazem odniesienia go do przyjaciela; ostatni przesyła nam 
przez tegoż odpowiedź. Czy zachodzi tu jakiś prawny stosunek? 
W  czasie naszej nieobecności służący z ciekawości odczytuje kores
pondencję znajdującą się w niezamkniętej na klucz szufladzie. Czy 
jest winnym?

Wydajemy książkę u księgarza i jego nakładem. Czy stosunek 
nasz można pojąć jako sprzedaż rękopisu? Czy rękopis po wydruko
waniu książki należy do księgarza? Umawiamy się z nim, że wydru
kuje nasze dzieło w 1000, on natomiast bije 1200 egzemplarzy? Czy 
możemy go ścigać sądownie i z jakiego tytułu? Surowa recenzja 
może szkodzić sprzedaży książki. Jeżeli jest ona nieprawdziwą 
i umyślnie a szkodliwie złośliwą, to czy służy wydawcy i autorowi 
prawo skarżenia recenzenta? Autor użył w swej książce szeregu 
obelżywych zwrotów. Czy odpowiada za nie i wydawca, zecer, ko
rektor?

Oddajemy list na poczcie. Na skrzynce umieszczony jest za
zwyczaj napis orzekający, w jakich godzinach bywa opróżniana; 
przypuśćmy, że kiedykolwiek, (zresztą bardzo często), następuje pod 
tym względem opóźnienie, czyż w takim wypadku korespondenci, któ
rych listy znajdowały słę przypadkowo w skrzynce, mogą żądać od 
zarządu poczty wynagrodzenia? Czy poczta odpowiada, jeżeli skrzj-n- 
ka została otworzoną przez złoczyńcę i listy wykradzione? A  jeżeli 
urzędnik zapomniał zamknąć skrzynki i listy skradziono bez wła
mania?
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Przykłady te możnaby powiększać do nieskończoności. Szereg 
atoli zestawionych powyżej zdarzeń i ich podłoża prawnego wystar
czy dla scharakteryzowania założenia: popełniając co chwila czyn
ności prawne, nie zdajemy sobie wcale z tego sprawy, nie wiedząc co 
i dla czego czynimy; w zwykłych codziennych potrzebach wątpliwości 
załatwia życie samo, w wypadku kolizji poważniejszych, groźniej
szych zwracamy się do specjalisty od znajomości nudnych, suchych, 
bezbarwnych przepisów, do adwokata. Lud zaś zwraca się do po- 
kątnego doradcy. W  ten sposób prawo i jego nauka staje się nauką 
tajemniczą na siebie pieczęci zamkniętą, warsztatem pracy niewiel
kiego koła fachowców, warsztatem— omijanym ostrożnie przez „Bogu 
ducha winnegou profana. W  ten również sposób zawodowy prawnik 
zdobywa sobie na skutek niewiadomości i na skutek, ze źródła tej 
właśnie niewiadomości płynącej, potrzeby koniecznej—specjalny, jak
że poważny, przywilej, zdobywa monopol wiedzy prawnej. Pewien 
znakomity prawnik niemiecki wyraził się dowcipnie, że jedynie popu
larnym rysem jurisprudencji współczesnej jest jej niepopularność. 
Minister austryjacki Steinbach w cennym wykładzie publicznym, wygło
szonym przed laty dwudziestu, a mimo to i dziś jeszcze 'wartościowym, 
zwrócił uwagę na te braki w systemie nauczania szkolnego. Mówiąc 
o „znajomości prawa śród publiczności" ‘ ) stwierdza on, że „obecny 
stan pod względem stanowiska publiczności wobec prawa, odpowiada 
może zasadzie podziału pracy i produkcji w jej najwyższym udosko
naleniu, ale z pewnością nie odpowiada potrzebom naszych czasów. 
Bez przesady można utrzymywać, że szerszy ogół nic nie wie o pra
wie, a to ani o publicznym ani o prywatnym. Niema może wogóle 
umiejętności, któraby ludziom była tak nieznaną jak umiejętność 
prawa; prócz jej adeptów nikt się nią nie zajmuje, a już najmniej 
tym działem prawa, z którym ogół najczęściej w styczność wchodzi 
t. j. prawem prywatnym. Nasza umiejętność ma reputację zabijającej 
oschłości, a kto się jej gorliwie oddaje, uważany jest za straconego 
pedanta i drobiazgowego szperacza. Prawnicy w oczach publiczno
ści uchodzą za stróżów tych tajemnic prawnych, do których sama

D i o R o c l i t s k e u n t n i s s o  des  P u b 1 i k n m s. Wiedeń. 1879, str. 55; 
cena fen. 80. W  naszej literaturze patrz obszerne dzieło d-ra Łozińskiego J u r i s 
I g u o r a u t i a .  Lwów. 1893, sir. 319; ceua złr. 5 oraz rozprawkę Darguna napi
saną z powodu tej książki: J u r i s  I g n o r a n t !  a. Kraków. 1893, str. 20; ceua 
cnf. 15.
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nigdy nie dotrze, za ludzi, w których mocy jest prawo dowolnie wy
kładać i w miejsce istniejącego prawa stawiać własne wymysły. 
Prawnicy zdaniem publiczności umieją w poszczególnych wypadkach 
ustawę swojemi sztuczkami i tłumaczeniami przekręcać i do swoich 
potrzeb zastosowywać, wskutek czego można być pokonanym w pro
cesie mimo oczywistego prawa i naodwrót zwyciężyć nie mając na
wet cienia prawa po swej stronie... Tutaj, na tym podścielisku nie- 
wiadomości a konieczności wiedzy ze względu na ciągły interes (kup
no, najem, testamenty, por. przykłady przytoczone) rodzi się ów pe
symizm nieuctwa, pesymizm opuszczający ręce, zniechęcony i niena
widzący^prawa, a znajdujący swój wyraz w całym szeregu przysłów 
i określeń ludowych, potęgujących się aż do zaklęcia: ab s it  pes t i s  
e t  jus c i v i l e  (oby nie było moru i prawa cywilnego!).

Dla czego jednak na polu innych umiejętności zdołano zatamo
wać zło niewiedzy? Dla czego np. medycyna, umiejętność bez
sprzecznie rozwinięta, specjalnie i znakomicie potrafiła przemówić do 
najszerszych mas społeczeństwa. Popularyzacja wiadomości terapeu
tycznych przybrała kolosalne zaprawdę rozmiary. Literatura pod
ręczników i broszur poświęconych elementarnym wskazaniom higje- 
ny, medycyny domowej i zawodowej w szpitalu i na polu literackim 
jest ogromna we wszystkich językach. Tylko w stosunku do terapji 
prawnej lud pozostaje i dziś jeszcze ciemnym, jak dawniej.

Wszakże probowano czynić poważne niekiedy wyłomy w tej for
tecy wszelakich przesądów i niewiedzy. Na zachodzie pod wpływem 
potrzeb życiowych, udziału mas ludowych w życiu publicznym (prawo 
wyborcze, sądy przysięgłych, sądy handlowe, przemysłowe, rozjemcze 
i t. d.) i nauki wsłuchującej się uważnie w odgłosy wymagań życio
wych powstaje cała literatura broszur i książek popularnych mają
cych na^celu zaspokojenie potrzeb rażących. Towarzystwo oświaty 
ludowej w Niemczech powzięło w r. 1887 następujące postanowienia. 
Istotne rozumienie dziejów państwa i cywilizacji nie jest możliwjnn 
bez pewnej znajomości pojęć zasadniczych prawa publicznego; to sa
mo dotyczy udziału w życiu politycznym. Wprowadzenie nauki poli
tycznej do programu szkół niższych i wyższych, gdzie dotychczas po
święcano wiele czasu prawodawstwu Solona i Sully albo Drakona, ale 
najmniej lub wcale prawu ojczystemu, jest konieczne ze względu na 
podniesienie poziomu moralnego i wyszkolenie państwowe. Kilka lat 
później zajmowała się tą sprawą „Rada szkolna14 (Berliner Schulkon- 
ferenz, 1889; na specjalnej sesji, zwołanej pod wpływem reskryptów 
Wilhelma II,  debaty jednak nie dały żadnych pozytywnych rezulta

271



272 S. Po8iier.

tów. Atoli już nieco później (1891 r.) wydane nowe programy nauk 
szkolnych1) wyraźnie zaznaczają, konieczuos'ć uwzględnienia w wy
kładach szkół wyższych propedeutyki społecznej.

W  literaturze naszej głos pokrewny prof. Zolla i referat jego 
wypowiedziany wT tej kwestji na I I I  zjeździe prawników i ekonomi
stów w Poznaniu (r. 1893) stoi w zupełnym odosobnieniu. Prof. Zoll, 
uważając, że pewna ilość wiadomos'ci wstępnych prawniczych jest 
dla wykształcenia ogólnego bardzo potrzebną, żąda wprowadzenia do 
nauki gimnazjalnej p r o p e d e u t y k i  prawne j .  Nauka uwzględ
niałaby przedewszystkim prawo publiczne i „niektóre pojęcia roz
maitych gałęzi prawa publicznego". Co zas' do prawa prywatnego, 
to według poglądu uczonego krakowskiego — prof. Zoll wykłada od 
lat kilkudziesięciu prawo rzymskie — wystarczałoby systematyczne 
zestawienie Instytucji Justynjana, któreby wykładał profesor filolog. 
Kwestja ta została podniesiona przez profesora w r. 1893, a więc 
przed 6 laty. Dotąd jednak niema żadnych wskazówek, któreby 
przypus'cić pozwalały, że się ktokolwiek jej ziszczeniem zajął po
ważnie * 2).

Należy nam jednak zapisać na tym miejscu szereg projektów 
podniesionych przez władzę oświecenia publicznego w Królestwie 
Polskim. Zamierzając mianowicie reorganizować w r. 1895 gimnazja 
filologiczne, zwrócono uwagę— jak o tym pisze Aleksander Kraushar 
w swej cennej historji Szkoły Głównej (str. 101— 103)3) —na wykład 
prawa, prowadzony systemem elementarnym w Instytucie gospodar
stwa wiejskiego, w Instytucie szlacheckim i po niektórych gimna
zjach; zażądano opinji od wykładających ten przedmiot: czyby obok 
szóstej i siódmej klasy nie urządzić oddzielnej ósmej klasy dla tych 
uczniów, którzyby się zawodowi sądowemu poświęcić pragnęli. W  niż
szych atoli już klasach miano przygotowywać uczniów do zajęć spe
cjalnych w klasie ósmej. W  klasie szóstej proponowano pięć godzin 
tygodniowo dla wykładu ogólnych pojęć o prawie, rozróżniania ro
dzajów prawa ustanowionego, o kodeksach w Cesarstwie i Królestwie, 
zarysu przepisów prawa cywilnego w Cesarstwie i Królestwie, jak

*) L e l i r p l a n e  und L e h r e n t w O r f e  f ii r d i o  h o h e r e n S c k u -  
l en.  1891, sir. 40 i nast. L e h r a u f g a b e n .  Berlin. 1892 8-o, str. 77. Cena pf. 75.

2)  P a m i ę t n i k  III z j a z d u  p r a w n i k ó w  i e k o n o m i s t ó w  po  1- 
s k i c h w P o z n a n i u  w dniach 11—13 września 1893, str. 36—48.

3) Si e d m i o 1 e c i e S z k o ł y  G ł ó w n e j  W a r s z a w s k i e j .  Warsza
wa. 1883, str. 279. Cena rub. 2.
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również prawa karnego. W  klasie siódmej wykładać miano: krótki 
rys urządzeń w Cesarstwie, rys urządzeń administracyjnych i miej
scowych, ogólny zarys znaczenia i układu sądów w Cesarstwie i Kró
lestwie, rys procedury w Cesarstwie i Królestwie, rys systematu hi
potecznego miejscowego; wszystko to wykładający wyczerpać mieli 
w przeciągu dziewięciu godzin na tydzień. Wreszcie w klasie ósmej 
proponowano wyznaczyć dwie godziny tygodniowo na wykład historji 
prawodawstwa rosyjskiego, dwie godziny na historję prawa polskie
go, dwie na historję prawa rzymskiego, dwie na wykład prawa cywil
nego i handlowego Królestwa, prawa hipotecznego, notarjatu i ustaw
0 Towarzystwie kredytowym, cztery godziny na prawa karne Króle
stwa i trzy godziny na procedurę karną—razem 24 godzin na tydzień.

Wymienimy kilka tytułów prac, należących do literatury naro
dów europejskich, pos'więconych zagadnieniom popularyzacji wiedzy 
społeczno-prawnej. Pracowitość i wytrwałość niemiecka zdziałały, 
że jakkolwiek do niedawna nie istniała tam wcale literatura tej treści, 
to w ostatnich kilku latach pod wpływem zaznaczonego wyżej za
interesowania się tą kwestją sfer miarodajnych, posypały się książki
1 broszury temu przedmiotowi poświęcone. Większość tych elabo
ratów nie posiada wartości pedagogicznej. Jest za sucha, zanadto 
wdaje się w drobiazgi i w rozważania zagadnień i kontrowersji, które 
młodego umysłu wcale zająć nie mogą.

Tutaj należą:

L. Viereck B u r g e i i k u n d e . Eine Darlegung d e r  wichtigsten 
staatl. Einrichtungen f. hohere Unterrichtsanstalten. Hanower. 1892. 
8-o, str. 31. Cena fn. 40.

Dorpfeld R epetitorhjm d e k  G e s e e l s c h a f t s k u n d e . Giitersloh.
1893. 3 wydanie. 8-o, str. 48. Cena fn. 30.

Bardey L e i t e a u e n  fur den S t a a t s b u e g e r u c i i e n  U n t e r r i c i i t  

auf h o h e r e n  Sciiui.EN. Brandeburg. 1891, str. 39. Cena fn. 70.

Pożytecznym jest, jakkolwiek dawniej wydany, podręcznik:

Gareis L e i t f a d e n  f u r  d e n  U n t e r r i c i i t  i n  d e r  S t a a t s k u n d e . 

Wiirzburg. 1881, str. 56. Cena fn. 70.

Najnowsze utwory literatury niemieckiej są:

Giese D e u t s c h e  B u r g e r k u n d e . Lipsk. 1894, str. V I I I  i 127. 
Cena mr. 1 cnt. 25.

1'oradaik dla samouków, cz. I I I . 18
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Hoffmann (prezes sądu) i Groth D e u ts c h e  B u r g e r k u n d e . Lipsk. 
1894, str. 312. Cena mr. 2.

Znajdujemy tutaj niezmiernie popularny wykład o państwie, jego zada
niach i potrzebach, o gminie, cesarzu, parlamencie, kanclerzu; o prawodaw
stwie i sądach, o wojsku i marynarce; o rolnictwie, handlu i rzemiosłach; 
o drogach żelaznych i kolonjach; o finansach i podatkach; o kościele i nauce 
szkolnej; o prawodawstwie społecznym.

Inaczej zupełnie przedstawia się literatura s zwa j ca r ska .  
Tutaj od wielu lat już w szkołach — począwszy od szkoły ludowej —  
według urzędowego programu poznaje umysł młodociany przede- 
wszystkim i najbardziej mu dostępne urządzenia i zjawiska społeczne. 
Książeczki pisane popularnie, krótko i serdecznie, prowadzą ucznia do 
zrozumienia charakteru rodziny, jako instytucji prawnej, charakteru 
stosunków sąsiedzkich, ustroju szkoły, stosunków koleżeńskich, naj
bliższych i najdawniejszych kół życia wspólnego i narodowego. N a 
stępnie przechodzą do charakterystyki powołania i życia miejskiego 
a wiejskiego. Nauka o obowiązkach prowadzi do wytłumaczenia po
wagi moralnej i ekonomicznej pracy. Z tą popularną filozofją pracy 
wiąże się opis jej form dostępnych przedewszystkim dos'wiadczeniu 
ucznia. Mamy więc warsztat rzemieślnika, mamy majstra, czeladni
ka i terminatora, w ich wzajemnych stosunkach władzy i podporząd
kowania, jako obraz zorganizowanego związku pracy. Z  tym obra
zem wiąże autor wykład z dziedziny prawa prywatnego na temat 
przyrzeczenia, zobowiązania, umowy, spełnienia — wreszcie uczci
wości w stosunkach pracy. Uczciwość powinna być i jest podstawą 
wszelkich stosunków prawnych. Wszelka więc nieuczciwość powinna 
być karaną. W  tym miejscu przechodzi autor do władzy państwa, 
jego powagi i potęgi. Młody obywatel otrzymuje tedy wiadomości 
początkowe o życiu w gminie wewnętrznym i zewnętrznym, o po
dziale swego kraju według prowincji, narodowości i języków (Szwaj- 
carja!); następuje opis urządzeń transportowych, organizacja do
broczynności i wojska, a wreszcie spis wszystkich przysługujących 
szwajcarowi praw obywatelskich.

Literatura szwajcarska jest niezmiernie bogata. Cytujemy tyl
ko niektóre najwybitniejsze utwory;

Buhler G e s e l l s c u a f t s - u n d  V e r f a s s u n g s k u n i >e . Bern. 1874. 
2 wydanie. Cena mr. 1 .

Numa Droz L e s  e l e m e n t s  d e  l ’e k s e i g s e h e x t  c i v i q u e , przekład 
z niemieckiego. 1889.
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Hunziker L eitfaden fur Gesf.llschafts-Staats-umd Y erfas- 
SUNG3KUNDE. 1891.

Schneebeli Y erfasscngskunde in elementarer F orm. 1880.

W literaturze francuskiej istnieją (mniej wartos'ciowe):

iules Gimon L e livre du petit citoyen. Paryż. 1880. Cena
fr. 1 .

enże P etit catecbisme politique (i l ’cjsage des ecoles pri- 
ilAlKF.S. 1873.

W  literaturze angielskiej:

Th. Raleigh Elementary P olitios, str. 160. Cena szyi. 1 .
Do roku 1897 rozeszło się 16 tysięcy egzemplarzy! Podręcznik dosko

nały pod względem układu, zawiera 15 rozdziałów (początki społeczeństwa; 
społeczeństwo pierwotne; cywilizacja; społeczeństwo nowożytne; konstytucja 
państwa, wybory; ideały polityczne, partje; bogactwo, współzawodnictwo, po
dział; nierówności społeczne; zadania państwa; państwo i reformy społeczne). 
Pod każdym rozdziałem podaną jest literatura oczywiście tylko niezbędna. 
Jak widzimy podręcznik zawiera prócz politycznych i wiadomości z zakresu 
ekonomji politycznej. Autor jest przeciwnikiem socjalizmu.

W  literaturze naszej niema ani jednej książki, ani jednej bro
szury, któraby przypominała wyliczone tutaj tytuły. Nie znaczy to 
bynajmniej, aby nie istniały potrzeby ogłaszania podobnych wydaw
nictw. Czas już wielki, aby o tym pomysTano!

Zanim jednak rzecz tej treści ukazać się będzie mogła, w braku 
-czegoś innego, lepszego przedewszystkim, podajemy spis książek 
ułożonych bez wszelkich pretensji naukowych dla użytku praktyczne
go szerokich warstw społeczeństwa;

P rawo i sądy. "Wskazówki praktyczne dla nieprawników. Serja 
I —zawierająca postępowanie w sprawach cywilnych. "Wydawnictwo 
adwokata Antoniego Pileckiego i Stanisława Kowalskiego. Warsza
wa. 1879, str. 282. (Więcej nie wyszło).

Autorom chodziło o cel czysto praktycznej natury, o wskazanie „jakie 
są u nas prawa i sądy“ , nie rościli sobie żadnej pretensji do umiejętnego 
(w znaczeniu naukowym) opracowania organizacji sądu i prawa u nas. Po 
krótkim wstępie, w którym wyliczają prawa (kodeksy) u nas obowiązujące, 
przechodzą do postępowania w sprawach cywilnych. Zaczynają od pytania: 
„jak sobie należy radzić prjjy podawaniu skargi do sądu?“; aby zaznaczyć, 
kto może stawać w sądzie i popierać sprawę cywilną, prowadzą czytelnika
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po całej drabinie organizacji sądowej, przechodząc ze stopnia na stopień, 
i dają po części wy Id ad a po części tłumaczenie „ustawy postępowania cywil
nego W  końcu książeczki (str. 371 i nast;) zamieszczono, nie wiadomo 
z jakiego tytułu, parę uwag o „wekslu'1 i o „sądach gminnych". Język bardzo 
wiele pozostawia do życzenia.

P o d r ę c z n i k  d l a  s ą d ó w  g m i n n y c h . Warszawa. 1877. 3 tomy.

H. Konic i  F. Olszewski P o d r ę c z n i k  d l a  w ł a d z  g m i n n y c h , za
wierający zbiór przepisów i postanowień, obowiązujących władze 
gminne w Królestwie Polskim. Warszawa. 1883, str. 855 i X V . Cena 
rub. 7.

J. Litauer i J. Lange K o d e k s  p r z e m y s ł o w c a , zawierający zbiór 
przepisów, rozporządzeń i wyjaśnień, dotyczących przemysłu fabrycz
nego w gub. Królestwa Polskiego. Warszawa. 189.*, str. 575. Cena 
rub. 3 kop. 60.

J . Litauer O  t e r m i n a c h  i  t r y b i e  p o d a w a n i a  s k a r g  w  s p r a 

w a c h  a d m i n i s t r a c y j n y c h  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o . Warszawa. 1897, 
str. 47; cena kop. 80.

A. Hajdinger A d w o k a t  d o m o w y . Cieszyn. 1875, str. 920.

A- Cinciała P o d r ę c z n i k  p r a w n i c z y . 1883.
Dwie ostatnie książki obejmują prawodawstwo, obowiązujące w Galicji.

Stopień II.

O ile dotychczas rozpatrywaliśmy zjawiska prawne poglądowo 
w najprostszy i najdostępniejszy dla samouka sposób, ograniczając 
się sferą jego spostrzeżeń osobistych i doświadczeń, o tyle obecnie 
zmienia się zupełnie zakres naszego zadania. Samouk powinien zro
zumieć, że prawo stanowi przedmiot umiejętności specjalnej, albo 
właściwie umiejętności specjalnych. Jako takie nie jest wcale do 
zrozumienia łatwym, co więcej dla umysłu nieprzygotowanego i nie- 
wyszkolonego należycie; dla umysłu wreszcie niedojrzałego—wcale 
niedostępne. Zjawiska prawne należą do rzędu złożonych, niezmier
nie oderwanych, dedukcyjnie rozszczepianych i rozszerzanych tak, iż 
któryś uczony niemiecki mógł nawet powiedzieć, że jurisprudencja 
jest arytmetyką pojęć (ein Rechnen mit Begriifen). W  tym uogól
nieniu tkwi oczywiście błąd i to nawet z szeregu niebezpiecznych
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błędów. Na następnych kartkach postaramy się sprowadzić je do 
właściwych granic, tu jednak chodzi tylko o zaznaczenie pewnego 
rysu charakterystycznego. Świat zjawisk prawnych rozpatrywanych 
bez związku z życiem, jako zbiór norm i nakazów, wydaje się umy
słowi nieprzyzwyczajonemu do oderwanego myślenia (a takim jest 
każdy młody umysł przystępujący do nauki prawa) tak obcym, że 
„w pierwszych miesiącach—jak przyznał się współczesny i zasłużony 
prawnik prof. Stoelzel — doznajemy wrażenia, „jak gdyby w głowie 
naszej obracało się koło młyńskie". System umiejętności prawnych, 
wykładanych w uniwersytecie powstał historycznie w drodze rozwo
jowej pod wpływem potrzeb aktualnych; jak on daleki od pewnego 
według zasad pedagogiki i higjeny umysłowej zbudowanego układu! 
W  zaraniu nauczania uniwersyteckiego istniały dwa tylko przedmio
ty wykładowe: prawo rzymskie i kanoniczne; z czasem za sprawą 
rozwoju stosunków ekonomicznych dodano do nich i proces cywilny, 
a w N Y I  stuleciu powiększyło tę grupę prawo karne i proces karny; 
z łaski walk władzy państwowej z kościołem nowa dyscyplina uni
wersytecka, prawo państwowe, ujmuje dopiero w X V I [  wieku roz
pierzchłe sądy i ad hoc utkane poglądy w system teoretyczny praw 
i obowiązków państwa nowoczesnego. Jednocześnie i prawo mię
dzynarodowe łagodzić poczyna krwawe spory narodów i wyznań 
europejskich i nad polem bitew krwiożerczych i wojen wieloletnich, 
powiewać zaczyna sztandarem wyższych nieegoistycznych intere
sów, przeciwstawiając nędznym namiętnościom ludzkim pojęcie wyż
szego „boskiego" prawa natury. I  ostatnie rozwija się w cały system 
specjalny: rodzi się filozofja prawa. W  taki oto sposób nastąpiła 
organizacja fakultetu prawnego na uniwersytetach europejskich, or
ganizacja uzasadniona historycznie, ale nie logicznie, ale nie racjo
nalnie w myśl pożytecznych, pedagogicznych założeń. Na skutek 
tego właśnie, jak to ogólnie stwierdzonym zostało przez cały szereg 
pedagogów-prawników, studja uniwersyteckie odbywają prawnicy 
nader niepożytecznie i bez wielkich, odpowiadających nakładom pra
cy nauczycielskiej, rezultatów. Samouk jest jednak tyle szczęśliwy, 
że, studjując umiejętności prawne, nie potrzebuje trzymać sią niewol
niczo drogi, przez uniwersytet wytkniętej: może pewnym przedmio
tom specjalną uwagę poświęcić, drugim mniejszą, inne wreszcie może 
zupełnie za nawias wyrzucić. Cele samokształcenia nie leżą na dro
dze praktycznych zastosowań i korzyści; mają na względzie ogólną 
kulturę umysłu.
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Wspomniano wyżej o trudności przedsięwzięcia i wskazano na 
środki ich zmniejszenia, nazywając je ogólnym imieniem „przygoto
wania i wyszkolenia". Na czym powinno polegać przygotowanie? Po
winno oczywiście łączyć się organicznie z umiejętnościami, które 
bądź stanowią podłoże pojęć i organizmów prawnych, bądź wpływają 
na ich formalną architektonikę, bądź wreszcie nadają im właściwą 
charakterystyczną barwę.

Na pierwszym planie postawić tu winniśmy l og ikę .  Nie zapo
minajmy, że, jak to już zaznaczone zostało, pojęcia, któremi operują 
umiejętności prawne, należą do rzędu zupełnie oderwanych. Abstrak
cja panuje tu despotycznie. Iłeż razy musiał się empirycznie wyda
rzyć wypadek zabójstwa człowieka, zanim powstało p o j ę c i e  zabój
stwa! Pojęcie prawne zabójstwa wcale nie może być utożsamiane 
z faktycznemi wypadkami popełnianych morderstw; jakkolwiek zo
stało utworzone z długiego szeregu wypadków empirycznych, nie jest 
już samo żywym wypadkiem, który można widzieć, czuć, dotykać. 
Jest tylko wytworem naszego umysłu. Ostatni posiada tę wła
sność, że mając do czynienia z indywidualnemi wypadkami, porówny
wa je z innemi podobnemi, rysy jednakowe w różnych wypadkach 
oddziela od niepodobnych i z tych stale powtarzających się znamion 
w drodze abstrakcji wytwarza pojęcie.

Prawnik musi myśleć i rozumować logicznie; z ogólnych założeń 
wyprowadzać drogą dedukcji wnioski specjalne i naodwrót: z pewnych 
empirycznie zebranych cech odtwarzać analogicznie i odnajdywać 
podobne zjawiska prawne; z pewnych przesłanek budować sylogizmy 
i t. d. Każdy podręcznik logiki zawiera odpowiednie rozdziały po
święcone wykładowi logiki nauk społeczno-prawnych (Liard, Bain, 
Wundt). W odpowiednich działach „Poradnika1* samouk znajdzie 
odnośne wskazówki bibljograficzne, z których należy uważnie ko
rzystać.

Następnie samouk powinien być obeznanym z p sy cholo gj  ą. 
Nie chodzi tu oczywiście o specjalne badania psychologiczne, na któ
re czasu niema (o ile się ma na względzie studjowanie umiejętności 
prawnych); w danym wypadku badania te pełnią rolę rusztowania, 
które poprzedza tylko w czasie i przestrzeni samą właściwą bu
dowlę, bez którego jednak obejść się wcale nie można. Nauki spo
łeczno-prawne mają do czynienia z żywą, czującą i działającą jednost
ką ludzką. Prawo tam tylko istnieje, gdzie istnieje człowiek, który 
rodzi się i umiera, zawiera związki małżeńskie, płodzi dzieci; kupuje 
i sprzedaje; popełnia zbrodnie i odbywa za nie pokutę, prowadzi spo
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ry i t. d. Szczególnie zaś studja nad prawem karnym wymagają 
bezwarunkowo przygotowania psychologicznego ’ ). Pojęcia wolnej 
woli, odpowiedzialności i przyczynowości, winy i kary tylko na tle 
psychologicznych roztrząsali nabierają istotnej treści; w tym tylko 
oświetleniu przepisy dogmatyczne kodeksu krytyce poddane być mo
gą. Następnie zaś ważną rolę grać dziś zaczynają w umiejętności 
prawa karnego wskazania psycliopatologji(patrz „Psychologja", „Po
radnik" część I).

Dalej powinien samouk posiadać rzetelne przygotowanie eko
nomiczne.  Prawo, a w szczególności prawo prywatne, normuje fak
tycznie tylko zjawiska życia ekonomicznego; stosunek jego do eko
nomiki da się określić, jako formy do treści; jest, jak zauważono 
słusznie, „nadbudowaniem" fundamentów ekonomicznych. Tak np. 
istnieje w pewnej epoce historycznej stosunek zależności ekonomicz
nie słabej klasy od ekonomicznie silnej, stosunek „pana" do „nie
wolnika": prawo stosunek ten uwiecznia, odlewa w spiżową formę 
stosunku własności, przeobrażając niewolnika w „rzecz", w narzędzie 
produkcji i t. d. Dzieje stosunków ekonomicznych dla każdego praw
nika są lekturą pierwszorzędnej wagi i otwierają przed nim szerokie 
perspektywy, przenosząc myśl jego daleko poza kopce graniczne 
obowiązującej dogmatyki prawa. A le i dalej jeszcze prowadzą po
ważne studja ekonomiczne. Epoki historycznego rozwoju ludzkości 
mają swoją odrębną fizjognomję pod każdym względem: różne są ich 
filozofje, niejednakowy charakter wyznania religijnego, zmienne są 
ideały cywilizacyjne, literackie i ekonomiczne. Otóż te mianowicie 
ideały ekonomiczne epoki rzucają duże i jasne światło na charakter 
każdego prawodawstwa. Pod tym względem przestudjowanie dwu 
książeczek: Gibbinsa H is t o r j a  e k o n o m ic z n a  A n g e j i  (patrz str. 112) 
oraz Mengera D as b u r g e r l i c h e  R e c h t  u n d  d i e  b e s it z l o s e n  Y o l k s - 

k l a s s e n . 1889 (por. „Gazeta Sądowa", 1893: U s p o ł e c z n ie n i e  p r a w a  

p r y w a t n e g o )  może przynieść znaczne korzyści.
Dzieje ekonomicznych stosunków wiążą się harmonijnie z ogól- 1

1) Zuakomity kryminalista angielski Sir James Stephen mówi: „Niewielka 
ilość ludzi powstrzymuje się od zbrodni prawdopodobnie dlatego, że się boja szu
bienicy, któraby ich dotknęła na wypadek popełnienia przestępstwa. Setki tysięcy 
jednak ludzi postępują tak samo dla tego tylko, że z ohydą spoglądają na zbrodnię. 
A czynią to z tego właśnie powodu, że zbrodniarzy karzą za zgodą wewnętrzną 
wszystkich ludzi rozsądnych". ( G e n e r a l  v i e w  o f  t h e  c r i t n i na l  L a w  o f  
E n g 1 a n d. 1863, str. 99}.
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nemi dziejami narodów europejskich. Znajomość h i s t o r j i  jest dla 
wykształcenia prawnika nieodzownie potrzebną,. W  szczególności zaś 
dzieje nowożytne, wiek X V I I I ,  epoka rewolucji francuskiej, nasze stu
lecie—wymagają szczególnego uwzględnienia w programie zajęć przy
gotowawczych do umiejętności prawno-społecznyck. Teorja „prawa 
natury" panująca wszechwładnie w literaturze, głoszona przez prawni
ków, filozofów i publicystów, urzeczywistniana przez ludy budujące 
fantasmagorje ideałów na gruzach dawnego porządku, staje się zupeł
nie zrozumiałą, t) ile ją rozpatrywać będziemy na szerokim podłożu hi
storycznych dokumentów. Kodeks Napoleona, który obiegł świat cały, 
a naszego czytelnika interesować wmien przed wszystkiemi innemi 
prawodawstwami prywatnemi Europy, oświetlony historycznie świat
łem specyficznym momentu dziejowego, w którym się narodził, odsło
ni oczom naszym piejedną stronę, która pozostałaby inaczej niezrozu
mianą albo i zupełnie przeoczoną. Z tych samych względów należy 
zająć się przestudjowaniem d z i e j ó w  f i l o z o f j i .  Filozofja prawa 
czyli teorja prawa wyrosła jako gałąź samodzielna na drzewie filozofji 
ogólnej. W  starym gmachu metafizycznych systematów dobudowano 
nowe skrzydło, bez udziału a poniekąd i wbrew woli prawników-spe- 
cjalistów, za sprawą i pracą filozofów. Teorja „prawa natury" zbu
dowaną została przez filozofów i następnie przyjętą została od nich 
przez prawników. Dopiero w naszym stuleciu po upadku wielkich 
sjTstemów metafizycznych, filozofja prawa wyodrębnioną została w od
dzielną dyscyplinę prawną, wykładaną po uniwersytetach na wy
działach prawnych i przez prawników. Wreszcie uwzględnić należy 
e t ykę .  Prawo i etyka liczą kilka rysów wspólnych i wiele różnic. 
I  pierwsze i druga nakładają na nas obowiązki. Źródła tych są różne 
i charakter ich niejednakowy. Obowiązki narzucane przez etykę są 
dowolne; nakazywane przez prawo, oparte są na przymusie. Pierwsza 
uświęca sumienie własne, ideały społeczeństwa i wypływająca z nich 
opinja publiczna; sankcją prawa—jest przymus .społeczny (państwo
wy), stosowany bezlitośnie na wypadek przekroczenia. Z tych właśnie 
powodów znajomość zasad i ideałów etyki wyłożonych historycznie 
przedstawia wiele ciekawego. Literatura będzie wykazana w odpo
wiednim miejscu „Poradnika". Tutaj wymienimy tylko książki:

De Baets L e s  B a s k s  d e  l a  M o r a l e  e t  d u  D r o i t . 1S92.

P. Janet H i s t o i r e  d e  l a  s c ie n c e  p o l i t i q u e  d a n s  s e s  k a p p o r t s  

a v e c  l a  m o r a l e . 1892. Cena fr. 20.
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Widzimy jak wielkim i rozległym jest zakres wiadomos'ci, któ

rych posiadanie daje możność przystąpienia do właściwego zada
nia. Niejednego być może odstraszy ta mnogość i różnorodność 
wymagań naszych, odstraszy go daleka i żmudna droga, u której kre
su znajduje się wreszcie punkt stały, rozpoczynający nową wędrówkę. 
Niechaj zrozumie, że droga „najmniejszego oporu“ nie ma zastoso
wania w uczciwej, nie tandeciarskiej nauce i że siedmiomilowe buty 
są być może doskonałym narzędziem w rękach gienjusza, ale nie 
nadają się wcale do rynsztunku bojowego zwyczajnego pracownika 
naukowego.

Możemy już obecnie przystąpić do nakreślenia właściwego pro
gramu. Ze względów wyłożonych powyżej podzielimy sobie ma- 
terjał w sposób o ile można tylko najbardziej pedagogiczny i umy
słowi samouka dostępny.

Każda umiejętność jest systematycznym poznaniem jej przed
miotu. O ile przyrodnik nie stwarza zjawisk i ich praw, o tyle 
prawnik—mówimy o prawniku teoretyku — nie tworzy przedmiotu 
swej pracy, swego poznania. Tak jeden, jak drugi znajdują zjawi
ska w stanie skończonym, dokonanym, danym, jako świat zjawisk 
zewnętrznych. Przedmioty umiejętności prawa, jako umiejętności 
pozytywnej, albo umiejętności poznania prawa pozytywnego tworzą 
prawodawstwo i zwyczaj. Przedmioty te otaczające nas zewsząd, 
jak gdyby atmosfera prawna poddana umiejętnemu badaniu, stają się 
zadaniem umiejętności prawa. Umiejętne zaś badanie nazywamy 
systematycznym, metodycznym. Systematycznym to znacz}’, że układ 
poznawczy polegać będzie na właściwym podporządkowaniu zasad 
mniej ważnych zdaniom naczeluym, tak, iż na skutek takiego właśnie 
ustosunkowania materjału danego wytworzyć się może harmonijna 
i organiczna całość. Jakież mogą być zadania w tym sensie pojętej 
umiejętności prawa?

a) Przedewszystkim zbiera możliwie skrupulatnie i zupełnie 
materjał pozmiwczy, gromadzi i zestawia reguły prawne, stanowiące 
przedmiot jej badania. Reguł tych szuka w prawie obowiązującym, 
które jednak, jako powstałe historycznie, w różnych czasach i w róż
nych środowiskach i przypominające jak gdyby szereg gieologicz- 
nych warstw w przecięciu, powinno być rozważanym historycznie.

b) Następnie przystępuje umiejętny badacz do ścisłego anali
zowania w ten sposób odnalezionych reguł i pojęć. Rezultatem tej
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drugiej części zadania będzie szereg określeń i orzeczeń pojęcio
wych, definicji prawnych budowanych nader oględnie. Definicja 
przedstawia największe pole popisu dla prawnika. Jednocześnie sze
reg definicji przedstawia bogaty i cenny materjał dla ogólniejszej 
i szeroko pojętej syntezy.

c) Wreszcie powstaje trzecie, najtrudniejsze zadanie: usyste
matyzowanie nabytej w ten sposób wiedzy umiejętnej. Wyznaczenie 
pewnym pojęciom stanowiska naczelnego, podporządkowanie drugich. 
Droga abstrakcji prowadzi umiejętność prawa coraz dalej i wyżej. 
Z  kradzieży, morderstwa, oszustwa powstaje pojęcie przestępstwa; 
z kupna, najmu, zastawu—powstaje pojęcie umowy. Umiejętne zba
danie każdej gromady zjawisk prawnych na różnych polach działal
ności ludzkiej kończy się dopiero z chwilą, kiedy cały materjał feno
menologiczny po wielokrotnie dokonanej filtracji ujęty został w sze
reg ostatnich i najwyższych pojęć, najogólniejszych zasad. Z tych 
zasad powstają części „ogólne" prawa prywatnego karnego, pań
stwowego, zajmujące naczelne miejsce w każdym podręczniku tych 
dyscyplin.

Nie zapominajmy jednak, że umiejętności prawne niezależnie od 
swego powyżej zaznaczonego teoretycznego zakresu zadań, posiadają 
i wybitne praktyczne znaczenie. Myśl prawna przebiega długą drogę 
zanim skrystalizuje drobne pojęcia w wyższe i najwyższe nakazy, ale 
u początku tej drogi znajduje się fakt, rzeczywiste zdarzenie życia 
prawnego narodu; tak samo i u kresu tej drogi wyłaniają się nowe 
już nie oderwane, teoretyczne, ale praktyczne zadania. Jeżeli z wie
lu i wielu różnorodnych co do czasu i przestrzeni niejednakowych 
wypadków zabójstwa, myśl prawna drogą abstrakcji i procesu, który 
opisany został poprzednio, zdobyła pojęcie zabójstwa, to mimo to same 
wypadki faktycznego morderstwa nie przestały trapić społeczeństwa 
z dawną siłą. Pojęcie rozwija się niezależnie od rzeczywisości a rze
czywistość idzie dalej bez względu na nasze zdobycze poznawcze. 
Tak samo, jeżeli, idąc dalej po drabinie teoretycznego poznawania, 
z pojęcia „morderstwa" wyodrębnimy pojęcie ogólne „przestępstwa", 
które wszak, zupełnie jak pojęcie „drzewa", istnieje tylko w umyśle na
szym, ale nie w rzeczywistości, ta ostatnia bowiem zna tylko morder
stwo, kradzież, oszustwo (jakoteż zna tylko sosnę, dąb, kasztan),— 
w dalszym ciągu zdarzy się, że Mateusz wybije oko Kacprowi, a Antoni 
z małżonką i kasą swego przyjaciela Aleksandra uda się w podróż pod 
gościnne nieba Ameryki. Tak tedy fakt pozostaje faktem bez względu 
na rezultaty myśli teoretycznej. Dla tego też myśl ludzka, myśl prawni



Nauki prawne. 283

ka-teoretyka nie może się zadowolić otrzymanym dotychczas rezul
tatem. Systematyka pojęć prawnych ma na celu ujęcie rzeczywistości 
w pewne zrozumiałe i dostępniejsze dla poznania umiejętnego formy. 
Jeżeli teorja powstaje na podłożu życia rzeczywistego, to istnieje 
tylko ze względu na nie, na potrzeby społeczeństwa, które są, prze- 
dewszystkim natury praktycznej. Powinna tedy umiejętnos'ć zejs'ć 
z niebios abstrakcji na ziemię, gdzie bez względu na harmonijną ca
łość jej zasad i założeń, w dalszym ciągu doskwiera nędza w formie 
niepotrzebnych, skostniałych w rutynie przepisów kodeksowych, 
gdzie w dalszym ciągu panuje przestępstwo i zbrodnia, gdzie kardy
nalny rozłam pomiędzy ideałem a instynktem, rzeczywistością a na
kazami sumienia, godzi na każdym kroku w najświętsze postulaty 
teorji.

W  związku z metodą i zasadami systematyki zjawisk prawnych, 
rozpatrzeć należy ich klasyfikację. Od najdawniejszych czasów dzie
lono prawo na prywatne i publiczne. Klasyfikacja ta początek swój 
ma w prawie rzymskim, które wyraziło jej podstawy w znanej de
finicji: publ i cum jus  est, quod ad s tatum r e i  Romai i ae  
spectat ,  pr i va tum,  quod ad s ingulorum ut i l i t a t em;  sunt 
enim quaedam p u b l i c e  ut i l ia,  quedam pr i va t im;  publ i 
cum ius in sac r i s  in . sace rdot i bus ,  in m a g i s t r a t i bu s  
c on s i s t i t  (1. 1 § 2 D 1, 1). Prawo publiczne jest to, które uwzględ
nia interesy państwa i społeczeństwa; prawo prywatne ochrania in
teresy jednostki. Definicja ta nie wytrzymuje krytyki już ze wzglę
dów formalnych, bo trudno przeprowadzić granicę pomiędzy intere
sami jednostki i społeczeństwa: interesy te bowiem na każdym kroku 
przecinają się, tworzą kolizje i t. d. Niezależnie atoli od tych 
względów przeczy jej prawdziwości historja prawa. W  różnych epo
kach dziejów ludzkich te same stosunki prawne i interesy u różnych 
narodów stanowiły przedmiot pieczy to prywatnego, to znowu pu
blicznego prawa. Własność jest dzisiaj instytucją podstawową prawa 
prywatnego; w epoce atoli archaicznego komunizmu posiadała ona 
wszystkie cechy stosunku publiczno-prawnego. W  epoce feodalizmu 
torytorjum państwowe stanowiło własność prywatną i mogło być 
przedmiotem najróżnorodniejszych umów prawnych: kupna, sprze
daży i t. d. Ze względu na takie rażące błędy definicja rzymska 
zarzuconą została i przyjęto natomiast, prawie powszechnie, podsta
wy klasyfikacji prawa na prywatne i publiczne, opierając ich różnice 
na cechach czysto formalnych (a nie na różnicy interesów). Przyjęto 
mianowicie pod uwagę różnicę skutków, jakie pociąga za sobą po
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gwałcenie norm prawa jednego i drugiego. Przekroczenie przeciw 
normie prawa prywatnego pociąga za sobą pretensję podmiotu (sub- 
jektu) prawa pogwałconego, który żąda wynagrodzenia, odszkodowa
nia poniesionej straty. Prawo to jest zupełnie dowolne. Jeżeli np. 
lokator, najmujący w pewnym domu mieszkanie za omówioną cenę i na 
określonych warunkach, nie płaci umówionej ceny najmu, może być 
zmuszonym do spełnienia zobowiązania swego na skutek pretensji wła
ściciela. Sąd orzecze wyrok skazujący go na zapłacenie żądanej 
przez właściciela sumy, w razie protestu nakaże środki przymusowe, 
ale tylko na wyraźnie objawioną wolę właściciela. Zupełnie inny 
charakter posiadają przekroczenia norm prawa publicznego: tutaj 
pretensje swe dyktuje władza społeczna (państwowa) i to niedo- 
wolnie tylko, z racji prawa jej przysługującego, ale z obowiązku, 
z konieczności.

Ze wszystkich wyłożonych powyżej zasad wypływa systema
tyczny podział dyscyplin prawnych Z dyscyplin prawa prywatnego 
rozpatrzymy jedną: p rawo  cywi lne .  Dyscypliny prawa publicz
nego utworzą cykl następujący: p r aw o  p a ńs tw ow e ,  z którym 
łączy się pr a w o a d minis t r acy j  n e; p rawo  karne ;  p raw o  
mi ędz ynaro do we .  Oddzielne stanowisko zajmuje t e o r j a  o g ó l 
na prawa,  nazywana inaczej filozofją prawa czyli nauką ogólną
0 prawie. Oddzielnie również rozpatrzeć należy dyscypliny historycz
ne, albo zarys historyczny praw, które dla nas obowiązującej siły nie 
posiadają (prawo rzymskie, niemieckie, francuskie przedkodeksowe). 
Ze względów pedagogicznych, które nam się wydają słusznemi, roz
dzielimy materjał nasz na część główną, którą poprzedzi wstęp. We 
wstępie w kilku rysach zapoznamy czytelnika z rozwojem prawa, 
które poprzedzało wprowadzenie u nas kodeksu Napoleona. Część 
główna obejmie: I  teorję prawa ogólną, I I  prawo cywilne, I I I  pań
stwowe z administracyjnym, IV  karne, Y  międzynarodowe.

W e „Wstępie", jak powiedziano przed chwilą, rozważymy w krót
kim zarysie dzieje prawa, które poprzedziło u nas kodeks Napoleona. 
Prawo cywilne, karne i państwowe polskie tworzyło się, jak każde 
inne, historycznie; głównemi jego źródłami były rozmaite ustawy, 
prawa wydane przez władzę prawodawczą czyli prawo stanowione
1 prawo zwyczajowe. Na skutek rozbioru kraju prawo to utraciło, 
wogóle mówiąc, moc obowiązującą, gdyż na jego miejsce wprowa
dzone zostały prawa cywilne pruskie lub austryjackie; w Królestwie 
zaś prawodawstwo cywilne francuskie. Umiejętność prawa polskiego, 
które przestało w ten sposób być prawem obowiązującym i rozwija-
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jącym się, nabrała cecli czysto teoretyczno-nau&owych i stała się 
przedmiotem badań, dotychczas bynajmniej nie zakończonych; prze
widzieć nawet chwili nie można, kiedy monograficzne zbadanie naj
różnorodniejszych pytań z dziedziny rozwoju dziejowego prawa pol
skiego ukończonym zostanie i kiedy ludzie będą mogli przystąpić do 
sumowania rezultatów i krystalizowania osiągniętych zdobyczy w sy
stematyczne podręczniki historji prawa polskiego, jakie posiadają 
w nieprzebranej ilości inne literatury europejskie (francuska, nie
miecka). Z wyjątkiem niekrytycznego, a dla nieprzygotowanego czy
telnika wprost niebezpiecznego podręcznika Maciejowskiego, nie po
siadamy wcale zarysu historji prawa polskiego: niewielki szereg 
badaczów zaprzątniętych nieukończonym wydawnictwem źródeł, na 
podstawie których przyszłe dopiero pokolenia budować będą, oddaje 
swe siły pracy monograficznej, która dla samouka mniejsze lub wcale 
nie pociągające posiada znaczenie. Prawo jednak polskie w histo
rycznej ewolucji swej przedstawia niezmiernie poważny interes nie 
tylko dla tego, że jest rodzime i z tego względu nad wszelki wyraz 
drogie; ale ze względu na niektóre cechy charakterystyczne prawa 
tego. „Dawna Polska wciągała w siebie chciwie zdobycze cywiliza
cji zachodu, prawo jej rodzinne czerpało pełną dłonią z prawa kano
nicznego, nie zamykało przystępu zasadom i urządzeniom prawnym 
niemieckim i rzymskim, ale wszystkie te obce żywioły przetapiało 
ono dla siebie w sposób odpowiadający warunkom przyrodzonym zie
mi i stosunkom przyrodzonym społeczeństwa, na której i dla którego 
miało obowiązywać. Kiedy prawo niemieckie już w X V  wieku obu
mierać poczęło i ustępować przed rzymskim, prawo polskie aż po 
ostatnie czasy rozwijało twórczą swą działalność. Wsz\rstkie też 
instytucje jego noszą na sobie piętno wybitnej samoistności“ (Bo- 
brzyński).

Literatura przedmiotu tego ze stanowiska potrzeb samouka jest 
nader uboga. Udaje się zaledwie wrybrać kilka rozpraw' nadających 
dla celów naszych. Na pierwszym planie zamieścić należy:

Bobrzyński O  d a w n y m  p r a w i e  p o l s k i m , j e g o  n a u c e  i  u m i e 

j ę t n y m  p a d a n i u . 1874, odbitka z „Niwy-, str. 87. Cena kop. 50.
Rzecz niezmiernie cenna i w literaturze przedmiotu zupełnie osamotnio

na. Bobrzyński pomimo ściśle pedagogicznych celów swej pracy rzuca sze
reg oryginalnych pomysłów, trafnych i samodzielnych spostrzeżeń, daje kry
tyczną ocenę głównych prac z dziedziny prawa polskiego wydanych (do roku 
1874).
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0. Balzer O  o b e c n y m  s t a n **, n a u k i  p r a w a  p r y w a t n e g o  p o l 

s k i e g o  i  j e j  p o t r z e b a c h  w d z ie l e  „Studja nad prawem polskim". 
Poznań. 1889, str. 17—93.

Rzecz bardzo poważna, uzupełnia broszurę Bobrzyńskiego, tym wszyst
kim doświadczeniem, które zbobytym zostało pracą następnego piętnasto
lecia. Godny uwagi rozbiór literatury.

Dylewski O  p o d z i a l e  h i s t o r j i  p r a w a  p o l s k i e g o  n a  o k r e s y . 

Rys krytyczny na całokształt dziejów prawa polskiego (rozprawa dru
kowana w „Gazecie Sądowej Warszawskiej", 1890.

Por. recenzję Balzera „Kwart. Historyczny", tom VII, str. 508— 511.

0. Balzer U w a g i  o  p r a w i e  u s t a w n i c z y m  i  z w y c z a j o w y m  

w P o l s c e , w  powołanym zbiorze „Studjów“, str. 93— 115.

Wymienić również należy:

Dutkiewicz P r a w a  c y w i l n e  j a k i e  w  P o l s c e  o d  r . 1347 d o  

w p r o w a d z e n i a  k o d e k s u  N a p o l e o n a  o b o w i ą z y w a ł y , napisane ja 
ko program do egzaminu z historji tegoż prawa. Warszawa. 1869, 
str. X X X IX  i 340. Cena rub. 1 kop. 80.

Jest to praca już przestarzała i pod względem pedagogicznym nie od
powiednia.

Natomiast kilku prac czytelnik studjować nie powinien, jako to:

Burzyński P r a w o  p o l s k i e  p r y w a t n e  1869— 71. 3 tomy. Cena 
rub. 6.

Bandtkie P r a w o  p r y w a t n e  p o l s k i e  wykładane przed rokiem 
31 (Warszawa, 1851).

A  już bezwarunkowo nie należy czytać wielkiego dzieła:

W. A. Maciejowski H istorjaprawodawstw  słowiańskich. 2 wy
danie. 1830— 1860. 6 tomów, cena rub. 13.

Wszystkie są bowiem wadliwe, nieudolne, a co do historji Maciejow
skiego —  to została fałszywie zbudowana i pomyślana. Ocenę szczegółową 
znaleźć można w rozprawach poleconych wyżej, a krytykę miażdżącą Macie
jowskiego napisał Dutkiewicz Uwag i  nad d z i e ł e m  M a c i e j o w s k i e 
go i t. d. Warszawa. 1870, str. 172. Cena kop. 90.

Z obszernej dziedziny historji prawa polskiego wybrać można 
parę zagadnień specjalnych, które mogą szczerze zainteresować sa
mouka.

I. Jedno z takich zagadnień poruszył niedawno w rozprawie:
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Winiarz P o l s k i e  p r a w o  d z i e d z i c z e n i a  k o b i e t  w  w i e k a c h  

ś r e d n i c h  w „Kwartalniku historycznymtom X , 756—812 i oddziel
nie 1896. Cena rub. 1 kop. 10.

Dziedziczenie kobiet w Polsce było początkowo ograniczone tylko do
brami ruchomemi, a od X III stulecia zaczyna powoli zdobywać sobie zwolen
ników zasada rozszerzania praw spadkowych kobiety i na dobra nierucho
me. Rozprawka czyta się zajmująco: pisana jest uader umiejętnie a pod 
względem motody bez zarzutu.

Również ważna praca, ogarniająca całokształt stosunków praw
nych w pewnym zakresie:

Winiarz P r a w o  p o l s k i e  m a j ą t k o w e  m a ł ż e ń s k i e  w  w i e k a c h  

ś r e d n i c h . 1898, str. 133. Cena rub. 1 .

II. Drugim takim zagadnieniem są dz i e j e  ludnośc i  w ł o 
śc iański e j ,  które wprawdzie już w r. 1874 znalazły swego history
ka w osobie:

Maciejowskiego H i s t o r j a  w ł o ś c i a n  i  s t o s u n k ó w  i c h  p o l i 

t y c z n y c h , S P O Ł E C Z N Y C H  I  E K O N O M IC Z N Y C H , K T Ó R E  IS T N I A Ł Y  W  POL- 
S C E  O D  C Z A S Ó W  N A J D A W N IE J S Z Y C H , A Ż  D O  D R U G IE jJ p O Ł O W Y  AV. X IX .
Warszawa. 1874, str. 409. Cena rub. 2.

Badacz jednak niekrytyczny umiał zawsze w dokumentach hi
storycznych wynajdywać to tylko, co mu było na razie potrzebnym, 
czego jednak nikt inny wyczytać z nich nie potrafił. Odkryto 
i wydano całe szeregi dokumentów historycznych pierwszorzędne
go znaczenia i na podstawie 'tych dopiero materjałów szereg wiel
kiej powagi uczonych tworzyć poczyna uogólnienia.

Tutaj należą:

Piekosiński L u d n o ś ć  w i e ś n i a c z a  w  P o l s c e  w  e p o c e  P i a 

s t o w s k i e j . 1897.
Praca pierwszorzędnego znaczenia, która może być ozdobą każdej lite

ratury i zaleca się do czytania każdemu, kto nawet wcale specjalnie praco
wać nad prawem polskim nie zamierza. Tutaj czytelnik też znaleźć może 
krytykę poglądów Maciejowskiego.

Znakomitą ocenę pracy Piekosińskiego zamieścił w „Kwartal
niku Historycznym" w rozprawie o samoistnej wartości:

0- Balzer R e w i z j a  t e o r j i  o  p i e r w o t n y m  o s a d n i c t w i e  w  P o l 

s c e . „Kwart. Historyczny“, rok XIT, zeszyt I, str. 21—63, i oddziel
nie, Lwów. 1898.
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Ulanowski W ie ś  p o l s k a  p o d  w z g l ę d e m  p r a w n t m  o d  w i e k u  

X V I—X V III .  Kraków. 1894, str. 59. Cena cnt. 40.
Pięknie napisany wykład uczonego profesora dający rzeczywisty, na do

kumentach oparty, obraz życia wsi polskiej. (Kasina Wielka,  pow. Lima
nowski) w epoce od początku XVI aż do końca XVIII stulecia.

Bobrzyński Z d z ie j ó w  l u d u . W  Pamiętniku Akademji Umie
jętności w Krakowie, 1891 i w „Kraju", 1893.

Mjakotin K r e s t j a n s k i j  w o p r o s  w  P o l s z e . Petersburg. 1889.
Praca niezupełnie przedmiotowa. Porównaj cenną recenzję Smoleń

skiego w „Kwart. Histor.", tom IV, str. 404—415.

Bocheński B eITRAG ZUK G eSCIIICHTE DER GUTSHERRLICHBaUER- 

LICHEN VERHa,LTNlSSE IN POLEN AUF (4RUND ARCHIVALISCHER QUEL-
l e n  d e r  H e r r s c iia f t  K o c k . 1895. (Porów. Winiarz w „Kwart. H i-  

stor.“, tom X, str. 854—858).

Rostworowski D i e  E n t w i c k e l u n g  d e r  b r u e r l i c h e n  V e r - 

h r l t n i s s e  im  K o n ig r e i c h  P o l e n  i m  19 J a h r h u n d e r t . 1896, str. 91.
Rzecz bardzo słaba.

I I I .  Jako trzecie z rzędu zagadnienie specjalne wskażemy temat 
niezmiernie bogaty rozszerzający pole widzenia na wsze strony, pod 
względem porównawczego oświetlenia niezmiernie szczęśliwy. Jest 
to zagadnienie t. zw. k r w a w e j  zemst  y.

Hubo O  z e m ś c ie  i p o k o r z e  według praw polskich i czeskich. 
Warszawa. 1829, poprzednio w „Themis“, tom IV .

Tenże W r ó ż d a , W r ó ż b a  i  P o k o r a . Studjum z historji prawa 
karnego. Warszawa. 1884, początkowo w „Ateneum", 1884.

Pawiński O  p o j e d n a n i u  w  z a b ó j s t w ie  według dawnego prawa 
polskiego. Warszawa. 1884, str. 123. Cena rub. 1.

Ulanowski O  p o k u c i e  p u b l i c z n e j  w  P o l s c e . Rozprawy Aka
demji Krakowskiej. Tom X X I I I ,  str. 61— 172.

Miklosich D i e  B l u t r a c h e  b e i  d e n  S l a v e n . Wiedeń. 1887. 
„Sitzungsberichte der Wiener Akademie der Wissenschaften". Tom 
X X X V I.

St. Ciszewski W r ó ż d a  i  p o j e d n a n i e . Studjum etnologiczne. 
Warszawa. 1900, str. X  i 97. Cena kop. 80.

Materjały dla porównawczego oświetlenia skrzętnie zebrane 
znaleźć można w dziele:
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POSt E N C Y C L O P a D IB  DER ETH NO LO G ISCH EN JU R IS PR U D E N Z . 1894.
2 tomy. Cena mr. 16.

Kwestje bardziej specjalne z dziedziny historji prawa polskiego 
pełne interesu i dla samouka poruszyli:

0. Balzer H i p o t e k a  w  d a w n y m  u s t a a f o d a w s t w i e  p o l s k i m . 

„Gazeta Sądowa“ . 1888.

Ostrożyński O s t a t n i  p r o j e k t  r e f o r m y  p r a w a  i  p r o c e s u  k a r 

n e g o  w P o l s c e . Rozprawy Akademji Umiejętności, wydz. histor.-fi- 
lologicznego. 1890.

J. Krzymuski i Szymanowski P r z y c z y n e k  d o  r e f o r m y  p r a w a  

i  p r o c e s u  k a r n e g o  w P o l s c e . „Bibl. Warszawska14. 1891.

Przegląd najnowszej literatury (bardzo szczegółowy) drukował 
d-r Winiarz w G a z e c i e  S ąd owe j  w r. 1898 i 1899.

Po utworzeniu 1807— 1809 Księstwa Warszawskiego wprowa
dzono, jako obowiązujące, prawodawstwo cywilne francuskie od 
dnia 1 maja 1808 roku (a w departamentach poaustryjackich od 15 
sierpnia 1810 roku). Prawo francuskie, czyli kodeks Napoleona, 
powstałe na obcym gruncie, wśród innychjpojęć i obyczajów, nie odpo
wiadało potrzebom i stosunkom ludności polskiej. Z tego powodu 
wkrótce po zaprowadzeniu czyniono rożne próby w celu zreformo
wania go lub usunięcia tych przepisów, które prawodawca uważał za 
nieodpowiednie. Jak w roku 1818 wprawodzono nową Ustawę hipo
teczną (w miejsce tytułu X V I I I  księgi I I I  kod. cyw. francuskiego), 
uzupełnioną w roku 1825 przez prawo o przywilejach i hipotekach. 
W  następstwie prawodawca powziął myśl zreformowania całego ko
deksu cywilnego, co jednak urzeczywistnionym zostało tylko w czę
ści przez t. zw. kodeks cywilny Królestwa Polskiego z roku 1825, 
a następnie przez prawo o małżeństwie z r. 1836. Następnie za
mierzono zupełnie zreformować kodeks cywilny w r. 1843, projekt 
ten atoli zupełnie do skutku nie przyszedł. Pewne zmiany zaprowa
dziła nowa ustawa procedury cywilnej wprowadzona w r. 1876.

W  taki oto sposób prawo u nas obowiązujące, z małemi zmianami, 
jest prawem francuskim, przeniesionym na grunt naszych stosunków 
z obcej ziemi, gdzie też szukać należy źródeł jego rozwoju, czynników 
jego ewolucji dziejowej. Dziejom prawa francuskiego powinno się

Poradnik  dla samouków, cz. I I I . 19
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poświęcić uwagę należnę1). Literatura nasza nie posiada w tym kie
runku żadnych podręczników odpowiadających naszemu celowi. Fran-

*) Ze względu na wielki wpływ, jaki wywarło Da prawo francuskie prawo 
r z ymsk i e  należałoby może zająć się, jeżeli nie poważnie, to przynajmniej ogólni
kowo tym przedmiotem. Wskazujemy następujące możliwie skąpe źródła:

, Zoll O w y k ł a d a c h  p r a w a  r z y m s k i e g o .  Kraków. 1873, str. 32. 
Tenże P a n d e k t a .  Tom I. Wstęp, str. XXXI.
Prawo rzymskie wogóle, jego historja i wpływ na prawodawstwa europejskie 

aż do utworzenia się pandektów.
Okęciu O w y b o r z e  m e t o d y  do w y k ł a d u  p r a w a  r z y m s k i e g o .  

Lekcja wstępna, miana w wydz. praw. Szkoły Głów. Warszawa. 1865, str. 44. Cena 
kop. 30.

„Nauka prawa rzymskiego powinna nam służyć za wzór, jak my na nasze pra
wa powinniśmy się zapatrywać, obrabiać i nowe tworzyć; powinniśmy wniknąć 
w ducha jego. przejąć się jego metodą nie tak, iżbyśmy reguły prawne bądź ogółem, 
bądź nawet co lepsze żywcem u siebie zastosowywać chcieli, ale tak, iżby metoda 
owa nadała myślom naszym pewien kierunek i wskazała nam drogę, którą iść na
leży (str. 32).

A. Rivier I n t r c d n e t i o n  h i s t o r i ą u e  a u d r o i t  r o ma i n .  Bruksella. 
1881. Cena mr. 13.

D o  historji prawa rzymskiego.

Esmarch E ó m i s c h e  R e c h t s g e s c h i c h t e .  3 wydanie. Kassel. 1888. 
Cena mr. 9.

Schulin L e h r b u c h  d e r  G e s c h i c h t e d e s r ó m i a c h e n  E e c h t s .  
Sztutgart. 1889. Cena mr. 11.

Podręcznik najbardziej z ogólnie używanych popularny.
Dla wysoko posuniętego samouka podajemy tytuł pomnikowego dzieła gienjal- 

nego romanisty:
Ihering G e i s t  des  r ó m i s c h e n  Ee c h t s .  4 tomy. 5 wydanie. Lipsk. 

1891. Cena mr. 34 fen. 50.
D o  instytucji prawa rzymskiego.
Sohm I n s t i t u t i o n e n  d e s  r ó m i s c h e n  E e c h t s .  7 wydanie. 1898. 

Cena mr. 8.
Podręcznik najbardziej w Niemczech używany.
Leonhard I n s t i t u t i o n e n  de s  r ó m i s c h e n  Re c h t s .  1894.
Najnowszy bardzo zręcznie, popularnie i doskonale napisany podręcznik.
Zoll (senior) P a n d e k t a  c z y l i  n a u k a  r z y m s k i e g o  p r a w a  p r y 

w a t n e g o .  Tom I. 1888: tom II. 1898.
Tom I. Część ogólna pandektów. o  pojęciu i istocie prawa. O stosunkach 

prawnych. Tom II. Prawo rzeczowe. [Posiad; n e. Własność. Służebność. Emfiteuza. 
Zastaw]. Wykład bardzo szczegółowy.

Czytelnikom znającym język niemiecki wskazać możemy dla naszych celów 
najbardziej odpowiedni podręcznik:

Dernburg P a n d e k t e n .  3 tomy. 5 wydanie. 1897. Cena mr. 29.
Dzieło niezmieruiej wagi; pod względem wartości pedagogicznej nieocenione. 

Wszędzie autor zwraca się do podstaw lilozoiieznych i ekonomicznych.
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cuska literatura oczywiście bardzo pod tym względem bogata, po
siada kilka podręczników nadających się niezmiernie do nauki po
czątkowej. Na pierwszym planie postawić należy:

Esmein C o u k s  e l e m e n t a i r e  d e  l ’ h i s t o i r e  d u  d r o i t  F r a n 

c i s . Paryż. 1895. 2 wydanie. Cena fr. 10.
Kurs ten napisany bardzo popularnie a jednocześnie umiejętnie przez 

zasłużonego prawnika ̂ francuskiego obejmuje tylko dzieje instytucji prawa pu
blicznego i kistorję źródeł. Stanowi jak gdyby wstęp do słuchania obszerne
go wykładu historji prawa francuskiego. Podział na perjody dokonany umie
jętnie uwzględnia tylko wybitniejsze momenty i rysy charakterystyczne. Dla 
studjów początkowych dzieło to wystarcza najzupełniej. Kto chce się bliżej 
zapoznać z przedmiotem, zbadać wszystkie szczegóły, zwiedzić wszystkie kruż
ganki i korytarze kunsztownego labiryntu prawa francuskiego, temu poleca 
się tę znakomitą książkę.

P . Viollet H i s t o i r e  d u  d r o i t  c i v i l  F R A N ęA is . Paryż. 1893. 2 
wydanie, str. X I I  i 942. Cena fr. 1 2.

Jest to „ostatnie słowo1* nauki historji prawa francuskiego, rezultat 
pracy całego naszego stulecia. Autor rozporządza niezwykłą znajomością 
bibljogratji przedmiotu nie tylko w zakresie swego języka, ale i wszystkich 
języków europejskich i w bardzo cennych przypisach bibljograficznych po
zwala z niej korzystać czytelnikowi, dając wskazówki, gdzie szukać należy 
wiadomości uzupełniających tekst książki. Autor stara się być możliwie 
objektywnym, nie toczy żadnej polemiki, notuje tylko zasady ogólnie przyjęte 
albo uznane przez większość uczonych. Dzieło rozpada się na cztery księgi. 
Księga I obejmuje źródła, a że „z czterech dopływów powstała wielka rzeka* 
kodeksu francuskiego, więc źródła praw: celtyckiego, rzymskiego, kanonicz
nego, giermańskiego wreszcie właściwego francuskiego. Jak obszernie trak
tuje rzecz swą autor dowodzi fakt, że na rozpatrzenie źródeł kodeksu po
święcił 236 stron swego dzieła czyli prawie 1/ i  część całej książki. Księga 
II poświęcona jest osobom (szlachta, duchowieństwo, kobieta, poddani, here
tycy, żydzi, cudzoziemcy). W księdze III rozpatruje autor rodzinę (dzieje 
rodziny, małżeństwo, rozwód, chrzest, akty stanu cywilnego, dzieci nieprawe, 
władza rodzicielska, opieka). Księga IV traktuje o różnych rodzajach ma
jątków (własność, władanie, umowy, spółki, spadkobranie i testamenty). 
Dzieło to przestudjowane uważnie czyni zbytecznemi wszelkie studja mono
graficzne nawet dla bardziej posuniętych prawników. Ten sam autor rozpo
czął również pracę nad dziejami prawa publicznego francuskiego, której 
wyszedł dotychczas tom I (1890) obejmujący epoki: celtycką, gallijsko-rzym- 
ską i frankońską.
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TE OK J A  P R A W A  C Z Y L I F ILO Z O FJA  P R A W A .

Prawo jest zjawiskiem społecznym. Rodzi się na podłożu ogól
nej cywilizacji danego narodu, odpowiada ideałom cywilizacyjnym 
danej epoki i wraz ze zmianę, tycli ideałów zmienia swój charakter 
i swoję naturę. Prawo tedy jest zjawiskiem historycznym i tylko hi
storycznie może być pojętym i historycznie tylko badanym. Kto 
chce wytworzyć sobie pojęcie o prawie rzymskim musi zapoznać się 
z warunkami bytu i cywilizacji starożytnych Rzymian: z ich charakte
rem narodowym, s'ciśle indywidualnym, surowym, prostym, energicz
nym; z organizację pracy, z niewolnictwem, z obrotem ekonomicz
nym, z religję, z filozofj'ę. W  zależności od czynników cywilizacji 
zmienia się charakter prawa. Innym będzie prawo społeczeństw ży- 
jęcych pracę niewolnę, innym znowu prawo współczesne (kodeks Na
poleona), zbudowane na zasadzie wolności obrotu ekonomicznego. Pod 
wpływem filozofji Comte’a, która wpływ swój i na dziedzinę nauk 
społecznych wywarła, prawo stało się przedmiotem dociekań pozy
tywnych, umiejętnych, pozbawionych metafizycznego zabarwienia- 
Jako rozważajęce zjawiska i stosunki współistnienia ludzkiego, z ko
nieczności musiało być wcięgnięte do koła nauk społecznych. Wszyst
kie fazy prawa przyrodzonego, prawa rozumu, prawa budowanego 
drogę dedukcji z istoty jego, pozostajęcej zawsze i wszędzie nie- 
zmiennę, z natury ludzkiej, wreszcie przeciwstawianego niedoskona
łym formom prawa obowięzujęcego, wszystkie twierdzenia a pr i o r i ,  
cały dogmatyzm obecnie pokonanym został i miejmy nadzieję na 
zawsze. Teorje sprawiedliwości oparte na zasadach wiecznych i bez
względnych, zostały zarzucone; zasady zaś same, które były albo oso
bistym przekonaniem, albo co najwyżej moralno-prawnym ideałem 
pewnej epoki historycznej i przekształcone zostały w kategorje lo
giczne — w każdym razie utraciły charakter pewników. Z jednej 
strony doktryny krytyczne wykazały, że każdy proces myśli, przekra- 
czajęcy granice doświadczenia jest bezpodstawny, pozbawiony wszel
kiego naukowego znaczenia. Z drugiej znowu przygotowany zdawna 
stanęł do walki nowy poględ na świat. Sposób patrzenia i oceny 
przyczyn zmienił się całkowicie: na miejsce wielkości-stałych, nie
wzruszonych wprowadzono interpretację dynamicznę, gienetycznę 

historycznę. Jeżeli zasada rozwoju stosuje się do całego świata.

I
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to w stosunku do prawa znaczyć ona będzie, że prawo jest zjawiskiem 
społecznym, rezultatem rozwoju cywilizacyjnego; że rodzi się i prze
kształca drogą organicznej ewolucji w ciągu biegu historji, że na 
takie lub inne ukształtowanie prawa wpływają: charakter narodowy 
i całokształt warunków, czynników i sił, które składają sie na wy
tworzenie danego społeczeństwa w danym momencie historycznego 
istnienia. Jeżeli jednak prawo jest zjawiskiem tylko społecznym, 
jeżeli umiejętnos'ć poświęcona jego badaniu, wciągniętą została, jak 
rzekliśmy wyżej, do koła umiejętności społecznych, do soejologji, to 
czyż filozotja prawa jest umiejętnością samodzielną? Może raczej 
jest cząstką tylko umiejętności ogólniejszej, badającej społeczeństwo 
ze wszystkich stron, wszystkie objawy życia społecznego? Stosunek 
ten da się wyrazić w następujący sposób: socjologja jest nauką ogólną
0 społeczeństwie; porządkują^ i integrując rezultaty wszystkich od
dzielnie wziętych nauk życia społecznego, stara się je zebrać w jedną 
organiczną całość. Jest więc nauką syntetyczną i filozoficzną. Nauki 
szczegółowe ogniskują się w niej, jakby w fizycznym ognisku i na 
skutek tego nabierają same więcej światła i siły. Socjologja otwiera 
im nowe perspektywy, nadaje tętno życia ich zamiarom, ujednostaj
nia kryterjum dla badań pozytywnych, wykazuje, jakie z poszczegól
nych zjawisk są mniej lub więcej ważne, tak, ażeby spoić wszystkie 
poszczególne kamienie w jedną solidarną całość. Zadanie filozotji 
prawa staje się wobec tego jasnym: szukać na drodze najprostszych 
form szczątkowych, początku prawa, zbudować wszystkie fazy jego 
historycznego rozwoju w najogólniejzych zarysach; określić prawa, 
regulujące wewnętrzny proces rozwoju prawa i dzięki temu może 
wykreślić przypuszczalną linję przyszłego rozwoju; uprzytomnić naj
szczytniejsze ideały, do których dążyć, które zdobywać należy. Ta
kim będzie zadanie umiejętnie pojętej filozotji prawa, zadanie, na 
które godzą się wszystkie kierunki i systemy filozoficzne, bez wzglę
dów na głębokie, dzielące je różnice.

Cały szereg nauk pomocniczych jest koniecznym dla zbudowa
nia tak pojętej umiejętności filozotji prawa. Nauki antropologiczne
1 psychologiczne, a w szczególności e t n o p s y c h o l o g j  a, um i e j ę t 
ność p r a w a  e t n o l o g i c z n e g o ;  nauki  e k o n o m i c z n e  — oto 
szereg kamieni węgielnych, na których wznosić można gmachy filo- 
zofji prawa. Prócz atoli zadania czysto teoretycznego, posiada filo- 
zofja prawa zadania praktyczne. Oświetla i wskazuje drogę. Współ
działa czynnie w sprawie oceny działalności ludów, klas i narodów, 
jako sprawiedliwej lub bezprawnej; w sprawie ujednostajnienia, zrów.
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noważenia przywilejów po jednej, bezprawności po drugiej stronie; 
w sprawie stworzenia warunków, w których możliwym się stanie współ
działanie jednostek i klas, a które zniosą wojny i walki bratobójcze.

Literatura nasza w dziedzinie filozofji prawa jest niezmiernie 
uboga; większość zaś utworów należących z imienia do dyscypliny tej 
nie nadaje się zupełnie do nauki. Tutaj należy szereg broszur Rosz
kowskiego O zadaniu f i l o z o f j i  prawa,  “Warszawa, 1873, str. 
25; cena kop. 30. O i s t o c i e  i z na cz en iu  f i l o z o f j i  prawa,  
Kraków, 1871, str. 69; cena kop. 45. P r o g r a m  wy k ł ad u  f i l o 
z o f j i  prawa,  Kraków, 1872, str. 16; cena kop. 15. O me to d z i e  
w y k ł a d u  f i l o z o f j i  prawa,  Kraków, 1871; cena kop. 20. Wszyst
kie te drobne i pozbawione poważniejszej treści rozprawki są tylko 
osadem cudzych i nieprzetrawionych idej" autor nie zdaje sobie wcale 
sprawy z istotnego znaczenia filozofji prawa i zakresu jej badań. 
Przeciwnikiem R. okazał się nawet pobłażliwy Kasznica. Ostatni 
również jest autorem paru broszur O po j ęc iu  i s y s t e m i e  nauk 
s po ł e c zn yc h  („Bibl. Warsz.“ , 1870, odbitka, Warszawa, 1870, str. 
26; cena kop. 30). O s tosunku p r a w o z n a w s t w a  do innych  
nauk, 1875, str. 26; cena kop. 30 i te utwory zarówno jak dzieło 
Niemirycza F i l o z o f j a  h i s t o r j i  p r a w a  c z y l i  h i s t o r j a  z a 
w i ą z k u  postępu i r o z w o j u  i d e i  p rawa  i t. d. (2 tomy. W ar
szawa,1874— 75; cena rub. 5), przez nas uwzględnione być nie mogą. 
Niemirycza kompilacyjna w gruncie rzeczy praca nie przedstawia 
żadnej wartości. Autor mylił się, mniemając, że „praca jego może 
być drogowskazem dla następców" (str. 7). Naciągając to porówna
nie, można raczej powiedzieć, że „drogowskazem ujemnym1*, wska
zującym, czego czynić nie należy, chcąc filozofować na tematy prawa. 
Praca ta została przerwaną na drugim tomie.

Natomiast uwzględnić można:

Ahrens E n c y k l o p e d j a  p r a w a  c z y l i  r y s  o r g a n i c z n y  n a u k

P R A W N Y C H  I P O L IT Y C Z N Y C H  N A  PO D STA W IE  F ILO ZO FJI P R A W A  O SN U TY.

Przekład pod redakcją Spasowicza. Petersburg. 1862, str II, 708 
i Y ). Cena w ant. rub. 1.

Autor zamierzył dać ogólny systematyczny pogląd na całość nauk 
prawnych i politycznych oraz „wytknięciem głównych pojęć prawnych wyka
zać spójność rozlicznych gałęzi prawoznawstwa i rdzenne zasady wszystkich 
głównych materji prawnych**. Encyklopedja prawa powinna spoczywać na 
jedynym i organicznym pierwiastku: filozofji. Autor jest wyznawcą filozofji 
Krauzego. Księga I zawiera wykład filozoficzny pojęć o prawie i państwie.
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etyczny wywód i pojęcie prawa, jego stosunek do idei dobra. Księga II mieści 
historję prawna narodów (Indusi, Persowie, Chiny, Egipt, Żydzi, Grecy, 
Islam, Rzym, Giermanowie). Księga III — wykład teorji prawa prywatnego. 
IV — publicznego i międzynarodowego. Ostatnie cztery stronnice dzieła za
tytułowano ..księga V“: autor rozprawia tutaj o metodologji. Oryginał po
chodzi z r. 1855; dzieło zupełnie przestarzałe, tak co do zasadniczego stano
wiska autora, jak i co materjału historycznego i literackiego, na którym jest 
oparte. Ze względu jednak na brak oryginalnych i tłumaczonych prac filo
zoficznych u nas, początkujący prawnik może przeczytać utwór powyższy.

Kasparek Z a d a n i e  e i l o z o f j i  p r a w a  i  j e j  s t a n o w i s k o  w  d z i e 

d z i n i e  n a u k  p r a w n y c h . 1887, str. 77; odbicie z tomu X X I  Rozpraw 
Wydziału filozoficznego Akademji Umiejętności. Cena cnt. 60.

Bardzo płodny i różnostronny autor (prof. w Krakowie) wygotował za
rys niewielki, którego tytuł wymieniono przed chwilą, w celach propedeutycz- 
nych. Sam pisał pod wpływem znakomitego A. Merkla (p. niżej). Autor 
mówi o „możliwych sposobach umiejętnego badania prawa" (str. 4—25), przy
czyni rozpatruje: a) kierunek dogmatyczny, b) historyczny i c) polityczny; 
następnie zwraca bliższą uwagę na kierunek f i l ozo f i czny (str. 26 i nast.). 
W rozdziale tym mówi o „prawie natury, o różnych fałszywych kierunkach 
i definicjach filozofja prawa". Wreszcie na str. 50 rozpoczyna wykład o wła
ściwych zadaniach filozofji prawa, przy czym wyznacza miejsce pierwiastko
wi filozoficznemu: a) w badaniach dogmatycznych prawa pozytywnego, 
b) w badaniach historji prawa, c) w badaniach politycznych. Na str. 65 okre
śla autor „filozofję prawną", jako umiejętność, „posiadającą cztery zadania: 
1) wykazać łączność prawa i państwa z innemi zjawiskami i wskazać im wła
ściwe miejsce we wszechświecie; 2) stworzyć ogólną część nauki prawnej, 
opartą na zdobyczach wszystkich specjalnych umiejętności prawnych, której 
przedmiotem wykonanie istoty, celu, funkcji prawa i państwa, niemniej wy
krycie praw rozwojowych dla zjawisk prawnych i politycznych; 3) wytłuma
czyć istotę i znaczenie najważniejszych instytucji prawnych; 4) wskazać 
ideał, do którego w rozwoju prawnym i politycznym dążyć mamy".

Krzymuski O z n a c z e n i u  f i l o z o e j i  p r a w a . Kraków. 1881. Od
bitka z „Niwy", 1881 Ns 159. Cena cnt. 40.

Drobna broszura o kierunku metafizycznym. ..Nauka prawa jest filozo
ficzna,.., gdy pragnie dotrzeć do źródeł, z których wytryska sama idea pra
wa, z których wypływają jego wieczne niewzruszone zasady"... (str. 7 i n.).

Ihering W a l k a  o  p r a w o . Z 10 wydania oryginału niemieckie
go przełożył Bohdan K. Petersburg. 1894. 16-o, str. 86. Cena kop. 60.
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W słynnej broszurze występuje autor z nakazem walki o prawo. „Celem 
walki jest pokój, środkiem zaś dopięcia tego celu—walka. Dopóki prawo bro
nić się będzie przeciw bezprawiu, a trwać to będzie do skończenia świata, 
dopóty walka nie zostanie zawieszona. Życie prawa jest to walka narodów, 
rządów, stanów i jednostek*. Każde prawo rodzi się w bólu i z bólu. Te
mida trzyma w jednym ręku miecz, który jest symbolem prawa. Oto jest 
w kilku słowach treść świetnie, po mistrzowsku, napisanej broszury, która 
przykuwa do siebie czytelnika, bez względu na różnicę zasadniczego poglądu, 
liroszura miała w ostateczności polityczne znaczenie (była napisana po roku 
1870, po zwycięstwach Niemiec we Francji) i znaczenie to zachowała do dnia 
dzisiejszego. Zawiera oczywiście wiele prawdy, jakkolwiek zanadto silne 
podkreślenie naczelnej zasady sprowadza pewną jednostronność. Obszerna 
recenzja i charakterystyka Iheringa w „Prawdzie*, 1892 i w „Gazecie Są
dowej", 1892 i 1893.

Z dzieł w literaturze naszej istniejących, aczkolwiek porusza
jących tylko specjalną kwestję, zaznaczyć należy:

D-r Łoziński J u r is  i g n o r a n t i a . L wów. 1893, str. 317. Cena 
rub. 5.

Obszerne dzieło poświęcone rozpatrzeniu skutków fatalnej (ale ko
niecznej) zasady, że nikt nie może się bronić nieznajomością prawa, oraz 
środków próbowanych w celu ukrócenia niebezpieczeństwa. Dzieło całe warte 
przestudjowauia z wyjątkiem ostatniego rozdziału (od str. 290), gdzie autor 
wdaje się wcale w nienaukowe spekulacje. Zwrócił na to już uwagę w cennej, 
aczkolwiek drobnej, broszurce napisanej z powodu tego dzieła Dargun Ju- 
ris  ignorantia.  Kraków. 1893. Broszurę tę w każdym razie odczytać 
należy. Obszerną ocenę dzieła p. Łozińskiego znajdzie czytelnik w „Gaze
cie Sądowej", 1894; sprawozdanie w „Prawdzie", 1893.

Należy koniecznie zwrócić się do literatury europejskiej. Czy
telnik znający język niemiecki przeczyta:

Kohler D a s  R e c h t  a l s  K u l t u r e r s c h e i n u n g . Wiirzburg. 1885. 
Cena mr. 1 fen. 40.

Tenże D as R e c h t  a l s  L e b e n s e l e m e n t  d e r  V o l k e r . W iirzburg. 
1886. Cena fen. 80.

Ofner A u f g a b e n  d e r  s o z i a l e n  J u r i s p r u d e n z . Wiedeń. 1894. 
(Patrz „Gazeta Sądowa“ . 1894).

Menger D ie  s o z i a l e n  A u f g a b e n  d e r  R e c h t s w is s e n s c h a f t . 

1895. (Patrz „Gazeta Sądowau, 1896: „Społeczne zadania prawo- 
znawstwa“ ).
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Niewielkie te prace, pisane bardzo przystępnie, dadzą czytelnikowi po
jęcie o zależności prawa od ogólnego stanu cywilizacji w danym momencie 
czasu i przestrzeni, od warunków ekonomicznych. Czytanie ich nie wymaga 
przygotowania specjalnego.

Trudniejszą, w czytaniu jest praca:

Merkel D i e  E l e m e n t e  d e r  a l l g e m e i n e n  R e c h t s l e h r e  w  „En- 
cyklopedji Holtzendorffa": A l l g e m e i n e  E n c y k l o p a d i e  der  
R e c h t s  wissens ckaf t .  5 wydanie. 1890. Cena mr. 85 fen. 80.

Tenże J u r is t i s c h e  E n c y k l o p e d i e . Berlin. 1885, str. 380. Cena 
mr. 4 fen. 50.

Merkel (porównaj „Gazeta Sądowa1', 1897) jest przedstawicielem no
woczesnej filozofji prawa. Zwolennikiem jego u nas jest Kasparek. Wstęp, 
który napisał do encyklopedycznego podręcznika Holtzendortia oraz kurs 
„Encyklopedji prawa", daje ogólne, systematyczne pojęcie o naturze prawa, 
jego rysach charakterystycznych, jego celu. We „Wstępie" znajdujemy też 
ogólny rys teorji, wypowiadanych co do istoty prawa w ich rozwoju histo
rycznym, doprowadzony do ostatnich czasów.

Gareis E n c y c l o p u d i e  u n d  M e t h o d o l o g i e  d e r  R e c h t s w is s e n - 

s c h a e t . Giessen. 1887, str. V I I  i 187. Cena mr. 3 fen. 60. Ocena 
i sprawozdanie w „Gazecie Sądowej". 1896.

Wreszcie zaznaczyć należyć jako s pe cim  en nowego kierunku 
w prawie— „porównawczego" dziełko:

Post D i e  A u f g a b e n  d e r  a l l g e m e i n e n  R e c h t s w i s s e n s c h a f t . 

1891, str. 214.
Autor rozpatruje zadania umiejętności prawa porównawczego i kreśli 

jej program. Daje następnie źródła prawa porównawczego, zestawienie róż
nych parallel w życiu prawnym narodów (w prawie osobowym, familijnym, 
spadkowym i t. d.). Następnie rozpatruje oddzielnie terytorja prawne w po
rządku gieograficznym (Europa, Azja, Oceanja, Ameryka, Afryka). Post jest 
również autorem encyklopedji prawa porównawczego: Encyclopadie der 
ethnologischen Jurisprudenz. 2 toiny. 1894—95. Ocena w „Gaze
cie Sądowej". 1895.

Z  dzieł francuskich poświęconych filozofji prawa wymienić 
można :

Picarti L e d r o i t . Premiers Principes. 1890.
Niewielka zręcznie napisana książeczka, gdzie autor w przystępny spo

sób zaznajamia czytelnika z naturą prawa, jego klasyfikacją i t. d. Ocena 
w „Gazecie Sądowej". 1892.



298 S . P o s n e r .

Dla znających język włoski wskazać możemy:

Vanni I I  p r o b l e m a  d e l l a  e i l o s o f i a  d e l  d i r i t t o . 1890. -Oce
na w „Gazecie S ą d o w e j1898.

Poza tym wiele ocen i sprawozdań znaleźć można w P r z e g l  ą- 
dz i e  l i t e r a t u r y  p rawno- f i l o z o f i c zne j ,  prowadzonym w „Ga
zecie Sądowej “ od roku 1892.

PRAW O  P R Y W A TN E .

Czytelnik, przypominający sobie to, co wyżej powiedziane zo
stało o klasyfikacji praw, z łatwos'cią określi zadania i zakres prawa, 
cywilnego czyli prywatnego. Jeżeli przedstawimy sobie prawo pry
watne w formie koła, to w środku samym będzie się znajdować je 
dnostka; prawo ma na względzie jej indywidualne potrzeby i interesy 
oraz stosunki oddzielnych jednostek; istotą prawa jest ochrona intere
sów, rodzących się ze wzajemnych stosunków żywych jednostek. 
Gdzie tylko bije puls życia, tam objawia się siła rwąca się ku swobo
dnemu rozwinięciu swej energji, do nieograniczonej przeszkodami 
działalności. W  tysiącach punktów przecinają się wzajemnie koła 
zakreślone przez przejawy woli ludzkiej, charakteryzujące wzajemny 
stosunek różnych sił i pożądań. Z tych stosunków, paraliżujących 
się wzajem, powstają interesy, przedmiot ochrony prawa. Najmujący 
mieszkanie chciałby się doń wprowadzić, wierzyciel chciałby odebrać 
pożyczkę od dłużnika. Gdyby interesy jednostek paraliżujące się 
wzajem, wprost sobie przeciwne, nie znajdowały żadnej przeszkody, 
to rezultatem takiego swobodnego ich rozwoju w przestrzeni i czasie 
byłaby wojna wszystkich ze wszystkiemi. Konieczną staje się ordy
nacja pokojowa, tym bardziej konieczną, im obrót gospodarczy sta
je się gorączkowym, puls życia ekonomicznego silniejszym; koniecz
nym staje się odgraniczenie wzajemne samowoli jednostek: ochrona 
jednych, przeciwdziałanie, ukrócenie innych interesów. Ordynacja 
prawna określa, jak daleko zachodzić może wola jednostki. Zamiast 
samowoli stwarza prawa i obowiązki.

Umiejętność prawa cywilnego, jak to łatwo wysnuć można z po
wyższych uwag, obejmuje całokształt życia codziennego człowieka, 
niezliczoną ilość stosunków prawnych, charakteryzujących całkowitą 
działalność jego w zakresie potrzeb prywatnych. Interesy te obej
mują ogromną skalę od najdrobniejszych fi te przeważają) aż do
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najwyższych. Jakkolwiek prawo prywatne ma na względzie nor
mowanie życia prywatnego, indywidualnego i potrzeb jednostko
wych, to jednak charakter norm prawnych nie powinien być innym, 
jeno odpowiadać pewnemu ideałowi życia społecznego, jednostka bo
wiem jest członkiem społeczeństwa i nie powinna w żadnym wypadku 
działać na niekorzyść interesów ogółu, jakkolwiekby ta szkoda spo
łeczna stanowiła dla niej źródło korzyści osobistych.

Systematyczny wykład prawa prywatnego rozpocząć trzeba od 
podstawowych składników każdego stosunku prawnego. Składniki 
te stanowią: podmioty (subjekty) praw, przedmioty (objekty) praw, 
oraz czynności prawne, które warunkują powstanie i zanik praw cy
wilnych. Z punktu widzenia tych składników prawa, a mianowicie: 
p r z e dmi o t u  dzielimy prawa na o so b i s t e  (in persona), umowne  
(ad personam), r z e c z o w e  (in re), od ostatnich wreszcie oddzielono 
ostatniemi czasy, jako osobną gałąź, prawa intelektualne (prawa 
autorskie). Wychodząc z fasady podmiotu praw, otrzymamy: prawa 
tuziemców i cudzoziemców; prawa kobiety; prawa małoletnich.

Następnie konieczne jest zaznajomienie się z instytucjami prawa 
cywilnego, a mianowicie z prawem familijnym (rodzina), z prawem 
własności, z instytucją prawa spadkowego, z wielkim obszarem pra
wa obligacyjnego. Instytucje te badać można z dwu punktów wi
dzenia. Albo d o g m at y cz n i e :  biorąc tedy za punkt wyjścia i za 
jedyną podstawę obowiązujące przepisy kodeksu cywilnego rozpa
trzeć je w pewnym porządku, jako skończone i doskonałe. Metod}7 
tej trzyma się większość podręczników' prawa cywilnego i nie tylko 
podręcznik Okolskiego, który poniżej wskazanym zostanie do nauki, 
ale i prawie cała literatura francuska nie zna innego prócz ściśle 
dogmatycznego rozpatrywania przepisów kodeksowych. Myśl umie
jętna ma wobec takiego traktowania rzeczy nader małe pole pracy, 
a umiejętność sama powoli zamienia się w komentarz, tracąc zupełnie 
pod nogami grunt ciągłości i rozwoju. Albo też można je rozpatrywać 
g i en e t yc z n i e ,  h i s t o ryc zn i e ,  starając się odtworzyć wszystkie 
fazy, które przechodziła dana instytucja w historycznym swym rozwo
ju. W ten sposób nabieramy przekonania co do sposobu, w jaki powstały 
obowiązujące przepisy, co do ich źródeł, co do linji, którą ten rozwój 
dziejowy zakreślił, a którą mając daną, możemy przypuszczalnie za
kreślić jej dalszą drogę, ku doskonałości. Ta metoda wydaje nam 
się odpowiedniejszą i dla umysłu nie wyspecjalizowanego w prawie 
dostępniejszą.
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Posiadanie pewnych dóbr materjalnych, zdobycie pewnych praw 

realnych nie wypełnia jeszcze zupełnie treści prawa prywatnego. 
Żyjąc w społeczeństwie, otoczony zewsząd również działającemi bez
ustannie ludźmi i interesami, człowiek wchodzi z niemi w stosunki. 
Obrót gospodarczy, wymiana dóbr materjalnych wytwarza coraz 
nowe stosunki tego rodzaju, powiększa ich zakres, stwarza nowe 
typy. Zezwalając korzystać swym bliźnim z pewnych, stanowią
cych jego własność, praw, zobowiązując ich do ustępstw w tym sa
mym zakresie na jego korzyść, działając prawnie na korzyść osoby 
trzeciej, upoważniając do takiej działalności osoby trzecie, człowiek 
stwarza stosunki prawne, które stanowią treść prawa o zobowią
zaniach.

Literatura prawa prywatnego jest niezmiernie obfitą. Początki 
jej giną w klasycznej starożytności: rzymianie byli ojcami chrzest- 
nemi umiejętności tego prawa. Literatura jednak nasza jest i pod 
tym względem niebogata i zawiera właściwie jeden tylko podręcznik, 
z którego bezpiecznie może korzystać samouk:

Prof. Okolski Zasady pkawa cywilnego obowiązującego 
w K rólestwie P olskim. Warszawa. 1885, str. 760. Cena rb. 4 k. 50.

Autor stoi na stanowisku dogmatycznym, objaśnia zasady kodeksu obo
wiązującego u nas w porządku legalnym. Wykład jest sucby, nie ilustrowa
ny przykładami, bez uwzględnienia jurisprudencji. W  braku jednak innego 
i ten podręcznik może potrzebie naglącej uczynić zadosyć i w sposób przy
stępny zapozna czytelnika z ogólną architektoniką naszego porządku cy
wilnego. Szkoda tylko, że autor postępuje niekiedy (w pewnych działach) 
niepedagogicznie i obciąża niepotrzebnie wykład swój szczegółami, które 
w „Zasadach11 prawa cywilnego są zupełnie zbyteczne.

Część prawa cywilnego dotyczącą zobowiązań opracował u nas 
w swej znakomitej książce:

Prof. Holewiński O zobowiązaniach. Warszawa. 1875. Cena 
rub. 3.

Dzieło bardzo poważne, nie nadające się do czytania, ale wymagające 
usilnych studjów. Wykład niezmiernie jasny i umiejętny.

Co do wskazanego wyżej gienetycznego czyli historycznego 
badania instytucji prawa cywilnego, to w literaturze naszej nie mo
żemy wskazać żadnego podręcznika ani nawet szeregu monografji 
objaśniających przedmiot. Literaturę trzeba zapożyczać z umie- 
ętności prawa porównawczego czyli etnologicznego.
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I  tak, co do dziejów rodz iny ,  to wskażemy:

Kowalewski O początku rodziny i własności. (W  przygoto
waniu).

Post Entwicklungsgeschichte des Familiensrechts. 1888.

Co do dziejów i rozwoju własnośc i :

E. Laveleye D zieje własności. Przekład z francuskiego. W ar
szawa. 1890, str. 309. Cena rub. 1 kop. 50.

Przekład nieudolny, przyczyni tłumacze nie uwzględnili późniejszych 
uzupełnień autora dodanych pod wpływem niemieckiego przekładu prof. B ii-  
chera (1879). Dla posiadających język francuski zaleca się przestudjowa- 
nie ostatniego wydania oryginału D e la  p r o p r i e t e  e t  de ses f o r  mes 
p r i m i t i v e s .  4 wyd. 1891. Cena fr. 10.

Letourneau Evolution de la propriete. 1890. Cena fr. 0.
Lekkomyślnie nagromadzony i usystematyzowany materjał najczęściej 

z drugiej ręki czerpany. Wszystkie dzieła L. posiadają nader niewielkie 
znaczenie naukowe.

Jako kwest ję specjalną w tej dziedzinie możnaby rozpatrzeć 
s tanowi sko  k ob i e t y :

Bridel Prawo kobiet i małżeństwo. 1895. Przekład M. Cho- 
jeckiej. Cena rub. 1. W  oryginale L a femme et le mariage, por. 
ocenę w „Gazecie Sądowej“ P r a w o  c yw i ln e  i k o b i e t a  (1894) 
oraz tamże P r a w o d a w s t w o  ko b i e ce  (1895).

P. Gide Etude sur l a  condition privee de l a  femme. 2 wy
danie. 1885, str. X X IV  i 588. Ceua fr. 10.

Dzieło obszerne, przedstawiające całkowitą historję praw cywilnych 
kobiety.

PRAW O  PAŃSTW O W E.

Przedmiotem prawa państwowego jest badanie natury i organi
zacji najwyższej władzy społecznej — państwa. Co to jest państwo, 
jaką jest jego działalność, jakim stosunek do poddanych, jakiemi pra
wa i obowiązki ostatnich — oto zakres pytań, które sobie zadaje na 
każdym kroku, żyjący pod opieką organizacji państwowej, człowiek. 
Odpowiedzi na te pytania udziela umiejętność prawa państwowego.
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Umiejętność ta ze względów pedagogicznych da się podzielić na trzy 
działy.

I. P r a w o  p ań s t wo we  ogó lne  rozpatruje filozoficznie bez 
względu na obowiązujący porządek prawny zadania państwa, jego 
życie i rozwój, zakres jego praw i obowiązków. W  literaturze na
szej istnieje kilka dzieł tej treści.

Kasparek Prawo polityczne ogólne. Nauka wstępna o pań
stwie. Tom I. Uwagi wstępne. Nauka ogólna o państwie, str. X V  
i 988.

Autor rozpatruje nauki polityczne w ogólności, stosunek prawa do po
lityki, daje obszerny rys (str. 138— 265) literatury ogólnej nauki o państwie, 
a w szczególności rozpatruje obszernie literaturę polską przedmiotu od wie
ku XV . Następnie mówi o rodzinie, rasie, narodowości, społeczeństwie. Cele 
państwa rozpatrywane są z punktu widzenia różnych szkół (teorja prawna, 
dobrobytu, etyczna), przyczyni przychodzi do wniosku, że „państwo ma po
pierać każdoczesne dozwolone cele ludności począwszy od jednostki aż do 
społeczeństwa1' (str. 540). Rozdział I I I  poświęcony jest historycznemu roz
wojowi idei państwa w praktyce i teorji od najdawniejszych czasów aż do 
najnowszych prądów. Tom ten znalazł ocenę w „Niwie11, 1878, str. 60 i nast. 
(Rembowski).

W  roku 1881 wyszedł tom I I  tego dzieła obszerniejszy jeszcze, liczący 
str. X X II I  i 1016. Tutaj autor mówi niezmiernie rozwlekle i obszernie 
o powstaniu państwa; rozpatruje teorje patrjarchalną, patrymonjaluą, teorję 
przemocy fizycznej i umowy, wreszcie „sposoby" historyczne i prawne po
wstania państwa (str. 1— 78). Następnie przechodzi do form rządu, mówi 
o najlepszym kształcie państwa i o przyszłym ustroju państw europejskich 
(według Bluntschli’ego), o kształtach państwa (rzeczpospolita, monarchja),
0 ustroju dawnej Polski, o państwie złożonym, o unjach osobistych i rzeczy
wistych i t. d. Następnie poucza o podstawach państwa naturalnego (lud
1 kraj), o stronnictwach politycznych, o władzy państwa (ustawodawstwo), o po
licji, sądownictwie. Rzecz pisana jest niezmiernie rozwlekle i forma nie od
powiada wcale treści.

Tenże sam autor w kilka lat później wydał:
Podręcznik prawa politycznego. Tom I. 1888; tom II, część 

I. 1894, gdzie w części zmodyfikowane zostały poprzednio wyrażone 
poglądy. Ocenę tego dzieła patrz: „Przegląd sądowy i administra
cyjny", 1894.

Zupełnie odmienne „przyrodnicze" stanowisko zajmuje prof. 
Ludwik Gumplowicz, który w r. 1897 wydał podręcznik swego na pod



stawach socjologji zbudowanego systemu prawa państwowego ogól
nego:

A llgemeines Staatsbecht. Graz. 1897. (Por. obszerną re
cenzję w „Przeglądzie Filozoficznym". 1897, tom I).

Doskonały wykład teorji prawa państwowego (konstytucyjnego) 
zawiera podręcznik:

Esmein Elements du droit constitutionnel. Paryż. 1895. Ce
na fr. 10.

Autor, jeden z najznakomitszych prawników francuskich współczesnych, 
potrafił w niewielkim stosunkowo podręczniku zawrzeć treść niezmiernie bo
gatą, głęboko i wszechstronnie pomyślaną, owoc długoletnich studjów nad 
literaturą przedmiotu i wykładów, mianych przed licznym audytorjum w Col
lege de Firance. Tutaj należy tylko część 1, w której autor rozpatruje we 
„Wstępie" kwestje zasadnicze dotyczące i s t o t y  i n a t u r y  pańs t wa  
i r z ą d u .  Następnie przystępuje do „wyrozumienia natury i zbudowania 
teorji tych najwyższych instytucji i praw zasadniczych, które stale albo od 
czasu do czasu powtarzają się we wszystkich konstytucjach uarodów zacho
dnio-europejskich". Źródło tych praw i instytucji autor widzi: 1) w konsty- 
tycji angielskiej, 2) w ruchu filozoficznym X V II I  stulecia i w rewolucji fran
cuskiej. Dla tego też rozpatruje w dwu obszernych częściach: I. Instytucje 
i prawa zapożyczone z prawa angielskiego (wpływ konstytucji angielskiej 
"w X V II I  wieku, parlament angielski, system dwu izb, odpowiedzialność mini
strów, rząd gabinetowy). I I .  Zasady filozofji X V II I  wieku wprowadzone 
w czyn przez wielką rewolucję (teorja samowładztwa narodu, podział władzy, 
prawa osobiste, teorja konstytucji pisanych). Wykład nie jest chronologiczny, 
jeno logiczny, popularny, jasny, a przytym niezmiernie pouczający i zapład- 
niający umysł. Gorąco polecamy część ogólną tego znakomitego dzieła do 
przekładu na język polski. (Praca E. dwukrotnie przełożona została na język 
rosyjski).

Prócz wymienionych należą w literaturze naszej do szeregu 
wskazanych powyżej prac pos'więconych kwestjom ogólnym prawa 
państwowego dzieła:

Oczapowski Układ i metoda prawa politycznego. Kraków. 
1873, str. 24. Cena kop. 30.

Tenże W ładza i układ państwa. Kraków. 1875.5 Cena złr. 3.
Szkice te ze względu na bezładuość pisania, na zupełny brak jakiej

kolwiek metodyki u autora nie nadają się wcale do studjów dla samouka.
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Tutaj należy też zagadnienie t. zw. pol i t yki .

Holtzendorff D ie Principien der Politik, Einlettung in die 
staatswissenschaftliche Betrachtung der Gegenwart. 2 wyda
nie. 1879, str. X X  i 381. Cena mr. 7.

Autor każe polityce „wskazywać w ł a ś c i w y  użytek i skutki środków 
któremi rozporządza państwo (poza granicami wymierzania spawiedliwości) 
przy spełnianiu swoich celów“. W  drugim rozdziale rozpatruje autor sto
sunek polityki do prawa i moralności. Książka doskonała; wywarła w swoim 
czasie wielkie wrażenie i dziś jeszcze zasługuje na poznanie bliższe (chętnie 
widzielibyśmy przekład polski).

Janet Polityka. Petersburg. 1889. Cena kop. 40.
Drobna ulotna broszurka, którą wskazujemy tylko ze względu na je j 

szatę polską.

Xowsze prace z zakresu polityki:.

Sigdwick E lements of P olitics. Londyn. 1891. Cena mr. 16 
fen. 80.

Benoist Principes de politique.
Schaffie Principien der Politik. „Tftbinger Zeitschrift fur 

Staatswissenschaft". 1897.

Czytelnik, nie zadatvalniający sią wykładem kistorji poglądów 
na istotę i naturę państw, zawartej w dziełach ogólnych wymienio
nych powyżej znajdzie bogate wskazówki w następujących nowszych 
pracach:

Rehm Geschichte der Staatsrechtswissenschaft. 1895. Ce
na mr. 8.

Janet Histoire de la politique dans ses rapports avec la 
morale. Nowe wydanie. 1892. Cena fr. 20.

Krótki, nader zręczny, wykład mamy w szkicu znakomitego praw
nika angielskiego:

Pol lock Introdcction to the history of the Science of P o 

litics. Nowe wydanie. 1896. (Przekład niemiecki, 1896, w bibljotece 
Reclama).

II. P r a w o  pańs twowe  narodów e u r o p e j s k i c h  łączy 
się organicznie z podstawami „prawa ogólnego1*, które w dużej części 
zbudowanym zostało na podstawach politycznych czerpanych w rze
czywistości ustrojów politycznych europejskich.

W literaturze naszej posiadamy jedynie pracę następującą:
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Okolski USTRÓJ PAŃSTW europejskich i Stanów Zjednoczo

nych A meryki północnej. Warszawa. 1888. Cena rab. 3.
Dzieło to bez względu na liczne braki, studjować należy uważnie, oddać 

bowiem może poważne usługi.

Kto chciałby posiąść bliższe wiadomości o ustroju politycznym 
państw ważniejszych, znajdzie je w następujących pracach:

Ustrój polityczny Ang l j i :
Boutmy Ustrój polityczny A nglji. 1890. Nakład „Głosu*. 

Cena kop. 75.
Wykład popularny ale na źródłach oparty, zapoznaje z dziejami i ukła

dem politycznym angielskim.

Bardziej posuniętemu samoukowi radzimy zapoznać się z pracą:
Oicey Introduction to the Study of the L aw of the Con- 

stitution. Londyn. 1889. Cena mr. 15 fen. 60. (Istnieje przekład 
rosyjski).

Dzieło stanowiące prawdziwą ozdobę nowoczesnej umiejętności prawa 
państwowego.

Bardzo popularny zarys historji parlamentaryzmu angielskiego 
znajdzie czytelnik w dziele:

Gneist Das englische P arlament. Berlin. 1886. Cena mr. 7.

Ustrój polityczny F r a n c j i :
Esmein Elements du droit contitutionnel. Część I I  (patrz 

wyżej).

Ustrój polityczny N i e m i e c :

G. Meyer L ehrbuch des deutschen Staatsrechts. 5 wydanie. 
Lipsk. 1899. Cena mr. 15.

Ustrój polityczny S t a nó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó ł 
nocne j :

Bryce The A merican Commonwealth. Liczne wydania. (Ist
nieje przekład rosyjski).

Praca znakomita.

I I I .  P r a w o  p ań s t wo we  rosy j sk i e .

Najlepszym obecnie podręczuikiem tej „umiejętności* jest dzieło:
Korkunow Prawo państwowe rosyjskie. 2 tomy. 1893. W y

chodzi nowe wydanie, ukazał się tom I. 1898. Cena rub. 3.
Poradnik dla samouków, cz. III. 20
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Tutaj czytelnik najdzie odpowiedzi na następujące kwestje: Saino- 
władztwo. Prawne stanowisko Monarchy. Działalność prawodawcza. Wyda
wanie praw [w tej mierze należy przeczytać pracę L ib ick iego  O w y d a w a 
ni u p r a w  i u s t r ó j  i n s t y t u c j i  p r a w o d a w c z y c h  r o s y j s k i c h .  W ar
szawa. 1889]. Rada państwa. Komitet ministrów. Kancelarja Jego Cesarskiej 
Mości — i zakres władzy i kompetencji tych organów' władzy najwyższej. 
Ministrowie, ich stanowisko i władza w państwie rosyjskim (§ 31), organizacja 
ministerjów (§ 32— 33). Samorząd (§ 40— 50). Gwarancja prawidłowości 
działań władzy wykonawczej. Zakres rozporządzeń administracyjnych wobec 
sądownictwa administracyjnego, którego celem jest baczne przestrzeganie 
prawności i słuszności rozporządzeń Iministracyjnych i kasowania rozporzą
dzeń bezprawnych. Działalność administracyjnych departamentów Senatu 
(§§ 55— 57). [tutaj ob. J. L ita u e r  O t e r m i n a c h  i t r y b i e  p o d a w a n i a  
s k a r g  w s p r a w a c h  a d m i n i s t r a c y j n y c h  K r ó l e s t w a  P o l s k i ego .  
Warszawa. 1897, str. 47; cena kop. 80]. Odpowiedzialność administracji 
(§ 58— 60). Poddani. Stany (rozdział I, § 28— 32).

Najnowszym, bardzo obszernym wykładem prawa państwowego 
rosyjskiego (pojętego nader szeroko) jest dzieło wychodzące obecnie:

Prof. Iwanowskij R usskoje gosudarstwiennoje praw o . Ka
zań. 1S96 i nast. (dotychczas siedm zeszytów).

W  zeszycie I: Dzieje rozwoju monarckji nieograniczonej w Rosji. Rada 
państwa. Komitet ministrów. Senat. Synod. Ministerja. (Cena rub. 3‘/s). 
Zeszyt V poświęcony jest „kresom“ (okrainy). Finlandja. Królestwo Polskie. 
Kaukaz. Turkiestan. Syberja. (Cena kop. 50). Zeszyt V I. Samorząd w Ro
sji. Teorja samorządu wogóle: samorząd rosyjski miejski, wiejski, szlachecki. 
(Cena rub. 1).

Z prawem państwowym łączy się p ra w o  admin i s t racy jne ,  
które rozumieć należy, jako systemat przepisów prawnych, określa
jących działalność państwa wogóle i wszystkie wynikające stąd sto
sunki. Działalność ta obejmuje: 1) zarząd siły zbrojnej, 2) skarbo- 
wości, 3) spraw zagranicznych, 4) sprawiedliwości i 5) administracji 
wewnętrznej.

Podział ten wskazuje, jak obszerną jest treść tej umiejętności, 
która obejmuje całe życie wewnętrzne, a po części zewnętrzne, pań
stwa. Administrować znaczy to samo dla państwa, co żyć, istnieć. Od 
dobrej, dokładnej, sprawnej administracji zależy dobrobyt mieszkań
ców; handel rozwijać się może tylko w państwie, które posiada dobre
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środki komunikacyjne, dokładnie działającą, pocztę, gdzie bezpie
czeństwo policyjne jest zapewnione, gdzie jednostka jest pewna i ży
cia i mienia. Tylko bogate państwo może dziś' zająć pewne wzbu
dzające poszanowanie współzawodników stanowisko w koncercie 
państw europejskich. A  tylko państwo o św i ec on e  i z d r ow e  mo
że być bogate. W  interesie tedy państwa leży krzewić oświatę, 
podnosić stan zdrowotny społeczeństwa, spełniać możliwie szeroko 
nakazy higjeny.

Samoukowi władającemu językiem niemieckim radzilibyśmy roz
począć naukę prawa administracyjnego od przestudjowania dosko
nałej książeczki:

Kirchenheim E infuhrung in  das V erwaltungsrecht. 1885, str. 
174. Cena mr. 4.

Autor rozpatruje tu w sposób przystępny i zwięzły zasadnicze kwestje 
prawa administracyjnego. Co to jest administracja? Jej rozwój w życiu i nau
ce. Pojęcie i źródło prawa administracyjnego. Organizm administracji wogó- 
le. Administracja w Anglji, Francji, w innych krajach europejskich, w Niem
czech. Zadania administracji wewnętrznej. Sądownictwo administracyjne. 
Prawo administracyjne międzynarodowe.

W literaturze naszej istnieje niezmiernie ważny i znakomity 
podręcznik prawa administracyjnego:

Okolski W yk ład  prawa administracyjnego oraz prawa 
ADMINISTRACYJNEGO OBOWIĄZUJĄCEGO W KRÓLESTWIE POLSKIM. 3 to
my. 1880, 1882, 1884, str. 474, 503 i 518. Cena każdego tomu rub. 4.

Wadą tego cennego dzieła jest, że istnieje w jednym tylko blizko 20 lat 
liczącym już wydaniu. Przepisy administracyjne ulegają częstym zmianom 
i  należałoby wydać uzupełnienie pod względem naukowym doskonałego 
i wyczerpującego podręcznika. Tom I obejmuje, prócz wyjaśnień wstępnych 
i  historycznych, zarys organizacji władz administracyjnych (ministerja —  
sprawy wewnętrzne, sprawiedliwość, skarb), władze kontrolujące i pośrednie 
(rządy gubernjalne, rady dobroczynności; spraw włościańskich i t. d.), władze 
niższe. W  tomie I I  obszernie wyłożoną została policja zdrowia, dobroczyn
ność publiczna oraz administracja oświaty. Tom I I I  mieści: prawo prasowe' 
ora? administrację ekonomiczną1).

’) Radzilibyśmy atoli zapoznać się z bardziej nowoczesnym pogl i In n na 
zadania prawa administracyjnego, przeprowadzonym w dwutomowej pric,- 

Roesler Das s o c i a l e  V e r w a 11 u n g s r o c h t. 187Ź— 3.
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Dla potrzeb samouka wystarczy zaznajomienie się z kilku waż- 
niejszemi kwestjami z dziedziny prawa administracyjnego:

1) O s'w iata . Dzieje jej, charakter współczesny, działalność 
państwa; uniwersytety, szkoły średnie, wykształcenie elementarne, 
szkoły ludowe, uniwersytety ludowe. Literatura:

Okolskl P eaw o  a d m in ist r a c y jn e . II.

Tenże R efo r m a  w y k s z t a ł c e n ia  g im n azjaln eg o  w E u r o p ie .
1888.

Hippeau W y k s z t a ł c e n ie  p u b lic z n e  w A n g l ji, N iem c zec h , 
S ta n a ch  Z jed n o c zo n y c h ." Broszury popularne, przekł. z francuskie
go. Wydawnictwo „Przegl. Tygodniowego1*. 1875 i nast. Ceny kop. 
30, 60 i rub. 1.

Jolly D as U n te r r ic h tsw e se n  w „Handbucli der politischen 
Oekonomie“ Schdnberga. 4 wydanie. Tom I I I ,  część II .  Cena mr. 14.

Doskonały wykład stanu oświaty w Niemczech, Francji, Anglji, Austrji, 
Stanach Zjednoczonych.

Petersilie D as o f f e n t l ic h e  U n terrich tsw esen  im  d eu tsch en

R e IC H E  U N D  IN  D E N  U B R IG E N  E U R O P a iS C H E N  K U Ł T U R L a N D E R N .  Lipsk.
1897. 2 tomy, str. 448 i 608. Cena mr. 28.

Dzieło znakomite, oparte na długoletnich źródłowych badaniach. Obej
muje całokształt nauczania publicznego. Wykład bardzo obszerny i szczegó
łowy. W tomie drugim na 130 stronacli podana najpełniejsza z istniejących 
bibljografja przedmiotu. Nie mogąc podać tutaj bardziej szczegółowych 
wskazówek bibljograficznych— do tego źródła odsyłamy samouka.

W  ostatnich czasach wiele się mówi i pisze o t. zw. u n i w e r 
sy t e ta ch  ludowych.  Z tego względu podajemy kilka tytułów: 

L ’ed u ca tio n  p o p u l a ir e  des a d u ltes  en A n g l e t e r r e . Univer- 
sity extension przez Sadlera. Kolonje uniwersyteckie przez Hancock 
Nunn. Wykształcenie społeczne robotnika.

Jest to, jak widzimy, praca zbiorowa przez zasłużonych na polu oświaty 
autorów ułożona. Należałoby pomyśleć o przekładzie tej pracy.

Reyer H an d bu ch  des V o lksbild u n g w esen s . Stuttgart. 1896. 
Cena mr. 4.

Russell E xte n sio n  o f  U n iv e r s it y  t e a c h in g . Wykłady uniwer
syteckie dla ludu w Anglji i Ameryce. 1895. Istnieje przekład nie
miecki, Lipsk, 1895, cena mr. 4; przekład polski w przygotowaniu.

L. Krzywicki C hau tau q ua . „Ateneum11. 1894.
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2) Do b r oc z y nno ś ć .  Organizacja dobroczynności w staro
żytności i we współczesnych społeczeństwach. SjTstem angielski i nie
miecki:

Okolski, tom II.

Miinsterberg D ie A rmenpflege. 1896. Berlin. Cena mr. 3.

Z. Pietkiewicz Szkice społeczne. Warszawa. 1897, str. 263. 
Cena rub. 1 kop. 20. (Jedenrozdział poświęcony dobroczynności ) .

Porównaj wyczerpujące wskazówki w „Handwór ter buch der 
Staatswissenschaft“ A r m e n p f l e g e ,  tom I  i Suppl. I  i I I . .

3) Gmina.  Dla uświadomienia sobie zakresu tego zagadnie
nia przeczytać należy:

H. Konic Samorząd gminny w Królestwie Polskim w porów
naniu z innemi krajami. Warszawa. 1886; cena rub. 2, oraz uzupeł
niające artykuły t e g o ż  w „Ateneum". 1886 i 1888.

Tenże Parlamentaryzm i gmina. „Ateneum". 1893.

Rembowski O gminie, jej organizacji i stosunku do pań
stwa. „Ekonomista". 1872— 73, odbitka oddzielna. Warszawa. 1873, 
str. 241. Cena rub. 1 kop. 50.

Piotr Górski Samorząd gminny. Kraków. 1894. Tom I. Cena 
rub. 3 kop. 50.

Suligowski Samorząd ziemski. Broszurka. Warszawa. 1898. 
Cena kop. 30.

Koskowski Gmina (szereg artykułów w „Głosie". 1898).

Należałoby również zapoznać się bliżej z administracją państw 
europejskich. Wskazówki podane u Okolskiego, są niewystarczające 
wogóle i przestarzałe. Podajemy kilku tytułów według krajów (tyl
ko dzieła najważniejsze, podręczniki najbardziej używane).

Anglja. Gneist Geschichte und heutige Gestalt der engli- 
schen Communalverfassung. 3 wydanie. 1871. Cena mr. 12.^

Tenże Das englische Verwaltungsrecht der Gegenwart im 
Y egleich mit dem deutschen Verwaltungssystem. 3 wydanie. 2 
tomy. Berlin. 1883—4. Cena mr. 22.

Vautier L administration locale de l’A ngleterre. Bruksel- 
a. 1894. Cena fr. 10.



310 S . P o sn e r .

Aschrott DasenglischeArmenrecht. 1886 i uzupełnienie 1896. 
Berlin.

Chevalier L a  loi des padvres et la societe anglaise. Orga- 
nisation de 1’assistance publiąue en Angleterre. 1895.

.Francja. Batbie Precis du cours de droit administratif. 
5 wydanie. 1885.

Aucoc Precis du droit administratif.
Maurice Błock D ictionnaire de l ’administration FRANęAisE. 

3 wydanie. 1891. Cena mr. 35.

Otto Mayer Theorie des franzosisches Y erwaltungsrechts. 
Strassburg. 1886. Cena mr. 10.

Niemcy. G. Meyer L ehrbuch des deutschen V erwaltungs- 
rechtes. 2 wydanie. Lipsk. 1893, str. 609. Cena mr. 20.

Otto Mayer Deutsches Y erwaltungsrecht. Lipsk. 1895. 2 to
my. Cena mr. 22.

Austrja. Ulbrich Grundzuge des oesterreichischen Yer
waltungsrechts. Praga. 1881. Cena mr. 5.

Belgja. Giron Traite de droit administratif de la Bel 
gique. 2 wydanie. 3 tomy. Bruksella. 1885. Cena fr. 30.

PRAW O  KARNE.

Włościanin Antoni Karabin, zwożąc zżęte i w mendlach rozrzu
cone po polu zboże, zauważył w niektórych grupach brak jednego 
i kilku snopów. Powziął wnet podejrzenie, że to nikt inny jeno W oj
ciech Karaś, sąsiad z drugiej strony drogi nocą przenosi je na swoje 
własne pole. Ażeby istotnie własność swoją odszukać przyczaił się 
najbliższej nocy za krzakiem, nikt jednak nie przyszedł. Nazajutrz 
żona poszkodowanego podsunęła mu myśl, aby pewne snopy pozna
czyć wapnem i ustawić je w najwygodniejszym dla złodzieja miejscu. 
Karabin porobił odpowiednie znaki na 30 snopach, nazajutrz wczes
nym rankiem porachował je, brakowało 10 snopów, a w tej liczbie 
3 znaczonych. Przywołany sołtys dokonał rewizji i istotnie dwa po
znaczone snopy znalezione zostały na polu Karasia, a jeden był 
w jego stodole. Zjechała policja, spisano protokuł i winowajcę, który
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nie umiał wytłumaczyć, skąd się wzięły białe znaki na snopach zboża, 
(a uważał je za swoją własność) został oddany pod sąd. To zna
czy, że protokuł odesłano do sędziego śledczego, ten przeprowadził 
śledztwo, t. j. zawezwał Karabina, jego żonę, sołtysa i Karasia 
i spisał icli zeznania. Następnie po nagromadzeniu wszystkich da
nych zaczął rozumować. Karaś przeniósł snopy zboża stanowiące 
własność Karabina na swoje pole i do swojej stodoły, inaczej prze
właszczył sobie sposobem tajnym, bez zezwolenia właściciela, cudzą 
własność. Inaczej popełnił kradzież. Ma już tedy sędzia określenie 
czynu. Po tym pyta dalej: w jakich warunkach popełnioną została 
kradzież? W  nocy. Z jakich pobudek Karaś dopuścił się karygodnego 
czynu: na śledztwie pytał o to i usłyszał od Karabina, że przed ro
kiem on (Karabin) „zajął" krowę Karasiową na swojej łące, z czego 
wynikła sprawa w sądzie gminnym, a Karaś musiał zapłacić 3 ruble 
kary; wtedy odzywał się już do niego i do kilku innych świadków 
a mianowicie do Jędrzeja Nosarzewskiego, Adama Drzewieńskiego 
i Marcina Kosa, że „popamięta Karabinek moją krowinę!" (świadko
wie potwierdzili prawdziwość tych słów). „A  może nędza popchnęła 
go do przestępstwa*. Przeciwnie, sołtys oświadczył, że Karaś ucho
dzi za zamożnego gospodarza, ma ładne gospodarstwo, dużo dobytku 
a i papierki nosi za koszulą. „A  może on już był kiedykolwiek ka
rany?" Sołtys zaprzeczył i przypominał sobie tylko, że z 8 albo i 0 
lat temu Karaś za obrazę p. wójta gminy Pijawnia (nazwał go na 
rynku w stanie nieco przyćmionej poczytalności farmazonem i sufra- 
ganem) odsiedział 2 dni pod zamkiem w gminnym karmniku alias 
kozie.

Jest tedy przestępstwo, jest winowajca i wina jest ustalona. 
Wtedy sędzia śledczy we d ł ug  danych kodeksu określa, jakiemu 
artykułowi ustawy odpowiada popełniony czyn i odsyła akta do pro
kuratora. Wreszcie sprawa idzie na stół sędziowski i po raz drugi od
bywają się te same procesy l o g i c zne ;  a w ostatecznym rezultacie 
Karaś zostaje ukaranym, t. j. skazanym na tyło a tyło miesięczne 
zamknięcie.

Szkielet sprawy jest stosunkowo prostym. Mogą być atoli 
znaczne komplikacje. I  tak—Karabin, przyczaiwszy się w nocy, mógł 
złodzieja przyłapać na gorącym uczynku, mógł go zwyczajnie przy
trzymać, albo i mogła z tego spotkania wyniknąć bójka, w przebiegu 
której Karaś, broniąc się, ranił kozikiem, (który nosił u pasa) napa
dającego (rana drobna, ciężka, śmiertelna). Dalej, na dochodzeniu 
śledczym, Karaś mógł dowodzić, że nie było go w domu w czasie, kiedy
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kradzież zboża popełniona została; albo dowodził, że to nie on, jeno 
Walenty Guzik, z sąsiedniej wsi nadjechał wozem i zabrał snopy, 
albo wreszcie, że miał wspólników. Wszystkie te szczegóły musi 
wziąć pod rozwagę sąd, na wszystkie musi znaleźć odpowiednie 
wskazówki w kodeksie karnym. Aleć jest jeden jeszcze ważny 
szczegół, jedna zasadnicza różnica,która oddziela rzeczywistość faktu 
dokonanego od świata kodeksu. Ostatni nie zna ani Karabina, ani 
Karasia, ani sołtysa, ani snopów zboża. Tu tylko znajdujemy oder
wane pojęcia: poszkodowanego, przestępcy, świadków, przedmiotu 
zbrodni. Rzeczą sądu jest odszukać w danym czynie takie lub inne 
przez kodeks wskazane cechy popełnionego czynu, charakteryzujące 
ostatni, jako kradzież, zbrodnię, oszustwo; cechy obwinionego o speł
nienie czynu, charakteryzujące go, jako przestępcę przypadkowego, 
przestępcę z nędzy albo z deprawacji moralnej, albo jako zbrodniarza 
zawodowego, stałego gościa więzień. Staje się tedy dla nas najzupeł
niej widocznym, że prawo karne obejmuje całokształt wszystkich przez 
państwo stanowionych przepisów, które z przestępstwem, jako z fak
tem dokonanym wiążą karę, tegoż (przestępstwa) następstwo prawne. 
Przestępstwo i kara są to kamienie węgielne wszelkiego prawa kar
nego. Zadaniem umi e j ę t n o ś c i  prawa będzie:

1- o Ujęcie tych dwu zjawisk w formy uogólnień pojęciowych.
2- o Rozwinięcie systematyczne oddzielnych przepisów i naka

zów prawa i podniesienie ich (drogą stopniowych oderwań) do pojęć 
i zasad najwyższych.

Jest więc prawo karne umiejętnością s y s t e m a t y c z n ą ;  poza 
tym jest jednak umiejętnością znakomicie pr ak t y c  zną; rozwija się 
na tle potrzeb życia praktycznego, wychodzi z jego założeń, pracuje 
na rzecz tych właśnie wymagań i celów stosowania prawa w życiu. 
Z tych założeń wychodząc, ma umiejętność prawa karnego inne 
jeszcze zadania. Badanie prawa obowiązującego prowadzi do uogól
nienia pojęcia zbrodni i do zbudowania systemu środków spoczywa
jących w ręku władzy państwowej, mających na celu jej zwalczanie. 
Stąd już krok tylko do postawienia kwestji o źródłach i cechach 
przestępstwa wogóle, o podstawie i celu kary. Odpowiedź na dwa 
ostatnie pytania, odpowiedź umiejętna stanowi przedmiot specjalnej 
gałęzi prawa karnego — polityki karnej (Criminalpolitik). Człowiek 
od wielu stuleci pod wpływem bodźców czysto praktycznych zasta
nawiać się musiał nad celowością kary i nad równowagą konieczną 
pomiędzy przestępstwem a towarz3’szącą mu karą. Dopiero jednak 
nasze stulecie ujęło wszystkie empiryczne próby równoważenia tych
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dwu przedmiotów prawa karnego, wszystkie dokonywane na ten te
mat rozmyślania, przypuszczenia i pożądania w pewien system umie
jętnie ułożony. Polityka kryminalna odgrywa .już dzisiaj wielka, 
a w przyszłości odegra większą jeszcze rolę. Przykuwa do siebie 
powszechną uwagę nie tylko ludzi nauki, ale rządów europejskich, mę
żów stanu, filozofów i psychologów, lekarzy, rzec można całego 
świata inteligientnego. Ma ona poza tym jednak większe jeszcze 
i szersze umiejętne zadanie. Stwarza skalę mierniczą, sprawdzian 
oceny prawa istniejącego i zakreśla drogę, po której kroczyć winien 
dalszy rozwój instytucji obowiązujących. Wychodząc z założenia, że 
kara nie może być inną, jeno celową, z tego ostatniego punktu widze
nia „celu“ rozpatruje ordynację prawną w całym tejże obszarze 
i w każdym poszczególnym jej przepisie.

W  ten sposób nietrudno będzie nam uskutecznić podział ogrom
nego materjału prawa karnego na specjalne dyscypliny. O ile bę
dziemy badać naturę i istotę przestępstwa, mówić będziemy o k ry 
mi no l o g  ji.  Przestępstwo jest zjawiskiem złożonym i wpływają na 
nie czynniki różnorodnej treści, które podzielić można na dwie grupy 
czynników indywidualnych, wypływających z natury przestępcy, 
oraz społecznych, mających swe źródła w otoczeniu, w warunkach 
społecznych, ekonomicznych, śród których żyje i działa przestępca. 
Tak tedy i kryminologja rozpadnie się na: 1) b i o 1 o g j ę c z y l i  
a n t r o p o l o g j ę  k r y m i n a l n ą ,  która bada przestępstwo w ży
ciu jednostki, skłonności do zbrodni w ich formach i warunkach indy
widualnych. Antropologja kryminalna dzieli się znowu na s o m a t o -  
l o g j ę  k r y m i n a l n ą  (anatomję i fizjologję), o ile rozpatruje prze
stępcę z fizycznego punktu widzenia oraz na p s y c li o 1 o g j ę k r  y- 
in i n a 1 n ą, o ile uwzględnia życie wewnętrzne przestępcy. 2) s o- 
c j o l o g j ę  k r y m i n a l n ą  która rozpatruje przestępstwo, jako wy
padkową sił działających w społeczeństwie, jako objaw życia społecz
nego. pod względem treści i formy uwarunkowany życiem społecznym.

Samouk o ile zająć się zechce umiejętnościami wskazanemi, po
winien znaleźć wyjaśnienie następujących kwestji. Przestępstwo 
i jego czynniki. Czynniki społeczne i indywidualne w ich stosunku 
wzajemnym1). Przewaga czynników społecznych. Teorja Lombrosa *)

*) Prof. Liszt (Berlin) w mowie wygłoszonej na I I I  kongresie antropologji 
kryminalnej w Brukselli mówi: „Wpływ okoliczności społecznych a nadewszystko 
ekonomicznych na życie jednostki zaczyna się uadługo przed jej urodzeniem. Nędza 
ekonomiczna rodziców i jej orszak — wycieńczenie, choroby, pijaństwo—wpływają
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i jego szkoły. Przestępca urodzony. Klasyfikacja przestępców. Roz
wój przestępczos'ci.

Wszystkie te zagadnienia znajdują wytłumaczenie w następują
cych dziełach, z których niestety mała tylko cząstka należy do litera
tury polskiej.

Makarewicz D as W esen des Y erbrechens, Eine criminalsocio- 
logische Abhandlung. Wiedeń. 1896, str. 288.

Lombroso L ’u o m o  delinquente. Przekład polski Popławskie
go Z b r o d n i a r z  urodzony,  1891, str. 246; przekład niezupełny. 
Dokładnie tłumaczone na francuski (najlepszy przekład z roku 1895) 
i niemiecki.

LombrOSO i LaSChilLDELITTOPOLITlCO E L E  revoluzioni in rap- 
PORTO AL DIRITTO ALL ’ANTROPOLOGIA CRIMINALE ED ALLA SCIENZA
di governo. 1890, str. 546. Przekłady na języki francuski i niemiec
ki. 1891— 1892. W  polskiej literaturze ocena i krytyka Krzywickie
go w „Prawdzie11, 1890.

Lombroso i Ferrero Kobieta jako zbrodniarka i prosty
tutka. Studja antropologiczne poprzedzone biologją i psychologją 
kobiety moralnej. Tłumaczył J. Szenhak. Warszawa. 1895, str. 497.

Prace Lombrosa często niekrytyczne, świadczące na każdym kroku 
o tym, że autor swoje osobiste przypuszczenia i fantastyczne uogólnienia po
daje jako prawdy naukowe są głównie z tego punktu widzenia ważne, że 
wzruszyły do posad cały w rutynie i tradycji skostniały gmach poglądów na 
przestępstwo i przestępcę. Wpływ w tym kierunku dokonany pozostawi 
w dziejach nauki prawa karnego niezatarte wrażenie. Powstała cała litera
tura polemiczna, zwolenników i przeciwników psycbjatry turyńskiego (p. niżej).

Lombroso L ’anthropologie criminelle et ses recents pro
gres. 1890.

Tenże Nouyełles recherches de p s y c h i a t r i e  et d ’anthro- 
POLOGIE CRIMINELLE. 1892.

Tenże Les Applications de l ’anthropologie criminelle. 1895.

szkodliwie na płód, zanim dojrzeje. Nowonarodzony przynosi często na świat, jako 
jedyny spadek po rodzicach, ciężar ueurastenji. Leczcie te warunki ekonomiczne 
niesprzyjające i uratn.iecie życie przyszłych pokoleń!... Rzecz jasna, że warunki 
społeczne wpływają na rozwój przestępczości trojako: 1) działają na przodków
przestępcy, a jednocześnie na jego indywidualność wrodzoną; 2) wpływają na roz
wój cielesny i duchowy sprawcy zbrodni; 3) działają w chwili dokonania przestęp
stwa". A c t e s  du HI Coug r e s  Int ern.  d’A n thr o p o 1 o gi  e C r i m i ne l l e .  
JSrukaella. 1893, str. 92 i nast.
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Ferri L a sociologie criminelle. 1893. Oryginał włoski L a  
s o c i o l o g i a  c r i m i n a l e .  1892. 4 wyd. 1900. Świeżo wyszedł 
przekład niemiecki Kurelli D as V e r b r e c h e n  ais s o z i a l e  
E r s c h e i n u n g > 1897, str. 497 i XV .

W  dziele tym, które ma wszelkie dane aby pozostać „Standard book", 
książką podstawową antropologii kryminalnej, zobrazowane zostały wszystkie 
wyniki dwudziestoletnich badań szkoły Lombrosa. Jednocześnie dokonanym 
zostaje zwrot kompromisowy w kierunku socj  o l o g i c z n e g o  pojmowania prze
stępstwa. Dzieło zawiera też wiele bardzo frazeologii. Kompromis został stwier
dzonym przez samego Lombroso’a na kongresie międzynarodowym lekarzy 
w Moskwie w r. 1897, na którym arcymistrz „zbrodniarza urodzonego" wy
znał, że wie, iż czasy późniejsze nie zostawią ani jednej całej cegiełki z gma
chu, który wzniósł pracą całego życia. (Por. „Gazeta Sądowa", 1897, sierpień).

Krytykę poglądów Lombrosa bezpośrednio samouk znajdzie 
w dziele:

Tarde L a criminalite comparee. 1886, str. 212. Cena fr. 2'/2.

Z  punktu widzenia lekarsko-antropologicznego w dziele:

Baer Der Yerbrecher in anthropologischer Beziehung 
1893. Cena mr. 6 (dzieło pierwszorzędnej wagi, autor jest autoryte
tem w zakresie badań kryminalno-antropologicznycli). Sprawozdanie 
w „Gazecie Sądowej", 1895.

Zupełnie niepotrzebnie przetłumaczono u nas gołosłowny pe- 
negiryk:

Kurella L ombroso. 1896.

Krytyka poglądów Lombrosa i Ferrera na „kobietę zbrodniarkę" 
znajduje się w cennej pracy psychjatry niemieckiego:

Naecke Y erbrechen und W ahnsinn beim \Yeibe. 1894.

Pośrednio zaś krytyka ta znajduje się w literaturze szkoły s o- 
c j o l o g i c z n e j ,  podkreślającej przedewszystkim czynniki społeczne 
zbrodni:

Prins Criminalite et repression. 1886. Cena fr. 6.
Prius, profesor uniwersytetu brukselskiego, znakomity kryminalista bel

gijski w książce tej rozpatruje następujące kwestje: Przestępczość wogóle. 
Przestępcy przypadkowi i zawodowi. Odpowiedzialność i prawo kary. H i
storyczny rozwój przestępstwa. Prawo wielkich liczb a wolność jednostki. 
■Włóczęgi i nędza. Pomoc dla podrzutków. Ustrój więzień. Deportacja w in -
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glji. Książka, jakkolwiek wydana przed kilkunastu laty, zachowała swą war
tość uiezmniejszoną.

Liszt Lehrbuch des Straerechts. 8 wyd. Berlin. 1897. (Wstęp).

W  literaturze naszej istnieje kilka prac pos'więconych krytyce 
poglądów szkoły włoskiej. Najstarszą jest tłumaczona:

Ferri Szkoła pozytywna prawa karnego. 1885. (Przekład 
Korenfelda. Cena kop. 30).

Rosenbiatt O obecnych szkołach prawa karnego. 1887. „Ate
neum “ . 1887, tom II,  str. 461—479).

Krzymuski Szkoła pozytywna prawa karnego we W łoszech.
1888.

Stebelski Nowe kierunki w nauce prawa karnego. 1893. 
Wykład najobszerniejszy.

Moldenhawer Liczne artykuły w „Gazecie Sądowej". 1885—95, 
oraz w „Niwie**, 1893.

Bardzo cenną jest broszura:

Spasowicz Najnowsze prądy w nauce prawa karnego. 1891. 
„Kraj* i w oddzielnej odbitce, cena kop. 40.

Przechodzimy obecnie do p o l i t y k i  k r y m i n a l n e j  czyli 
do reakcji społeczeństwa przeciwko zbrodni, reakcji ujętej w system 
celowych środków t. j. do kary. Niezmiernie pouczającym jest za
znajomienie się z historycznym rozwojem kary, która na pierwotnych 
stopniach rozwoju ludzkości jest dziką, odruchową jeno zemstą jed
nostki. a z biegiem czasu, ewolucyjnie staje się funkcją władzy pań
stwowej. Taki pogląd historycznie uwarunkowany wskazuje też cele 
i granice władzy państwowej w dziedzinie wyznaczania kary, odpo
wiadającej powadze przestępstwa. Polityka kryminalna ma do czy
nienia z każdym, oddzielnie branym przestępcą. Kara, jako kara 
celowa, powinna uwzględniać warunki naturalne popełnionego przez 
przestępcę czynu, którego za pomocą ukarania, wyrządzenia dotkli
wej krzywdy (kary pieniężne, godzące na wolność, honor, majątek) 
chce powstrzymać od powtórzenia czynów podobnych. Ta zasada ce
lowości kary zawiera najlepszy sprawdzian dla oceny obowiązującego 
systemu kar a jednocześnie wskazuje program reformy na przyszłość. 
Jest też polityka kryminalna „nauczycielką prawodawstwa karnego"
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(Stoos). Pojęcie celowości kary żąda, aby prawodawca pozostawił 
przestępcy przypadkowemu wszelkie drogi otwarte dla poprawy; żą
da, aby, o ile to się tylko okaże w każdym oddzielnym wypadku moż
liwym, przestępca takiego typu był zwolnionym od kary, wyznaczo
nej przez sąd aż do chwili kiedy na nowo powtórzy swój czyn zbro
dniczy. Jest to t. zw. „skazanie warunkowe", instytucja istniejąca 
w Stanach Zjednoczonych od czasu bardzo już dawnego, a w Europie 
bądź wprowadzona od niedawna, bądź też mająca wielkie widoki 
urzeczywistnienia w niedalekiej przyszłości (w Belgji, Francji, Por- 
tugalji, Norwegji, Kantonie Genewskim).

Makarewicz E wolucja k ak y . „Ateneum". 1897.
Liszt Lehrbuch i t. d., ob. wyżej.
Tenże Kriminalpolitische A ufgaben w czasopiśmie dla umie

jętności prawa karnego „Zeitschrift fur Strafrechtswissenschaft", 
tomy IX , X , X II.

Prins Criminalite et repression. 1886. Brukselki. Cena fr. 6.
Tenże Der K ampf gęgen das V erbrechen. Bern. 1891. Cena 

cnt. 30.
Stoos Der Geist der modernen Strafgesetzgebung. 1896.
Dobry a krótki wykład zasad i ideałów nowoczesnego prawodawstwa 

karnego.
Holewiński Skazanie warunkowe. „Ateneum". 1898.
Joly Le combat contrę le crime. Paryż. 1892. Cena fr. 5.

PRAW O  K A R N E  OBOW IĄZUJĄCE.

Kodeks karny obowiązujący u nas należy do szeregu przesta
rzałych już dziś pomników prawodawczych minionych czasów. Nie 
odpowiada zupełnie potrzebom społeczeństwa i wymaganiom chwili. 
Ustanowioną też została przed kilkunastu laty komisja w celu wypra
cowania nowego kodeksu karnego dla Cesarstwa Rosyjskiego, która 
pracę swą ukończyła w r. 1895. Niewiadomo jednak, kiedy projekt 
komisji, który ogólnie został jaknajlepiej powitany, zostanie zatwier
dzonym i odkąd obowiązywać zacznie.

Nasza literatura dogmatyki prawa karnego jest niezmiernie 
szczupła. Kilka dzieł poświęconych wykładowi prawa karnego liczą 
już blizko 30 lat życia, są po części przestarzałe i nie odpowiadają wy
maganiom nauki współczesnej. Wyróżnić należy:
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Budziński W ykład porównawczy prawa karnego. Warsza
wa. 1868, str. 323. Cena rub 1 kop. 50.

Treść: Pojęcie prawa karnego i stosunek jego do innych nauk. Historja 
nauki prawa karnego. Zasadnicze filozoficzne pojęcia (§§ 1— 46). Ogólne 
zasady prawa karnego: o źródle prawa karnego, granice zastosowania prawa 
karnego. Przestępstwo. Jego pojęcie i istota. Podmiot przestępstwa. Niepo
czytalność. Wina i jej stopnie. Kara (§§ 194— 247). Teorje kryminalne.

Dzieło to zawdzięcza cechom umysłu autora, że dziś jeszcze używanym 
być może. Umysł to był (Budziński, profesor Uniwersytetu Warszawskiego 
•j- 1895) jasny, trzeźwy, z ogromną, łatwością przyswajający sobie wyniki 
pracy innych uczonych, starający się zrozumieć obce poglądy, unikający pole
miki. Dzieło ilustrowane liczuemi przykładami z zastosowaniem metody po
równawczej.

Jako uzupełnienie tego dzieła (części ogólnej) wydał autor rzecz:

O  P R Z E S T Ę P S T W A C H  W  S Z C Z E G Ó L N O Ś C I— W Y K Ł A D  P O R Ó W N A W C Z Y  

Z U W Z G L Ę D N IE N IE M  P R A W  O B O W IĄ Z U J Ą C Y C H  W  K R Ó L E S T W IE * P O L S K IM

i G-alicji A ustkyjackiej. Warszawa. 1883, str. X IX  i 353. Cena 
rub. 3.

Rzecz ta obejmuje: 1) przestępstwa przeciwko prawom jednostek 
(zdrowie, życie, bezpieczeństwo osobiste, honor, własność), 2) przeciwko pra
wom familijnym (cudzołóstwo, kazirodztwo i t. p.), 3) przeciwko porządkowi 
publicznemu (tułactwo, zawiązywanie szajek zbójeckich, fałszerstwo monet, 
pojedynek), 4) przeciwko porządkowi administracji kraju (opór władzy, emi
gracja, przestępstwa urzędników), 5) przeciwko religji (bluźuierstwo, święto
kradztwo i t. d.). Podręcznik, jedyny w literaturze naszej, w zupełności za
sługuje na uznanie, jakim się cieszy.

Z dzieł istniejących w literaturze rosyjskiej polecić należy pra
ce znakomitego kryminalisty:

Fojnicki Kurs prawa karnego (Kurs ugołownago prawa), oraz
Kurs procesu karnego (Kurs ugołownago sudoproizwodstwa). 

Oba dzieła doczekały się 2 wydania. 1896.
Tenże Nauka o karze (Uczenie o nakazanji, 1889—ma wyjs'ć 

nowe wydanie).
F. w ostatnim z wyliczonych dzieł swoich wiele miejsca poświę

cił teorji organizacji więzień. W  tym przedmiocie istnieję, dwa ważne 
dzieła niemieckie:

Holtzendorff i Jegemann Handbuch des Gef&ngnisswesens 
(dzieło zbiorowe, 1889, 2 tomy, str. 514 i 544. Cena mr. 50.
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Krohne L eHRBUCH D E R  G E F a N G N IS S K U N D E  unter Berucksich- 
tigung der K riminalstatistik und Kriminalpolitik. Berlin. 1889.

Por. też Obzor 10-letniej d i e j a t e l n o s t i  gławnago tiurejina- 
g o  u p i i a w l e n j a  1879— 1889. Petersburg. 1889.

Jako kwestję specjalną polecić można przestudiowanie zagad
nienia instytucji sądów p r z y s i ę g ł y c h :

N. Likiert W  sprawie sądów przysięgłych. „Gazeta Sądowa*.
1895.

Mogilnicki Sądy przysięgłych. Warszawa. 1899. Cena kop. 75.

Dżauszjew Sud n a d  s u d o j i  p r i s i a ż n y c h . 2 wydanie. Moskwa.
1896. Cena kop. 50.

Cruppi L a c o u r  d’assises. 1898, str. 337. Cena fr. 31̂ .
Pogląd krytyczny. Autor domaga się reform w kierunku sądu ławni

czego pruskiego.

Glasson Histoire des institutions judiciaires de l ’A n g l e - 
terre. Paryż. 1882. Cena fr. 60.

Daniewskij Srawnitelnoje obozrenje niekotorych forji 
narodnago SODA (miesięcznik „Russkaja Myśl*. Moskwa. 1895, sty
czeń i luty).

Koni (senator) Sud p r i s i a ż n y c h . „Żurnał minist. justicji". 1895, 
tom IY .

Por. także artykuł prof. Miklaszewskiego O z n a c z e n i u  s ą d ó w  

p r z y s i ę g ł y c h . „Bibl Warszawska". 1867, tom IV.

Aczkolwiek po.święcone wykładowi obcego nam prawodawstwa, 
to jednak powinno w tym wykazie znaleźć miejsce dzieło:

Krzymuski W ykład prawa karnego austryjackiego. 2 tomy. 
1885— 7.

Autor we wstępie na 136 str. daje wykład podstaw f i l o z o f i c z n y c h  
prawa karnego czyli teorji karnych, które wykłada w historycznym porządku. 
Następnie daje obraz podstaw h i s t o r y c z n y c h  prawa karnego. Podział 
na pięć okresów, zemsty, odwetu, okupu; analogja między karą a przestęp
stwem; humanitaryzm w prawie karnym. Następnie przechodzi do wykładu 
znaczenia i systemu nauki prawa karnego. Stosunek nauki prawa karnego 
do innych umiejętności. Bardzo krótki rys nauki prawa karnego. Wreszcie 
uwzględnia h i s t o r j ę  nauki  p r awa  k a r n e g o  w Po l sce .
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Tenże W ykład procesu karnego austryjackiego. 1891.
Trzyma się ściśle ustawy obowiązującej.

Wskazane powyżej podręczniki uwzględniają, w mniejszym lub 
większym stopniu metodę porównawczą. Należałoby bezsprzecznie 
zapoznać się bliżej z obowiązującemi na Zachodzie ustawodawstwami 
karnemi, a przedewszystkim z prawem kryminalnym obowiązującym 
we Francji, Niemczech i Włoszech. Doskonal}1 wykład tych przed
miotów znaleźć można w podręcznikach:

Garraud Precis du droit criminel FRANęAis. 1885. Cena fr. 10.

Vidal Cours resume du droit criminel francais. 2 wydanie. 
1899. Cena fr. 5.

Liszt Lehrbuch des deutschen Strafrechts. 8 wydanie. 1898. 
Cena mr. 10.

Doskonały obraz prawodawstw karnych, obowiązujących na ca
łym świecie, znaleźć można w s'wieżo wydanym pomnikowym dziele:

Die Strafgesetzgerungen der Gegenwart pod redakcją prof. 
Liszta, po niemiecku i po francusku. Tom I. 1894; tom II,  1898. Cena 
mr. 30 za tom.

PR A W O  illljD ZYN A R O D O W E .

Prawo międzynarodowe tworzy ostatnie najwyższe ogniwo 
w łańcuchu ordynacji prawnych. Prawo prywatne reguluje wza
jemne stosunki jednostek, prawo państwowe ma na względzie orga
nizację państwową społecznos'ci ludzkich, prawo zas' międzynarodowe 
normuje stosunki wzajemne państw i narodów. Dzieje cywilizacji są 
dziejami stosunków międzynarodowych. Wobec ciągłej wymiany prze
konań i doświadczeń i ciągłych interesów wspólnych, zupełnie tak 
samo, jak pomiędzy jednostkami, za sprawą stałych i koniecznie 
działających potrzeb, wytwarza się neutralna skala oceny postępo
wania, mająca na celu uniemożliwianie albo pokojowe złagodzenie ko
lizji. Ordynacja prawa prywatnego w stosunku do jednostek czyni 
to samo, co prawo międzynarodowe w stosunku do narodów i państwa 
z tą jednak różnicą, że ustanowienie podobnej ordynacji połączone 
jest ze względu na kolosalne obszary, które prawo, pod każdym wzglę
dem, niby żelazną obręczą objąć musi z niezmiernie poważnemi
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przeszkodami. Ordynacja ta wytwarza się powoli i pomimo prób doko
nywanych w przeciągu ostatnich dwu stuleci (od pokoju Westfalskie
go) ostatecznie skrystalizowaną nie została. Istnieje tylko cały 
szereg traktatów międzynarodowych, które jak gdyby tworzą podłoże 
prawodawstwa międzynarodowego i które z czasem, aczkolwiek nie 
blizkim, mogą być ujęte w formę kodeksu. Bluntschli próbował uczy
nić to jeszcze w r. 1878 (Das moderne Volkerrecht ais Rechtsbuch). 
Pomimo to dziś jeszcze napotykać się daje pogląd, jakoby prawo mię
dzynarodowe było w zasadzie swej i z natury swego przedmiotu nie
możliwe. Przedstawiciele tego poglądu, nie rekrutujący się zresztą 
z szeregu specjalistów, wychodzą z tego założenia, że integralną 
częścią każdego prawa jest przymus. W  stosunku do prawa pry- 
watnego, karnego — przymus ten reprezentuje władza państwowa. 
Posiadając pewne prawo możemy się spodziewać, że o ile ono urze
czywistnione nie zostanie dobrowolnie, będziemy mogli liczyć na po
moc władzy, która użyje przymusu w celu utrzymania porządku 
prawnego. Cóż jednak w stosunkach międzynarodowych czyli mię
dzypaństwowych reprezentować może przymus wykonania pewnych 
powziętych postanowień? Czy istnieje władza wyższa od władzy 
państwa oddzielnie wziętego? Gdyby tak jednak było, to w jakim 
celu każde państwo posiadałoby urzędy zagraniczne, ambasadorów, 
konsulów; w jakim celu pisanoby traktaty, które strony uważają za 
mniej lub więcej obowiązujące dla siebie, w jakim celu ustanawia- 
noby sądy rozjemcze, których wyroki strony szanują? Instytucje 
prawa międzynarodowego są jeszcze zbyt młode w porównaniu z in
stytucjami innych dyscyplin prawnych, prawa prywatnego, karnego 
i t. d.; stosunki międzynarodowe dopiero w bieżącym stuleciu nabrały 
stałości i objęły świat cały pod wpływem obrotu ekonomicznego i wy
miany dóbr materjalnych. Pierwotny pogląd uważający „cudzoziem
ca" i „wroga" za synonimy (taki jest pogląd np. prawa rzymskiego) 
nie od wielu dopiero stuleci ustąpił bardziej humanitarnemu przeko
naniu o równości ludzi i narodów. Zamiast egoizmu jednostek i na
rodów dążących do samowładnego, absolutnego panowania, wytwarza 
się w atmosferze wspólnych interesów (związek pocztowy międzyna
rodowy, takiż kolejowy oraz własności literackiej) przekonanie 
o wspólności interesów, które bronić, celów, do których dążyć należy, 
ideałówr, o które wralczyć trzeba.

Niezależnie atoli od tych czynników ideologicznego porządku 
działają i inne realniejsze bodźce.

Poradnik dla samouków, ez. III . 21
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Weźmy pod rozwagę bliższą zagadnienie bardzo aktualne’ ), 
kwestję s ą d ó w  r o z j e m c z y c h .  Łatwo zrozumiemy, dla czego 
ona jest dziś na porządku dziennym. Małe państwa nie lubią wojen; 
za wiele stawiają na kartę, mogą wszystko stracić, a zyskać nader 
niewiele. To samo dotyczy krajów t. zw. neutralnych. Kwestja 
„wojny“ znajduje się tedy w kole wielkich mocarstw. A  czyż te 
nie zapewniają stale o swych zamiarach pokojowych? I  rzeczy
wiście, co mówią parlamenty? co opinja publiczna? co narody ,płacą
ce i jęczące pod brzemieniem podatków? Wyżej, w rozdziale poświę
conym „Skarbowości“ (p.str. 229) powiedziano w tej kwestji wszystko, 
co można było i należało. Tak tedy kwmstja pokoju leży w rękach mo- 
carstw;'od nich zależy rzucić świat cały w otchłań gwałtu, albo wpro
wadzić go na drogę stałego porządku prawnego. Gdzie znajdzie się 
mąż stanu, który uświadamiając sobie powagę tej alternatywy, wątpił 
na chwilę, w którą stronę ma skierować swoje zamiary, myśli i uczu
cia. (Dyplomaci też stale mówi ą  i zapewniają, że pragną pokoju!). 
A  poza tym mocarstwom grozi często wróg gorszy i silniejszy od są
siadów i współzawodników Ten wróg—to nierozważne, aż do szaleń
stwa dochodzące, poczucie własnej siły. Znajomość dziejów przemawia 
pod tym względem zupełnie wyraźnie ruinami wielkich państw Wscho
du! I  tu rzecz jasna: tylko stała 'organizacja sądownictwa między
narodowego mogłaby uchronić państwo od takiego szału, a jedno
cześnie wskazałaby mu drogę do korzystania z przywilejów hegie- 
monji na rzecz narodów i wszechświata. Tylko władza oparta na 
prawie posiada cechy stałości....

Tu atoli pozostajemy wciąż tylko w świecie przypuszczeń i do
mniemań, a w rzeczywistości zdaje się ciągle panować stara zasada: 
si v is  paceui ,  pa r a  bel lum!  Re a l no ś c i ą  pozostanie tymcza
sem i dea l i  zm....

Umiejętność prawa międzynarodowego licząca setki znakomi
tych przedstawicieli w nauce europejskiej i amerykańskiej, towa
rzystwa pokoju rozrzucone po całej Europie, wreszcie „Tnstytutprawa 
międzynarodowego" istniejący od r. 1873 i liczący w szeregach swych 
członków uczonych, mężów stanu, publicystów i t. d. pracują nad 
stworzeniem kodyfikacji ustaw i zwyczajów prawa międzynarodo- *)

*) Konferencja międzynarodowa zwołana do Hagi w maju r. 18!’9 zajęta 
była rozstrząsane n projektów związanych z tym z: gidnieniem (p. „Gazeta Sądo
wa", 1899, listopad).
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wego, kodyfikacji, której dokonają jednak przyszłe czasy dopiero. 
Działalność „Instytutu" opisaną została w „Gazecie Sądowej11 w roku
1894.

Prawo międzynarodowe dzieli się na 1) teoretyczne czyli filozo
ficzne; 2) pozytywne czyli specjalne. Inny podział będzie na: a) pu
bliczne, które obejmuje wzajemne stosunki państw i b) prywatne, 
obejmujące stosunki poddanych jednego państwa do poddanych dru
giego, albo do samego państwa obcego.

Literatura prawa międzynarodowego jest u nas dla bardzo zro
zumiałych powodów nader szczupła i nie wystarcza zupełnie dla po
trzeb naukowych. Istnieje szereg ulotnych broszur po części prze
starzałych, z których czytelnik słabego tylko nabierze pojęcia o wła
ściwym zakresie zadań umiejętności i o badaniach już dokonanych. 
Wymieniamy tylko ważniejsze:

Białecki Zadania prawa międzynarodowego. Warszawa. 1874, 
str. 52. Cena kop. 25.

Ogólna charakterystyka zadań prawa międzynarodowego. Wiele frazeo
logii. Rzecz dziś bez wartości.

Kasparek O potrzebie troskliwej uprawy prawa międzyna
rodowego. Kraków. 1887, str. 7.

Roszkowski O azylach i ekstradycji. 1882.

L. Bar Prawo międzynarodowe prywatne i karne, przekład 
z niemieck. Rzesińskiego, 1876; cena rub. 2; (dziś rzecz przestarzała, 
oryginał wyszedł w powtórnym znacznie powiększonym wydaniu w 2 to
mach p. t. I n t e r n a t i o n a l e s  Pr i vat -u.  S t r a f r e c h t .  Hanower. 
1889. Dla celów uniwersyteckich służy tegoż autora krótki podręcznik 
L e h r b u c h  des i n t e r na t i ona l e n  P r i va t r e cht s .  1892).

Wobec ubóstwa naszej literatury posiłkować się musimy piś
miennictwem narodów zachodnio-europejskich. Wskazujemy oczy
wiście tylko rzeczy najważniejsze i bezwzględnie dobre (w porządku 
od bardziej przystępnych do trudniejszych).

I. Leseur Introduction ń un coup.s de droit International 
Public. Paryż. 1893. Cena fr. 3‘/z-

Despagnet Cours de droit internatonial public. Paryż. 
1894. Cena fr. 10.

Heffter Das europHische Y ólkerreciit der Gegenwart. 8 wy
dań, ostatnie staraniem prof. Geffckena. Berlin. 1888. Cena mr. 12.
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Holtzendorff D as EUROPaisciiE V olkerreciit, (w 
klopedji prawa").

II. Rivier P rincipes du droit des gens. 189G. 2 tomy. Cena 
fr. 20. (Dzieło znakomite).

Ullmann D as Y olkerrecht. Fryburg. 1898. Cena mr. 9.

CalVO L e DROIT INTERNATIONAL THEORIQUE ET PRATIQUE. 4 Wy
danie. 5 tomów. Cena mr. 75.

Holtzendorff H andbuch des Y olkerrechts (Dzieło zbiorowe. 
4 tomy. 1886—9). Str. ogółem około 3 tysięcy; cena mr. 100. Tom I  
•wyszedł w przekładzie francuskim p. t.:

Holtzendorff et Rivier Introduction a u  droit des gens. Cena 
mr. 16.

Martens Sowremiennoje mieżdunarodnoje prawo jewp.opej- 
skicu narodow. 3 wydanie. Petersburg. 1896, przekład na język 
niemiecki p. t. V ó l k e r r e c h t ,  D e u t s c h e  A u s g a b e  von prof. 
Bergbohm. 2 Bandę. Berlin. 1886. Cena mr. 20.

I I I .  Wzmianka zaszczytna należy się pomnikowej pracy:

Fr. Laurent Etudes sur l ’histoire de l ’humanite. 18 tomów
Polecamy ją do lektury. Dzieło obejmuje całkowite dzieje ludzkości 

pojęte z punktu widzenia stosunków międzynarodowych. Poglądy autora 
wogóle są wysoce humanitarne.

IV . Bzeczywistość polityczna wysunęła na plan pierwszy 
kwestję s ądów r o z j e m c z y c h  (p. wyżej). Kwestja ta od r. 1870 
powołała do życia całą powódź literatury. Podajemy tu szereg naj
ważniejszych i najnowszych dzieł pos'więconych rozpatrzeniu wszech
stronnemu tego ciekawego zagadnienia:

Dreyfus L ’arbitrage International. Paryż. 1892.

Rouard de Card L es destinees de l ’arbitrage International 
DEPUIS LA SE.NTENCE RENDUE PAR LE TRIBUNAL DE GeNEVE. 1892.

Revon L ’arbitrac.e International. 1892.

**iVlerignhac Traite theorique et pratique de l ’arbitrage 
INTERNATIONAL. 1895.

Praca dotychczas najzupełniejsza i pod względem teoretycznym najpo
ważniejsza.
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Arnaud L es traites d’arbitrage perjianent entre les peu- 
ples. 1895.

Rivier P rincipes du droit dks gens. (p. wyżej). Tom II, str. 
160— 188.

W  związku z zagadnieniem sądów rozjemczych znajduje się 
kwestja r ozbro j en i a ,  i d e i  poko j u i t. d.

S. P. Z ł o ż y ć  broń!
Szereg artykułów drukowanych w „Prawdzie" r. 1891. Dane zawarte 

tutaj należy uzupełnić materjałem przytoczonym przez:

L. Komarowskij Razwitje idei jura. Petersburg. 1898. Cena 
kop. 30.

Czasopisma, Encyklopedje, Bibljografja.

Nie sposób wyliczać tutaj wszystkich, ani nawet najważniej
szych czasopism prawnych. „Imię ich jest bowiem—legjon“ . W  tej 
materji ciekawy czytelnik może znaleźć wyczerpującą informację 
w G a z e c i e  Sądowe j  z r. 1895, str. 562—570 ( „ Umi e j ę t nośc i  
p r a wn e  w N i e mc z e c h .  Cz as op i ś mi e nn i c t wo  — wyliczono 
tytuły ważniejszych czasopism niemieckich). W  języku polskim wy
chodzi P r z e g l ą d  p r a w a  i admi n i s t r ac j i ,  umiejętnie redago
wany przez prof. E. Till a we Lwowie (cena rocznie rub. 6), gdzie 
jednak uwzględniane są interesy prawników żyjących pod berłem 
austryjackim. Poważne również artykuły z dziedziny prawa zawiera 
powoływana wielokrotnie w wykładzie powyższym Gaz e t a  Sądo
wa W a r s z a w s k a  oraz B i b l j o t e k a  W a r s z a w s k a  (za dawne 
lata) i R o z p r a w y  A k a d e m j i  w K r a k o w i e .

Tylko jedna istnieje specjalna „Encyklopedja umiejętności 
prawnych" odpowiadająca najwyższym wymaganiom naukowym. Jest 
nią wydana przed kilkunastu laty pod redakcją

Prof. Holtzendorffa Encyklopaedie der Rechcswissenschaft 
in systematischeu Bearbeitung. 5 wydanie. 1890, str. V I I I  i 1486. 
Cena mr. 30.
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Jest to zbiorowa praca kilkunastu uczonych i zawiera w ostatnim wy
daniu następujące rozdziały (zaznaczamy tylko ważniejsze). I. Wstęp filozo
ficzny do nauk prawnych (A. Merkel). II. Dzieje i źródła prawa rzymskiego 
(Bruns-Pernice), kanonicznego (Hinschius), niemieckiego (Brunuer), i francu
skiego, normandzkiego i angielskiego (Brunner). III. Nowsze próby kodyfi
kacyjne (Behrend). IY. Prawo prywatne [rzymskie (Bruns-Eck), niemieckie, 
handlowe, francuskie (Rivier), międzynarodowe prywatne (Bar)]. Y. Prawo 
publiczne [proces, prawo kościelne, karne konstytucyjne niemieckie, admini
stracyjne, międzynarodowe publiczne].

Są i pomniejsze encyklopedje prawa (na wydziałach prawnych 
w uniwersytetach istnieje katedra specjalna Encyklopedji Prawa). 
Wymieniamy kilka tytułów:

A. Merkel RECHTSENCYKLOpamE. 1885. Cena mr. 5.

Gareis Encyklopaedie und Methodologie der Rechtswis- 
senschaft. 1887, str. 187.

Del Giudice Enciclopedia giuridica per dso delt.e scgole. 
2 wydanie. 1896, str. 332. Cena lirów 5.

Accolas I ntroduction a l ’etude du droit. 18S>.

Eschbach I ntroduction & l ’etude du droit. 3 wyd. 1866.

Wiele cennych artykułów z dziedziny prawa zawiera francuska 
L a Grandę Encyclopldie (wychodząca obecnie), niemiecka p. t. 
H andwórterbucii der Staatswissenschaften (2 wydanie wychodzi 
obecnie, Jena, Fischer), u nas W ielka Encyklopedja Ilustrowa
na (do lit. F.).

Bibliograficzne zestawienia literatury prawnej są nader liczne. 
Wymieniamy tylko ważniejsze.

0. Muhlbrecht W egweiser durch die neue L itteratur der 
Rechts-und Staatswissenschaften. 2 wydanie. Berlin. 1893. Cena 
mr. 30.

Obszerny doskonale ułożony wykaz systematyczny literatury nowszej 
prawa wogóle, ze szczególnym jednak uwzględnieniem literatury niemieckiej.

Mulbrecht wydaje corocznie A llgemeine Bibliographie der 
B echts u. Staatswissensciiaftf.n, od roku 1368. Cena roczna mr. 5.
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H. La Fontaine et P. Otlet IJibliographia Sociologica; soji-
SIAIKE METHODKjUE DES TRAITES ET DES RF,VUES DE SOCIOLOGIE ET DE 
D r O 1 T, PUBLIE PAR I.E BUREAU SOCIOLOGIQUE DE BliUNELLES. W y -
dawnictwo Instytutu bibljograficznego w Brukselli (od roku 1895. Ce
na rocznika fr. 20).

Blanchemanche Sommaire periodique des revues de droit. 
Bruksella.

BlBEIOGRAPniE GENERALE ET COMPLETE DES LIVRES DE DROIT ET
de jurisprudence puBLiEs jusqu’au 25 Octobre 1895, classće par 
Pordre des Codes. Paryż. 1896, str. 147.

Picard B ibliographie generale et raisonnee du droit belge. 
Bruksella. 1882— 89.

Oppen N edeklandsche Rechtslitteratur od roku 1883.

Caspar P ractical Cataloquk of L aiv Books (literatura ame
rykańska).

U nas zapoczątkował przed kilku laty A. SuIigowski pracę 
nad bibljografją prawa w Polsce wieku X IX . Po części zadaniu te
mu starał się uczynić zadosyć F. Ochimowski w bardzo udatnym szki
cu zat3'tułowanym: Umiejętności prawnicze u nas w ostatnim trzy
dziestoleciu, („Gazeta Sądowa*, 1894). Szkic ten został powtórzony 
w skróceniu w trzecim wydaniu „Zarysu najnowszej literatury pol
skiej* P. Chmielowskiego (Warszawa, 1895, str. 416—420).

Dramard B ib l io g r a p h ie  r a is o n n e e  d u  d r o it  c iv il . Paryż.
1879.

Mulder B ibliographie de la leg. administr. comparee [ „Re- 
vne de droit internat.". 1890, str. 185—216, 390—408].

Recenzje i stałe sprawozdania o ruchu w dziedzinie literatury 
prawa znaleźć można w doskonale redagowanym przez

Kirchenheim’a Centralblatt fuer R echtswissenschaft od 
roku 1880.

Przegląd literatury za ostatnie dziesięciolecie drukowano 
w „Gazecie Sądowej*, 1897, JTsJVg 32— 37.

Bardzo cenne wskazówki zawierają katalogi wybitniejszych 
bibljotek europejskich. I  tak przedewszystkim:
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C a t a l o g u e  d e  l a  B ib l io t h e q l e  D0 O o m it e  DE 1.EGISLATIOH 
e t r a n g e r e . (Wydawnictwo miuist. sprawiedliwości). Paryż. 1889, str. 
718. Cena fr. 16.

K a t a l o g  d e r  B ib l io t h e k  des  R e ic h s g e r ic iit s .
Katalog ten doskonale ułożony został przez głównego bibljotekarza naj

wyższego sadu kasacyjnego niemieckiego w Lipsku, prof. C. Schultza, liczy 
2 tomy. (Lipsk, 1882, 1890).

Kończyc szereg powyżej ułożonych rad i wskazówek pragnęli
byśmy zwrócić uwagę czytelnika na kilka zasadniczych haseł, które 
mu towarzyszyć winny w całej jego wędrówce po winnicach prawal).

1) Niechaj uświadomi sobie, że odczuwając . prawo" ,  posiada 
poczucie najwyższe obowiązku, nie owego obowiązku nieograniczone
go, w bezustannej zmienności, prawie że płynnnego; obowiązku nie- 
skodyfikowanego, który narzuca mu e t yka ;  ale obowiązku widocz
nego, określonego przez regułę prawa. Prawo w razie koniecz
ności nałoży przymus społeczny na człowieka, który je pogwałci, 
ale jednocześnie przyjmie pod skrzydła opieki swej bliźniego, które
go prawa zostały uszczuplone. Obowiązek ten wreszcie nie podle
ga żadnej wątpliwości i żadnej dyskusji, szanowany jest przez cały 
świat, sprowadza bowiem na ziemi porządek społeczny i królestwo 
pokoju.

2) Niechaj nie zapomina nigdy, że prawo jest wszędzie: na 
szczycie drabiny społecznej i na jej ostatnim szczeblu, że przenika 
świat cały. I  że prawo jest czymś rzeczywistym, nie tylko abstrak
cją, o której rozprawia się w książce i w auli uniwersyteckiej, jako 
o czymś oderwanym od świata rzeczywistych stosunków ludzkich, 
oderwanym od środowiska, w którym żyjemy, działamy, cierpimy. 
Zaznajamiając się z podstawami i szczegółami dyscyplin prawnych, 
niechaj nigdy nie traci z pamięci, że prawo nie jest martwą literą, 
nad którą śl&zoę skostniali w swym oderwaniu od życia, pożółkli 
w atmosferze pergaminu, przybrani w togi i birety średniowieczni 
scholastycy prawa. Słysząc i czytając o władzy rodzicielskiej, niechaj 
przeniesie się myślą w zacisze własnej rodziny i uświadomi sobie swój 
stosunek do ojca i do jego władzy; jeżeli studjuje serwituty, to nie- *)

*) Według Edm. Ficard
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cliaj pomyśli o własnym domu, o sporach, których był świadkiem 
z racji serwitutu światła, albo o rodzinnej wiosce, gdzie pokolenia 
całe walczyły o służebność wodną, o przyjęcie wody przez majątek 
sąsiada, który nie chciał uznać takiego obowiązku. W  ten sposób 
tylko może zdobyć znajomość życia, poznać jego istotną treść, cha
rakter każdego czynu, którego jest sprawcą, albo uczestnikiem 
i z którego rezultatów zdawać sobie sprawę powinien. Tylko w ten 
sposób dojść może do poczucia praw, które mu służą, i o które wal
czyć, obowiązków, które spełniać należy. Był ongi naród, było pań
stwo, które było wielkim przez prawo. Tym narodem byli Rzymianie. 
Każdy obywatel starożytnej Romy miał poczucie prawa. Ubrany 
w togę, zastygły w powadze senator, głosujący obywatel, przekupień, 
kobiety, młodzież—cały naród, niby jeden potężny organizm, żył pra
wem. Nawet żołnierz, który szedł w piaski pustyni Syryjskiej, albo 
pod szare niebo Brytanji nosił w tornistrze swym, krystalizował 
w czynach, pieścił w snach swoich jedną myśl: P r a wo .  Jakżeśmy 
daleko odbiegli od tych czasów!

3) Niechaj wreszcie wierzy zawsze w postęp. Niechaj wierzy, 
że stulecia nie płyną jedno za drugim, wlokąc za sobą niezmienny 
balast niepotrzebnych, szkodliwych przepisów; że przeciwnie, łączą 
się ze sobą, tworząc harmonijną całość, jeden nieskończony łańcuch 
oddzielnych, może nierównych, może niewielkich ogniw postępu na 
wszystkich polach działalności ludzkiej; że cywilizacja kroczy na
przód, jakkolwiek nie bez przeszkód, jakkolwiek nie bez mniejszych 
lub większych przerw. Działalność obywatelska, publiczna czło
wieka, wszystkie jego czyny, myśli, ideały zbierają się niby pro
mienie w jednym ognisku fizycznym wiekuistego postępu ku ciągłej 
doskonałości, ku lepszej, szczerze moralnej, pod każdym względem 
sprawiedliwej przyszłości. Z takiego właśnie idealizmu wypływa 
stare określenie rzymskiego prawnika, iż nauka prawa jest „sztuką 
dobra i sprawiedliwości11.

Z takiego również punktu widzenia napisaną jest książka:

Kohler I d e a ł y  w  p r a w ie . Przekład w „Gazecie Sądowej".
1896.
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Treść: Stan dzisiejszy socjologji. Rodowody socjologji. Socjotogja szczegó
łowa i ogólna, oraz tematy, podejmowane przez tę ostatnia. Społeczeństwo 
jako cząstka wszechświata i rodowód zjawisk społecznych. Wywody Lannes- 
san’a. Stosunek socjologji do biologji. Rozwój zjawiska społecznego w świę
cie zwierzęcym i ludzkim. Podłoże rzeczowo materialne i pierwiastki celowe.. 
Strony zjawiska społecznego: socjologiczna, psychologiczna i antropologiczna. 
Potrzebne przygotowanie i halucynacje specjalistów. Powody niskiego stanu 

socjologji. —  Stopień I: książki i kwestjonarjusze. Stopień I I .

Gdybyśmy wzięli do ręki dwie książki, istniejące w języku pol
skim i traktujące o zjawiskach socjologicznych, a mianowicie Z a s a 
dy s o c j o l o g j i ,  napisane przez Herberta Spencera, i S y s t e m so- 
c j  o 1 o g j i, który wyszedł z pod pióra L. Gumplowicza, i porównali 
zawartość obu tych dzieł, to okazałoby się, iż co do treści istnieje po
między niemi bardzo mało wspólnych pierwiastków, a nawet niema 
nic wspólnego prócz tego, iż obie w nagłówku swoim mieszczą ten 
sam wyraz: „socjologja“ . Zwracając się do piśmiennictwa socjolo
gicznego, nie istniejącego w przekładzie polskim, i biorąc dalsze przy
czynki do rozpatrywanej gałęzi wiedzy, np. H. B. Giddings’a Z a s a 
dy s o c j o l o g j i  lub Lestera Warda S o c j o l o g j ę  dynami czną ,  
wynieślibyśmy to samo wrażenie, t. j. iż każdorazowo pod tą samą 
nazwą ukrywa się treść odmienna. Dla umysłów, przyzwyczajonych
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do ścisłości, właściwej naukom przyrodniczym, taki stan rzeczy wyda 
się poniekąd niezrozumiałym. Przyrodnicy gotowi będę położyć to 
na karb samej socjologji, przypisując tukę chwiejność, spostrzeganą 
w tej gałęzi wiedzy, temu, iż nie przedstawia ona pierwiastków, któ- 
reby umożliwiły naukowe traktowanie przedmiotu. Tego rodzaju 
głosy daję często się słyszeć. Posiadają one rację bytu tylko o tyle, 
iż wskazuję smutny stan, w jakim znajduje się ten dział wiedzy naszej. 
Niewątpliwie socjologja dzisiejsza przedstawia obraz zamętu, pocho
dzącego stąd, iż niezmierna złożoność zjawisk społecznych umożliwia 
spoglądanie na przedmiot ze stron bardzo różnorodnych.

Działa jeszcze inna przyczyna.
Czym niegdyś była t. z w. lilozofja historji, t. j nazwą, dającą 

przytułek wszelkim fantazjom i eiukubracjom na temat przejść histo
rycznych, często rozporządzającym bardzo małą znajomością przed
miotu, tym dziś stała się socjologja. Służy ona za widownię popisu 
niekiedy dla zupełnego nieuctwa, a tymbardziej dla wybryków fantazji, 
które, niemożliwe w zakresie ekonomji, historji lub etnologji, gdzie 
muszą liczyć się z faktami, zwróciły się do socjologji, jako do dzie
dziny, w której takie majaczenia i niedorzeczne pomysły znajdują 
jeszcze najzupełniejsze uznanie. Przed laty paru pisaliśmy z powodu 
pewnej pracy socjologicznej, zresztą przedstawiającej wartość po
wyżej pospolitego poziomu: „Tego rodzaju zaciekania są zupełnie 
bezpłodne i ani na włos nawet jeden nie posuwają wiedzy... wkrze- 
szają one w teraźniejszości dawną scholastykę, świadczącą często
0 olbrzymim dowcipie umysłów, ale z gruntu czczą i jałową. Tysiąco- 
lecia mogą minąć w takich rozprawach, i tajemnice przyrody—w da
nym razie tajemnice przyrody społecznej—pozostaną tajemnicami" 
(z powodu pewnej książki Tarde’a w r. 1805). W  trzy lata później 
powtórzyliśmy ten sąd w formie nieco odmiennej „"Wyznaję — rze
kliśmy wtedy,— że w chwili obecnej nie znam jałowszej nauki niż so
cjologja ogólna. Jej wywody to istotne przelewanie z pustego 
w próżne. Gdy pojedyncze działy socjologji szczegółowej, a więc 
badania nad początkami rodziny, własności, pojęć filozoficznych, do
konały znacznych postępów w ostatnich czasach, tymczasem nauka, 
która ma dać ogólne wyobrażenie o naturze stosunków społecznych, 
nie posuwa się wśród czczych zaciekań i bezpłodnych rozmyślań.
1 gdyby tak trwać miało zawsze, to możnaby, bez wielkiego uszczerb
ku dla wiedzy, zupełnie ów dział wykreślić. To, co tam jest w rze
czy samej pożywnego, dałoby się zawrzeć w kilku arkuszach. Ban
kructwo myśli mieszczańskiej w zakresie nauk społecznych może
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nigdzie nie ujawniło się z taką, mocą. jak właśnie na tym polu. Zaj
muję się socjologją od lat wielu, i sądzę, iż znam każdą ważniejszą 
pracę w tej sferze nauki, a jednak, gdyby odemnie zażądano wska
zówek co do studjów, to, o ile rzecz dotyczy socjologji ogólnej, nie 
umiałbym wymienić ani jednego tytułu, któryby mnie zadowolił. To 
zaś, co przedstawia wartość, jest w gruncie rzeczy pracą albo z dzie
dziny antropologji, albo socjologji szczegółowej, albo ekonomji poli
tycznej “ .

Do powyższego zdania i dziś nie wiele mogę dodać. Socjologją 
znajduje się w takim stanie, iż nawet tym jej przeciwnikom niepo
dobna odmówić słuszności, którzy twierdzą, iż istnieje tylko etykieta, 
przyklejona na naczyniu, ale że samo naczynie dotychczas jest 
jeszcze próżne. Zresztą odzywając się w podobny sposób, mamy 
na myśli t. zw. „socjologję ogólną", jak to zaznaczono właśnie 
w jednej z powyższych cytat. Ale, jak zobaczymy poniżej, stanowi 
ona właściwą socjologję.

Przedtym jednak słów parę o początkach rozpatrywanej gałęzi 
wiedzy.

Ojcem wyrazu „socjologją" jest A. Comte, który w swojej 
klasyfikacji nauk stawia socjologję jako uwieńczenie gmachu filo- 
zofji pozytywnej, jako gałąź wiedzy, wymagającej, dla filozoficznego 
sformułowania swoich zasad, uprzedniego poznania innych nauk, 
wchodzących w skład hierarchji filozofji pozytywnej. Ale jeśli wy
raz był nowy, to natomiast zadania, oczekujące nową naukę, w ten 
sposób nazwaną, oddawna były głoszone. Zwłaszcza filozofowie ze
szłego wieku niejednokrotnie oświadczali, iż rozwojem więzi spo
łecznej rządzą pewne „prawa“ . Pomijamy Yicona (1668— 1744), gdyż 
na współczesnych nie wywarł najmniejszego wpływu twierdzeniami, 
zawartemi w swej „Nowej wiedzy". Dla niego, jak Espinas formu
łuje myśl tego wybitnego na swoje czasy umysłu, społeczeństwo nie 
było dziełem świadomego siebie rozumu, uczonego i rozważającego, 
lecz stanowi wytwór rozumu instynktownego, utajonego, nieświado
mego dróg swoich i celów, prawa zaś są tylko spóźnionym wyrazem 
i sformułowaniem warunków istnienia każdego społeczeństwa. W  fi- 
lozotji francuskiej z przeszłego wieku można spotkać mnóstwo uwag, 
które trzeba niewątpliwie uważać za początki poglądu naukowego na 
istotę społeczeństwa, jako całości, rozwijającej się według pewnych 
praw. Taki Holbach, jeden z najmniej, że tak się wyrazimy, uspo
łecznionych pisarzy, odzywa się np. jak następuje: „We wszystkich 
zjawiskach życia człowieka, od kolebki aż do grobu, nie widzimy
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ic innego, tylko ciąg jeden przyczyn i skutków koniecznych, wyni
kających z praw powszechnych, rządzących całą naturą. Sposób 
działania człowieka, jego uczucia, namiętności, chęci, czyny, są to 
następstwa konieczne własności jego i własności jestestw otaczają
cych. Wszystko co czyni, i wszystko co w nim się odbywa, to tylko 
skutki sił bezwładności, ciężkości, przyciągania i odpychania, samo- 
zachowawczości, słowem tych sił, które są mu wspólne ze w>zystkie- 
mi jestestwami na świecie, tylko że wr człowieku objawiają się one 
w sposób, jemu właściwy, odpowiadający odrębnej jego naturze, róż
niącej się nieco od natury jestestw innego systemu lub rodzaju". 
W  powyższym ustępie niema wprawdzie żadnej wzmianki bezpośre
dniej o społeczeństwie, lecz swoją drogą od takich twierdzeń niewiel
ka przestrzeń przedziela umysły do rozciągnięcia tego rodzaju za
sad na ustrój społeczny, t. j. pewien agregat pojedyńczych jedno
stek. Takie poglądy torowały drogę przeświadczeniu, że i społe
czeństwem rządzą pewne prawa. Pierwsze przecież świadome i wy
raźne nie tylko sformułowanie, lecz i usiłowanie wykrycia owych 
zasad odnajdujemy u Henryka Saint-Simona, tego „najotwartszego 
umysłu" naszego wieku. .Nie miejsce tutaj streszczać poglądy tego 
gienjalnego choć mętnego myśliciela, poprzestajemy więc na oddaniu 
mu tego, co się słusznie temu zapomnianemu nazwisku należy, oraz 
dodamy, iż wszystko, co jest trwalszego w wywodach A. Comte‘a, 
przedstawia w większości wypadków opracowanie wątków saint-si- 
monistycznych.

Comte ostatecznie sformułował zadania nowej nauki i zarazem 
usiłował wyznaczyć stosunek zjawisk społecznych do innych objawów7 
wszechświata. W  klasyfikacji swojej odróżnił sześć zasadniczych 
działów.

Matematyka bada oderwane pojęcia liczby i wielkości, osiągnię
te z ruchów i zjawisk konkretnych.

Astronomja mierzy ruchy konkretne gwdazd.
Fizyka określa prawa zewnętrznych zmian ciał.
Chernja przenika i odszukuje wewnętrzne zmiany ciał.
Biologja odszukuje to, co jest stałym w zjawiskach życia.
Socjologja poszukuje, w jakich warunkach ogólnych ciała spo

łeczne utrzymują się i rozwijają.
Od jednej do drugiej z tych grup przejście nie jest możliwe, bo 

zjawiska im właściwe nie dają się sprowadzić do siebie nawza
jem. Zjawisk społecznych niepodobna sprowadzić do objawów biolo
gicznych, dają one bowiem pewien plus,  obcy tym ostatnim i nie
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zawierający się w nich. Tak samo zjawiska biologiczne nie dają się 
sprowadzić do swych fizyko-chemicznych warunków, bo przedstawia
ją jeszcze cos' więcej i t. a. Sama klasyfikacja jednak, zdaniem jej 
twórcy, nie tylko odpowiada wzrastającej złożonos'ci zjawisk, lecz 
nadto przedstawia jeszcze cos'więcej. Znajomość bowiem każdego 
z tych ogniw jest możliwa tylko po poznaniu i przez poznanie ogniwa 
poprzedzającego; do nauki najwyższej, socjologji, najbardziej złożo
nej i najszczegółowszej ze wszystkich, z pożytkiem przystąpić można 
dopiero na ostatku, po przebyciu uprzednich szczebli klasyfikacji. 
Ta sama okoliczność tłumaczy także, dla czego potrzeba utworzenia 
samej socjologji zjawiła się tak późno w historji wiedzy.

Nie krytykujemy poglądów A. Comte’a, zaznaczamy tylko, 
w jaki sposób pojmował on stanowisko socjologji w hierarchji innych 
nauk i jak rozumiał on jej cele. Ugruntował on tę naukę i wyzna
czył jej zadania. W  jaki sposób rozwijała się ona w dalszym ciągu, 
oraz jak rozpowszechniało się zrozumienie tego, iż rozwojem spo
łecznym rządzą pewne prawa, jak w dalszym ciągu różne gałęzie 
wiedzy, zacząwszy od statystyki, etnologji, a skończywszy na psy- 
chologji i nawet biologji, przyczyniały się do jej budowli, nad 
tym wszystkim nie będziemy się zastanawiali. Powiemy tylko, 
iż w nowoczesnym pojmowaniu swoich zadań, zrodziwszy się we 
Francji i w Anglji, socjologja długo musiała walczyć jeszcze o pra
wo obywatelstwa, i nawet dziś sama uazwa stosunkowo mało upo
wszechniła się w Niemczech. Pozostawiając na uboczu dzieje jej 
rozwoju, zwrócimy natomiast uwagę na odróżnienie datujące się od 
niedawna, a polegające na wydzieleniu t zw. socjologji szczegółowej 
od ogólnej. Ta ostatnia jedynie odpowiada idei Comt.owskiej i mniej 
więcej znajduje się w tym samym stosunku do socjologji szczegółowej, 
w jakim biologja ma się do zoologji lub botaniki lub nawet do takich 
poszczególnych opisowych działów, jak mamologja lub entomologja. 
Socjologja szczegółowa zajmuje się badaniem kolejnego następstwa 
form rodziny, własności, poglądów religijnych; kształcący się znaj 
dzie jej opracowanie w tomie drugim „Poradnika" w dziale historji 
rozwoju społecznego. Ogólna zaś bada kształty więzi społecznej 
w oderwaniu od poszczególnych form jej urzeczywistnienia, poszukuje 
łączności, stanowiącej podstawę wszelkiego pożycia społecznego, 
dochodzi najogólniejszych czynników postępu i t. d. Do jakiego 
stopnia jest jednak dużo niejasności w wyznaczaniu jej zadań, o tym 
świadczy prze wybornie postępowanie redakcji R o c z n i k a  soc j o 
l o g i c z n e g o .  Należało się spodziewać, iż, przystępując do takiego



Socjologja. 335

'wydawnictwa, redakcja uzna za stosowne dać dokładnę definicję 
przedmiotu, oraz jego zadań. Nie znajdujemy przecież w tym uży
tecznym wydawnictwie nic innego nad odróżnienie działów. Okazało 
się, iż łatwiej było zaliczyć to lub inne dzieło do tej lub owej kate- 
gorji, aniżeli odgraniczyć teoretycznie same dziedziny. Natomiast 
redakcja zamieściła parę uwag, w sposób pośredni wyjaśniających 
tę kwestję. Podajemy je tutaj w«całości.

„Czym być może właściwa socjologja? Zamierzamy na to odpo
wiedzieć, streszczając świeże dzieła z zakresu socjologji ogólnej. 
Rozpoczynamy od pisarzy, pojmujących l ato sensu socjologję, jako 
filozofję poszczególnych nauk społecznych, lub jako filozofję historji, 
przejdziemy następnie do tych, którzy ją określają s t r i c t o  sen su, 
jako specjalną wiedzę społeczną, która winna począć się z pośród 
analogji biologicznych, ażeby rzucić bezpośrednie światło na feno
meny, właściwie do niej należące; fenomeny, które w istocie swojej 
■są nadto niewątpliwie zjawiskami psychologicznemi, ponieważ powsta
ją  z wzajemnego oddziaływania świadomości indywidualnych, ale 
które są zarazem specjalnemi zjawiskami psychologicznemi, gdyż, 
■ażeby je zrozumieć, trzeba zdać sobie sprawę nie ze świadomości, 
rozważanych w odrębności i w swojej szacie indywidualnej, lecz 
w stosunku wzajemnym”.

„W  tym znajduje swoje wyjaśnienie to, że odróżniamy trzy gru
py dzieł socjologicznych, oraz porządek, w jaki je układamy: 1) so
cjologja filozoficzna, 2) socjologja biologiczna, 3) socjologja psy
chologiczna”.

Przytoczony ustęp, stanowiący właśnie przedmowę do działu 
socjologji ogólnej, jest niczym innym, tylko zrzeczeniem się zadania, 
ażeby wyznaczyć granice odpowiedniej gałęzi wiedzy i kompletnym 
przyznaniem niemocy, w jakiej się ona znajduje. Jeszcze lepiej to 
uwydatnia się z ustępu, jakim zakończony został dział ów ogólny.

„Jakie prawa rządzą rozwojem społecznym i harmonją pomiędzy 
jego częściami? Czy społeczeństwa w swojej całości podlegają pewnej 
ewolucji, która z konieczności przybiera charakter uwsteczniania po 
okresie postępu? Czy może uwstecznienie dosięga tylko pewnych 
części i pierwiastków? Stając się gęstszemi, bardziej złożonemi, le
piej zorganizowanemi, czy społeczeństwa zarazem są podobniejszemi 
lub coraz odmienniejszemi nawzajem? Czy przekształcenia, zacho
dzące w budowie społeczeństw, dążą do wzajemnego upodobnienia 
sobie jednostek, złączonych w tej samej więzi społecznej, czy też do 
zróżniczkowania? Czy przekształcenia są dziełem niby-mechamcz-
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nego ciśnienia faktów ekonomicznych lab może wynikiem wpływów 
idei? Czy organizacja społeczna tworzy się żywiołowo i bezwiednie, 
czy przeciwnie przeinacza się odpowiednio do świadomej woli spo
łecznej? Czy wszystkie jednostki jednakowo biorę udział w tej 
woli, czy też może społeczeństwo uświadamia samo siebie tylko za 
pośrednictwem pewnego wyborowego grona? Czy poddanie tłumów 
pod wolę wyborowej garstki przedstawia fakt stały lub przechodni, 
istotnie związany z przyrodę społeczeństw? W  jaki sposób formy 
tego podporządkowania oddziaływają na osoby, wchodzące w stosu
nek wzajemny za pośrednictwem takiego podporządkowania?

„Lepiej, niż jakakolwiek rozprawa nad definicjami, powyższe 
krótkie i pobieżne wyliczenie różnych tematów, postawionych w roze
branych dziełach, świadczy, że istnieje w rzeczy samej szereg za
gadnień, w sposób jaknajbardziej wewnętrzny związanych nawzajem, 
których nie podniosła żadna specjalna nauka i które specjalnie socjo- 
logja powinna rozwiązać".

I  my także pójdziemy za tym przykładem. Zamiast starać się
0 danie określenia, które zawarłoby w sobie zadania socjologji, poprze
staniemy na powyższym wyszczególnieniu tematów, stanowiących 
niezaprzeczenie przedmiot socjologji, oraz uzupełnimy wywody re
dakcji Roc zn i ka  s oc j o l o g i c z nego  przez pewne dodatkowe uwa
gi, dotyczące zakresu poszukiwań socjologicznych.

Zbytecznie nadmieniać, iż społeczeństwo, jeszcze lepiej—przyroda 
społeczna, stanowi tylko cząstkę kosmosu, wyspecjalizowaną z pośród 
reszty, lecz swoją drogą związaną z całością. Ta prawda doprowa
dziła do wielu prób, usiłujących sformułować zjawiska społeczne 
w terminach kosmicznych, czyli jak wyraża się Herbert Spencer, 
w terminach materji i siły. Z pośród wielu takich starań zwrócimy 
uwagę chociażby na podjętą w naszej literaturze próbę Z. Herynga 
przedstawienia energji społecznej jako pewnej postaci energji wszech
światowej, oraz sformułowania pracy i jej zakrzepnięcia w wartości 
produktów i w kapitale, jako różnych postaci energji kinetycznej
1 potencjonalnej. Nie miejsce zapuszczać się tutaj w krytykę wypo
wiedzianych tam poglądów. Starczy wskazać na istnienie takich 
usiłowań, pragnących wyrazić zjawiska wzrostu i rozwoju, upadku 
i rozkładu społeczeństw, w terminach kosmicznych.

Społeczeństwo zatym stanowi cząstkę przyrody. Nastręcza się 
więc dalsze pytanie, mianowicie: kiedy przyroda społeczna wydzieliła 
się z pośród reszty kosmosu i zorganizowała się w nim jako odrębna
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dziedzina fenomenów, posiadająca swoje przymioty i właściwości, 
odróżniające ją od innych sfer wszechświata.

Wraz z tym pytaniem wchodzimy w zakres sporów co do roz
ciągłości przedmiotu, należącego do socjologji i przez nią badanego.

W  dziele L. Gumplowicza, traktującym o „Systemie socjologji", 
czytamy, że „przez zjawisko społeczne rozumiemy stosunek między 
ludźmi i grupami ludzkiemi. Te grupy stanowią w stworzonych przez 
siebie stosunkach, czyli w ustrojach społecznych, żywioły czyli pier
wiastki społeczne. Jako najpierwotniejsze takie żywioły społeczne 
uważać musimy owe pierwiastkowe hordy i gromady ludzkie, które 
w nieznany nam sposób przed miljonami lat zaludniły wszędzie kulę 
ziemską. Co miało miejsce przed owym czasem, nie należy do socjo
logji, a może do żadnej umiejętności11.

W  powyższym ustępie wyznaczono socjologji zadanie studjów 
tylko nad społeczeństwami ludzkiemi od chwili pojawienia się „pier
wiastkowych hord*1, nawet początek tych ostatnich „nie należy do so
cjologji11 i „może do żadnej umiejętności"!

Z drugiej strony mamy niewielką pracę Lanessaifa, który go
tów podciągnąć pod pojęcie zjawisk społecznych nawet takie fakty, 
iż, kiedy łan zboża przedstawia znaczny opór żywiołom, wówczas 
kłosy pojedynczo stojące giną, jak również skała, stercząca sa
motnie z łona wód morskich, rychlej ulega zmyciu przez bałwany, niż 
taki sam głaz, otoczony wieńcem sąsiadów.

W  obu prz3Tpadkach zadania i zwłaszcza rozciągłość przed
miotu socjologji są pojęte w sposób bardzo odmienny, jeden ograni
cza ją stosunkami ludzkiemi, drugi wciąga do niej nawet agregaty 
martwej przyrody! Nie ulega wątpliwości, iż słuszność leży raczej 
po stronie Lanessana. Zjawiska społeczne rozpoczynają się poniżej 
królestwa ludzkiego, już na szczeblu niższych jestestw, co więcej 
możemy nawet pod nie podciągnąć poniekąd zjawiska, właściwe 
wszelkiemu agregatowi. Że są one tam bardzo proste, że wszystkie 
uogólnienia, wysnute na zasadzie studjów nad społeczeństwami poza 
ludzkiemi, dadzą się zmieścić na kilkunastu stronnicach, okoliczność 
ta bynajmniej nie zmienia stanu rzeczy. Społeczeństwo bowiem nie wy
łania się w ewolucji kosmosu ziemskiego w sposób wyraźny a odgrani
czony. Przeciwnie, granice zacierają się pomiędzy zjawiskiem socjolo
gicznym a biologicznym na pewnych szczeblach rozwoju organiczne
go tak, iż, jeśli nazwiemy biologję rozdziałem socjologji, to popełnimy 
wprawdzie nieścisłość, lecz nie tak znaczną, jak możnaby mniemać 
na pierwszy rzut oka, bez odpowiedniego przygotowania. Pojawienie

Poradnik dla samouków, cr. I I I ,  22
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się zjawisk społecznych w rozwoju globu naszego, a z niemi najniższa 
granica socjologj5, nie przedstawiają bynajmniej kategorji wyodręb 
nionej. Niewątpliwie, możemy zacząć analizę zjawisk społecznych od 
rozpatrzenia warunków zwartego bytu wieńca skał morskich w po
równaniu z mniej trwałym i krótszym bytem pojedynczej skały lub za
gonu pszenicy, a pojedjmczo stojącego kłosa. Uogólnienia, pozyskane 
z tego rozbioru, zajmą zaledwie stronnicę druku, lecz w każdym razie 
należą one do socjologji, która w ten sposób pojęta, byłaby nie tylko 
nauką o gromadach ludzkich, ale i o warunkach istnienia wogóle 
agregatów. Zjawiska, spostrzegane w agregacie martwym, stanowi
łyby wstęp do analizy zjawisk łączności, występujących w świecie 
organicznym. Tak przynajmniej chce Lanessan. Lecz jeśli roz
szerzenia początkowych granic socjologji aż do objawów świata 
martwego może napotkać protesty, to natomiast opór teoretyczny jest 
mniej uprawniony co do wciągnięcia do jej zakresu objawów gro
madnego bytu jestestw organicznych. Wśród nich pojawiają się zja
wiska łączności już u organizmów jednokomórkowych, w formie ko- 
lonji, naprzód dość luźnych, później połączonych w sposób bardziej 
organiczny, istniejący pomiędzy niemi. „Każda stephanosphaera skła
da się z 8 osobników, połączonych w rodzinę pod wspólnym galero- 
watym pokryciem. Każda jednostka podlega trzykrotnemu dzieleniu 
parzystemu, tak iż w połączeniu wspólnym mieści się 8 grup po 8 
osobników w każdej. Każda z tych grup wychodzi przez rozdarcie 
wspólnego pokrycia i tworzy nową rodzinę. Niekiedy osobniki po
rzucają rodzinę oddzielnie i prowadzą na własny rachunek życie wę- 
drowneu. Jest to połączenie najprostsze, na wyższych szczeblach 
rozwoju podział pracy przeznacza oddzielnym komórkom odmienne 
czynności, tworzy się całość zróżniczkowana, której pojedyncze ko
mórki tylko wyjątkowo prowadzą życie samodzielne przez pewien 
krótki przeciąg czasu (np. komórki nasienne). Kolonja jednorodnych 
jestestw jednokomórkowych jest agregatem społecznym, związanych 
zaś—całością, znaną pod nazwą organizmu i jako taki rozpatrywaną 
w biologji. Z tych niższych organizmów tworzą się przez połączenie 
i podział pracy wyższe, bardziej złożone. Taki soliter jest sumą 
pierścieni, t. j. organizmów niższych, z wyjątkiem przedniego, zbudo
wanych według tego samego planu i dość jednolitych; pierścienie są 
niższemi organizmami złożonemi z niższych części składowych, komó
rek. Organizm taki stanowi niewątpliwie przedmiot biologji, lecz swo
ją drogą socjologja, rozpatrując kolejne tworzenie się tego, co nazy
wamy stosunkiem społecznym, nie może pominąć milczeniem takiego
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okresu początkowego, w którem zjawisko biologiczne miesza się z so
cjologicznym. Wreszcie z organizmów, już nie mogących zrastać się 
•organicznie, tworzą się dalsze skupienia: gromady mrówek, ławice 
śledzi, rodziny czasowe ptaków i ssaków, trzody, wreszcie społeczeń
stwa ludzkie. Zjawisko społeczne występuje na tych szczeblach 
z całą wyrazistością, wyodrębnione od biologicznego. Ale gdybyśmy 
pytali się biologji o wskazówki, pokazałaby nam, że formacja orga
nizmu gwiazdy morskiej a takiej ławicy śledzi lub gromady spo
łecznej ludzkiej, ze względu na stosunek do niższych części składo
wych, „niższych organizmów", znajduje się na tym samym poziomie. 
Społeczeństwo ludzkie jest bądź co bądź zjawiskiem tego samego 
rzędu homologicznego, co gromada zrośniętych ascydji, lub gwiazda 
morska, — fakt, który uległ niewłaściwemu rozszerzeniu i zwłaszcza 
zjałowieniu w wywodach Herberta Spencera lub Schaffłe’go, rozpa
trujących społeczeństwo jako organizm. Naturalnie tego rodzaju 
wywody, wykazujące, jak sfera zjawisk socjologicznych wyłania się 
.z biologicznych, stanowią tylko rodzaj wstępu do właściwych zja
wisk socjologicznych, lecz wstępu bardzo ważnego, dającego nam 
-obejrzeć przedmiot z punktu bardzo wyniosłego. Uświadamiamy 
sobie ewolucję zjawiska społecznego, jako ogniwa w paśmie innych 
•ogniw, i pojmujemy co miał na myśli taki Spencer, kiedy mówi o zja
wiskach „nadorganicznych", t. j. społecznych, jako dalszym ciągu 
zjawisk organicznych. Następnie taki rozbiór zjawiska społecznego 
otwiera przed nami o wiele szersze widnokręgi podczas dalszej ana
lizy, kiedy przejdziemy do rozbioru stosunków społecznych pomiędzy 
indywiduami, z których każde prowadzi byt samodzielny.

I  zakres, niezaprzeczenie już należący do socjologji, mianowicie 
zjawiska, spostrzegane w sferze indywiduów samodzielnych nie złą
czonych nawzajem w sposób organiczny, jest wTciąż jeszcze bardzo 
szczupły, póki nie zwrócimy się do społeczeństw ludzkich. Ale ta 
szczupłość nie znosi jego doniosłości. Studja nad społeczeństwami 
•zwierzęcemi pokazują nam, jak powoli tworzy się coraz ściślejsza 
spójnia psychiczna i jak powstają różne uczucia społeczne, takie jak 
samca do samicy, matki do dzieci, rodzeństwa pomiędzy sobą, jak to 
ostatnie wreszcie służy za punkt wyjścia dla psychicznego spoidła 
szerszych gromad. W  dalszym ciągu uprzytamniają nam one, iż na 
niższych stadjach rozwoju istnieją różne formy pożycia oraz, iż 
one ulegają także postępowi. Każde mrowisko posiada własne dzieje, 
den sam gatunek mrówek może być w stanie dzikości i względ
nego odosobnienia, lub w bardziej posuniętej kulturze. AYreszcie mo-
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żerny tam już rozpocząć analizę czynników, pod których wpływem 
pojawiają się nowe stosunki społeczne, przedewszystkim zaś pytania
0 stosunku jednostki do dziejowego rozwoju więzi społecznej.

Społeczeństwa zwierzęce dają nam pojęcie o istocie więzi spo
łecznej, jako o więzi uczuciowo-psychicznej, przekształcającej się 
bez świadomości swoich uczestników pod działaniem sił zewnętrz
nych, co naturalnie nie wyklucza, ażeby natura jednostki nie okazy
wała wpływu na ów rozwój, sprzyjając mu swojemi przymiotami lub 
okazując opór. Ponieważ są one jednak niezmiernie proste, to
1 analiza nie jest trudną ani wydajną, chociaż pozostawia po sobie 
szersze wniknięcie w istotę więzi społecznej i jej spoideł. Złożo
ność pojawia się dopiero na dobre, gdy rozpoczniemy studja nad 
społeczeństwami ludzkiemi. AV tych ostatnich społeczeństwach po
jawiają się na pewnym szczeblu ich rozwoju ewolucyjnego dwa no
we czynniki: dodatkowe organa ciała, zwane narzędziami i sprzę
tami i powoli stwarzające całe podłoże rzeczowe materjalne, sztucz
ne, bytu społecznego, oraz członkowana mowa, pozwalająca na 
formułowanie istniejących stosunków w formie etyki i prawa, oraz 
celów społecznych—w formie idei. Czynniki te, materjalny i ideowy, 
nadają rozwijającemu się społeczeństwu ludzkiemu kształty bardziej 
złożone, wyzwalają go z pod bezpośrednich wpływów martwej przy
rody, pozwalają formułować zadania i cele społeczne i odpowiednio 
do nich naginać kształty więzi społecznej. W raz z ukazaniem się 
tych czynników rozległość i liczebność uogólnień socjologicznych nie
pomiernie wzrastają, przybierając niejednokrotnie charakter bardzo 
złożony. A le pomimo wszystkiego, społeczeństwo, w swojej istocie 
p odmi o t owe j ,  pozostaje wyrazem pewnego stosunku psychicznego, 
rozwijającego w się w szrankach warunków, nałożonych przez na
gromadzone podłoże rzeczowo-materjalne, przytym rozwijającego 
się w taki sposób, iż jednostki, stawiając przed sobą tylko cele oso
biste i użytkując ze świadomości, skierowanej na potrzeby indywi
dualne, powoli przekształcają owo podłoże; z jego przekształceniem 
zjawiają się pewne rozdźwięki i niedomagania, powstaje pewne za
danie społeczne, które doczekuje się swego sformułowania w odpo- 
wieuniej idei i jednocześnie wskazania w niej dróg swego rozwią
zania. Zamiast dotychczasowego, żywiołowego rozwoju, samorzutnie 
i bez udziału świadomości społecznej gromadzącego pierwiastki 
owego podłoża, pojawiają się świadomość społeczna i celowa działal
ność społeczna w zakresie stworzonego samorzutnie zadania oraz 
w celu zniesienia istniejącego rozdźwięku.
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Wobec takiej złożoności zjawiska społecznego w obrębię rodu 

ludzkiego, ci, którzy ograniczają, zakres socjologji stosunkami, wła- 
ściwemi rodowi ludzkiemu, popełniają błąd, ale swoją drogą nie bar
dzo ubożą zawartość rozpatrywanej gałęzi wiedzy. Natomiast po
zbawiają siebie pewnego przedwstępnego przygotowania, które naprzód 
uzdolniłoby ich do głębszego wejrzenia w istotę więzi społecznej, 
następnie zaś niezmiernie rozszerzyłoby ich widnokręgi. Naturalnie, 
dopiero w obrębie rodu ludzkiego możemy analizować objawy życia 
społecznego w całej rozciągłości działających czynników, które wy
stępują tam, dzięki samej przyrodzie człowieka, w formie najbardziej 
rozwiniętej.

Rozpatrując najprostszy składnik zdarzeń społecznych, agitację 
lip. w Anglji przeciw cłom zbożowym lub tegoczesny ruch etyczny, 
spostrzeżemy tam trzy zasadnicze strony.

Mamy tam kategorję zasadniczą, mianowicie pewną id eę  spo
łeczną Nie wszystkie wypadki życia odbywają się pod jej przewodni
ctwem, t. j. z zamiarem dopięcia pewnego, określonego celu społecz
nego i wcielenia w życie pewnego, znowu wyraźnie sformułowanego 
pojęcia. Ale wszelki głębszy prąd dziejowy, nie może obejść się bez 
takiego dobitnie wypowiedzianego hasła. Badaczowi, kiedy zatrzymuje 
się nad taką kategorją, nastręcza się mnóstwo pytań: dla czego idea 
posiada taką, nie zaś inną treść, czemu zjawiła się na podłożu pewnych 
instytucji, t. j. już urzeczywistnionych idei czasów ubiegłych; wreszcie' 
czemu idee (lub instytucje, co w obecnym przypadku na jedno wy
chodzi) ukazują się po sobie w określonym następstwie. Rozważając 
to ostatnie zagadnienie, tym samym poszukujemy sprężyny zasadni
czej, która pchała ewolucję społeczną po drodze rozwoju.

Powtóre, idea każda, zarówna ta, która dąży do pewnych okre
ślonych zmian w społeczeństwie, jako też wszelka inna, nie zakła
dająca sobie celów reformy, zanim zwycięży lub zginie, musi ścierać 
się z innemi, walczyć o panowanie nad mózgami i zamieniać ludzi na 
szeregowców wielkiego zastępu bojowego, którzyby dla jej urzeczy
wistnienia ponieśli ofiary. Niekiedy działa ona na gromadę, zebraną 
na tym samym miejscu, te znowu na osoby rozproszone w przestrzeni 
lub w różnym czasie — za pomocą pamfletu lub dzieła filozoficznego, 
tworów rzeźby lub pędzla. Mechanizm rozpowszechniania się idei 
bywa w pojedyńczych przypadkach z pozoru odmienny, ale w istocie 
swojej zawsze jednaki.

Wreszcie w zjawisku społecznym, rozważanym w obrębie rodu 
ludzkiego, spostrzegamy jeszcze jedną stronę. Mianowicie ta sama
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idea dosięga Jana i Marcina, a chociaż obaj znajdują sią zupełnie? 
w tym samym położeniu, przecież bardzo niejednakowo odpowiadają 
na tę samą podnietę. Pewna pobudka wzrusza różnych ludzi nie
jednakowo, podobnież jednakowe samo ziarno, rzucone do odmiennej 
gleby, wydaje niejednakiej wartości plony.

Mamy więc przed sobą trzy kierunki: właściwie socjologiczny,. 
polegający na siedzeniu gienezy idei, psychologiczny, tłumaczący 
nam oddziaływanie człowieka na człowieka, wreszcie antropologicz
ny, wyjaśniający zachowanie się oddzielnych jednostek ludzkich 
w życiu i w rozwoju dziejowym. Naturalnie, takie wyodrębnienie 
różnych stron jest poniekąd dziełem sztucznym, lecz ażeby dokonać 
rozbioru, musimy ćwiartować żywą a zwartą całość na martwe,, 
sztuczne podziały. Dopóki rozważamy mechanizm rozszerzania się 
idei lub zajmujemy się współudziałem oddzielnych typów ludzkich 
w rozwoju, poty wydaje się nam, jakoby idea stanowiła zasadniczy 
czynnik ewolucji społecznej. Wrażenie to jest słuszne. Ale przechodząc 
do poszukiwań, skąd sama idea czerpie każdorazową treść swoją, 
ujrzymy, że poza nią istnieje sprężyna rozwojowa jeszcze bardziej 
zasadnicza, i że idea w ewolucji społecznej jest zjawiskiem wtórnym, 
t. j. pochodnym. Idee, pojawiające się na widowni życia społeczne
go, niekiedy zostałą zrealizowanemi, t. j. wcielonemi w odpowiednie 
zw y za!o( zasauy moralne, instytucje społeczne. Ogół zaś instytucji, 
które są, jak tylko co rzekliśmy, zrealizowaniem idei, wiąże się 
w całości, zwane ustrojami więzi społecznej. Pierwotne ustroje, 
właściwe rodowi ludzkiemu, były tylko dalszym ogniwem stosunków 
społecznych, właściwych jestestwom świata zwierzęcego, i prawdopo
dobnie wyszły z trzody. Ale, w miarę rozwoju umysłowości, ujaw
niającego się i w przechowywaniu tradycji i w stawianiu nowych 
celów społecznych, przybrały one kształty więcej złożone, znane pod 
nazwą organizacji osobowej czyli rodowej. Człowiek trzymał się 
człowieka, związany spójnią wspólnego pochodzenia. Rozwój podło
ża rzeczowego zniszczył tę pierwotną podwalinę bytu gromadnego, 
przeciwstawiając jej łączność terytorjaJną, będącą niczym innym, 
jeno wyrazem zależności człowieka od warunków podłoża "zeczowo- 
materjalnego. Wraz z tym w ewolucji społecznej pojawiły się ży
wiołowe potęgi społeczne, działające w ten sposób, iż istota ludzka, 
pod wpływem świadomości, skierowanej na cele osobiste, nagromadza 
różniczki podłoża rzeczowego, te zaś różniczki w pewnej posuniętej 
fazie swego nagromadzenia całkują się w nowe podłoże, wywołują 
odpowiednie potrzeby, budzą stosowne uczucia i wyłaniają nową
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ideę, która jest sformułowaniem nowych potrzeb bytu społecznego 
i zarazem wskazówkę,, w jakim kierunku należy poszukiwać rozwią
zania istniejącego zadania społecznego.

Nie potrzebujemy dodawać, iż w powyższym obrazie bynajmniej 
nie pragnęlis'my wyczerpać całos'ci zagadnień, należących do socjo- 
logji, ani drobiazgowo wyznaczyć rozległości zjawisk, rozpatrywa
nych przez tę gałąź wiedzy. Chodziło nam tylko o danie pewnych 
punktów wytycznych, oraz o podkreślenie tej prawdy, często zapomi
nanej, iż zjawisko społeczne wyłania się poniżej rodu ludzkiego 
i w pewnej fazie swojej nie posiada wyraźnego odgraniczenia. od 
zjawiska biologicznego, że spójnia społeczna przez długie okresy 
była tylko psychiczną i stała się na dobre czymś innym dopiero na 
szczeblu rozwiniętego społeczeństwa ludzkiego, że wreszcie takie 
objawy, jak prawo, etyka, pojawiają się jako kategorje więzi spo
łecznej względnie bardzo późno, stanowiąc tylko dalsze przetwo
rzenie pierwotnej spójni wyłącznie psychicznej. To prowadzi nas do 
wskazania nauk, których znajomość uważamy za przygotowawczą 
pracę do zajęcia się analizą zjawisk społecznych. Studja te i wia
domości wstępne są bardzo liczne, i A. Comte poniekąd miał najzu
pełniejszą słuszność, powiadając, że socjologja wymaga znajomości 
poprzednich szczebli jego klasyfikacji. A  tymczasem aż nazbyt czę
sto można spotkać zdania, wykazujące, jak mało to jest uwzględnione 
i jak pracownicy patrzą na zadanie swoje z jednej tylko strony. 
Zdołalibyśmy przytoczyć zdania, wygłaszane przez biologów, że je- 
dynie biologja uzdalnia kogoś do zajmowania się studjami nad istotą 
społeczeństwa oraz zjawisk, właściwych temu zakresowi przyrody. 
Zapominają oni, że życie społeczne, poza zjawiskami, cechującemi 
świat organiczny, wyłoniło jeszcze inne specyficzne objawy, a to, co 
otrzymało po przodkach zwierzęcych, np. walkę o byt, przetworzyło 
do niepoznania. Z  większym już prawem psychologja usiłuje rozpa
trywać zjawiska socjologiczne, jako dział, do niej należący. A le 
prócz wzajemnego oddziaływania człowieka na człowieka, ujawnia
jącego się w naśladownictwie i innych faktach, społeczeństwo wyda
ło cały szereg zjawisk znowu tak specyficznych, że psycholog, o ile 
jest tylko psychologiem, nie poradzi sobie z niemi. Naturalnie, człowiek 
uczestniczy w życiu społecznym swoją stroną psychiczną, lecz jego 
umysł i wogóle cała duchowość rozwiązują przecież tylko zadania, pod
sunięte mu przez więź społeczną. Prawnicy znowu pragnęliby ogłosić 
socjologję za swoją wyłączną własność, z mniejszą jeszcze słuszno
ścią niż psychologowie, bo prawo jest tylko wierzchołkiem, unoszą-



344 L. Krzywicki.

cym się nad zjawiskami zwyczaju, moralności i wogóle norm stosun
ku człowieka do człowieka, zaś normy te 8¾ znowu tylko górnym 
podkładem spójni psychicznej wogóle pomiędzy członkami pewnej 
A\ięzi społecznej. Takich głosów moglibyśmy przytoczyć jeszcze 
więcej, jako objaw, jak ktoś odezwał się, halucynacji specjalistów. 
Świadczę, wszystkie one tylko o tym, że zrozumienie istotnych zadań 
socjologji pozostało powierzchowne, oraz dostarczają wyjaśnienia 
małych postępów rozpatrywanej nauki, jako też i tego, że zawartość 
traktatów np. L . Gumplowicza lub Spencera, albo wreszcie Grid- 
dings’a jest odmienną. Każdy z nich patrzy na zjawiska socjolo
giczne tylko z pewnego ograniczonego punktu i ujmuje tylko pewne 
strony dziedziny socjologicznej. Tymczasem wydajne studja wyma
gają niezbędnie ogarnięcia szerszych widnokręgów i wszechstron
niejszego przygotowania. Socjologja musi zgarnąć rezultaty wielu 
nauk, ażeby uzdolnić swoich pracowników do pożytecznej roboty 
naukowej Jedne z nich dostarczą jedynie pewnego szerszego poj
mowania rzeczy, jak filozofja przyrodnicza, pokazująca, iż społeczeń
stwo jest cząstką kosmosu, dającą się wyrazić w terminach materji 
i ruchu, oraz ewolucyjnie rozwijającą się z pośród innych działów 
przyrody. Inne natomiast dadzą socjologowi jeszcze coś więcej, 
bo fakty.

Biologja da nam pojęcie o kolonji-organizmie i wykaże liomolo- 
gję pomiędzy nim a naszą więzią społeczną. Przedstawi ona fakty, 
dotyczące symbiozy, komensalizmu i pasożytnictwa, oraz pozwoli 
zanalizować głębiej tradycję, której składowe części przedstawiają 
podobieństwo ze szczątkowemi organami zwierzęcia Wyjaśni nam 
doniosłość dziedziczności i doborów, walki o byt i zjawisk naśladow
nictwa (mimiery) i t. d. Naturalnie, wszystkie te strony ulegają sil
nemu przekształceniu w społeczeństwie ludzkim i nawet już w zwier 
rzęcym, ale wiadomości, nabyte ze studjów przedwstępnych nad 
pewnemi uogólnieniami biologicznemi, posiadają jak największą do
niosłość dla analizy objawów życia gromadnego, oraz ich początków.

Psycliologja da nam zrozumienie spójni psychicznej, która sta
nowi, na niższych szczeblach rozwoju społecznego, jedyną istotę 
więzi społecznej, oraz mechanizmu, za którego pomocą odbywa się 
oddziaływanie wzajemne. Zwłaszcza zaś ważną okaże się jej po
moc, kiedy przejdziemy do tych jej działów, które traktują o kon
kretnych typach duchowości ludzkiej. Znajomość psyclijatrji uwa
żamy za nieodzowny, tylko ona może nam dać pojęcie o podstawach 
patologji społecznej. Naturalnie, różne działy i rezultaty psycbologji



posiadają niejednakową doniosłość, lecz w każdym razie cała ta 
gałęż wiedzy jest tak ważna, że pracującemu nad socjologją radzi- 
libyśmy dobrze poznać całokształt tamtej, specjalnie zaś przestudjo- 
wać działj", dotyczące charakterów ludzkich, zdrowych i patologicz
nych, oraz takie uogólnienia jak np. prawo, sformułowane przez W e
bera i Fechnera.

Naturalnie, tym większe jeszcze znaczenie posiada znajomość 
konkretnych faktów z zakresu rozwoju społecznego, tak wielkie, iż 
niektórzy samy historję rozwoju instytucji nazywają socjologją szcze
gółowy.

W  ten sposób studja przygotowawcze w dziedzinie socjologji sy 
bardzo obszerne. Nim ktokolwiek weźmie się do nich, powinien 
przestudjować dane biologji, psychologji, antropologji (z uwzględnie
niem zwłaszcza mezologji i socjo-antropologji), oraz historji kultury. 
Musi także zaznajomić się z teorjy statystyki i ekonomji, prawa, 
etyki i estetyki. Jeśli nie posiada cierpliwości do takiej przygoto
wawczej roboty, to z góry uprzedzamy go, iż jego samodzielne prace 
socjologiczne nie będą posiadały trwałego fundamentu, a niekiedy 
będą pospolitem przelewaniem z próżnego w puste i kompilacją cu
dzych twierdzeń i nawet ogólnikowych frazesów. Zamiast stać się 
nowym przyczynkiem, raczej zwiększy rozmiary istniejącej makula
tury, na której w socjologji nie zbywa. Do podjęcia wielu zadań 
socjologja dzisiejsza niedorosła tylko dla tego, iż pracownikom na jej 
niwie braknie właśnie takiego obszernego wykształcenia. Również 
wiele zadań i zagadnień rozwiązuje ona mylnie, z jednostronnego 
punktu, dając początek szkołom „biologicznym14, „psychologicznym11, 
„ekonomicznym". Rzeczy nawet tak stoją, że dla przyszłego pra
cownika na polu socjologji uważamy za korzystniejsze przestudiować 
systematycznie nauki wstępne, niż istniejącą literaturę socjologiczną, 
bo z takiej pracy odniesie więcej uzdolnień dla wydajnej działalności 
i w socjologji.

Wskazówki nasze z zakresu socjologji dzielimy na dwa stopnie, 
niższy i wyższy. Do żadnego z nich nie radzilibyśmy przystępować 
bez przestudjowauia drugiego stopnia z zakresu dziejów rozwoju 
społecznego („Poradnik dla samouków", tom II, str 491—503), oraz 
drugiego stopnia antropologji (tamże, tom I, wydanie I, str 174 
zwłaszcza takich działów antropologji jak socjo-antropologja (tamże, 
str. 217—231, przynajmniej ważniejszych dzieł). Z góry zaznaczamy, 
iż przestudjowanie prac niższego stopnia stworzy tylko dyletantów, 
mających pewne pojęcie o socjologji i jej zadaniach,—nic nadto. Ten
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zaś, kto pragnie w przyszłości pracować nad socjologją, niechaj roz
poczyna odrazu od działu w37ższego, — z zastrzeżeniem, iż posiada 
wymagane przedwstępne przygotowanie z nauk pomocniczych.

Stopień I.

Pragnącemu zapoznać się z zasadniczemi twierdzeniami socjo- 
logji ogólnej, radzilibyśmy przystąpić do studjów nad tym przedmio
tem, dopiero po gruntownem zaznajomieniu się z naukami przed- 
wstępnemi, a nawet jeśli nie ma zamiaru specjalnie pracować nad 
naukami społecznemi, lecz tylko pragnie posiąść ogólną nić przewo
dnią, raczej zwrócić czas swój i wysiłki w kierunku zrozumienia za
sad antropologji, danych historji rozwoju społecznego lub podstaw 
ekonomji. W  każdym z tych przypadków odniesie większą korzyść 
niż z przeczytania jednej i drugiej książki, traktującej o socjologii 
ogólnej. Wyjątek w zakresie pierwszego stopnia zrobilibyśmy dla 
dzieła Espinasa, które niewątpliwie zawiera w sobie dużo pierwiast
ków pożywnych. Stopień niższy socjologji posiada tylko jedno zna
czenie, mianowicie dostarcza kształcącemu się pojęcia o charakterze 
socjologji ogólnej oraz podnoszonych tam zagadnień.

Nadto istnieje jeszcze inna trudność. Nasz język posiada wogó- 
le mało dzieł, dających się zaliczyć do działu socjologji ogólnej, a te- 
które istnieją, bynajmniej nie należą do najstosowniejszych dla osoby, 
pragnącej poprzestać na zaznajomieniu się z ogólnym charakterem 
i stanem socjologji. Trudność tę staraliśmy się usunąć przez po
danie artykułów, istniejących w naszym piśmiennictwie. I  one rzadko 
nas zadawalają, lecz nie mamy innej drogi wyjścia. Za podstawę 
przyjęliśmy pewną liczbę książek, których przestudjowanie uważamy 
za rzecz niezbędną, poczem idzie kwestjonarjusz, zaopatrzony wska
zówkami co do istniejących artykułów. Nadto jeszcze raz prze
strzegamy: że bez odpowiedniego przygotowawczego przestudjowa- 
nia nauk wstępnych niechaj samouk nie zwraca się do socjologji 
ogólnej, bo praca jego nie będzie posiadała potrzebnego fundamentu 
faktycznego.

A. Espinas Społeczeństwa zwierzęce, wraz z dodatkiem ogól
nych dziejów socjologji; z drugiego wydania francuskiego przełożył
J. K . Potocki. Warszawa. 1886, str. 492 i TY. Cena rub. 3.
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Treść: Wstęp historyczny. Dział pierwszy: Społeczeństwa przypadko
we pomiędzy zwierzętami różnych gatunków. Społeczeństwa zwykłe pomiędzy 
zwierzętami jednego gatunku. Czynność odżywcza. Czynność rozrodcza. 
(O rodzinie społeczeństw małżeńskich. Społeczeństwa rodzinne małżeńskie. 
Rodzina u owadów. Społeczeństwo domowe ojcowskie. Rodzina u ryb, pła
zów, ptaków i ssących). Życie na zewnątrz (gromada). Ra razie radzili
byśmy przepuścić wstęp historyczny i powrócić do niego dopiero po zaznajo
mieniu ze wszystkiemi wskazanemi pracami. Dzieło A. Espinasa dostarcza 
kształcącemu się pojęcia o początkach zjawiska społecznego wśród niższych 
ogniw świata organicznego i w ten sposób daje dalszym jego studjom podsta
wę trwalszą, biologiczną.

Herbert Spencer I ndukcje socjologji. Tom I I  „Zasad Socjo
logii", przekład J. K. Potockiego, z trzeciego wydania angielskiego. 
Warszawa. 1889, Str. 1 — 145. (Wyczerpane).

Treść rozdziałów: Czym jest społeczeństwo. Społeczeństwo jako orga
nizm. Kcśnięcie społeczeństwa. Budowa społeczna. Funkcje społeczne. Ukła
dy narządów. Układ odżywczy. Układ rozdzielczy. Układ kierowniczy. Typy 
i skład społeczeństw. Społeczne przeobrażenia. Zastrzeżenia i streszczenia. 
Spencer w pracy swojej usiłuje wykazać analogję, istniejącą pomiędzy orga
nizmem i społeczeństwem. Twierdzenie to zrodziło w socjologji całą litera
turę. Przyczynek myśliciela angielskiego da o tej teorji dostateczne pojęcie.

Stanisław Krusiński Szkice socjologiczne. Warszawa. 1S91, 
str. 143. Cena kop. 60.

Treść: Wstęp. Organizm biologiczny a społeczny; czy społeczeństwa 
cywilizowane są organizmami? Społeczeństwo a moralność. Dusza społeczna. 
Przyczynek Krusińskiego poświęcony jest przeważnie krytyce poglądów Spen
cera. Zawiera bardzo wiele głębokich i oryginalnych myśli.

E. Abramowski P ierwiastki indyw idualne  w  socjologji. 
Warszawa. 1899, str. 136. Cena kop. 50. Wydawnictwo „Przeglądu 
Pilozoficznegou.

Treść: Teorja równoważników indywidualnych faktu społecznego. Współ
zależność kategorji społecznych jako zagadnienie psychologji indywidualnej. 
Sumienie człowieka jako rodnik świata społecznego. Jako uzupełnienie tego 
samego autora: P s y c h o l o g i c z n e  p o d s t a w y  s o c j o l o g j i .  „Ateneum". 
1896, tom IV. Autor jest przedstawicielem kierunku, usiłującego poddać 
rozbiorowi psychiczną stronę więzi społecznej ze stanowiska materjalizmu 
dziejowego.



348 L .  K r z y w i c k i .

G. Le Bon P s y c i i o l o g j a  r o z w o j u  n a r o d ó w . Warszawa. 1897, 
str. 1C8 w „Bibljotece dzieł wyborowych". Ceua kop. 25.

Treść: Cechy psychologiczne ras ludzkich (dusza rasy, granice zmien
ności charakteru rasowego; hierarchja psychologiczna ras; postępowe różni
cowanie się jednostek i ras; tworzenie się ras historycznych). Jak się obja
wiają cechy psychologiczne ras w różnych składnikach ich cywilizacji (różne 
składniki cywilizacji, jako objaw wewnętrzny duszy narodowej; jak się prze
obrażają instytucje, religja, języki; jak się przeobrażają sztuki). Historja 
narodów jako wynik ich charakteru (jak instytucje wypływają z duszy naro
dowej; zastosowanie pośrednich spostrzeżeń do porównawczego studjum nad 
rozwojem Ameryki; w jaki sposób upadek duszy rasowej odbija się na histo
rycznym rozwoju narodów). Jak się zmieniają cechy psychologiczne rasy 
(rola idei w życiu ludów; rola wierzeń religijnych w rozwoju cywilizacji; rola 
wielkich ludzi w historji narodów). Rozkład charakteru ras i ich upadek 
(jak cywilizacje upadają i giną). Rzecz bardzo słaba, przytaczamy ją jednak 
jako klasyczne streszczenie poglądów, bardzo utartych w socjologji. Jako 
pośrednia krytyka Le Bon’a: artykuł C z ł o w i e k  i s p o ł e c z e ń s t wo  
w „Bibl. Warszawskiej", 1897, tom IV, oraz R o d o w ó d  i de i  w książce 
jubileuszowej dla A. Świętochowskiego.

S. Sighele T łum zbrodniczy. Szkic psychologji zbiorowej. Prze
kład A. Morźkowskiej. Warszawa. 1895, str. 157. Cena rub. 1 .

Zawiera rozdziały: Socjologja i psychologja zbiorowa. Psychofizjolo- 
gja tłumu. Tłumy zbrodnicze. Wnioski prawne. Despotyzm większości i psy
chologja zbiorowa.

L. Gumplowicz Systicm socjologji. Warszawa. 1889, str. 473. 
Cena rub. 3 kop. 30.

Treść: Rozwój socjologji (wiedza, nauka i umiejętność). Rozwój umy
słowy. Podział umiejętności. Metoda ścisła i filozoficzna. Filozofja. Filozofja 
historji. Ilistorjozofja Hegla. Problemat socjologiczny. Trojaki sposób za
patrywania się na historję. Filozofja historji i socjologja. (Początki i dotych
czasowy rozwój socjologji). Główne podstawy i pojęcia zasadnicze. (Świat 
zjawisk. Procesy naturalne. Wieloplemienny początek ludzkości. Względy 
etyczne przemawiają za jednoplemiennością. Fakty historyczne przemawiają 
za wielopochodnością. Ogólne prawa naturalne. Bliższe określenie pojęcia, 
zadań, objętości i ważności socjologji, oraz pojęć: żywioł społeczny, prawa 
społeczne i rozwój społeczny). Żywioły społeczne i związki ich ustrojowe. 
(Pierwotna horda. Stosunki międzyplemienne. Szczep gospodarujący. Pań
stwo. Powstanie państwa. Znaczenie przemocy przy powstawaniu państw. 
Podbój i różnoplemienność. Rozwój państw. Czynniki rozwoju. Stany średnie
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i hierarchja władzy. Podwójny sposób tworzenia się stanów. Szczep, naród, 
społeczeństwo. Społeczeństwa w państwie. Węzły społeczne. Koła społeczne 
w walce społecznej. Widownia walki. Charakter moralny walki społecznej. 
Walka emancypacyjna. Wzrost państw. Państwo i narodowość). Zjawiska 
społeczno-psychiczne. (Język. Religja. Moralność. Prawo). Jednostka, jako 
płód społeczny. (Indywidualizm i kolektywizm. Jednostka i grupa. Wpływ 
stanowiska ekonomicznego na jednostkę. Dążenia indywidualne i konieczno
ści społeczne). — Książki L. Gumplowicza nie można uważać za objaw nieza
leżnej, przedmiotowej wiedzy społecznej, jest ona raczej wyrazem pewnego 
określonego stanowiska partyjnego. Nadto daje ona pojęcie bardzo niedo
kładne o celach i zadaniach socjologji. Krytyka „Systemu socjologji“ patrz 
„Prawda11, 1888, AsA° 35— 37.

Przytoczyliśmy tylko dzieła, istniejące w językę polskim, co na
turalnie niezmienne krępowało dobór odpowiednich początkowych 
książek, które powinny być niezbyt specjalne, a przecież dać wyobra
żenie o zasadniczych poglądach danego kierunku w socjologji. Tern. 
to możemy usprawiedliwić zamieszczenie np. Le Bona, książki nic 
nie mającej wspólnego ze stanem wiedzy dzisiejszej. Przepuściliśmy 
parę książek, w tej liczbie Herberta Spencera: Wstęp do socjologji, 
jako rzeczy, przedstawiające raczej pamflet społeczny w szacie 
naukowej. Kształcący się, o ile zainteresuje się pewnem specjalnem 
zagadnieniem, np. materjalistycznem pojmowaniem historji lub rozpa
trywaniem społeczeństwa jako organizm, znajdzie odpowiednie wska
zówki w stopniu wyższym. Istnieje nadto jeszcze parę mniejszych 
prac socjologicznych w naszym języku. Podajemy je przecież w bi- 
bljografji, załączonej do kwestjonarjusza.

Samouk zanim skorzysta z kwestjonarjusza, powinien prze- 
dewszystkim przestudjować dzieła powyżej podane, które już z tego 
powodu nieprzytaczamy po raz drugi w zamieszczonych poniżej wy
kazach literatury. Bez takiego przygotowania przedwstępnego studja 
jego tracą zupełnie charakter naukowy i wogóle poważny, a mogą 
zamienić się na najpospolitszą zabawę. Luźne artykuły, poniżej po
dane, posiadają swoją doniosłość tylko jako papier, którym w braku 
szkła zalepia się okna. Można z niego skorzystać dla zapełnienia 
luk i osiągnięcia całokształtu obrazu socjologji dzisiejszej, ale pod 
warunkiem, że tego rodzaju praca została poprzedzona przez po
ważniejsze studja. Zbyteczna nadmienić, iż są one dobre dla samouka 
stopnia pierwszego — używamy wyrazu samouk w braku innego, od
powiedniejszego; ten bowiem, który zamierza pracować samodzielnie
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nad przedmiotem, zrobi najlepiej, po pozyskaniu potrzebnego przy
gotowania przedwstępnego z nauk pomocniczych, przystępując odrazu 
do stopnia drugiego.

1. Kosmos jako cząstka wszechs'wiata. Próby wyrażenia zja
wisk społecznych w terminach materji i siły, energji kinetycznej 
i potencjalnej. Ogólny wzór ewolucji w terminach różniczkowania 
i całkowania.

[Herbert Spencer Postęp,  j e g o  pr awa  i p r z y c z y n y  w „Szki
cach filozoficznych” , tom I. Warszawa. 1888, str. 1— 48. (Wyczerpane). 
Z. Heryng L o g i k a  ekonomj i ,  str. 25— 58. „Prawda” , 1897, art. K o s 
mos i s p o ł e c z e ń s t wo .  14— 15. J. K. Potocki O e n e r g j i  spo 
ł ec zne j .  Nakładem „Przegl. filozoficznego”]. 1900, str. 138; cena kop. 50.

2 . Wydzielenie się zjawiska społecznego z pośród ewolucji 
biologicznej. Trudność wyodrębnienia zjawisk socjologicznych od 
biologicznych na pewnym szczeblu rozwoju organicznego. Organizm 
jako społeczeństwo, złożone z niższych organizmów. Społeczeństwo 
jako organizm (odwrócenie powyższej tezy przez Spencera i innych). 
Teorja ta nie daje wytłumaczenia istoty społecznej, tylko przedsta
wia próbę przetłumaczenia terminów socjologicznych na terminy, za
czerpnięte ze stosunków, właściwych pojedyńczemu organizmowi.

[K. Krauz J e s z c z e  o o r g a n i z m i e  spo ł ec znym.  „Prawda” . 
1897. Jf» 18— 21],

3. Próby zastosowania teorji walki o byt do wytłumaczenia 
zjawisk życia społecznego. Darwińizm społeczny. Zupełne niepoj
mowanie natury stosunków społecznych przez darwinistów. W społe
czeństwie walczą nie pojedyńcze osoby, znajdujące się w tych samych 
stosunkach, ale osoby, będące w różnym położeniu i zaopatrzone 
w różne środki walki. Rozstrzyga nie osobista wartość, tylko uzbro
jenie.

|D. G. Ritchie D a r w i ń i z m  i „ Na u k i  s p o ł e c z n e ”, przekład 
J. K. Potockiego. Warszawa. 1892, str. 78, cena kop. 30. H. Spencer 
J e d n o s t k a  w ob e c  państwa.  Warszawa. 1886, str. 202, cena kop. 75, 
jako krańcowy wyraz twierdzeń darwinizmu społecznego. „Ateneum” . 
1897, art. C z y n n i k i  r o z w o j u  (krytyka poglądów B. Kidda), tom IV],

4. Analiza zjawiska społecznego. W  zakresie społeczeństwa 
ludzkiego możemy je rozpatrywać z trzech punktów; antropologicz
nego, psychologicznego i socjologicznego. Socjo-antropologja bada 
zachowanie się pojedyńczych osób w pewnem zdarzeniu lub w życiu
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pewnej instytucji, psychologja życia zbiorowego zastanawia się nad 
mechanizmem rozpowszechniania się pewnej idei (lub wogóle pewnego 
•Stanu duchowego), socjologja w węższem znaczeniu zajmuje się ro
dowodem idei. Wykazać, iż istnieją względnie rozwinięte społeczeń
stwa zwierzęce (np. mrowiska lub ule), nieznające czynnika, celów 
i idej społecznych, a jednak podlegające zmianom. Rozwój tam od
bywa się pod działaniem warunków zewnętrznych w granicach zmien
ności, właściwej organizmowi mrówki. Rozpatrzeć jak dla mrowi
ska kształtuję się wszystkie trzy strony powyżej wymienione.

[Art. C z ł o w i e k  i s p o ł e c z e ń s t w o  w „Bibljotece Warszawskiej". 
1897, tom IV. „Prawda", 1891, art. S p o ł e c z e ń s t w a  z w i e r z ę c e .  Jfs 22],

5. Czynniki, tkwiące w niejednakowym charakterze jednostek, 
składających społeczeństwo. Uwydatniają się one zwłaszcza w spo
łeczeństwach ludzkich. Naród pod względem duchowym przedstawia 
gromadę bardzo różnorodną. Zachowanie się pewnych typów i cha
rakterów w życiu odiniennem („typy zawodowe", np. rzeźnicy, po
dróżnicy), oraz w rozwoju dziejowem (np. grupa Robespierre’a i Ży- 
ronda). Każdorazowy ustrój usiłuje wśród ludzi stworzyć takie przy
mioty duchowe, jakich właśnie potrzebuje dla normalnego odbywania 
swoich czynności. Dokonywa on tego za pomocą doborów. Pojęcie 
doboru i transmutacji. Dobory jako środki postępu lub uwstecznie- 
nia. Znaczenie epok krytycznej i organicznej, z punktu doborów. 
Teza Spencera o tern, że charakter agregatu społecznego zależy od 
charakteru, składających go jednostek — o ile to twierdzenie jest 
słuszne i w jakich granicach. Idee i prądy społeczne oraz antropo
logiczne.

[„Bibł. Warszawska", 1897, art. C z ł o w i e k  i spo ł ec zeńs two ,  tom 
IV. L. Krzywicki Ludy ,  §§ 75— 89, 97— 101. Co do typów zawodo
wych: Fr. Queyrat W y o b r a ź n i a  u d z i e c i  i j e j  odmi any .  1895, str. 
148,cena kop. 80, oraz „Prawda", 1892, T y p y  z a w o d o w e  (włóczęgi uro
dzone), Ya 1. 1894: T y p y  t uł ac kie,  Ya 3. S z k i c e  a n t r o p o l o g i c z n e  
(typy rachunkowe), Ya 46. 1897: K ł a mc a  uro dz ony ,  Ya 48. Co do do
borów: 1890, art. D o b ó r  wś r ód  ludzkośc i ,  Ya 1. 1893: D o b o r y  ra 
sowe,  Ys 6. 1895: S o c j o - a n t r o p o l o g j a ,  Ys 24— 25. 1896: D o b o r y
spo ł e c zne ,  Ys 15— 17].

6. W  jaki sposób wiek i rasa oddziaływają na rozwój społecz
ny (obie te kategorje przedstawiają różnego rodzaju ugrupowanie 
uzdolnienień i charakterów). Próby „cheinji socjologicznej"—rasy są 
tam pierwiastkami, z których połączenia lub wydzielenia pozostają
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określonego charakteru całości społecznej. Teorje o wzajemnym 
stosunku społecznym długogłowych blondynów i krótkogłowców środ
kowej Europy. Pojęcie narodowości z punktu antropologicznego — 
naród składa się z różnych typów rasowych zarówno w przestrzeni 
jak i czasie. Rasa pod względem duchowym nie przedstawia kate- 
gorji niezmiennej, lecz ulega, pod wpływem doborów, nieustającemu 
przekształceniu. Rola czynników antropologicznych w rozwoju dzie
jowym („przewodniki socjologiczne14, przyśpieszające, opóźniające 
i urozmaicające rozwój, ale nie rozstrzygające ani o kolejnym następ
stwie urządzeń, ani o ich naturze).

[L. Krzywicki L u d y ,  §§ 72 —  74, 90 —  96, 15 — 18.

7. Mimicry w świecie zwierzęcym. Naśladownictwo, jego me
chanizm i przykłady. Rozpowszechnianie się pewnego stanu ducho
wego w mrowisku i w ulu. Rozszerzyć te zjawiska na społeczeństwa 
ludzkie i wykazać istniejące różnice wraz z ich źródłami. Teorja 
Tarde’a: „wynalazek" (nowa idea), oraz prawa jego przełamania (in
terferencja, kąt, załamanie i t. d.). „Logika społeczna" Tarde'a. 
Społeczeństwo jako organizm idejowo-uczuciowy. Szkoła psycholo
giczna w socjologji. Jej wady: badając wpływy idei, nie zastanawia 
się nad jej początkiem.

[J. W ł.  Dawid O z a r a z i e  mo r a l ne j .  Warszawa. 1886, str. 224. 
„Ateneum", 1890, tom II, art.: R o l a  n a ś l a d o w n i c t w a  w s p o ł e c z e ń 
stwie.  „Prawda", 1890: S o cj o lo g ja  psy chol o g i cz n a, As 31— 32. 
1895: L o g i k a  spo ł e c zna ,  As 3].

8. Potęga idei w stosunku do człowieka. Dane hypnotyzmu. 
Suggiestja w wychowaniu. Idea, rozszerzając się w społeczeństwie, 
organizuje armie społeczne (sekty, partje, prądy filozoficzne). Sto
sunki społeczne, obezwładniające krytycyzm i sprzyjające rozpo
wszechnianiu się wszelkiego rodzaju idei (epidemje naśladownictwa 
w dolinach górskich i w klasztorach).

[H. Thomas S u g g i e s t j a  w wychowan i u .  Wai-szawa. 1897. str. 
126. „Prawda", 1896, art. I d ea  a c z ł owi ek ,  .Y> 22:—24],

9. Jaźń gromadna. Znaczenie praktyczne jaźni zbiorowej — 
jak z niej użytkują krasomówcy, kuglarze, kaznodzieje. Czy można 
pociągnąć uczestnika zbrodni zbiorowej do takiej odpowiedzialności, 
jaka ciąży na zbrodniarzu indywidualnym? Jaźń zbiorowa przeina
cza naturę jednostki (tchórzostwo rycerzy i t. d.), zwiększa siłę fi
zyczną, podnieca zdolności. Mistycy. Halucynacje i wizje zbiorowe.
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[S. Sighele T ł u m  z b r o d n i c z y  (patrz wyżej, str. 348). Br. Ło 
ziński Tłum.  Lwów 1898, str. 80, cena kop. 60. „Prawda", 1895: art. 
Jaźń z b i o r o wa ,  .Vą 11— 15, oraz N o w e  p rac e w z a kr  es i e psycl io-  
l o g j i  z b i o r o w e j ,  ,\b 43],

10. Psychologja poglądów klasowych. Widnokręgi dziecka, 
wyrastającego w pewnym otoczeniu. Co znaczy wyrażenie: „sobko- 
stwo klasowe", w jakim stosunku znajduje się ono do świadomości 
indywidualnej.

11. Jaźń zbiorowa, działająca na podstawie tradycji. Ćwi
czenia patrjotyzmu sekciarskiego i partyjnego. Różne formy jaźni 
zbiorowej, powstającej na podłożu tradycji: kampanje do miejsc 
świętych, pułk. Ćwiczenie uczucia społecznego w okresie dzikości 
i barbarzyństwa. Narodowość jako jaźń zbiorowa, stworzona przez 
tradycję.

[„Prawda", 1895, art. T r a d y c j a  z o r g a n i z o w a na ,  .Yęjyb 48— 51],

12. Znaczenie idei w rozwoju społecznym rodu ludzkiego. Jest 
ona zjawiskiem pochodnym, t. j. formułuje pewne potrzeby, które 
powstały w sposób żywiołowy. Zanim potrzeby zostaną sformułowane, 
rozwój społeczny stwarza odpowiednie uczucia sympatji i zawiści 
Pojęcie różniczki społecznej i pracy organicznej. Ewolucja i rewo
lucja. W  jaki sposób odbywa się rozwój żywiołowy więzi społecznej 
i w jakim stosunku do niego znajduje się idea, oraz jakimi są jej 
wpływy. Epoki żywiołowego i świadomego rozwoju. Co znaczy 
wyrażenie, iż rozwój społeczny rozwiązuje tylko te zadania, do któ
rych dorósł. Pojęcie realnej idei społecznej i utopji społecznej. Ma- 
terjalistyczne pojmowanie dziejów i w jakim stosunku znajduje się 
ono do antropologicznej i psychologicznej szkół w socjologji, oraz do 
idealistycznego pojmowania dziejów.

[L. Krzywicki R o d o w ó d  i d e i  (w książce jubileuszowej A. Święto
chowskiego). „Prawda", 1890; Ś w i a d o mo ś ć  w r o z w o j u  spo ł ec znym,  
NsJfs 18— 20. 1896: art. K. Krauza Eicon o m i s t y c z n e  p o j m o w a n i e  
w i e k ó w  średni ch,  .V'N« 26— 28].

13. Krzewienie się pewnej idei: powstawszy w posuniętych spo
łeczeństwach, jako wtórne zjawisko społeczne, zjawia się ona w mniej 
rozwiniętych, jako objaw pierwotny. Kodeks rzymski w wiekach 
średnich i jego wpływy, jako ilustracja powyższej tezy. Warunki 
rozpowszechniania się idei w okresach rozstrzelenia społecznego 
(podczas wieków średnich). Obecny okres wzrastającej centralizacji

Poradnik dla samouków, cz. I l f .  ?3
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i możliwości przewidywania. Delerminizm społeczny nie jest jeszcze 
fatalizmem i bynajmniej nie wyklucza świadomej a skutecznej dzia
łalności człowieka, tylko wyznacza jej pewne granice.

[„Prawda11, 1897, art. W ę d r ó w k a  idei ,  JlsJIi 9. Quetelet Układ  
s p o ł e c z n y  i j e g o  prawa.  Warszawa. 1874, str. 266. (Wyczerpane). 
(Rzecz przestarzała, lecz zasługuje na odczytanie)].

14. Organy szczątkowe u zwierząt. Przeżytki społeczne i ich 
rodowód. Walka „prawa historycznego" z „naturalnym*, „tradycji- 
z „logiką“ . Czym jest podłoże historyczne? Natura spoidła reli
gijnego i etycznego. Czym jest prawo pisane i stosunek jego do spo
idła uczuciowego i świadomie myślowego. Bierne i czynne sprężyny 
rozwoju. Rola tradycji nie jest jednakową we wszystkich fazach 
rozwoju. Pojęcie retrospekcji społecznej.

[J. Ochorowicz Be z w i e d ne  t r a d y c j e  l u d z k o ś c i .  Warszawa 
1898, str. 230, cena kop. 80. „Prawda- , 1897, art. B i o l o g j a  i soc j o-  
l o g j a ,  Aa 47. L. Krzywicki P r z e ż y t k i  w „Bibljotece Warszawskiej- 
1897, tom IV. K. Krauz P s y c h o l o g i c z n e  p r a w o  r e t r o s p e k c j i .  
Warszawa. 1898. str. 32 (odbitka z „Ateneum- ; krytyka E. Abramowskiego 
w pierwszym roczniku „Przeglądu Filozoficznego- )].

15. Ogólne kształty ustroju społecznego. Ustroje zwierzęce 
(ule, mrowiska, trzody) łączą osobniki tej samej krwi. Natura spo
łeczeństwa rodowego, czyli osobowego, i jego zasadnicze zadanie 
regulowanie związków małżeńskich i reprodukcji gatunku ludzkiego 
Wzrost podłoża materjalnego i rozbicie łączności rodowej przez 
łączność terytorjalną. Istota społeczeństw terytorjalnych. Czło
wiek jest w nim wyrazicielem potrzeb podłoża materjalnego. Dla 
czego rozwój społeczeństw terytorjalnych odbywa się za pomocą 
antagonizmów i walk klasowych. Żywiołowe potęgi dziejowe i fety- 
szyzm towarów. Centralizacja ekonomiczna stwarza 'możliwość za
panowania nad podłożem materjalnym i świadomego regulowania sto
sunków społecznych. Możliwości prawno-polityczue centralizacji 
(autokratyzm lub demokracje), nastanie określonej formy zależy od 
rezultatów walki klasowej i świadomej gry indywidualności ludzkich.

|F. Engels P o c z ą t k i  c y w i l i z a c j i .  1834, str. 109, cena rub. 1]

16. Pojęcie postępu. Dwie miary: subjektywna (stopień szczę
ścia i rozwoju indywidualnego), oraz objektywna (wzrost panowania 
nad przyrodą). Rozwój panowania nad przyrodą może wzrastać, 
a tymczasem poziom uzdolnień może spadać. Rozwój społeczny po
lega na wzroście liczby członków: prawo zaludnienia w różnych
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okresach dziejowych. Różnica postępu podczas cywilizacji od po
stępu zwierzęcego ortz w pierwotnej fazie społeczeństwa ludzkiego— 
postęp tam zależał od uzdolnień, obecnie wyzwolił się w pewnych 
granicach od przymiotów duchowych, tak iż może odbywać się, dzięki 
nagromadzonej wiedzy, w tempie przyspieszonym pomimo obniżenia 
skali zdolności. Antropotechnika i jej możliwos'ci.

[N. N. Michajłowskiego rozprawa o postępie (w pierwszym tomie 
zbiorowego wydania). Lr. Krzywicki P i e rwo t n i e  r o z m i a r y  s p o ł e 
czeństw.  „Bibljoteka Warszawska". 1899, tom IV],

17. Związek teorji socjologicznych z życiem społecznym. Teorja, 
rozważająca społeczeństwo, jako organizm, i jej rodowód społeczny 
■(bajeczka Menenjusza Agryppy). Darwinizm społeczny i jego po
krewieństwo z teorjami szkoły manczesterskiej w ekonomji politycz
nej. W  jakich okresach dziejowych pojawiają się teorje nieustają
cego postępu społecznego oraz teorja cyklów, lub jakie grupy spo
łeczne hołdują tego rodzaju doktrynom. Materjalistyczne pojmowa
nie dziejów; dla czego spotyka taką zaciętą krytykę. Oddziaływa
nie socjologji na historję.

[L. Bourdeau H i s t o r j a  i h i s t o r y c y .  Warszawa, str. 340, cena 
rub. 1 kop. 35],

Nadto, po przestudjowauiu niniejszego programu, co, jeszcze 
raz zaznaczamy, jest możliwe dopiero po uważnym przeczytaniu wska
zanych przed tym książek, polecilibys'my kształcącemu się odpowie
dzieć na następujące pytania:

1- o. Czy społeczeństwo jest spójnym i harmonijnym organiz
mem, rozwijającym się w sposób ewolucyjny, lub całością antagoni- 
stycznych części składowych, dokonywającycli rozwoju za pośredni
ctwem walki? Rozpatrzeć to zagadnienie dla różnych okresów roz
woju dziejowego.

2- o. W  jaki sposób uczestniczą w rozwoju społecznym różne 
jednostki, wchodzące w skład całości społecznej? Czy rozwój doko
nywa swoich zadań za pośrednictwem wszystkich swoich członków 
lub też wybranej grupy (socjokracji umysłowej, grupy rasowej lub 
klasy ekonomicznej)?

3- o. Czy rozwój społeczny odbywa się pod mechanicznym 
ciśnieniem sił zewnętrznych lub jest płodem świadomej działalności? 
Rozpatrzeć to zagadnienie dla różnych epok rozwoju dziejowego.
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4-o. Jaka jest różnica pomiędzy organizmem indywidualnym 
a społeczeństwem? Zanalizować naturę spójni psychicznej z uwzględ
nieniem pierwiastków klasowych.

Stopień II.

Przystępując do systematycznych studjów nad właściwą, t. j. ogól
ną socjologją, należy przedewszystkim mieć pod ręką prace bibljo- 
graficzne, oraz wydawnictwa, zdające sprawę z ruchu na tym polu. 
Co do bibljografji, zaznajamiającej nas z tym, co dotychczas zrobiono 
w obrębie rozpatrywanej gałęzi wiedzy, pozostawia ona bardzo dużo 
do życzenia, bo prawie nieistnieje, a jeśli i istnieje, to jest rozpro
szona w zmieszaniu z naukami prawno-politycznemi. W  tym razie 
możemy tylko wskazać:

B ibliographia Sociologica. Sommaire methodiąue des traites 
et des revues de Sociologie et de Droit, publie par le Bureau sociolo- 
gique de Bruxelles.

Stanowi ona dział trzeci B i b l i o g r a p h i a  U n i v e r s a l i s ,  wychodzą
cej w Brukselli pod kierownictwem Międzynarodowego Urzędu bibliograficz
nego. Bibliographia Sociologica istnieje od r. 1895, rocznie wychodzi 4 ze
szyty, cena fr. 20 rocznie.

Nadto, jako bibljografja ważniejszych prac na polu dotychcza
sowych studjów socjologicznych:

N. Karjejew B ibuographie  sociołogique. Petersburg. 1897, 
str. 33.

Bibljografja prof. X. Karjejewa jest odbitką z większej pracy jego, za
tytułowanej jako W w i e d i e n i e  k i z u c z e n j u  s o c j o l o g j i .  Petersburg. 
1897.

1) S o c j o l o g j ą  s p o ł e c z e ń s t w  z w i e r z ę c y c h .

Espinas S p o ł e c z e ń s t w a  z w i e r z ę c e  ( p a t r z  w y ż e j  s t r .  346).
Jest to najbardziej filozoficzna z pośród prac, traktujących o społeczeń

stwach zwierzęcych, oraz o wyłonieniu się zjawiska społecznego z pośród 
objawów, właściwych światu biologicznemu. W  związku z pracą Espinas'a 
należałoby przestudjować dzieła G. R om an esa  o ewolucji umysłowej: R o z 
wój  u m y s ł o w y  c z ł o w i e k a .  Części. Warszawa. 1895, str. IV i 260. 
Część II. 1897, str. 328, obie części rub. 3 kop. 50. Nadto tutaj należą
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jjra.i:e nad formami stosunków społecznych, właściwych zwierzętom, takie jak 
P. Girod’a Les societes chez les animaux. Paryż. 1891, str. 342. 
W każdej z prac K. Letourneau pierwszy rozdział jest poświęcony odpo
wiedniej sferze stosunków społecznych w świecie zwierzęcym.

2 ) S ocj  o 1 o gj  a b i o l o g i c z n a .

Prócz traktowania przedmiotu z ogólniejszego punktu, socjo
logja biologiczna usiłuje wprowadzić do socjologji pewną liczbę spe
cjalnych zagadnień i czynników, takich jak pojęcie pasożytnictwa, 
organów szczątkowych, walki o byt i doborów. Do niej uależą także 
Avszelkie próby zbudowania praw, rządzących rozwojem więzi spo
łecznych, jako specjalnych wyników zmieszania antropologicznego.

Biologja socjologiczna usiłuje wykazać, że pomiędzy organiz
mem indywidualnym a społeczeństwem istnieje dokładna równole
głość. Teza, że społeczeństwo jest organizmem, wyłoniła bardzo 
bogatą literaturę, z pośród której wymienimy tylko prace najważniej
sze, t. j. treściwsze, natomiast opuścimy nawet większe, jak kilko- 
tomowe dzieło P. Lilienfelda, jeśli one nie przedstawiają żadnej ory
ginalności. A  mianowicie:

H. Spencer I n d u k c je  so cjo lo g ji (patrz wyżej str. 347).
Niewielka praca Herberta Spencera dotychczas przedstawia najcenniej

szy przyczynek do teorji, że społeczeństwo jest organizmem. Wszystkie sła
be strony powyższej tezy uwydatniły się już w pracy myśliciela angielskiego, 
ale nie dosięgły owych potwornych rozmiarów, jakiemi odznacza się rozpa
trywana teorja u innych przedstawicieli tego kierunku. Jako dalsze rozwi
nięcie tezy, patrzdzieło A. Schaeffle'go: Ban und Lcben des Sozialen 
Ki)rpers. (2 wyd. Tybinga. 1896, tom I: Allgemeine Soziologie, str. XIV 
i 571; tom II: Spezielle Soziologie, str. VII i 656, cena mr. 12). Z ostatnich 
dziel w tym kierunku: Rene Worms Organisme et societe (tom I 
wydanie „Bibliotheąue sociologiąue internationale“), cena fr. 8.

St. Krusiński S z k ic e  so c jo lo g iczn e  (patrz wyżej str. 347).
Poglądy St. Krusińskiego odznaczają się wielką oryginalnością i od

różniają się pod wielu bardzo zasadniczemi punktami od sposobów pojmowa
nia tożsamości pomiędzy organizmem a społeczeństwem.

Teza, że społeczeństwo jest organizmem, doczekała się licz
nych dzieł. Krytyka przecież nie miała zbyt wielkich zachodów z pod
ważeniem tego całego kunsztownego gmachu. Poprzestała ona 
zresztą na drobnych przyczynkach, ani co do rozmiarów swoich, ani
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liczebności nie mogących się mierzyć z działalnością obrońców twier
dzenia o tożsamości, istniejącej pomiędzy organizmem a społeczeń
stwem. Z pośród krytyk zasługują na uwagę przyczynek Tarde’a„ 
drukowany w „Kevue philosopbique“ , 3896 (Sur  1’idee  de 1’o rga - 
n i sme Social ) ,  oraz uwagi, rozproszone w pismach K Michajłow
skiego (Petersburg, 1897). Zresztą jałowym zaciekaniom nad toż
samością organizmu i społeczeństwa zadało cios stanowczy mate- 
rjalistyczne pojmowanie dziejów, wykazując całą czczość tego ro
dzaju poszukiwań, nie dających wiedzy o istocie więzi społecznej, 
lecz tylko wyrażających różne stosunki i zjawiska, właściwe światu 
społecznemu, w terminach biologicznych.

Co do analogji, przeprowadzanych specjalnie pomiędzy organa
mi szczątkowemi organizmów a przeżytkami:

J. Demoor, J. Massart i E. Vandervelde L ’e v o l l ;tio n  r e g r e s s iv b  
e n  b io l o g ie  e t  en  so c io lo g ie . Paryż. 1897 w „Bibl. scientifiąue in- 
ternationale", str. 324. Cena fr. 6.

Rzecz, obfitująca w fakty wszelkiego rodzaju, ale względnie dająca 
mniej niż można było oczekiwać. W związku z książką, wspomnianych trzech 

, autorów, należałoby przestudjować literaturę przeżytków, objawu, posiada
jącego w życiu społecznym wielką doniosłość. Ważniejsze prace, istniejące 
w zakresie tej kwestji, zostały wskazane w drugim tomie „Poradnika11, str. 
507, 508.

Lecz zwłaszcza obfitą jest bibljografja dzieł, poświęconych 
t. zw. darwinizmowi społecznemu, t. j. tłumaczeniu objawów życia, 
społecznego za pomocą walki o byt i doborów. Z pośród tego, tak 
obfitego działu, wybierzemy rzeczy, które—mniejsza o ścisłość rozu
mowania i rozmiary—mogą uchodzić za najdokładniejszy wyraz tego 
kierunku. Tutaj nadmienimy, iż dla zrozumienia wpływów i rodo
wodu darwinizmu społecznego, należałoby przestudjować nie tylko 
zasadnicze dzieła pospolitego darwinizmu, ale nadto pracę Malthus’a, 
oraz parę książek ekonomicznych obozu manczesterskiego. Okaże 
się wtedy, że darwinizm społeczny jest tylko wypowiedzeniem tez 
manczesteryzmu za pośrednictwem terminów, zaczerpniętych z teorji 

Darwina.

Herbert Spencer J ed n o stk a  w o bec  państw a , przekład z an
gielskiego. Warszawa. 1886, str. 202, cena kop. 75.

Rozprawka H. Spencera zgoła nie posiada charakteru teoretycznego, 
ale jest pamfletem społecznym. Zasługuje prz ecież na odczytanie, ponieważ.
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w formie bardzo przejrzystej wypowiada praktyczne wnioski darwinistów spo
łecznych. W związku ze Spencerem dobrze byłoby przestudjować dzieło M . 
Stirnera Der Einzige und sein Eigenthum. Lipsk, w bibljotece Re- 
clam'a, jako wyraz krańcowego indywidualizmu.

B. Kidd S o c ia l  e v o l c t io n . Londyn. 1894. (Istnieją przekłady: 
niemiecki, poprzedzony przedmową Weissman’a, francuski i rosyjski).

B. Kidd usiłuje dowieść, że niczym niepowściągana walka o byt sta
nowi jedyną i rzeczywistą sprężynę rozwoju. Wychodząc z tego założenia, 
twierdzi, że w społeczeństwie musi istnieć pewna powaga religijna, któraby 

- zniewoliła jednostkę do poświęcania swoich interesów dla dobra ogółu. 
Ocena, patrz „Ateneum11, 1897: Czynniki  rozwoju.

0. Ammon D ie  G e s e e i.sciiaftso rdn u n g  u>’d ih r e  n a tu r lic h en  
G r u n d la g en . Jena. 1895, str. V  i 408.

Dzieło, pomimo zabarwienia naukowego, przedstawia tylko wyraz 
pewnych interesów społecznych. Pomimo tego i poniekąd właśnie dla tego 
zasługuje na przestudjowanie. Jako uzupełnienie G. Lapouge’a De l ’ine- 
gal i te  parmi les hommes. „Revue d’anthr.“, 1888, str. 9—38. Kry
tyka w „Prawdzie11, 1895: Socj o-antr opo logj  a. Istmeje inna praca 
O. Ammon'a, w której wypowiada się on jeszcze wyraźniej: Darwinismus 
gegen Socialdemokratie.  Hamburg. 1891. W braku O. Ammon’a 
i nawet obok niego: G. Jager’a Die Darwinsche Theor i e  und ihre 
Stel lung zur Morał  und Rel igiom Stuttgart. 1869. Z ostatnich prac: 
Buchner Darwinismus und Sozial ismus oder der Kampf ums 
Dasein und die moderne Gesellscbaft.  1894.

G. Lapouge L es s e l e c t io s s  s o c ia l e s . Paryż. 1896, str. X I I
i 503.

Autor specjalnie bada mechanizm doborów, którym ród ludzki podlegał 
w ciągu dziejów pod działaniem instytucji społecznych. Jako uzupełnienie 
Jacoby Etudes sur la selection dans ses rapports avec l’he- 
redi te  cliez 1’homme. 1881.

Z pośród przeciwników darwinizmu społecznego wymienić mu
simy na pierwszym miejscu:

L. Woltman D ie  D a rw in sch e  T h e o r ie . Ein Beitrag zur Natur- 
geschichte der menscliliclien Gesellscliaft. 1899.

Z innych prac tego samego kierunku: Pearson The changes of  
Deatkand other Studies in Evolution. 1898, oraz N. Michajłow- 
skij T i eor ja  Darwina i obszczestwiennaja nauka (zbiorowe wy
danie dzieł, Petersburg, 1897, tom X).
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W  pewnym, zresztą luźnym związku z darwinizmem społecznym 
znajduje się. teorja, rozpatrująca dzieje ludzkości, jako nieustającą 
walkę ras, oraz objaśniająca przejścia dziejowe, jako wynik oddzia
ływania wzajemnego pierwiastków rasowych Z pośród dzieł, spe
cjalnie rozważających walkę rasową, jako zasadniczy pierwiastek 
dziejowy:

L. Gumplowicz S ystem  s o c j o e o g j i  (patrz wyżej str. 348).
Przytaczamy tutaj tylko to jedno dzieło L. Gumplowicza, jakkolwiek 

w innych jego pracach pierwiastek rasowy nieraz został jaskrawiej uwy
datniony (np. Der Rassenkainpf,  Insbruk, 1883, cena mr. 6), dzieło to 
bowiem istnieje wr oryginale polskim. Przekład francuski p. t.: Les luttes 
cntre les societes humaines et leurs phases successives. Pa
ryż. 1893.

Jako główny przyczynek do bparcia socjologji na podstawie 
składników antropologicznych i rozważania więzi społecznej, jako 
całości, kształtującej się pod działaniem zmieszania lub rozłączenia 
tego rodzaju pierwiastków, patrz:

G. Lapouge L es s elec t io n s  so c ia les , p. wyżej.

Nie polecamy innych dzieł. Studjujący znajdzie w tylko co 
podanej książce Lapouge’a całą bibljograłję przedmiotu, a uzupełnie
nia jej w rocznikach A n n e e  s oc i o l o g i ą ue .  Z  prac w języku 
polskim, usiłujących przedstawić całokształt czynników antropolo
gicznych, działających w rozwoju społecznym:

L Krzywicki L u d y . Zarys antropologji etnicznej. Warszawa. 
1893. Część I I I ,  (str. 315—414).

Nadto, jako uzupełnienie, artykuł w „Bibliotece Warszawskiej", 1897, 
tom IV: Człowiek i społeczeństwo.

3) S o c j o l o g j a  psyc ho log i c z na .

Socjologja psychologiczna podjęła mnóstwo zagadnień. Są to 
już tezy ogólne, takie, jak przedstawienie więzi społecznej, jako orga
nizmu psychicznego, polegającego na asocjacji stanów duchowych, 
albo inne tego samego rodzaju, ale posiadające charakter bardziej 
specjalny, bo usiłujące dowieść, że spójnia ta odtwarza swoją istotą 
organizację mózgu (t. j. podmiotowego życia mózgu). Poza tym idą 
tezy, dotyczące oddziaływania idei na pojedyncze osobistości, oraz 
mechanizmu rozpowszechniania się w społeczeństwie pewuiego stanu 
psychicznego. Idea, szerząc się, stwarza mniej lub więcej zwarte
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zastępy swoich zwolenników. Nastręczają się tutaj pytania o natu
rze tłumów (narodowość, klasa, sekta, pospolita gromada) i o stosunku 
inicjatorów do gromady. Tutaj wreszcie należą poszukiwania nad 
psychologją zawodową i profesjonalną, oraz przyczynki, usiłujące 
przedstawić rozwój społeczny, jako proces wyłącznie walki idei (t.zw. 
idealistyczne pojmowanie dziejów).

Z pośród dzieł charakteru ogólniejszego, rozpatrujących społe
czeństwo jako asocjację idej, mniejsza w jakiej formie urzeczywist
niającą się, wymienimy:

Franżlin H. Giddings T h e  P r in c ip l e s  o f  So c io l o g y . Istnieją 
przekłady, francuski: P r  in  c ip  es de soc i o l o g i e .  Paryż. 1896, 
cena fr. 8 (w „Bibliotheąue sociologiąue internationale") oraz ro
syjski: O s n o w a n j a  s o c j o ł o g j i .  Petersburg. 1898, str. 118, cena 
rub. 1 kop. 50.

Jest to dziś najważniejsze dzieło kierunku psychologicznego, usiłujące 
objąć całokształt zjawisk społecznych, jako sui generis asocjację idejo- 
wą. W tym samym rodzaju są prace socjologa G. Simmefa: Supe- 
r i o r i t y  and subordination as subject-matter of Sociology 
(„American Journal of Sociology1896), oraz Commeut les forces so- 
ciales se maintiennent (w pierwszym tomie „Annee sociologiąue11).

Baldwin So c ia l  and  E t iiic a l  I n te r p r e ta tio n s  in  m en ta l  d e -  
v e l o p p e m e n t . Nowy-York. 1897, str. 574.

Jako charakterystykę tego dzieła, przytoczymy pewien ustęp mianowi
cie: „pierwiastkiem organizacji społecznej jest myśl... postęp społeczny przed
stawia raczej analogję z rozwojem świadomości, niż z wzrostem organizmu 
biologicznego “.

E. Roberty Psychisme s o c ia l . Paryż. 1897, cena fr. '2 cnt. 50.

J. Nowicow C o n scien ce  e t  v o lo n t e  so c ia les . Paryż. 1897, str. 
380, cena fr. 8 (w „Bibl. sociol. intern.“).

Podajemy pracę J. Nowicow a nie tyle dla jej wartości naukowej, która 
jest bardzo mała, ale jako wyraz tych samych dążeń społecznych w za
kresie socjołogji psychologicznej, które w formie darwinizmu społecznego 
ujawniły się w pracy O. Ammon’a.

G. Tarde L a lo g iq u e  s o c ia l e . Paryż. 1895, str. X IV  i 464, 
cena fr. 7 cnt. 50 (w „Bibl. de philos’ contempor.“ ).

O kierunku książki da najlepsze pojęcie ustęp z niej wyjęty: „społe
czeństwo bynajmniej nie jest organizmem, ani nie staje się do niego podob- 
niejsze w miarę postępu cywilizacji; ze swej natury przypomina ono raczej
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ów osobliwy organ, zwany mózgiem, i (lla tego to wiedza społeczna, ponie
waż jest psychologją, przedstawia tylko proste zastosowanie logiki. W ca
łokształcie swoim rozpatrywane, społeczeństwo jest lub staje się z dniem 
każdym wielkim mózgiem zbiorowym1'. Wraz z tym cała działalność spo
łeczna sprowadza się do układania „sylogizmów". Krytyka, patrz „Prawda", 
1895, art. Log ika  społeczna, 3.

Dla zaznajomienia się z mechanizmem oddziaływania idei na. 
człowieka warto byłoby przestudjować parę prac o hypnotyzmie 
i w dalszym ciągu o aśladownictwie („zarazie umysłowej"). Co do 
tego ostatniego, istnieje w naszym języku książka i. Wł. Dawida 
O z a r a z i e  mo ra lne j  (patrz wyżej, str. 352), która dać może nie
jakie pojęcie przedwstępne o przedmiocie; dalsze przyczynki będą. 
wyliczone poniżej w dziełach, traktujących o psychologji tłumu (Si- 
ghele, N. Michajłowskij i inni). Tutaj podamy:

0. Stoli SuGGESTION UND HYPNOTISMUS IN DER VÓLKERPSYCHO-

l o g i e . Lipsk. 1894, str. V I i 523. Cena mr. 15.

Co do znaczenia idei w rozwoju społecznym, należałoby prze
studjować prace A. Fouillće’go i L. AVard’a, oraz w kwestji mecha
nizmu rozpowszechniania się idei ze strony formalnej — dzieła G- 
Tarde’a. A  mianowicie:

A. Fouillee Psychologie  des idees-forces. Paryż. 1891. 2 to
my, cena fr. 15, oraz l’Lvolut ionnisme des idees-forces. Paryż, 
1893, cena fr. 7,50. Tarde: Les lois de 1’imi tat ion.  Paryż. 1895.2 
wydanie, cena fr. 7,50; L ’o pp o s it i  o u universel le, cena fr. 7,50; L a  
logiąue sociale (patrz wyżej, str. 362). Wszystkie dzieła ukazały się 
w „Bibliotheąue de philosophie contemporaine", u F. Alcana. Co do Leste
ra Ward’a: The psychic factors of C i v i i i  satio n. Nowy-York. 
1897. 2 wydanie, str. 360 (istnieje przekład rosyjski, 1896) oraz Dynamie 
Sociology.  2 tomy. Nowy-York (u Macmilliana i s-ki), str. 706 i 690.

Przechodząc do konkretnych form tłumu, działającego w pew
nym celu, należałoby naprzód zapoznać się z psychologją konkretnych 
typów charakteru i uzdolnień. Studjujący znajdzie odpowiednie 
wskazówki w dziale Socjo-antropologji, „Poradnik dla samouków", 
tom I, str. 217—231, (mianowicie rubryki: antropologja wieku i płci, 
oraz antropologja uzdolnień i charakterów). Co do prac:

Sighele T łuji z b r o d n i c z y ,  patrz wyżej, str. 348.
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Le Ben P s y c h o l o g ie  d es  f o u l e s . Paryż, str. 200, cena fr. 2 
cnt. 50 w „Bibl. de philos. conteniporaine“). Po polsku P s y c iio l o g ja  
tłu m u . Lwów. 1900, str. 233; cena rub. 1 kop. 20.

G. Tarde L a f o u l e  c r i m i k e l l e . Essai de psychologie collectiye. 
Paryż. 1892.

Lexis Z u r  T h e o r ie  d e r  Ma ssen er sch ein u n g en  in  dem  G e - 
SELLSCHAFTSLEBEN. 1877.

Jako dalsze ogniwo objawów psychologji zbiorowej, trzeba by
łoby przestudjować dzieła, odnoszące się do psychologji sekt, partji 
i t. d. W  tej liczbie należą tutaj prace nad naturą narodowości oraz 
charakterów narodowych. Co do początków więzi narodowej, patrz 
„Poradnik dla samouków", dział antropologji (mianowicie w rubryce 
etnologja). Z  prac, dotyczących innych działów:

S. Sighele P s y c h o l o g ie  des sectes, przekład z włoskiego. 
Paryż. 1898. Cena fr. 5.

Le Bon P s y c h o l o g ja  rozw oju  narodów  (patrz wyżej, str.
348).

A. Fouillee P s y c h o l o g ie  du  p e u p l e  FRANęAis. Paryż. 1898, 
str. I Y  i 391.

Kształcący się znajdzie także sporo przyczynków do psycho.- 
logji etnicznej w rocznikach Z e i t s c h r i f t  fur  V ó l k e r p sy c ho -  
l o g i e  (zwłaszcza prace Lazarusa i Steinthala w latach 1860 — 1862, 
oraz 1887). Zaznaczymy także, że dla zrozumienia objawów życia 
społecznego, jzwłaszcza zaś działania wielkich mas i wielkich cyfr, 
pracujący powinien zwrócić się do teorji statystyki (patrz niniejszy 
tom „Poradnika", str. 29— cl).

4) Eko ii orni s tycz  ne p o j m o w a n i e  c z y n n i k ó w  r o z 
woju.

Szkoła psychologiczna w socjologji bada mechanizm rozpo
wszechniania się pewnej idei, oraz naturę spójni duchowej, istnie- 
jącej pomiędzy członkami pewnego społeczeństwa. A le skąd ideje, 
zjawiające ‘się na widowni dziejowej i następnie wcielające się 
w konkretne urządzenia, czerpią treść swoją,—nie zastanawia się ona 
nad tym pytaniem, ani też w analizie swojej nie sięga głębiej, ażeby
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poznać rzeczywistą istotę więzi społecznej. Tymczasem materjali- 
styczne(ekonomistyczne) pojmowanie dziejów wysuwa na plan pierwszy 
właśnie te zagadnienia. Kierunek ten dotychczas raczej sformuło
wał swoje zapatrywania, niż konsekwentnie przeprowadził je na ca
łości zjawisk społecznych.

Najważniejsze prace, streszczające metodę i zapatrywania ma- 
terjalistycznego pojmowania historji:

Fr. Engels H e r k n  E u g e n  D u h r i n g s  U m w a l z u n g  d e r  W i s s e n -  

s c h a f t . 3 wyd. 1894. Cena mr. 4.

Tenże L u d w i g  F e u e r b a c h  u n d  d e r  A u s g a n g  d e r  k l a s s i s c h e n  

D E U T S C H E N  P h i L O S O P H IE .

Wymieniliśmy prace zasadnicze. Prócz nich istnieje cały szereg 
pisarzy, jako to: Kautsky, Lafargue, Mehring, N. K. Beltow (o roz
woju poglądu monistycznego na dzieje) i inni, którzy rozszerzyli da
lej materjalistyczne pojmowanie dziejów. Z pośród tych prac zwró
cimy uwagę na dzieła:

A. Labriola E s s a i s  s u r  l a  c o n c e p t i o n  m a t e r i a l i s t ę  d e  l h i -  

s t o i r e  Paryż. 1897, str. 348. Cena fr. 3.50 (istnieje przekład ro
syjski).

L. Woltman D er i i i s t o r i s c h e  M a t e r i a u s m u s . Dusseldorf. 1899. 
Cena mr. 5.50.

Specjalnie z polskich pisarzy:

E. Abramowski P i e r w i a s t k i  i n d y w i d u a l n e  w  s o c j o l o g j i . 

Warszawa. 1899 (patrz wyżej str. 347).
Dziełko to przedstawia próbę rozpatrzenia czynników psychicznych 

z punktu materjalizmu dziejowego. Także tego samego autora: Le mate- 
r ia l i sme historiąue et le pr incipe du phenomene social.

K. Krauz P s y c h o l o g i c z n e  p r a w o  r e t r o s p e k c .h  ( p a t r z  w y ż e j ,  

str. 354)

L. Krzywicki R o d o w ó d  i d e i  ( w  książce jubileuszowej A. Świę
tochowskiego); Ś w i a d o m o ś ć  w  r o z w o j u  s p o ł e c z n y m , „Prawda1*, 
1890; JfiiFs 8— 10; W ę d r ó w k a  i d e i , tamże, 1897, Jfs.Ya 9 i nast.; P r z e 

ż y t k i , „Bibljoteka Warszawska11, 189S, tom IV ; C z ł o w i e k  i  s p o ł e 

c z e ń s t w o , „Bibl. Warszawska11, 1897, tom IV .
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L. Winiarski P rzegląd europejski. Zeszyt I. Stosunki spo
łeczne w  A ng lji. 1889, str. 74.

Co do krytyki materjalizmu historycznego, oraz b ib ljogra fji:

B. Stammier W irthschaft und R echt nach der materialis- 
tischen Geschichtsauffassung. Eine sozialphilosophische Unter- 
suchung. Lipsk. 1896, str. 668. Cena mr. 14.

L. Stein D ie  sociale F rage im L ichte der philosophie. Vor- 
lesungen tiber Socialpliilosophie und ihre Gescliiclite. 1897, str. 791. 
Cena mr. 14.

Th. G. Masaryk D ie philosophisciien und sociologisciien 
Grundlagen des Marnismus. Studien zur sozialen Frage. W iedeń. 
1899, str. X V  i 600. Cena mr. 10.

Rzecz słaba. Na początku bibljogratja przedmiotu, bardzo pobieżna 
i przedstawiająca znaczne luki.— Daleko słabszą jest praca N. Kariejewa 
o materjalizmie ekonomicznym, która wyszła w r. 1896 w Petersburgu.
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•«) dla samouków, ograniczonych w swych studjach znajomością tylko polskie
go języka. II. Etologja. Zmienność zasad moralnych. Zadania etologji.—  

Bibljografja ważniejszych dzieł w tym zakresie.

Jeżeli nauką nazwiemy tylko badanie istoty i stosunków zja
wisk, to dotychczasowa etyka nie zasługuje na takie miano. Jedną 
bowiem z zasadniczych cech każdej nauki jest to, że z jej twierdzeń 
wyłączone są wszelkie nakazy i zakazy, które właśnie stanowią 
główną treść etyki. Ani fizjologja, ani astronomja, ani lingwistyka 
nie przepisują, co narządy ustroju, ciała niebieskie lub wyrazy czy
nić i jaką postać przybrać powinny;  one tylko wykazują, czym owe 
narządy, ciała niebieskie i wyrazy są i jakim ulegają prawom. Nawet 
w najbliższej, bo bezpośrednio dotykającej pola etyki dziedzinie 
ustawodawstwa nikt nie uznaje kodeksu za systemat nauki, lecz tylko 
.za zbiór norm dozwolonego społecznie postępowania.

A  przecież jest to zupełnie zrozumiałym, że zjawiska, posiada
jące taką odrębność i ważność, jak moralne, nie mogą być przycze
piane do innych gałęzi wiedzy i muszą być przedmiotem osobnej 
nauki. Chociaż wydać się to może dziwnym i prawie niewiarogodnym, 
umiejętność taka jeszcze się nie narodziła. O ile czyny ludzkie 
i reguły postępowania są objawami woli, wytworami fizycznej 
i duchowej organizacji człowieka w oderwaniu od przestrzennych 
i czasowych warunków jego życia, o tyle poddawano je rozbiorowi 
naukowemu. A le była to fizjologja lub psychologja, nie etyka. Było 
to—rzec można — badanie pokładów gieologicznych, z których wy- 
try.skają źródła, nie zaś wypływającej z nich rzeki w całości jej dłu
giego i szerokiego biegu.

Filozofowie, którzy źródeł moralności szukali nie za i nie nad 
człowiekiem, nie przed i nie zewnątrz jego istnienia, lecz w nim sa
mym, dokonywali bardzo głębokich i przenikliwych rozbiorów jego 
istoty, uczuć, popędów, pragnień, lecz było to prześwietlanie czło
wieka uogólnionego z najrozmaitszych jego odmian, wydartego z wa
runków czasu i miejsca, odciętego od rozwoju. Stawiano sobie przed 
myślą model, albo raczej manekin, urobiony według cech rodzajo
wych i wskazywano sprężyny mechanizmu jego woli, działającego 
jednako zawsze i wszędzie. Dwie główne przyczyny złożyły się na 
tę metodę: 1 ) brak materjału etycznego z bytu ludów pierwotnych 
i 2) ogólne przekonanie, że jeżeli nawet prawa moralne nie są roz
kazami woli nadprzyrodzonej, lecz wytworami siły i stosunków ludz
kich, to i w takim razie pozostają niezmienne i powszechne.
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Etycy zamykali swe rozważania w szczupłym zakresie histo
rycznego życia Iudzkos'ci, w którym zmiany pojęć obyczajowych nie 
występowały dość wyraźnie, zebranie zaś dowodów, wykazujących 
olbrzymie różnice i postępy w rozwoju moralności od najniższych do 
najwyższych stanów kultury jest owocem badań etnologicznych naj
nowszej doby. Skutkiem tego wpatrywania się w mały względnie 
skrawek znanych dziejów istnienia człowieka na ziemi, najświatlej
sze i najradykalniejsze umysły ulegały złudnej wierze w nierucho
mość zasad moralnych. Tak np. Buckie, który bystrym wzrokiem 
sięgnął do najgłębszych pokładów cywilizacji, powtarzał bezkry
tycznie zdanie J. Mackintosha, że „w moralności nie można już robić 
nowych odkryć“ , że „wszystkie systematy moralne są jednakowe", że 
„przez 3000 lat od Pięcioksięgu nie zmieniła się żadna ważna reguła 
życia“, twierdząc, że prawdy moralne, w przeciwstawieniu do umy
słowych, są ogólne i nieruchome (Hist .  cyw. w A n g l j i ,  t. I r. IV L  

Odjęcie podstawy temu błędnemu mniemaniu było równocześnie 
dostarczeniem gruntu, na którym oprzeć się mogła t e o r j a moral
ności, występująca obok jej rozmaitych kodeksów p r a k t y c z n y c h .  
Dawna etyka rozszczepiła się na e t o 1 o g j ę i e tykę,  z których 
pierwsza bada początki i rozwój praw moralnych przez cały ciąg 

wszelkie stany istnienia ludzkości, druga zaś stanowi uzasadniony 
psychologicznie i rozumowo zbiór reguł moralnego postępowania 
wr danym czasie i miejscu. Pozostają one względem siebie w takim 
stosunku, jak np. fizjologja i terapja, cliemja i technologja, psycho- 
ogja i pedagogika i t. p. Zasadnicza różnica ich istoty ujawni się 
szczegółowiej w wywodach poniższych.

I. Etyka ’).
a) ETYKA W TEOUJI.

Moralność określić można jako prawidłowość stosunków woli do 
istot, będących jej przedmiotem. Etyka tedy będzie uzasadnieniem 
oraz zbiorem zasad i praw, normujących moralne objawy woli czło
wieka. Do ostatnich czasów panowała ona wyłącznie na polu badań l

l )  Trzy tytułach dzieł rozmyślnie wprowadzane są daty picr wszycli ich
wydań.
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moralności, więc ma dawną i bogatą literaturę. W  „Poradniku dla 
samouków” nie możemy pisać szczegółowo jej dziejów, dla których 
zresztą wskazujemy odpowiednie, źródła; ograniczymy się tylko na 
określeniu głównych kierunków i ich przedstawicieli.

Ponieważ — jak słusznie zauważył Wundt — „nikt nie może 
sięgnąć wzrokiem poza widnokrąg swej epoki”— a przynajmniej udaje 
się to bardzo nielicznym jednostkom, przeto wszystkie kanony etycz
ne, wszystkie systematy prawideł czucia i postępowania nie były 
oryginalnemi tworami filozofów, ale odbiciami pojęć i stosunków swo
jego czasu; ponieważ zaś moralność świata, nazywanego cywilizo
wanym, wyrosła na gruncie kultury klasycznej, grecko-rzymskiej, 
uprawionej przez chrystjanizm, z którego dotąd czerpie swe soki, 
zatym różnice w okresach jej rozwoju, jakkolwiek widoczne, są zbyt 
podrzędne, ażeby mogły służyć za znamiona do podziału zasadniczego. 
Różnice te występują z całą wyrazistością dopiero w dłuższych cią
gach czasu i w szerszych rozmiarach przestrzeni. Reguły np. etyki 
Platona, Tomasza z Akwinu i Kanta ujawniają w wielu punktach 
odmienność stanowisk, ale głównym stosunkom życia usiłują nadać te 
same normy. Zresztą zważyć trzeba, że nie wszyscy filozofowie wy
pracowywali szczegółowe kodeksy przepisów, moralnych i większość 
ich zaznaczała tylko ogólne drogowskazy postępowania.

Dla ułożenia tedy systematów etycznych w pewne kategorje, 
należy szukać ich cech rodzajowych nie w samych maksymach, zbyt 
do siebie podobnych, ale w ich psychologicznych rodowodach, wielce 
między sobą odmiennych. Układów tych jest kilka, mają one wszak
że przeważnie wartość tylko historyczną. Z nowszych badaczów 
A. Eouillee dzieli teorye moralne na: darwinistyczno-rozwojowe, 
pozytywno-niezależne, krytyczne, kaniowskie, pesymistyczne, spiry
tualistyczne, estetyczno-mistyczne i teologiczne. Sidgwick spro
wadza ten szereg do pięciu postaci; jednostkowy i powszechny 
ewolucjonizm, jednostkowy i powszechny hedonizm oraz intuicjo- 
nizm. Podziały te — zwłaszcza pierwszy — dokonane są raczej ze 
stanowiska literackiego, niż naukowego. Daleko ściślejszą jest 
klasyfikacja Wundta, który dzieli systematy moralne naprzód na dwie 
grupy: podległe (autorative) i samorządne (autonome). Pierwsze 
rozpadają się dalej na: polityczne i religijne, drugie — na: eudemoni- 
styczne, których odnogami są: eudemonizm jednostkowy czyli egoizm 
i eudemonizm powszechny czyli utylitaryzm i ewolucyjne z dwiema 
również rozgałęzieniami: ewolucjonizmem jednostkowym czyli per-

Voradnik dla samouków, cz. I I I . 2-t
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fekcjonizmem i ewolucjonizmem powszechnym czyli historycznym. 
A le i ta klasyfikacja, jakkolwiek od innych prostsza i bardziej uspra
wiedliwiona, zawiera pewną, sztuczność, skutkiem której autor musiał 
tych samych filozofów umieszczać w różnych poddziałach.

Rzeczywiście ugrupowanie nastręcza tu wiele trudności i z bez
względną ścisłością przeprowadzić się nie da dla tego, że same 
systematy moralne są mieszaninami odmiennych pierwiastków. Nawet 
najwięksi myśliciele, wyprowadzając prawa moralne ze źródła przy
rodzonego, usiłowali je zarazem związać z nadprzyrodzonym i tym 
sposobem przyznawali im dwoisty rodowód. O ile wszakże prze
waga tego lub innego kierunku pozwala na rozgraniczenia, najzasad- 
niejszym wydaje nam się podział następujący.

Badając systematy etyki w ich podstawie, dostrzegamy w y
raźnie, że według jednych prawa moralne są człowiekowi nadane, 
powszechne i niezmienne, według drugich — stanowią samodzielny 
jego wytwór, miejscowy, czasowy i ciągle doskonalący się. Po środku 
t3rch dwu grup stoi trzecia, która częściowo zachodzi w sferę obu 
krańcowych, a według której człowiek wyrabia swoją moralność 
własnemi siłami, ale przy świetle z nieba, gorejącym w jego duszy.

/. Szkoła moralności nadanej. Należą tu naprzód wszystkie sy
stematy religijno-moralne. Pomijając ich odcienie, wynikające z róż
nicy kultów lub osobistych poglądów, główny rdzeń moralności teolo
gicznej tkwi w wierze, że Bóg (lub bogowie), stworzywszy świat, 
nadal mu prawidłowość, która ogarnia również życie ludzkie. Pra
widłowość ta jest stała i powszechna. Co Bóg ustanowił, co za 
mądre i dobre raz na zawsze uznał lub okolicznościowo wyma
ga, o tym człowiek dowiaduje się bądź przez objawienie, bądź 
przez słuchanie wewnętrznego głosu, który w nim mocniej lub sła
biej ciągle się odzywa. Kodeksem praw moralnych są przykazania 
religijne,— sędzią, obrońcą lub oskarżycielem czynów — sumienie. 
Cele i obowiązki cnotliwego życia spoczywają w poznaniu i spełnia
niu woli bożej.

Znaczniejsze odstępstwa od tego dogmatyzmu, wspólnego teo
logom, a w Europie t. zw. ojcom kościoła, objawiły się w wywodach 
myślicieli świeckich, którzy pomimo swego odmiennego a często bar
dzo radykalnego stanowiska wobec innych zagadnień filozofji, w ety
ce pozostali na gruncie wiary’w moralność nadaną.

Jeżeli ze wzmianek i przytoczeń u innych pisarzów trudno uło
żyć całkowity wykład etyki Sokratesa, który własnych dzieł nie zo
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stawił, chociaż, zdaje się, przyjmował wolę bogów jako stałą pod
stawę moralności, a cnotę utożsamiał z wiedzę, to uczeń jego Plato 
( Fedrus,  Fedon,  R z e c z p o s p o l i t a  i inne) niewątpliwie na tej 
podstawie się oparł. Ponieważ wszakże politeizm, uznający wielu 
stwórców i władców s'wiata, których dążenia i działania są niezależne, 
.a często między sobą sprzeczne, nie pozwalał na rozwinięcie teorji 
celów jednej woli, więc Plato związał te rozbieżne siły jedną ideę 
dobra w krainie nadzmysłowej. Idea ta, najwyższa ze wszystkich, 

je s t pierwowzorem moralności, rzuca w duszę człowieka swój blady 
odblask, przechowuje się w niej jako niewyraźne wspomnienie i rodzi 
odpowiadającym trzem jej częściom trzy główna cnoty osobiste: mą
drość, męstwo, roztropność, do których się dołącza czwarta, społecz
na — sprawiedliwość.

Te cztery cnoty przeszły do etyki Stoików (Zenon z Kitionu, 
Ksenokrates, Kleantes, Chrisippus w IY  i I I I  w. przed Chr. w Grecji, 
Seneca: D e  p ro v i de n t i a ,  De  v i t a  bea ta ,  D e  cons tant i a ,  
D e  i ra,  De  c lement ia,  De  b ene f i c i i s  i in., niewolnik frygijski 
Epiktet: E n c h e i r i d i o n ,  cesarz Marek Aureliusz: T a  e is  l ieau- 
ton i in.,II w. po Chr. w Rzymie). Nauka ich, która wyrosła z nasion 
sokratyczno-platońskich i sama stała się nasieniem etyki chrześcijań
skiej, stanowi bardzo ważny postęp w kierunku praktycznym. W e
dług niej wszyscy ludzie, a więc i niewolnicy, są dziećmi równemi wobec 
swego ojca Boga, którego wolę pojąć i spełniać winny. Dla tego naj
doskonalszym człowiekiem jest mędrzec, pan i władzca siebie, godny 
bogów. Rozumem poznaje on wszechprawo porządku świata i unie
zależnia się od namiętności (apatja). Najwyższym celem życia jest 
czynna cnota czyli zgoda z prawidłowością natury i wolą boską. Po
nieważ zaś we wszystkich ludziach przebywa ten sam rozum, będący 
narzędziem wiedzy, wszyscy zatym uznają jedno prawo i tworzą 
jedno państwo—są obywatelami nie jakiegoś kraju, ale całego świata 
^kosmopolityzm).

Pogląd ten, wyszedłszy ze świata klasycznego i rozlawszy się 
szeroko w etyce scholastycznej średnich wieków, wpłynął węższym, 
.ale głębszym łożyskiem w dziedzinę filozofji nowożytnej.

Cztery wielkie gwiazdy, które zajaśniały nad nią w X V I I  w., 
przesunęły się w tym kierunku. Descartes uczył, że prawa moralne są 
rozkazami Boga. W  wykonywaniu ich wola ludzka jest wolną; o ile 
je j towarzyszy j a s n e  poznanie, otyłe ona niemi się rządzi. Przeszka- 
.dzają jej wszakże namiętności. Gdyby człowiek był duchem, byłby zu
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pełnie moralnym, a ponieważ dusza związana jest nierozerwalnie z cia
łem, więc ulega zamroczeniu i błądzi. Spinoza (Ethica,  11>77) posunął 
się dalej, bo utożsamił naturę z Bogiem, który jest jedyną substancją 
i działa według wewnętrznej konieczności. Wszystkie też rzeczy 
muszą być z niego wyprowadzone w sposób matematyczny. Myśli 
ludzkie mają rozmaite stopnie jasności, począwszy od wyobrażeń 
mętnych a skończywszy na odpowiednim poznaniu, które wszyst
kie szczegóły odnosi jako konieczne do całości — Boga. Z mętnemi 
wyobrażeniami łączą się afekty (żądza, radość, smutek), utrzymujące 
wolę w poddaństwie; z najwyższym zaś poznaniem łączy się umysłowa 
miłość dla Boga, w której spoczywa nasza cnota i szczęście. Złe 
i dobre nie istnieje w nieskończoności natury (Boga); są to tylko zna
miona „ograniczonego poznania ludzkiego".

Rzecz dziwna, w tym szeregu racjonalistów stanął myśliciel, 
który skądinąd nie miał z nim nic wspólnego, Locke ( Essay  on hu- 
man under s tand ing ,  16110). Jego świetna krytyka dogmatyzmu 
etycznego, nadewszystko zaś podniesienie różnorodności praw mo
ralnych, zależnej od rozmaitości warunków nie pozwalałoby przypusz
czać, że on sam da swojej teorji etycznej fundament wiary. Trzy 
są—twierdzi on—rodzaje praw: boskie, obywatelskie i opinia publicz
na. Tylko wszakże prawo boskie jest probierzem moralnej uczci
wości. Prawo moralne, poczerpnięte z rozumu, nie ma żadnej po
wagi, nie zawiera w sobie uznania obowiązku wykonania go. Religja 
pogan nie miała nic wspólnego z moralnością, jej też etyce brakło 
władzy zobowiązującej, t. j. Boga, jako prawodawcy. Dopiero Chry
stus dał nam prawo dla naszego postępowania, zgodne z prawem 
rozumu.

Podobnie Leibnitz: cnota polega na jasnym poznaniu Niemoral- 
ność jest błędem rozumowania, wynikającym z niedokładnych wy
obrażeń. Wszakże niedostatki znajomości praw boskich powoli 
ustępują i człowiek staje się coraz rozumniejszym, t. j. moralnie do
skonalszym (perfekcjonizin).

Niedostatecznie i urywkowo wypowiedziane myśli mistrzów uzu
pełnili i usystematyzowali ich uczniowie. Uczynił to z teorją Locke’a 
S. Ciarkę (A  D i s co ur s e  c o n c e r n i n g  the B e i ng  and A t t r i -  
but es  o f  (fod , th e  O b l i g a t i o n  o f  N a t u r a l  R e l i g i o n  etc„ 
1708), który dowodził, że wszystkie rzeczy posiadają pewne swoje 
siły, własności, prawa i stosunki, oraz mają zdolność wzajemnego 
oddziaływania na siebie. Ta karmonja wszechświata nadaje każdej
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jego części właściwy „stosowność" ( f itn e s s  o f  tliin gs ), a także 
wskazuje człowiekowi normy postępowania, zgodne z ustrojem wszech- 
całości i wola Boga.

Uczniem Leibnitza był Ch. Wolff (P h ilo s o p h ia  p ra c t. uni- 
vers ., 17:18), który jednak w etyce okazał względem niego pewną 
samodzielność. Reguły postępowania pochodzę z rozumu a najwyższa 
z nich rozkazuje: czyń to, co ciebie i twój lub twoich bliźnich stan udo
skonala, a zaniechaj czynów temu przeciwnych. Krócej: żyj według 
rozumu. Rozum dostarcza pobudek woli, która nie może spełnić 
tego, co on uzna za złe lub nie spełnić tego, co on uzna za dobre. 
Prawa natury, rozumu ludzkiego i boskiego są jednakie.

Racjonalizm etyczny dosięgną! swego szczytu w gienjalnym 
reformatorze filozofji nowożytnej, E. Kancie. Teorja jego rodziła się 
oddawna. Najbliższym z jej zwiastunów był R. Cudworth ( The  t rue  
i n t e l l e c t u a l  s y s t e m  o f  the u n i v e r s e  etc., 1078), który 
twierdził, że sąd moralny nie może pochodzić ani z doświadczenia, ani 
z umowy, lecz tylko z czystego rozumu. Pojęcia moralne są to ko
nieczne zasady rozumu zarówno ludzkiego, jak boskiego, gotowe for
my (kategorje) naszego umysłu. Kant nie poprzestał na ogólni
kach, nie podjął również zadania tak ubocznie, nie zbył go tak zwy
czajnym i powierzchownym rozwiązaniem, jak Descartes i Leibnitz, 
ale poddał je szczegółowemu i głębokiemu rozbiorowi (w dziełach: 
K r i t i k  der  p r a k t i s c h e n  Y e r nu n f t ,  1781 i G r u n d l e g u n g  
zur  M e t a p h y s i k  der  S i t t en,  1785). Odrzuciwszy wszelkie 
uczucia, popędy, całą dziedzinę pierwiastków empirycznych, jako mo
ralne pobudki i normy woli, znajduje on w rozumie regułę bezwzględ
nie obowiązującą — „rozkaz kategoryczny1', który, nie zawierając 
żadnej treści realnej i będąc jedynie golą formą, brzmi: „Czyń tak, 
ażeby maksyma twojej woli zarazem mogła być zasadą prawoda
wstwa powszechnegoa. Świadomość tego rozkazu jest faktem czy
stego rozumu, niepoczerpniętym wcale z doświadczenia, a objawiają
cym się każdorazowo w zetknięciu z nim; inneini słowy: dopiero 
wtedy, kiedy wrola nasza przechodzi w czyn, wiemy o istnieniu tej na
czelnej reguły. Człowiek, jako istota umysłowa i wolna (homo u ou
tu en on), daje sam sobie ów „Imperativu, jako istocie zmysłowej 
i tkwiącej w łańcuchu przyczynowości (homo-p hae  nonie non), wy
twarzając tym sposobem dla siebie obowiązek. Ten tylko czyn jest 
moralny, który został spełniony nie z upodobania, lecz bez niego 
lub w'brew niemu, wyłącznie przez poszanowanie obowiązku. Ponie
waż zaś „rozkaz kategoryczny" wymaga od nas cnoty zupełnej, dla

3 7 3
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istot zmysłowo-rozumowych niemożliwej, więc każe przypuszczać 
świat nadzmysłowy, gdzie ona jest możliwą, oraz władzę nadzmysło- 
wą, ku temu pomocną. Tak więc nieśmiertelność duszy i istnienia 
Boga, niedające się dowieść teoretycznie, stają się wymaganiami ro
zumu praktycznego (woli). Obok dwu wspomnianych dzieł, w których 
ta psychologja etyki jest ■wyłożoną, wydał Kant później trzecie (Me- 
t aphys ik  der  S i t t en ,  1798), gdzie naczelną zasadę rozwinął 
w szczegółowych przepisach prawno-etycznych, a nawet pomieścił 
ułamek „Katechizmu moralnego". Jest to jeden z niewielu kodeksów 
moralności. Rozważając zai ów no ten system obow iązków, jak jego 
filozoficzne uzasadnienie, widzimy wyraźnie, że Kant, wyszedłszy 
z punktu bardzo oddalonego od zwykłych stanowisk etyki dogmatycz
nej, po długim; krążeniu metafizycznym wkroczył w ich obręb i spot
kał się z poprzednikami, od których pozornie odsunął się w prze
ciwnym kierunku. Kikt też bardziej od niego nie stwierdził słusz
ności uwagi Wundta, którą przytoczyliśmy wyżej.

Wiełkijten filozof tak przygniótł bezpośrednich następców (t. z w 
idealistów) swoją mocą i powagą, że ich „ system aty“ są tylko bezsil
nym szamotaniem się w sieci pomysłów mistrza. Kie mogąc zdobvć 
się na nowe plany, budowali oni swe domki według jego gmachu, 
tylko inaczej pomalowane; nie mogąc zmienić jego myśli, wtłaczali ją 
w inne, ciemniejsze wyrazy. Czynił to zwłaszcza J. G. Fichte (Das  
Sys te m der  S i t t e n l e h r e ,  1798), a poczęści także W. Hegel 
( P h a no m en o l og i e  des Ge i s t es ,  1832), który zmieszał kantyzm 
zo spinozyzmem. „Rozkaz kategoryczny" nazywa się u pierwszego 
z nich „myślą czys tą ,  bez najmniejszej przymieszki uczucia lub 
obserwacji zmysłowej, myślą k on i e cz ną ,  p i e r w s z ą  i b e z 
wz g l ędn ą" .  Drugi wyprowadzał moralność z „woli świata", bez
względnego rozumu, boskości w człowieczeństwie. Osobnik jest tylko 
częściowym przedstawicielem i wykonawcą tej wszecliwoli1).

Pomimo odskoków w wielu punktach i zbliżaniu się do prze
ciwnego kierunku, F. Schleiermacher ( Grund l in i en  e iner  K r i t i k  
d e r  b i s h e r i g e n  S i t t en l e hr e ,  1803) poszedł wr swych wywodach 
etycznych drogą wskazaną przez Kanta, a wytkniętą i utorowaną

') Ostrzegamy czytelnika, ażeby skoszony tytułem, nie kupił sobie książki 
E. Feuerleina: D io  p h i l o s o p h i s c h e  S i t t e n l e h r e  i n i k r ę  n g e s c l i i -  
c h t l i c h e n  H a u p t f o r m e n .  Tybinga. 1859, napisanej w duchu tego idealizmu. 
Są to bowiem dwa tomy pustych wyrazów.
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przez zrodzony zeń idealizm, o tyle wszakże zmienioną, że zamiast 
idealnej otrzymała nazwę idealno-realnej. Etyka, według niego, zaj
muje się działaniem rozumu, utożsamiającym go z naturą. Między 
prawem moralnym a prawem natury nie zachodzi żadna istotna róż
nica; pierwsze bowiem tylko skutkiem przeszkód w urzeczywistnia
niu się występuje jako powinność. Dobrym jest zjednoczenie rozumu 
z naturą. Siłą twórczą czynów moralnych jest cnota; rozmaite cnoty 
są odmianami siły rozumu w naturze ludzkiej. Prawo moralne po
równać można z formułą algiebraiczną, która wyraża bieg linji krzy
wej; najwyższe dobro — z samą krzywą; cnotę zaś z narzędziem wy
kreślającym tę krzywą podług owej formuły. Cztery są dziedziny 
działania moralnego: obcowanie, własność, myślenie, uczucie, którym 
odpowiadają cztery stosunki etyczne: prawo, towarzyskość, wiara 
i objawienie, a tym znowu odpowiadają cztery organizmy lub dobra: 
państwo, kościół, szkoła i stowarzyszenie. Obowiązki są również 
czworakie: prawa, miłości, zawodu i sumienia. Najogólniejsza re
guła obowiązku nakazuje: czyń w każdej chwili z całą silą moralną 
i spełniaj całe zadanie moralne.

Schleiermacher dzieli tę wspólną całemu idealizmowi właści
wość, że snuje swoje wywody ze słów nieokreślonych i pojęć nieu
chwytnych, wyróżnia się zaś dodatnio tym, że zamiast roztapiać mo
ralność w absolucie, usiłuje ją indywidualizować. Rzucił on przytym 
kilka myśli o potrzebie traktowania etyki historycznie i usuwania 
z niej nakazowości. Są to zaledwie niewyraźne przeczucia i napom
knienia, ale zasługują na uwagę.

Pobocznym — rzec można — potomkiem tego rodu idealistycz
nego, którego patryarchę stanowił Kant, był Schopenhauer ( D i e  
be i den  G ru nd pr ob  1 eme der  E th i k ,  1841). Zbuntowawszy 
się przeciwko nauce protoplasty, po którym ze czcią zachował dla 
etyki tylko jeden, zdaniem jego najcenniejszy w całej filozofji klejnot 
(stosunek empirycznej konieczności działania do transcedentalnej 
swobody woli), usiłował rozwinąć własny system, ale złożył go z sze
regu twierdzeń, niedość logicznie z sobą spojonych. Człowiek działa 
według swojej natury (deterministycznie). Czyny niemoralne płyną 
z egoizmu, moralne — ze współczucia. Istnienie jest ustawicznym 
pożądaniem, które niezaspokojone— daje cierpienie, lub zaspokojone— 
nudę. Świat nasz jest najgorszym ze wszystkich, jakie pomyśleć 
można. Życie przeto niewarte życia, a niebyt lepszy od bytu. Z tego 
pesymizmu, z tej odrazy wyłania się zaprzeczenie „woli do życia“ : 
wstrzemięźliwość płciowa, posty, umartwienia ciała — ascetyzm, któ
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ry nie pędzi człowieka od jednego celn do drugiego, daje mu spokój, 
odbiera wolę i zostawia tylko poznanie. Nirwana buddyslyczna jest 
stanem najbardziej pożądanym.

Naszkicowane powyżej systematy nie wyczerpały i nie zamknę
ły prądu teorji, opartych na moralności nadanej. Chociaż ona w naj
nowszych czasach nie posiada wielkich mistrzów, toczy swe drobniej
sze fale ciągle i tworzy może najszerszy potok w dziedzinie etyki. 
Rozmaitemi kanałami idealistycznego dogmatyzmu rozpływa się po 
filozofji i wsiąka w żyme.

//. Szkoła moralności wytworzonej zależnie. Odróżnia się ona 
jako realistyczna od poprzedniej idealistycznej. Tamta szuka pier
wiastków etycznych wyłącznie w krainie nadzmysłowej, ta— w duszy 
człowieka; tamta za organ poznawczy w moralności poczytuje rozum, 
ta obok rozumu — uczucia; tamta moralność wsuwa się w religję, ta 
uważa je za sfery przylegle, ale odrębne; tamta moralność uogólnia 
i ubezwzględnia, ta indywidualizuje i nwarunkowywa. Rzec można, 
że etyka tej szkoły jest drzewem, które korzeniami tkwi w gruncie 
życia ludzkiego i z niego czerpie swe soki, chociaż rośnie i owocuje 
w słońcu nieba.

Kierunek ten, którego pierwsze ślad}7 spotykamy już w pismach 
eklektyków starożytnych (Cicero), zarysowywał się coraz wyraźniej 
począwszj7 od wieku X V I we Włoszech, Francji, a zwłaszcza w An- 
glji, gdzie w X V I I  i X V I I I  wieku doszedł do największego rozwoju. 
Wydał on naprzód grupę myślicieli, wiążących ściśle moralność z ego
izmem. Na czele tej grupy stoi NI. Macciavelli ( I I  p r i nc i pe  Di s -  
corsi ,  1531); zasadniczą właściwością natury ludzkiej jest, według 
niego, samolubstwo. Starcie się egoizmów w społeczeństwie wytwo
rzyło pojęcia: dobra i zła, pożytku i szkody. Dla umiarkowania tych 
wrogich sobie sił i zabezpieczenia każdego przeciw wszystkim usta
nowiono ustawy i zasady moralne—słowem, sprawiedliwość. Jak głód 
pobudził do pracy, a praca uczyniła ludzi zabiegliwemi, tak potrzeba 
uporządkowania stosunków wytworzyła prawa, które uczyniły ludzi 
dobremi. Religja uszlachetnia obyczaje, jeżeli działa właściwie, jak 
np. rzymska. Chrześcijanizm mógłby być źródłem cnót, gdyby pozo
stał wiernym duchowi swego założyciela. Xa nieszczęście jes; on 
często fałszywie wykładany. Macchiayelli usprawiedliwiał wszelkie 
środki, prowadzące do celu (władania ludźmi). Zależnie od okolicz
ności — powiada on — należy być człowiekiem lub zwierzęciem. P a 
nujący musi wziąć sobie za wzór lisa i lwa; powinien on dotrzymywać 
słowa tylko o tyle, o ile mu na to pozwala interes. Gdyby ludzie byli
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z natury dobrzy, ta nauka byłaby zł;],; ale ponieważ są przewrotni, 
więc nie można być względem nich rzetelnym. Zresztą tłum sądzi 
z pozorów i skutków, a świat napełniony jest prawie samym tłumem. 
Pomijając m a k i a r e l i z m  tej teorji, zauważyć winniśmy, że pozo
staje ona w pewnym powinowactwie z utylitaryzmem, o którym poni
żej mówić będziemy.

Nie była ona zaś w dziejach etyki tak odosobnioną, jak by wno
sić można z tradycyjnej odrazy do polityka włoskiego. Bez przy
mieszki „lisich" rad powtórzył ją Pil. ft ontaigne (Essais,  1580). 
„Matka natura" i Bóg Ojciec chcieli mieć dzieci dobre, ale one zwy- 

' rodniały i rozwinęły w sobie egoizm do potwornych rozmiarów. Nic 
w nich nie ma stałego, ich myślami i uczuciami miota wicher kapry
sów. Celem naszego życia jest przyjemność, ale powinna to być 
przyjemność zgodna z prawami natury, wtedy stanie się cnotą. Chęć 
wzniesienia się z ziemi do nieba jest dowodem głupoty. Niech czło
wiek stara się być prawdziwym człowiekiem, to wystarczy jego mo
ralności. Montaigne więcej zajmował sic potępieniem swojego czasu, 
niż usystematyzowaniem etyki, to też w wywodach jego jest mnóstwo 
sprzeczności.

Za to z niemiłosierną logiką rozwinął swoje założenia, z egoizmu 
człowieczego wysnute, J. Hobbes ( Lewiathan,  lti70). Pierwotnym 
okresem ludzkości jest stan walki wszystkich ze wszystkimi, w której 
sprawiedliwość i niesprawiedliwość nie mają żadnego znaczenia 
i w której głównemi cnotami są siła i podstęp. Stan taki nie zapewnia 
'nikomu bezpieczeństwa; dla usunięcia go rozum dyktuje dwie zasad
nicze wskazówki: I ) trzeba zawrzeć pokój i -) wszelkimi sposobami 
go bronić. Prawo natury, z którego wyłania się stan społeczny czyli 
państwo jest również prawem moralnym i boskim, gdyż rozum, któ
ry sam jest prawem natury, został każdemu nadany przez Boga jako 
reguła czynów. Bóg, stwarzając ludzi rozumnemi, przez to samo 
nauczył ich i wyrył- w ich sercach, że nikt nie powinien drugiemu 
czynić tego, co sam uważałby za niesłuszne, gdyby jemu czyniono. 
Wszystkie cnoty mieszczą j-ię w sprawiedliwości i miłości. Dobremi 
są te charaktery, które pomagają do ustanowienia społeczeństwa, do
bremi te czyny, które pomagają do utrzymania go.

Do najdalszych krańców teorję samolubstwa posunęli pod ko
niec X V I I  wieku F. La Rauchefoucaultl (Maximes,  1637), według 
którego „cnoty giną w interesie, jak rzeki w oceanie", pokrewny 
mu J. La Bruyere ( C a r a c t e r e s ,  16S8) i najsłynniejszy z nich 
w filozofji B. Man:!eville, autor sławnej „bajki o pszczołach" ( T he
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f a b l e  o f  tli e bees,  1714). Wstyd i próżność— zdaniem jego —  
są rodzicami moralności. Samolubstwo złączyło ludzi w społeczeń
stwa. Władcy dla swojej korzyści wTmówili w nich, że szlachetnie 
jest opanowywać namiętności i poświęcać się ogólnemu dobru. Na
stępnie ludzie, którzy hamowali swoje popędy dla zyskania szacunku 
innych, spostrzegli, że im ta wstrzemięźliwość oszczędzała wiele 
przykrości, a odkrycie to stało się pobudką cnoty. Każdy przytym 
zauważył, że poświęcenie innych jest dla niego korzystnym i że 
w przeprowadzaniu wyłącznie własnych interesów’ napotkałby nie
przezwyciężone trudności. Rozważywszy te względy, umówiono się- 
jedne czyny uważać za występki, a inne za cnoty, miłe ludziom, 
i Bogu.

Przyznać jednak trzeba, że ta etyka, wywodząca moralność ze 
starcia egoizmów, będąca ratunkiem z zamętu i walki, budziła więcej 
wrzawy, niż uznania. Panującym w X V I  i X V I I  wieku było mnie
manie, że prawa moralne są tworem rozumu (lub zdrowego rozsądku)- 
i uczuć życzliwości. Tak głosił już F. Eaco (Essays  morał ,  eco-  
n o mi cal  pol i t i ca ł ,  1697), który zresztą w'swych dziełach wyzna
czył etyce podrzędne miejsce i nie podjął jej z tą reformatorską potę
gą, co inne gałęzi filozofji. W  duszy ludzkiej—twierdził on—płonie- 
. światło naturalne", które nam pozwala rozróżnić dobre od złego_ 
Światło to jest dw ojakie: powstaje ono: 1) z uczucia, indukcji, rozu
mu, dowodów ,w'edług praw nieba i ziemi oraz 2) z sumienia, będą
cego resztką pierwotnej czystości. Nie płonie ono jednak zupełnie- 
jasno, tak że bardziej ukazuje nam występki, niż uczy obowiązków'. 
Jego promieniami są: miłość i najwyższa z cnót dobroć, bez której, 
człowiek byłby złośliwym robakiem. Moralność jest staraniem o do
bro własne i społeczne. Chociaż Baco potępiał ateistów a rawet 
żądał, ażeby „etyka była służebnicą teołogji", usamowolnił tę służe
bnicę i kazał jej wyłącznie pracować nad szczęściem i pożytkiem 
ludzkim. I  tu, jak w całej filozofji, przywiązuje on szczególną wagę 
do względów praktycznych.

Przeciwko Hobbesowi naprzód ostro wystąpił R. Cumberland 
(D e l eg ibus naturae,  1672), który moralność wywiódł z wrodzo
nych człowiekowi uczuć „życzliwości". Rzecz dziwna, pomimo że 
teorja Locke’a, zaprzeczająca idei wrodzonych, wywarła wpływ głę
boki, właśnie po nim i właśnie w jego ojczyźnie rozwinęła się najbuj
niej teorja przeciwna, przyjmująca uczucia wrodzone jako organy 
moralne. Głównym jej twórcę był A. Shaftesbury (An  I n ą u i r j r  
conce rn i n  g v i r tu e  or meri t ,  1699). I  on twierdzi, że wszech
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świat stanowi spójną, celową, jednym duchem (Bogiem) ożywioną, 
według stałych praw rządzoną całość, z których wynikają również 
moralne obowiązki. Jeżeli my zamiast doskonałości widzimy w nim 
niedoskonałości, to tylko dowodzi, że poznanie nasze jest ułomnym. 
Człowiek jako cząstka owej całości musi do niej stosować swe czyny. 
Posiada on wrrodzony „zmysł moralny14, zapomocą którego odróżnia 
zło od dobra.Skutkiem tego moralność jest niezależna od re]igji„ 
chociaż musi przypuszczać istnienie dobrego, sprawiedliwego kie
rownika wszechświata. W  duszy ludzkiej przebywają trojakiego ro
dzaju namiętności: naturalne lub społeczne, samolubne i nienatural
ne, które nie przynoszą korzyści ani człowiekowi, ani społeczeństwu 
(złość, zazdrość i t. p.).. Ostatnie są niemoralne, pierwsze zaś i dru
gie moralne, o tyle wszakże, o ile nie przekraczają należytej miary. 
Ukryw ać tę miarę jest zadaniem i obowiązkiem cnotliwego człowieka.

„Zmysł moralny4* był również rdzeniem etyki, F. Hutchesona 
( I n ą u i r y  in to the o r i g i n a l  o f  our i deas  o f  b e a u ty  and 
v i r t u e ,  1725 i A  sys t em o f  morał  f i l osophy ,  1755). Przypi
suje on też duszy wrodzone skłonności: niższe, którym towarzyszą 
splątane i nieprzyjemne uczucia, oraz wyższe, którym przewodniczy 
poznanie. Do tych ostatnich należą: 1) ciągły, niezmienny popęd 
do osiągnięcia własnej doskonałości i szczęśliwości, 2) dążność do 
szczęścia innych lub wszystkich. Najwyższą wszakże siłą uczucia 
jest osobny zmysł, rozróżniający moralną wartość czynów i charakte
rów, wspierany przez rozum. Hutcheson wykłada obszernie prawa 
prywatne jednostkowe i obowiązki społeczne, dzieląc je na zupełne 
i niezupełne. Schemat ten pozostaje w zgodzie z pojęciami czasu 
etycznemi i religijnemi.

Między filozofami tego rzędu największe znaczenie w dziejacli 
etyki ma D. Hunie ( E ng u i r y  c o n c e r n i n g  the p r i n c i p l e s  ot 
morals,  1751). Oto w krótkości jego wywód. Nic samo przez się 
nie jest ani cennym, ani pogardy godnym, ani pięknym, ani brzyd
kim, lecz te atrybuty wypływają z organizacji uczuć i skłonności 
człowieka. Głównym celem działań ludzkich jest osiągnięcie szczę
ścia, którego wszyscy pożądamy wr rozmaitych stopniach. Ponieważ 

.zaś nasze szczęście zależy od naszego ustroju, więc winniśmy powie
rzyć się naturze, która nas odpowiednio uorganizowała. Uczucie 
przykrości i przyjemności stanowi zasadniczy pierwiastek duszy 
Judzkiej, z niego powstają wyobrażenia o dobrem i złem, których ro 
zum wytworzyć nie może. Doświadczenie przekonywa, że wrażenie 
cnoty jest przyjemne, występku — nieprzyjemne. Niepodobna da



nieskończoności pytać: dlaczego to czynisz? Musi coś być pożąda 
nym dla samego siebie i z powodu swej zgody z uczuciami i skłonno
ściami. Jeżeli przeto cnota jest pożądana dla samej siebie, to musi 
być jakieś wewnętrzne uczucie, które ją rozpoznaje i które posiada 
silę twórczą wywoływania przyjemności. Przestawiając się w poło
żenie innych ludzi zapomoc.ą fantazji, wyrabiamy w sobie współczucia 
Obowiązek postępowania cnotliwego czerpie swą moc ze świado
mości, że tylko przez spełnienie go osiągamy szczęście, do którego 
dążymy. Huine był deistą. Dostrzegał on i zaznaczał różnice w mo
ralności, ale nie wzniósł się jeszcze do pojęcia jej rozwoju. W  każdym 
razie jego psychologja moralności należy do najgłębszych.

Słynny ekonomista A. Smith ( T h e o r y  o f  morał  Sent iments  
1750) przeczy istnieniu osobnego zmysłu moralnego, ale jak cala 
grupa filozofów szkockich, widzi w duszy człowieka mnóstwo uczuć, 
między któremi najważniejszym dla moralności jest sympat j a .  P ły
nie ona (twierdził to już Hunie) stąd, że przenosząc się na stanowisko 
cierpiącego, odczuwamy jego dolegliwości. Z tegoż samego stano
wiska ganimy lub chwalimy cudze postępowanie, podstawiając siebie 
jego skutkom. Nieustanne spostrzeżenia nad własnemi i cudzemi 
czynami, stale powtarzane o jednych pochwały, o drugich nagany 
doprowadzają nas do pewnych ogólnych reguł, będących probierzami 
moralności. Rodowód jej jest więc naturalny, ale w początku swoim 
ludzki. Na jakiejkolwiek zasadzie oprzemy moralność — o tym 
wątpić nie należy, że ona nadana nam została przez Boga.

W  filozofji niemieckiej, spowitej w mgły idealizmu, ten kierunek 
realistyczny miał przedstawicieli niewielu, a i ci ulegali wpływom 
teorji całkiem od życia oderwanych. J. Herbart (A  11 gem  eine prak- 
t i s c he  P h i l o s o p k i e ,  1808) związał etykę z estetyką. Idee mo
ralne, zastępujące kategoryczny rozkaz Kanta, mają według niego 
swe źródło w sądach smaku o stosunkach woli, a jest ich pięć zasad
niczych: idea wewnętrznej swobody, doskonałości, ż/czliwości, prawa 
i słuszności. Z niemi łączą się pochodne albo społeczne. Tylko po
łączenie tych idei nadaje życiu bieg właściwy — moralny, zgodny 
z prawidłowością wszechświata, nadaną mu przez Bog i

'  Daleko większe znaczenie w dziejach etyki posiada uczeń Her- 
barta F. Beneke, który samym tytułem swego dziel:! Grand. ! egung 
zur  P h y s i k  der  Si t t en,  1822) wyraził prz< ciwieństwo względem 
teorji Kanta. Cenimy wartość rzeczy — powiada on — według tego, 
o ile one podnoszą lub zniżają rozwój fizyczny zarówno nasz, jak 
cudzy, który odczuwamy. Powstaje stąd ustopniowanie dobra i zła.

o80 A. Świętochowski.
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czyli szereg norm postępowania. Skutkiem rozmaitości pożądań — 
wyższych i niższych— wywiązuje się w nas walka ocen (Wertli- 
sohatzungen), w której zwyciężają posiadające siłę konieczności, pły
nącej z wnętrza duszy. Pierwotnie i bezpośrednio objawiają się nam 
stosunki moralne w uczuciach, z uczuć jednorodnych tworzą się mo- 
rslne pojęcia, z pojęć — sądy, a z sądów ogólne prawo moralne. 
Brzmi ono: czyń to, co według podmiotowo i przedmiotowo prawdzi
wej oceny7 okazuje się najlepszym lub naturalnie najwyższym.

Łączność religji z moralnością ustanawiamy nie wiedzą, lecz 
wiarą. Za wielką zasługę poczytać należy Benekemu, że on ener
gicznie powstawał przeciw snuciu praw moralnych „po za naturą 
ludzkąu i uznawał ich zależność od warunków miejsca i czasu Z tej 
strony zbliżył on się bardzo do późniejszych ewolucjonistów.

Kierunek realistyczny w etyce był prądem mieszanym, a jako 
taki nie mógł w najnowszych czasach utrzymać się samoistnie i mu
siał rozłożyć się na pierwiastki, z których jeden odciągał go ku ide
alizmowi i racjonalizmowi, a drugi — ku utylitaryzmowi i ewolucjo- 
nizmowi. Chociaż więc dotąd ma swoich wyznawców, nie posiada 
dostatecznej siły7 do owładnięcia szerokim kołem umysłów.

/■'/. Szkoła moralności wytworzonej niezchżme. Główną cechą 
systematów etycznych tej grupy jest zasada, że moralność stanowi 
wytwór władz duchowych i stosunków ludzkich, całkiem niezależny 
od wpływu i współudziału czynników nadprzyrodzonych, a nadto pod
legły rozwojowi Szkoła ta wyraziła się w czterech teorjach: eude- 
monistycznej (szczęśliwości), utylitarnej (pożytku), ewolucyjnej (roz
woju) i humanistycznej.

Pierwszym znanym nam w niej mistrzem był Arystoteles ( E t y 
ka N ik o m a c h a  i E t y k a  Eudema) .  Główny cel działań ludzkich, 
w którym wszystkie inne się zbiegają, przedstawia szczęśliwość, bę
dąca skutkiem tego najwyższym dobrem. Cnota jest to zdolność po
stępowania według rozumu, wskazującego drogę do tego celu. Rozum 
teoretyczny jest organem myślenia, praktyczny — organem woli. 
Odpowiednio do tego cnoty są dwojakie: etyczne (męstwo, szczodro
bliwość i t. d.) i dianoetyczne (mądrość, poznanie i t. d.). Pierwsze 
tworzą stały kierunek woli, która przy pomocy rozwagi odnajduje 
środek między dwoma (złymi) krańcami. Tak np. szczodrobliwość 
stanowi środek między skąpstwem a rozrzutnością, męstwo — między 
bojaźnią a zuchwalstwem i t. d. Najwyższą przeto cnotą jest roz
tropność. Rozumy i cnoty, sharmonizowane w życiu społecznym, wy



twarzają prawa moralne, które Arystoteles wykłada według pojęć 
swego narodu i czasu.

Idea szczęścia, jako cel życia i podstawa moralności, przeniknę
ła prawie całą etykę starożytną, zmieniając tylko treść swoją. U A ry 
stotelesa była roztropnością, u stoików — apatją, u cyników — pano
waniem nad sobą, u cyrenaików (Aristip, Hegezjasz) -  -beztroską, 
u epikurejczyków — spokojem duszy (ataraks ia ) .  Według Epiku
ra (IV  wieku przed Clir. — zostały tylko urywki), każda istota dąży 
do przyjemności, która stanowi jej szczęście i dobro. Przyjemność 
wypływa głównie z niebytu przykrości i bólu. Uczucia duchowe są 
trwalsze a więc ważniejsze od zmysłowych. Jeżeli mamy do wyboru 
rozmaite przyjemności i przykrości, powinniśmy rozumem rozważyć 
zarówno ich wartości bezpośrednie, jako też następstwa: często bo
wiem zdarza się, że przyjemność rodzi przykrość i odwrotnie. W  ta
kim razie trzeba każde uczucie zmierzyć w jego trwaniu i wybrać to, 
które nam"zapewnia rozkosz najdłuższą. Cnotliwym przeto jest ten, 
kto najlepiej dokonywa tej oceny szczęścia. Prawa też moralne są 
regułami znakomitych mędrców. Bogowie istnieją, ale o ludzi się nie 
troszczą.

Starożytna idea szczęśliwości przekazała się nowszym wiekom 
w7 etyce materjalistów, najrad3rkalniej zaś rozwinęli ją filozofowie 
francuscy X V I I I  wieku. Przeciwstawiając się moralności religijnej, 
którą uważali za sztuczną i fałszywą, usiłowali wydobyć inną z „praw 
natury“ . Ludzie — uczył bezimienny autor Codę  de la na turę  
(175b)—nie przynoszą z sobą na świat żadnych uczuć i pojęć, które 
rozwijają się w nich dopiero wraz z życiem. Dla spojenia ich i po
godzenia sprzecznych pragnień natura obmyśliła stosowne środki: 
dając ludziom jednakie uczucia i potrzeby, dała im równość warun
ków i praw; wielością i zmiennością zadowoleń osłabiła walkę pożą
dań; wskazała konieczność i korzyść wzajemnych ustępstw w życiu 
społecznym. Natura jest jedna i niezmienna. Eozmaitość obyczajów 
i pojęć moralnych nie dowodzi je j zmienności, lecz przekonywa, że 
niektóre ludy w pewnych epokach wykoleiły się z toru naturalnego.

Podobnie twierdził Hollbach (w Sys t eme  de la naturę,  
1770). Człowiek dla tego jest nieszczęśliwym, że się wynaturzył; 
chciał być metafizykiem, zanim został fizykiem. Główną siłą jego woli 
jest „ciążenie do siebie“ — miłość własna. A le doświadczenie wska
zuje mu ustawicznie konieczność uszanowania tej siły w innych lu
dziach. Stąd powstaje moralność. Cnotą jest każdy czyn użyteczny 
■dla istot ludzkich, żyjących w ’społeczeństwie; obowiązki są sposo-
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ł)ami osiągnięcia tego celu. Uczucia moralne nie są wrodzone, lecz 
nabyte, ponieważ jednak skutkiem ciągłego stosowania objawiają się 
szybko, uważamy je za instynkt moralny. Ludzie łącząc się z sobą 
w społeczeństwo, zawierają niemą lub formalną ugodę wzajemnego 
nieszkodzenia lub dopomagania sobie; ażeby zas' ten stosunek nie 
naruszał sic i nie rozrywał walką egoizmów, potrzebna jest utrzymu
jąca go siła, czyli prawo. Zaznaczyć przytym należy, iż Hollbacli 
usuwał poniekąd rozwój pojęć moralnych, wykazywał bowiem, że 
.pewne czyny, uważane obecnie za występki, u niektórych ludów po
czytywane były za cnoty *).

Dwie idee: natury, zawierającej w sobie prawa, będące jedynie 
:słusznemi normami postępowania ludzkiego, oraz idea umowy, na tych 
prawach opartej (którą tak rozsławił J. Rousseau w swym C on t r a t  
social ,  1762) — były naczelnemi zasadami etyki kierunku empirycz
nego tej epoki. W raz z dwoma poprzednimi myślicielami wj^snuwał 
Je K. H&!vetius (D e Thomme, 1773; D e 1’espr i t ,  1784), pozosta
jący w dość bliskim powinowactwie z Hobbesem. Jak świat fizycz
ny—według niego—podlega prawom ruchu, tak świat moralny—pra
wom interesu. Cenimy to, co dla nas jest przyjemnym i użytecznym, 
ganimy to, co jest przykrym i szkodliwym. Wszystkie nasze pragnienia 
i namiętności mają swe źródło w sainolubstwie. Człowiek wprzódy 
miał pojęcie siły, niż sprawiedliwości. Korzyści praktyczne, zrozu
miane w życiu społecznym i doświadczeniu, zmusiły ludzi do zawarcia 
zgody i określenia warunków wzajemnego postępowania.

Przez wszystkie wyżej wspomniane systematy tej kategorji, 
którą nazywaliśmy „szkołą moralności wytworzonej niezależnie", 
przewija się nić pożytku,  jako główna w osnowie etyki; za twórcę 
wszakże u t y l i t a r y z m u uważany jest J. Bentham ( I n t roduc t i on  
to  the  P r i n c i p l e s  o f  M o r a ł  and L e g i s l a t i o n ,  1789 i De- 
•ontology,  1804). Archimedesowym odkryciem i kamieniem węgiel
nym w swej teorji nazywa on „największe szczęście największej ilości 
ludzP. Natura — według niego — postawiła ludzi pod rządami dwu 
władczyń: przykrości i przyjemności, którym zawdzięczamy nasze 
stosunki, sądy i reguły życia. Tego nie potrzeba wcale dowodzić, bo 

Jest to oczywistym faktem. Ponieważ wszystkie usiłowania i insty-

■) Najśmielej i najgrubiej ociosał tę teorję prawa natury słymiy materjalista, 
ateista i przyjaciel Fryderyka Wielkiego J. de la Metlrie (L ’li o m m e-pi a c h i n e ,  
I74b), który pod tym względem zestawił ludzi na jednym poziomie ze zwierzętami.
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tucje człowieka zmierzają do powiększania sumy zadowoleń („maksy- 
macji szczęścia"), przeto i system etyczny powinien zmierzać ku 
temu celowi w najobszerniejszym zakresie. W  ocenianiu przyjemno
ści ludzie często się mylą skutkiem błędnego rachunku, ile razy zaś 
rozumują, ściśle, przekonywają się, że przj-jemność prawdziwa jest 
zawsze użyteczną. Mierzenie wartości czynu jego pobudką dowodzi 
niezrozumienia rzeczy i sprowadza zamęt w pojęciach Każda bo
wiem pobudka jest zarówno dobra, gdyż dąży do powiększenia szczę
ścia. A  jeżeli wytwarza zło, to tylko przez fałszywe obliczenie. 
Cnotliwym jest ten, kto poświęca bliższą, a więc pozornie większą 
przyjemność, dalszej, rzeczywiście większej, a z oddalenia wydającej 
się mniejszą. Człowiek jest egoistą. Jego skłonności samolubne po
siadają większą silę, niż społeczne. Kie może on wyrzec się swego 
szczęścia tak samo, jak nie może wyskoczyć z własnej skóry. Do
wodzenie, że cudze dobro więcej mnie obchodzi, niż moje, jest równią 
niedorzecznością, jak np. że żywiej czuję ból cudzych zębów, niż swo- 
ich. Nie łudźmy się, nikt nie poruszy nawet palcem dla usłużenia 
•innym, jeżeli przytym nie spodziewa się własnej korzyści. A le czło
wiek żyje w związku z innemi ludźmi, od których szczęścia jego 
szczęście zawisło. Musi on więc starać się także o ich dobro. E ty
ka jest sztuką skierowywania czynów ludzkich ku wytwarzaniu mo
żliwie największej ilości szczęścia jednostkowego (przez roztropność) 
i ogólnego (przez życzliwość), a zadanie moralistów spoczywa w' zrów- 
no waż ani u tych dwu dążeń i celów.

Szerszego rozgłosu nabrała teorja utylitaryzmu w wykładzie 
J. S. Milla ( U t i l i t a r i an i sm,  1863), który ją bardziej rozwinął 
w kierunku altruistycznym. Nauka — są jego słowa — przyjmująca 
za zasadę moralności pożytek, albo ideę największego szczęścia, 
utrzymuje, że wszystkie nasze uczynki są dobre, jeśli sprowadzają 
szczęście nasze i innych ludzi a złe, o ile powodują nieszczęście. 
Szczęściem nazywa ta nauka przyjemność i niebyt cierpienia; nie
szczęściem — cierpienie i niebyt przyjemności. Prawa tedy moralne 
są to takie ogólnie uznane przepisy postępowania, których ścisłe wy
konywanie zapewnia ludzkości jak najwięeej szczęścia i jak najmniej 
cierpień. Probierzem użyteczności jest sumienie, czyli uczucia moralne, 
które nie są wrodzone, lecz nabyte, zgodne wszakże z naturą czło
wieka.

Po Millu utylitaryzm klasyczny zaczął się wyradzać, a to jego 
zboczenie najwyraźniej objawuło się w teorji H. Sidgwicka ( The  me- 
tods of  ethics,  1884), który go połączył z intuicjonizmem i sankcją
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religijną. Pierwsza z tych domieszek uwalnia go od poszukiwania 
źródeł moralnos'ci, druga pozwala mu pogodzić dobro jednostkowe 
z powszechnym, których sprzecznos'ci czysty utylitaryzm nie usuwa. 
Występuje przeto praktyczna potrzeba przyjęcia jakiegoś wyższego 
trybunału, który harmonizuje interesy osobnicze z interesami ogółu.

Najwspanialszym kwiatem myśli filozoficznej w dziedzinie etyki 
jest teorja rozwoju moralności. Niedojrzałe jej nasiona spoczywały 
już w systematach empirycznych i utylitarystycznych, ale dopiero 
płodny posiew A. Comtea i K. Darwina wydał ten plon, który dojrzał 
w wykładzie H. Spencera. Comte włączył etykę do socjologji (I\r 
tom dzieła C o u r s d e l a p h i l o s o p h i e  p o si t i v e, 1869), wyosobnił 
ją według jego zasad D. Clavel (L a  mora l e  pos i t i ve ,  1873),Darwin 
rzucił na jej zagadnienia światło swemi wywodami biologicznemi, 
ale obaj przygotowali podstawę do nowej teorji, którą zbudował 
Spencer (The D a t a  o f  Ethi cs ,  1879). Przedewszystkiem myśli
ciel ten usiłuje nadać etyce charakter nauki przez to, że jej prawa 
uważa za normy niezbędnych stosunków, zachodzących między czło
wiekiem a warunkami jego życia. To staje się obowiązkiem, co jest 
n a t ur a lną  koniecznośc ią .  Konieczność tę wykazuje on za po
mocą badania istoty wszystkich czynników, współdziałających w wy
twarzaniu moralności oraz jej rozwoju. Według Spencera postępo
wanie moralne jest tylko częścią, pewną odmianą postępowania (con- 
duct) wogóle. Dobremi nazywamy te uczynki, które dążą do samo- 
zachowania osobistego, wychowania potomstwa i uzupełnienia życia 
bliźnich. Rozważane ze stanowiska fizycznego tworzą one równo
wagę ruchomą; z biologicznego — równowagę funkcji, których pra
widłowość sprowadza zadowolenie, a nieprawidłowość niezadowolenie; 
ze stanowiska psychologicznego — powodują powstawanie i rozwój 
pewnych zasadniczych intuicji.moralnych, będących wynikami nagro
madzonych doświadczeń przodków, które zostawiły po sobie odpowie
dnie, przez szereg pokoleń dziedziczone zmiany w nerwach; ze stano
wiska wreszcie społecznego wskazująte warunki, przy których zjedno
czona działalność ludzka może pogodzić pełnię żywota każdego z pełnią 
żywota wszystkich. Posiadać w sobie zdolność czynienia tego, 
co powinno być czynionym, znaczy być o r g a n i c z n i e  moralnym.  
Egoizm jest pierwotną i przodującą siłą człowieka (bo dąży do snmo- 
zachowania), altruizm—pochodną i drugorzędną. Ostra początkowo 
sprzeczność między niemi łagodzi się ustawicznie w rozwoju, w któ
rym altruizm dostarcza coraz więcej przyjemności osobistych. Spen-

Poradnik dla samouków cz. I I I . 25
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cer odróżnia etykę względną (dotychczasową) od bezwzględnej —  
czyli — „idealnego kodeksu postępowania, zawierającego przepisy dla 
czynów zupełnie przystosowanego człowieka w zupełnie rozwiniętym 
społeczeństwie. Musimy wyobrażać sobie człowieka idealnego, istnie
jącego w idealnym stanie społecznym. Według hipotezy rozwojowej 
oba wzajemnie się warunkują i wtedy tylko, kiedy będą współistnieć, 
będzie możliwe owo postępowanie idealne, które określić winna etyka 
bezwzględna, a które względna brać musi za probierz, aby nim oce
niać zboczenia od dobra lub stopnie złego“ .

Po części w zgodzie z etyką rozwojową, a po części w przeci
wieństwie z nią kilku filozofów usiłowało w ostatnich dziesiątkach lat 
nakreślić oryginalne systematy moralności. W e Francji najwybitniej 
odznaczył się młodo zmarły, a wiele obiecujący, myśliciel M. Guyau 
(Esąu i sse  d’une m o ra l e  sans o b l i g a t i o n  ni sauct ion,  
1885). Wywiódł on moralność z samej natury .życia. Od najpierwszych 
drgań płodu w łonie matki — powiada — aż do ostatnich skurczów 
starca wszelki ruch istoty ma za przyczynę rozwój życia. Ta po
wszechna przyczyna naszych czynów z innego punktu widzenia jest 
ich ciągłym skutkiem i celem. Etyka tedy jest nauką środków za
chowywania życia materjalnego lub umysłowego, a prawa moralne są 
identyczne z prawami samego życia. Istnieje w nas nagromadzona 
siła, która potrzebuje wyładować się; kiedy napotyka ku temu prze
szkodę, staje się pożądaniem lub wstrętem; pożądanie zaspokojone 
sprawia przyjemność, niezaspokojone — przykrość. Nie należy jednak 
mniemać, że owa nagromadzona czynność objawia się tylko dla osią
gnięcia przyjemności. Nie, życie rozwija się i działa dla tego, że 
jest życiem. Jego natężeniu towarzyszy płodność w trzech kierun
kach: umysłu, uczuć i woli. Obowiązek tkwi w samej możności dzia
łania. „Poczucie wewnętrzne tego, do czego jesteśmy zdolni, stanowi 
pierwsze uświadomienie tego, do czego jesteśmy obowiązani'... Kto 
nie działa tak, jak myśli, myśli niezupełnie. Niemoralność jest ka
lectwem wewnętrzuem. Każdy ruch naszego umysłu podnosi ciało. 
Nie czynić tego, co uważamy za najlepsze, to znaczy nie śmiać się, 
kiedy jesteśmy weseli lub nie płakać, kiedy jesteśmy smutni. Moral
ność przeto jest jednością istoty. Dla wytłumaczenia jej zbyteczne 
są przyczyny zewnętrzne; dość obserwować normalne kierunki życia 
psychicznego. „Dostrzeżemy w nim zawsze rodzaj wewnętrznego 
nacisku, wykonywanego przez samą czynność (activitś) w tych kie
runkach". Osobnik moralny czuje się popychanym naturalną i zara
zem racjonalną skłonnością po tej drodze. Uznaje on, że musiałby
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zadać sobie pewien gwałt wewnętrzny, ażeby oprzeć się owemu na
ciskowi, a gwałt ten nazywa się błędem lub zbrodnią. „Człowiek speł
niając go, krzywdzi sam siebie: zmniejsza bowiem i tłumi dobrowol
nie część swego życia fizycznego lub duchowego” .

W  Angji, z małą poprawką ewolucjonizmu (teorji rozwoju) wy
stąpił L. Stephen ( The  s c i e nce  o f  e thics ,  1882). Odrzucając 
zasadę użyteczności, jako miarę i pobudkę czynów moralnych, odnosi 
on je do uczuć altruistycznych, a głównie do sympatji, która nam 
pozwala odczuwać cudze przyjemności i cierpienia, a przez nie uczest
niczyć w życiu społecznym, oddziaływaj ąc5rm na jednostkę i wytwa
rzającym prawa moralne. Moralność jest rodzajem zdrowia społecz
nego, a jak to ostatnie w życiu jednostki zależy od wymagań czasu 
i miejsca, podobnie pierwsza jest produktem uwarunkowanym, zmien
nym, zależnym od potrzeb rozwoju.

W  Niemczech usiłował przenieść etykę z krainy mgieł ideali
stycznych w dziedzinę badań pozytywnych słynny psycholog W. Wundt 
( E th i k ,  1886), nie zdołał jednak zupełnie wyzwolić się z pod spe- 
kulatywnych wpływów filozotji swego narodu. W  przeciwstawieniu 
■do nauk w y j a śni aj ących,  zalicza on etykę wraz z logiką do nor
mujących.  Mianowicie, określa ona prawidłowość objawów i sto
sunków woli. Rozumie się, jak jest jedna logika, tak jest według 
Wundta jedna etyka, czyli że stoi on jeszcze na dawnym stanowisku 
powszechności praw moralnych. Odpowiednio do tego żąda połącze
nia w badaniach etycznych metody empirycznej ze spekulatywną (me
tafizyczną). Wobec niezaprzeczonej zmienności wyobrażeń o złem 
i  dobrem, należjr zapytać: czy istnieją powszechnie uznane pierwiast
ki moralne? Wundt odpowiada twierdząco i zalicza do nich 1) pewne 
właściwości formalne, mianowicie, że moralność wyraża się w prze
ciwieństwach (nagany i pochwały), oraz że pewne dobra są pożądane 
dla trwałości sprawianych zadowoleń; 2) pewne popędy, które wy
tworzyły religję i życie społeczne, mianowicie uczucia bojaźni i skłon
ności (Neigungsgeffthle). „Cały rozwój moralności, jakkolwiek nie
zmiernie odległe są jego stopnie skutkiem wzajemnego działania 
i wpływu towarzyszących mu momentów umysłowych, polega na obja
wianiu się tych dwu zasadniczych popędów natury ludzkiej. Rozwój 
zaś tej ostatniej nietylko wykazuje zgodne pierwiastki psychologicz
ne, ale także ulega pewnym prawom, które, pomimo całej rozmaitości 
pojedynczych postaci życia, posiadają znaczenie powszechne". Wundt 
podaje dwa: 1) prawo trzech okresów czyli kolejnego różnicowania 
i„calkowania (TTnifizirung) pojęć moralnych (przewaga wyobrażeń re-
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ligijiiych, oddzielenie się pojęć moralnych, dążności humanitarnych 
i 2) prawo heterogonji celów (skutki czynów mniej lub więcej wy
kraczają poza pierwotne pobudki woli i przez to stwarzają pobudki 
nowe). Przedstawiwszy w pierwszej części swego dzieła „fakty ży
cia moralnego", w drugiej „systematy filozoficzne", w trzeciej rozbie
ra psychologiczne „zasady moralności", w czwartej „dziedziny życia 
moralnego". Etykę jego możnaby nazwać roz woj o wo-humanis tyczną.

W  Danji H. Hoffding (tłom. niem. F. Bendixena, E th ik ,  1888) 
pod tą samą nazwą rozwinął teorję w wielu punktach nową, a nade- 
wszystko jasną. Odróżnia on moralność pozytjTwną od etyki: pierwsza 
jest zbiorem ogólnie przyjętych pojęć, sądów, reguł, wzorów, praw 
i t. d., druga zaś nauką, która je uzasadnia. .Tako nauka występuje 
ona w dwojakiej postaci: etyki historycznej, która przedstawia roz
maite formy moralności w jej rozwoju i filozoficznej, której zadaniem 
jest systematycznie przeprowadzona ocena pewnej, przez naturę 
ludzką danej podstawy według odpowiadającej tej podstawie miary. 
Wszelka ocena czynów wymaga podmiotu, zdolnego uczuwać przy
jemność i przykrość. U ludzi skutkiem przypominania sobie i ocze
kiwania powstają ciągle te uczucia, wywoływane powtarzającemi 
się warunkami bytu. Człowiek, rozważając swoje postępki, ocenia 
je  nietylko zosobna, ale w związku z całością swojego życia (instynkt 
samozachowawczy). Gdy takie uczucie oceny, dotyczące jakiejś 
jednej chwili, spotka się w świadomości z uczuciem, ogarniającym ca
łość życia, powstaje nowe uczucie ich stosunku. Zdolność doznawania 
takich uczuć jest sumieniem. Rodzi się ono w tej chwili, kiedy uczu- 
wamy różnicę między ideałem a rzeczywistością, umiera zaś wtedy, 
kiedy ta różnica na zawsze znika. Dotąd wszakże mamy tylko źró
dło moralności osobistej. Ale człowiek należy do gatunku, do pewne
go skupienia, a ta łączność rodzi w nim inne uczucia, pod wptywem 
których on rozważa swe czyny już nie tylko w oderwaniu lub w od
niesieniu do własnego życia, lecz w związku z „pomyślnością" ogólną 
(instynkty sympatyczne). Ten nowy stosunek budzi w nim również 
zasadnicze uczucia przyjemności lub przykrości, wszakże w coraz 
szerszym obrębie (rodzina, naród, rasa, cały wreszcie rodzaj ludzki), 
przyczym mniejszy ich zakres poddaje się większemu (obowiązek). 
Zasada przeto „powszechnej pomyślności" jest naczelną zasadą ob- 
jektywną w etyce.

Etyka polska jest bardzo ubogą i składa się przeważnie z odbić 
myśli obcych, a przedewszystkiem idealistycznych. Pomijając pisma 
historyków, polityków, publicystów z X V  i X V I  w., które stanowić
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mogą cenny materjał dla etologji, za najpierwszą etykę polską H. Stru- 
ve uważa Et l i i ca  a lbo  z w i e r c i a d ł o  ż y w o ta  (160/) Krzysztofa 
Pieniążka. Jest to wszakże nie '„etliica11, ale „zwierciadło żywota1* 
autora z dodatkiem garści wypadków współczesnych, uwagi rad w du
chu szlachecko-pobożnym bez żadnej głębszej myśli. Dopiero w 200 
lat później wydane dziełko H. Kołłątaja P o r z ą d e k  f i zyczno-mo-  
ralny,  c z y l i  nauka o n a l e ż y t o ś c i a c h  i p r aw ac h  c z ł o w i e 
ka, w y d o b y t y c h  z p raw  w i e c z ny c h ,  n i eodmiennych  i ko 
n i e c z n y c h  (Kraków, 1810, str. X IX  i 220) stanowi jakiś krok na 
tej drodze. Jak łatwo odgadnąć z samego tytułu, autor stoi na sta
nowisku francuskich „kodeksów11 i „systematów natury“ X V I I I  w. 
Za pierwszą przyczynę twórczą wszechrzeczy uważa on „przyrodze- 
nieu, zwane przez innych Bogiem, Opatrznością, Istnością i t. d. Ta 
pra-przyczyna nadała prawa (leges) fizyczne i moralne. Te ostatnie 
mieszczą się na „trzech tablicach": pierwsza ubezpiecza własność 
osoby człowieka, druga własność nabytych przez niego rzeczy, trze
cia należytości ( jura )  i powinności ( o f f i c i a )  wszystkich wzajem. 
Jednym z najważniejszych praw moralnych jest: „każdy człowiek 
rodzi się z pewnemi należytościami, sobie jedynie właściwemi, do 
których są przywiązane pewne przyjemności, jak gdyby warunki, pod 
któremi używać ma swoich należytości". Kołłątaj więc — aż do 
ostatnich czasów w naszej literaturze sam jeden — oddzielał etykę od 
religji i „sankcję" moralności widział w „przyrodzeniu".

Natomiast następujący po nim pisarze, bądź księża, bądź dogma
tycy religijni zacieśniali coraz mocniej tę łączność. Wprawdzie 
J Śniadecki dowodził swoim zdrowym rozsądkiem ( F i l o z o f j a  umj’- 
słu  l ud z k i e go ,  1822, str. 20', że „rozum wyciąga przepisy moral
ne ze stosunków’ człowieka do człowieka i człowieka do społeczności: 
więc fundamentem moralności są stosunki ludzkie i towarzyskie", że 
„Twórca wszechrzeczy, kiedy wlał w’ człowieka sposobność (zdol
ność) do moralności, chciał go mieć jestestwem towarzyskim, a zatym 
przepisów moralnych, tak blisko dobro każdego obchodzących, nie 
położył tak wysoko, jakby chciały przesadzone szperania transce- 
<lentalistów“. A le była to luźna uwaga, która nie znalazła odgłosu 
w umysłach dogmatycznych etyków naszych. Szli oni wydeptanemi 
ścieżkami teologji lub idealizmu.

B. TrentowsKi upstrzył tylko szatę etyki idealistycznej dziwa
ctwami językowemi. Wraz z antropologją, psychologją i metafizyką 
zalicza on ją (Chowanna,  1842) do nauk idealnych. „Myślą o mo
ralności, t. j. nie o tym, jak jest, ale o tym, jak być powinno, zaczął
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człowiek naprzód myśleć & pr ior i ,  t. j. przebył zawory empiryczne 
i zrobił krok pierwszy w kraj idealności. Celem etyki jest wysta
wienie pierwiastku moralnego, dojs'cie do głównej zasady moralnego 
działania i wskazanie, że postępować wedle tej zasady naszą jest po- 
winnościąu. Autor swoje stanowisko, w odróżnieniu od innych (przed
miotowych i podmiotowych), nazywa „miotowym" i tak je określa: 
„Zasada moralna miotowa powstaje natenczas, gdy etyk wychodzi 
z bóstwa samodzielnego, które pierś człowieczą zamieszkuje, t, j. ze 
swego uczucia własnego, z wolności niebiańskiej stanowiącej ludzką 
istotę, z zewnętrzno-wewnętrznej, czyli całkowitej i żywej autono
micznej jaźni. Jej hasłem jest: działaj nie jak szatan, za pożytkiem 
samym polujący, ani jak anioł, co ubiega się li za szlachetnością, ale 
jak Bóg sam, a skutkiem czynu twego będzie dobro istotne... Bądź 
Bogiem-człowiekiem". Trzecia część dzieła, traktująca o powinno
ściach, stanowi właściwą etykę, z tego stanowiska rozsnutą.

Etyka J. Kremera ( W y k ł a d  s y s t e m a t y c z n y  f i l ozo f j i , .  
tom II, Wilno, 1852, str. X X I  i 727) jest również echem idealizmu. 
„Duch ludzki, wyrażający się w rzeczywistości1*, stanowi—według nie
go—przedmiot filozofji prawa, filozofji moralności i filozofji obyczaju. 
Filozofja moralności wykazuje, że „w cichym wnętrzu człowieka, 
w tym świętym przybytku goreje płomień wiekuistych praw moral
nych, że człowiek zdoła ujrzeć to światło, które Bóg w nim swym 
tchem zapalił a które mu przyświecać będzie póki życia, byle sam nie 
zgwałcił świętego ołtarza zacności swojej... Przykazaniem filozofji 
moralności jest ustawa, którą wiara chrześcijańska, wiara zbawienia 
zapaliła ludzkiemu rodowi, by mu świeciła śród pielgrzymki przez 
stulecia całe“ . Z samego tedy człowieka „bez względu na świat ze
wnętrzny" rozwijają się prawdy moralne. Objawiają się one na niż
szych szczeblach rozwoju jako niedoskonałe, sprzeczne i t. d, „Świa
domość moralna* jest skarbcem owej perły bezwzględnej. „Sumienie 
jest pierwiastkiem przyrodzonym człowiekowi, ustawą, którą on bez
pośrednio z siebie czerpie, w której upatruje prawdę zdołającą roz
strzygnąć wątpliwości wszelkie". Frazeologja ta, często bardzo- 
obrazowa, a zawsze bardzo nieścisła, powtarza się dotąd w rozpra
wach o zagadnieniach etycznych w literaturze naszej.

Z  prac najnowszych nie licząc artykułów, mających cele morali
zatorskie, podnieść należy rozprawkę:

H. Goldberga O psychologicznym źródle moralności. „N iwa",
1874.
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Autor zaznacza fakt zmienności wyobrażeń i reguł etycznych i wypro
wadza moralność na zasadzie teorji pozytywno-ewolucyjnej z dwu popędów: 
egoizmu i altruizmu.

Dziełko J. W. Dawida O zarazie moralnej. Warszawa. 1886, 
str. 224.

jest publicystyczno-pedagogiczuym studjum, w którym dobre spostrze
żenia i rady zmieszane są z paradoksami wątpliwej wartości. Tak np. autor 
usiłuje dowieść praktycznych korzyści z niskiego stopnia oświaty, z wiary 
w wolną wolę i metafizyczne pochodzenie sumienia i t. d., chociaż sam nie 
podziela tych przekonań. Jest to zbytnia troskliwość o zdrowie moralne nie- 
filozofów.

D-r. H. Nusbaum I deał dobra ze stanowiska hygjeny ciała 
i duszy. Warszawa. 1899, str. 51, cena kop. 40.

Autor w przekonaniu, że czyny dobre są te, których źródłem jest 
altruizm kierowany rozsądkiem, rozważa wzruszenia, jakie wypływają z za 
daleko idącego egoizmu w przeciwstawieniu do wzruszeń, wypływających 
z rozwiniętego wysoce altruizmu, i dochodzi do wniosku, że te ostatnie oddzia
ływają dodatnio na odporność fizyczną i moralną ustroju. Przyszłe też po
kolenia czeka wielki rozwój dobra; najdzielniejszą samoobroną człowie
ka, najskuteczniejszą osłoną interesów jego zarówno ciała jak ducha jest 
i będzie spełnianie tego ideału.

Prof. H. Struve wykładaną w Uniwersytecie Warszawskim ety
kę „krytyczną® streścił w swjmi W stępie k r y t y c z n y m  do f i l o z o f j i . 

Warszawa. 1898, wydanie II, str. 723; cena rub. 3.

Powyższy obraz przedstawia tylko ogólne kontury myśli filozo
ficznej, wyrażonej w teorjach etycznych, ale wskazuje główne jej 
znamiona i rysy. Jeżeli teraz przejdziemy do wskazówek praktycz
nych dla samouka, to ujmiemy je w trzy wypadki:

1) Ktoby pragnął poznać etykę w jej rozwoju historycznym, 
ten powinien co najmniej przestudjować wszystkie podane wyżej 
dzieła, a — o ile by chciał rozszerzyć zakres swych badań i wyczer
pać przedmiot całkowicie — może uzupełnić sobie nasz szkic szcze- 
gółowemi objaśnieniami w następujących pracach historycznych:

Christian Garve Uebersicht der vorneiimsten P rincipien der 
Sittenlehre. Wrocław. 1798, str. 394.

Pomimo swej starości praca godna uwagi.



392 A . Św ię tochowsk i.

Carl F. Staudlin Geschicute dek Moralpiiilosophie. 1822, 
str. 1055.

Wykład przedmiotowy.

Franz Vorlander Geschicute dkb imiilosopiiischen Mobal-u. 
Staatslehre d e k  Englander u. Eranzosen. Marburg. 1855, str. 
704.

Sumienne streszczenia z dodatkiem krótkich uwag krytycznych.

Alexander Bain Theoby of ethics and ethicae systejis, jako 
I I  część dzielą Mental and morał science. Londyn. 1875, str 320.

Praca gruntowna, chociaż przeważnie zajmuje się etyką angielską. Na 
wstępie autor podaje własną teorję (zmieniony nieco utylitaryzm).

M. Guyau L a morale anglaise contempokaine. Paryż. 1879, 
str. 417.

Autor wykłada krytycznie teorje utylitarystów i ewolucjonistów. Książ
ka pełna oryginalnych myśli.

Friedrich Jodl Geschicute der Ernie in der neueren P iiilo- 
sopiiie, tom I, wiek X V I I I  z ogólnym poglądem na etykę grecko- 
rzymską i chrześcijańską. Stutgart. 1882, str. 446: tom II, wiek X IX . 
1889, str. 608. .Cena tomu I mr, 8; tomu I I  mr. 10.

Dzieło to ma większą wartość sprawozdawczą, niż krytyczną.

Alfred Fouillee Critique de systemes de morale contempo- 
kains. Paryż. 1883, str. 411.

Wykład bardzo jasny i żywy, przeprowadzony w świetle ewolucjonizmu 
idealistycznego.

Theobald Ziegler Geschicute der Etiiik . Część I  obejmuje 
etykę grecko-rzymską. Bonn. 1881, str. 342. Część I I  — chrześci
jańską. Strasburg. 1886, str 593. Cena mr. 17.

Wykład mętny.

Henryk Sidgwick Outlines of the iiistory of Ethics. 3 wy
danie. Londyn. 1893. Cena szyi. 3 d. 8.

Krótki podręcznik.

Krytyczne znaczenie posiada:
G Simmel E inleitung in die Moralwissenschaft, eine K ri- 

tik  der ETHI8CHEN Grundbegrifee. 2 tomy, str. 467 i 426- Berlin. 
1892-3.

Co do etyki polskiej bardzo szczegółowy wykaz dzieł i artyku
łów znaleźć można we W stępie krytycznym  do filozofji H. Stru-
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Tego, "Warszawa, .1 SOS, od str. 451; cena rub. 3; oraz w artykule te
goż autora w W ielkiej encyklopedji powszechnej ilustrowanej 
pod wyrazem „ E t yk a " .  Jest to wszakże spis podyktowany przez 
zbyt wielką życzliwość autora dla literatury naszej, a skutkiem tego 
zawierający mnóstwo prac, pozostających z etyką w bardzo odległym 
związku.

2) Gdyby ktoś chciał zaznajomić się z etyką w skromniejszym 
zakresio, mianowicie tylko z najnowszemi i najważniejszemi jej teo- 
rjami, ten powinien przeczytać następujące, wspomniane już wyżej 
dzieła:

NI. Guyau Esquisse d 'une morale. Paryż. 1885, str. 254.
Stanowisko autora zaznaczyliśmy poprzednio —  wykład barwny i uj

mujący.

Wilhelm Wundt Ethik. Sztutgard. 1892, str. 577. 2 wydanie. 
Cena mr. 15 cnt. 10. .

Autor wykłada objawy i prawa życia moralnego wraz z krytyką syste- 
matów etycznych. Najcenniejsze są rozbiory psychologiczne źródeł i czynni
ków moralności. Forma ciężka.

Harald Hóffding Eth ik , w przekł. niem. F. Benedixena. Lipsk. 
1888, str. 492. Cena mr. 8.

Jest to jedna z najlepszych książek w swoim przedmiocie i zawiera 
szereg zagadnień życiowych, rozwiązanych bardzo umiejętnie ze stanowiska 
humanizmu.

Nadto dzieła Milla i Spencera, o których niżej.
3) Samoukowi, ograniczonemu w swych studjach znajomością 

tylko polskiego języka, polecamy:
John S. Mili O zasadzie użyteczności, przeł, F. Bogacki. W y

dawnictwo „Przeg. Tygod.“. Warszawa. 18/3, str. 132. Cena kop. 40.
Mistrzowstwo jasnego wykładu Milla występuje również w tym kanonie 

utylitaryzmu.

Tegoż O wolności, przeł J. Starkel. Lwów. 1864, str. 242. Ce
na kop. 75.

Rozważa jedno z najdonioślejszych zagadnień etycznych. Autor broni 
wymownie najszerszych granic swobody jednostki w społeczeństwie.

Herbert Spencer Z asady e ty k i, przeł. .T. Karłowicz. Warsza
wa. 1884, str. 310.

Książka niezbędna dla poznania etyki rozwojowej i dająca umysłowi 
czytelnika wiele nowych punktów widzenia.
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G. Giżycki Z a s a d y  m o r a l n o ś c i ,  przeł. H. Wernic. Warszawa. 
1884, str. 141.

Autor opiera moralność na podstawie największego szczęścia ogółu., 
które też jest najwyższym dobrem. Dziełko napisane bardzo przystępnie- 
i ogrzane szczerym humanizmem.

A. Fouillee M o r a l n o ś ć , s z t u k a  i  r e l i g j a , podług M .  Guyau, 
przełożył J. K . Potocki. Wydanie „Głosu“ . Warszawa. 1894, str. 225. 
Cena kop. 75.

Doskonały i żywo napisany wykład teorji Guyau’a. Książka bardzo- 
pouczająca.

Ciekawe swą. niezwykłością i krańcowością rozwinięcie etyki 
indywidualistyczno-egoistycznej przedstawiają dzieła dwóch nowo
czesnych autorów: mniej głośnego Maxa Stirnera D e r  E i nz i g e -  
und sein E i ge n t hu m (Lipsk, 2 wydanie, 1882), którego teorja 
streszcza się w zdaniu: „dla mnie nic nie jest wyższym nade mnie“ 
oraz bardzo głośnego Fryderyka Nietzschego, którego prace: Z u - 
G e n e a l o g i e  der  Mora ł  (Lipsk, 1887; cena mr. 3 fen. 50), Jen-  
sei ts von  Gut  und Bo se  (tamże, 1886£ cena [mr. 5), oraz Also-  
sprach  Z a r a t h u s t r a  (tamże, 1886) zawierają pogmatwane para
doksami, wykrzykami, dziwnemi wstawkami i wątkami obłędu pasmo* 
twierdzeń, głoszących moralność opanowywania, zwyciężania, gwałce- 
nia[(Herrwerden, Ueberwaltigung) i uprawnionych do niego „nadludzi* 
(Uebermenschen). Wszystkie przyjęte dotychczas pojęcia są tu wy~ 
nicowane i wyśmiane.

b ) E T Y K A  W  Ż Y C IU .

Jakkolwiek dawniej nie brakło usiłowań nadania życiu społecz
nemu prawidłowości moralnej i form, ściśle odpowiadających wyzna
wanym w danej epoce zasadom etycznym, ze szczególną wszakże siłą.- 
objawiła się ta dążność w ostatnich czasach. Wyraziła się zaś ona 
głównie w dwu kierunkach: 1) w oczyszczaniu reguł postępowania 
od samolubnych przymieszek i 2) w organizowaniu „towarzystw 
etycznych” . Pierwszy z prądów tego ruchu rozlał się po literaturze- 
cywilizowanego świata (Carlyle, Kuskin, Tołstoj, Egidy, Storni, 
Ibsen i t. d.), drugi z Ameryki północnej przypłynął do Europy i dziś 
posiada już ogromnąjsieć związków — przeważnie w Anglji i w Niem
czech (Societies for ethical culture, Deutsche Gesellschaften fur 
ethische Kultur). Celem ich jest „podniesienie obyczajności w życiu 
ich członków oraz całego społeczeństwa", oparcie moralności na je j
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własnej podstawie, jednoczenie ludzi tym, co icli upodabnia i wy
łączanie ze stosunków tego, co ich różni. W  ogłoszonych progra
mach nie widzimy nowych zasad, lecz sharmonizowanie szlachetnych 
pierwiastków, tkwiących w najrozmaitszych wyznaniach i poglądach.

W L. Sheldon R uch etyczny, tłum. J. K. Potocki i W. M. 
Kozłowski, str. 440. Łódź. 1899. Cena rub. 2 kop. 50.

Książka ta nie tyle zaznajamia czytelnika z historją i obrazem ruchn 
etycznego, ile wykłada w jego duchu naukę prawidłowego życia i myślenia. 
Jest to szereg rozważań i wskazówek humanistycznych bardzo zacnych, choć 
niezawsze dość ścisłych i uzasadnionych.

Ruch etyczny’ ) wytworzył już sobie własne organy w prasie, 
które stanowią główne źródło do poznania jego rozwoju. Ważniejsze:

I nternational Journal of E thics, Filadelfja; kwartalnik, 
prenumerata roczna rub. 5.

T he ethical W orld . Londyn, tygodnik; numer 4 kop.

R evue de jiorale sociale. Paryż, kwartalnik; prenumerata 10 
franków (4 rub.) rocznie.

E tiiische K ultur, wychodzi w Berlinie, tygodnik; kwartalna 
cena mr. 1 fen. 60.

Nadto wiele materjału objaśniającego znaleźć można w spra
wozdaniach (np. M ittheilungen  der deutschen Gesellschaft fur 
ethische K ultur i t. p.) oraz broszurach i pismach ulotnych, których 
wykaz szczegółowy podają wspomniane czasopisma i osobne katalogi.

II. Etologja.

Jako nauka jeszcze nierozwinięta, a nawet nieuznana ma też 
bardzo skromną literaturę. Fakt względności i zmienności pojęć, za
sad i praw moralnych był oddawna w historji filozofji zaznaczany 
i nieraz uważany za wskazówkę potrzeby odpowiednich badań. Do
strzegali go już starożytni (Arystoteles). Baco napominał racjona
listów, ażeby wzorem pająków nie snuli z siebie przędzy filozoficznej. 
Locke stwierdzał różnorodność pojęć obyczajowych, Hunie wątpi!

') Patrz artykuł pod tym tytułem w „Prawdzie1*, 1900 i w osobnej odbitce, 
str. 57, cena kop. 15.
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o możliwości wynalezienia powszechnej reguły moralnej, Schleierma- 
clier dowodził, że styl etyki nie powinien być ani rozkazującym, ani 
dowodzącym, lecz historycznym, a naturalnie w miarę posuwania sij 
ku nowszym czasom, widzimy tę myśl coraz dojrzalszą. Nareszcie 
w systematach Spencera, Stephena, Wundta i wogóle wyznawców 
teorji rozwoju występuje ona już tak wyraźnie, że Hóffding nazwał 
wszelką etykę — „etyką wędrowców", która odpowiada ich czasowym 
potrzebom i może kiedyś, gdy dojdą do doskonałości, okaże się cał
kiem zbyteczną. Ale myśl ta jest dotąd tylko ogólną ideą, która nie 
rozwinęła się w systemat naukowy. Czegóż ona może oczekiwać od 
przyszłości?

Bain dał na to pytanie trafną odpowiedź. Już słynny sceptyk 
francuski z X V I wieku, M. Montaigne radził współczesnym, ażeby 
zebrali i uklasyfikowali rozmaite pojęcia obyczajowe, które dopro
wadziłyby ich do pewnych wniosków etycznych. „Byłoby to—dodaje 
on — piękne i użyteczne dzieło". Otóż Bain również uznaje, że na
leżałoby zebrać i poddać rozbiorowi wszystkie kodeksy moralne, 
jakie istniały. Bada Montaigne’a i Baina była nieraz spełniana. 
W  literaturach europejskich, zwłaszcza od X V I I I  w., pojawiały się 
ciągle dzieła, dotyczące historji obyczajów, praw lub teorji etycznych, 
ale naprzód nie wyczerpywały one całej dziedziny objawów moral
nych, powtóre ograniczały się tylko do pewnych epok lub narodów, 
a wreszcie gromadziły materjał surowy bez filozoficznego rozbioru 
i uogólnień. Taką wartość z prac nowszych mają np.: J. Denis, H i
s t o i r e  des t h e o r i e s  et  d e s i d e e s  m or a l e s  dans l’ant i -  
ąui te ,  2 tomy. Paryż. 18^0; H. Wallon, H i s t o i r e  de l ' e s c l a va ge  
dans l’an t i qui t e ,  3 tomy. Paryż. 1879: A. Tourmagne, H i s t o i r e  
du s e r v a g e  anc i en  et modę m e. Paryż. 1879; J Scherr, D e u t 
sche Cultur-u.  Si  tt  en ges  cli i ch te. Lipsk. 1858 i t. p. Do
nioślejszym od tych prac było przedsięwzięcie W . Lecky ego, który 
postanowił napisać H i s t o r y  o f  E u r o p e a n  M or a ł  (przekład nie
miecki H. Jolowicza S i t t e n g e s c h i c h t e  Europas,  2 tomy. Lipsk. 
1879). Ale dzieło to obejmuje tylko okres od Augusta do Karola 
AYielkiego, jest historycznym, a nadto n:e uznaje i nie uwzględnia 
rozwoju Autor, który naprzód rozprawia się ostro z utylitarnemi 
i teologicznemi systematami etyki i jest zwolennikiem uczuć wrodzo
nych, ocenia moralność średniowieczną ze stanowiska humanizmu 
i racjonalizmu protestanckiego swojej doby, a skutkiem tego wiąże 
mu się ona w sieć występków i zboczeń. Sądzi on bowiem, że zasad
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nicze pierwiastki moralności pozostają ciągle jednakie, zmienia się 
tylko wartość, przypisywana rozmaitym cnotom.

Nasz Kremer słusznie powiedział, że „filozofia moralności jest 
historją coraz wyższych celów i coraz wyższych środków"; nie znaczy 
to wszakże, ażeby te cele i środki w pewnym czasie i miejscu uwa
żane za dobre, a przez nas za złe, były niemoralne, chociażbyśmy 
nawet uznali je w porównaniu z naszemi za niższe. Rozwój moral
ności nie jest łańcuchem błędów' i zbrodni, którego ostatnie ogniwa, 
będące w naszym posiadaniu, stanowią rzeczywiste prawdy i cnoty; 
lecz jest on szeregiem przemian uczuć, pojęć, zasad, reguł i stosun
ków życia obyczajowego mniej doskonałych na doskonalsze. Te na
kazy, które uzasadnia i wydaje etyka, mają siłę obowiązującą tylko 
dla jej twórców, ale nie posiadają żadnego znaczenia dla ludzi żyją
cych w' innych warunkach miejsca i czasu. Chociażbyśmy najdo- 
wodniej wykazali, że każdy człowiek moralny nie powinien zabijać 
cudzoziemców lub ofiarowywać żon gościom, dzikie plemiona afrykań
skie praw tych nie przyjmą i nie spełnią.

Nie mogąc według naszej woli stwarzać zjawisk, musimy je ba
dać. Jeżeli więc pewna ich grupa stanowi wyodrębnioną dziedzinę, 
którą nazywamy moralną; jeżeli one w niej ulegają pewnemu rozwo
jowi, zależnemu od rozmaitych warunków i czynników' życia; jeżeli 
w jego pojęciach dostrzec można pewną prawidłowość przemian, 
wówczas zarówmo te zjawiska, jak ich rozwój muszą stanowić przed
miot osobnej nauki. Czy ją nazwiemy etologją, czy innym mianem, 
to sprawa podrzędna; główna spoczywa w zadaniu i kierunku badań. 
Powinna ona nam wyjaśnić, jakie na każdym szczeblu cywilizacji są 
psychiczne i społeczne źródła moralności, jak ona się wyraża odpo
wiednio do stanu umysłowego, natury miejsca i stosunków materjal- 
nych współżycia ludzkiego, jakie oddziaływają na nią wpływy, jak się 
przekształca i ku czemu dąży. Tego wszystkiego nie nauczy nas 
etyka, która tworzy prawa powszechne i niezmienne z pojęć oderwa
nych. Bentham chciał z niej uczynić rodzaj arytmetyki, dającej spo
soby niewątpliwego rozwiązywania wszelkich zagadnień życiowych. 
Była to słabość dzielnego skądinąd umysłu. Prawrdy moralne nie są 
żadnemi pewnikami, co bynajmniej nie odsądza ich od wartości. 
Wszakże prawdy nauk tak ścisłych, jak fizyka, astronoinja, chemja 
i t, d. nie są również stałe, a jednakże wchodzą w skład zrębu naszej 
wiedzy i nawet wT swej niedoskonałości oddają nam nieocenione usłu
gi. Ponieważ zaś postęp umysłowy jest szybszy i wielostronniejszy, 
niż moralny i ponieważ ten ostatni obserwowany był głównie w szczu-
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płyrn obrębie życia historycznego ludzkości, a nawet w zakresie cy
wilizacji chrześcijańskiej, której etyka utrzymała się dotąd, więc 
sprawiał złudzenie nieruchomości. Podobnego złudzenia doznajemy, 
mijając w pociągu szybkim—toczący się wolno. Dopiero rozległe 
i niezmiernie doniosłe badania etnologiczne nad ludami pierwotnemi 
w nowszych czasach wykazały, że również w sferze moralnej ludz
kość dokonała ogromnego postępu. Materjał zgromadzony przez 
podróżników i oświetlony przez znakomitych socjologów, antropolo
gów, etnografów, folklorystów otworzył nowe i niespodziewane wi
dnokręgi stosunków ludzkich. Z tego materjału, który powiększa 
się ciągle, etologja czerpać dziś może nieocenione dane, zmieniające 
do gruntu dawne poglądy na moralność. Tu w najszerszej mierze 
sprawdza się słuszność myśli wypowiedzianej przez R. Iheringa w je 
go dziełku W a l k a  o p r a w o  (przekład polski Bohdana K., Peter
sburg, 1894), że „narodzinom prawa, podobnie jak narodzinom czło
wieka towarzyszyły ciężkie bóle porodowe", oraz że „poczucie prawa 
różni się w stopniach wrażliwości, zależnie od urzędu i stanowiska 
osób, a sprawdzianem tych stopni są interesy warstw społecznych".

Moralność rzuca swe światło na tyle stron życia ludzkiego, po
zostawiła swe ślady w tylu zabytkach historycznych, że etolog, chcą
cy ją badać dokładnie w całym rozwoju, musi zbierać dowody z naj
rozmaitszych pól wiedzy: historji, sztuki, literatury, prawodawstwa, 
ekonomji politycznej i t. d. Jest to przedsięwzięcie ogromne, dotych
czas zaledwie pierwszemi próbami podjęte. Naturalnie nie możemy 
wkładać na barki samouka ciężaru tych studjów, wskażemy tylko 
ważniejsze dzieła, które go mogą ogólnie obznajmić z przedmiotem. 
Należą tu wskazane już w dziale „Nauk antropologicznych" „Po
radnika" prace: L. Morgana S p o ł e c z e ń s t w o  p ierwotne;  H. Spen
cera Z a s a d y  s o c j o l o g j i  i D e s c r i p t i v e  s o c i o l o g y ;  J. Lub- 
bocka P o c z ą t k i  c y w i l i z a c j i ;  E. Tylora A n t r o p o l o g j a  i Cy
w i l i z a c j a  p i erwotna;  0. Peschla Nauka o ludach;  T. Waitza 
Antropologie; Giraud-Teulona P o c z ą t k i  rodz iny,  str. 178, cena 
rub. 1, F. Hellwalda D ie  mens cli l i c h e  Fami l i e ,  Lipsk, 1889, 
str. 597; J. F. Mac Lennana P r i m i t i v e  M a r i a g e ;  H. Maine’a 
A n c i e n t  L aw ,  11 wydanie. Londyn, 1887, str. 415.

„Piękna i pożyteczna książka", o jakiej marzył Montaigne, 
jeszcze nie istnieje, a jedyną w piśmiennictwie europejskim, która 
może mieć pretensję do tego tytułu i która stanowi pierwszą próbą 
etologji, jest:
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K. Letourneau I Iozwój moralności, przekład J. F., dodatek 
<lo „PrawdyWarszawa.  1891, str. 404; cena rub. 1 kop. 50.

Autor wykłada pochodzenie popędów moralnych i kreśli fazy rozwoju : 
moralność zwierzęcą, dziką, barbarzyńską, przemysłową, metafizyczną, uty
litarną i transformiczuą. Ostatecznie dochodzi do następujących wniosków: 
Etyka jest wytworem samych stosunków społecznych, starań o zachowanie 
grupy etnicznej, albo też stosunków pewnych klas. Skłonności moralne two
rzyły się powoli i mozolnie w sumieniu ludzkim. Człowiek dostrzegłszy je 
w sobie i nie znając ich rodowodu, przypisał im pochodzenie metafizyczne. 
Jeżeli skłonności te, stawszy się wrodzonemi, są podobne w różnych krajach 
i u różnych ras, to dla tego, że główne rysy natury ludzkiej i potrzeby życia 
społecznego są również pokrewne. Letourneau, który w krótkim czasie napisał 
kilka takich „rozwojów11 (socjologji, literatury) nie zawsze z należytym kry
tycyzmem wybierał materjał i nie przetrawił go dostatecznie. Skutkiem tego 
fakty są nieraz zszyte mechanicznie. Jego podział rozwoju moralności jest 
literacko-filozoficzny, ale nie naukowy.

A. Świętochowski O powstawaniu praw  moralnych . Warsza
wa. 1877, str. 252.

Książka zawiera następujące rozdziały: I. Objaśnienie zadania. II. Hi- 
storja mniemań o powstawaniu praw moralnych. III. Powszechna i niezmien
na władza moralna (dowody przeciw jej istnieniu). IY. Powszechne i nie
zmienne prawa moralne (niemożność wynalezienia ogólnej formuły dla mo
ralności praktycznej). V. Pierwotne popędy (samolubstwo, współczucie, po
pędy moralne). VI. Warunki powstawania praw moralnych.

Autor usiłował rozwiązać swoje zagadnienie na podstawie materjału 
•etnologicznego, który od czasu wydania tej książki znacznie przyrósł i dostar
czy ł nowych wskazówek.

H. Spencer Obyczaje i zwyczaje, przekład bezimienny. Lwów. 
1879, tom I, str. 50.

Ciekawe wyjaśnienia zachowywanych dotąd obyczajów w życiu towa
rzyskim.

H- S. Olcott Z asady filozofji i moralności buddyjskiej, prze
kład W. Z. Warszawa. 1888, str. 59. Cena kop. 40.

Jest to katechizm religji buddyjskiej, zawierający bardzo mało szczegó
łów  etycznych.
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dla opracowań.

Estetykę określa się zwykle jako ..naukę o pięknie", lub „filo- 
zofję piękna1*. W  tym znaczeniu użył wyrazu „estetyka" po raz 
pierwszy uczony niemiecki Aleksander Baumgarten (1750) i od tej 
pory termin ten zyskał prawo obywatelstwa we wszystkich językach,, 
chociaż samo pojęcie estetyki, jej przedmiotu i celów, ulegało i ulega 
ciągłym zmianom.

Była epoka kiedy wierzono, że piękno jest „ideą, r z e c z y w i 
s tośc ią  duchową, że jest napiętnowane nieskończoności charakte
rem, i sztuki piękne, będące uzewnętrznieniem onej idei, są pojawem 
nieskończonego ducha w pierwowzorach jego doskonałości** (Libelt,. 
Estetyka czyli Umnictwo piękne).

Początek tych poglądów na istotę piękna datuje się jeszcze od 
Platona, który twierdził, że „fantazja artysty daje tylko odbicie przed



miotu, który jest sam odbiciem idei ,  p r z e b y w a j ą c e j  w rozu
mie B o ż y m “.

Otóż -wszyscy filozofowie, którym się zdawało, że zapomocą spe
kulacji metafizycznych przeniknęli treść bytu, czyli rozum Boży, 
określali piękno, zgodnie z wymaganiami swego systematu filozoficz
nego, jako odblask, wypływ, uzewnętrznienie się w objawach zmy
słowych, doskonałości absolutu, czyli bytu bezwzględnego, będącego 
przyczyną przyczyn i podkładem wszecliistnienia. Taki stan rzeczy 
zrodził tyle określeń istoty piękna i nauki o nim, ile było systematów 
filozoficznych, w których estetyka stanowiła jeden z zasadniczych 
działów7.

Jakkolwiek poetycznemi i subtelnemi bywały owe określenia, 
nietylko nie wyjaśniły one istoty piękna, ale i nie zdołały nadać nauce 
o nim cech „prawdziwej nauki*. I  do dziś dnia estetyka nie ma 
prawa do nazwy nauki, w ścisłym znaczeniu tego wyrazu, gdyż nie 
odkryła dotąd i nie usystematyzowała praw p r z e d m i o t o w y  cli, 
warunkujących naturę i powstawanie piękna. Czy kiedykolwiek do 
tego celu dojdzie — trudno przewidzieć, obecnie jednak głównym 
zadaniem estetyki jest tylko poznanie praw, rządzących subjektywną 
wi-ażliwością na objawy piękna w prz3'rodzie i sztuce, oraz również 
subjektywmą zdolnością twmrzenia pięknych dzieł sztuki.

Estetyka nowoczesna tedy, nie bada istoty piękna samego w so
bie, lecz stara się poznać stany, zachodzące w duszy ludzkiej w chw ili 
wytwarzania i odbierania wrażeń zwanych „estetycznemi*. Innemi 
słowy estetyka jest filozofją, albo ściślej mówiąc psychologją artyzmu 
czynnego i biernego, czyli umiejętnością, badającą proces duchowy 
twórczości artystycznej, oraz jego skutki. Ponieważ wysiłki twórcze 
artystów krystalizują się w materjalnych przedmiotach, zwanych 
dziełami sztuki, poniewmż dalej, owe właśnie dzieła sztuki stanowią 
realny punkt wejścia do badań nad pięknem i jego wpływem na du
cha ludzkiego, można więc z niejaką słusznością nazwać estetykę 
„filozofją sztuki*.

Określając estetykę w sposób powyższy, uwzględniamy tylko 
obecne stadjumjej rozwoju. Bj’ć może, iż z czasem granice badań 
estetycznych rozszerzą się znacznie, gdyż estetyka, jest umiejętno
ścią bardzo młodą i dopiero niedawno weszła na drogę, prowadzącą 
do postępu.
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1’oradnik dla samouków, cz. I I I . 20
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Ponieważ estetyka dzisiejsza bada przedewszystkim podmio
tową, czyli psychologiczną stronę piękna, nie stara się ona o określenie 
jego bezwzględnej treści, gdyż to w obecnym stanie wiedzy ludzkiej 
jest nie możliwe. Estetyce wystarcza tymczasem nieulegający za
przeczeniu fakt, że dusza ludzka pod wpływem pewnych bodźców 
psychicznych ulega pewnym wzruszeniom specjalnego typu, zwanym 
wzruszeniami „estetycznemi“ . Owóż rzecz, wywołująca owe wzru
szenia, nazywa się rzeczą „piękną".

Jednym z podstawowych zadań estetyki jest właśnie analiza 
warunków i określenie cech, nadających zjawiskom charakter „pięk- 
na“ oraz wyznaczenie wzruszeniom estetycznym właściwego miej
sca w grupie wzruszeń dodatnich i przyjemnych, jakim dusza ludzka 
wogóle podlega.

Przeprowadzenie ścisłej granicy pomiędzy pięknem z jednej, 
a dobrem i pożytecznem z drugiej strony należy do zadań bardzo 
trudnych i dotychczas nie rozstrzygniętych ostatecznie.

Nie rozstrzygniętym również jest pytanie o celu sztuki i jej roli 
społecznej. Jedni myśliciele uważają sztukę za środek do umoral- 
nienia ludzkości, inni przypisują jej znaczenie samoistne, twierdząc, 
że sztuka czysta, jak i nauka czysta, jest sama sobie celem.

Jak uczony dąży do prawdy dla tego tylko, aby poznać prawdę, 
tak artysta tworzy piękno, dla tego aby je tworzyć, zaspakajając 
w ten sposób wewnętrzną, wrodzoną i gwałtowną potrzebę własnej 
duszy. To, co u artysty przejawia się, jako potrzeba tworzenia, wy
stępuje u jednostek mniej bogato obdarzonych od natury, jako potrze
ba zachwytu. Właściwie więc pomiędzy artyzmem czynnym, t. j. 
twórczością a artyzmem biernym, czyli zachwytem estetycznym za
chodzi tylko ilościowa, lecz nie jakościowa różnica. Jest to właści
wie jedna i ta sama potrzeba duchowa, którą indywidua wyjątkowo 
uzdolnione zaspakajają w sposób pełniejszy od masy osobników prze
ciętnych, poprzestających na biernej kontemplacji dzieł, stworzonych 
czynnie przez gieniusze i talenty.

Stwierdzając atoli istnienie głębokiej potrzeby psychicznej, 
którą zadawala twórczość i zachwyt estetyczny, nie rozwiązujemy 
jeszcze pytania o celu sztuki. Należy w dalszym ciągu zbadać natu
rę owej potrzeb}'. Podłym względem różnice zdań są jeszcze większe. 
Jedni przypuszczają, że potrzeba wzruszeń estetycznych wynika 
z nadmiaru energji, nieużytkowanej na pracę, inni utożsamiają sztukę 
z metafizyką, a nawet z religją i sądzą, że dzieła gienjuszów, jak po
wiedział Byron —
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. . . . nie z gliny się tworzą —

Nieśmiertelne swym duchem, promienie jaśniejsze 
Do piersi naszej leją —  i blaski te mnożą,
I są nam coraz droższe i coraz piękniejsze...
My z tych tworów czerpiemy to, co nie dozwoli 
Los życiu bezbarwnemu w krainach niewoli.
One przedmiot odrazy naszej rozpraszają 
I w sercu jego miejsce zastąpią powoli;
Odświeżają kwiat życia, próżnię zapełniają...

Według tego, celem sztuki byłoby potęgowanie i rozjaśnianie 
życia duchowego ludzkości. Każdy wytwór artyzmu byłby rodzajem 
syntetycznego ogniska, skupiającego promienie piękna, rozproszone 
wśród szarego chaosu zjawisk realnych i niedostrzegalne dla wzroku 
przeciętnych ludzi i t. p.

Rozbiór szczegółowy tych poglądów i hypotez przekroczyłby 
zakres niniejszego artykułu, który ma dać tylko wskazówki do samo
dzielnych studjów nad estetyką, nie może więc zajmować się krytycz
ną oceną istniejących systematów, nie przez j oszczędność miejsca, 
broń Boże, lecz z powodów ważniejszych.

Ponieważ, jakeśmy już wspominali, piękna bezwzględnego, przed
miotowego nieznamy i poznać niemożemy, wszystko więc, co estetyk 
o pięknie powiedzieć może, nosi charakter podmiotowy, zależny od 
natury umysłu danego filozofa. Wyjątek pod tym względem stano
wią jedynie badania nad fizjologiczną stroną wrażeń estetycznych, 
czyli nad reakcją zmysłów naszych na dźwięki, barwy, kształty i t. p. 
Poważne atoli nawet odkrycia w tym zakresie dają wprawdzie bardzo 
wdzięczny i bogaty materjał do zrozumienia wielu procesów psy
chicznych, związanych z wrażliwością estetyczną, nie przenikają 
jednak do głębin duszy i nie tłumaczą ani istoty piękna, ani gienezy 
artyzmu czynnego i biernego, ani, co za tym idzie, potrzeby i celu 
twórczości estetycznej.

Wskutek tego, każdy, co mówi, lub pisze o tych kwestjach, może 
tworzyć tylko mniej, lub więcej prawdopodobne, logiczne i ścisłe 
hypotezy, zwłaszcza, że, jak doświadczenie pokazało, w poglądach 
na piękno ludzie różnią się znacznie więcej, niżeli w zapatrywaniach 
na inne rzeczy: De gustibus non est disputandum — mówi bardzo 
stare przysłowie.
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Prócz tego badania, porównawczo-historyczne i etnograficzne 
wykazały, że, jakkolwiek we wszystkich produktach twórczości arty
stycznej istnieje niewątpliwie pierwiastek wspólny, mimo to jednak 
wytwory różnych ras, epok, a nawet pojedynczych osobników odbie
gają od siebie na wielu punktach bardzo daleko, niezatracając mimo 
to charakteru estetycznego. Co więcej: im dane dzieło sztuki jest 
nowsze, oryginalniejsze i niepodobniejsze do inuych, tym większą 
przypisuje mu się wartość; im dany artysta, niewpadając w karyka- 
urę, odskoczy dalej od przeciętnego szablonu tym trwalszą i lepszą 
rzecz wytworzy.

Wszystko to świadczy, że odrębność i samodzielność artysty, na
rodu, rasy, epoki odgrywa ważną rolę w tworzeniu rzeczy pięknych. 
Że zaś indywiduów, narodów, ras i epok, posiadających właściwe so
bie cechy istnieć może ilość prawie nieskończona, zawsze więc este
tyk, napotka w materjale, który badać będzie, olbrzymią masę pier
wiastków różnolitych i nie dających się sprowadzić do wspólnego nau
kowego mianownika. Ponieważ estetyk jest także indywidualnością 
z określonemi upodobaniami, pewne z tych pierwiastków pociągną go 
silniej,niżeli inne, a to z konieczności odbije się na kierunku i nastroju 
teoryi, jaką zbuduje.

Dla tego niepodobna nikomu zalecać specjalnie żadnej doktry
ny estetycznej, każdy bowiem powinien sobie wyrobić samodzielny 
pogląd na sztukę, pogląd zgodny z własną indywidualnością.

Jeżeli ktoś nieposiada wrodzonej wrażliwości estetycznej, którą 
studja tylko rozwinąć i wykształcić mogą, lepiej niech poprzestanie 
na zapoznaniu się z historyczną i filozoficzną stroną przedmiotu, a uie 
przyjmuje na wiarę, bez przekonania wewnętrznego, żadnych teorji 
i dogmatów, choćby popartych powagą najsławniejszego nazwiska, 
gdyż to prowadzi do ciasnego doktrynerstwa i sekciarstwa, t.j. do rze
czy niezgodnych ze swobodnym charakterem sztuki.

Z tego jednak, że prace estetyków nie są oparte na podstawach 
tak pewnych i ścisłych, jak prace matematyków i przyrodników, nie 
wynika jeszcze, żeby zajmowanie się estetyką było bezużytecznym 
marnowaniem czasu. Przeciwnie, studja estetyczne wpływają bar
dzo dodatnio na rozwój umysłu, gdyż otwierają przed nim nowe hory
zonty, budzą wątpliwości, nasuwają pytania, uczą patrzeć na naturę, 
oraz dzieła sztuki i zastanawiać się nad wywoływanemi przez nie 
wrażeniami. Słowem, nie dając nawet myśli bogatego pokarmu przed-
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miotowego, estetyka rozwija myśl samą podmiotowo, a zarazem 
kształci i wysubtelnia naszą wrażliwość na piękno w przyrodzie 
i sztuce. Człowiek wykształcony estetycznie żj-je bogatszym i peł
niejszym życiem, aniżeli człowiek, który się o estetykę nigdy nie za
troszczył, odbiera bowiem więcej wrażeń i lepiej je sobie uświa
damia.

Dzięki kulturze estetycznej człowiek patrzy inaczej t. j. głębiej 
i szerzej, nietylko na dzieła sztuki, ale nawet na wypadki historyczne 
i życiowe, dostrzegając w nich takie strony i rysy, które dla niewy
kształconego odpowiednio oka przepadają bez śladu.

Pod tym względem, nawet estetyka, traktowana jednostron
nie, może się stać niebezpieczną dla równowagi moralnej zbyt wrażli
wych jednostek, prowadząc je do t. zw. „estetyzmu“, t. j. do nadczu- 
łości na punkcie wzruszeń artystycznych, przy współczesnym osła
bieniu a nawet zaniku instynktów etycznych i społecznych. • Je
dnostka dotkuięta tym zboczeniem zatraca zupełnie poczucie rzeczy
wistości i, patrząc na życie, jak na poemat lub dramat, dzieli postępki 
ludzkie, nie na złe i dobre, lecz na brzydkie i piękne, co prowadzi 
często do rezultatów opacznych pod względem moralnym, gdyż miara 
etyczna i miara estetyczna nie są bynajmniej jednakowe. Estetyzm, 
nie jest, jak mniemają ogólnie, chorobą końca X IX  w. („finde siecle“ ), 
lecz pojawiał się zawsze i wszędzie, gdzie istniała sztuka, jak manja 
religijna towarzyszyła zawsze religji itp. Jednym z najwybitniejszych 
typów estetycznego manjaka był Neron, a i wśród romantyków, 
zwłaszcza niemieckich i francuskich można odnaleźć niemałą garstkę 
osobników zwyrodniałych na tym punkcie.

Zatrzymaliśmy się nad estetyzmem dla tego, że wielu poważ
nych publicystów, przerażonych tym prądem, który rzeczywiście 
wzrósł w ostatnich czasach w Europie, występowało, pragnąc wyrwać 
zło z korzeniem, nietylko przeciwko zwyrodnieniu, lecz i przeciwko 
samej kulturze estetycznej, dającej mu jakoby początek. Otóż, zda
niem naszym, usunięcie kultury estetycznej więcej by przyniosło szko
dy społeczeństwu, niżeli jej przynosi choroba zwana „estetyzmem”. 
Jeżeli tylko zrozumiemy, że sztuka należy do normalnych i dodatnich 
czynników społecznych i że jedynie organizmy wyjątkowe traktują ją 
jako odurzający, lub podniecający narkotyk, wszelka niechęć do kul
tury estetycznej upaść powinna. Żeby jednak dojść do zrozumienia 
tej prawdy, trzeba się zapoznać ze sztuką, jej istotą, celami i wpły
wem bardzo dokładnie i gruntownie, a do tego właśnie najlepszą dro
gą są studja estetyczne.
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Do studjów estetycznych atoli nie można przystępować bez 
uprzedniego przygotowania. Tylko ten, kto poznał dokładnie ma- 
terjał rzeczowy sztuki może przystąpić do studjów nad jej filozofją. 
D la tego samouk, pragnący zająć się estetyką, winien przedewszyst- 
kiem zgłębić liistorję literatury, historję sztuki, oraz nauki pomocni
cze,na których się te gałęzie wiedzy wspierają. Wskazówki codo pla
nu tych studjów podane były we właściwych częściach „Poradnika” 
(tom I I ) ').

Prócz tego, ponieważ estetyka stanowi jeden z ważniejszych 
działów wielu systematów filozoljii spekulatywnej, bardzo pożytecz
nym będziej zapoznanie się z historją filozoiji („Poradnik” tom II ).

Następnie, psychologiczny [charakter badań estetyki współcze
snej zniewala samouka do przyswojenia sobie choćby elementarnych 
wiadomości z psychologji i związanych z nią części fizjologji, a spe
cjalnie fizjologji zmysłów, ze [szczególnym uwzględnieniem oka 
i ucha, jako organów, przez które największa suma wrażeń estetycz
nych przedostaje się do naszego mózgu.

Mówiliśmy ciągle w toku niniejszego artykułu o sztuce wogóle, 
chociaż właściwie, wr życiu stykamy się nie ze sztuką abstrakcyjną, 
lecz z konkretnemi rodzajami sztukij: poezją, muzyką, architekturą, 
rzeźbą i malarstwem etc. Otóż wszystkie te sztuki są w gruncie rze
czy tylko różnemi formami, w jakie obleka się”, tkwiące w duchu 
człowieka dążenie do twórczości artystycznej, i dla tego, jeżeli zdoła
my określić naturę psychologiczną owego dążenia, owej potrzeby two
rzenia i zachwycania się pięknem, istota wszystkich sztuk pojedyń- 
czycli da się wyprowadzić logicznie z tego określenia, jak rezultat 
z rachunku.

Dlatego w każdym systemacie estetycznym definicje i charakte
rystyki sztuk pojedynczych stosują się do zasadniczej idei o naturze 
piękna i celu sztuki, na jakiej'dany filozof się oparł. Swoją drogą, po
nieważ dzieło sztuki—niezależnie od istoty wewnętrznej, którą głów
nie bada estetyK, i która jest wspólną wszystkim rodzajom sztuki— 
posiada pew ną foimę konkretną, urobioną z materjału realnego, (barw,.

■) „Nauka literatury1*, str. 34— 36; „Stylistyka41 37—60; „Poetyka44, str. 61—  
66; „Krytyka14, str. 60—91; „Historją literatury powszechnej41, str. 332—394; „Histo- 
rja literatury polskiej44, str. 395—423; „Historją sztuki44, str. 435—457.
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kształtów, dźwięków, słów i t. p.) i przemawiającą, do wrażliwości 
naszej przez specjalną drogę zmysłową (wzrok, słuch etc.), każdy 
więc rodzaj twórczości podlega, prócz praw ogólno-estetycznyck, pra
widłom specjalnym, któremi zajmują się odpowiednie działy estetyki.

Prawidła te nie mogą być dogmatami, wyprowadzanemi drogą 
logicznego rozumowania z jakiej zasady ogólnej, lecz rezultatami 
obserwacji i analizy istniejących faktycznie dzieł i pomników sztuki, 
której formy zewnętrzne zmieniają się ciągle, odpowiednio do stopnia 
cywilizacji i nastroju duchowego różnych epok dziejowych. Epos 
starożytny przerodził się w dzisiejszy romans, tragedja klasyczna 
ustąpiła miejsce tragedji szekspirowskiej, krajobraz, traktowany 
dawniej tylko jako tło, wyrobił się na samodzielną gałąź malarstwa 
i t. p.

Jakkolwiek więc każda estetyka ogólna daje klasyfikację i de
finicje rodzajów każdego działu sztuki, i nie zawadzi się z tern 
zapoznać, lepiej jednak, sięgnąć do źródeł, t. j. do historji sztuki i li
teratury, i przyjrzeć się żywym okazom, których autopsja więcej 
nauczy, niżeli schematyczne określenia i klasyfikacje.

Bezpośrednio z estetyką wiąże się k r y t y k a ,  która stosuje teo- 
rje i zdobycze badań ogólno-estetycznych do oceny, rozbioru i cha
rakterystyki poszczególnych dzieł, albo okresów twórczości arty
stycznej. Informacje, dotyczące tej umiejętności, podał Piotr Chmie
lowski w I I  tomie „Poradnika1*, str. 80—91.

Przejdźmy teraz do dzieł, traktujących o estetyce i związanych 
z nią blisko kwestjach. Ułożyliśmy je w następującym porządku: 
najpierw prace posiadające charakter przygotowawczy; dalej este
tyki ogólne o charakterze mniej lub więcej metafizycznym; następnie 
dzieła i monografje oparte na badaniach psychologiczno-naukowych, 
w końcu zaś prace, dotyczące czysto fizjologicznych kwestji związa
nych z estetyką.

Prac elementarnych jest w literaturze estetycznej bardzo nie
wiele, estetyka bowiem nie należy do przedmiotów dostępnych dla 
człowieka, nieposiadającego pewnego przygotowania i wykształcenia. 
Do n a jp o pu l a r n i e j s z y ch ,  a zarazem napisanych z wielką zna
jomością rzeczy należy:

E. Pecaut i K. Baude L ’art, simples entretiens A l ’usage de 
la  jetjnesse. Paryż, cena fr. 2. (Przekład polski J. Krakowowej p. t.
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„Sztuka1*, wykład popularny dla młodzieży i starszych z ilustracjami. 
Cena rnb. 1 kop. 50).

Ocenę i charakterystykę tej książki podaliśmy w artykule o „Historji 
sztuki1*. („Poradnik'1, tom II, str. 442).

Karl Groos E i n l e i t u n g  i n  d ie  A e s t h e t i k . Giessen. 1802, str. 
V I I  i 409, cena mr. 7.

Autor, powołując się na fakt, że jakkolwiek wielu znakomitych uczo
nych napisało znaczną ilość głębokich dzieł o estetyce, mimo to zasadnicze 
pojęcia tej gałęzi wiedzy pozostały dotąd niewyjaśnione i ciemne, rozbiera 
i określa podstawy psychiczne wrażliwości i twórczości estetycznej. Nie jest 
to więc systemat estetyki, lecz wstęp do estetyki, w którym autor, określiwszy 
stosunek wzruszeń estetycznych do świadomości naszej, bada dalej formy 
estetyczne, a mianowicie: piękno, brzydotę, wzniosłość, tragizm i komizm. 
Groos stoi na stanowisku psychologji doświadczalnej, zostawia więc metafi
zyczną stronę kwestji na boku. Książka napisana jasno i łatwo, ale wymaga 
powierzchownej przynajmniej znajomości psychologji oraz historji literatury 
i sztuki.

Z opracowań, obejmujących całokształt problematów estetycz
nych, t. j. traktujących nietylko o celach i naturze sztuki wogóle, lecz 
i pojedynczych sztukach (poezji, architekturze, rzeźbie, malarstwie, 
muzyce) posiadamy w polskim języku:

Karol Lemcke Estetyka, przełożył podług 4-go wydania ory
ginału niemieckiego Bronisław Zawadzki. Lwów. 1874. 2 wydanie. 
Z 58 rycinami, 2 tomy, str. 227 i 307. Cena rub. 4.

Treść: I. Pojęcie i zakres estetyki, rozwój jej jako umiejętności.
Piękno, prawda i dobro. Zgodność i walka tych idei. Metody. Uczucia. 
Piękno. Czyste formy zjawisk. Piękno jako harmouja istoty i zjawiska. 
Piękno w stosunkach rzeczy między sobą. Uczucia estetyczne z wyjątkiem 
uczuć piękna i wzniosłości. Wzniosłość. Tragiczność. Komiczność. II. Piękno 
w naturze. Ituch, dźwięk i światło. Cztery żywioły. Roślinność. Królestwo 
zwierząt. Człowiek. Państwa. Ludy. Starożytność. Ludy nowożytne. III. Sztu- 
k‘\ Popęd twórczy. Sztuki. Artysta. Styl. Maniera. Ozdoby. Tak zwa
ne sztuki techniczne. Architektura: uwagi ogólne, przegląd stylów. Rzeź
ba. Malarstwo: uwagi ogólne, podział malarstwa według treści. Muzyka. Poe
zja: uwagi ogólne, poezja opisowa, liryczna.

Jest to właściwie popularyzacja, zmodyfikowanych nieco w duchu no
woczesnym, poglądów znakomitego estetyka niemieckiego Yischera (patrz



Estetyka. 409

niżej), dokonana dość schematycznie. Przeczytanie tej książki może jednak 
przynieść niewątpliwy pożytek samoukowi, jako rodzaj ćwiczenia wstępne
go, zwłaszcza że dzieło Lemckego zawiera sporo materjału informacyjnego. 
Co do teorji, wykładanych w tej książce, to te mają dziś tylko znaczenie hi
storyczne.

O wiele lepszym i pod względem informacyjnym i pod względem 
żywotności jest:

Robert Prólss K ateciiismus der A esthetik. (Belehrungen 
tiber die Wissenschaft vom Schoneu und der Kunst). Cena mr. 3. 
(Lipsk. 1878. Nakład J. J. Webera. 1 wydanie, str. 348).

Wstęp: Ogólne pojęcie estetyki. Jej rozwój historyczny. Część I. Este
tyka ogólna. 1) O podstawach psychicznych wrażeń estetycznych. 2) O sto
sunkach estetycznych w Przyrodzie. 3) O działalności artystycznej. Część II. 
Sztuki. 1) Sztuka w ogólności. 2) Sztuki specjalne: (architektura, rzeźba, 
malarstwo, poezja, śpiew, muzyka instrumentalna, taniec, sztuki gimnastycz
ne, sztuka aktorska). Brak balastu frazeologicznego przy zwięzłym wykła
dzie, czyni dzieło Prólssa prawdziwie pożytecznym. Jest to doskonały wstęp 
<lo studjów nad estetyką, zwłaszcza, że autor, nie zamykając się w granicach 
jakiegoś systematu filozoficznego, traktuje przedmiot głównie ze strony rze
czowej, starając się dać jak najwięcej objaśnień i informacji, nietylko ogól
nych, ale nawet specjalnych, dotyczących strony techniczno-wykonawczej 
każdego z działów sztuki.

Z reszty popularnych dzieł niemieckich, opartych przeważnie na 
Vischerze, a więc traktujących estetykę ze stanowiska mniej lub 
więcej metafizycznego wymienimy:

Moriz Carriere A esthetik die Idee des Schonen und ihue 
Y erwirklichung i m  Leben und in der Kunst. 3 wydanie. Lipsk. 
1885. 2 tomy, str. 627 i 616. Cena mr. 18. Tom I. Piękno, świat, fan
tazja. Tom II.  Sztuki plastyczne, muzyka, poezja.

Rzecz napisana pięknie i łatwo, ale niesłychanie rozwlekła i przełado
wana cytatami. Carriere stara się pogodzić estetykę metafizyczną z estetyką 
psychologiczną i wskutek tego wpada w mglistość i frazeologję. Autor nie 
zdobył się na stworzenie własnego systematu, lecz, oparłszy się na dziele 
Yischera, uzupełnił zaczerpnięte stamtąd idee poglądami innych estetyków 
i skleił z tego zręcznie pewną eklektyczną całość, którą sam nazwał systema- 
tem idealno-realistycznym, albo realno-idealistycznym. Za punkt wyjścia
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badali estetycznych uważa jednak Carriere doświadczenie i obserwację i stara 
się dojść do poznania istoty piękna na drodze indukcyjnej, nie djalektycznej 
i zbliża się przez to do szkoły nowoczesnej. W  tym samym duchu napisał 
Carriere dzieło, poświęcone estetyce poezji p. t. D ie Poes i e ,  i hr  W e s e n  
und l h r e  F o r  men  mi t  Grundz t i g en  aus der  Y e r g l e i c h e n d e n  
L i t t e r a t u r g e s c h i c h t e .  2 wydanie. 1884,oraz wielkąpięciotomową pracę: 
D ie  KuDst  im Zusammenhang  de r  Ku 1 t ur -Entwi eke lung  ods r  
d i e  I d e a l e  der  Menschhei t .  1 wydanie. 1862— 1873, w której daje 
obraz historji ideałów piękna na tle dziejów rozwoju umysłowego ludzkości. 
Tom V tego dzieła przełożono na język polski p. t. S z tuka  i l i t e r a t u r a  
w XYI1I i X IX  w., e poka  r o z w o j u  ducha i i d e a ł y  l u d z k o ś c i .  
Część I, str. 387; część II, str. 380. Warszawa. 1878— 78. Nakład M. Gliiks- 
berga, cena rub. 2. Jako dopełnienie przekładu napisał Piotr Chmielowski 
„Pogląd na poezję polską w X IX  stuleciu11.

NI. Schasler A esthetik, Grundzuge dek W issenschaft des 
Schónen und dek Kunst. Lipsk-Praga. 1886.

Napisana zwięźle, ale trudniejsza i cięższa. Część I  (str. 248). Świat 
piękna. 1) Idea piękna w ogólności. 2) Idea piękna w przejawach poszcze
gólnych. Część I I  (str. 266). Państwo sztuki. 1) Podstawy piękna arty
stycznego. 2) Sztuki pojedyncze (architektura, rzeźba, malarstwo, muzyka, 
poezja). Schasler, opiera się również na Fischerze, ale zbliża się na wielu 
punktach do t. zw. idealnego realizmu Carriera i waha się pomiędzy poglą
dem czysto metafizycznym i czysto psychologicznym na metodę badania istoty 

piękna i sztuki.

Ktoby chciał jednak zapoznać się gruntownie z zasadami me
tafizycznej szkoły estetyki, ten powinien przestudjować znakomite 
dzieło:

Fryderyk Teodor Vischer A esthetik odek W issenschaft des 
Scbónen. 4 tomy. Stutgard. 1846— 1857. Cena mr. 36.

Vischer stoi na gruncie filozofji Hegla, którego poglądy estetyczne 
rozwija i uzupełnia. Jest to praca klasyczna w swoim rodzaju, ale dostępna 
tylko dla ludzi z wykształceniem wyższym, a niezbędna tylko dla specjali
stów. Metodę swoją sam Fischer uznał za błędną i przestarzałą (Kritische 
Gfinge YI. 1873, str. 110). Ponieważ jednak dzieło to wywarło wielki wpływ 
na rozwój estetyki, nauka musi się z nim liczyć, ale samouk może je śmiało 
pominąć, tjmlcidziej  że w II ternie Cairitra znajdzie bardzo dobre stresz
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czenie poglądów estetycznych Vischera. Samoukowi więc wystarczą wspom
niane wyżej prace, zwłaszcza jeżeli przedtym zapozna się z oryginalnemi 
dziełami estetyków polskich, trzymanemi w tym samym duchu, a mianowicie 
z pismami Kremera, Libelta i Trentowskiego.

Samouk mało przygotowany powinien zacząć od:

Kremera L isty  z K rakow a . 3 wydanie. Wilno. 1869. Tom I, 
str. 348 i portret. Wstępne zasady estetyki. Tom I I  i I I I ,  str. 412 
i 560. Dzieje artystycznej fantazji. Tom IV  mający zawierać rozbiór 
sztuk specjalnych nie został napisany. L isty z K rakowa wyszły 
również w zbiorowym wydaniu dzieł Kremera. Warszawa. 1877—81. 
Lewental, cena za całość rub. 12, zniżona na rub. 6. L isty z K ra
kow a w 2 tomach, cena rub. 3. P odróż do W łoch Kremera, o któ
rej pisaliśmy w dziale „Historji sztuki" („Poradnik", tom I I ,  str. 443) 
zawiera wiele materjału teoretyczno-estetycznego.

Dzieła Kremera, chociaż głoszą poglądy uznane dziś za przestarzałe, 
mogą, a nawet powinny być, przeczytane przez każdego początkującego. Sa
mouk zyska przez to doskonałą podstawę do dalszych studjów. Kremer po
pularyzuje teorje Hegla, chociaż ich się ślepo nie trzyma; pisze językiem 
pięknym, jasnym i opiera się na bogatym podkładzie historycznym.

Z wielkim pożytkiem również można przeczytać piękne, chociaż 
trudniejsze cokolwiek dzieła:

Libelta System umnictwa czyli filozofji umysłowej. Poz
nań. 1850. 8-o, 2 tomy, str. 364 i 333, cena złp. 28.

Tegoż Estetyka czyli umnictwo piękne. 2 wydanie. Poznań. 
1875. Cena rb. 3 kop. 60. Część I. Piękno natury. Część II. Piękno 
natury plastycznej.

Libelt w swoich poglądach estetycznych idzie za Vischerem, ale obrabia 
je  w sposób samodzielny i wypowiada w piękniejszej i jaśniejszej formie.

Za mniej odpowiednią dla samouka, zwłaszcza z powodu dzi
wacznej terminologji uważamy:

Trentowski Morfozynę czyli naukę o formach. „Panteon 
wiedzy ludzkiej". Poznań. 1874, str. 460—655.

Ugrupowaliśmy razem w porządku, od łatwiejszych do trudniej
szych, ważniejsze prace estetyczne, traktujące piękno i sztukę ze
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stanowiska m e t a f i z y c z n e g o ,  gdyż nie mogliśmy mieszać icli ra
zem z dziełami szkoły nowoczesnej p s y c h o l o g i c z n e j .  Zdaniem 
naszym samouk powinien zapoznać się z poglądami obu szkół, raz 
dla tego, że wymienione wyżej prace zawierają mnóstwo ciekawych 
i głębokich uwag i sądów o sztuce, które, jako zdania wytrawnych 
znawców, mogą być przyjęte przez każdą szkołę, powtóre zaś dla 
tego, że szkoła nowoczesna traktowała częściej pojedyncze proble
maty estetyczne, niżeli całokształt nauki o pięknie.

Pominęliśmy wiele dzieł szkoły metafizycznej, jako zbyt trud
nych, a nawet ze względu na mglistość i zawiłość wykładu wprost 
niebezpiecznych dla nieprzygotowanego odpowiednio i nieumiejącego 
myśleć krytycznie czytelnika. Dla dokładności więc tylko wymie
niamy nazwiska filozofów, którzy już to włączyli estetykę jako część 
składową do swoich systematów metafizycznych, już też poświęcili jej 
specjalne rozprawy i dzieła. A  więc w duchu idealistycznym traktowali 
naukę o pięknie: Schelling, Schopenhauer, Salger, Krause, Weisse i Lo - 
tze,następnieHegel,którego Y o r l e s u n g e n  i iber die Ae s t he t i k .  
Berlin. 1842, zrodziły całą szkołę estetyków w Niemczech i u nas.

Prócz wymienionych wyżej w duchu Heglowskim pisali, rozwi
jając idee mistrza w sposób mniej łub więcej samodzielny: Thran- 
dorff, Deutinger, Zeising, Rosenkranz i t. p.

Doskonałą charakterystykę zarówno szkoły Heglowskiej, jak 
i innych szkół i systematów niemieckich (Kirchmanna, Herbarta, 
Zimmermanna, Kóstlina, Siebecka i t. p.), znajdzie czytelnik w I  to
mie obszernej „Estetyki“ Edwarda v. Hartmana zatytułowanym 
A e s t h e t i k ,  e r s t e r  h i s t o r i s c h  - k r i t i s c h e r  Thei l .  D i e  
Deut s che  A e s t h e t i k  s e i t K a n t .  Lipsk. Wilhelm Friedrich (bez 
roku wydania, cena mr. 5). Tom I I  ma tytuł: D ie  P h i l o s o p h i e  
des Schonen,  cena mr. 8; oraz M. Schasl6ra K r i t i s c h e  Ge- 
schichte  der A e s t h e t i k .  Berlin. 1872. Cena mr. 20 fen. 50. 
Do tych dzieł odsyłamy czytelnika po bliższe informacje, powta
rzając raz jeszcze, że ciężkie prace estetyczne metafizyków nie
mieckich mogą być czytane z pożytkiem t y l ko  przez specjalistów.

Wyjątkowe stanowisko zajmują teorje estetyczne Kanta, wy
łożone w K r i t i k  der  U r t h e i l s k r a f t .  Lipsk. „Uniyersal Biblioth.“ 
Reclama, JV» 1023— 1030. Zgłębienie tego starego dzieła może nie
jednemu rozjaśnić w głowie, ale wymaga naukowo-filozoficznego przy
gotowania.

Poglądy estetyczne Kanta, z których, jak z ziarna, wykwitła 
cała estetyka niemiecka, spopularyzował poeta Fryderyk S/yller
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w kilku rozprawach, z których najważniejszą jest E r i e f e  iiber d ie  
a e s t h e t i s c h e  E r z i e h u n g  des Menschen.  1795. Przekład 
polski Lewestama (wraz z przekładem rozpraw o Avzniosłości, o sztu
ce tragiczuej, i o moralnej korzyści obyczajów estetycznych). 1843. 
Są to rzeczy piękne, pisane łatwo i ze wszech miar godne poznania. 
Po polsku o poglądach estetycznych Szyllera pisał W. M. Kozłowski 
F i l o z o f j a  Szy l l e ra .  Cena kop. 30.

Przejście od estetyki metafizycznej do psychologicznej stanowi 
w Niemczech dzieło G. T. Fechnera, który w swojej Y o r s c h u l  e der  
Ae s t he t i k .  Lipsk. 1876,2 tomy, cenamr. 12, próbował w przeciwień
stwie do filozofów, budujących „estetykę od góryu, zbudować estetykę, 
„oddołu“ („von unten“ ),t.j. oprzeć ją na doświadczeniu i zamiast zasad 
dać prawa estetyczne. W  uogólnieniach filozoficznych jest Fechner 
eklektykiem, bez porównania jednak głębszym i samodzielniejszym 
od Carrićre’a, ale też i nieskończenie trudniejszym do czytania. Mo
żemy go polecić samoukom, którzy poznają się przedtym z dziełami 
łatwiej szemi i zapragną posunąć się dalej w studjach nad estetyką.

Przejdźmy teraz do prac szkoły psychologicznej. Jedną z naj
lepszych estetyk w duchu nowoczesnym jest:

E. Verona L ’esthetique. Paryż. Reinwald. 3 wydanie. 1890. 
Przekład polski A. Langego p. t.: E s t e t y k a .  Warszawa. 1892, str. 
438. Cena rub. 3.

Początek sztuki. Smak estetyczny i gienjusz. Określenie sztuki i este
tyki. Styl. Architektura. Rzeźba, malarstwo, taniec, muzyka, poezja, estety
ka Platona.

Dzieło oparte na zasadzie indywidualizmu. Sztuka według Y  erona jest 
tylko naturalnym wynikiem organizmu ludzkiego, który znajduje specjalną 
przyjemność, stykając się z pewnemi kombinacjami form, linji, kolorów, dźwię
ków, ruchów i rytmów, zwłaszcza jeżeli będą one wykładnikiem uczuć i wzru
szeń duszy ludzkiej. Sztuka więc jest spotęgowanym wyrazem indywidu
alności człowieka.

Każdy jednak, kto pragnie zrozumieć ducha estetyki nowo
czesnej, powinien przeczytać przedewszystkiem estetyczne prace Tai- 
ne’a zebrane niedawno w jedną całość pod tytułem:

Philosofiiie de l ’akt. Paryż. Hachette. 2 tomy. Oena fr. 7. 
Przekład polski Antoniego Sygietyńskiego p. t.: F ilozofja sztuki. 
Warszawa. 1896, str. 363 i X X IX . Cena rub. 1 kop. 50.
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Ocenę tej książki podaliśmy w rozdziale o „Historji sztuki11, patrz tom 
II „Poradnikatuta j  zwracamy uwagę na rozdziały początkowe, traktujące
0 filozofji sztuki wogóle i o ideale w sztuce. Jako dopełnienie tych rozpraw 
polecamy obszerny wstęp do „Dziejów literatury angielskiej “ (Histoire de la 
litterature anglaise), gdzie estetyk francuski wyłożył w krótkości całokształt 
swoich poglądów na sztukę i literaturę piękną, oraz ich zależność od środo
wiska (milieu), wśród którego powstają i którego treść duchową odzwier- 
ciadlają w sobie. Równie korzystnym będzie przeczytanie „Yoyage en Italie* 
(przekład polski Sygietyńskiego, p. t. Podróż po Włoszech11. Warszawa. Część 
I. Neapol i Rzym. 1885, str. 447. Cena rub. 1 kop. 50. Część II. Florencja
1 Wenecja. 1887, str. 487. Cena rub. 1 kop. 50), gdzie autor rozwija swoje 
teorje na tle opisu wrażeń wywoływanych przez arcydzieła sztuki. (Porów
naj rozdział „Poradnika" o Historji sztuki, str. 444). Poglądów Taine’a—  
jak żadnych wogóle teorji estetycznych —  nie należy uważać za dogmaty, ale 
zapoznać się z niemi trzeba koniecznie, nietylko dla tego, że sposób w jaki 
autor je wygłasza i uzasadnia jest doskonałą szkołą myślenia, ale i dla tego, 
że Taine wywarł olbrzymi wpływ na rozwój estetyki współczesnej i że 
wszyscy nowsi badacze na nim się opierają.

Drugim pisarzem, z którego dziełami każdy samouk zapoznać 
się powinien, jest:

M. Guyau L es problemes de l,’esthetique contemporaine. 
Paryż. 1891. 2 wydanie, str. 257. Cena fr. 5.

1) Zasada sztuki i poezji. 2) Przyszłość sztuki i poezji. 3) Przyszłość 
praw poetyki.

Tegoż L  art au point de vub sociologique. Paryż. 1889.
2 wydanie, str. 387. Cena fr. 7 cnt. 50.

1) Solidarność społeczna jako zasada wrażliwości estetycznej. 2) Gie- 
njusz jako potęga uspołeczniająca i tworzenie nowych środowisk społecznych. 
3) Sympatja i uczucia społeczne w krytyce. 4) Wyraz życia indywidualnego 
i  społecznego w sztuce. 5) Realizm. 6) Romans psychologiczny i socjologicz
ny. 7) Wprowadzenie idei filozoficznych i społecznych do sztuki. 8) Styl jako 
środek ekspresji i narzędzie sympatji. 9) Literatura dekadentów. Rola mo
ralna i społeczna sztuki.

Guyau rozbiera w sposób bardzo przystępny, a zarazem objektywnie- 
psychologiczny podstawowe kwestje estetyki, cel sztuki, jej naturę i wpływ na 
społeczeństwo i t. d. Za podstawę wrażliwości estetycznej uważa Guyau po- 
czucie solidarności, pierwiastkowo organicznej, a w wyższych stadjach —  spo
łecznej, powszechnej.
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Dla nieumiejących po francusku, a pragnących zapoznać się 

z teorjami Guyau, możemy polecić rozprawę J. Kotarbińskiego p. t. 
P r z y s z ł o ś ć  p o e z j i  i s z tuki .  „Bibljoteka Warszawska". 1894, 
tom I I ,  oraz dziełko:

Alfred Fouillee Moralność, sztuka i religja, podług M. Guyau, 
przełożył J. K. Potocki. Warszawa. 1894. Nakład „Głosu”, str. 225. 
Cena rub. 1 kop. 20.

Rozdziały traktujące o estetyce są: 1) Wstęp. 2) Rozwój pewnej umy- 
słowości, świadomość życia natężonego i rozlewnego, jako wspólny pierwia
stek moralności, sztuki i religji. 3) Rozlewność życia jako pierwiastek sztuki. 
4) Estetyka stosowana.

Estetyka.

Z  licznych monografji, traktujących przedmiot przeważnie ze 
stanowiska psychologicznego, polecamyrj

P. Souriau L ’esthetique du Mouvement. 1889. L a  suggestion 
dans l ’art . 1893. Paryż. Alcan; cena tomu fr. 5.

G. Seailles E ssai sur le genie dans l ’art . 2 wydanie. 1897. 
Paryż. Alcan, cena fr. 5.

Próba psyckologji gienjuszu i procesu twórczego. Autor występuje 
przeciwko teorjom Lombrosa, który spokrewnił gienjusz z obłąkaniem, 
i  twierdzi, że gienjusz nie jest potworem, lecz tylko wyższym, doskonalszym 
typem człowieka. Treść: I. O gienjuszu w dziedzinie umysłowości. II. Obraz 

i  jego stosunek do ruchu. III. Organizacja wyobrażeń. IV. Organizacja ru
chów i jej stosunek do organizacji wyobrażeń. V. O poczęciu (conception) 
w sztuce. VI. Wykonanie dzieła sztuki. VII. Dzieło sztuki. VIII. Zakoń
czenie.

V. Cherbuliez L ’art et la  naturę. Paryż. 1880. 2 wydanie. 
■Cena fr. 3 cnt. 50.

Bardzo pięknie i popularnie napisane studjum o stosunku sztuki do 
natury.

Mario Piło P sychologie du beau et de l ’art . (Przekład z wło
skiego). Paryż. 1897. „Biblioteąue de philosophie contemporaineu. Fe- 
lix Alcan. Str. 180. Przekład polski Ant. Morzkowskiej. Wydawni
ctwo „Głosu“ . 1900, p. t. P s y c h o l o g j a  piękna i sztuki .  Cena 
kop. 80.



416

I. Psychologja piękna. 1) Czynniki przedmiotowe piękna. 2) Czyn
niki podmiotowe piękna. II. Psyehologja sztuki. 1) Czynniki przedmioto
we sztuki. 2) Czynniki podmiotowe sztuki. Autor stoi na stanowisku ewolu- 
cyjno-psy ekologicznym.

I. Matuszewskiego.

Jean Peres L ’art et le Reel. Essai de metaphysique fon-  
dee sur l’esthetique. Paryż. Alcan; cena fr. 3 cnt. 75.

Pod wyrazem rzeczywistość rozumie autor nie świat zewnętrzny, lecz 
jego istotę wewnętrzna, Kantowską „rzecz samą w sobie“ . Jest to więc 
próba estetyki metafizycznej, traktowana jednak powściągliwie, bez gubienia 
się w mgłach djalektycznych i z uwzględnieniem-psychologji naukowej. Książ
ka poważna i pożyteczna, ale napisana dość ciężko. Treść: I. Uwagi nad 
naturą rzeczywistości. II. Człowiek. III. Sztuka. IV. Rzeczywistość.

Arreat Psychologie du peintre. Paryż. Alcan; cena fr. 5.

H. Fierens-Gevaert Essai sur raut contemporain. Paryż. 
Alcan; cena fr. 2 cnt. 50.

Treść: I. Tworzenie dzieła. II. Instynkt twórczy. III. Ewolucja sztuki. 
IV. Zmienność gustów artystycznych. V. Dar krytyczny. VI. Pożytek kryty
ki. VII. Szkoły w sztuce. VIII. Rola moralności w sztuce. IX. Rola woli 
w twórczości artystycznej. X. Przyszłość sztuki plastycznej.

Herckenrath Problemes d’Esthetique et de Morale. Paryż. 
1898. Alcan; cena fr. 2 cnt. 50.

Treść: Poczucie piękna. Wzniosłość. Problemat tragizmu. Śmiech 

i komizm. Problemat moralny.

E. Marguery L ’oeuyre d’art et l ’Evolution. Paryż. Alcan. 
1899; cena fr. 2 cnt. 50.

Treść: Wstęp. I. Dzieło sztuki. II. Harmonja życia. III. Gieneza zmy
słu estetycznego. IV. Gieneza ducha sztuki. V. Tworzenie dzieła sztuki. VI. 
Materjał dzieła sztuki. VII. Charakter ruchu rytmicznego. VIII. Równoważ
ność rytmów. IX. Warunki dzieła sztuki. X. Ewolucja dzieła sztuki.

Joh. Im. Volkelt A esthetische Zeitfragen. Monachjum. 1895,. 
str. V I I I  i 258. Cena mr. 4 fen. 50.

Treść: Sztuka i moralność; sztuka i naśladownictwo natury; świat rze
czywisty i świat sztuki; o stylach w sztuce; naturalizm; zadania estetyki 

współczesnej.
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Tenże Der &vmbol. Begrife in der neues ten ai:s

Tenże A esthetik d e s  T ragischen. Monachjnm. 1897, str. X V I 
i 445. Cena mr. 8.

Volkelt należy do szkoły neokantystów.

Wszystkie prawie wymienione powyżej mouografje, wyjąwszy 
dzieła Seailles’a i Perós'a, należy do rzeczy dostępnych dla średnio 
wykształconego człowieka.

Pi ace Lombrosa Gienjusz i  Obłąkanie, Nordau’a D ie Entar- 
tung, oraz ich epigonów u nas i zagranicą pomijamy, jako rzeczy pa
radoksalne i  nie wnoszące do estetyki nic nowego, prócz ryzykownych 
hypotez.

W  języku polskim posiadamy także kilka prac oryginalnych :

H. Struve Estetyka i wykształcenie estetyczne. „Eic yklo- 
pedja Wychowawcza".

Tenże O pięknie i jego objawach. Wykład publiczny, miany 
w Warszawie w r. 18t>5, dodatkiem uwag estetycznych wzbogacony. 
Warszawa. I&65, str. 42, cena zniż. kop. 20.

Tenże Estetyka barw. Zasady upodobania w barwach i ich 
zastosowanie do stroju, sztuki pięknej i wychowania estetycznego. 
Warszawa. 1880, str. 340; cena rub. 3.

Treść: Znaczenie barw w ogólności, fizyka i fizjologja barw, charaktery
styka i symbolika pojedynczych barw, harmoiya barw. Zastosowanie prak
tyczne barw do stroju, sztuki i wychowania.

T e n ż e  S z t u k a  i p i ę k n o . Studja estetyczne. Warszawa. 1892, 
str. 391. Cena rub. 2 kop. 60.

Treść: Sztuka i piękno. Objawy piękna. O twórczości. Piękno przy
rody. Prawda i ideał. Sztuka dla sztuki. Indywidualizm w sztuce. Szpetne. 
Rysunek i barwa. Malowanie rzeźb. Wychowanie estetyczne. Kobieta. Teatr. 
Sztuka, religja i filozofja. Estetyka jako nauka. O krytyce.

Autor, uwzględniając do pewnego stopnia nowoczesny punkt widzenia, 
przychyla się jednak na stronę meialzycznego poglądu na sztukę i piękno.

J. Ochorowicz O twórczości poetyckiej. L wów. 1877, str.

E ste tyku .

1888.

105.
Autor traktuje przedmiot ze stanowiska psychologicznego. 
Poradnik dla samouków, cz. III. 27
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A. Świętochowski Poeta, jako człowiek pierwotny. Kraków. 
1896, str. 51. Cena rub. 3.

P. Chmielowski G ieneza fantazji. Szkic psychologiczny. W ar
szawa 1873, str. 99. Cena kop. 50.

S. Witkiewicz Sztuka i  khytyka u nas. 3 wydanie powiększone. 
Lwów. 1809, str. 708. Cena rub. 3 kop. 50.

Treść: Malarstwo i krytyka. Ks. M. Morawski i St. hr. Tarnowski.
Mickiewicz jako kolorysta. Największy obraz Matejki. Krakowska szkoła. 
Fryne. J. Chełmoński. A. Gierymski. J. Kossak. Samobójstwo talentu. Pom
nik Mickiewicza. Impresjonizm. Z wystawy w Berlinie. Styl Zakopański. Po
lemika osobista.

Nadzwyczaj jasny i zajmujący wykład zasad estetyki nowoczesnej 
w duchu Verona w zastosowaniu do malarstwa, wyłożony w sposób niesyste
matyczny wprawdzie lecz przygodny, z okazji rozbioru dzieł znakomitych ma
larzy i rzeźbiarzy. W obszernej przedmowie do 3 wydania autor ujął swoje 
poglądy na naturę sztuki i zadanie krytyki w organiczną całość. Rzecz za
sługująca na uważne przeczytanie.

N. Hirszband Estetyka. Krótki zarys estetyki w duchu pojęć 
nowoczesnych. Dodatek do .Przeglądu Pedagogicznego" („Wykłady 
systematyczne").

D r T. Ziemba Estetyka poezji. Kraków. 1882. str. 161. Ce
na złr. 1 ent. 25.

Antoni Jasieńczyk Jabłoński Co jest logika w architekturze. 
Warszawa. 1899.

Rzecz napisana ze znajomością rzeczy i godna ze wszecli miar pozna
nia, rzuca bowiem światło na wiele zagadnień estetycznych.

K. Kleczkowski A naliza kształtów architektury. Część I. 
Warszawa. 1885, str. 100 i X X II ;  cena kop. 50. Część II. Warsza
wa. 1890, str. 10 i I 14 z 65 rysunkami; cena rub. 2.

Tenże P iijkno u domowego ogniska. Warszawa. 1888, str. IV  
i 132, cena kop. 60.

Tenże Obrazki i ramki. 1889.

M Massonius Szkice estetyczne. Warszawa. 1884. Cena 
kop. 50.

Tenże Nauka i  krytyka  estetyczna. Odczyt, drukowany 
w „Głosie". 1899, Ys 25 i 26.
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Ig Matuszewski Sztuka i społeczeństwo. Odczyt, drukowany 
częściowo w „Tygodniku Ilustrowanym", 1899.

W  literaturze angielskiej zasługuję, na uwagę poglądy Her
berta Spencera wygłoszone w E s s a y s  morał ,  p o l i t i c a l  and 
ae s the t i c ,  1864, który postawił teorję sztuki-igraszki. Zapatry
wania Spencera rozwinął i uzasadnił Grant-Allen w P h y s i o l o g i c a l  
A e s t l i e t i c s ,  1877 i A e s t h e t i c  evo lut i on  in Man, 1880.

Odmienne stanowisko zajął gienialny John Ruskin, który sztuce 
i zachwytowi estetycznemu wyznacza bardzo doniosłą rolę w rozwoju 
duchowym ludzkości.

Ruskin napisał olbrzymią masę dzieł, w których nie wyłożył 
żadnego systematu estetycznego w sposób logiczny, lecz, mówiąc 
o rozlicznych przedmiotach z zakresu sztuki, literatury i sztuki, wy
głaszał przy sposobności teorje, i poglądy estetyczne, graniczące 
niekiedy z paradoksalnością, ale zawsze szlachetne i oryginalne. 
Z dzieł Ruskina wymieniamy ważniejsze: M o d e r n  Pa inte rs ,  5 
tomów, 1848; The S e v e n  L a m p  of  A r c h i t e  cture,  1899; T h e  
Stone o f  Ye n i c e ,  3 tomy, 1852; G i o t t o  and his work,  1853; 
L e c t u r e s  o f  A r c h i t e c t u r e  and P a i n t i n g ,  1843; N o t e s  o f  
the R o y a l  Academy ,  1855; The e l ements  o f  D r a w i n g ,  
1857; Mnnera  P u l ver i s ,  1862; A r i a d n ę  F l o r e n t i n a ,  1873; 
M or n i n g s  in F l o r e n ce ,  1875; Guide  to the p r i n c i p a l  pic- 
tu res  at Yen i ce ,  1877; T h e  L a w s  o f F e s o l e ,  1872 i t. p. 
Ruskin nie traktował estetyki w sposób naukowy lecz, że się tak 
wyrazimy, w sposób publicystyczny albo raczej apostolsko-poetyczny. 
Tłumaczył on objawy piękna w naturze i sztuce i łączył ściśle rozwój 
estetyczny z rozwojem moralno-społecznym. Wywarł on olbrzymi 
wpływ na sztukę angielską, a przez nią i na europejską.

Dzieła Ruskina w ogóle są bardzo obszerne i niezmiernie kosztow
ne, ale posiadamy doskonałe streszczenie jego poglądów w książce:

Oe la Sizeranne Ruskin i kult piękna. Przekład Antoniego 
Potockiego. Lwów. 1899. 2 tomy, str. 164 i 173. Cena rub. 1 kop. 20.

Jest to książka, której samouk pomijać nie powinien.

W  języku naszym posiadamy:
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John Ruskin. Wybór pism I .  M a l a r s t w o  i  p o e z j a , przekład 
z angielskiego A. Langego. Warszawa. 1900, str. 111. Cena kop. 50.

Zawiera część wyjątków z prac jego, których wybór zatwierdzony przez, 
samego autora wyszedł pod tytułem: „Selectiou of Writings“.

John Ruskin G a ł ą z k a  d z i k i e j  o l i w y  przełożył Wojciech Szu- 
kiewicz, z przedmowę Juljana Ochorowicza. „Bibljoteka dzieł wybo- 
rowychu. Warszawa. 1900. Cena kop. 25.

Tenże O p r a w d z i w e j  k o b i e c i e  (właściwie „Lilje ogrodu królo
wej wyjątek z dzieła „Sezam i Lilje użyteczne i piękne") przełożył 
Józef Jankowski. Warszawa. 1900. Nakład Teodora Paprockiego.

Tenże S c e n y  z  p o d r ó ż y . W i d o k i  n a t u r y . Przełożył M . Chwa- 
libóg. Warszawa. 1900, str. 127; cena kop. 50.

Tenże D r o g a  d o  s z t u k i . Przekład St. Koszutskiego. Warsza
wa, str. 180; cena kop. 75.

Po niemiecku wyszło kilka zbiorków, zawierających myśli i afo
ryzmy Rusldna. (Strassburg u J. H. E. Heitz).

W duchu idei Ruskina działali i pisali malarze: Morris S i gn s  
o f  Change,  A r t  and the Beauty  o f  the Earth,  H o p e s a n d  
F e o r s  f o r  art  i Walter Crane The  B a s i s  o f  Des i gn ,  L i n ę  
and Form,  The  Cla ims o f  D e c o r a t i y e  A r t .

Z dzieł traktujących o fizjologicznej stronie wrażeń estetycznych 
poznać należy przedewszystkiem klasyczne i epokowe prace:

H. Helmholtz H a n d b u c i i  d e r  P h y s i o l o g i s c h e n  O p t i k . (Mit 213 
in den Text eingedruckten Holzschnitten und 11 Tafeln). Lipsk. 1867.

Helmholtz i Brucke P r i n c i p e s  s c ie n t i f i q u e s  d e  B e a u k  a r t s . 

e s s a is  e t  f r a g m e n t  d e  t h e o r i e  s u iv is  d e  l  o p t i q u e s  e t  l a  p e i n -  

t u i i e . Paryż. 1878, str. 223. Cena fr. 6. Germaine Baillere.
Helmholtz Dte L e i i r e  v o n  d e n  T o n e m p f i n d u n g e n  a l s  p h y s i o - 

l o g i s c i i e  G r u n d l a g e  f u r  d i e  T h e o r i e  d e r  M u s i k . 5 wydanie. 
1896. Brunświk, str. X X I I  i 676; cena mr. 12.

Korzystnym również będzie przeczytanie:
Lougel L ' o p t i q u e  e t  l e s  a r t s . Paryż. Alcan. 1869. Cena fr. 2 

cent. 50.

Rood T i i e o r i e  s c ie n t i f i q u e  d e  c o u l e u r s  e t  l e u r s  A p p l i c a 

t i o n s  a  l ’a r t  e t  a  IND U STRIE . Paryż. Alcan. 1881. Cena fr. 6.
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Jerzego Hirtha A ufgaben der K unstphysiologie, 2 wydanie. 
Monachjum. 1897, cena mr. 6, w przekładzie francuskim p. t. P hy- 
siologie de l ’A rt. Paryż. Alcan. 1892, str. 250, cena fr. 5.

Autor dotyka nietylko fizjologji zmysłów lecz i innych kwestji związa
nych fizjologicznie z artyzmem, jako to: dziedziczności talentu i gienjuszu, 
ich zwyrodnienia i t. p.

Tenże Das plastisciie als B indenzwang. Monachjum. 1888, 
str. 96, z 10 ryc., 34 tablicami widoków stereoskop. Cena mr. 5.

Po polsku posiadamy:
Al. Raciborski P rzyrodnicze podstawy naszych sądów este

tycznych. Lwów. 1888, str. 60, cena cnt. 40.
oraz ciekawe dziełko:
August Weissman Myśli o muzyce u zwierząt i człowieka, 

poprzedzone wstępem Adama Mahrburga p. t. Muzyka w świetle 
poglądów W eissman a . Petersburg. 1894, str. L X IX  i 71.

I  wspomniana wyżej Estetyka earw prof H. Struvego uwzglę
dnia fizjologiczną, stronę wrażliwości estetycznej.

D-r Carl Stumpf Beitrrge zur A kustik und Musikwissen- 
scuaft. I. Heft Consonnanz und Dissonanz. 1898.

Bloserna et Brucke L e son et la musique; cena fr. 6.
Stricker D ie Sprache und die Musik.
M. Jaell L a MUSIQUE ET LA PSYCHO-PHYSIOLOGIE; Cena fl‘. 2

cnt. 50
R. Wallaschek P rimitive Musie.
Tenże On the Origin oe Musie.

Ktoby pragnął zapoznać się z poglądami na sztukę t. z w. „mo
dernistów" t. j. najmłodszej szkoły estetycznej, może je znaleźć 
w rocznikach „Ż yc ia " Krakowskiego, oraz w broszurze Stanisława 
Przybyszewskiego p. t. A uf den W egen der Seele. Berlin. 189 7 
Kritik Yerlag. Z ur P sychologie des I ndiyiduums. I. Chopin und 
Nietzsche. 1892. II. Ola Hansson. 1892; cena mr. 1 *).

Hermann Bahr Studien zur K ritik der Moderne. Frankfurt 
A/M. 1894. Cena mr. 7.

*) Świeżo również ukazał się zbiór studjów tegoż autora p. n. Na d r o gach  
dusz y .  Kraków. 1900, str. 126 z ilustracjami. Ceua rub. 2 kop. 25.
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Ignacy Matuszewski Słowacki i sztuka nowoczesna. „Tygod. 
Ilustrowany". 1899. ').

Estetykę mistyczno-okuitystyczną wyłożył:

Sar J. Peladan w dziele Comment on devient A rtiste. Paryż.
1894.

Jest to rzecz napisana dziwacznie i mętnie i mogąca zaciekawić tylko 
jako osobliwość.

Dziwaczna również, ale zasługująca na przeczytanie jest bro
szura:

L. Tołstoj Co to jest sztuka? (po rosyjsku).
Należy jednak zachowywać się bardzo krytycznie i ostrożnie względem 

wygłoszonych tam poglądów. Doskonałą ocenę krytyczną poglądów Toł
stoja dał E. Abramowski w „Przeglądzie filozoficznym”, 1898, zeszyt I I I ,  
w artykule p. t. Co to  j e s t  sz tuka? który tu w streszczeniu podajemy: 
Oceniając i krytykując poglądy Tołstoja, zaznacza on, że proces twór
czy, który dziś ludzkość przeżywa — wyłanianie się nowego świata społecz
nego — zagarnia po kolei wszystkie dziedziny życia,—  twierdzi, że los po
dobny czeka i sztukę, że i ona musi stanąć przed sądem mas ludzkich, po
mimo stwarzających się, jako widoma tego reakcja teorji nitschianizmu i iun., 
tak, jak  już przeznaczeniu temu uległy dziedziny bardziej zespolone z pod- 
stawowemi objawami życia ludzkiego. Nowa ta faza, demokratyzacji sztuki, 
przejścia jej na własność życiową mas ludzkich nie wynika z nowych po
glądów lub pojęć o sztuce, lecz zjawia się jako p o t r z e b a  ż y c i o wa ,  
której dotąd nie było, gdyż życie tych mas pochłonięte i skłopotane walką 
o kawał chleba, pracą wytwórczą nie miało prawa do swobodnego, kon
templacyjnego oddechu ludzi próżnujących, owego prawa do lenistwa, bez 
którego człowiek będzie zawsze dotknięty niemocą i ślepotą estetyczną. 
„Ażeby w duszy człowieka —  mówi autor —  mogły rozwinąć się potrze
by estetyczne musi on przedewszystkim uwolnić się z pod hipnotyzują
cego wpływu troski życiowej, przyzwyczaić się do próżuiaczego stauu swych 
mięśni, do głębokiego oddechu ludzi kontemplujących, do radowania się bez

') Co do kweatji związanych z estetyczną stroną poezji i literatury pięknej 
patrz „Krytyka* 11 („Poradnik1*, tom II, str. 80—91) i „Poetyka1* („Poradnik11, tom
II, str. 61—50).
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celowego, do przyjemności bezużytecznych14. Sztuka ma wszelkie dane, by 
po usunięciu walki i troski o byt, stać się naturalnym środowiskiem życiowym 
człowieka. Wynika to i z samej istoty sztuki. Teorja sztuki opierać się może 
tylko na psychologji piękna; pierwsze i podstawowe zagadnienie odnosi się do 
tego, czym jest ów pierwiastek estetyczny który zjawia się w naszym doświad
czeniu wewnętrznym. Jest on przcdewszystkim zależny od stanu naszej uwagi. 
Nie podniety zewnętrzne decydują o pojawieniu się wzruszenia piękna, lecz 
reakcja ośrodkowa, stosunek w jakim znajdują się wobec intelektu naszego, 
wobec działania uwagi czynnej. Normalne działanie uwagi przeistacza wra
żenia na podniety myśli, będące pierwiastkami rozumowania; jest to społeczna 
dusza człowieka, mająca swoje sprawdziany logiczne wspólne wszystkim, 
i rozwinięta na gruncie interesów walki o byt. Jeżeli zaś dla jakichkolwiek 
powodów działanie uwagi jest zawieszonym, natenczas wrażenia zewnętrzne 
zjawiają się w świadomości w postaci przedmyślowej, jako uczucie bezimienne, 
nie mające żadnej wartości określonej dla poznawania naszego. Pomiędzy 
rzeczą a nami zachodzi wtedy s t o s u n e k  e s t e t y c z n y ;  zamiast pro
cesu rozumowania zjawia się stan kontemplacji. Takie zawieszenie dzia
łania intelektu ma miejsce przy wrażeniach kontrastu i nowości; zjawia się 
także we wspomnieniach i widzeniach sennych; są to zarazem stany duszy 
w których występuje samorodny pierwiastek piękna. Z tego anti-intelektual- 
nego charakteru psychologji piękna, wynikają wszystkie cechy tej działalności 
która rozwinęła się na je j gruncie, t. j .  sztuki. Sztuka nie może naśladować 
rzeczywistości, k t ó r ą  p o z n a j e m y  w życiu ludzkim lub w naturze. Opis 
natury ze strony poznawczej będzie opisem przyrodnika lub turysty; lecz opis, 
wyrażający nastrój, jaki ta natura obudziła w mojej własnej duszy —  będzie 
utworem poezji. Artysta powinien pozostawiać jak największą swobodę dla 
samorodnego powstawania obrazów w duszy ludzkiej, gdyż wtedy świat 
wspomnień przeważa nad światem postrzegania i odtwarzania myślowego, 
i wskutek braku określonych przedmiotów sugiestjonowanych odnajduje się 
łatwiej bezimienność nastroju. Charakter anti-intelektualny sztuki wyklucza 
z niej także u ż y t e c z n o ś ć  życiową. Celem jest samo piękno, a sztuka 
wobec interesów życia jako walki o byt, ma raczej charakter zabawy. Brak 
bowiem interesu, celu użytecznego, czyni duszę ludzką bardziej usposobioną 
do wyzwolenia się od intelektualizmu; kontemplować można wtedy dopiero, 
gdy wszelkie interesy i popędy życiowe, zmuszające do rozumowania przezor
nego, pozostają w uśpieniu. Psychologiczna natura piękna— jako z a w i e 
szeni e  c z y n n o ś c i  i n t e l e k t u ,  tłumaczy nam zarazem, dlaczego nie może 
ono posiadać swoich kanonów ani sprawdzianów społecznych. Właściwa 
praca artysty zasadza się tylko na zatrzymaniu czynności intelektu, na wy
s w o b o d z e n i u  d a n e j  r z e c z y  od u m y s ł o w o ś c i ;  i gdzie tylko może to
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być uskutecznione, tam zjawia się piękno. Każdy przeto moment życiowy 
służyć może za przedmiot dla działalności artystycznej, gdyż o pięknie jego 
decyduje nie treść, którą w sobie zawiera, lecz sposób, w jaki nań patrzymy. 
Nawet pospolitość życia zdolna jest ujawnić piękno, jeżeli staniemy do niej 
\. stosunku kontemplacji. Jasną rzeczą jest także, że piękno musi być na- 
wskroś i n d y w i d u a l n y m ,  gdyż oswobodzenie rzeczy od umysłowości jest 
zarazem oswobodzeniem jej od strony społecznej. Artysta, usiłując pokazać, 
jak wygląda świat poza  m y ś l ą  naszą,  powinien dbać o to tylko, ażeby 
w dziele swoim podać ludziom takie w a r u n k i  psychologiczne, któreby uspo
sabiały ich dusze, do wyzwolenia się od intelektu; wartość zaś estetyczną dzie
ła każdy ze słuchaczy lub widzów tylko sam w sobie odnajduje i z tego powo
du na równi z autorem samym jest właściwym jej twórcą; zawiera się ona nie 
w prawidłach, podług których dany utwór był wytwarzany, ani w idei, która 
pr. yświecała autorowi przy tworzeniu, lecz tylko w głębiach indywidualnego 
odczuwania każdego człowieka, który styka się z tym utworem. Dlatego też 
p r a w i d ł a  artyzmu stosować się muszą do dzieł pięknych, a nie odwrotnie; 
piękno bowiem, będąc czysto intuicyjnego pochodzenia, nie może uzależniać 
się od wymagań natury umysłowej, lecz przeciwnie, zmusza umysłowość, aże
by swoje prawidła stosowała do tego, co wywołuje w duszach ludzkich nieza
przeczony fakt indywidualnego odczuwania piękna. Żadne jednak „odczuwa
nie" nic może mieć pretensji do jakiejkolwiek hegiemonji społecznej, do sta
nowiska wzoru, przewodniczącego sztuce. Wzorów tych może być tyle, ile jest 
dusz ludzkich, i piękno na tym nic nie traci, gdyż z natury swojej jest a n a r 
c h i c z n y m ,  i zamiast dążyć do uprzedmiotowienia się w instytucji społecz
nej, pojawia się wszędzie, gdzie tylko myśl człowieka, choćby najmniej wy
kształconego, zatrzymuje się, dając mu możność kontemplowania czaru bez
imienności. Jest to jedyna zasada, która równouprawnia godność duchową 
każdej istoty ludzkiej, nie wydziedziczając nikogo z największego dobra —  
przeglądania się w obliczu pozamyślowym, estetycznym świata; jedyna zara
zem, która symbolizmowi piękna, sposobom jego ujawniania się, pozostawia 
jak najszersze, ogólnoludzkie pole, dając mu możność coraz większego dosko
nalenia się i rozwijania na coraz nowszych falach życia.

TEMATY DO OPRACOWAŃ.

1. Czym się zajmuje estetyka? Czy estetyka jest nauką? Co nazy
wamy pięknem? Czy możemy w dzisiejszym stanie wiedzy zbadać i określić 
istotę piękna? Czy piękno posiada byt przedmiotowy? Czy wszyscy jednako



wo pojmują i określają naturę piękna? Co to znaczy piękno podmiotowe 
(subjektywne).

2. O ile estetyka ma prawo do nazwy „filozofji piękna11? Na jakich 
naukach pomocniczych opiera się estetyka?

3. Które szkoły i którzy filozofowie traktowali piękno jako rzeczy
wistość objektywną? Jak się zapatrują na piękno badacze nowocześni? Co to 
jest estetyka metafizyczna? Co to jest estetyka psychologiczna?

4. Co nazywamy wrażliwością estetyczną? Co to jest twórczość? 
artyzm? Co to jest indywidualność artystyczna? Gienjusz? Talent?

5. Jaką potrzebę zadawala twórczość artystyczna i zachwyt este
tyczny? Czy znamy dokładnie wewnętrzną istotę procesów psychicznych, to
warzyszących twórczości i zachwytowi estetycznemu?

6. W  jakim zakresie można badać naukowo istotę twórczości i za
chwytu estetycznego? Jaką rolę odgrywa w tych badaniach znajomość psy- 
chologji i psycho-fizjologji? Czy na zasadzie danych psychologicznych i psy- 
cbo-fizjologicznych można określić prawa, rządzące twórczością i zachwytem 
estetycznem?

7. Którzy filozofowie i uczeni traktowali zagadnienia estetyczne ze 
stanowiska ogólno-psychologicznego lub psycho-fizjologicznego?

8. Co nazywamy żywiołem podmiotowym (subjektywnym) w dziedzinie 
estetyki? Jaką rolę odgrywa subjektywizm w twórczości i sądach estetycz
nych? Czy systematy uczonych estetyków są wolne od zabarwienia podmioto
wego?

9. Co to jest sztuka? Co to jest dzieło sztuki? Czym się różni od 
rzeczywistości? Czy sztuka może być niewolniczą kopją natury? Jakim zmia
nom podlega rzeczywistość w opracowaniu artystycznym? Czy tylko zjawiska 
piękne mogą być przedmiotem sztuki? Jakim sposobem brzydota może się 
stać źródłem wzruszeń estetycznych?

10. Jakie potrzeby duchowe zaspakaja sztuka? Jakim jest je j cel? 
Czy przynosi jakiś pożytek realny? Co to jest sztuka tendencyjna i sztuka 
czysta? Czy można powiedzieć, że „sztuka istnieje dla sztuki11 czyli, że sztuka 
jest „sama sobie celem11? Jak należy rozumieć tę. formulę?

11. Jakie są rodzaje sztuki? Czy istnieją pomiędzy niemi różnice za
sadnicze? Co różne rodzaje sztuki mają pomiędzy sobą wspólnego? Dla cze
go estetykę można nazwać „filozofją sztuki"?

12. Co nazywamy estetyką poezji, muzyki, malarstwa, rzeźby i t. d. 
W  jakim stosunku stoją te gałęzie do całokształtu estetyki? (Patrz w I I  to
mie „Poradnika11 artykuły: poetyka, stylistyka, historja sztuki).

13. Co to jest idea, treść i forma w sztuce? Co to jest kompozycja, 
styl, szkoła, maniera, technika, artyzm, wirtuozostwo?
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14. Co nazywamy ideałem, natchnieniem, intuicją, wyobraźnią, zmy
słem obserwacyjnym, zdolnością analityczną i syntetyczną?

15. Co to jest wzniosłość, siła, powaga, wdzięk, prostota, naiwność, 
szczerość, przesada, sztuczność, afektacja, oryginalność, banalność, subtelność, 
trywialność, szablon?

16. Co to jest tragizm, komizm, liryzm, nastrój, patos, sentymenta
lizm, demoniczność, fantastycznośe. humor, ironja? Co to jest subjektywizm 
i  objektywizm?

17. Co to jest symbol i alegorja?
18. Co to jest akademickość, klasycyzm, romantyzm, realizm, idea- 

izm, naturalizm, weryzm, formalizm, indywidualizm, symbolizm, modernizm, 
eklektyzm, impresjonizm?

19. Streścić i  zestawić ze sobą poglądy na sztukę: Kremcra, Libelta, 
Lemckego, Taiue’a, Verona i M. Guyau’a (por. Chmielowski: Kremer i Taine 
o sztuce w Grecji, „Xiwa“, i 875).

20. Przedstawić zasadnicze różnice pomiędzy estetyką metafizyczną, 
a estetyką psychologiczną.

21. Przedstawić w krótkości rezultaty badań psycho fizjologicznych 
nad zagadnieniami estetycznemi, uwzględniając specjalnie prace Helmholtza-

22. Czy można utożsamiać estetykę psychologiczną z próbami stwo
rzenia estetyki psycho-fizjologicznej? Czy możliwą jest estetyka oparta tylko  
na psycho-fizjologji?

23. Skreślić krótki rys rozwoju pojęć estetycznych w bieżącym stu
leciu?

24. Jaki jest stosunek krytyki do estetyki? Jakim jest zadanie kryty
ki? Jakiemi środkami rozporządza krytyka? Jakie są rodzaje krytyki? Co to  
jest krytyka przedmiotowa (objektywna) i krytyka podmiotowa (subjektywua)? 
Co to jest krytyka literacka, artystyczna? Co to jest krytyka naukowa, dok
trynerska, wrażeniowa (impresjonistyczna)? (Informacji co do tego szukać 
należy w „Poradniku dla samouków", tom II ,  sir. 80— 91, artykuł ..Krytyka11 
przez Piotra Chmielowskiego).



Pytania i odpowiedzi.
Panu M . K or. w Zur. Referat pański z Monadologji Lcibnitza wydaje się nam 

zbyt niewolniczym pod względem formy; rozumiemy, żo traktat ten, sam przez się 
treściwy, nic Jatwo nadaje się do streszczenia, ale bo też streszczać — nie znaczy 
to posnwać się w tekście oryginału od okresu do okresu i od zdania do zdania, 
usiłując je skracać. Należy oderwać się od formy i referować treść, przestrzegając, 
iżby wiernie była oddana istota rzeczy, uwydatnione pojęcia i twierdzenia zasad
nicze w ich właściwym związku. Miejscami widocznie korzysta pan z komentarza 
Nołena tak, iż się nie wie, czy ma się do czynienia z poglądami Lcibnitza, czy z in
terpretacją jego komentatora. Takich powikłań należy unikać. Skoro, jak to wi
doczne z pańskiego referatu, zajął pana Loihnitz, niechże go Pan nie opuszcza. Na
leży przest.udjować z kolei .ii-go Nouveaux  essais,  co będzie wymagało zapo
znania się z ompiryzmem asocjacjonistyczuym Locke’a, a później i inno dzieła. Po
nieważ w pańskim położeniu łatwo o pomoc książkową, a język uicmlecki jest do
stępny, radziłbym korzystać z dzieła Edwarda Dillmanna Ei no neue Dar s t e l -  
l uug  der  L e i bu i z i s c hc n  Mo nadc n l e h r c  a u f O r u n d der Quo l l en  
str. 536, cena mr. 10. Treść tego dzieła jest następująca: Wstęp. Dotychczasowe 
rozważanie monadologji i konieczność nowego jej wykładu. Dział pierwszy. Pod
stawy Monadologji: 1) Ciało w ogólności. Dusza. 2) Ruch i siła czynna 3) Poję
cie ciała. Opór i siła czynna. Rzut oka na badania Leibnitza w zakresie dynamiki,
4) Mechanistyczne objaśnianie przyrody jako podstawowe założenio systemu. 5) H i
storyczne stanowisko Leibnitza. 6) Właściwe ciało. Pojęcia przestrzeui i czasu. 
7) Substancjo jako przedstawienia rzeczy zewnętrznych. 8) Pojęcie przedstawienia. 
!■) Wyobrażenie. 10) Terminologja Leibnitza. Dział drugi. Dalsze ukształtowanie 
systemu. 1) Pojęcie substancji. 2) Substancja indywidualna. 3) Działalność mo
nad Jako skutek ich uatury. Monady jako wyrazy całości wszechświata 4) Różnice 
w wyobrażeniach. Prawo ciągłości. 5) Harmonja monad. 6) Stany czynne i bierne 
substancji. 7) Działalność celowa i wolność substancji. 8) Nauka o Dogu. 9) Teleo- 
logiczne (według zasady celowości) objaśnianie przyrody. Zakończenie. Rzut oka 
na Monadologję.— Nadto, warto przeczytać Fr. Kirchnera Le i bn i z ,  sein Leben  
uud Denken.  Cothen. 1876.

Panu Sz— owi u> Pet. 1) Redakcja „Poraduika“ jest daleką od myśli zalecania 
całej zawartości tego wydawnictwa jako programu, który miałby być przez samouka 
wyczerpanym. , Poradnik" jest mianowicie poradnikiem i księgą informacyjną wobec 
wszelkich możliwych programów, a przedewszystkim na wszelkie przypadki, gdy 
samouk pragnąłby zająć się pewnym określonym przedmiotem z własnego pociągu. 
Niektórzy spółpracownicy nasi nawet wyraźnie i z naciskiem to stanowisko zazna
czyli. Nie możemy odpowiadać za cudze stanowisko: nie zalecaliśmy kawałka do
brej poezji codziennie na śniadanie dla dobrego usposobienia, na obiad porcji przy
rodoznawstwa i socjologji, popijanych dla strawności odpowiednio przyrządzoną filo- 
zofją, na wieczerzę do poduszki odrobiny etyki i jakiegoś z najcelniejszych utworów 
literatury nadobnej; nie zalecamy władowywania w siebie bibljotek Schónbacha 
i Lubbocka,bo nam chodzi nie o sybarytów duchowych, nie o codzienną tualetę nauko- 
wo-estetyczno-filozoficzuą, lecz o ludzi pracy, którzy wolne chwile pragnęliby poświęcić 
pracy naukowej w celu pozyskania wykształcenia ogólnego, niezbędnego w każdym 
zawodzie, i ewentualnego wyspecjalizowania się teoretycznego w jakiejkolwiek 
obranej nauce. 2) Co do wywodu historycznego greckiej spekulacji filozoficznej 
z mitologicznego nu świat poglądu, w naszym piśmiennictwie nie możemy wskazać
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żadnej książki. Z obcych rzeczy można polecić temu. ktoby się chciał bliżej za
poznać z tą kwestją, prócz prac wymienionych już w artykułach „Historia nau
ki* i „Hlstorja filozofji* : Otto Gruppe, D i o g r i e c h i s e h c n K u 11 e u n d 
M y t h e u  i u i h r e n  B e z i e h u n g e n  z u de n  o r i e  n t a l i a c h  en U e l i -  
e i o n e n, 1887; Kriche, F o r s c h u n g e n  z u r G e s c h i u h t e  der  a 11 e n i' b i 
l o  8 o p h i e, 2 tomy; Chantepie de la Saussaye, L c h r b u c b  de r  li e 1 i g i o u s- 
g e s c h i c h t e ,  2 tomy, 1897; E. Rohde, P s y c h e .  Seelonknlt und Uusterblich- 
keitsglaube der Grieehen, 1894. Krótko zaś i przystępnie a jednocześnie gruntownie 
rostrząsa ten przedmiot książka W. Bendera, My t ho l o g i e  und Motaphysi k.  
T)io Entstehnng der Welfanschauungen im griechischen Alterthum. Stuttgart. 1899, str. 
2ę8, mr. 4. (W kolekcji: Frommans Klassiker der Philosophie). 3) Skoro pan ma pod 
ręką przekład polski H i s t o r j i  f i l o z o f j i  n o w o ż y t n e j  Falckenberga, do
brze jest, naturalnie, skorzystać i z tej książki, ale warto uwzględnić, że przekładu 
polskiego dokonano z pierwszego wydania oryginału, który w roku już 1898 wyszedł 
w 3 powiększonym i poprawionym wydaniu. W każdym razie niech pan weźmie do po
mocy tegoż Falckenberga H i l f s b u c h  z u r  G e s c h i c h t e  de r  P h i l o s o 
p h i e  s e i t Kant .  Lipsk 1899. str. V III i 08, cena mr. 1 fen. 4). Dla łatwiejszego 
rozglądania sio w chronoiogji i gienctycznym związku kierunków i systemów filn- 
zofleznyc k bardzo pożyteczną będzie praca Fritza Schultze’go: S t a mmb a u i n  
d e r  P h i l o s o p h i e  Tabeliarisch-schematischer Grundriss der Geschichte der 
Philosophie von den Grieehen bis zur Gegenwart. 30 Tafi ln. Lipsk. 1899, cena mr. 8. 
Tablico te można uzupełniać notatkami własnemi. 4) Wszelkie wypisy filozoficzne, 
w rodzaju podanych w drugim tomie „Poradnika* Levy’ego, Charles’n, posiadają 
naszym zdaniem, znaczenie podrzędne; lepiej bowiem poznać jednego filozofa bezpo
średnio z dzieł jego, niż dwudziestu z fragmentów podanych w wypisach, zwłaszcza, 
gdy te nie służą za ilustrację wykładu ustnego o tych filozofach, jak to się dzieje 
w szkołach francuskich i jak to dziać się nie może, gdy chodzi o samouka. Ponie
waż jednak pan żąda wskazówek hihljograficznych w tym kierunku i ponieważ, 
w braku dzieł filozofów, wypisy takie mogą oddać niejakie usługi w połączeniu 
z podręcznikiem historji filozofji lub przy wyborze i opracowywali u tematów, więc 
podajemy niektóre jeszcze: E. Boirac, I t e c u e i l  de  m o r e e a u z  c b o i s i s  des 
p h i l o s o  ph es a n c i e n  s, m o d o r u e s et  c o n t e m p o r a i u s. Paryż. W y- 
danie Alcana, cena fr. 6 cnt. 50; Jules Thomas, P r i n c i p e s  de  p h i l o s o p h i e  
m o r a l e  s u i v i s d’e e 1 a i r c i s s e m e n t s e t  d’e x t r a i t a de 1 e c t u r e s. 
Wyd. 2, Alcana, cena fr. 5; Eugene Blum L e c t u r e s  de  p h i l o s o p h i e  s e l en-  
t i f i ą u e  p r e e e d e e s  des  d o m  p r e m i e r e s  p a r t i e s  du D i s c o  u r s 
de  l a m e t h o d e (Descartes). Paryż. Wydanie llelin Freres. str. 620, cena fr. 4 
cnt. 50.

Samoukowi ?. pod  Radomia. Stąd. żeśmy zamieścili w części II „Poradnika* 
artykuł cenionego filologa p. n. „Filologja klasyczna*, niesłusznie sz. pan wysnuwa 
wniosek, jakoby redakcja „Poradnika* jest zwolenniczką klasycyzmu grecko-łaem
skiego w programach szkolnych lub że uważa ten klasycyzm za niezbędny składnik 
wykształcenia ogólnego i zaleca go samoukowi. Jakkolwiek spółpracownikom za
proszonym pozostawiamy pewną swobodę wyrażania opinji w obrębie ich zawodu, 
chodziło nam i chodzi nie o klasycyzm, lecz o filologję; a to są dwie różue rzeczy, 
któro tylko przez grube nieporozumienie bywają wikłane ze sobą. Nie możemy tu 
poddawać klasycyzmu krytyce wyczerpującej, ale, wobec możliwości powtarzania 
się uczynionego zarzutu, pozwolimy sobie na pewne uwagi.
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Sądzimy, że klasycyzm grecko-łaciński odebrał już swoją rolę, jako filolngja 
przystosowana do potrzeb szkoły bnmanistycznej i utrzymuje się tylko dzięki znanej 
zachowawczości szkolnictwa i obawom reform zbyt stanowczych wobec braku do
świadczeń. któreby przemawiały za nowym jeszcze niedość wypróbowanym kie
runkiem szkolnictwa. Wzory klasyczne poezji, wymowy, dziejopisarstwa, plasty
ki, w sposób zrozumiały olśniły w swoim czasie wydobywającą się z barbarzyństwa 
Europę, dźwignęły jej kulturę humanistyczną, stały się bodźcem twórczości ducho
wej i dostarczyły tej twórczości form gotowych. Duch kultury klasycznej przez 
pośrednictwo szkoły wsączył się do kultury nowożytnej. Gdy jednak narody ro
mańskie, giermańskio i wreszcie słowiańskie dźwignęły się na szczebel knltnry sa
moistnej, narodowej i coraz bardziej zaczęły się zwracać do źródeł rodzimych, kla
sycyzm ze swojemi wzorami godneini podziwu musiał coraz bardziej schodzić do roli 
szacownego przeżytku. Stało się wszakże, że gdy twórczość duchowa, na gruncie 
kultur narodowych oparta, odrzuciła szczudła greki i łaciny, szkoła klasyczna w dal
szym ciągu zmusza podrastające pokolenia do chodzenia o tych szczudłach, jakbyś
my byli barbarzyńcami, którzy się dopiero z pomruki średniowiecznej wydobywać 
muszą na światło. Młodzież marnuje siły i czas najdroższy na pokonywanie tru
dności języków martwych, które już nie są i nie mogą być organami żywej twórczo
ści duchowej, na szperanie we wzorach klasycznych, przez które musi przedzierać 
się ze słownikiem i gramatyką, nigdy nie oglądając ani treści całkowitej, ani formy.

Powiadają nam, że wzory klasyczne są nieśmiertelne i zawsze powinny być 
przedmiotem naśladownictwa pod względem formy; że są one względnie prostszemi 
objawami twórczości duchowej i dlatego nadają się dla młodzieży niezdolnej jeszcze 
pojąć bardziej zawiłych płodów twórczości nowożytnej: że przekłady nigdy nie 
mogą zastąpić oryginałów, które zatem trzeba studjować bezpośrednio; że pierwia
stek klasyczno-linmanistyczny jest nieodzowny do zrozumienia naszej własnej knl
tnry, bo ta rozwinęła się pod wpływem wzorów klasycznych i wchłonęła w siebie 
ducha klasycyzmu; że ćwiczenia gramatyczne, stylistyczne i hcrmcneutyczne nad 
łaciną i greką ćwiczą umysły, ich sprawność, niezależnie od treści, tak dalece, iż 
materjał języków nowożytnych nic może się pod tym względem równać z niemi.

Tak nam wciąż powiadają w obronie klasycyzmu, ale to są tylko nieporozu
mienia.

1) Musimy żyć własnym życiem, własnemi myślami, uczuciami i oddawać je 
w formach nie naśladowanych, lecz nam właściwych. Krótko mówiąc, tak pod 
względem treści, jak formy powinniśmy być możliwie szczerzy, możliwie sami sobą. 
Grecy wypielęgnowali wspaniałą swoją sztukę i literaturę nie dzięki temu, że trawili 
lata nauki szkolnej nad wertowaniem i naśladowaniem cudzych wzorów klasycz
nych, lecz dzięki temu, że uprawiali pierwiastki kultury własnej i w sposób sobie 
właściwy. Dlaczegożbyśmy my nie mieli zanaśladować tego klasycznego przykładu 
i zaufać własnym siłom?

2) Płody twórczości duchowej Greków i Rzymian, jako wynik ich kultury, 
tylko pozornie wobec ucznia naszego mogą nchodzić za prostsze, faktycznie bowiem 
wymagają tyle pracy przygotowawczej nad objęciem szczegółów życia starożytnego 
i przeniesieniem się na stanowisko starożytnych Greków i Rzymian, że zaledwie 
specjaliści, poświęcający temu życie całe, mogą, i to w przybliżeniu, podołać temu 
zadaniu. Tło życiowe, składające się z mnóstwa szczegółów i drobiazgów, z które- 
ini dziecko spółczesne codziennie ma do czynienia, jest o wicie dostępniejszym 
i objawy naszego życia mają o wiele więcej widoków zrozumiałości wobec ucznia
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naszego. Pozorne rozumienie objawów życia starożytnego osiąga się kosztem po- 
inijnuia, przemilczania mnóstwa szczegółów, dla ucznia niedostępnycli, i napewno 
twierdzić można, że uczeń starożytne obyczaje, instytucje, wierzenia, uczucia, po
budki, tłumaczy sobie przez analogję do bezpośrednio znanych spółczosnycb, nie zaś 
odwrotnie.

3) Zrozumienie historyczne naszej kultury wymaga niewątpliwie badań nad 
kulturą klasyczną, której pierwiastki zostały wchłonięto, ale badań tych uczeń ani 
samouk podejmować nie może. Jest to rzeczą uczonych, zawodowo temu odda- 
njcli, którzy owoce swoich badań podają nam w rozprawach, monografjach, kompen- 
djuch, podręcznikach, przekładach. Wykształcenie ogólne wymaga zapoznania się 
z wynikami badań nad istotą, rolą dziejową i wpływami życia starożytnego, nie zaś 
bezpośrednich studjów nad klasycyzmem.

4) Uprawa władz umysłowych przez ćwiczenia gramatyczne, stylistyczne 
i hrrmeneutyczne z większym sensem i pożytkiem mogłaby być przeniesiona na 
grunt języka ojczystego i języków nowożytnych. Zarzut, że języki te nie są dotąd 
tak pedagogicznie opracowane pod temi względami, jak greka i łacina, wywołuje 
smutną refleksję, że i nie będą one tak opracowane, dopóki w wykształceniu nie wło
żymy na nie roli dotychczasowej języków klasycznych.

Dodajmy do tego, że szkolno wykłady mitologii greckiej i rzymskiej bez wy
jątku przypisują Grekom i Rzymianom wiarę w to, w co nigdy żaden Grek ani Rzy
mianin nie wierzył; tak dalece bowiem artystyczna wyobraźnia poetów starożytnych 
przerobiła mity prawdziwo i usystematyzowała je na jednym planie, znosząc per- 
spi ktywę dziejową epok i warstw kulturalnych, że specjaliści uśmiechają się pobła
żliwie na samą myśl przypisywania Grekom religji Retiscnsów i Zipperów.

Zarzut, iż żadne przekłady nie są zdolne wiernio oddać oryginałów klasycz
nych i zastąpić ich bezpośredniego czytania w szkole, może być odparty szeregiem 
prosty e li uwag: a) skoro specjalista filolog klasyczny, który zęby zgryzł na klasy
cyzmie, nie potrafi w sposób zadawalający przełożyć Horodota, Homera, Cycerona, 
Horacego, jakaż może być nadzieja, że dokona tego uczeń, ze słownikiem w ręku, ale 
bez pomocy całej erudycji klasycznej i zamiłowania specjalisty? b) przekłady szkol
ne są tylko pozorami przekładów; piszący te słowa przechodził w gimnazjum trzecią 
księgę llerodota i wyniósł to przekonanie, że ją zrozumiał w oryginale; tak się 
jednak zdarzyło, że w uniwersytecie ta sama ks'ęga w interpretacji znakomitego 
filologa niemen okazała się w wielu miejscach ciemną i profesor przyznawał się, że 
w obecnych warunkach wiedzy liczne ustępy i wyrażenia należycie zrozumiane być 
nie mogą. c) W warunkach, w jakich odbywa się szkolno czytanie autorów klasycz
nych, objęcie i odczucie całości jest niemożliwe, ogromna zaś większość ludzi wy
kształconych później zapoznaje się z Homerami i Sofoklesami z przekładów I wtedy 
dopiero zaczyna ich odczuwać, rozumieć i oceniać.

Klasycyzm źródłowy trzeba pozostawić specjalistom.
Filologja klasyczna sztucznie wydziela pewną epokę i z uioj najprzedniejsze 

dzieła pod względem treści i formy. Wynika to ze stanowiska literacko-humani- 
stycznego. Filologja naukowa helcńsko-łacińska bada możliwie całkowite życio 
Greków i Rzymian, bez względu na epokę i wartość spraw i dziel starożytnych dla 
kogoś w przyszłości; nie zna ona rozróżnienia dzieł na klasyczne i nieklasyczno, bo 
zadaniem jej odtworzenie za pomocą krytyki i interpretacji wszystkich wytworów 
duchowych tych starożytnych ludów, niezależnie o 1 togo, czy to były arcydzieła ,
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czy wytwory patologiczne. Tak pojęta filologja odtwarza przez krytykę i inter
pretację roaterjał niezbędny dla historyka i socjologa w najrozloglejszym tego słowa 
znaczeniu i taka filologja jest koniecznym składnikiem nanki dzisiejszej; zapoznaniu 
się z jej wynikami i pewne obycie się z jej metodami jest koniecznym składnikiem 
wykształcenia ogólnego, które ma historję i socjologję uwzględniać. Dziś rozwinęła 
się rozległa filologja romańska, giermańska, słowiańska, jako podstawa i pomoc dla 
wszelkich badań dotyczących życia i twórczości tych Indów. Tak szeroko pojętą 
filologję mieliśmy na względzie. Nie jest to b> najmniej ów szkolny klasycyzm, 
który, jak to niedawno przytoczono, pozostawił takie o sobie wspomnienie w kla
syku nagrodzonym medalem: „Uczyłem się języków starożytnych z takiem uczuciem 
wstrętu i męczarni, jakich zapewne doznawałby człowiek zmuszony do jedzenia 
padliny i jednocześnie patrzenia tylko na smaczne, aromatyczno owoce*. Niewy- 
kwintne to, ale w wielu razach prawdziwe. (Patrz również: „Prawda1* 35, 1S99, 
-„Liberum veto“ z powodn artykułu K. Kuszewskiego w „Bibl. Warszaw.

Panu St. Kul. we Lwowie. 1) Przokład Ernesta Macha D ie  M e c h a n i k  
i n i l i r e r  E n t w l c k e l u n g  na język polski już jest dokonany i, o ile się zdaje, 
wkrótce powinien ukazać się w druku. Dzieło Whewella I l i s t o r y  o f  t ho  in- 
d n e t i r e  S c i e n c e s  oczywiścio jest już pod wielu względami przestarzałe, 
a nadto jest to dzieło nie wolne od tendencji doktrynerskiej, gdyż wyraźnie zabar
wione jest angielskim krytycyzmem z pierwszej połowy tego stulecia. Istnieje 
w przekładzie rosyjskim, prócz wymienionego w „Poradniku** niemieckiego. W przed
miocie historji nauk przyrodniczych wogóle najnowszą i najwłaściwszą chyba bu
dzie praca d-ra Fryderyka Dannemanna G r u n d r i s s  e i n e r  G o s c h i c h t e  
d e r  N a t n r w i s s e n s c h a f t e n .  Lipsk. 1896 — 1*98. 8-n, tom I, str. 373, tom II 
str. 435; cena inr. 15. 2) Co do nas nie widzimy żadnej pilnej potrzeby przekładania 
całej bibljoteki dzieł neoscholastyeznych. Filozofja scholastyczna ma znaczenie lii 
storyczne i dziwolągiem jest pomysł przystosowywania jej do zupełnie odmiennych 
warunków, w jakich się rozwija nauka dzisiejsza. Scholastycyzm odświeżony, 
o ile chce znaleźć uznanie w pewnych sferach, naturalnie musi porachować się 
z nauką spółczesną, ale nauka spółczesna nic nie zyska na legitymacji swojej 
wobec Tomasza z Akwinu, teologa i arystotolika X III stulocia. Z natury swojej 
nauka dzisiejsza czerpie moc swoją nie w domniemanej zgodności swojej z jaką
kolwiek powagą, co było rysem znamiennym nauki średniowiecznej, lecz musi uza
sadnienia swojego szukać w badaniu bezpośrednim tego, co stanowi jej przedmiot. 
Odgrzewanie starych systemów filozoficznych, chociażby z polecenia najwyższych 
powag, jest robotą z góry chybioną i co najwyżej świadczącą o bezpłodności umy
słów, które się jej oddają, zresztą mogącą rachować na zamącenie pewnej ilości 
głów niekrytycznych, dla których filozofja jest nie nauką, lecz ozdobą, szatą od
świętną, wybieraną z bogatej szatni dziejów filozofji. Jeżeli tak dalej pójdzie 
szczęśliwie, prędko będziemy mieli astronomję neoptolomeistyczuą, zamiast astro- 
uomji naukowej i neoalchemję, zamiast chemji! Komu chodzi o Tomasza z Akwi
nu. najlepiej go poznać może z własnych dzieł jego, ule zaś z wyrobów Morciera, 
który tego wielkiego scholastyka tynkuje nauką spółczesną.

Panu M . L . Darwin w jednym ze swych listów (p. „Antobiografja**, Warsza
wa, 1891, str. 446) tak się wyraził: „Jeśli zechcesz kiedy złapać jakiego początku
jącego i dać mu zakosztouaó botaniki, powie lz mn, ażeby sporządził pełny spis 
roślin z jakiego kawałka łąki lub lasu; wte ly praca staje się rzcczywiicio niezwykle 
interesującą, ponieważ ma się tu przed sobą przyje nny, m iły, ograniczony światek



do opracowania, zamiast wszystkich bezdennych i nieskończonych roślin brylań- 
skicli*...

Pan i N . w K . Niech nas w tym względzie wyręczą słowa: „W postępie mo
ralności odbywa się ciągły proces krystalizacji, której wynikiem jest prawo. Nic są 
to bowiem dwie rzeki, wypływające z odmiennych źródeł i w przeciwnych kierun
kach, ale jest to jedna rzeka uczuć i zasad, która co pewien czas osadza kryształy, 
służące ludziom za normy, według których układać się winny ich stosunki. Pomimo 
wszakże tej wspólności pochodzenia między etyką a prawem zachodzi różnica sta
nów i okresów rozwoju. Podczas gdy pierwsza — że tak powiem — iprzymuje owe 
uczucia i zasady w stanie płynnym, drugie — nadaje im postać stalą. Pierwsza 
skutkiem dopływów i domieszek zmienia ustawicznie swój skład i bieg, drugie — po
zostaje bardziej nieruchomym. Jeśli użyjemy innego porównania, rzec można, że 
życie moralne jest to las, który ciągle rośnie, a z jogo budulców powstają domy 
ustaw, które nie rozwijają się, przeciwnie starzeją i co pewien czas wymagają na
prawy, przeróbki lnb gruntownej przebudowy z materjałn w tym lesie. A więc etyka 
ciągle prześciga prawo, wyrabia dla niego pojęcia i reguły, które odlane w formie' 
kodeksów służą jako regulatory postępowania ludzkiego. Czy tak będzie zawsze? 
Znakomici filozofowie nowocześni, jak Huffding, Guyau i inni, przypuszczają, że kie
dyś nawet etyka zniknie, gdyż ludzie dojdą do takiej doskonałości charakterów, że 
wszelkie krępowanie ich woli regularni zewnętrznemi okaże się niepotrzebnym^— in- 
nemi słowy— każdy będzie chc i a ł  tylko moral ni e .  Nie rozstrzygając zagadki 
w tak odległej przyszłości, dziś na podstawie faktów nam znanych i domniemań uza
sadnionych przewidywać wolno, że odstęp między idącą przodem etyką a podążają
cym za nią prawem będzie coraz bardziej się zmniejszał i wreszcie zniknie, a oba to 
systematy reguł zleją się w jeden. Obecnie mamy jeszcze dwa. Każdy też wypadek, 
podlegający sądowi sumienia i ustaw, przechodzi przez dwie instancje i wywołuje 
bądź zgodne, bądź sprzeczne icli wyroki*. („Prawda*, 1898. .\» 43).

F . L . F . w Z .  Ustęp wspomniany brzmi: „Wprawdzie wiedza nasza przed
stawia się dziś pod różnemi postaciami, w gruncie wszakże jest jedna. Granice mię
dzy jej działami dla tego tylko istnieją, że rozłącza je sieć dla nas ciągle jeszcze 
nieznanych zjawisk. Tam się kończy jedna nauka a poczyna druga, gdzie tracimy 
ślad i możność przejścia z jednej sfery objawów do drugiej. Gdzie zaś na rozdzie
lającą je przepaść (np. między fizjologją i psychologją) nowy pochód badań rzucił 
most, tam obie dziedziny tak się zbliżyły, że już pozostaje do wyczekania tylko 
chwila ich zupełnego zjednoczenia. Marzenie Laplace’a o wynalezieniu takiej ogól
nej formuły, z którejby można było wywieść wszystkie i wszelkiego gatunku wypad
ki przeszłe, teraźniejsze i przyszłe, zarówno obroty ciał niebieskich jak obroty ciał 
ludzkich pod przewodnictwem Aleksandra W. lub Napoleona, marzenie to mówię, 
może będzie ostatnią zdobyczą naszej dziś rozbitej wiedzy. Zanim wszakże myśl do 
tego kresu przebrnie, musi rozdzielona iść po rozmaitych drogach i ścieżkach, musi 
pracować w rozlicznych kierunkach, w rozlicznycli nmiejętnośeiacb. Stała i nie
zmienna klasyfikacja nauk jest dziecinną zabawką, gdyż każdy tego rodzaju schemat 
może być tylko uporządkowaniem obecnego gospodarstwa wiedzy. Jedne umie
jętności zamierają, inno niespodziewanie się rodzą; każda zaś ma z innemi równo 
prawo obywatelstwa, jeśli zdoła zawładnąć jakimś działem zjawisk i wydobyć 
z nich nowe prawdy*.
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W Y D A N E  Z ZAPOM OGI K A S Y  POMOCY 
d l a  o s ó b  p r a c u j ą c y c h  n a  p o l u  n a u k o w e  ni

imienia D-ra Józefa Mianowskiego,
lub ofiarowane na rzecz Kasy.

D Z IE ŁA  FILOZOFICZNE, H ISTO RYCZNE I FILOLOGICZNE.
Biblioteka fllozoflozna, wydawana pod redakcyą prof. Henryka Struuetjo.

Alramowski E. Pierwiastki indywidualne w sooyologii. Warszawa, 1899, str. 136- 
Ceua kop. 50.

Berkeley. Bzecz O Zasadaoh poznania. Przełożył z angielskiego Feliks Jezierski, W  ar- 
szawa, 1890, w 8-ce, str. XXXII, 152, nlb. 6. Cena kop. 50.

Kartezyusz. Bozmyślania nad zasadami filozofji, dowodzące istnienia Boga i różnicy 
pomiędzy duszą ludzką a ciałem. Przełożył z łacińskiego Ignacy Karol Dworza- 
czek. Warszawa, 1885. W 8-ce, str. XX, 110, nlb. 4. Cena kop. 30.

KondyUai. Traktat 0 wrażeniaoh zmysłowyoh. Przełożył z francuskiegoAntom Lan
ge. Warszawa, 1887, w 8-ce, str. XXXVII, 220. Cena kop. 60.

Ksenofont. Wspomnienia 0 Sokratesie. Przełożył z greckiego Emiljan Konopczyński. 
Warszawa, 1896 str. 221. Cena kop. 50.

Platon. Fileb. Dyjalog o rozkoszy. Przełożył z greckiego Br. Kosmowski. Warszawa, 
1888, w 8-ce, str. XL, 103, nlb. 6. Cena kop. 30.

Platon. Obrona Sokratesa. Przełożył z greckiego A. Maszewski, 2-ie wyd. Warszawa. 
1898, w 8-ce, str. XII, 68 Cena kop. 30.

Spinoza. Etyka, sposobem geometrycznym wyłożona. Przełożył z łacińskiego Anto
ni Paskal. Warszawa, 1888, str. XLVII, 254. Cena rb. 1 kop. 50.

Oaupp Otton. Herbert Spenoer. Przełożył z niemieckiego d-r. A . O-rosglick. War
szawa, 1898, w 8-ce str. 113. Cena kop. 50

Lutosławski W. 0 logioe Platona. Część Il-ga. Dotychczasowe poglądy na logikę Plato
na i zadania dalszych badań nad tym przedmiotem. Warszawa, 1892, w 8-oe wiel
kiej, str. 64. Cena kop. 30.

Lutosławski W. Platon jako twóroa idealizmu. Warszawa, 1899, 8-ce, str. 95. Cena 
kop. 50.

Potocki J  K. 0 energii tpohcznej. Rzecz z powodu „Logiki Ekonomii** Herynga’ 
Warszawa, 1900, str. 138.

Struoe Henryk. Wstęp krytyozny do filozofji, czyli rozbiór zasadniczych pojęć o filo
zofii, z dodaniem słownika filozoficznego i spisu autorów. Warszawa, 1896, 
str. 723. Cena rb. 3. (Wydanie I wyczerpane; wyd. I I  bez zapomogi Kasy).

Caro Jakób. Dzieje Polski, Przełożył z Języka niemieckiego Stanisław Mieczy ński. 
Tora czwarty, 1430—1455, Warszawa, 1897, 8-ka, str. X, 419. Cena rb. 1. Tom 
piąty, 1455—1480. Warszawa, 1899, 8-ka, str. V. 424. VIII. Cena rb. 1. Tom 
szósty, 1481—1506. Warszawa, 1900, 8-ka, str. XII, 431. Cena rb. 1.

Ciszewski Stanisław. Wróżda 1 pojednanie. Studjum etnologiczne. Warsawa. 1900, 
w 8-ce, str. 97. VII. Cena kop. 80.

Czapiński Leopold. Esięga przysłów, sentenoyj i wyrazów łacińskloh, używanych przez 
pisarzów polskich. Warszawa, 1892, w 8-ce, str. 524. Cena rb. 2 kop. 50.
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Gajtler J. F . Rys dziejów czeskich, skreślił według źródeł... Tom I. Warszawa, 1888 
w 8-ce, str. VI, 228, z mapą chromolitograf. Cena kop 50. Tom. II, 1892, str. 
351. Cena kop. 60.

G a jtler  J. F .  Dzieje Węgier W zarysie. Tom I, Warszawa, 1898, w 8-ce, str. 197, 
Cena kop. 75.

Gloger Z . Pieśni lndn, zebrał... (w latach 1861—1891). Muzykę opracował Z. Nosiow - 
ski. W Krakowie, 1892, w 8-ce, str. 361. Cena rb. 1 kop. 50.

Homer. Iliada, przetłomaezył heksametrem Augustyn Szmurło, b. prof. literatury grec
kiej i rzymskiej i Ł d. Warszawa, 1897, w 8-ce więk., str. XXX, 531. Cena rb. 1.

Krasnowolski Antoni. Systematyczna składnia Języka polskiego. Warszawa, 1807, 
w 8-ce, str. 319, IV, nlb. 2. Cena rb. 1.

Krasnowolski Antoni. Składnia Języka polskiego (mniejsza). Warszawa, 1898, w 8-ce, 
str. 164. Cena kop. 50.

Krasnowolski Antoni. Słowniczek frazeologiczny. Poradnik dla piszących. Warsza
wa, 1899, str. 288- Cena rb. 1.

Kryński Adam Antoni. Gramatyka języka polskiego. Warszawa, 1897, w 8-ce, str. 345 
II, IV, V, k. 1. Cena rb. 1.

Mierzyński Antoni. Źródła do mytologii litewskie] od Tacyta do końca XIII wieku. Ze
brał i objaśnił.. Zeszyt I. Warszawa, 1892, w 8-ce, str. 155. Cena rb. 1 kop. 80.

Hepos Korneljusz. Żywoty znakomitych mężów. Przełożył i objaśnienia historyczne, 
dodał A. Mierzyński. Warszawa, 1883, w 8-ce, str. 361. Cena kop. 15.

Poradnik dla samouków. Częśó II  Nauki filologiczne i historyczne. Warszawa, 1899, 
str. XIV, 695, 14. Cena kop. 80. Część 111. Nauki społeczno-prawue i filozo
ficzne. Warszawa, 1900, str. X i 446. Cena kop. 80.

Szastecki J. Gramatyka ozeska, wydana nakładem Kazimierza Koszewskiego. War
szawa, 1884, w 8-ce, str. 361. Cena kop. 50.

Szyc Aniela. Rozwój pojęciowy dziecka, w okresie lat 6—12. Badania nad dziećmi. 
Warszawa, 1899, str. 192. Cena kop. 75.

Prace filologiczne, wydawane przez J. Baudouina de Courtenay, J. Karłowicza, Ad. Ant_ 

Kryńskiego i L . Malinowskiego:
Tom I. Warszawa, 1885—86, w 8-ce, str. 818. Cena rb. 4 k. 30.
Tom II. Warszawa, 1887—88, w 8-ce, str 881. Cena rb. 4 kop. 50.
Tom III. Warszawa, 1889—91, str. 846. Cena rb. 3.
Tom IV. Warszawa, 1892—1893 str. 951. Cena rb. 3.
Tom V. Warszawa, 1895—1899. str. 1033. Cena rb. 3.

Biblioteka zapomnianyoh poetów i prozaików polskioh, wydawana przez Teodora
Wierzbowskiego.

Zeszyt IV. Orzechowskiego Stanisława książki 0 ruszeniu ziemie polskiej przeciw 
Turkowi. Warszawa, 1895. str. 48. Cena kop. 20.

Zeszyt V. Anny Memoraty, „Dziewicy polskiej,“ Łaoińskie wiersze z lat 1640—1644. 
Warszawa 1895, str. 36. Cena kop. 20.

Zeszyt VI. Napomnienie polskie ku zgodzie wszeoh krześoianów w obeo, a mianowi
cie ku Polakom uczynione. Warszawa, 1896, str. 34. Cena kop. 20.

Zeszyt VII. Komedya Justyna i Konstancy! Marcina Bielskiego. Warszawa, 1896, 
str 80. Cena kop. 30.

Zeszyt VIII. Zwrócenie Matyasza z Podola. DJalog z pierwszej ćwierci XVII wieku. 
Warszawa, 1897, str. 24. C e D a  kop. 10.

Zeszyt IX. Pieśni duchowne a nabożne nowo zebrane i wydane przez Jana Sekluciana. 
Warszawa, 1897, str. 57. Cena kop. 20.

Zeszyt X. Melchior Pudłowski i jego pisma. Warszawa, 1898. str. 94. Cena kop. 40 
Zeszyt XI. Dobrego zdrowia rządzenie 1532, i nauka rządzenia ku ustrzeżeniu od za

rażenia powietrza 1543. Warszawa, 1899 str. 33. Cena 10 kop.
Zeszyt XII. Pamiętnik kardynała Jerzego księcia Radziwiłła z lat 1556—1575. War

szawa, 1899, str. 40. Cena kop. 15.
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Wierzbowski Teodor. Krzysztof Warszewioki (1541—1600) i jego dzieła. Monografja 

historyczno-literacka. Warszawa, 1877, w 8-ce, str. XII, 406. Cena rb. 1.
Wierzbowski Teodor. Krzysztofa Warszewiokiago niewydane pisma, listy do znakomi

tych ludzi, tudzież inne dokumenty, odnoszące się do życia jego i działalności, 
wraz ze spisem dzieł tegoż autora, dotąd drukiem nieogłoszonych. Warszawa, 
1883, w 8-ce, str. VII, 276. Cena kop. 50.

Wierzbowski Teodor. Uohansciana, czyli zbiór dokumentów, wyjaśniających życie 
i działalność Jakóba Uchańskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego, j- 1581. War
szawa, 1884—1885, w 8-ce.

Tom I. Korespondencja Uchańskiego z lat 1549—1581 i wyjątki z Acta 
•decretorum kapituły gnieźnieńskiej z lat 1562— 1581, str. VIII, XV, XLIV, 441.

Tom II. Różne dokumenty z lat 1537—1581 i Uchansciana Vladislaviensia, 
z lat 1557—1562, zebrane przez Zenona Chodykskiego, prałata kustosza katedry 
Kujawskiej, str. IV, XVII, 480.

Tom III, zawierający: ljkorespondencyę Uchańskiego z Hozjuszem 1561— 
1573; 2) listy rozmaitych osób do Uchańskiego, 1554—1565; 3) poselstwa pol
skie do Rzymu, 1548—1578; 4) biografię Uchańskiego przez I. Załuskiego;
5) Acbacego Curensa Elegia gratulatoria. 1559, str. U, IV, XIII, 351.

Tom IV, zawierający: 1) poselstwa papieskie w Polsce, 1560—1581; 2 )ró
żne dokumenty z lat 1534— 1592, str. IV, VII, III, 11,401.

Tom V. Jakób Uchański, Arcy biskup gnieźnieński (1502—1581), mono
grafja historyczna przez Teodora Wierzbowskiego, str. 854 i tabl. genealogjl.

Cena każdego tomu rb. 3.
Wierzbowski Teodor. Matsryały do dziejów piśmiennictwa polskiego i biografii pisa- 

rzów polskich. Tom I, 1398—1600. Warszawa, 1900, str. XXIV, 339, XXI. 
Cena rb. 4.

D Z IE Ł A  M ATEM ATYCZNE, PRZYRO D NICZE  i z D Z IE D Z I
N Y  N A U K  STOSOW ANYCH.

Biblioteka matematyczno-flzyozna, wydawana pod redakcyą M . A . ] Baranieckiego
i A. Czajewicza.

8erya 1 t. II i HI. Kramsztyk S. Wiadomości poozątkowe z fizyki. Książeczka I. W y
danie drugie, str. XII, 105. drzeworytów 61. Cena w oprawie kop. 40. 
Książeczka II. Wydanie drugie, str. XI, 171, drzewor. 77. Cena w opr. kop. 65.

Serya I tom iv . Witkowski A . W. Wiadomości początkowe z geografji fizyoznej i me- 
teorologji. Warszawa. 1884, w 12-ce, str. X, 108, drzeworytów 22, lit. 4. W opra
wie. Cena k. 25.

Serya l i i  tom v. Baraniecki A . M . Poozątkowy wykład syntetyozny własnośoi prze- 
oięó Stożkowych, na podstawie ich pokrewieństwa harmonicznego z kołem. 
Warszawa. 1885, w 8-ce, str. XVI, 131, drzeworytów 63. Cena kop. 40.

Serya III tom VI. Czajewicz A . Trygonometrya płaska i kulista. Warszawa 1891, w 8-ce 
str. XX, 389, drzeworytów 86. Cena rs. 2

Serya III tom VIII. Witkowski August. Zasady fizyki, Tom I. Warszawa, 1892, w 8-ce. 
str. X,469. Cena rs. 2. Tom n, zeszyt pierwszy. Warszawa 1897, w 8-ce, str. 
301. Cena rs. 1 kop. 35.

Serya IV tom II. Sochocki J. Kozwiązywanie równań liozebnyoh. Warszawa 1884, 
w 8-ce Lex. str. XII, 212. Cena kop. 60.

Serya IV tom IV. Zajączkowski W. Geometrya analityczna. Warszawa, 1884 w 8-ce 
Lex, str. XL, 411, drzeworytów 85. Cena rs. 1.

Serya IV tom X. Franke J. N . Mechanika teoretyozna. Warszawa, 1889, w 8-ce, str. 
XXXI, 645, drzeworytów 72. Cena rs. 3.

Dzieła i rozprawy matematyczno-fizyozne, wydawane przez A . Czajewicza. 
Badowski J. Geometrja elementarna. Warszawa. 1894 str. LVI1I, 318, drzeworytów

w tekście IX  1 344. Cena rs. 1 kop. 35.
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Baraniecki M . A . Arytmetyka, wykład szczegółowy. Wydanie drugie, znacznie 
zmienione. Warszawa 1894, str. LXIV, 408, drzeworyty w tekście. Cena rs. i k. 35. 

Danielewicz A . B. Podstawy matematyozne ubezpieczeń życiowyoh napisał . . . 
Warszawa 1896, str. 335, tablic X. Cena r». 2.

Danielewicz Bolesław. Z dziedziny statystyki matematycznej. Warszawa. 1884, w 8-ce 
str. 20. Cena kop. 10.

Loria Oino. Przeszłość stan obeony najważniejszyoh teoryj geometryoznyoh. Prze
kład uzupełniony licznymi dodatkami, wydany za upoważnieniem autora przez 
S. Dicksteina. Warszawa, 1889, w 8-ce, str. VIII, 113, V. Cena kop. 30.

Rozmarynowicz Teofil. Matematyczne podstawy ubezpieozenia na wypadek niezdolno- 
śoi do praoy w zastosowaniu do urządzenia kas emerytalnych. Wydał Bolesław 
Danielewicz. Warszawa, 1886, w 8-ce więk. str. IV, 53. Cena kop. 10.

Berdau Feliks D r. Hora Tatr, Pienin i Beskidu Zaohodniego. Warszawa 1890, w 8-ce, 
str. IV, 827, 55. Cena rs. 3.

D rym m tr Karol. Spis roślin zawarty oh w 14-tu tomach Pamiętnika fizyografioznego.
Warszawa 1898, 4-o, str. 152. Cena kop. 50.

Filipowicz Kazimierz D r. Wiadomośoi poozątkowe z botaniki (podług dzieła D-ra 
Le Maout: „Leęons elementaires de botanique“ ) z 194 drzeworytami w tekście. 
Warszawa, 1884, 16-ka, str. XII, 234, II. (Kartonowane). Cena kop 25.

Pamiętnik fizyograflozny. Tomy V III—XIV. Cena każdego tomu rb. 7 k. 50.
Natanson Ludwik Dr. Med. Teorya jestestw idyodynamioznyoh. Warszawa, 1883, str. 

112 i IV. Cena kop. 25.
Szokaltki W. F. Początek i rozwój umysłowośoi w przyrodzie. Warszawa, 1885, w 8-ce 

str. V III, 468. Cena kop. 60. .
W. K . Ezeki i jeziora, tekst objaśniający do mapy hydrograficznej dawnej Słowiań

szczyzny, części północno-zachodniej. Warszawa, 1883, w 8-cestr. II, 125. 
Cena kop. 5.

Biblioteka przyrodnicza czasopisma „Wszechświat*1.
Frank A . B. Wykład flzyologii roślin ze szczególnym' uwzględnieniem roślin upraw

nych. Przełożył IV. M . Kozłowski. Warszawa, 1896, str. 262, z 52 rysunka
mi w tekście. Cena rs. 1 kop. 20.

Mohn H . Zasady meteorologii, przełożył St. Kramsztyk. Warszawa, 1888, w 8-ce, 
str. XVI, 318, VI, z 46 drzeworytami i 24 tablicami litografowanemi. Cena rs. 1

Nuslaum Józef dr. prof. Zasady anatomii porównawczej. Tom I. Wiadomości wstę
pne i anatomia porównawcza zwierząt kręgowych, 212 rysunków w tekście 
oraz 5 tablic litografowanych. Warszawa, 1899, str. III, 714, XXI. Cena rb. 4.

Warming K. Zbiorowiska roślinne. Zarys ekologicznej geografii roślin. Z wydania 
niemieckiego dra E. Knoblaucha przełożyli z upoważnienia autora E. Slrum pf 
i J. Trzebiński. Warszawa, 1900, str. XV, 450. Ceua rb. 1 kop. 50.

Binz Jan. Szkice architektoniczne krajowyoh dzieł sztuki, zebrał i wydał... Tom I.
Warszawa 1889. Małe fol. str. 48, tablic fotogr. LX. Cena rb. 15.

Kleczkowski Kazimierz, arch. Analiza kształtów arohitektury. Warszawa, 1885, w8-oe, 
str. 101, z 22 tablicami rysunków, sposobem fotograficznym wykonanych. 
Cena kop. 60.Część II. Warszawa 1890, w 8-ce, str. X, 114, z 65 rysuukami 
w tekście. Cena rs. 2.

Z zapisu Władysława Pepłowskiego, w zawiadywaniu Easy im. Mianowskiego.
Chełchowski Stanisław. 0 uprawie owsa dla użytku gospodarzy rolnych. Warszawa 

1898, mała8-ka, str. 55. Cena kop. 10 (kartonowane).
Chełchowski Stanisław. Nasze wzorowe gospodarstwa włośoiańskie. Warszawa, 1899, 

str. 84. Cena kop. 15.
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Konarski Sz. Co to Jest rola? Jak powstała, jakie są Jej gatunki i jak Je rozpoznawać? 
Dla nżytkn gospodarzy rolnych opowiedział... Rozprawa nagrodzona na konkur
sie „Gazety Rolniczej'1. Warszawa 1899, mała 8-ka. str. 40. Cena kop. 10. 
(kartonowane).

Kaniewski T. Jak należy uprawiać kartofle? Warszawa. 1899, mała 8-ka, str. 57. Ce
na kop. 10. (kartonowane).

Natanson Michał. 0 Uprawie buraków oukrowych. Warszawa 1899, mała 8-ka, str 
64. Cena kop. 10.

Nowicki Aleksander. Zadrzewianie nieużytków. Warszawa, 1899, mała 8-ka, atr. 70. 
Cena kop. 10.

Sokal Emil. Budowa kanałów ulioznych. Poradnik dla techników, dozorców robót 
i robotników kanalizacyjnych. Warszawa 1899 tekstu str. 83, atlasu 12 tablic. 

Cena wraz z atlasem rb. 1.
SzpadkowsAi Telesjor. Nauka Murarstwa. Wiązania murowe z kamienia i cegły, w ma

rach ciągłych, w słupach, w kominach domowych i fabrycznych, przedstawił na 
100 tab. rysunku i opisał... Warszawa, 1894, str. 54, tab. kolor. 100. Cena rs. 1.

Trojanowski Ad. Podręcznik przędzalnictwa bawełny. Warszawa 1899,8-ka str. 137 
z ośmioma tablicami litogr. Cena rb. 1 (kartonowane),

Wańiowsii Teodor. 0 ozystości w browarze i drobnoustrojach, napisał......... dla
czeladników piwowarskich. Warszawa 1896. str. 35. Cena kop. 15.

Wernic Henryk. Go i jak robią rzemieślnicy Opis rzemiosł dla młodzieży, tudzież 
poradnik przy wyborze powołania. Warszawa 1898, w 8-ce, Str. 313, k. n. 3. 
z drzeworytami w tekście. Cena kop. 20.

Wroński Stanisław. 0 maszynach solniczyoh. Warszawa, 1399, str. 79 mała 8-ka, 
Cena kop. 15.

D Z IE Ł A  LE K A R S K IE .
Bagiński A . Wykład chorób dzieci. Podręcznik dla lekarzy i studentów. Przekład 

z wydania niemieckiego z r. 1883, dokonany przez D-ra Wiktoryna Kosmow
skiego. Tom 1. Warszawa, 1886, w 8-ce, str. VIII. 279. Tora U. 1886, str. 272. 
Tom III. 1887, str. 282. Cena każdego tomn rs. 1.

Biegański Wt. Logika Medycyny czyli Zasady ogólnej metodologii nauk lekarskich.
Warszawa, 1894, w 16-ce, str. 165. Cena kop. 75.

Biegański H7. Zagadnienia ogólno z teoryi nauk lekarskloh. Warsz. 1897, str. 304. 
Cena rs 1.

Billroth- Winiwarter. Wykład chirurgii Ogólnej. Przekład z 15-go wydania niemieckie
go. Zeszyty I. —VI. Warszawa 1898—99, w 8-ce, str. 1—960. Cena zeszytu kop. 50 

Cels A. Korneliusz. 0 leoznictwie ksiąg ośmioro <A. Corn. Celsi: Do medicina libri 
octo), z najlepszych wydafi na język polski przełożył Dr. med. i chir. Henryk 
Łuczkiewicz. Warszawa 1889, str. XXXVII, 630. Ceua rb. 2.

Cl.arcot, Bouchard, Brissaud. Wykłady z dziedziny Patologii ogólnej 1 szozegółowej 
Przekład z dzieła: Traite de Mćdeeiue, wydanego pod kierunkiem Profesorów 
Charcot, Bouchard, Brissaud. Patologia ogólna zakażeń przez A.CharrhTa. Zabu
rzenia i choroby odżywiania przez Le Gendre’a, przekład St. Markiewicza. Cho
roby zakaźne wspólne ustrojowi człowieka i zwierząt przez G. H. Roger’a, 
przekład Ad. Ciąglińskiego. Warszawa 1893, w 8-ce, Str. VIII. 966. Cena k. 50. 

Colmheim Juljusz. Odozyty Z patologii ogólnej. Podręcznik dla lekarzy i studentów. 
Przekład z 2-go przerobionego wydania, z 1882 r. Warszawa, 1884. w 8-ce. Tom 
I, str. VIII, 607. Tom II, str. V, 262. Tora III, str. VI, 340, 20 Cena rs. 5. 

Cybulski Napoleon prof. Fizyologia człowieka, wydana staraniem Stanisława Mar
kiewicza. Część IV. Zmysły (ciąg dalszy). Ucho.—Powonienie.—Smak.—Czu
cie.—Szczegółowa fizyologia układu nerwowego centralnego. Fizyologia roz
mnażania się i rozwoju. Warsz. 1896, str. 719—906. Cena kop. 75.

Erlicki Alfons. Wykłady kliniczne o chorobach umysłowych. Warszawa, 1897, str. 
373. Cena rs. 1 kop. 50.

Haeser H . Historya Medycyny. Przekład trzeciego wydania dzieła Lehrbuoh der Ge- 
schichte der Medicin, dokonany przez prof. D -r a  H . Łuczkiewicza. Tom drugi,
Dzioie medycyny nowożytnej. Warszawa, 1886, w 8-ce, str. 1092. Cena r3. 2.
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Bueticr-Loaean. Wykład ohirurgii szozegółowaj. Przekład z 7-go wyd. niemieckiego. 
Zeszyty Ida IX. Warszawa 1898—900, w8-ce, str.l —1440. Cena zeszyta kop. 50.

Jaeeoud 8. Wykład patologii szozegółowaj. Przekład z siódmego wydania francuskiego 
z r. 1883. Dzieło ozdobione drzeworytami i tablicami chromolitogradaznemi. 
Warszawa, 1884, w 8-ce. Tom I, str. 931. Tom II, str. 984. Tom III, Btr. 961. 
Cena rs. 2 za trzy tomy.

Koeher Th. Wykład chirurgii Operacyjnej. Przekład z trzeciego wydania niemiec
kiego z r. 1897. Przełożył Karczewski Warszawa 1900. Zeszyt I do III (całość) str. 
1—478 Cena zeszytu kop. 50.

Krysiński St. Słownictwo anatomiozne. Cz. I. Nazwy anatomiczne, str. X V III i 268 
z 30 rys. w tekście I 2 tabl. Cz. II. Sł ownik nazw anatomicznych łacifisko- 
polski i polsko-łaciński, str. 275. 8-ka. Warszawa 1898. Część III. Słownik 
abecadłowy nazw anatomicznych. Łacińsko-polski z objaśnieniami źródłosło- 
wowemi, str. 125, 8-ka. Warszawa. 1899. Cena trzech części rb. 2.

Ołtarzewski W ł. Psyohologla orai Filozofia mowy, z 5 drzew w tekście. Warszawa 
1898, 8-ka str. 104. Cena kop 80.

Ołtuszewski W ł. Eozwój mowy U dzieoka i stosunek tego rozwoju do Jego inteligencyi.
Warszawa, 1896, str. 80. Cena kop. 50.

Ołtuszewski W ł. Szkic flzyologii mowy ze szczególnera uwzględnieniem głosek alfa
betu polskiego.Z5drzeworytami. Warszawa, 1893. W8-ce. str. 38. Cenakop.20.

Orłowski Stanisław. Syfilis rdzenia. Monografia. Warszawa, 1898, w 16-ce str. 340 
z 4-ma tablicami litograficznemu Cena rub. 1. ■

Sander Fryderyk. Zarys nauki o Publicznej Ochronie Zdrowia, według drugiego 
wydania z r. 1885, przełożył St. Markiewicz. Str. VI, 632. Warszawa 1891. 
Cena rs. 1 kop. 50.

Tchórznicii Józef. Pilne sprawy hygieniozne. Warszawa 1893. str. 259. Cena rs. 1.
Wassereug Dawid. Objawy oozne przy zaburzeniach układu nerwowego, oraz 

wartość ich przy rozpoznawaniu siedliska i natury chorób mózgowych. (Z ry
sunkami szematyeznemi). Warszawa 1891, w 16-ce, str. 256. Cena rs. 1.

Wtsener Feliks. Dyagnostyka kliniozna chorób wewnętrznyoh. Wykład o metodach 
badania w chorobach wewnętrznych dla słuchaczy medycyny i dla lekarzy 
Przełożył według wydania z r. 1892. St. Markiewicz. Warszawa 1894, str, X II 
i 536, ze 100 rysunkami w tekście i na 12 tablicach litogr. Cena rs. 2.

D Z IE Ł A  PRAW N E, EKONOM ICZNE i PO LITYCZNE .

Bouffałł Bronisław. Zasady zwłoki wierzyoiela w prawie rzymikiem. Warszawa 
1897, str. 95. Cena kop. 69.

DerAolombe C. 0 spadkaoh. Przełożył i uzupełnił Władysław Nowakowski. Tom I. 
Warszawa, 1900 r. str. 495. Cena rb. 2.

Domański Władysław. Teorya ekonomii polityoznsj- Warsziwa, 8-ka, 189), str. 1-tO. 
Cena rb. 1.

Dydyński Teodor prof, Oesarz Hadryan. Stndjum historyezno-prawne. Warszawa, 
1899. str. 220. Cena rb. 1. . .

Jeziorański Feliks. Ustawy hypoteozne i przepisy o zatwierdzaniu aktów notaryalnyoa 
obowiązujące w Królestwie Polskiem, z objaśnieniami. Część II. Ustawa sej
mowa z r. 1818. Tom I. Warszawa 1892. W  8-ce, str. 575, VI. Cena rs. 2.

Karpiński Józef'. Jarisprudencya. Izby sądowej Warszawskiej od r. 1876 do 1897. 
Zeszytów 43. Cena rb. 20. . .

Karpiński Stanisław. Zasady działalnośoi banków i zarys historyozny głównyoh epok 
ioh rozwoju. Warszawa 1898, w 8-ce, str. 116. Cena kop. 60. _ .

Kirszrot-Prawnicii Józef. 0 oszozęinośoi, kasioh i stowarz yszeniaoh oszczędnościo
wych i pażyozkowo-0 3 zozęinościowych. Warsz.,1898, w 8-ce, str. 308. Cenars.i.

Krakowski Nikodem. Kredyt ludowy i nasze stowarzyszenia wspótdzielcze, podręcznik 
niezbędny dla organizatorów i uczestników stowarzyszeń, opartych na samo
pomocy. Warszawa 1894, str. 120, in 4-o. Cena rs. 1 kop. 30.

Leroy - Beatilieu Paweł. Państwa nowożytne i Jego funkoye. Przełożył Piotr Malino* 
wski. Warszawa 1896. str. 327. Ceua rs. 1 kop. 20.
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Ostrogorsii M. Kobieta a prawo publiozne. Przekład Zygmunta Poznańskiego. War
szawa 1398, w 8-ee, str. 1¾. Cena kop 50.

Pietkiewicz Zenon. Szkice społeozne. Warszawa 1893, w 8-ce,str. 262. Cena rs. I k. 20 
Załuski Witold Zasady Ekonomiki. Warszawa 1889-ce, str. 394 Cena rb. 1.
Zaleski Witold Królestwo polskie poi względem statystycznym. Część I. Ludność, 

rolnictwo, górnictwo i finanse. Warszawa, 1900, str. VI, 194. Cena rb. 1.

W YC ZE R PAN E .
Adalberg Samuel. Księga przysłów, przypowieśol i wyrażeń przysłowiowyoh polskioh. 

Warszawa, 1894.
Biblioteka matematyozna. Berkman. Początki arytmetyki. Warszawa, 1884.

„ „ J. Jędrzejewicz. Kosmografia Warszawa 1886.
Biblioteka zapomnianyob poetów i prozaików polskich. Zesz. I. Wenecja. Zesz. II. 

Mowy Krysztofa Warszewickiego. Zesz. III. Wieśniak Andrzeja Zbylltow- 
skiego. Warszawa, 1885—1893.

Birch-Hirschfeld F. V.. Wykład anatomii patologioznej. Część ogólna, przełożył Dr. 
Wacław Mayzel. Warszawa 1884

Bunge G. Wykład chemii flzyologicznej i patologioznej. Przełożyli Dr. Wacław May
zel i Maksymilian Ptawn. kand. chemii. Warszawa 1889.

Cybulski N . prof. Fizyologia ozłowieka, wydana staraniem St. Markiewicza. Część 
I, II 1 111-cia Warszawa 1891 i 1892 r.

D a n  J. D . Podręcznik gieologii. Spolszczył dr. J. Siemiradzki. Warszawa 1891.
JBoerett I .  D . Jednostki i stałe fizyczne. Przekład J. J. Bogusiieyo. Warszawa, 1885,
Huzley T. X . Wykład biologii praktyoznej. Przekład A. Wrzelniowskiego. Warszaw* 

1893.
Natanson Ludwik. Anatomia ciała ludzkiego. Warszawa, 1858.
Poradnik dla samouków. Część I. Matematyka. Nauki przyrodnicze. Warszawa 1898.
Booznik pedagogiczny, przegląd postępów w dziedzinie wychowaaia i nauczania, wyda

wany staraniem i pod redakcyą S. Dicisteina. Warszawa 1894.
Sprawozdania z piśmiennictwa naukowego polskiego w dziedzinie nauk matematyczno- 

przyrodniczych, 1882—1885.
Strasburger E. prof. Krótki przewodnik do zajęó praktyoznyoh z botaniki mi

kroskopowej. Warszawa 1887.
W. K. Mapa hydrograficzna dawnej Słowiańszczyzny. Część zaehodmo-północna.
Wierzbowski T. Jana Ostroroga pamiętnik. Warszawa. 1891.

W  PRZYG O TO W AN IU .
Bach C. Wytrzymałość materyałów. Przekład L.. Gembarzewskiego.
Bach. Części maszyn- Przekład inż. S. Okolskiego.
Epstein Witold. Teorya Ety lotne tryi 11'. Lutosłowskiego, w zastosowaniu do kwesty! 

Platońskiej.
Gomperz. Uzasadnienie filozofii necsokratycznej, w przekładzie A . Krasnowolskiego. 
Kowalczyk Jan. 0 prze szkodaoh biegu oiał niebieskich.
Maine. Prawo starożytne Przekład S. Posnera.
Małcuzyiiski Witold. Terytoryalcy rozwój m. Warszswy.
Matlakowski Wł. Zdobienie i sprzęt ludu polskiego na Podhalu 
Nowakowski W ł. 0 spadkach Demolombe’a. Tom II i III.
Pamiętnik flzyograflozny, tom x v i.
Payre. Historya sztuki Przekład W. Marreni.
Piaszycki St. Pisma Biskupa Filipa Padniewskiego zm. w r. 1572.
Podręoznik histologii oiała ludzkiego (praca zbiorowa).
Ribot. Współczesna psyohologja niemiecka.
Bibot. Psychologia uczuć.
Rembowski Z dziedziny nauk politycznych.
G . Tschermark. Podręoznik Mineralogii, W opracowaniu J. Morozowicza.
Wierzbowski T. Biblioteka zapomnianych poetów i prozaików polskich. Zesz. X III i XIV. 
Winawer M - 0 najdawniejszym pomniku prawa polskiego zwyczajowego. 
W róblewski I. 0 stolarstwie.
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Avery M. Elroy D-r Pierwsze zasady fizyki. Tłómaczył z angielskiego Wł. 

Kwietniewski. Z licznemi drzeworytami w tekście; rnb 1 kop. 50.
Bain Aleksander. Nauka wychowania. Przekład z angielskiego, pomnożony 

rotdziałem o wykładzie języka polskiego; rnb. 1 kop. 50.
Bem G. A. Jak mówić po polsku, czyli gramatyka polska w zarysie popular* 

nym; rnb. 1 kop. 50. W oprawie płóciennej rnb. 1 kop. 80.
Berger Hugo. Łatwa metoda gruntownego nauczenia się języka angielskiego. 

Z kluczem. Wydanie drugie, poprawione i powiększone; rub. 1 kop. 50. W oprawia 
rub. 1 kop. 80.

— Łatwa metoda języka niemieckiego. Z kluczem. Wydanie drugie, 
przejrzane i poprawione; rub. I. W oprawie rnb 1 kop. 30.

— Część II, kurs wyższy uzupełniający. Z kluczem; rub. 1 kop. 60- 
W oprawie rub. 2.

— Nowa łatwa metoda języka francuskiego. Z kluczem. Wydanie drugie, 
przejrzane i poprawione; rnb 1. W oprawie rub. 1 kop. 30.

Bogucka C., Niewiadomska C. i Warnkówna J. Ćwiczenia stylistyczne we wzo
rach i tematach. Stopień I  i II; rub. 1 kop. 40. Każdy stopień oddzielnie po kop. 70-

Bogucka C., Niewiadcmska C , Warnkówna J. i Pruska M. Podręcznik do sy
stematycznego dyktanda, nłoiony według uchwał Akademji Umiejętności w Krako
wie. Wydanie czwarte, przejrzane i poprawione; karton kop. 80.

Boys V. C. Bańki mydlane. Wykład początkowy o zjawiskach włoskowatości, 
przełożył z upoważnienia autora W. Biernacki. Z licznymi drzeworytami w tekścitt 
i tablicą iitografowaną. Karton kop. PO.

Łuckie T. H. Historja cywilizacji w Anglji. Wykład popularny; kop. 75.
Chmielowski Piotr. Obraz literatury polskiej w streszczeniach i celniejszych 

wyjątkach. 3 duże tomy; rnb. 8. W oprawie płóciennej rub. 9 kop. 60; w pół-kórek 
rub. 10 kop. 50; każdy tom oddzielnie bez oprawy rnb. 3.

Chrząszczewska Jcdw. Pogadanki z dziećmi, zawierające systematycznie 
ułożone rozmowy i pogadanki z dziećmi do lat 5-ciu, przykłady i wzory lekcji, oraz 
niezbędne wskazówki pedagogiczne dla uczących, oparte na doświadczeniu i znajo
mości świata dziecięcego; rub. 1. Karton rub. 1 kop. 20.

Chwat Gustaw. Wykład popularny buchalterji podwójnej (włoskiej). Wydania 
trzecie, przejrzane i uzupełnione; rub 1.

Demeny Jerzy. Zasady wychowaria fizycznego w Szwecji; kop. 40.
Dmochowski T. S. Krótki zbiór historji polskiej, według najnowszych źródeł 

historycznych. Wydanie nowe, poprawione, rozwinięte i uzupełnione spisem chro
nologicznym i wykazem książąt z plemienia Piastów i Gedyminów; kop. fcO. W opra

wie płóciennej kop. 80.
Dygasiński A. Wskazówki do ćwiczeń stylistycznych polskich; kop. 60.
Dickstein S. Arytmetyka w zadaniach. Część I. Liczby całkowite, z drze

worytami w tekście. Wydanie nowe w drnkn.
— Arytmetyka w zadaniach. Część II. Ułamki. Wydanie drugie, znacz

nie powiększone. Karton kop. 80.
Dzierżanowska M., Niewiadcmska C. i Warnkówna J. Ćwiczenia do nauki języ

ka i gramatyki polskiej, podług najnowszych źródeł ułożone. Wydanie drugie, po
prawione i znacznie rozszerzone. Część I. Kurs elementarny, książka ucznia, kar
ton, kop. 75. Książka nauczyciela kop. 30. Część II. Kurs wjższy. Książka ucznia, 
karton, kop. 75. Książka nauczyciela kop. 30.

Faiffofer A. Prof. Pierwsze początki gieometrji, przetlómaczył z włoskiego 
Wł. Kwietniewski. Z licznymi rysunkami w tekście; rub. 1 kop. 20.

Flammarion K. Niebo. Przekład z francuskiego d ra M. Stefanowskiej. W y
danie drugie przejrzane i poprawione z licznymi rysunkami; kop. 75.

Gostomski Walery. Historja literatury powszechnej w zarysie. 2 tomy; rub. 5. 
W  oprawie płóciennej, rnb. 6. W oprawie w półskórek, rnb. 6 kop. 50.
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Gitz M. Mapa Królest a Polskiego z oznaczeniem odległości na drogach 
żelaznych, bitych i zwyczajnych, wydanie nowe przejrzane i poprawione. 1900; kop. 
50. W okładce kartonowanej naklejona na płótnie; kop. 80 Naklejona na płótno, 
werniksowana z wałkami do zawieszania rub. 2 kop. 50.

Góralczyk Kaz. (Wł. L. Anczyo. Dzieje Polski w dwudziestu czterech obraz
kach. Wydanie nowe. Karton kop. 50.

Hellpern M. Zasady botaniki. Podług 23 wydania dzieła „Księga przyrody11 
d-ra Fryderyka Sclioedlera, zmienionego i zredagowanego przez prof. d-ra O. W. 
Thome’go, opracował i dopełnił... Z 281 rysunkami w tekście; mb. 1.

Korotyński Wl. jak pisać po polsku, czyli stylistyka języka polskiego; kop. 10. 
W oprawie rub. 1.

Krakowski N. Wykład teoretyczny i praktyczny korespondencji handlowej. 
Wydanie trzecie przejrzane i poprawione; rub. I kop. 50. W oprawie rub. 1 kop. 80.

Laveleye Emil. Socjalizm spółczesny, tłómacz. z francuskiego; rub. 1 kop. 50.
Lewicki Anatol. Dzieje narodu Polskiego w zarysie, doprowadzone do naj

nowszych czasów; rub. 2. W oprawie płóciennej rub. 2 kop. 50.
Lobe I. C. Katechizm muzyki. Z niemieckiego przełożył J. Kleczyński. Wy

danie czwarte, przejrzane i poprawione; kop. 00. W oprawie kop. 80.
Mayeux Henr. Pomysłowość zdobnicza. (La composition dócorative). Przeło

żył Wojciech Gerson. Z licznymi rysunkami; rub. 1 kop. 50.
Nałkowski W. Zarys gieografjl powszechnej (poglądowej). Z licznymi ryci

nami; rub. 2 kop. 70. Karton, rub. 3.
Nicolay F. Dzieci źle wychowane, przekład z francuskiego. Wskazówki dla 

rodziców i wychowawców oparte na przykładach z życia dzieci i młodzieży. W y
danie drugie; rnb. 1.

Nusbaum J. D-r. Podręcznik zoologji do użytku w klasach niższych szkół 
średnich, oraz do nauczania prywatnego dla młodzieży od lat 10— 14. Z 272 ma 
rysunkami w tekście; rub. 1 kop. 80.

— Wiadomości początkowe z biologji, czyli nauki o istotach żyjących, 
przeznaczone dla uczącej się młodzieży. Z 38 rysunkami w tekście, kop. 80.

Perez B. Psychologja dziecka. 1. Trzy pierwsze lata życia dziecka. Prze
kład z francuskiego. Wydanie drugie; rnb. 1.

Reclus L. Zjawiska ziemskie. I. Lądy stałe. Z upoważnienia autora przeło
żyła i uzupełniła d-r II. Stefanowska; kop. 80.

• — Zjawiska ziemskie. Ił. Morza i meteory; kop. 80.
Sattler A. Fizyka, popularnie ułożona, z niemieckiego przełożył Wł. Kozłow

ski. Z licznymi rysunkami w tekście; kop. 60.
Schoedler ). dr. Zoologja. przełożył A. Wałecki. Wydanie drugie. Z liczny

mi drzeworytami; rub 1 kop. 20.
Schreber M Or. Giinrastyla lecznicza pokojowa, czyli zasady leczniczych 

ćwiczeń gimnastycznych bez przyrządów i pomocy wykonywanych dla płci obojga 
i każdego wieku. Przetłumaczył z 24 wydania niemieckiego d-r med. R. Radziwiłło- 
wicz, z 45 drzeworytami i tablicą. Wydanie drugie; kop. 00. W oprawie kop. 80.

Smoleński tMad. Ostatni rok Sejmu Wielkiego (Uzupełnienie dzieła Ks. Kalin
ki p. t. Sejm czteroletni). Wydanie drugie; rub. 3 kop. 40.

Spasowicz Wiedz. Dzieje literatury polskiej, wydanie trzecie, przejrzał 
i uzupełnił A. G. Dem; rub. 2. W oprawie rub. 2 kop. 50.

Spencer Herbert. 0 wychowaniu umysłowym, moralnym i fizycznym, przeło
żył Michał Siemiradzki. Wydanie czwarte; rub. 1.

Stattlerówna Helena. Początki nauki rachunków w układzie metodycznym. 
W oprawie karton, kop. 80.

Studnicki Vi ład Współczesna Syberja. Z mapą Syberji i kolei sybe ryjskiej; 
rub. 1 kop. 20.

Todhunter J. Algiebra początkowa. Tłumaczył z angielskiego Wł. Kwietnie
wski, z drzeworytami w tokście; rub. 2.

Wrześniowski Aug. prof. Zasady zoologji. Z 499 rysunkami w tekście i tablicą 
chromolitografowaną; rub. 2 kop. 40.

Znatowicz Bron. zasady c .emji ogólnej. Z wielu drzeworytami rub. 2.
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Wydawnictwo popularne.
A. K. S. Świat podbiegunowy, według najnowszych źródeł, z 25 rysunkami 

i mapą okolic podbiegunowych; kop. 50; karton kop. 60.
Collier William F. Zasady zoologji. Z angielskiego tłómaczył Feliks Wer- 

miński. Z 47 drzeworytami w tekście; kop. 40; karton kop. 50.
Dyakowski B. Wędrówki zwierząt i roślin, kop. 50, karton, kop. 60.
Geikle A. Gieologja, tłumaczenie z angielskiego prof. K Jurkiewicza, wyda

nie nowe, przejrzane i uzupełnione, z 47 drzewor. w tekście; kop. 50; karton kop. 60.
— Gieografja fizyczna, tłumaczona z angielskiego. Wydanie nowe popra

wił i uzupełnił Józef Morozewicz, kandydat nauk przyrodniczych. Z 21 drzewory
tami w tekście; kop. 50. Karton kop. 60.

Gśrardin L. Botanika ogólna, z francuskiego przełożył W. M. Kozłowski, 
z 51 drzeworytami w tekście; kop. 40; karton kop. 50.

Joteyko-Rudnicka. Co chemja dziś może? Z 12 rys.; kop. 50; karton kop. 60.
Kramsztyk Stan. Komety i gwiazdy spadająca. Z 30 rysunkami; kop. 50; 

karton kop. 60.
Lockyer I. Norman. Pierwsze początki astronomji, przełożył Władysław 

Skłodowski, z 54 drzeworytami w tekście i ryciną tytułową; kop. 50; karton kop. 60.
Peters Karol F. Mineralogja, przełożył z niemieckiego Józef Morozewicz, 

kandydat nauk przyrodniczych, z 46 drzeworytami w tekście; kop. 50; karton kop. 60.
Piotrowski F. Nauka o pogodzie, z 52 rys. w tekście; kop. 40; karton kop. 50.
Roscoe A. H. Chemja, wydanie nowe przejrzane i uzupełnione, z drzewory

tami w tekście; kop. 30; karton kop. 40.
Skrzyńska Kazim. Świat niewidzialny, czyli świat widziany przez mikroskop.

Z 80 rysunkami; kop. 50; karton kop. 60.
Stecki lan. Zasady ogólne ekonomji społecznej; kop. 50; karton kop. 60.
Stella-Sawicki Jan d-r. Poznaj sam siebie, szkice fizjologiczne z 16 rysunkami; 

kop. 40; karton kop. 50.
Sterli g S. d-r. Pielęgnowanie zdrowia. Książeczka dla wszystkich. Dzieł

ko zalecone przez komitet hygieny Indowej II wystawy hygienicznej w Warszawie. 
Z 13 rysunkami w tekście; kop. 40; karton kop. 50.

Stewart Balfour. Fizyka, przełożył z ostatniego wydania angielskiego Wik
tor Biernacki, kandydat nauk matematycznych, z 48 rycinami w tekście; kop. 50. 
karton kop 60. *

Umiński W. Ocean i jego tajemnice, z liczneml ilustracjami w tekście i 4 ma
pami; kop. 50; karton kop. 60.

Zaborowski A. Światy zaginione. Z trzeciego wydania francuskiego przeło- 
żył i uzupełnił J. K. Potocki. Z ż4 rycinami; kop. 50; karton kop. 60._________________

EK.OKTOMISTA
TYG O D NIK  POŚW IĘCONY NAUCE I POTRZEBOM ŻYC IA .

pod kierunkiem Zenona Pietkiewicza.
Przy współpracownictwie wybitnych publicystów i ekonomistów, oraz specja

listów z różnych dziedzin (techników, przyrodników, inżenierów, prawników, rolni
ków przedstawicieli instytucji ekonomicznych i t. d.).

Program: Artykuły wstępne, dotyczące żywotnych spraw ekonomiczno-spo
łecznych. Artykuły i rozprawy naukowo Kronika nankowa. Przegląd literatury. 
Bibljografja i przegląd prasy Korespondencje z kraju i zagranicy. Technika i wy
nalazki. Kronika krajowa i zagraniczna. Informacje źródłowe, dotyczące wszelkich 
dziedzin życia ekonomicznego. Wiadomości konsularne Sprawy asekuracyjne. Kro
nika giełdowa.

Adres: Warszawa, Sienna 33 m. 4.
Prenumerata: w Warszawie z odnoszeniem: miesięcznie kop. 55, kwartalnie 

mb. 1 kop. 65, półrocznie rub. 3 kop. 30, rocznie rnb. 6 kop. 60.
Z przesył<ą pooztową: kyrartalnie rub. 1 kop. 90, półrocznie rub. 3 kop. 80, 

rocznie rub. 7 kop. 20.
Kedaktor odpowiedzialny i wydawca Stefan WoyzbUJl.



KSIĘGARNIA TEODORA PAPROCKIEGO i S -k i, w W a rs z a w ie , N o w y -Ś w ia t Na 41.
poleca następujące wydawnictwa własne:

ANATOMJA GŁOWY LUDZKIEJ wraz z szyją. Wykład poglądowy z tek
stem d-ra M. Flamna i 5 drzeworytami; rub. 1 kop. 20.

ANATOMJA i FIZJOLOGJA organów płciowych kobiety. Fizjologja ciąży 
i porodu. Wykład poglądowy z tekstem d ra M. Flanma 1 7 drzew.; rub. 1 kop. 20.

CHASSANG A. i MARCOU A. Ł. Epos. Arcydzieła poezji epicznej wszyst
kich czasów i narodów. Przełożył i uzupełnił A. Lange; rub. 2.

CIAŁO CZŁOWIEKA. Wykład poglądowy anatomji człowieka z tekstem 
d-ra M. Flanma i 10 drzeworytami. Wydanie 2-ie; rub. 1 kop. 20.

ELLIS H. Mężczyzna i kobieta. Badania nad drugorzędnemi cechami płcio- 
wemi człowieka. Z angielskiego przetłumaczył F. Wermiński; rub. 2 kop 40,

GUIEAUD P. Opowiadania historyczne. Tora I. Grecja. Życie domowe 
i publiczne Greków. Tom II. Grecja. Instytucje publiczne. Przełożył J. L. Popław
ski. Każdy tom po rub. 1 kop. 50.

— Opowiadania historyczne. Kzym. Życie prywatne i publiczne Ezy- 
mian. Przełożył J. L. Popławski; rub. 1 kop. 80.

HAUFE E. D-r. Dziecko i rodzina. Wskazówki kształcenia domowego dla 
matek. Wolny przekład z niemieckiego; rub. 1.

KONARSKI FE. Metodyczna gramatyka języka polskiego; kop. 60.
KOBIETA. Anatomja ciała kobiecego. Wykład popularny z tekstem d-ra 

M. Flauma i 6 drzeworytami; rub. 1 kop. 20.
MASPEEO G. Opowiadania historyczne. Egipt i Assyrja. Przełożył J. L. 

Popławski; rub. 1 kop. 80.
MEYER M. D-r. Główne kierunki najnowszej ekonomji politycznej. Przełożyli 

z niemieckiego F. Jeziorański i J. Piasecki; rub. 1 kop. 20.
MUEEAY C. Zasady psyćhologji. Podręcznik. Przełożył z upoważnienia 

antora Henryk Wernic i J. W. Dawid; rub. 1 kop. 80.
NAŁKOWSKI WACŁAW. Zarys gieografji powszechnej (rozumowej). W y

danie 2 objaśnione 44 drzeworytami w tekście; rub. 2 kop. 50.
NOWICKI WŁADYSŁAW. Początki języka polskiego. Książka do czytania, 

ułożona według stopniowego rozwoju pojęć mowy i gramatyki. Wydanie 7 z 5-oma 
drzeworytami. W kartonie kop. 50.

OKO LUDZKIE i organy pomocnicze. Wykład poglądowy anatomji oka 
z tekstem d;ra M. Flauma i 5 drzeworytami; rub. 1 kop. 20.

PEAŻMOWSKA TEEESA. Podręcznik do nauki literatury powszechnej; 
mb. 2 kop. 50. 1 ’

PEEYEE W. Eozwój umysłowy dziecka od pierwszego roku życia, oraz 
wskazówki do czynienia obserwacji dla rodziców i wychowawców. Przekład z nie
mieckiego d-ra Flanma; kop. 75.

SIEMIEŃSKI LUCJAN. Wieczory w Ojcowie, czyli opowiadanie Grzegorza
0 dawnych dziejach Ezeczypospolitej Polskiej. Z 16 rycinami; kop. 80. W kartonie 
rub. 1. W oprawie rub. 1 kop. 20.

STEZEMESKA J. i WEEYHO M. Wychowanie przedszkolne. Podręcznik 
dla wychowawców. Z licznymi drzeworytami w tekście i 30 tablicami litografowa- 
nemi; rnb. 2 ., W kantonie rub. 2 kop. 25.

ŚWIEŻAWSKI SULIMCZYK E. Eozmowy o dawnych dziejach; rub. 2. 
W kartonie rub. 2 kop. 25. W oprawie rub. 2 kop. 50.

TATOMIE L. Dzieje Polski. Z 10 mapami i tablicami gieograficznemi wyka- 
zującemi rozległość państwa w rozmaitych okresach czasu; mb. 1 kop. 50.

VERON E. Estetyka. Przełożył z oryginału francuskiego A. Lange; rub. 3.
WEENIC HENEYK. Historja powszechna, opowiedziana i zaopatrzona py

taniami. Dzieje starożytne. Z tablicą chronologiczną; rub. 1. Dzieje średniowiecz
ne; rub. 1. Dzieje nowożytne; rub. 1 kop. 25.

ZDEOWA DUSZA W ZDEOWEM CIELE. Podręcznik sportowy, zawiera
jący naukę; gimnastyki, fechtunku, boksowania, pływania, łyżwiarstwa, wiosłowania, 
jazdy welocypedowej, tańca i t. p. Objaśnione licznemi drzewor. w tekście; rub. 2.

Pod prasą; PISARZ I DORADCA. Nowe wzory listów, korespondencji; rady
1 wskazówki w rozmaitych okolicznościach życia codziennego oraz ważniejsze prze
pisy obowiązujące w Królestwie Polskiem przez E. Eościszewskiego.
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KSIĘGARNIA

STEFANA DEMBEGO
w Warszawie, Marszałkowska 72.

Dostarcza wszelkie książki w krajii i zagranicą wydane, przyj
muje prenumeratę pism polskich i zagranicznych. Zamówienia na 
prowincję i do miast w Cesarstwie wysyła za zaliczeniem poczto-

PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY
CZASOPISMO, POŚWIĘCONE WYCHOWANIU SZKOLNEMU DOMOWEMU.
Zamieszcza artykuły ze wszystkich <lziedzin pedagogiki i wskazówki prak

tyczne dla wychowawców. Niezbędny zwłaszcza dla matek i nauczycioli domowych. 
W  dodatkach drukuje „OGRÓDEK DZIECIĘCY-, zawierający wskazówki teore
tyczne i praktyczne w wychowaniu młodszych dzieci, oraz „Kursa samokształcenia* 
obejmujące wykłady z zakresu różnych gałęzi wiedzy. W r. 1899 i 1930 drukował 
w tym dziale, między innemi, Metodykę historji literatury polskiej przez Piotra 
Chmielowskiego, podręcznik dla studiujących ten przedmiot w poważniejszym za
kresie.

Adres: Warszawa, Hortensja 2.
Grono redagujące składnią: J. Chrząszczewska, W. Jezierski, d-r St. Kamień

ski, St. Karpowicz, T. Korzon, K. Król, FI. Łagowski, J. Moszczeńska-Rzepecka, 
W. Skrzetuski i Anioła Szyc.

Redaktor odpowiedzialny: Wl. ; krzetus'(i. Wydawca: Wl, Potkotycki.
Bok 19 wydawnictwa. Wychodzi 2 razy na miosiąc. Prenumerata roczna: 

w Warszawie rnb. 6, z przesyłką pocztową rub. 7.

„WIADOMOŚCI MATEMATYCZNE"
wychodzą zeszytami w ilości 4 do 6 zeszytów rocznie, z których każdy składa 

się z 2—4 arkuszy druku i obejmuje:
1) Artykuły ze wszystkich działów matematyki czystej i stosowanej, z me

chaniki, fizyki, chemjl, astronomji, gieodezji, gioofizyki, meteorologji i t. p. 2) Arty- 
knły z teorjl ubezpieczeń na życie i od nieszczęśliwych wypadków. 3; Artyknły 
z historji nańk ścisłych. 4) Życiorysy uczonych i wynalazców. 5) Opisy obserwa
torów, pracowni fizycznych i chemicznych, instytutów naukowych i t. p. 6) Posie
dzenia towarzystw naukowych, kongresów i t. p. 7) Kronika. Nowości z dziedziny 
nauk matematycznych i fizycznych. 8' Krytyka. Rozbiory dziel i Uibljografja. 
9) Przegląd prasy perjodycznej naukowej 10) Zagadnienia i ich rozwiązania. 
11) Korespondencja (w granicach programn). 12) Ogłoszenia. 13) Ilustracje, por
trety, rysnnki i t. p.

Prenumerata roczna wynosi: w Warszawie 3 ruble; w innych miejscowościach 
z przesyłką rub. 3 kop. 60. Prenumeratę przyjmuje księgarn:a Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 15

Adres redakcji: Warszawa, Marszałkowska 117.
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TYGODNIK ILUSTROWANY
Z rokiem 1899 rozpoczął 40 rok istnienia i będzie wychodzi) nadal w znacznie 

powiększonych rozmiarach tak w dziale literackim j iko też i ilustracyjnym.
Począwszy od 1 stycznia 1899 roku kaidy prenumerator „Tygodnika” prócz 

samego pisma i dzisiejszego dodatku powieściowego, dołączanego w arkuszach, 
otrzyma bez żadnej dopłaty (ani za książki ani za ich przesyłkę) jako premjum 12 
tomów dzieł Sienkiewicza rocznie (jeden tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowym starannym wydaniu, wyłącznie dla 
prenumeratorów „Tygodnika Ilustrowanego” i obejmą wszystkie powieści, nowele, 
listy z podróży, jednym słowem cały dorobek literacki znakomitego pisarza. Każdy 
tom tej bibljoteki Sienkiewiczowskiej zawierać będzie co najmniej 10 arkuszy druku 
na dobrym papierze i drukiem wyraźnym.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego” wraz z dodatkiem powie
ściowym w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza:

W Warszawie: kwartalnie i mb. 2, półrocznie rub. 4, rocznie rnb. 8.
Z przesyłką pocztową w Królestwie i Cesarstwie: kwartalnie rub. 3, półrocznie 

rnb. 6, rocznie rub. 12.
Za granicą: rocznie rub. 13, półrocznie rub. 6 kap. 50, kwartalnie rnb. 3 k. 25.
Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w oprawie zechcą nadsyła na oprawę 

12|tomów rnb. 2, na oprawę 6 tomów rub. 1, na oprawę 3 tómów kop. 50. Pierwszych 
12 tomów Sienkiewicza, zawierających:

Szkice węglem. Stary sługa, Hania, Janko muzykant. Listy z Ameryki, 
Z puszczy białowieskiej, Bez dogmatu, Jamioł, Organista z Ponikły, Listy z Rzymu, 
Wenecji, Paryża, Komedja z pomyłek, Sachem, mogą nabywać czytelnicy nasi za 
dopłatą rub. 5 (złr. 6 50), w oprawie rub. 7 (złr. 8.90y za 12 tomów. Ozdobne okładki 
do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika* można nabywać w administracji 
w cenie rub. 1, na przesyłkę i opakowanie okładki dołączać należy kop. 35.

DZIENNIK LITERACKI, SPOŁECZNY. POLITYCZNY. ILUSTROWANY
W ychodzi codzien n ie  z w y ją tk ie m  n ie d z ie l i ś w ią t.

PRENU M ERATA W YNO SI:
W Łodzi: rocznie rub. 8, półrocznie rub. 4, kwartalnie rub. 2, 

miesięcznie kop. 67.
Z przesyłką pocztową: rocznie rub. 10, półrocznie rub. 5, kwar

talnie rub. 2 kop. 50.
Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 10 miesięcznie.
Za granicę rub. 1 kop. 27 miesięcznie.

CENA OGŁOSZEŃ:
Nadesłane kop. 50 za wiersz garmontowy.
Reklamy i Nekrologi kop. 15 za wiersz petitów}’.
Zwyczajne kop. 7 za wiersz nonparelowy.

Adres redakcji: ŁÓDŹ, Piotrkowska III, Telefonu 593.

R O Z W Ó J
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P R A W D A
TYG O D NIK  POLITYCZNO-SPOŁECZNY I L ITERACKI.

Programem swoim obejmnje wszystkie dziedziny życia, wiedzy, literatury 
i sztuki. Redakcja, przy współudziale licznego grona zharmonizowanych z nią 
współpracowników, stara się ten program wypełnić artykułami i utworami, których 
poważna treść łączy się z wytworną formą. Zadaniem jej jest dawać, czytelnikom: 
ścisłą i tylko od wymagań prawdy zależną wiedzę, czyste 1 od wszelkiej sofistyki 
praktycznej wolne zasady moralne; pracą, dbałością o szczęście społeczeństwa na
tchnione pobudki do czynów i drogowskazy dążeń, dzieła sztuki odblaskiem piękna 
promienne, krytycyzm bezstronny, miłość szczerą i ogarniającą wszystko, co w ży
ciu, pracy, ideałach i tradycjach narodu i ludzkości jest kochania godnym.

Oprócz tygodniowego numeru, przy końcu każdego kwartału abonenci otrzy
mują sześć arkuszy dodatku dzieła naukowego. Obecnie w dodatku tym wychodzi 
trzytomowa praca Maksimowa: „Syberja i ciężkie roboty“, która w roku bieżącym 
będzie ukończona. Wydanie dotychczas dwa tomy abonenci nabywać mogą, o ile 
zapas starczy, po rnb. 1 kop. 20, a dwa zeszyty tomu II I  za kop. 60.

Cena prenumeraty „Prawdy“: kwartalnie w Warszawie rnb. 2, z przesyłką 
pocztową rub. 2 kop. 5j. Adres: Warszawa, ni. Sadowa 7.

Wydawca i Redaktor Aleksander Świętochowski.

L e o n  T o ł s t o j

„ZMARTWYCHWSTANIE"
przekład S. S TEMPO WSKIEO O.

Dwa tomy, ceua kop. 75.

Do nabyoia we wszystkioh księgarniach i w Administracji „Prawdya, Sadowa 7.

*  **

RUCH E T Y C Z N Y
I.

Zarys rozwoju towarzystw kultury etycznej. 
Cena kop. 15.

S. POSNER.

P R A W O  A Ż Y C I E
I.

Główne zagadnienia literatury prawa handlowegoj 
w ostatnim dziesięcioleciu.

Cena kop. 60.










